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OKŁRDKfl WEDLUG RZEŹBY PROJEKTOWANEJ NA POMNIK WYMARSZU LEOJONISTÓW 
Z KRAKOWSKICH „OLEANDRÓW” P. Г. „CZWÓRKA” — DŁUTA PROF. JANA RASZKI, 
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Zald. Graf. „Polska Zjednoczona“ , Warszawa, Nowolijjie 2.
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PRZEDMOWA,

Wierzyliśmy rv to zawsze, — nie wiedzieliśmy jednak dokła­dnie o iem nigdy!Wierzyliśmy zawsze chyba, maszerując droga nasza, pełna irudu i krwi, ciemności i straszliwych blasków ognia, — że przed nami, na końcu całej drogi wznosi się ta oto wielka, niepodległa Ojczyzna!Nie ogarnialiśmy jednak tej sprawy codziennym, praktycz­nym rozumem. Możemy sobie dziś otwarcie i szczerze a z wielkai dumą powiedzieć, — iż nie mieliśmy nawet czasu na takie spokoj­ne, dobre, miłe gospodarskie marzenia praktycznego, codziennego sensu.Wierzyliśmy, iż pod przewodem najmężniejszego człowieka, żołnierza, który powstał żywcem z najwspanialszych kart tradycji Narodu idziemy drogą walki ku wolności naszej Ojczyzny.Czyż jednak nie wybuchlibyśmy .śmiechem, jakże wstydli­wym a jednocześnie jakże twardym, gdyby nam powiedziano, iż kiedyś, wnet już, za lat parę ten oto los żołnierza I-szej Brygady, pisany ręką ówczesnego sierżania tej Brygady, dziś majora Woj­ska Polskiego, doczeka, wnet drugiego wydania a drukowany bę­dzie w wielkiej księgarni wojskowej a potem czytać będą tę książ­kę w tak wielu rozmaitych pułkach, baterjach, dywizjonach i u Podhalan, w górach wysokich i pośród marynarzy na płaskim brzegu piaszczystym, znoszącym wdzięcznie bogactwo polskiej ziemi ruchomym drogom wody?!Jakżeto więc?!Czy przypuszczaliście, doskonali koledzy tej jedynej na śmie­cie brygady, drżący w kiepskich drelichach o świcie na rynku ję-



drzejoroskim, т у , kadromcy maszerujący bez biitóm długą szosą na Kielce i my, óm plułon, który piermszy strzelał się na śmierć pod Czarkoma- i tych pięć bataljonóm, myprążonych m nieusiępti- mym boju lomczóroieckim i my mszyscy, którzyśmy gonili na- przód na Przepióróm i Włostóm pod Konarami i znóm cala Bry­gada, niby jedyna klamra polskiej moli, rzucona m marsz tysiąca brygad od Konar pięknych i kmitnących aż po rozstrzelany Czar­toryskiI orne młode kompanje bohateróm, biegnące pod domództmem Lisa-Kuli na mzgórki Kamieniuchy i raz jeszcze cała Brygada, przez cztery doby m kołodziejskim boju, pod Kostjnchnómką pa­trząca śmierci m oczy!Czy przypuszczaliśmy, iż tak rozrośnie się to dzieło męstma  ̂krmi, miłości i najtwardszej odwagi, — choć każdy z nas mierzył m nie ślepo?Poruszam tę spramę miary, przemidymań i trzeźwego rozumu, gdyż sądzę, że m tern młaśnie zjaroiska, leży niespożyta siła 1-e] Brygady Piłsudskiego.Wierzyć, jak mierzył żołnierz tej Brygady, działać zaś tak mocno i nieustannie, iż na gospodarskie plany praktycznej co­dzienności nie staje prawie czasu...Pamiętnik, książka żołnierska, cljarjusz majora IVaclama Li­pińskiego odsłania czytelnikomi tę młaśnie niezmyciciżoną cnotę miary, pod której skrzydłem szła l-sza Brygada. Pamiętnik ten od­słania młaśnie najcenniejsze rysy tej jedności moralnej, sity, tego młodzieńczego m naszych dziejach oblicza, któremu na imię —I-sza Brygada.Bo, gdy powiemy, — konfederacja barska, -- midzicie pło­miennego szlachcica, pół rycerza, przyczem jeszcze półpanka. Gdy powiemy — Ko.ściuszko, — midzicie kubrak Naczelnika na mskros przebodzony kozacką spisą. Gdy usłyszycie datę, — rok 1830- 31-mszy, — widzisz piechotę w olszynce, piechotę najmężniejszą, pozbawioną dowództwa.A gdy ci mówią, — rok lS63-ci słyszysz jęk bezporadnego pra­wie męczeństwa.Lecz, gdy ci rzeknę — wojna światowa w Polsce, rok 1914-iy



i szesnasty, przed mzrokiem imoim staje żołnierz młodziutki, sza­ry, a ognisty, mądry a Jekkomyślny; dzięki roodzomi smeniu, po­śród przemagi tysięcy brygad mrogich, pewny swego zwycięstwa.Rysy twarzy tego młodocianego żołnierza uwypukla WacJaw Lipiński najcenniejszemi szfrychami. Odtwarza bowiem to, co jest na wojnie najcenniejsze, najbardziej pełne męstwa i ofiary: Jako były szary szeregowiec, kapral wreszcie .sierżant odtwarza, dzień za dniem, — zgło.skami ran i krnn — los szeregowca.Winniśmy czytać tę książkę i uczyć się opisanego w niej cha­rakteru ł-szej Brygady, gdyż zasadnicze cechy tego oddziału woj­skowego, — to części składowe zwycięstwa nad niewolą, egoizmem, przemocą i lenistwem.Winniśmy poznać do gruntu los szeregowca tej Brygady, gdyż los ów wla.śnie, to wielki, dobroczynny wkład bohaterstwa, z któ­rego rośnie dziś w Europie dumna i tak szczęśliwa nasza wolność.
JULJUSZ KADEN-BANDROWSKI.

JEarszama. 30.X. 1928 r.
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Ршпіеіпік fen, kióry m dniu 6 sierpnia, m trzynaslą rocznicę juijmarszu Kadrómhi z Krakoma — oddaję m ręce czytelnikóm — jest dziennikiem żołnierskim. Ja k  tatmo z kolejności dat i miejsca- mości można się przekonać, pisany jest z dnia na dzień, natych- miasi po marszu czy Ъііюіе, nieraz pisany wprost lo okopie.Stanomi to, śmiem sadzić, jego zaletę ale też i madę. Zaletę — bomiem zachomana została bezpośredniość rorażeń, bezpośredniość opisu. Wadę ■— gdyż pisząc podczas maik, czy też wkrótce po ich zakończeniu - -  mogłem oddać tylko to, co bezpośrednio m polu mego widzenia się działo, co bezpośrednio tyczyło się oddziału, m którym pehiiłem służbę. Stąd płynie brak miełu wiadomości, stąd wypływa brak opisu tych działań, które inne części ] Bryga­dy przeprowadzały.Tę jednak nyadę — pocieszam się — zawierają w sobie wszyst­kie dzienniki czy notatki żołnierskie. Żołnierz bowiem jest skrom­nym aktorem wielkich cłinńł, nigdy nie może wzrokiem swym ogar­nąć tego, co ogarnąć może niższy czy wyższy oficer, ów czy inny dowóddca, mający możność zbierania wrażeń czy wiadomości z mielił naraz stron. JSatomiast żołnierz, piszący swój dziennik, może nieraz — zwłaszcza gdy przeżycia jego odnoszą się do chwil wielkich i świętych — dać w swych notatkach bardzo roiełe. Może ułatwić poznanie, może ułatwić zgłębienie najbardziej istotnego zjawiska wojny, jakiem jest m pierwszym rzędzie dusza żołnierza..
, *) Przedmowa do wydania pierwszego.



Nie do mnie należy sąd, czy ten dziennik odporuie pod tym wzglądem mymaganiom. Chciałbym zaznaczyć tylko, że jeśli — zwłaszcza w początkowych okresach — zbyt pobieżnie traktują w swym dzienniku przeżywane chwile, to przyczyna tego nie tru­dna jest do odgadniącia. W wielkie tryby wojny wyszedłem wprost ze szkolnej ławki, niemal jako dziecko i to nie z wielkiem do woj­ny przy gotowaniem, Nie rozumiałem jej wtedy jeszcze, nie zda­wałem sobie sprawy w dostatecznej mierze z tych olbrzymich prze­mian i zjawisk, jakie sią wokół w blaskach wojny dokonywały. Dopiero długa, nieprzerwana ani na jeden dzień służba w Bryga­dzie, służba pod okiem i rąką Wodza, przepalając świątym płomie­niem młode dusze żołnierskie i niezmazany na nich kładąc siyg- mat — pozwoliła i mnie głąbiej wniknąć w to, co w brygadowym śmiecie i  w ówczesnej Polsce sią działo. Rozszerzy sią naówczas owo żołnierskie „pole widzenia“, nabiorą żywszych, pełniejszych barw i wyrazu przeżywane chwile — i to odbija sią na kartkach tego dziennika.Czy przyczyni sią on do rozszerzenia wiadomości o legiono­wym trudzie i ciążkirn nieraz znoju, w jakim wraz z W odzem szu­kaliśmy dróg do Polski — tego nie wiem. Wiem tylko, że niejeden z towarzyszów broni, przerzucając kartki tej książki, przemierza­jąc z niemi niezapomniany szlak I Brygady, odczuje raz jeszcze ią wielką i radosną dumą, iż miał szcząście i zaszczyt niezmierny słu­żyć w l  Brygadzie.
Mjr. dr. WACŁAW LIPIŃSKI.

Warszama, 24 VII 192? r.



PIERWSZE BŁYSKAWICE.26 Lipiec }-oku 1914 — na insi. Od kilku diiii jesteśmy |>od sil­iłem wrażeniem ostatnicłi ^vypadkow, które spadły na cichą wieś jak grom. Sytuacja w polityce Europy jłoczyna się zatrważająco groźnie zachmurzać. Od chwili zabójstwa arcyksięcia austriac­kiego zawrzało w całej Europie jak w ulu. Codziennie spadają nowe wiadomości, zлviastujące bliskie uderzenie pioruna z atmo­sfery przepełnionej elektrycznością.27 lipiec. - Mam przedsmak wielkich wypadków, i mimo gocałtownego росіиіесепііа — szykuję się jrowoli i spokojnie..Nad Europą zawisł kataklizm powszechnej wojny, jakiej od czasów „małego kaprala“ jeszcze nie było. Serbja odmówiła żą­daniom Aiistrji. Wojna nieunikniona. Poseł aiistrjacki wyjeclial z Białogrodii. Obydwa państwa, Serbja i Au.strja już niobilizują. W starej monarchji Idabslmrgów stan wyjątkowy. J4a teren woj­ny powołano 9 korpusów, galicyjski jednak został na miejscu. Na giełdach niebywały popłoch i panika...28 lipiec. — Dzisiaj sytuacja nie us]łakaja się, lecz zaosirza. Flota niemiecka i angielska, skoncentrowana w portach, zupełnie gotowa. Marynarze na pierwszy wystrzał armatni mają wracać na pokłady. Poincare pędzi do Paryża, Wilhelm do Berlina. Ro­sja stanowczo ma inteiwcenjować w sprawie Serbji. W Paryżu i w Petersburgu demonstracje uliczne przeciw^ko Niemcom, ŵ Berlinie i Wiedniu przeciwko Francji i Rosji. Włochy spo­kojne.29 lipiec. — Rano przed tO-tą wo'ócił Iłrat z Koluszek i przy- wiózl alarmujące wiadomości: w Kolusizkach nadzw^yczajny ruch, wmjslso przejeżdża z Warszawy do granicy austrjackiej i pru­skiej. Mosty i Aviadukty obsadzone. Przy wiadukcie 1-szym 14 żołnierzy. Poza tern chłopcy w^idzieli rano na wiedeńskiej jirze- wmżoną piechotę i artylerję. [ednem słołvem wojna...



Poruszony jestem temi wiadiomościami nadzwyczajnie. Po gazety wybrałem się do Koluszek o Ii-e j. Na dworcu mnóstwo oficerów rosyjskich, pysznych, butnych, srogich jak lwy. Po­ciągami ciągle przejeżdża wojsko, kuchnie połowę, tabory, arty- lerja. Gazety przyszły dopiero o 1.30. Cokolwiek spokojniej. An- glja i Włochy mają in^erлvenjować.30 lipiec. — (ioraz gorzej! Niemcy odmówiły udziału w inter­wencji pokojow’̂ ej, a więc chcą wojny. Belgja podobno powysa- dzała mosty na granicy Niemiec.31 lipiec. — Sytuacja pogorszona. Mobilizacja w Łodzi. Wszy­stkie pociągi na лviedeńskiej^) wstrzymane, od rana ani jeden pociąg nie przyszedł. Tor kolejowy głuchy i posty, tylko od cza­su do czasu z hukiem przemknie pojedyncza lokomotywa łirb z kilkoma zaledwie wagonami. — AVojna!... Szykuję się zwolna i spokojnie. Do obiadu spakowałem wszystko: plecak, kompas, bieliznę, drobiazgi konieczne w polu. Po południu dostaliśmy dzienniki. Mobilizacja w Łodzi i w Królestwie.Wieczorem, stojąc przed furtą ogrodową, spostrzegłem idą­cego w Żakowic w pelerynie jakiegoś człowieka, gwiżdżącego pobudkę. Za сЬлѵіІе stanął wyprostowany na baczność skaut AAbt- czak “), zasalutował i krótko zameldował, bym z rozkazu Ko­mendy natychmiast jechał do Łodzi z pełnym rynsztunkiem. A¥ ]3Ół godziny odjechaliśmy bryczką do Łodzi ostrym ktusein...W przeciągu dwóch godzin zameldowałem się w Komendzie i otrzymałem rozkaz natychmiastowej jazdy do Warszawy po rozkazy. Pociąg miał odejść 12.15 w nocy. Jurek Szletyuski, ko­mendant łódzkiego skautingu, odprowadził mnie na stację, infor­mując o usposobieniu łodzian, głównie robotników. Obydwaj by­liśmy podnieceni i rozgorączkowani. Mimo całkowitego ducho­wego przygotowania do wojny i powstania, wszystko to nam zda­wało się okrutnie groźne i straszne...Do Koluszek wyjechałem po północy i ledwie zdążyłem ku­pić bilet do Warszawy — pociąg ruszył. Przez całą drogę stałem na platformie w ogromnej ciasnocie. O 5.35 byłem \c AVarszawie. o 6-tej w Skautowej Komendzie warszawskiej, gdzie przedsta- Avdłem sprawę, prosząc o rozkazy. Odpoлviedź będę miał wieczo­rem i wieczorem też odjadę.ą Linja wiedeńska, łącząca Warszawę przez Koluszki i Granicę z Au-strją.“) Zgiinąl ЛѴ Legtonacłi.



w  ЛѴаг»2ал\'іе spotkałem skautów, a wśród nicli Miłobędz- kiego’). którzy wracali z kursu ze Skolego. Granica już zinie- siona, mosty wysadzone, lada godzina wojna zostanie wypowie­dziana.O  11-tej wieczorem po otrzymaniu rozkazówy by narazie ro­bić wywiad wojska rosyjskiego i czekać na rozkaz ostateczny— poszedłem na dworzec Wiedeński. Tam istny obóz. (iałe stosy walizek, pościeli i rzeczy na platformach, nc salach, wszędzie, gdzie tylko trochę miejsca, gromady ludzi śpią, czekając na po­ciągi. Kuracjusze, letnicy, inteligencja, robotnicy, wszystko to siedzi zbite na dworcu, po wszystkich kątach, leży na stosach pa­kunków, oczekując niecierpliwie злѵ̂ усЬ pociągów. W ojna!... Odczuwa sic je j złowrogie tchnienie, w pociągu, na ulicy, na dworcu, wszędzie, gdziekolwiek spojrzeć... Warszawka przedsta­wia jeden wielki obóz... Samochody przelatują z hukiem i wrza­skiem syren, na rozprażonych słońcem ulicach gromadzą się tłu­my wokół ogromnych ogłoszeń, rezerwiści setkami przechodzą przez ulicę z tłumokami i torbami na plecach. Za nimi krzyk, płacz, szlochanie!...Wśród tego krzyku i gwaru stoją mi w oczach szumiące, sen­ne, spokojne fale zawsze tej samej, na tyle wojen patrzącej ДѴі- sły... Fale szumią monotonnie, szelestnie i gwarzą między sobą. płuszcząc o brzeg ciągle, ciągle! To statek z turkotem, ciężkiem stękaniem śrul)y i wielkich kól wznieca burzę wśródi fal, jasną za sobą wlokąc smugę, to srebrne rybitwy przeniklirvie krzycząc, migają białemi skrzydłami nad wodą.Pociąg odjeżdża o 12-tej. Zająłem jakieś miejsce, idokowa- łem się dość лvygodnie. AVokół hałas, krzyk. Obok jakaś gromad­ka austrjaćkich i3oddanych, z humorem i wesołością jedzie do c. k. armji. Pociąg wreszcie ruszył. Głowa chyli się na ramiona, oczy przymykają się, sen i zmęczenie ogarniają coraz silniej. Od czasu do czasu budzi mnie gwar лѵ Avagonie, głuszący monoton­ny turkot kół...J sierpień. — Dzisiaj ogłoszono wojnę. Pierwszy krok rozpo­częły Niemcy. Л więc stało się...7 sierpień. Łódź. — Co dzieii budzi nas wieść o nowej wojnie, już rano o 6-ej słychać na ulicach \v у wrzasku jących z uciechą chto]jaków z, depeszami i dodatkami nadzw^yczajneini. /\nglja wypoiciedziała \cojiię Niemcom. Bitwa morska podobno już się rozpoczęła na w^odach morza Północnego.d Obecnie por. rez.



л iyniczasem Miemcy rzucili całą swą pO'tężuą ariiiję na nie­szczęśliwą Belg'je i niezmordowanie, zaciekle bombardują je j bvierdze. Belgowie bronią się dzielnie i z brawurą. Гак donoszą telegramy rosyjskie, wrogie Niemcom. Nie może być jednak tak dobrze z Belgami, gdyż mimo świetnej obrony Niemc)^ zdobyli forty skrzydłowe Leodjum.A  tymczasem, nawet nad nasze spodziewanie, jak  na krwa­wą ironję — mobilizacja w Królestwie udaje się śwoetnic...fS sierpień. — Poi ządnie jestem zmęczony tem ciągiem poliu - kowomiem — i czekaniem, a tymczasem w arszaw^ski rozkaz każe siedzieć na miejscu... Razby w^reszcic wyjść ju ż лѵ pole i roze- лѵггеА szeroko ramiona...9 sierpień. — Zaczynamy woeszcie cośniecoś robić, aljy dać znać żandarmom, że żyjem y i jesteśmy.Dzisiaj dostałem rozkaz, by zgromadzić chłopców  ̂ w połu- clnie ŵ kościele. Mieliśmy zaryczeć. Zrobiłem, co mogłem, lecz cliłopców  ̂ mało się zebrało. Wreszcie po Baranku Bożym zaczę- .liśmy i to odraza jak najgłośniej. A¥ kościele uczynił się nagłym rumor. Setki twarzy' obróciły sic ku nam i publiczność z groźnym przestracliem poczęła tłumnie zbliżać się ŵ stronę w^yjścia. O r­ganista uderzy ł z całycli sił w organy, clicąc nas zagłuszyA. Prze­de mną wy'skakiwad jakiś starym jegomość, clicą mię w^idocznie wcstrzymać, lecz ja mu w samą tw ârz rymzałem, niby' tur w litew­skim borze... Prześpięwaliśmy tydko jedną strofkę, bowdeni ko­ściół za chwilę opustoszał.AYychodziliśmy z kościoła ŵ śród groźnych szeptów  ̂ o prowo­kacji niemieckiej i żyMow^skiej...10 sierpień. — Znów liuragairowo wdeśoi... Niemców (wodle depsz petersbliskich) piorą Francuzi, Belgowie i Anglicy^ na lą­dzie i na morzu. Naodw '̂rot Austrjacy^ prą na Królestwie, zajęli Jędrzejów^. Prusacy spalili Kalisz... Jaroiiski ŵ Dumie ŵ ŷ głosil poddauczą, ohynlną mowię. Głosił ten poseł „narodu‘“, iż dzięki orężo'wi i'Os> jskiemu Polska się zjednoczyo14 sierpień. — Wiadomości o ai-mji rosyjskiej są narazie do­skonałe. Anaircbja calko^vita. W Miiisku Mazowoeckini kilka ty­sięcy ludzi zebranych do wiojska nie wde co ze sobą robić. W War- sza^cie lekki ruch. Dostaliśmy znówi rozkaz, bŷ  czekać i zbroić się! W todzi dzieją się okropne sceny, choć miasto na oko spo­kojne. Dzisiaj wysydają W'Szystkich poddanych austrjackich i pruskich ЛС głąb Rosji. Dzieci, kobietyy starców- — ślą wszyrst-



kich. Cała ulica idąca do dworca zatłoczona taborem obozujących ludzi. Poza tern ..cai‘ batiuszka" kokietuje nas! Naczelny Wódz wydał odezwę, że armja rosyjska bierze pod opiekę wszystkich Polaków — a ich krzywdzicieli — lozstrzełiwać mają, w myśl onych cudownych rozkazoAV, z miejsca.Rosja z tej, Prusak z tamtej strony starają nam się przypo­dobać i pozyskać.16 sierpień. — Car wydał odezwę do Polaków. ..Wydo- bądźcie swój miecz i brońcie Słowiańszczyzny. C hwila Waszego odrodzenia się zbliża“ , ściskaliśmy: joięści czytając ją. Ordynar­ne, całkiem nie skautowe klątwy  ̂ cisnęły  ̂ się na usta.../? sierpień. — Dostaliśmy wreszcie znak ży cia w postaci kilku odezw, które wśród entuzjazmu, rozgorączkowanemi oczy^ma cz j- taliśmy  ̂ na zbiórce. Odezлca Komendy Związku Strzeickiego Okręgu KujaAYskiego i Zjediioczonycłi Stronnictw Niepodległo­ściowy cli... Nareszcie jakiś znak niepodległego życia z pośiód, tej spodlonej, nędznej, niewolniczej ainiostery, jaka nas wokół (dacza...O  4-ej po południu przy-szła wiadomość, że Niemcy лс Luto­miersku. W^yszedłeni na miasto! Ruch sporym. Galojoem przecićyga podjazd kozacki, pędzą dorożki napełnione uciekającą policją. Moskale wyry^wają co tellu!... Nienicy'  ̂ jakoś nie przy^szli, choć w mieście ni psa moskiewskiego nie ujrzysz...Pod \viecz0r mieliśmy dwie godziny  ̂ ostrej musztry karabino­wej... Władamy  ̂ bronią już dość dobrze! Na strzelców czekamy* z godzi IW na godzinę...18 sierpień. — Dzień cicliyy spokojnym.. Wy daje się jakgdyby ciągle było jakieś święto! Ulice spokojne, ruch mały! Nie wddać mas robotniozy^cli, nie słymhać sy r̂en fabry^cznych, i łoskotu ma­szyn, tego nieustannego szumu fabrycznego miasta!20 sierpień. — Z dnia ma dzień coraz więcej wrażeń!... I toczą się one ze wszy^stkich stron, co godzina spadają, wieściami nie- prawdopodobnemi, niezwy kłemi nowinami...W dniu dzikiejszymi skończył Związek Niepodległościowy (iruk odezw, które należało rozlepić. Rozlepiliśmy' je  лс ciągu wieczora, napastowani srodze przez lojalną milicję miejską.22 sierpień. Do południa ćwiczenia. Po iiołiidiuiu ]mzyma- szerowali Prusacyc Na głównej ulicy miasta stoi pułk trzydrata- ]jonowy. Żołnierze, przeważnie Polacy —■ w szarym mundurze, w długich spodniach, wy^glądają na okrutnie pomordowanych. Jakiś stary landszturm... W pewnej chwili na rynku zagrano po­



budki;. Żołnierze szybko zaczęli kłaść ciężkie, duże, kwadratowe tornistry, cielęcą powleczone skórą; na każdym tornistrze płaszcz, płótno патіоіолсе, łopatka, para trzewików zapasowycli. Ciężki strój uzupełnia beim, okryty pokrowcem.Zabrzmiała krótka, chrapliwa komenda dowódcy bataljomi. zupełnie niezrozumiała, podana, jak urywane szczekanie brytana. Wmig zaskoczyli сглѵюгкагаі, równo jak uciął trzasnęał broń...Za chwilę ruszyli, a głuchy tupot tysiąca nóg zamierał po­woli w cichej ulicy, zapełnionej ciekawym tłumem łudzkich głów...25 cierpień. — Dzisiaj wysyłamy Władka Łęckiego^) i G ra­bowskiego ") do Kmkowa po wiadomości i rozkazy. Konkretne­go nic nie wiemy, a bez szczegółowy ch wiadomości nie uda nam się zebrać więcej chłopakÓAc w pole.25 sierpień. — Do południa zwykłe ćwiczenia w lokalu na ulicy Nawrot, w którym pomieściliśmy jakoś musztrę całej kom- panji. Po wy jściu z lokalu natknąłem się na szwadrony^ kawalerji rosyjskiej, idącej na zachód. Żołnierze okurzeni, snąć dużą dro­gę zrobili, lecz w dobrym humorze. Miasto, ulica wita ich życz­liwie, палсеі radośnie. Poza tern tłumy stoją godzinami лс nadziei, że między  ̂ wojskiem znajdą swych bliskich i sołdatom rzucają kwiaty, papierosy, chleb, kiełbasę w ogromnej obfitości. Przez pół godziny przeciągała kawalerja, baterje artylerji, tabory.27 sierpień. —- O strzelcach i o Piłsudskim przychodzą rzadkie wiadomości i to 25rzeważnie złe, napastliwe. Natrząsa się ,z nich plotka, że оЬпаголѵ^аІа ich Austrja jakiemiś staremi skałkowemi karabinami, jednostrzałoweini. Poza tern na odmianę biją Mo­skale Austrjaków, co jeszcze pogarsza sytuację.31 sierpień. — „Nasza“ policja dziisiaj powróciła. Skończyła się „m ilicyjna niepodległość“ ... Szpicli moc./ mrzesień. - Z 5Varsza\cy nadchodzą hiobowe wieści! Wszyscy objęci rusofilskim szałem, zapatrzeni w Rosję, wypie­rają się strzelców.Przegadałem dzisiaj z chłopcami kilka godzin, głóлcllie o po­lityce, \cojnie, strzelcach, drużynach idących z pieśnią powstań­czą na ustach! Chłopcy rwą się!...Moskale znów zwiali — Łódź bezpańska!...5 mrzesień. — Nowe wiadoiiności! Żuławski, Daniłowski, Sie- roszeлV!ski ze strzelcami; Sieroszewski podobno już zabity, Dani-
Obecjiie kapiitan ]>iecli. 
()l)eciiie |)0T. kawalerji.



Jowski w niewoli. Poza tem uporczywe plotki o samobójstwie Tetmajera...Ponoć kto żyw, mszył za Piłsudskim: profesorowie, dokto­rzy, akademicy, wszyscy, wszyscy poszli w pole, sądząc, że tutaj przyjmie ich Królestwo, jako wybawców. Zrzucili podobno czar- no-żółte opa.ski, które im Austrja narzuciła. Już .staje z jednej -strony Moskal — z drugiej Austrjak!4 mrzesień. — Lwów padł.10 mrzesień. — Dostaliśmy dzisiaj dwa лшпегл „Wiadomości Wojennych“ ulotnego pisemka niepodległościowego.W armji rosyjskiej dzieją się straszne rzeczy. To samo, co podczas kampanji japońskiej. Bezład, dezorganizacja, zlovdziej- stwo.Dowiedziałem sic wreszcie szczegółów bitwy pod Kielcami — 10 strzelców zabitych, 30 rannych — 200 kozuniów sprzątnięto.24 mrzesień. — Dzisiaj roizpoczynamy t. zw. Kurs Szkoły Pod­chorążych Związku Strzeleckiego, do którego cały nasz łódzki skauting ostatecznie wcielono.7 październik. — Dnie mijają bez zmiany; codzieimie, jio kilka godzin ćwiczymy w Szkole Podchorążycb; oczekujemy mo­mentu zbliżenia się strzelców.8 październik. - -  Gruclinęła wieść, że Prusacy i Aiistrjacy w mieście, a może nareszcie i strzelcy..Na Piotrkowskiej ulicy ogromny ruch. jak okiem sięgnąć bieleją płótna wojskowych taborów, piechota, ułani, rowerzy­ści...Gwar, ścisk. Milicja pracuje w pocie czoła, rozpędzając nie­zbyt grzecznie tłum! Tabory pruskie zaprzężone w świetne, ogromne konie. Żołnierze przeważnie starzy, cvddocznie land- szturm, w pikielhaubach okrągłych, wysokich. Konnica świetna. Ułani ЛѴ pełnych mundurach, z pysznemi karabinami. Rozkwa­terowało sic ich około 12-tu tysięcy, w tem bardzo dużo Polaków,12 październik. W' południe gruchnęła wieść, iiż strzelcy są w Łodzi. Wypadłem natychmiast i na Piotrkowskiej spotkałem pier wszyci) trzech strzelców, doskonale prezentujących się w swych szaro-niebieskich mundurach z maciejówdeami. Pogna­łem do naszego lokalu, gdzie zastałem wszystkich prawie chło]!- ców samorzutnie zebranych, czekających na rozkazy.Wieczorem byliśmy już wszyscy zameldowani w wojsku polskiem.



w domu ..coiiiebądź“ piekło! O jciec klnie, scliował mi ple­cak — lecz matka i siostry taką uczyniły awanturę, żem plecak dostał.Dzisiaj w nocy mam pełnić wartę pod kwaterą, która się mieści w gmacliu pogimnazjalnym przy ul. M ikołajeivskiej 44. O 9-tej miała być zbiórka. Chłopcy zeszli i poszedłem pełnić war­tę. Mieliśmy do rozporządzenia jeden mundur i karabin.W nocy ])t'zy jechał komendant Boerner ’) i dwu oficerów.25 październik. — Dzisiaj po południu P. O. N. (Polska Orga­nizacja Niepodległościowa), która wnet ze strzelcainii zjechała, zwołała wiec, na którym, mówili Daniłowski, Kaden-Bandrowski. Żuławski. |)rof. Tokarz, ii to' pono z, dużem powodzeniem, ( óż ło jednak nas obcłiodzi? Dostałem dzisiaj karabin i gwiżdżę na wszystko!!!26 październik. — Noc, 12 godżina. — Siedzę w k̂ vatel■ze \vait. jako komendiant warty. Od' rana dzień się zapowiadał s]>o- kojiiie, pracowaliśmy w intendenturze, pakując wszysiko na wo­zy. J o nas jednak uderzyło i poczęliśmy mówić o оплсгосіе. (na­gła a Idiska kanonada, wysadzanie mostów na łódzkiej stacji do­pełniały swego. Po obiedzie byliśmy już pewni, że wyruszynn. Nareszcie o siódmej Jurek Szletymskii kazał się szykować i znosić broń. jest nas w' oddziale przy Ryszardzie rrojanowskinP) 16-tu. / oficerów jest w oddziale prć>cz „Rysia“ jeszcze dwócli: Nałęcz- Koizeniowski“) i Paimenko^). Mamy 4 manłichery i 12 werndli. Ja dostałem pyszn\'. krótki manłicher. Jutro wychodzimy jako straż przednia i prawdopodobnie zetkniemy się z Moskalami. W domu wyprawiają mnie i ekwipują gorączkonco. (Tjciec już się z losem pogodził, a matida i takby mnie wypchnęła w pole. choć­bym nie chciał iść...27 październik. — Przedostatni dzień лѵ̂ Łodzi!... Bataljon 8ІггіеІс0лѵ, ktcSry przed kilkoma, dniami przemaszerował, wyru­szył już do Częstochowy. Cłioć przeciągała moc Prusaków (prze- \cażnie artyłerja) w stronę Warszawy, pesymistycznie jesteśmy nastrojeni! Z radością Łódź byśtny opuszczali, lecz nigdy uciekali! Co' chwila przerywa ciszę miasta jtrzeraźłiwy huk wysadzanych mostów kolejowych...p Obecnie płk. .saperów.-) Obecnie gcu. brygady.’■) Obecnie mjr. szt. gen.') Obecnie por. rezerwy.



WYMARSZ. isia w\ ruszam\2<S’ październik. Łódź — Pabjanice. — Dz AV|>adtem do Banku Państwa, gdzie ]>ył,a gtoAviia kwaiera strzel­ców. W&zystko spakowane i g4ńowe do drogi. Cieszyniv się. że nareszc-ie wyiaiszaniy, lecz i martwimy się, że iiciiekamy. A ucie­kamy niapewno! — Po południii już nie wycliodzitem. Wreszcie0 4-tej naznaczono zbicSrkę. Po odśpiewaniu ..Roty“ , ruszyliśmy. 1’abory naprzód, my ostatni. Wyruszyliśmy o 4-ej 4ö po' }>olndniu. iN ikt nas nie odprowadzał, nikt nam do bram miasta nie towa­rzyszył, prócz kilkunastu skautek i najbliższycli rodżin...Zaraiz po \cyruszienin poznalein trud wojskowego marszu. Karabin niemożliwie mię uciskał, futro: pod [łtaszczem strasznie grzało. Gd'y лсусІюсКіИ^ту z miasta, nastał zmierzicli. powoli za- padiała ciclia, jesienna noc. Do Pabjanic szliśmy |)rzeszlo' godzinę. Ja  ledwo szedłem, strasznie wyczerpainy. ( iężki plecak, karabin1 futro dobijały mię. Mimo żeśmy szli wesoło:. l)ywaly chwile, iż bałem się, że padnę. Pierwszy wojenny marsz okrutnie dał mi się we znaki...29 październik. Pabjanice — Łask — Sieradz. — Wesoło je- dziemy po błotnistej dirodze na trzęsącej furze. W Łasku krótki postój i obiad. Pełno wszędzie Niemców. Nami nawet pies kulawy się nie interesuje. Jak naraziie. dobry |>oiczątek, z żołnierką ]>olską...Z Łasku szosą do Zduńskiej Woli, a stamtąd o zmierzchu, ciągle z wesołą pieśnią, ruszyliśmy dalej. Wiatr dmie silny, po- owijaliśmy się woęc w koce. jedziemy szybko. Ju ż Wbrrta głucho szumiąca, została za nami, późno w nocy wjeżdżamy do Sieradza. Długi postój na rynku, gdzie opędzać się musimy przed natiętną ciekawmścią Niemców, którzy się pytają, czy z ,,ruskiem‘'. czy z nimi idziemy, i pakują nam do werndli swe paluchy, dziwiąc się. że lufy takie szerokie...30 paździertuk. Sieradz Zioczoiv — Wieluń. — Po: śniadaniu ruszyliśmy na Złoczów  ̂ ku Wieluniowi. Szliśmy kilkanaście kilo­metrów pieszo, lecz bez plecaków- W Złoczowie postój. Wyrusza­liśmy z miasta o 5-ej. Wicher okropny. Siedzimy na wozach, otu­leni w koce, dirzemiąc. Obudziliśmy się dojriero, gdyśmy wjechali do ѴѴіеішма. Miasto eiche, spokojne. Dostojnie wygląda rynek, z wysoko: strzelającymi wieżycami kościołów.31 październik. — IVielim — Krzepice — Cząsiochowa. — O  dziewiątej rano ruszamy dalej. Kilka pier^cszycłi kilometrów szliśmy piechotą, potem jak zwykle, siedliśmy na zJarek^virowane pod wody i jazda dalej.



Przed Ktobiickiem napotkaliśmy linję kolejki, którą tu Niem­cy układają. Wzdłuż szosy, wysadz-oiiiej wysokienii: topolami, ciągriiie się długi, żółty tor kolejowy. Wszędzie sizwargot iiiiemiec- ki, szeregi robotników pracują łopatami о1:юк toru.Wśród śpiewu dojecliałiśmy do Częstochowy.1 listopad. Częstochoma. — Śłicziny, słonecziny dzieii. Po je- siennycłi dniacłi wichru i chłodu słonce wyjrzało z. za chmur. Cie­pło rozkoszne! W C zęstocłiowie riicłi oigromny. Samocłiody uwi­ja ją  się po uliicach. mnóstwo wszędzie żołnierzy, pruskich, au- strjackich i naszych strzelców. Wróciliśmy wieczorem do koszar.Nastrój tlla nas iiaogół obojętny, miejscami przyjazny. Jedna­kowoż w tej przyjaźni odczuwać się daje nuta politowania, z ja ­ką starsi, spokojniejsi, tchórzliwsi spoglądają na nas. Widać, że nas wcale nie lozumieją, że dalecy są od nas o całe miłe.2 listopad. “  W Częstochowie stoją dwa bataljony strzel­ców razem z łódzkim, który zaraz za nami przy maszierował. Dzisiaj nastąpić nm roizdziat na kom|janje i zaraz też wymarsz ■do pułku, do Komendanta Piłsudskiego. Nas, skautów, лссіеіоіпо do 4-ej koiinpanji ołrywateła Narbutta^). ju r Szletyński“), jako „Młocki“ został podioficerem za frontem, reszta nas, a więc Adek Goldcnberg jako „Burski“ , AVladek Łęcki, obydwaj Chabow- scy'^)°), Łdck Pfeiffer®), Idsiek BerlacłC), Romek Gertner®), Maniek®) i Hirek Pacłiołscy “ ), Tadek Plackowski ^̂ ), Kasp­rzak^“). Kubiak ^̂ ), Antek Gruszczyński “̂*) — wbrew górnym miarzeniom — w funkcji i stopniu szieregowców piechoty.4 listopad. Częstochoma — Olsztyn. — Męczący dzisiaj dzień. Spaliśmy tylko cztery godziny. O 8 rano zbiórka w pełnym ryn­sztunku i przegląd. Obywatel Narbutt, nasz komendant kompa- nji, miał do nas krótką przemowę. „Komu łydki drżą — rzekł
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Narbutt-Luczyński, obecnie gen. brygady.Jerzy Mlocki-Szletyński, zginął w Legjonach, pod Konarami.Arkadjusz Burski-Goidenberg, zginął w Legjonach, pod Kostjnchnówką. Zdzisław Chabowski, zginął w Legjonach.Zygmunt Cłiabowski, obecnie kapitan piechoty.Obecnie major piechoty.Obecnie rtm. kaw.Obecnie porucznik rezerwy.Marjan Pacholski, obecnie kapitan piechoty.Hieronim Pacliolski, obecnie porucznik rezerwy.Obecnie rtm. калѵ.Kasprzak-Kasprzycki, zginął w czasie wojny połsko-rosyjskiej, jako ucznik.Obecnie porucznik rezerwy.Antoni Gruszczyński, zginął w Legjonacli pod Urzędowem.10



do kompanji — może się cofnąć'‘. Jakoś шкі się nie cofnął, clioć niejednemu pewnie łydki dobrze drżały. Po długiem śniadaniu — zbiórka bataljonu. Sztab z Trojanowskim na przedzie-.Długiemi dwurzędami stanęły kompanje, wyprężone na i)aczność. Komendanci kompanji zdają rajoort.O  12-tej ruszyłiśmy przy dżwiękacli „Strzełca‘\ którego ecłio dałeko roznosiło się po polach. Przedefilowaliśmy przez CzęstochoAeę, z zaciekawieniem oglądani przez ludność — lecz i tutaj prócz rodzin wyruszających w pole strzelców — nikt nas nic odprowadzał...Całe popołudnie maszerowaliśmy do Olsztyna szeroką, pia­szczystą, znojną drogą. Оізіагітѵапі ciężkiemi jilecakami, wypeł- nionemi zapasami do świąt Bożego Narodzenia, jako, że wojna ma się do tego czasu skoiiczyó, odczuwamy dotkliwie ролѵоіпу. z niewprawionemi rekrutami marsz. Narazie obojętnein wydaje się nam pytanie dokąd i poco idziemy. Myśl wytężona pracuje w jednym, jedynym tylko kierunku: jak jeszcze daleko do ruin Olsziyna i czy staniemy tam na k\\aterach?5 listopad. Olsztyn — Janom — Zloty Potok — Żarki. — (aężki mozolny marsz..- Ani sposób z nim porównywać owych wy^cieczkowych marszów, jakie się do tej pory robiło. Ze schy­loną głową, przegiętym do ostatniego bólu karkiem, z niemiło­siernie ciężkim płecakiem, z ciężkim werndłem, odparzającym rany, wlecze się człek z zaciśniętemi ustami, kpiąc w duszy z owych „piękny^ch“ marzeń o wojnie...W rzeczywistości jakoś ciężej!...O  6-tej rano zerwała nas pobudka — i marsz. Na obiad w janowie, pustem, wydęknionem żydowskiem miasteczku, cze­kaliśmy  ̂ trzŷ  czy cztery  ̂ godziny. — Nim zajechały wozy, nim zwalono z nich na ziemię jakieś przcdpotoj^owe kotły ,̂ rozpalono ogień i zagotowano grochówkę — wył w nas głód do szału...Widzieliśmy w przemarszach prześliczne, czyste, ogromne kiiclinie połowę niemieckie, w który^ch obiad gotował się podczas marszu- Patrząc na nasze kotły z epoki jaskiniowej, pocieszaliś­my się, że nie „odrazu Kraków zbudowano*' i pracowicie, z włas­nej ochotyc przyncosibiśmy deski, wyalzierane z jrlotów. byde tylko ten obiad się wreszcie zgotował...Po raporcie muzyka, wyrżnęła marsza i w tej chwili — na rozkaz—przerwała. Po chwili rozkaz, bŷ  wyjąć zaty^czki z kara­binów .̂ Zaraz też rozwinęliśmy^ się w szyk rdrezpieczeniowy .̂ jNasz pluton utworzył straż tylną. Po chwili bataljon ruszył.
I I



Posuwamy się ostro po dobrej szosie wśród pyszny cli lasów i skal Złotego Potoku. Ściemnia się coraz więcej. Idziemy jirawie bez przestanku, szybko, w natężeniu nerwów, Sf)odziewając się na pewno przeprawy z Moskalami. Lecz marsz przeszedł spo­kojnie. O  8-ej byliśmy już w Żarkacli i rozlocatero^caliśmy się w jakichś żydowskich cha łupinach.6 listopad. Żarki — Włodowice — Kromolóm — Ogrodzie­niec- — Marsz znóлv mieliśmy srodze uciążliwy. Z Żarek wy­szliśmy o 9-ej lorsownym krokiem na Włodowice i jednym tchem doszliśmy do Kromołowa. Mila di'Ogi po góirach i dolaich odbiła się na naszych humorach. W Kromołowie nieco odet­chnęliśmy.Jesteśmy zaintrygowani mocno, dokąd pójdziemy. Jedni z оіісеголс mówią, źe na ..linję". inni, że na, Kraków, sami jednak, zdaje się, niewiele wiedzą. Wogóle cały ten marsz wygląda dziwnie konspiracyjnie. Idąc jednak tak, jak dotąd — z równym skut­kiem możemy wleźć na Kraków, jak na Miechów, t. j. do pnłkn.Wieczorem, po przemaszerowaniu do Kromołow^a, \ żydow­skiej brudnej mieściny, jak zresztą wszystkie te, któreśmy po drodze naszej minęli, zacząłem przeprowadzać gruntowmą rewd- zję mego plecaka, by mu сокоЬѵіек ulżyć. Wyjąłem na począ­tek dwn’e pary ciepłej bielizny, którą dałem jedueniu z często- chow^skich rekrutów ,̂ który był bodajże całkiem ,,sails“ koszuli.P listopad. Ogrodzieniec — Pilica — Ryczóm. .— Rano wy­szliśmy z Ogrodzieńca tylko po cienkiej herbatce bez chleba, którego nam dzisiaj nie wydano. Mocno głodni, bośmy w mia­steczku nic kupić nie mogli, na 12~tą wmszliśmy do Pilicy-Marsz mieliśmy pyszny, przy nadzw-yczajnej pogodzie. Po piawmj stronie jasnej, kamienistej drogi, rozciągały się szerokie ^szgórza, otulone w siwe mgły. Przechodziłiśiny obok strupiesza- łych ruin zamku ogrodzienieckiego, drogą zawmloną taborami austrjackiemi. W samej Pilicy moc Austrjaków, іаЬог0лс, ku­chni, kaw^alerji. Zbiedzonc to, zniszczone odwrotem. Kpimy z nich, w-eselimy się na całego wśród pytań: skąd uciekli, dokąd ucie­kają i dokąd uciekną? Kupujemy poza tern masami prześliczne, now'̂ e maiilichery od przerażonych austrjackich іаЬогуі0лѵ, którzy ^v"yzbywmją się ..gwmrów'" za, dwm papierosy — sztuka. Nic też dziwmego, że ŵ pół godziny w-erndle )̂, oraz 90-tki“) po­szły z humorem za płot oczekiwać drugiej wojny europejskiej.9 Stare karabiny, jednostrzałowc.") Karabiny systemu Maiintichera, typu z roku 1890, cięższe od іл pu z r. Г895.
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i drugiego wojska polskiego, a cały bałaljon uzbroił się лѵ nowe manłicłiery.Po dwu obiadacłi, gdyż jeden zdołaliśmy zdobyć za 60 ko­piejek w jakiejś nędznej, podejrzanej restauracji i po drugim urzędowym z koiła, ruszyliśmy przez wielkie, szerokie piaski na Olk usz. o  6-tej zmordowani marszem po kieleckich wzgórzacli. po drogach wytkniętych pizez lasy jeszcze przez nieboszczyka Chrobrego i od jego czasowe nieuporządkowanych, zaszliśmy do wsi o romantycznej nazwie — Ryczów...Już na miejscu ponownie począłem lewidować swój plecak. Jednemu z kamratów podarowałem kin tkę zapasową, innemu coś z bielizny — a brać skautowa — nawet najsilniejsi, czynią to samo Zygmunt (diabowski doszedł do przekonania, że wiel­ka. acetylenowa lampa od голѵтги ŵ łaściŵ ie na wojnie jest mu niepotrzebna, więc smyrgnąl ją za płot, inni wyrzucają mnó­stwa) gratów, które dżw îgali z uporem godnym podziw^u. 1 eiy mosy, pudełka. |)udełeczka. kołnierzyki, mankiet), mydełka — wszystko to iiodzieliło los acetylenowej lampy Zygmunta...8 listopad. Rpczóm — Ogrodzieniec — Ryczómek — Klu­cze. — Maszeroлvmliśmy cały dzień, od 4,30 rano. Nie mam sił pisać. Jeżeli cała wojna ma polegać na tych straszliwych mar­szach, to niech ją  djabli wezmą. Mam już jej dość...9 listopad. Klucze — Checldo - -  Osień. — O II-ej ruszamy uciążliwym marszem na (drecliło — Niegonowicze — Osień. Zu­pełnie się nie orjentujemy dokąd i w jakim celu trwają od kilku dni te marsze i kontrmarsze w .słotne jesienne dni, ]зо ba­gnistych i ciężkich drogach kieleckich.IComendant dwui bataljonów — Satyr — (wdaściwe nazwdsko Fleszarb nikomu nic nie mów'i, tak, że nawet komendant nasze­go plutonu oł). Kmicic nic a nic nic wie...Mieliśmy dzisiaj ciężką chwilę. Podczas wymarszu z ( lie- clila natknęliiśmy się na jakiś austrjacki sztab generalski. Mamy defilować. Orkiestra uclerza w* trąby, zaczęła grać mazurka i)ą- brow'skiego. ruszamy mocnym krokiem. Nagle pi'Z)' dźwiękach mazurka w generalskim sztabie rozpoczyna się krzyk. Generał gwmłtownie macha lęką i z pośjótl świty w^ypada na koniu jakiś oficer w stronę orkiestry, która nagle zamilkła...Chwilowe zamieszanie, po chwili zaczyna grać „Strzelca Bataljon maszeruje i ŵ defiladzie spogląda na ów austi jacki sztab z tak straszną nienawdścią. jakby za chwilę miał go roz­nieść na ostrzacli bagnetów .Zmarł w Г. 1916. 13



(jdyśmy wyszli ze wsi — nikt słowem się nie odezwał, tyl­ko iiiejednemu w oczaeli paliły się łzy bezsilnego gniewu...I^óźnym wieczorem zasziiśmy do znijnow^anej wsi, zajętej przez Aiistrjaków i rozkawaterowaliśmy się ŵ jakiejś szopie peł­nej koni.10 listopad. Osień — Shimkóio. — Choć spaliśmy szopie, dość mocno przewietrzanej, dobrze jednak w-ypoczęliśmy. Wsta­liśmy o 7-e| i po barszczu — (na odmianę) — marsz na zbiórkę- Tutaj jak zwykle czekamy cierpliwie z pół godziny, wreszcie wyruszamy W' stronę Sławko\va. Skręcamy cokolwiek w bok i idziemy jakąś dziwną drogą, wahną od taborów i kolumn au­striackich. Gdzieś tylko daleko słychać co chwila głuche echo strzałów  ̂ armatnich. Odw^rót widocznie z całego Królestwa...W południe dochodzimy do Sław kowm лѵ humorach nawet niezłych. Trzyma się naszej paki skautowej jakiś szelmowski, łobuzerski śmiech, który każe drwić i śmiać się z ow ego odwrotu, choć w głębi duszy ciężko i źle... Jednak się jakoś nie dajemy, nadrabiając humorem..-11 listopad. Słarokóro — Chechlo. — Nocowmliśmy w Sław­kowie, o 4 kim odległym zaledwie od granicy. O  10-ej wyruszy­liśmy dalej. Sądziłem, że idziemy na Кгакілѵ, tymczasem wzię­liśmy kierunek wręcz przeciwmy, na północ. Znów' wTacamy do Chechła, gdzie po męczącym marszu przez roizległe, białe piaski rozkwatero\\'aliśmy się dość wygodnie./3 listopad. Chechio. — Kwaterujemy w Chechle trzeci dzień. Ciągle ćeviczenia. Widocznie, że prędko połączymy się z puł­kiem, z Komendantem Piłsudskim, co oby się stało jak najprę­dzej, bo już zbrzydło i ,,nadojadto“ owo wióczenie się po tych okropnych kieleckich drogach, bez celu i kierunku.14 listopad. Chechlo- — Na dworze już zmierzcha. Cicho i spokojnie W' okolicy. Podobno lin ja jest od nas oddalona o 20 kim. lecz huku dział nie słychać.Nie wTemy nic, jesteśmy zupełnie odcięci od świata! Podo­bno Ameryka kategorycznie żąda jjolvojii, podobno' Szwmeja wy­dala w ôjnę Rosji a Włochy Francji, podobno na zimę ma być zawieszenie broni... podobno, podobno... — wszystko podobno!Nasz pluton objął podpor. Podolski^).15 listopad. Chechlo — Krzijmoploty — Załęże- — Przed po­łudniem mieliśmy ćwiczenia na „pustyni chłędo^vskiej“ , a póź­niej nabożeństwo z racji niedzieli. O  drugiej \v"yniarsz. Idziemy na Kwnśniów" i Krzywopłoty przez błota i rozlane л '̂ody, potoki...ń Obecnie kapitan rezerwy.
14



Wieczorem о 8-ej stajemy za v̂sią Ivrzywoploty, na zboczu ja ­kiejś góry zamkowej, obok młyna, po kostki zanurzeni w wo­dzie rozlanego szeroko stawn... Czekamy, marznąc, godzinę jedną, drugą... Wodę pod nogami ścina mróz, wokół tworzy się szkli­sty lód i czepia się nóg. Zimno straszliwe, niesłycliane.-. O  10-ej wreszcie jazda spać na strych młyna, na osire grochowiny.
P 1 E  R  W S Z A  В 1 i W' Л16 listopad. Krzijmoploty. — Spaliśmy na strychu. Rano wśród pysznego wschodu słońca, rzucającego różane blaski na biały, zmarznięty staw — usłyszeliśmy pierwsze strzały karabi­nowe... O niecały kilometr za młynem, w którym stoimy, ciągną się pozycje.Do młyna przyłażą z okopów żołnierze z VI i IV  bataijonu, które już tu stoją od dwóch dni. Patrzymy na nich z zazdrością. Brudni окгО'])!П,іе, Ziaimorusaiui w glinie i błocie, zmęczeni, ale pokpiwający z nas, że świeżych rekrutów, лѵ nowych niebies­kich płaszczach.Przez cały dzień pękały szrapnełe i grały baterje!.-.Od rana dzisiaj nic w ustach nie mieliśmy prócz ka^vałka chleba i dopiero wieczorem zagnano nas o kilometr w tyl tlo taboru na kołację.17 li.stopad. KrzLjmopioiy. — O  6-ej zbiórka i z jDołówką chłeba marsz na górę zamkową. Wilgotno, świeżo. Na górze zam­kowej wśród wysokich sosen spędziliśmy cały dzień jako re­zerwa.Już od samego rana armaty jroczęły grać, a około południa usłyszeliśmy pierwszy świst karabinowych kul. Po południu trzask ognia karabinowego poczynał gęstnieć, huk armat raz za razem rozrywał powietrze. Wywiązała się bit^va. Od zmierzchu nieprzerwany trzask ognia karabinowego potężniał, krwineą łuną zabłysła palona wieś Załęże... Zbiórka!Obok nas biegiem przeleciała kompanja Słomki^), idąca w bój! Czekamy w" radosnem podnieceniu.-. Ochota i zapał prze- przez szeregi, radość nas poprostu rozpiera. Zapomnieliś­my natychmiast o w’̂ szystkich trudach, o calem zmęczeniu, o chło- dziei głodzie... Obok nas stoi Narbutt i Rożen'), ołicer artylerji. Kpimy woszyscy ,,na gTandę" ze śwnslu kul, które co chwula przelH- tują ze śpiewem śwnegotem...’) Por. Słonika, zginął Lcgjonacli pod I.owczówkieni.-) Obecnie gen. brygady. 15



Lecz w ogień jakoś nie poszliśmy! Po godzinie konijłanja Słomki wróciła z Załęża, straciwszy ośmiu ludzi. Idziemy więc spać do SAcycłi nor, źłobioiiycli na zin)czu góry, Ijy trząść się z zimna przez całą noc.18 lisiopad. Krzijmoplotij. — Siedzimy w okopacli w lasku- Jesteśmy 3-cią łinją rezerwy pułkowej. Karabiny maszynowe monotonnie trajkoczą, grzechot karabinowy coraz to potężnieje. Co cli wiła za warkocze szrapneł lub gwizdnie kula. Rosyjska ar- tylerja miłczy, zato nasze małutkie, górskie armatki i austrjac- kie baterje co chwila posyłają swych ognistych gońców. Praw­dopodobnie będziemy się tłuc. Сіекалѵут ogromnie wrażenia, gdy będę łupił z manłichera nawprost do Moskałi, gdy będę ich brał na muszkę. AVreszeie około 3-ej ruszyliśmy. Dwa płu- tony pod komendą Narbutta, jeden w rezerwie. Przełatujemy biegiem z góry zamkowej ku laskowi. W lasku odebrał Narbutt rozkazy od batałjonowego AVyrwy^), który z trzcinką w ręku ЛѴ okrutnie podartych butach, stal w ogniu na okopie i wyda- лѵаі dyspozycje.Rozwinęliśmy się na brzegu lasku i wśród gradu moskiew­skich kul, wśród krzyku Narbutta i Ulrycha: naprzód, na- jirzód, — pod ogniem karabina maszynowego, przelecieliśmy tyraljerką na jakieś wzgórze do gotowych okopów. Dolecieliśmy ЛѴ kilkanaście minut, pozostawiając kilku rannych, wtem i oby­watela Ulrycha’“), komendanta 3 plutonu i Nowosielskiego''). Za­bitych niema.W głębokich okopach siedzieliśmy z ]iół godziny, a później gd\ zapadł zmierch. z powrotem mai'sz do lasku.19 listopad. Krzywoptoiij — Kmaśnióm. — Rano \\stajemy z naszych nor okryci śniegiem i rzucamy się łapczywie na go­rącą, słodką kawę, którą nam podwieziono z Krzywopłotów ЛѴ kuchni |>olowej. Od dwóch dni dnstajem\ po pól bocdienka chleba na „twarz“ , i dziwimy się nieustannie, że tak dużo. Po­dobno mamy stale już dostawać tyle, więc może skończy się już czas żywienia się karpielami i ,,fasowania“ dwu bochenków chle­ba na cały pluton...AAdeczorem, po zbiórce [:>osuwamy się do wsi Kwaśniowa.20 listopad. Kmaśnióm. — Spaliśmy w nocy na strychu wśród nadzwyczajnego zimna. Nocleg ten niczem się nie różnił od poprzednich na zamkowej górze, to też prawie oka nie zmru-Wyrwa-Furg’alski, zginąt w bcgjonacli. -) Obecnie pi.tkownik Szt. Gen.•’) Obecnie por. piechoty.16



żyłem. Rano obudziłem się zmarznięty, osłabiony docna- Idzie­my podobno na Śłąsk. Ratal jony VI i IV, do kt(5rego mamy być przydzieleni, wycofały się już z wałki. W czasie bitwy został ran­ny Ficlina^), rówiiiież łodziamn, który prowadził plutoini.21 lisiopad. Kwaśnióm — Klucze — Bogucin. — O 10-ej zbiórka i bez śniadania marsz przez Klucze na Ołkusz. Szliśmy dość dobrze. Pogoda wspaniała, pod nogami zmarznięta gnida. Za Kluczami, na równem polu mieliśmy defiladę i uroczystość wręczenia medali. Staliśmy w szyku rozwiniętym — dwa batal- jony. Brzoza ■) dowódca naszej artylerji wystąpił przed front i donośnym głosem [)ocliwalił nas za męstwo pod Krzywopłotami, u potem \vręczyt trzy medale.Chwila była uroczysta, to też na okrzyk Brzozy—Niech żyje Niepodległa Polska —■ odpowiedział tysięczny, ogromny głos: Niech żyje!! Później defilada w prawo przed trzema udekoro­wanymi wiarusami z VI-go bataljonu. Z jakąż radością saluto- лѵаіінліу tym trzem morowoom! ®).Stanęliśmy we wsi Bogucin, odległej o 3 kim- od Olkusza, ЛС dość dobrej kwaterze. Szukam starych strzelców z VI-go ba- taljoiui, by się od nich cośniecoś dowiedzieć o walce лѵ Załężu, na którego pożar myśmy z góry zamkowej patrzyli. Okazuje się, że było tam morowe pranie i prawie walka na bagnety. Straty duże. Nasza kompan ja gnała wówczas na górę, aby ściągnąć na siebie ogień rosyjski, i żeby w ten sposób VI-ty bataljon mógł się wycofać z Załęża.Teraz już wszystko rozumiem...22 listopad. Bogucin. — Stoimy dzisiaj л\* Bogucinie cały dzień. Wiadomości są dobre, Austrjacy ida podobno naprzód. Pru sacy rozbili Moskali pod Kutnem, zajęli Piotrków i zbliżają się do Łodzi- Kompanja nasza wcielona została do IV  batal­jonu obywatela Wyrwy.23 lisiopad. Bogucin. — Szalenie zimny, wietrzny dzień. Niebo bez chmurki ciche i spokojne, zato na ziemi istne piekło!1 lula wiatr po zmartwiałych drzewach, ]>o chalujrach, przewala się i huczy. Mroźny zimowy dzień. Stoimy \c Bogucinie w po-Оіэеспіе adwokat w Łod/i.
“) Obecnie pułkownik rezenvy.®) W bitwie pod Krzywopłotami brały udział dwa batałjony; łV — Wyrwy i VI Fłeszara, do których wciełono uzupełnienie z ochotnikó\v t.odzi, Piotrkowa, Włocławka i Częstochowy^ W tŷ ch samych dniacłi, reszta batał- jonow Józefa Piłsudskiego, dokony'^wala swego słynnego przej.ścia pod l liną Małą. (.Przy^. aut.)
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golowiu alarmowym. Lada chwila możemy wyruszyć, lecz kie­dy — niewiadomo. Prześpię wal i śmy cały dzień na głodno!...Podobno Ausirjacy chcieli nas zpowrotem cofnąć na linję. lecz im sie io nie udało. Sami zaś ]jrecz „forikiiją“ . Cały dzień ciągną tabory za taborami, bataljony za bataljonami-25 listopad. Bogucin — Siamkóm — Strzemieszyce. — Zno- wmż stanęliśmy we W'si Strzemieszyce i czekamy zmiło^vania Boskiego, a może pociągu, którym pono mamy gdzieś pojechać.— Dzień mroźny, lecz spokojny. Niemcy podobno w ĉiąż atakują. — idą na Warszawę.26 listopad. Strzemieszyce — Sucha. — Dzisiaj wyjeżdżamy ze Strzemieszyc, dokąd nie лѵіешу, lecz prawdopodobnie do Kra­kows na połączenie się z Komendantem Piłsudskim. O  4-ej j^rzy zapadającej nocy wyruszyliśmy na dwajrzec. Kilka godzin cze­kania w w'agonach, a potem jazda.
W Ł Ó C Z Ę G A  N A  P O D  II A L L2? listopad. Sucha. '■— Noc przeszła szybko. Obiicłziłeni się na stacji ЛѴ Krakowie- Wokół czytano przy świelle ś\cieczek ga­zety krakow’̂ skie.Powoli zaczyna się wyjaśniać, wdęc oblepiliśmy okna, gdy pociąg ruszył i przypatrujemy się cudnym \vzgórzom. Podhale. Jesteśmy лѵ Galicji. Na^vet nie wiem, kiedy przekroczyliśmy granicę Kongresówki.O 11-ej stanęliśmy w Suchej. Po krótkiem śniadaniu — a jeść teraz dają jakoś obficie — maszerujemy do zamku Bra­li ickiego, gdzie nocleg na gołych deskach. Nawet nam hrabia słomy nie dał...Krążą i u złe wdeścil Piłsudski jest podobno na linji, ma­szeruje z pozostałemi bataljonami. Nie tracimy jednak nadziei!..- Dopóki Komendant jest z nami, nic wezmą nas w pacht ni „awstrijcy“ ni niemiaszki...28 listopada. Sucha. — Przed obiadem mieliśmy ćwiczenia,0 2-giej zbiórka i wyruszamy w marszu na „baczność“ przy dźwiękach orkiestry—na dwmrzec. Zmierzchało' się, gdyśmy w-yjeż- dżali, jakoby na łinję. Po 6-ciu jednak godzinach tłuczenia się w wagonie przy cudnej, księżycowej nocy w^ysiedliśmy лѵ... Suchej1 marsz z powrotem na zamek.50 listopada. Sucha. — Nomy Targ. — Cudny rozkoszny dzień! W siw^ych, lekkich oparach kąpią się słoiicem oblane18



SZCZA i у podhalańskich wzgórz. Stoimy w szerokich, drê v iiiaiiych szo|>ach d^vmrcowych, czekając na pociąg. Wokół gwar, orkiestra wesoło przygrywa, jakaś tęskna zaduma chwyta za serce przy piosence: ..Bvc żontierzeni rzecz cacana“ .Mamy jechac do Nowego Targn na dŵ ii tygodnie wy pobyt na linji. Wyruszamy z ochotą, clioć coraz częściej mówią o tem, że stajemy się aiistrjackiemi żołnierzami, choć niezado^colenie wzrasta, choć głuche szmery chodzą po kompanji. Nasza paczka nie zważa na to! Wierzymy Piłsudskiemu! Obowiązek swój speł­nić musimy, w^ytiAcać do ostatka! Kto wie jeszcze jaka biirza się szykuje, jakie losów koleje będziemy przechodzić, jaki obrót weźmie sprawa. P. O. N. podobno rozwiązane, a jesteśmy pod komendą N. K. N. — Cłupstwo!A  Moskali wciąż podolłno Prusacy piorą i piorą! A niechże, niech piorą i otworzą nam drogę do Warszaw^y. Jnż tam pew­nie Komendant dobrze kręci, żeby się dostać do Warszawdei, choć podobno (takie chodzą wieści) Prusacy nas nic tolerują! Tymcza­sem z przyjemnością słuchamy orkiestry i śpiew^amy: „Może wrócę zdróŵ  i zobaczę wkrótce Łódź“‘..- a ja sobie siadłem na wózku tragarza i na „chybcika“ tymczasem piszę...Wyjechaliśmy o 2 po poł. i jedziemy na Maków, jordanóws Chabów kę do Nowego Targn. W teagonie pełno, gwairno i ŵ esoło. jedziemy doliną obok s z o s y  i warrtko płynącej Skaw\'. Wokół w^zgórza i W'Zgórza, a my wwTzcknjemy Tatr, lecz szczytów  ̂ cią­gle nie widać. O 8-ej wTeczór zajechaliśmy do Nowego dargu. Wieczór mroźny, lecz jasno jest jak za dnia. Blady i poważny księżyc nieci sŵ emi promieniami miljony iskier na śniegu. Mróz siarczysty.-.Po kilku minutach, przy dźwdękach naszej orkiestry ruszy­liśmy do miasta, po zmarzniętej, oślizgłej drodze. Góralska lud­ność wita nas z ogromną radością, wYszędzie śmiechy i w-esele. Czujemy się wreszcie wśród swmich, na polskiej ziemi...2 grudzień. Nomij Targ. — Stoimy tn już drugi tlzień. Boski odpoczynek.3 grudzień. JSomij Targ — U aksmuud — Мапіоюу. — Spa­liśmy dzisiaj na łóżku na noNvej kwaterze! Pierw^szy raz od лѵу- rnszenia z domu! lo  też z rozkoszą przeciągaliśmy się na y\w - godn у eh m a te raca ch.liano do 12-ej ćwdezenia, które pro^v'adzimy na polu ŵ śnie­gu po kostki. Po połttdnin — ledwn‘eśmy obiad zjedli, zbiórka alarmow a i o 2-giej wyrnszyJiśmy- Mieliśmy stanąć w" pieiA\ szej 'wsi za Notv'ym l.argie]n t. j. w Wmksiniindzie, a tymczasem лѵніе19



za wsią rai jamy, godzina za godziną uchodzi, a my wciąż z przegiętemi karkami dźwigamy się w marszu. WieczcSr już za­padł, noc nadchodziła chłodna i mroźna, gdyśmy stanęli na no­cleg we wsi Maniowy.4f grudzień. Maniomy — Krościenko — Szczamnica. — Ru­szamy po herbatce, nasz pluton jako tylna straż, l^leszar prowa­dzi marsz, to też pędzimy wściekle po doskonałej zresztą szosie, zaganiając częstych maruderów.Wokół dolina Dunajca. Wspaniałe wapienne skały Pienin, nagie iglice, przepaściste zbocza stoją ciche, przykryte lekkim płaszczem śniegu, zda się śnią... Za chwilę wznosi się przed na­mi potężna skała Czorsztynu. — A  Dunajec mieni się srebrnemi barwami, toczy się wartko po zboczach skał, szumi ochoczo i we­soło.-.Dochodzimy do Szczawnicy, gdzie w jednej chwili obydwa bataljony wsiąkły w wille, domki, chałupy. Kto źyлv w Szcza­wnicy, młódka czy starsza, chłopak czy gazda wybiegli z ja ­dłem, z ]>ełnemi rękoma, ciągnąc na kwaterę. Kobiety starsze pochlipują, młode zęby szczerzą — to też spustoszenie w kolum­nie następuje straszne. Nasza paczka pakuje się do j)ysznej willi, gdzie nas ze wzruszeniem przyjmują gospodarze i co ważniej­sza — trzy panienki... Spędzamy tam wieczór i noc na pysznych łóżkach, z prawdziwemi śnieżnemi poduszkami i materacami...5 grudzień. Szczamnica. — Z ciężkiem sercem wstawaliśmy rano z miękkich łóżek. Po śniadaniu szukanie reszty plutonu, a po komiśnym obiedzie, który został w kotłach, zbiórka po na­boje Dostaliśmy po 200 sztuk. Narbutt zapowiedział, by je ce­nić, gdyż w tych górach o naboje trudno. Patrole stoją tuż tuż za wsią i włóczą się gęsto po okolicy, wyszukując kozaczków, którzy się tu i ówdze pokazują.Г grudzień. Szczamnica — Niżne Łapsy. — O 5-ej rano wpadł Zygmunt Chabowski z okrzykiem: ,.zbiórka pełnym rynsziuibku!“ — Wymarsz! Z prawdziwą wściekłością zaczęliśmy się zl^ierać. ДѴ willi za\vrzal rncli, gospodarze za chwilę poprosili na śniadanie. Ogólna konsternacja i żal. Panienki mają smutne minki, załamują ręce...Po Avzruszającem pożegnaniu machnęliśmy na zbiórkę.O 8-ej, gdy już kolumna ruszała, goni nas zdyszana panien­ka z naszej willi. Przebrana лѵ mundur, uzbrojona. Mimo na­szych perswazyj i protestów, „rekrut“ pakuje się do pierwszej czwórki- Nie ]:»omogły żadne namówmy, prośliy i groźby. Została jako obywuitel Adam — i już...
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I ymczasein marsz otwierał przed nami najcudowniejszy za­kątek polski, wspaniały przełom Dunajca. Szliśmy w miłczeniu przez wąską gardziel białych skał, przyczepieni do zboczy, po wąziutkiej drodze, na węgierski Spiż. W zachwycających skrę­tach, dzikich wężowiskach rwał pod nogami zielony Dunajec. Na nocleg stanęliśmy we wsi spiskiej, Niżne Łapsy.8 grudzień. Niżne Łapsy — Czarna Góra — Bukowina. — Hej ciężkie marsze po górach, dolinach! Plecak ciągnie ku zie­mi, głowa chyli się w dół od zdrętwiałego karku, uda z ostatnim wysiłkiem podnoszą ciało wysoko, лѵ̂ ^̂ яоко, ciągle wgórę...Idziemy po szerokich wzgórzach, stopniowo się wspinając, to znagła wdół lecąc chybcikiein! Ciężkie farsze, ciężkie, od któ­rych dzika pasja w człowieku zbiera na własną niemoc, pot oczy zalewa, a odkrytą pierś górski лѵіаіг chłodzi.-,Z Niżnich Łapsów idziemy \vciąż górami, z częstemi odpo­czynkami. Już Tatry czernią się przed nami zboczami skał, syp- kiemii piargami. Potężnie i groźnie spozierają ośnieżone turnie 
1 jakby tuż tuż, objąć byś je chciał, tylko siwa mgła rozwleczona szeroko u stóp mówi, że daleka do nich jeszcze droga...O  4-ej stanęliśmy we wsi Bukowinie o kilka kilometrów od Poronina i Zakopanego. Stoimy w czystej chałupie, gdzie młoda góralka gościnnie nas przyjmuje mlekiem, kartoflami, a stary gazda, z pooranem czołem, dopytuje się ciekawie o tę bliską wojnę.9 grudzień. Bukowina — Poronin. — Hej! Co za cudy natury mamy przed sobą! Nocą gwiezdne niebo a takie gwiezdne, że oczy mrużyć trzeba, patrząc na promienne migotanie mil jon a gwiazd. Rankami krwawe, przepyszne jutrzenki, na których tle potężne szczyty Tatr jeszcze się ogromniejsze i potężniejsze zdają, św ity różane na śniegach, na które patrzysz z cichym zachwy­tem, dzhvujesz się i krzyczałbyś z radości, że świat tak piękny, tak wspaniały-..O  10-tej wymaszerowciłiśmy z Bukowiny i \V'ciąż wdół ser­pentynami schodząc, zaszliśmy w południe do Poronina, gdzieś­my stanęli na noc.10 grudzień. Poronin. —- Godzina 5-ta po południu. Na dwo­rze ciemno, niebo chmurne, halny wiatr świszczę w opłotkach, gra na smukłych smerekach, gna siwe, głębokie chmury, tłucze je po wyniosłych szczytach Tatr. Ciepły, halny wiatr pozganiał śniegi do rowów i dziur, rozkuł bystre potoki i zrudziałym pła­szczem pokrył cyrłe, hale i szerokie zbocza...
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11 grudzień. Poronin. — Mamy w Poroninie ,,garę“ . Dzisiaj przy zbiórce śniadaniowej iNarbuU odczytał rozkaz o odpoczyn­ku i odpowiednie do lego rozkazy. Będziemy mieli gimnastykę (a jakże!), poza tern wykłady i iroclię cwiczen.Pogoda wstrętna, chmury tłuką się po niebie, od gór ciąg­nie ciepły л\ І08епііу prawic v̂datl̂  rozmiękła ziemia i błoto ślizga się pod nogami-12 grudzień. Poronin. — Niewesołe nadeszły dzisiaj wdado- niości. Ponoć Moskale coraz ł^ardziej prą w" Galicji, w Króle­stwie również źle. Nastroiły nas te Acieści pesymistycznie, więc znów rozpoczęły się te długie, wieczorne gaw^ędy, o tern co zro­bimy ŵ razie przegranej, gdzie się na emigrację udamy. Ciężkie, smutne myśli wdoką się za starym szlakiem emigracyjnym, sta­rem i połskicmi drogami żołnierzy — tułaczy...13 grudzień, Poronin — Szaflary — Nomy Targ — Oslrom- .sko. — O  5-tej rano pobudka i j)o śniadaniu marsz na Nowy rarg. Idziemy ponoć na linję.Nad latrami Aciszą chmury i mgły się czepiają nagich turni. W dolinacłi Aciłgoć i ciepło- Orkiestra przygry^ca, idziemy szyb­kim marszem. O  lO-tej stanęliśmy ŵ Szaflarach na godzinny po­stój, a o 1-szej wkraczamy z powu’otem do Nowego Targu. Roz radow’ane twarze patrzą na nas wmkół, gospodarze rozpoznają niedawnych sw^ycłi gości, witając nas serdecznie. Radość jednak była krótka. Po godzinnym postoju pomaszeroлcałiśmy dalej...14 grudzień. Ostromsko — Łopuszna — Ochotnica. — Ciężki mieliśmy dzisiaj marsz. Choć częste były odpoczynki — solid­nie zmachani w eszliśmy o 4-ej po południu do Ocłiotnicy.Rano ruszyliśmy z Ostrow^ska i z Łopuszna skręciliśmy na л\schód ŵ stronę Тітапол\е|. Idziemy do Kamienicy Dolnej. ]:>rawałopobnie na linję, choć nie wcszyscy tak sądzą- Coprawuła Indzie są przemęczeni. Od Krzywmpłotó\c wdeczne marsze i kontr- niarsze, najлvyżej jedno, dwudniow^e odpoczynki. Połowm łudzi ŵ bataljonie choruje. Podobno Komendant ma na celu trzyma­nie nas jak najdalej od linji, by zaoszczędzić nasz IV i VJ ba- taljon. A  z drugiej strony znowu twierdzą, że idziemy na pew­niaka na linję, że pieiwcszy, trzeci, piąty bataljon są w ogniu I. że my idziemy ich zmienić^). Nie лyiadomo co sądzić. Lecz fak- iem jest, że z przyjemnostną poszlibyśmy już na linję, b>le tylko ]>rędzej póki jeszcze zapasy są w plecaku, a na dw ôrze jako tako ciepło i mróz jeszcze nie ścisnął.d w  tym czasie, jjozostatc liataljony Józefa Piłsudskiego, |)0 x)rzej- ściu pod иИпц Małą i ])o krótkim odpoczynku — Aealczyly pod Marcinkowi­cami, Limanoseą i Nowym Sączem. (Przyp. autora)
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15 gnidzień. Ochoinica — Łącko — Kadcza. — Do południa ]>onoć mamy stać w Ochotnicy, do której wczoraj poi całodzien­nym marszu przywlekliśmy się, lecz już o 12-ej wpada dyżurny z okrzykiem; alarm! W kilka minut sstanęliśiny |)rzy Narbucie. Nadjechał porucznik R okila’ ) z okrzykiem: Komendant i pułk ЛѴ Nowym Sączu—maszerować! Odpowiedział mii ogromny kiz\k radości i w doskonałych, przepysznych Immorach ruszyliśmy. Marsz l)ył ciężki, gdyż rwaliśmy mocnym krokiem. O  4-cj [}ostój i obiad na szosie, poczem znów dalej. Noc zapada, godzina za go­dziną U]>ływa. a my wciąż kilometry za kilometrami zostawiamy za sobą. Stanęliśmy we wsi Kadcza.16 grudzień. Kadcza — Gothoroice — Podegrodzie. -— Dzisiaj ])]‘zed wymarszem, gdyśmy stali na szosie, od przechodzticego dziadka, niosącego opłatki, dostaliśmy po całej ]>aczcc, jednej na jjluton. — „Niech tam panom Matka Boska da święta sj^ędzić spo- kojnie'‘ — życzył nam dziaduś bezzębnemi usty.W południe stanęliśniA we v̂si Podegrodziu.17' grudzień. Podegrodzie —- Nomy Sącz. — Ruszyliśmy |ю obiedzic do Nowego Sącza i przestrzeń dwunastu km przeszliśmy szjłarko. Do miasta wchodzimy przy liucznych dźwiękach orkie­stry, która rżnie potężnie. Wszystkie balkony zapełnione widza­mi. Avitają nas ludziska serdecznie, radośnie! A wiara wycina moc- ПЛ . Г0ЛѴЧ1У krok z głoiwą do' góii'y podniesioną, z ww soka. dumnie 2>atrząc na wałęsających się AustrjakÓAV.IS grudzień. Nomy Sącz. ~  W Sączu ruch ogioniny. Zebrały się tu wszystkie liataljony X)ułkii, to też strzelców moc. Miasto uroczyście się przygotowuje do' urządzenia nam v̂dlji i świąt.Sytuacja podobno doskonała. Prusacy pioi ą „riisków“' strasz­nie, w Galicji Moskale cofnęli się ponoć za Tarnów i Rzeszów. Oby to była prawda!Dzisiaj z byłego pułku 1 stworzno teraz d̂ v a, a z. nich 1 Віл - gadę. t ]ш1к ]3od komendń Śmigłego“), a 2 “) •— NorwidaP). Oł)ecnie jesteśmy 1 kompanją I bataijonu 2-go (5-go) |)iitku! Każ­dy ]ш1к składa się z trzech bataijonów, bataljon z trzecłi kom­pani j, te zaś z trzech plutonów.20 grudzie?}. Nomy Sącz — Zbyszyce. - Do оіэіапп pyszny mieliśmy dzień. Słonecznic, jasno, ciepło! lłum\ stizelców i uła-
Rokita-Maksymowicz, obecnie płk. piechoty.■) Śmig-ty-Rydz, obecnie general dywizji.2-g'i puik a właściwie 5-y, g'dyż taką- cyfit; otrz\nud on późjiiej ogólnej numeracji pułków łegjonowycłi.b iNorwid-Neage])aucr, ol)ecnie generał dywizji. 25



nów spacerują ]>o ulicach Sącza, flirt i loraaiisc z nadobnemi są­czą likami niliy wiosną. Nastrój doskonały. łCrążą pogłoski, że mamy iść do Królestwa i t. d.Dostaliśmy „Wiadomości Polskie" ъ Cieszyna i opis bitwy pod Krzywopłotami. Moskale dostają strasznie w skórę, ofensywa ich jest zupełnie złamana. Mieliśmy tutaj zostać podobno na święta, na które uroczyście się Sącz szykował, lecz niedługo trwały na­dzieje. O  4-ej zbiórka alarmowa, wydanie żelaznych porcyj i gwał- іолспу marsz na linję, do późnej nocy w kierunku Taioiowa. Dro­ga tl udna do przebycia, gnaliśmy jednak prawie bez odpoczynku. Stanęliśmy wreszcie we wsi Zbyszyce — cały pluton w trzech iz­bach na słomie. Zmęczeni jesteśmy, jednocześnie zaś uradoiNani. że mamy choć takie kwatery.21 grudzień. Zbyszyce—Zakliczyn.—Chłodny wiatr na dwo­rze, a rozkisłe błoto chlapie pod nogami... Całe dwa pułki naszej brygady maszerują siwą, głęboką kolumną, rozwdeczoną na kilka kilometrów. Gdy od czasu do' czasu wzbija się szosa ku górze wśród ciemnej ramy lasów ,̂ z jakąż rozkoszą spoglądamy z w  ̂- nioisłości* na siwego, błękitnego' węża, na kolumny wojska i>ol- skiego ciągnące się przed nami, ciągnące się za; nami...Lin ja  nas ponoć czeka w dużych lasach. Około południa spot­kaliśmy Austrjaków, prowadzących kilkuset Moskali. Jeńcy wy­glądają okrutnie nędznie. Na kawałek cłileba lub suchara rzu­cają się jak zgłodniałe wilki, to też nie czujemy jakoś do nich nie­nawiści, widząc ich bez broni, zgłodniałych, wynędzniałych...Orkiestra gra. Około 5-tej stajemy w jakiejś \csi, na obiedzie, a potem długi postój na cmentarzu kościelnym. Chłodno, wiatr— a wiara zbiera się grupkami i śpiewa kolędy. Wieczorem stanęliś- mv w Zakliczynie.
LAS PO D  ŁOW CZÓ W KIEM .22 grudzień. Zakliczyn — Lichmin. — Wczesny marsz szosą w kierunku na Tarnów. Gnamy jak wściekli', bezustanku. Ludzie szalenie przemęczeni. Stanęliśmy wreszcie obydwoma pułkami i z szosy, zawalonej austrjacką artylerją i konnicą, skręciliśmy na jirawo, na pagórkowate, poszarpane wzgórzami ]>ola i laski. Koło ]jołud'uia usłyszeliśmy daleki stukot karabinów maszynowycli.Idziemy teraz powoli z częstemi przystankami, a o 3-ej po po­łudniu — już podzieleni — doszliśmy do brzegu lasku, gdzie sta­nęliśmy jako rezerwa. I pułk poszedł natychmiast w las, do oko- ]iów. ЛС ogiein..24



Pod wieczór cofnęliśmy się do wsi, zdaje się że Li cli w i na, ЛѴ dolinkę pod laskieni, na kwatery. Szrai^nele poczęły nas już ma­cać a granaty z chichotem ryły potężne wyrwy w czarnej, cięż­kiej ziemi. Stanęliśmy w ciasnej izbie, w której razem z góralską rodziną mieści się krowina z cielęciem, lecz ściska się jako tako cały pluton. Bóg wie jak i gdzie rozmieszczony. Wieczorem pi z\ - szedł jNarbut i Grudziński^), który objął po AVyrwie nasz bataljon i zajadali z nami morowe pyrki z konserwainii. Grudziński ma nie­słychanie dobre, poczci^ve oczy, które, gdy mówi o czemś niemiłem, przy krem—nabiera ja  staloAvego, chlodaego лѵуі аггі, tak ]:?j zejmu- jącego. jakiego u nikogo jeszcze nie spotykałem...

23 grudzień. Łomczówel:. — O 6-ej rano poderwano nas na nogi i po wypiciu gorącej kawy, okrutnie błotnistą drogą leśną, dbszliśmy na przeciwną stronę młodego, dębowego lasku. Kara- Iłiny maszynowe już tu tłuką, trzask ognia karabinowego to sła- ]>nie, to potężnieje. Po drodze napotkaliśmy wziętych do niewoli przez 1 pułk około siu Moskali w tein kilku oficerów. To Śmigły już w nocy atakował.Nastrój doskonały, idziemy w humorach nadzwyczajnycli. АА̂ lasku czekamy kilka godzin, liawiąc się rozliijaniem moskiew­skich karabinów, wreszcie około 10-ej poszliśmy naprzód, by prze­dłużyć lewe skrzydło II bataljonu. Po zajęciu grupkami wyrytych już okopów, zostałem natychmiast przez Narbiiia wystany jako podoficer dyżurny z meldunkiem do Grudzińskiego o obsadzeniu przez nas linji. Odchodząc z meldunkiem, stanąłem w релѵпетZginaj w Leg-jonacli w czerwcu 1915 roku poń Żci nikami. 25



miejscu, gdzie wytąli lasu tworzył пііэу olvuo, przez które lj\lo widać szeroką dolinę, przerżniętą Jriałą wstęgą rzeki i por> tą krę-- temi linjami okopów. Ze wszystkicli stron rwał tam ogień кага  ̂billowy, niby nieustanne bęlniienie deszczu po szyldach... W dole. w odłegłości 800 — 1000 kroków widać [lierwszą, jasną linję oko- ]iów, gdzie są Moskale. Stąd mają nas. zdaje się, atakować. Nie Avytrzymalem i opaidszy manJiclier o drzewo i-żnąłem pięć naboi...Grudzińskiej^o znałazlem o kilkaset kroków  ̂ w tyle z rezer- AV()wą kompanją. Wypytywał mnie swym dobrym głosem o roz­kład pozycji i natyclimiast Ncysitał mnie dalej z incłdunikiem, na na drugi koniec lasu do chałupy, gdzie stał bleszar. Zaszedłem tam po dwugodzinnej coś wędrówce lio całkiem straciłem orjentację tych niezliczonych jarach i parowach leśnych. Za- lazłeni aż całkiem w prawo do I-go prdku, skąd mnie doipiero skierowano we właściwe miejsce,Fłeszar, skorom mu znękany i spocony, do izby chłopskiej, ])ełnej ordynansów naszych i anstrjaidcich, przyniósł mełdnnek, kazał ЩІ na mapie pokazać dokładnie naszą pozycję i zatrzymał jako łącznika do Grudzińskiego.Przez całą noc kilka coś razy z najwyższein zmęczeniem i z wściekłością przenosiłem rozkazy przez ten obłędny, okrop­ny, trzaskający ekrazytówkami lasek, aż nad ranem wyrwałem się Acreszcie do kompanji, która stała już w rezerwie w małym jarze, tuż za wczorajszemi okopami.24 grudzień. Lomczóruek. — W lasku nieustanny, przenikli­wy trzask pękających nad gło^cami ekrazytóvv'ek. Dowiaduję się po drodze od łącznika, że Zdzieli Cłiabowcski zabity został za­raz pod wieczór, w pierwszych godzinach. Oprócz Zdzicha za­bitych jest jeszcze trzech: podoficer, zafrontowdec Brzeski (Wy- sznacki), Kid:)ik i Kapuścik z II plutonu.W rezcrwde cliłopcy rozłożeni na mokrej, szeleszczącej ze- schtemi liśćmi ziemi —■ opowiadają o szczegółach wczorajszego dnia. Zdzieli Cłiabow^ski zginął, wyrwmw^szy się na ochotnika, by ratow^ać waaicającego z patrolu Kapnścika. Rozszarpany został kulami, gdyż Moskale podsunęli się pod same okopy. Wysznacki dostał W' serce, gdy w ciasnym okopie siedział na kolanach Nar- butta...Godzina za godziną mija, powmłi się zmierzcha, krwa\vc bla­ski wieczornej zorzy zale\\ają, czeiwvienia młody las. Wieczór wigilijny. Łamiąc się sucharami, bo nie dla wszystkich starczyło opłatkó^c, składamy sobie życzenia, siląc się na humor i bez-26



troskę. Pierwsza \vig’ilja spędzona w j>olii, daleko od rodzinnego do mil...-Zapada wieezór i biały księżyc osrebrzą las. Po godzinie л\ уео1іі.]а nas i ciclio, tajemniczo z bagnetarni lui broni wyełio- dzimy z lasku. Cisza — tylko coraz zaśpiewa knlka i trzaśnie o drzewo.ЛѴ glncliej ciszy doszliśmy do kw^atery Meszara. gdzie za cłiAcilę rozkaz zmieniono. Wracamy do okopów. Błądząc troclię po pagórkacli lasku, docłiodzimy wreszcie na daлvne miejsce. Ledлcieśmy stanęli, by zając rozpoznaw'ane okopy, gdy nagle inigotli\ca koronka ognia trzasnęła nam ŵ tw ârz. Sahv^a Moskali, którzy po cliwilowem лѵусоіапіи się naszem — doszli jnż do okopów’ i zajęli je.Zaw’abala się wiara w’ pierw’szej chwili i zachwiała, ale krzykiem Narbntta poderwana — ruszyła gwalłowmie naprzód, wyprost na błysk kfirabinówy bijących ŵ nas o kilkanaście kro­ków’. Z krzykiem zajęliśmy okopy, już opróżnione...C ałą uoc‘ bez zmrużenia ролѵо’ек tkwiliśmy w iiieustanuN in ргалсіе ogni u ■ Co chwila szmery podnosiły się przed nami i trze­ba było kropić co sił...W okopie bije obok mnie \Vezê ) z III ijlutonu, a między na­mi całkiem spokojnie leżał trup moskiewski... Zemocjonowami. czujni, z natężoną uwagą słuchający przedpola, aniśmy go spo­strzegli, dopiero nad ranem w’ sinym blasku ujrzał go picrw’szy Weze. poczem chwalcbncmi ^cysiłkami wyrzuciliśmy go z okopu walół do Moskali.Przez calnteuki dzień nwaga napięta, naprężona. Moskale leżą pod nami na równi pocłiylej, o jakie 30 do 40 kroków. Co cliw'ila zryw'a się stamtąd gwaltowmy trzask ognia, na który m\- natychmiast od]K)w îadamy grzechotem manlicherów... W jłrzer- wmch ]>o1njemy' na shvay Irai-anie czapy moskiew’skie, cO' nam t\ !e łatwiej i^rzychodzi. że jesteśmy na górze, a oni na dole...Obchodzimy dziś pierw’sze św’ięto Bożego Narodzenia. Co jakiś czas, лс gruchacie ognia, i>rzy nieco d\ sharmouijn\ m okrz\ - ku rannych, których sypie się coraz лvięcej, śpieл\’amy kolędy ...Zawodzimy staropolskie „Ltdajże jczuniu, lulajże, lulaj''... składając się z кагаЬііі0л\’, na których błyszczące zamki od czasu do czasu kapnie sentymentalna łezka..Poza tern trzyma się nas dziki upór i gotowiśmy na pazury drzeć się z sybircami, choćby za to, że nam tak piękne ŚNSuęto w kochanym Sączu na nic popsuli...*} Zginął w JjCgjonacli. 27



Piszę te słowa w okopie, opierając się o żółią, trochę grób świeży przypominającą ścianę, gdy iymczaseni mój towarzysz uważnie jjenetriije krzaki przed sobą czy nie ŵ ysiiwm się stam- iąd jaka czapa-.. Wiara poza tern na zmianę strzela, вріелса i czy­ta. l3owiem w Podegrodziu obrabow^iliśmy doszczętnie jakąś bil:>ljotekę szkolną i każdy Піарсіші se do torni<sti,*6ŵ  Jektuiw od powiastek Teresy Jadwogi począw^szy na Słowmekim i Wyspiań­skim skończywszy. Gdy który ranny i zabity zostawi tornister, w^yjmują stamtąd iimi książki, jest tego tak ŝ-iele. że ^viatr się ])awT białemi kartkami i przerzuca je do Moskali. Co te jełopy se pomyślą, gdy im ..kawałek“ SienkiewTcza c z ą  Slowaickiego wTatr zaniesie?...O  4-ej chyłkiem, tajemniczo, już o zmroku wrycofaliśmy się zupełnie z lasku dzięki Austrjakom, którzy zwdałi na skrzydłach i samych nas w" lasku zostawili. Natychmiast po opuszczeniu przez nas okopów  ̂ Mo,skale ruszyli na lasek z okropnym „urra“ !Do późnej nocy błąkaliśmy się po różnych dziurach, aż w reszcie stanęliśmy we wsi Wróblewicach.26 grudzień. Wróhlemice — Zakliczyn. — Zbudziła nas baba rano że kartofle i woda się warzą- Szybkośmy się ubrali i zjedli po kociołku kartofli z konserwami, popijanemi kubkiem słodkiej, gorącej kawy. Odetchnęliśmy z ulgą, bo już nam ^vezoraj wie­czór głód poczynał kiszki skręcać. Po obiedzie, o 4-ej alarmowa zbiórka i; marszi na dół po wertepach na kw âitery całym bataljo­nem. 'Na dole, лѵе wsi Narbutt miał krótką do nas przemo\vę, kilka serdecznych słów. Zdjęciem czapek i w^zruszeniem głębo- kiem uczciliśmy polegly^ch pod Ło\\^czówkiem...Lecz wyrażenia na лvojnie szybko się zmieniają... Za chwdlę rozdano nam gŵ îazdkę. Pudełko z łakociami na czterecli. Ra­dość i śmiech wokół. Idziemy na к woliery do stodół. LedwTeśmy  ̂się rozkwurterow^ali, znoŵ ti zbiórka i wymarsz- Bataljon stal z go­dzinę na górze, czekając widocznie na rozkazy, a nasz pluton miał ^\yżej placówdcę i ŵ edetę. O 8-ej ruszyliśmy naprzód i po dość nciążliw^^ym marszu doszliśmy o 11-ej nocą do Zakliczyna, gdzie po kolacji na rynku — marsz spać na 5 godzin do jakichś niesłychanie brudnych, żydowskich kwater, w’̂ których od kilku tygodni stali na zmianę Moskale i Au str jacy.27 grudzień. Zakliczyn — Lipnica Górna. — O  piątej rano niewyspani, zmęczeni, zarzuciliśmy tornistry i jazda na rynek po herbatę. Do 8-ej staliśmy na rynku, podśpiewując grupkami, gwarząc d bitwne i o dalszych przypuszczalnych losach. Wieści krążą, że idziemv do Krakowa i Królew ŝtw â. Może do ,.niebies-28



kiego“ jeżeli na linję pójdziemy, ale zawsze do Królestwai, Wresz­cie mszyliśmy.Droga podia, błoto po kostki. ГаЬогу aiistrjackie ciągną na­przeciw. więc co chwila stajemy. Gdy orkiestra zaczyna smęt­nie wyciągać, grać naszą 8-kę )̂, wzruszenie nas ogarnia potężnie. Żal, tak serdecznie żal tych młodych serc, które bić przestały tam. pod Łowczówkiem, лѵ szumiącym, dębo\vym łaskn.tymczasem błoto, sięgające do kostek, czepiające się nóg. gęste, przepaściste — doprowadza nas do prawdziwej rozpaczy. O  4-ej doszliśmy doi Lipnicy i ziioavu pod górę, to znów wąwo­zem do wsi. Go drwiła odpada maruder, siada na ziemi zrozjra- czony, kłiiie. nie mogąc iść dalej. Wreszcie stanęliśmy w iJpnicy Górnej.

Leon Berbecki, komendant II pułku (5 p. }). Leg.)•28 grudzień. — Lipnica Górna. — Odpoczynek, i to podolnio tygodniowy!! Dzisiaj po 12 godzinach snu, cziijemv się tak roz­bici, że ledwo się trzymamy na nogach! Myślimy tylko o jedze­niu. Ьл się cokolwiek podreperować. Może czekają nas żimidne marsze po błotach Królestwa — trzeba więc sił nieco nabrać.8-ka nazwa utworu muzycznego — od Łowczówka stała się ululiioiią melodją 1 1 5  p. Do tej melodji do.stosowano w 2 łata później słoAsm, z któ­rych powstała pieśń „M y pierwsza lirygada“ . 29



Dzisiaj objął komendę nad naszym pnlkiem kapitaiii .ßeil)ec~ ki k-eon )̂. 1)\ ły oficer i'Os> jski. który ma za sobą. kampanję ja ­pońską.30 grudzień. Lipmcci Górna. — Godzina 3-cia po potudniu. Skończytem >sdaśnie służbę gońca лѵ̂ bataljonie i Acróciłem na naszą kAcaterę. Spodziewany napeAvmo Avczoraj w^ymarsz nie doszedł do skutku, gdyż przyjechał Komendant z Acymiiszonym na Anstrjakacli odpoczynkiem dla Brygady.Dzień nam przeszedł na ciągłym fasiinku. Poza tern zaszedł Asażny fakt: zmieniłiśmy komendanta batałjonii. Porucznik Gru­dziński oddał komendę nad batałjonem kapitanoAvd SfaAvoAsa ZAcierzv ńskiemiL młodizratkiemn, pruAvde cłziecinnenm oficerowu’.

Kpt. .Sla\c-Z\vńerzуński.
31 grudzień. Kończy się dzisiaj rok 1914, a tymczasem Acoj- nie ani nie śni się kończyc, choć wszyscy Acybierałiśiny się prze­cie na nią naj\vyżej cło ŚAviąi... Nikt nikogo do szczętu nie rozbił, ani Niciniaszki rady Moskalom dać nie mogą. ani Francuzy ..Cermańcom“ ...Ano zobaczyny co nam da przyszły rok — a tymczasem na SylAvestra będziem se życzyłi, aby av Niepodległej...Mam teraz Acrażenie, jakbym niepodległość stokroć lepiej rozumiał i odczuł, przez to, że mogłem się o uią bić. Żem Avidzial krew „icli", żem Avidz;iał blade tAviarze naszych chłopców, za­snute śmiercią pod Krzywopłotami i f.OAACZów kieni...Obecnie general cl у wizji.30



25 luty 1915 roku- Kąty. — Siedzieliśmy w Kętach połowę 
siycznia i ]>rawie cały Inly. Z Liiiniey Miu’ovcanej кіікисіпіюлеуm 
maiszein doiciągiięliśmy do tej podgórskiej, malej mieściin i Ьа,- 
taljmrami' rozlokowaliśmy się p-o okolicznych wsiatrh.

Nie pisałem w tym czasie, jak zwykle, z dnia na dzień s\vx'- 
go iramiętnika. Wlokły się dnie jedne do drugich podol)ne, jed­
nakie. Сл\ iczenia, ćwiczenia i jeszcze raz ćwiczenia — ..bawienie 
się w wojsko“ , służba wewnętrzna, legulaminy. \carty... Po za­
śnieżonych polach tłukło się godzinami musztrę formalną i bojo- 
vv̂ą, a ЛѴ długie wieczory przy nieświetnej lampie pisało się list y. 
Konie poczty polow^ej padały ze znużenia, bo^vricm „legimy“ roz­
pisywały się za wszystkie czasy... Za jesienne chłody, błota, za 
Laski. KrzyAcopłoty, Linianowę, Łowczówek, za swoje złe i do­
bre czasy. Gdy zapadał wieczór, odbywawaty się okropnie długie 
„romanse“ , jak je nazywaliśmy i każdy jak umiał i mógł, opi­
sywali atramentem czy ołów^kiem kopjoAvym żołnierskie sACe 
przeżycia. A że to Avszyscy młodzi chłopcy, niektórzy dzieci po­
prosili, w ięc A\ ypłakiw ała się dusza za matczy ną pieszczotą, za 
ciepłem domowych rozkoszy, do których jednak żaden, za żail- 
ne skarby by jeszcze nic Acrócił... Wojna nie skończona do ,.Nie­
podległej“ droga jeszcze przed nami długa.Monotoiiję zimoAvych wieczorÓAc przerywaila poczta, która nad jrodziŵ  regułarnie przychodziła i spijanie herbat Avraz z nie­zliczoną ilością pączków, jakich w' „herbaciarni legjonowej“ za śmieszne halerze można było się najeść za Acszystkie niedojedzo- ne czasy... To zacne „ligaAvki“ , kochana opieka kobieca, pamię­tała o postoju Brygady av̂ prześwietnych Kętach...

Siedziałem raz z naszą paką skautową przy oAv̂ ych pączkach. 
Kurzyło się z herbat, z pa]>icrosÓAV, biło ciepło z rozpalonego 
pieca. Śmiech, pogaw^ędka, ruch i gA\air...

Rumor się nagłe uczynił i ścieliła sala. Wśród wyprężoiiĄch. 
szarych mundurÓAY przeszedł Komendant i siadł z adjuiantem 
przy stoliku.

C i s z a  t r w a ł a  d a l e j  —  n a  c l iA c i ł ę  r o z t r ą c o n a  suAvaniem i  s t u ­
k i e m  k r z e s e ł .  PrzeryAvarł j ą  t y l k o  n i s k i ,  k o c l i a n y  g ło s ,  przekoma­
r z a j ą c y  s i ę  z e  s p ł o n i o n ą  i  w n i e b o w z ię t ą  ,,lig aA \ d A :ą “ , a  leguny 
A A ą r iły  с І іс ІА А 'іе  SA ve  o c z y  w  t A c a r z  Komendia,nta. z a m ie n i łA ^  s ię  c a l e  
AA’' słuch, AÂ  n a t ę ż e n ie ,  b y  n i e  u r o n ić  a n i  j e d n e g o  s ł o w a ,  g e s t u ,  
s p o j r z e n i a . . .

Tygodnie „gary“ av Kętach zleciały jak piorun. Pod koniec 
coraz częściej i głośniej poczęto mÓAvić o Avymarszu, który nastą­
pić ma AAueszcic jutro, 26 lutego. 31



Wracam więc do pamiętnika, by znów drobnym maczkiem zostaw îć za sobą histou ję tegO', cO' jnż było, co przecliodzi...Zapomniałem zapisać- Po Łowczówkn furek Szletynski zo­stał mianowany sierżantem, Tosiek Berłach kapralem, Adek Gol­denberg i ja  starszymi żołnierzami. Nasz 1-szy pluton objął pod­porucznik Stefan Rowecki^), piotrkowiainiini, pozjatym przydzie­lony został do naszego plutonu Lesizek Pomianowski — iiiaczej panna Zof ja Plewińska, malarka z Krakowa.
N A D  ДѴ 1 E R N Ą  R Z E K  Ą26 luty. Kąty — Szczakoma. — Pobudka, choć spodziewaliś­my się jej wcześniej, odbyła się 'jak  zwykle o 7-ej. Wymarsz o 2-ej. I znowu najrozmaitsze przypuszczenia. Jedni twierdzą, że dopiero z Bielska wyjazd pociągiem, inni, że wprost z Kęt. A dokąd — czy do Dukli, gdzie sroży się ofensywa rosyjska, czy na Bukowinę, czy pod Tarnów lub Warszawę — tego nikt nie wie. Podobno pod Warsżwę, do Piotrkowa — tak Część z upo­rem zatwardziałem głosi, zaś inni, że nieodwołalnie pod Tarnów, .starym szlakiem na Łowczówek.Przy komendzie pułku postój i krótka przemowa Narbutta do nas. Mówił spokojnie lecz ostro. „W  bojach, które nas cze­kają, zachowujcie się jak polscy żołnierze! Miejcie pogardę śmier­ci, którą mają nasi wrogowie, Niemcy! Niechaj nikt z лѵаз nie myśli o śmierci, gdy idzie w bój. Ролѵппіеп tylko każdy z was o obowiązku pomiętać, o tem̂  by cel osiągnąć“ -Zebrał się bataljon i pomaszerowaliśmy na Bielsk. Przed karczmą stanęliśmy, by uzupełnić amunicję, gdy w tern gruch­nęła wieść, że jedziemy wprost do Piotrkowa na organizację i, że to tylko nasz bataljon rusza. Radość niesłychana!O  5-ej byliśmy w Bielsku. Marsz przez miasto wypadł do­skonale. Muzyka rżnęła, wiara szła aż ziemia się trzęsła.Dopiero na peronie dworcowym rozeszła się wiadomość, lecz jnż na ser jo powtarzana, że jedziemy pod Jędrzejów, na linję. I rzeczywiście wiadomość okazała się prawdziwa.Komendant wpadł na chwilę, przeglądnął wyprężone szeregi, zarządził wymarsz i zniknął.27 luty. Szczakoma — J ądrzejóm — Opatkomice Dremniane nad Nidą. — Rano obudziłem się w Szczakowej. Jeszcze tylko kilka kilometró^y do granicy. Zniknęły już śniegi Karpat, rów-Obecnie podpułkownik Szt. Gen.32



Tliny szerokie, kochane lówniny, do których takżeśmy się stę­sknili, roztaczają się naokół. Pociąg powoli przechodzi przez most graniczitiej rzeki', tii już kraj „caiski" — Królesiwo!Na stacji w Olkuszu niema już napisów moskiewskich, tam gdzie sześć miesięcy temu był napis tylko rosyjski, obecnie już tylko polski.Coraz to więcej zbliżamy się do Jędrzejowa- Tam zburzona, spalona stacja, tabory ogromne i лсіеікіе, trajkoczące, ciężarowe samochody naokół.Po obiedzic Acymarsz. Bataljon лѵ* czAvorkach rusza do m ia­sta. wiara AV jjysznym nastroju. Nareszcie będziiemy się bić AV' tem kochanem Królestwie, na szerokich rówminach, u siebie. Muzyka rżnie, m ieszkaiicy Avitają nas ze zdziAvdeniem, cliAcilami z radością.Do 9-ej Avieezorem trwail marsz. Przepyszna, jasna noc o<o- czyla nas s A v e m i skrzĄTlłami. Wiara i d z i e  zcichia, g A v a r z ą c ,  z a t u '  piając Avzrok av* szerokie, kochane dale. Stanęliśmy we AV̂si Opat- koAvicach Drew^nianych, na k w a t e r ę  dostaliśmy izdebkę małą, ciemną, lecz jakże nam milą...Przyszedł rozkaz: „Nie аѵоіпо nic lekwdrować! Z ludnością obchodzić się jak najgrzeczniej, jak najłagodniej!“28 lutij. Opatkomice Drenminne. — PoAcitał nas praAvdziwy polski poranek, poranek pól szerokich, osinętniałych dziwnie W' szare dni, a radosny, jasny gdy złote, dobre słońce blask roz­toczy na ugory, niwy, ]>ola szerokie.Przyw^itał nas jeden z tych cudnych wdosennych porankowy kiedy to stolice srebrzy oszroniałe ugory, łamiąc s i ę  a v  tysiącz­nych iskrach na drobnych kryształach szronu- PoAvictrze rzeź- wc, chłodne, tak czyste, że mógłbyś ŚAciai ołijąć jedneni spoj­rzeniem.
W y c h o d z ą  sirzełcy j e d e n  po drugim z  chałup, z d a  się Acy- 

c i ą g a j ą  r a m i o n a  do tych pól szerokich, miedz siAvych i cichycli di‘zemiącĄ(ii grusz.! Poi‘zueiliś.my A v u e s z e ie  i e  g ó r y  p r z e k l ę t e ,  t e  góry tak pyszne w' sw-ym majestacie śnieżnych g r a n i ,  błyszczą­cych w słońcu szczytów a tak niemiłosiernych, męczących, gdy 
z  p le c ‘a k i e m  c i ę ż k i m  i „ g w e r e m “  ac  g a r ś c i  A c s i i i n a ł e ś  s ię  A c y ż e ji Avyżej...Pod słońcem sinieją AAulali zamglone Aczgórza pozycyj mos- kicACskich, po szarych ugorach Aciją się pręgami żółte okopy. Ciekawa pozycja! Od 10-ciu tygodni Moskałę i Austi-jacy siedzą naprzeciAcko siebie jio obu stronach Nidy, nic czyniąc sobie żadnej szkody.
Szlakiem I Brygady—3



w  powietrzu сісЪо. Nie dochodzi ni stłumiony zdaleka, ni bliski, ostry, huk dział, nic słychać |U'zejmującego chichotu gra­natów i gwizdu szrapneli...Wieś zaś pтa^vx^ziwie polska! Po оізіі stronacłi di‘ogi rozsia­dły się bielone chaty, zasobne лс lata pokojn, karmione urodzaj­ną ziemią piiiczow^ską!1 marzec. Opal komice Dremniane. — Brygada nasza zajmuje stanowiska od wsi Chojny do Brylczyna, nad Nidą. Szeroko się tu rozsiadły błotniste łąki, tworząc o tej jjorze zaporę dla ata­ków iiicpowszeclnią- W niektórych miejscach oko]>y moskiew­skie oddalone są otl nas O' 4 ]}i'a\v'ic kim. a pizesti^zeń między nie­mi — to błota i łąki, wśród których leniwie toczy się Nida. Nasz ba tal jon będzie zajmował skrajne, prawe skrzydło w sąsiedztwie z Austrjakami.2 marzśc. O pat komice Dremniane. — Cała lin ja naszych окор0лѵ obwiedziona jest tutaj drutem kolczastym, a walk praw­dopodobnie większych nie będzie, gdyż Moskale i Aiistrjacy znają obustronne swoje stanowiska, tak, że mogą granatami po­niszczyć najlepsze okopy i powybijać moc ludzi. Unikają tedy strat starannie.Jutro o 4-ej jjopniulniu wymarsz na pozycję. Mainy przema­szerować 10 km do wsi Pawłowic łub Br\ łczyna.5 marzec. Opaikomice Dr. — Mierzmin — Grudzyny — Tur — Famlomice. — Wczesna i szyirka wiosna zawiodła, mści się nato­miast zima i odrabia nagwałt to, czego nie odiobiła лс styczniu i lutym. Mieliśmy w Li|uiic> i Kętach dni jrięknej wiosiiĄ, cłni bm dzącej się natury. C ieszyliśmy się, że najzimniejszą j)orę prze!rwa­liśmy na odpoczynku, a teraz zima poscróciła w całej swej srogo- ści. siie])ie Oistrym śniegiem po twarzy, mrozi wszystko zimnym swym pocbnuchem.O 4.40 zł)iói ka, kompanja stanęła w dwurzędzie. Wiara ciej l̂o ubrana, w kominiarkach, szalikach, wesoło gxcarzy. Nagwałt flzielą fasunek, rozdają chleb, kawę, kakao, cukici'. Drogą we wsi ciągną kompanje piecliotyy jedna za drugą, z cicłią piosnką... W i­tają się znajomi, лсо-іапіа, ]>oki'zyki ŵ esnłe, gxvar-... AVreszeie ,,ko.- lumną czw órkową w ju awo — maszemwmć“ i ozlega się głos Sła­wa i ruszamy na Mierzwili. Crudz>ny, d’ur do Ра^іолѵос.Powoli zajiada zmrok i obejmuje nas cicha, bezgwdezdua npc. tajemniczo milcząca. / Dolnego Tura idziemy  ̂ ŵ kompletnej ci­szy i nriłczeniu. Cicho, bez ( lirzęstu posuwa się czarny wąż. jęknie od czasu do czasu nad głowmmi zabłąkana kuła, wmkół czernią sic okopy. wo‘ją dr ut y  kolczaste. Cicho tak. że słyszałbyś bicie serc...34



Gdzieś w oddali, wysoko z Pińczowa zamigotał leflektor... Zielone, błyskotliwe, mieniące się ]>romienie, jak oczy bazyliszka, macać i ślizgać się pnezęty |зо cicliych. poiżniętycb połacli... Za­migotał diaigi... Gdzieś tam błysnął nagie snop światła.Zajmujemy weeszcie okopy. Ziemianki i cbałupy tuż przed okopami.Lin ja jest nbezpieczona ten s|'>os6b. że żołnierze stoją na kwateiaicli w cbałiipacłi i zieiniankacb. w nocy rozstawdane są pla- cówrki na połowie d,ta>gii między rzeką a okopami. |>rzcd okopami zaś stoją jrosteiMinki alarmowe.4 marzec. Okopy iv Paiulowicach. — Lin ja prawie że spokoj­na, tylko od czasu vdo czasu łupią Moskale. Po; połndnin poszedł patrol z zadaniem dotarcia do Nidy i złradania jaki jest do niej dostęp. Szedł początko\vo równolegle do rzeczki Mierza^cy, na­stępnie \c lewo t ukazał się nagie Moskaloin niczem od nieb nie osłonięty. Grnclinąl strzał jeden, drugi...Patrol sz>bko zbadał dostę]3 i rwie już prosto ck> cbalup... Л za nim trzaskają słrzał\ kaialrinowe. co' cliwila gwizdnie kida... Dopadli Acreszcie clialu|> cali i zdrowi.Za cliwilę zagrało rózgi uśnie poAcietrze i pękł szrapnel za cha­łupami. Bzzzz - bum — drugi, wieszcie trzeci, czwarty. Pękały Ayszystkie z 5()() m za chałupami, nie czyniąc szkody irikomu.Wieczorem rncli zapanował w kornjranji. Dojrzano przez szkła, że Moskale coś zanadto po brzegu się wałęsają, kręcą się ]rodejrzanie. Zgloisiłern się na patrol, dostałem więc Ldka Pfeilfeia i Antka Grnszczyliskiego, z którymi mam dojść nocą na brzeg Ni­dy, okopać się i cały dzieii naistępny obserwować Moskali, by ze­brać dane co do dostępu nad rzeką z naszej i moskiewskiej strony. Narbntt sjiokojnie, szczegółowo wyjaśnił jak mamy zachowywać się, poza tern resztę zostawił naszemn sprytowi.5 marzec. Okopy m Pamioiincach. — O ł-ej jro północy poczę­liśmy się zbierać, o 2-ej ww chodzimy. Odprowmdza nas j[ir Szle- tyński. szepcap- swe uwagi...Noc cicha, dość jasna. Przechodzimy posterunki alarmoAce, następnie placówki, na jrołowie drogi że­gnamy się. jur będzie z chłopcami czekał na Icwvym Irrzegu Mie­rzaw \\ by w razie czego skoczyć kn nam... Kiótkie pożegnanie, irścisk dłoni. Rozchodzimy się w pi zeciwne strony i po clncili zni­kam). Przez wątłą kładkę kierrijernv się v̂ą)rost dô  dornku, gdzie kwaiteruje komenda bataljonu austrjackiego. Zebraliśmy tam po­trzebne informacje i potl osłoną plutonu austrjackiego posuwamy się cicho, ostrożnie najrrzód. Idziemy na przedzie, za nami o jakie 50 m posuwa się czarna buja jrlutonu.



Nida... Posępne, dziwne wrażenie otchłani ciągnącej hu so­lnie. Na przeciwnym Irrzegii o jakieś 20 kroków czernieje pasmo wiklin, gdzie sioją wedcty moskiewskie...Ostrożnie, stąpając jak коіл. szukamy miejsca i w wiklinie przy ujściu Міеггалѵу, szyljko, gorag'zkowo poczynamy kopaćZostajemy sami. Jeden zostaje na warcie, ukryty w wiklinac h, pozostali dwaj kopią. Robota, idzie szybko. Łopatki pracują ci- cho', ł^ezszelestnie. Ziemia mokra, kamieni niema, więc najmniej­szego odgłosu kopania nie słychać. Pa półgodzinie ściągamy war­tę i ciclio, ł)ez oddcclui prawie lokujemy się w ..dekungu“ .Noc coraz bardziej jaśnieje. Cisza — aż w uszacłi dz^v^mi. z rosyjskiego brzegu nie słychać nic. cisza zupełna...Świta... Kuropat^vy zaczynają się odzywać to tu, to tam, z wrzaskiem zerwała się kaczka z wiklin, ściągając na to miejsce nasz baczny, ostry wzrok. Dnieje... W|rół do ó-ej.Do 9-cj rano siedzieliśmy prawcie bez ruchu. Wreszcie wzgó- ize, pozycje rosyjskie zaczęły się wyraziściej, osirzej rysować. Ihidł jeden strzał, drugi. — gwizdnęła kulka nad okopem. Nie do nas! Gdyby mis tylko’ sposirzegli, zostalibyśmy w ciągu kilku mi­nut poprostu rozstrzelani...Mo side dość gęsio pukają i kule to dalej, to bliżej, to wyżej, to niżej bzy ka ją nad okopem.Okazuje się. że nasz okop jest doskonały. Zaszyty zupełnie W’ wdklinacli uie rzucai się oczy, my natomiast widzimy dosko­nale pozycje rosyjskie.Godzina za godziną upływa — zaczynamy robotę. Łdek i An­tek przez lornetki slałe obserwują pozycje iia brzegu przeciwnym, ja zaś pomieszczam olrserwacje w szkicach perspektywicznym i topograficzin in. Moskale kręcą się po jjozycjacli. rimacniają je solidnie.Przekąsiliśmy clilebem i odpoczęliśmy irołudiiie. Dzień bez wiatrri. Na liriji rncli. Goręcej niż zwykle trzaskają karabiny, ar- t>lerja pracuje ua całym froiieic. Nad naszym okopem nieustan­nie grają krde.Skończyliśmy roltotę, czekamy z ujnaguieu iem zmierzclru. Godziny pł> ną powoli, poczyna nami trząść zimno. Wreszcie mija 5-la. 6-ta. zmierzcdi poczyna zapadać, cisza śmierlelna wokół. Umilkła ardyleija i karabiny. Znotvri jak rano poczynają się o-d- z\\vać kuropatwy, znów ta sama kaczka ггулѵа się z wikliiu. Pod­skakuje zwolna zając, staje tuż nad okopem, śmiesznie ruszając mordką. Zapadł zmierzeli... Z biją{em isercenr, lisiemi krokami wycofujemy się z nad wikliny. Uszliśmy już nad Mierzawę ze 6036



kroków, gdy naraz zati'zymnje nas glos; Stój, kto idzie?... Sirzel- cy — .jur? Idokra jest — wszystko лѵ' poiządkii!...Wracamy szybko na pozycję, opowiadając o wywiadzie, poza tem uradfwv'ani jestcśm) nadzwyczajnie, że wywiad się iidai. Z jakąż ladością meldoAsmłeni Narbnttowi: .,0]3ywateln poincz- niku, inelduje posłnszinie — rozkaz spełniony!“6 marzec. Okopy m Pawlomicach. — JNie Avieiii. jak minął dzień, gdyż po patrolu wczorajszym spałem zdaje się. całą do!)ę...7 marzec. Okopy m Pamloroicach. — Sncliy śnieg zacina od czasn 'do czasu, mroźny wdatr luda poi ])olacli. Gruda skrzypi pod nogami — zima w' całej swej srogości.

O kopy nad INicUi.Edek Pfeiffer (łostał nadzwyczajną misję t jeżeli uda mn się. to okry je siebie i cały" irnsz płuton skautoAcski iriel^ywałą chwałą. Mianow icie ma się przedostać do Pińczowa na drugi brzeg i porO' bić odpowiednie wywciadya Nie wdadonio czy" mn się nda. gdyż лсу'ргалѵа szalenie ry zydcowna.O  8-ej w^yinarsz na sąsiedni odcinek. ДѴ cichości zbierają się pliitonyo Noc ciemna, bezgwiezdna. Czarny Avąż posuwa się т ь  przód, tajemniczo, ostrożnie. Rozkazy podaje się z. ust do iist.9 marzec. Okopy m Paiutowicach. — Dziwnie na pozy cji cicho, ani jeden strzał armatni rozglośnyin hukiem nie ełzwoni w' powne- trzu, nie sły chać monotonnego popukiwania karabinów... 37-



Po całonocnej służbie śpimy jak zabici...AVreszcie się wiara wyspała i ciemna ziemianka rozbłyskać l^oczyna, niigotliwem światłem piecyka... Слеріо' miłe. chtojK'y we­soło odwalają kawały.Staw ze ształjem l>ataljonu ciągłe się włóczy po okopacli, za- cliotlzi aż do płaców^ki, wypatruje pozycje moiskiewskie, gdyż dzi- wnem mu się wydaje ta cisza po' drugiej.stroide Nidy...(.'oś trochę po 5-ej wpadł dyżurny z rozkazem, bym natych­miast w rynsztunku роіолѵуш zjawił się u komendanta kom pan ji. AÂ kilka minut Iryłem gotów —- dziwiąc się, co za zadanie mogę mieć za dnia. U Naiłnitta dowiedziałem się o coi chodzi, fest mia- nowocae możliwość, że Moskale o]7uścili ялсе stanowiska, wdęc aby się o tern ]rrzekonać, mam |3Ójść na brzeg, zobaczyć czy Nida wy­lała, Tiastępiiie ściągnąć na siebie uwagę,- a лсіас i sdrzały mo­skiewskie...Ruszamy. Pogorła ws|3aiiiata, lekki mrozik szczy]>ie лс uszy, stonce rzuca fioletowe cienie.Ruszyliśmy nawprost płaicówki Nr.. 3. kdek, Posierbô vdĉ z i ja... Posuwaliśmy się naprzód zupełnie pewnie, dochodzimy do samej rzeki i posuwamy się ^v'zdłnż koryta. Nida roizłała. szero'- ko i rozlewiska zamarznięte skrzypią pod stopaini, nurt główny płynie wmrtko. Edek zawzięcie lornetuje, jesteśmy najzupełniej pewni, że Moskale pozycję opuścili. Stoim\' właśnie nad samym brzegiem, na zakręcie, odlegli o 30 kroków  ̂ od wokłin ]зггесілс- łeglych, gdy naraz buchnął strzał i zjadliwym świstem rozpruł pow îetrze pomiędzy naszemi głowami. Rozpadliśmy się pioru­nującym riicłiem i rzuciliśmy się tył z palcem na cygłu. Bucłi- nął drugi, trzeci strzał... Ze świstem trzasnęła kula w lód, druga gwizdnęła nad uchem.Cofamy się szybko, coraz to padając ’w grudy- Nikogo jednak nie widać...Znowu dava strzały, cofamy się szybciej i już bez strzału ze strony Moskali dochodzimy do \csi.Obok kuchni stoi grupka oficerów, śledząca nas dotąd przez szkła. Zdaję meldunek Sław-o^ci. Berbecki śmiejąc się, powiada, iż Piiiczotvui nie będziemy dzisiaj oglądali. Cała kompan ja za­alarmowana strzałami, wszyscy Acyłegli na okopy patrzeć na nasz лvywiad. Ja  się ciągłe dziwię, że jeszcze się ruszam, że jeszcze żyję — nic mogę sobie zdać sprawy, z jakiej racji nas nie ra­nili nawet z tak bliskiej strzelając odległości...11 marzec. Okopij m Pawlomicach. — Mamy dzisiaj pła- cówdeę, cały pluton. Noc zimna i śnieżna, ogromny wiatr- O 10-ej38



wyszedłem z Kozaczynskiin i po długich tarapatach, zmarznięci jak li(*h() doiarliśmy do ]зог. Rybarskiego') komendanta 2 kom- panji. U nich sjiokojnie — n nas również. Powróciłem zadowo- łony, że będę mógł się przespać, łccz krótka nadzieja. Po godzi­nie Jurek Szletyński budzi mnie, że z rozkazu Roweckiego ciąg­niemy na patrol. Zły jestem, jak sio djal)łów — poprostu prze­raża mnie to wściekłe zimno na dworze. Włóczyliśmy się w piąt­kę ze dwie godziny. Rowecki, Tosiek, Poraj-Pstrokoński'), Gra­ba łow-ski“’) i ja.Na ANwbrzeżu cisza...12 marzec. Okopy ru Pamlomlcnch. — Powoli zbliża się noc— około 8-cj zbiera Jurek ośmiu ludzi na patrol — idzie z nami Sław- Z placówki Nr. 3, wprost przed siebie posuwamy się dwu­szeregiem. Na czele idzie Sław, Styk-Stacłiie^vicz podporucznik^) oraz Edek Pfeiffer i ja... Noc, niezbyt ciemna, szara, dość mglista.Zaczyna sypać mokry śnieg. Dochodzimy do rzeki, trzech ludzi z Jurkiem idzie w lewo spatrołować krzaki. Sław, Styk i Edek w prawo. Mija kilka minut — nad rzeką zupełna cisza, mgła tylko coraz wdększa się podnosi, tak, że reflektor moskiew­ski z trudem przebija ćmę nocną...Wracamy. Nie uszliśmy nawet 50 kroków, gdy huknęły strza­ły od naszych pozycyj i kule sycząc przeleciały nad głowami..- Padliśmy momentalnie i przyrośli do ziemi. Strzały nie mil­kły jednak, kule świszczą tuż. luż nad głowami. Cóż ii djabłaN..W pierwszej chwili myślałem, że to Moskale, lecz zaczynam się orjentować, że to cliyba 2 kompanja. Gdy tylko strzały milk- irą, posuwamy się nap îzórl. lecz co chwila, świst kul rzuca nas na ziemię. Kołując tak, doszliśmy do placówki Nr. 2 i weszliśmy na pozycję. Strzały okazały się kompanji 2.Dziwny świst mają nasze kule, wręcz odmienny od świstu kul moskiewskich. Moskiewskie — ostro zakoiiczoiie — wydają złowu*ogi, przerażający’̂ ś^vist, nasze zaś bardziej buczący brzęk.14 marzec- Okopy m Pawi o arie ach. — Pięć miesięcy już bez- mała mija od tej ostatniej nocy" ])rzed w^yjazdem z Lodzi, kiedym byłem komendantem warty". 1 jak wdenczas, tak i teraz wielka cisza mnie ogarnia i jak wnSwezas piszę pamiętnik... Jakież to daлvne czasл^d Poległ w .Legjonacli pod Urzęclowem.
“) Оізеспіе ktapitan pieclioty.'d Poległ 'W Avojaie polsikio-rosyjsikiej w r. 1У20 jako jpodjporucznik. Obeoiiie ріііколѵіпік Szt. Gen. 59



Ocl potow'y mocy іч>2]̂ голѵ'̂ ас1йа1ет posiei uiiki alarmowe, a iroic cicha, ciepła przyszła tak nagłe, jak nagłe zima się dziś skoń­czyła. Wczora j ролѵіаі ciej)ły wiatr, 2лѵіа1 śniegi z pół, napoił wił- gocią ziemię, a dzisiaj już usłyszałem pierw^szego skowronka, jak świergotał nad siwą szarą ziemią, pod siwem, szarem niebem.15 marzec. Pawlomice — Mierzmin. — Przeszliśmy dzisiaj cło rezerwy, odpoczynek ,,co cucł“ ...16—25 marzec. Mierzwili. — Przez cały tydzień siedzieliśm>' w Mierziwinic rezerwie. Nie l)a!'dzo jednak odpoczywaliśmy jako że ustaAvieznie nas ganiano do przenoszenia kozłów z dru­tami na pozycje. Noc w noc mieliśmy ciężką robotę... 19-go poza tern był wielki fest i wielka radość z racji imienin Komendanta. Z każdej kompanji poszły wdnszować Dziadkowi delegacje...24 marzec. Mierzmin — Imielnića. — Dzisiaj przed wymar­szem cło Imiełnicy, wydzielono nas z kompanji Narbutta do spe- cjałnego plutonu ^wywiadowczego, który ma objąć Rowecki. Z ża­lem się rozstajeiiw z Narbnttem, z 1 kompanją, lecz czujemy, że obowiązkiem naszym jesi być л\̂ tym właśnie plutonie.Przemyśl wzięty, padł podobno z głodu. Wściekamy się na to bydło austriackie i spodziewamy się, że w zwdązku z tern zaj­dzie możliwość opuszczenia linji Nidy, To byłoby okropne!-..
25 marzec. Imielnića. — Poszliśmy dzisiaj na „spacer“ . Por- goda taka prze]>>szna, słonce lak wspaniale grzeje, że śmiało iiia spacer można iść. Zaszliśmy do lasku na w^zgórzu, skąd Austrja- cy walą ze swych I^ateryj. Potężne armaty 12 cm. waliły całą baterją, gdyśmy podeszli, i luk piekielny...Z góry widać doskoiiale całe Skowronno, ogromną toń błot i srebrną wstęgę Nidy... Stoimy w Imiełnicy, przy komendzie bata 1 jon u, ЛѴ rezerwie-26 marzec. Imielnića. — Po wczorajszym cudnym dniu wró­ciła znów zima. Wiatr przegania chmury, czasem zacina śnieg. Jurek Szletyński, Acłek Goldenberg i ja  dostaliśmy dzisiaj no­minację; — Jurek na starszego sierżanta, my dwaj na kaprali.Wieczór nam przeszedł na gwarzeniu o Łowczówku. Gospo­darz, u któregośmy stali, z głębokiem przejęciem słuchał оролсіа- dań, pokphwał razem z nami z Moskali i z prawdziwą sympatją częstował nas kartoflami z barszczem.1 kwiecień. Imielnića. — Wiosna wciąż w całej pełni. W dzień szkicowaliśmy dla Sława trzecią linję okopów — pod \\Teczór wzięliśmy się łapczyл^ńe do gazet. Nic, tylko Przemyśl,40



Przemyśl i Przemyśl. Rozpisują się pismaki o bohaterskiej jego obuoillic, o gloxlz(ie, o załodze — ale паргалѵчі  ̂ to musiał tam Іэлч- z tern poddaniem jakiś niezgorszy skandal.-.Poza tm wieści chodzą o spodziewanym ataku Moskali, o ja ­kimś wielkim ich „angryfie“ . Na święta spodziewamy się goręt­szych dni — gdyż front gotuje się od ognia co сіілѵпіа. Copraw- da na odcinkach aiistrjackich — u nas jakoś spokojnie. Row^ecki twierdzi, że jeżeli ataku dziś w nocy nie będzie — to wogóle będzie już spokój, a poza tern artylerji jest tak sporo, że nieła­two pod jej ogniem będą mogli Moskale co zrobić.3 hmiecień. Imielnica. — jakoś na froncie cisza. Nie myśli­my o nim — bo ważniejszy jest dla nas swn'ateczny ,,fasunek“ . Otrzymaliśmy jnż dzisiaj „na twuirz“ po dwuifimtowej strucli, pomarańcze, figi, orzechy i tym podobne cywilne „delikatesy“ , które energję naszą ]>ochłonęly w zupełności, w kierunkn jak najbardzie j niszczycielskim...4 kmiecień. fmiehiica. — O rano zbudził nas gosipodai-z— mieliśmy pójść do kościoła. Za oknem gasł już blady księżyc, majaczył ledwie, ledwie szary śwdt. Wiara jednak po innych kwuiteracłi pospała się tak, że tylko alarm mógłby ją do przytom­ności doprowadzić — więc z kościoła trzeba było zrezygnowuić.Do ś̂ v iątecznego śniadania szykujemy się uroczyście. Przy­braliśmy stół, rozłożyliśmy w^szelakie zapasy, by jak najbardziej /,ітііолѵа0 „0оіполѵа“ Wielkanoc. O  11-ej z rumorem wjmdliśmy' do chorego na małaiję Adka - a później wyrwmliśiny na mu­rawę, by zagrać ЛѴ „nożną“ . Nie zaczęliśmy jeszcze, gdy z chrzę­stem i tętentem wpadła na koniacli cała oficerska banda bataljo- nu, by grać ŵ ,lisa“ . Pierwszy gnał na swym siwaku л\у'smukły Narbutt, za nim ŵ galopadzie, ŵ podskokach i lansadach adju­tant bataljonu zadzieżysty hrapszo^), zatoczył kolo zawsze ro­ześmiany Rokita, za nim Rybarski z pocieszną miną \viejskiego bakalarza, Sty'k, Borek') i lekarz na sw ŷm komicznym Rossynan- cie, wreszcie ostrym kłusem, na W'ysokiej szkapie zajechał kapi­tan Sław.Rozj::oczęła się szałona gonitwui. Na krańcu murawy stanął Narbutt z chusteczką na ramieniu i na dany znak wypadła nań hurma koni. Zakręcił koniem raz i drugi, tocząc szerokie koła, roz­puścił siwka i gnał, raz wraz na miejscu zawracając, a bokiem przclatyw'ali z tętentem inni, w^yciągając drapieżne ręce. Zato­czyli wu-eszcie wspólnie koło i ŵ raz wszyscy ścisiręli go końmi,1) Obecnie i:)plk. Szt. Gen.2) Obecnie m ajor rez. 41



że musiai Иокіеіе chustkę oddać. Porwał ją zaraz Trapszo i ha­sał z nią długo, wykręcając się, jak piskorz z rąk, aż dojechał go 8Іалѵ̂  i zdarł chustkę- /ліолѵ Trapszo ją porwał a reszta gnała za nim rozłiukaneini końmi, przypierając go do stodół i płotów, lecz ^vymykał się ciągle, by za chwalę znów- błysnąć gdzieś na i tin уm końcu.A '̂okół іпіпапсл' zeirmla się cała ріадсіе wiara żołnierska. Oni się bawili dobrze, lecz my jeszcze lepiej, a każda kompanja stâ \a'ała na swmgo komendanta, \cśród krzyków  ̂ radości 1 \veseła.Wreszcie skończyli, a Sław zaproponował z nami mecz. już Narbutt rozstawna partję, obok żołnierzy stają oficerowa’e, kapi- taństwm drużyny obejmuje Maniiiś Pacholski, biorąc pod komen­dę prawdziwego kapitana z trzema gwiazdkami. Zaczęła się gra w êsoła, namiętna i zażarta, лѵ której .manszaft“ kopsał się z ofi­cerami, wzajem się wszyscy rozbijali, jedno 'się zrobiło wrze­szczące rojowdsko, bawdące się społem, jak dzieci radośnie i we­soło, do późnego zmierzchu...5 kwiecień. Imielnica. — Rano z^całiły się paczki z domÓAC. Całe tego stosy do liataljonu przywdozły wmzy prow iantować*. Od skaułek łódzkich dostaliśmy przepyszne mazurki z łukrowanemi lilijkami, które sprofanowaliśmy natychmiast, uczciwie dzieląc mazurkami pluton. Dopiero (eraz ŵ całej pełni żołądkowej od­czuwaliśmy świąteczny nastrój, którym zresztą nadęci jesteśmy do nieprzyzw oitości. Ani nam. лс głowde wmjna, front, okopy, Ni­da — wnszystko to przybłakło, prawdę znikło z naszej śwdadomo- ści- Moskale nasz nastrój snadź szanują, bo od trzecli dni nie pada ani jeden strzał z żadnej strony, jesteśmy im zobowiązani, oni nam zapewne także — i tak nam święta na froncie prze­chodzą.. W 1 O S N Л 19 15 R O К U6 kwiecień. Imielnica. — Nasz pluton szumnie nazAcany ,,лѵу- v̂'iladэw’czym'^ został pi z> dzielony jako I-szy plutoni do' іюлѵо- utw'Orzonej 4 kompanji, którą objął podporucznik Styk-Stacłiier ^ îcz. Wściekli jesteśmy, gdyż kompanja mama, złożona prze­ważnie z byłych taboi‘ytów — pociesza nas jednak Rowecki, że jednak tak samo będziemy pracowali jako w^ywiadowcy. W kom- paiiji oprócz Styka i Ro^vecklego, jest jeszcze podporucznik Pan- dor-Kurgaiski’) — brat A¥yrww% a sierżantów  ̂ jest trzech: jurek Szletyński, Ftojar-Rajchmand i Rusin“).') Obecnie ppłk. S/t. Gen.-) Olłecnic mjr. Szt. Gen.
ń  Olreciiic mjr. pieclioty.42



Masę miałem dziś roboiy i sporo przyiem wrażeń. O jedena­stej wyszliśmy z Mankiem, Władkiem i Zygmuntem do łasku Sobowńce-Kwasków, ]:»y uzupełnię specjalkę i w\koiiać w\\\iad drugiej i trzeciej łinji okopów. Jutro przecłiodzimy na odcinek drugiego bataljonu i już zaw^czasn mamy wykonać tę robolę. Adek ma ргалеу punkt, Tosiek Berłach środkowy, ja skrajny, łewy-Specjałka okazała się zupełnie zła i musiałem nową mapę robić. Szłiśmy odkryłem Aczgórzem, szeroką tyrał jera, notując teien. Idę spokojnie z teczką w lęku, gdy w tęm gwizcłnęla tuż, tuż moskie^eska kula. Klęknąłem szyl)ko i zawołałem na ( ha- ]>owskiiego, Ьл wlazł do okopów'. Ledwdeśmy weszli — dniga kula. Biec poczęłiśniy do domku wMół, a już kule siepią za nami chałupę. Cofamy się za chałupami lecz łedwieśmy za nie we­szli — znćwc gwwizid nad głowami i. Padliśmy do rmvu pi zydi ożnego, lecz i tu nas spostrzegli, więc chyłkiem drogą wdół za w^zgórek, gdzie już byliśmy bezpieczni.

Orka \s .śród okopó.w.
? kmiecień. Imielnicu — Kmasków. — Dzisiaj >sw'inarsz na odcinek II bataljonu. Do południa robiłem szkice z wczorajszych W'ywdadow' wnaz z Tośkieni i Adkiem. Wyruszyliśmy o 7-mej z łmiełnicy i na 8-mą byliśmy ŵ cłiałnpie przy lasku-..8 kmiecień. Okopy m Kmaskomie. — Obudziłem się o 12-ej W' południe, лѵу8раііу ś\vietnie. Izłia zawalona żołnierzami. Śpią jeden na drugim i obok drugiego z nogami na głoлv'ie, z głową na nogach, różnie, jak się kto ŵ nocy położył. Obok mnie wci-47



śnięty ieży Hirek Pacliolski, Grabałowski rozłoży! ręce szeroko t mruczy przez sen. Wiara śpi...Około 1-szcj zaczęliśmy się ubierać — obiad skromny, kar­tofle i herbata. O  6-ej poszliśmy l^ndować ziemiankę. Zmierzch szy])ko z-apadł, ji'dyż dzień !)>1 dżdżysty i cliłodn\'. VI battaljo!  ̂w^ysyła silne patrole nad Nidę, woł)ec czego 4 kompan ja ma zci- chowywać jak najgłębszą ciszę.-.Wieczorem zajaśniał reflektor i snopem zimnego 8лѵіаі1а zalał okopy. Za chwalę mignęły dwa błyski nad naszym laskiem, dwa krótkie huki przerwały ciszę wdeczoru i w net dwut błyski pęka­jących szrapneli łysnęły tuż przy reflektorze. Zgasi. Za chwilę jednak znów* Itłyszczącym okiem szukać ciekąwde począł przed­pola, lecz nowe dwa błyski szrapneli ukazały się przy nim, więc cofnął swą ciekawość do kamery. To „turki“ macają re­flektora. „d urkaini“ nazywamy d̂ vde baterje armat tureckich, z których ciągle Austrjacy wolą.10 kmiecień. Okopy m Kivaskowie. -r  O  4-ej rano zbudził mnie Papierski, starszy żołnierz, mój zasiępca лѵ̂ sekcji. Poste­runki należało ściągnąć bowdem już świt jasną pręgą ^voiskal się między szpary okien, zasłoniętych czarnemi płachtami-Dzień лѵ'віалѵаі jasny, słoneczny, chłodne powdetrze biło W' twarz, młoda ruń zielonych wzgórz jaskrawiła się na zboczu góry Skowronno. Zielone płaty pól jaśniały na bronzowoin tle góry, żóbe i białe pręgi okopów moskiewskich лѵііу się ŵ ężem, oślepiającym blaskiem lśniła się Nida w jtromieniach tcschodzą- cego słońca... Szliśmy do Sobowdc okopami. Pocięta żółtemi ro- лѵаіпі zieloiia rnń, zdeptane bujne życiodajne pędy bezлvzględ- nym obcasem żołnierza. Wdali, u stóp falistego \vzgórza, ciąg­nęły chłopskie konie pług, a obok, nieco dalej, dwmch „legunów^“ orze artyleryjskiemi końmi rolę cliłopa, któremu dobytek za­brała Awojna... Ta w iosenna orka лѵ obliczu srogiej wvutjny, wśród pękających szrapneli i świstu kul, sprawia dziwmie ratlosne i przej­mujące лѵга-żeiiie...14 kmiecień. Okopy iv Kmaskomie. — Spaliśmy лс ziemiance- Noc przeszła w’'zględinie spokojnie, іліко około północy ^vedeiy лѵаіііу gęsto, prawulopodobnie do krzaków. Na d>\orze wdehura, deszcz i ciemność kompletna. Moskale wuilili również i to prze- Acażnie ekrazytówdvami, które co (diŵ ila pękaty rozgłośnie na przed piersiach okopówuObudziliśmy się koło szóstej przerażeni. Deszcz nam kajjał przez dach ziemniaki, pomoczył nam koce i dojńero, gdy w^da doszła do bielizny, zaczęliśmy nagwadt uciekać z ziemianki do44



cliahipy, gdzie stała 1 i 3 sekcja. Okopy zalane wadą, w zie- miankacli mokro, kapie na nosy. AV pierwszej sekcji na noc po­zawieszali clilopcy menażki pod dziurami, a rano budząc się uderzali o nie głowami i całą zawartość wwlcw^ali sobie na ko­szule...Dzień clminrny, chłodny, deszcz mży..-jnrek przyszedł z bataljonu z pizepysznemi wieściami. Po­dobno Durski^) przyjeżdża do nas na przegląd. Dostaje potem ..dynię“ a Komendant zabiera pozostałe dŵ a pułki Tl Brygady i t\v'orz>' dywńzję...

KomcMKlant nad Nidą./6 kwiecień. Okopy m Kmaskomie. — Noc cicha, gwdażdzi- sta, zaczynają się stosunki „towairzyslde“ w' wndce pozycyjnej Szeroko rozlane fale Nidy doskonale przenoszą głos, więc wnara rozmawia z ]\lo.skalami na odległość.Stoimy na brzegu, lloziskizonc gwiazdy odlńjają się w spo­kojnych blaskach wody. Zdaleka hen, czerniieją okoi)y przcciwme-
Ccii. Tr/aska-Diiiski, naówczas komendant kegjoiiów. 15



go Inzegn. Та przeclziTvoia cisza wieczoru i lozlewiiy szepit nocy, przerwany zostaje nagle rnlrasznym, dalekiem głosem. w\ raźnie (Kll)ijającym się 0x1 wody.— Z katoToj gnl:)ernji! — лѵоіа donośny głos w^etlety moskiew­skiej. — Odpowiadają nasi, zapytując równiież — po chwili zja- \\',ia się ]>io]rozycja zaśpiewania i cisza wieczorna podaje hen, po W'odach. po ngoracdi. ]ro ішсшлсіі cieniach, spokojną, i-ycer.ską, jroważną pieśń: — ..Ja k  umrzeć nam jrrzyjdzie, to w polu, nie w iajgacli SyTii ii nam zgnić, z trudu naszego i znoju. Polska po­wstanie by żyć” ...Zcichła pieśń a z drugiej strony zr>ava się wołanie: — Pojtie pa ruski, pnjde...Za chwilę ролсвіауе ugoda między dwoma Irrzegami.— Zawdia nie budiem strelat! — krzyczą Moiskale. na co z całą aprobatą zgadzamy się, obiecując, że i- my strzelać nie bę­dziemy. Zawiera się wspólny kontrakt międz\ pozNcjami, prze­dziwny, bo opaidy na honorze żołniierza...Miałem w' noc\̂  alarm. Biota wd.osenne mają swoją nocną kajielę rodzinną, mają SAVoje nieuchw\tne westcłinienia głębokie, ma ją SNce szmei у niepokojące, tiwożne... Dzikie kaczki niespokoj- пііе trzepoczą się po wodzie, to czajka zawoła rozgłośnie, to bąk zajęczy głucho...AVedety zdeneiovmwane wytężają słuch, ściskają kurczo\co karabin gotow y do strzału i gdy kćiczka лѵп’гавпіе, dziw nie ludzkim głosem, za łopocze skrzydłami ]>o worlzie — stój! kto idzie, — za­woła w êdeła i z bezpieczniikiem otwartym, jjosuwm się naprzód, słysząc chlupanie coraz głośniejsze i ww raźne człapanie nóg...Błysk i huk... W edeta nie wytrzymała...Miałem dzisiaj wdaśnie ten wypadek. AA ysiawałem pojedyii- cze wedety, lecz coraz to któraś warłiła лѵ' kaczki, dopiero po w'y- stawdeniu podwaSjnycłi weeded — nieco się uspokoiło'.17 kmiecieli. Kmaskóm — Mierzivin. — Dzień przeszedł spo­kojnie — według nocnej umow-y, ani jedeir nie padł strzał —- oblana Ijlaskami słońca łśni Nida, lekki wdosenny wiatr i^rzynosi z nad rzeki \sesoły gwar ptactwoi.Żołnierze sijokojnie chodzą po okopach, poprawdają łrlindaże, naptawiają ziemianki. Nic słychać złośliw'ego wdzgu kul — cisza zu]>ełna.() łO-ej wwmarsz do rezerw^y. Noc сіетіші. choć gwdazdami ]‘oziskrzone niełro. O 12-ej w посл' |>rzyszłiśmy do Mierzr\dna.18 — 26 kmiecień. Mierzmin — Ojmikomice Dremniane. — Znów' kilka dni przesiedzieliśmy w' rezerwde, ]>oczątkowo w' Mierz-46



winie a od przedwczoiaj tam, gdzie najpierw przNinaszerowali- śmy, t. j. W' O]:»atkowieacli Drewnianycli. Dnie przeszły dość mo­notonnie. Л\ ygrze^vndismy się na słońcu i pisaliśiny sążniste listy do domów...27 kmiecień. Opaikowice Drewniane — Sohowice. — Szaloną noc mieliśmy dzisiaj... Już kładąc się spać słyszeliśmy delikatne szmery, daleką grzechotaninę karabinów, iak daleką, że zlewała się ЛС cicliym wieczorze w delikatny szmer dalekiej wody.O 3-ej v̂■ nocy obudziliśm) się naraz wsz\scy...Pizez szpary лѵ stodole widać było jasną. księż\eoAvą noc. rozinigotaną Irlad ein i goci azd ami...Belkowania storloły lekko' drżały, z dachów, z poszycia sypał się ]iył...Wszystkie baterje na naszym odcinku biły. Przewnrlały się ]>otężne huki. jakby tysiące acozów dudniło po Irruku, trzęsło się jioAcietrze, coraż przeiażliw'sz\m. mocniejszym hukiem |U’zery- wane..."Го baterje bliższe... Raz... dwa... trzy... cztery — sześć ostrych trzasków przerwało' dudnienie, to zuóŵ  głęłrsze. dalsze gromy bateryj i znó\c sześć bliskich z Imielnicy... Brnu. bum. bum, bum.., czter\ razy... Го haubice z Tmieluicy, a te sześć — to for- tecziue krakowskie tutaj sprowadizoiue... Przez chwalę bliższe ba- terje umilkły, słychać jeno ciągłe ducłnienie dalszych, a z tegO' od­dalonego łomotu AAwłaniał się co chwila szmer, moiuotonny grze­chot karabinówy złew-ający się ac jeden beznamiętny, nieustanny szmer deszczu po szybach...Nagle k a r a b i n  m a s z y n iO A V w ' zatrajkotał i zn Ó A c  bum, bum—liu- 
c z a ł y  b a t e r j e .  Rozpętał s i ę  A c r e s z c ie  j e d e n  n i e o p i s a n y ,  namiętny łomot. W powietrzu jakby s ię  ]iiekło z m a g a ło . . .

S i e d z i m y  n a  S A c y c h  s ł o m i a n y c h  p o s ł a n ia c h ,  r o z m a w ia  ją c -  
s z e p t e m ,  l a d a  c l iA w i ła  gotoAvi n a  a l a r m  g n a ć  w tę  j a s n ą  n o c ,  k u  r o z ­
b ł y s k u j ą c y m  A c s t ę g a m i  o g n ia  o k o p o i in .DyAcersja, c z y  też a t a k ? . . .  Л Ч е р о к о і і п у  s ię  oi Adka i  Hirka, 
k t ó r z y  A c y s z l i  A c ie c z o r e m  A vm zA vm n i przez k o m e n d ę  b a t a l j o r i u .  A ł o s k o t  c o r a z  to p o t ę ż n i e j e ,  s z a l e j e  coraz I j a r d z i e j .Nasuwamy koce na głoAcę. l)y jeszcze clnAolę [)rzesi>ać przed jjrzypuszczałnym alarmem, lecz próżne wysiłki.T ak przeszła noc, gdy z groniÓAv ognia doleciał nas ludosny. spokojny śpicAC skoAvronka, w zliijającego się pO'uacl lain', Acśród blednącej nocy...Spaliśmy d ł u g o  i mocno. R zcżaaw' i^oranny c h łó d ;  n a s  o b u d z i ! ,  
w ię c  A c y s z l i ś m y  n a  z a l a n e  ŚAVo‘a tłe m  s ł o ń c a  i )o d A v ó r z e . . . 47



Wiosenny, przepyszny, radosny dzień zaklck-ony zosiał przez Jurka, który [Hzyniósf nam wiadomość jako]:>y ]>iiłki karpackie — drngi i trzeci — zostały rozwnązane i wcielone ĵ dintoiiaimi do arinji niemieckiej jako wy\eiadowcze. Nie może się to' nam pomieścić W' gdo'wie, to nie może Ізус, tam l)y się działy straszne rzeczy. Tam są W'Szak ludzie, którzy ww cieriricli całą zimę ŵ Karpatacli, którzy się bili na Węgrzech, którzy іл le rozczarow"ań przenieśli, ci ludzie nie pozwoliliby się rozbioić. nie cofnęliby się ]>rzed najrozpaczliw'- szym czynem. Odsuwam orl siebie tą straszną myśl i wierzyć mi się nie chce i myśleć o tom nie mogę...

Kapitan O IЧ / у mi - W i 1 cz у li s к i .

Adek Goldenberg z Hirkiem Pacholskiim layli ’W'Czoraj jako przewmdnicy na. drugiej stronie mstu dla kompanji V bata 1 jonu. W alili do nich potężnie. Komendant V loat.aljonii Ol szyna-Wilczy ń- ski przeszedł na drugą stroinę Nidy i darł się na cały głos: „Batal- jon ŵ scłlody, plutoni w tylerjeryy^—strzelać—ogień pojedyńczy... To też jego stronę zwrócili, Moskale straszny ogień, a Olszyna miał ze soł>ą w’szystkiego 15 łudzi. Prawnlopodobnie ukaże się rosyjski ł^iułetyn o odparciu szałonych atakÓAc z ogromnemi stra­tami dla \yroga. Bądź co bądź dywyersja się udała, bo cała nasza liuja yyałiła, ł>aterje miały w^ybić każda po czterysta j^ocisków, \eięc tam moskałikom porządinie było ciepło.Obecnie 2’enerat 1)гу2‘ас1ѵ.48



Przydziielili do naszego od cizia! u trzcc-h iiidzii z komnego oddziału wywiadocvczegcj» Śccdętoipetka )̂. Byli oni lam pi-zed ezte- lenia dniami i twieidą na pewne, że chngi i^ułk II Brygady jest już ЛѴ Piotrko\vie. a trzeci zjedzie \ekrótee. A crięe to jest bajka, co nK)wiIi o nicli. Chwała Bogu...O  7-ej wymarsz ]>aiaJjonn na pozycję. PrzĄ ulaszerowaliśш\■ do Sohowic. 4 i 2 koni]>anja do okopów, 3 12 do do Imielnicy.28 kiuiecień. Okopij w Sobomicach. —- PInto-n nasz zajął wie­czorem odcinek zajmowany zwykle przez całą kotu pan ję. Z tego pocvüdn wedety i c iągle patrole. Moja sekcja jest dziś służbowa, Av ięc wystaw iaim wndety. Noc jasna, lecz dość cldodna. Księżyc ЛС pełni rzuca s\ce srebrne blaski na cichą, pogrążoną we śnieAeieś... Adek z Mirkiem na noc mają znów’’ robotę. W nocy badali 1)г6с1 i ІэгосКіІі po Nidzie w' woclziie po pas. To samo miał robić Tosick, lecz nie zlradał Nidy samej a jeden z jej rękawnwc...Godzina 10. Do kwatery naszej zaszedł Ostoja, sieiż. ł koin- ]3anji, by rozpakowmć plecak. Od niego się dowiadujcm\. że i koni pan ję ccrócocio już z samej J mielnicy, wnęc prawni o podał) nie ЛС nocy łiędzie dość wnsoło. gdyż i kom|>anji 2 nic pozwolono' za­jąć kwater, lecz przez całć\ noc iniiśi być ŵ okopach.O 12-ej ściągnąłem posterunki — zbiórka całego plntonn. Noc szalenie jasna, księżyc ŵ |зе1ііі, widno jak w dzień. Na chodzę oś^cietlonej księżycem, zebrał się lalnton z karabinami na plecacli. z kijami лѵ ręku do przecliodzenia l>rndu. Bowmeki biega od plu- toim do bataljonu i zpowaotem, idzie z nami ka|>itau Berbecki. kapitan Sławy podporucznicy Iwmnicki. Polkcwcski T z dwaema sekcjami i Ro’scecki.Za clnvilę przcchoclzini) pizez kolczaste drut\'. następnie łąkami do taclu. I.acha szeioka, jasna, Pierw’sza dwójka z gło­śny in pluskiem 'cvpiera snę ŵ wmdę, za nią wnłiodzi leszta. Momen­talnie Nćoda dostała się cloi I)ulówy clioć w łasze była tylko po kolana.Spojrzałem лс pew,iiej сіілсііі ŵ bok. Księżsc Imjecznie ty­siącach iskier odbijał się w wodzie...Za łachą przechodzim\ jakieś bOO metrów’̂ mokrą laką. na- stęimie zanurzamy się ле Nidę. Nie szersza od łachy, lecz głęb­sza — do pasa. Wspaniale w ygląda ta przeprawai. Do |)asa zanu­rzane szeiegi z jrluskiem лѵріеічуа się do wod\'. Karabiny nc górze, szare mundury lekko się odbijają na tafli wokia .b Komendant oddziału ѵѵулѵ iadoAvezeg'o J Brygady Świętopełk-Jaworow­ski, obecnie iiosei na Sejm.b Olieeuie ])plk. lekarz.
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іЧа drugim brzegu padamy sv tyialjerce. Sekcje Polkowskie­go zostały między Nidą a łachą — jako rezerwa. Mirek i Adek poszlii dalej. Leżymy tak na wilgotnej, mokrej łące. Na lew(y ginie łąka w nocnej pomroce — iia prawo oświetlone księżyceuY jraguia. Leniwie się podnoszą tumany mgieł — л\̂ miigotliwych. iskrzących się wstęgach wody przegląda się księżyc.
Leżeliśmy tak z godzinę, wreszcie po dokładneiu zl)adaniii 

лс8г\ 8Ікіс1і przejść brodu — wracamy .3 jmij. Okopy w Soboioicack. — Mamy dzisiaj 3-go niaja. Całą noc zmieniam posterunki аіагтолѵ'с i wedety. Na dworze zimny w;iatr, niemiłosiernie gnie i targa gałęziami topól, bezlito­śnie zrywa białe okiście kwietnych drzew i gna je u' dal. Wicher poro wa młodziutkie kwiaty i gna je na zieloną dolinę Nidy, by \\'dus(ić kwiaty w błoto, pod cuchu,iącą ]:)okrywni mdłych ba jorów...Wieczór. Słonce zaczyna gorzeć — na drodze ŵ Sobowdca(;li mały ruch, czasem jakieś czako  ̂ ułańskie błyśnie na zlelonem tle żywmpłotówc Wiara przewnrżnie leży na kocach i gwmrzy ŵ esoło, swobodnie. Ze Wizgórza 260 — Imielnica cO' chwila polatują roz­głośne, jędrne huki i przedziwna muzyka lecących nad ghwcami pocisków rozdziem przenikłhcem śwństem poiw ietrzc.Spodziewmmy się wreszcie ataku. Prusacy zajęli Sza wie i na fioncie zachodnio-galicyjskim ]>rą naprzód, Ujściie Dunajca, Grę- ]:̂ oszó̂ v̂  — wnłne. Ta ciągła, wzmożona \calka artyleryjska u nas daje dużo do myślenia. Pizedtem tego nie było.rymczaisem dzień 3-go maja mamy uczcić w^ypadem. 1 pułk ma uderzyć na Kopernic, my od Sobowic mamy zagarnąć pla- ców^kę na grobłi od Skow^roinna. Jurek Szletyński otrzymuje roz­kaz, by pluton był ЛС pogotoAvn'u. Sekcja moja, miast iść do zie­mianki, zostaje ЛС chałupie. W komendzie bataljonu gorączkoww~ ruch —̂ szykują się do no\cej лсургалсу.O g. 8-ej po zachodzie słońca, zbiórka na drodze. Pluton rynsztunku patrolow^ym, łuimory doskonałe, ochota na j^atrol zaw ad jacka.Nadciąga 2 kompanja Rybarskiego i ruszamy. Noc już za­padła gw iażdżiista, ciemne plamy cli mu i- wałęsa ją si;ę jro niełrie. Przechodzimy przez łąkę, łachę przed rzeką i następnie przez samą Nidę. Za rzeką długie, mozolne oczekiwanie.Powmli zaczyna nas rozbierać zimno. Nasz pluton i drugi kompanji naszej leży na łące najzupełniej mokrej, gęstą, лѵу- soką trawm porosłej, a że noc chłodna i że przy przejściu brodem po szyję zanurzaliśmy się — marzniemy tedy i srodze kłapiemy zębami z przenikliwego zimna.30





Moskale со сЬлсіІа puszczają rakiety, lecz w bok, iias jakoś om ijając. Zaczynamy szczekać coraz silniej zöbami i z trudno­ścią łapać odtlecliy. Zimno przejmujące, wilgoine zimno prze­nika nas do kości — czekamy z niecierpliwością, kiedyż wresz­cie ruszymy naprzód...Na ргалѵеш skrzydle słydiać daleki szmer ognia karabino­wego. Co релѵіеп czas to na Іелѵо, to ]ia pians o od nas zaczyna rwać gesty ogień. Podcliodzę do Roweckiego, pytam się go, jaki cel лѵурга^у i czy bataljon 1 pułku atakowoił już Kopernię. Od- powdada mi, że już atakował i poprostu bez wystrzału wdział moc jeńcó̂ \■. To rwanie ognia karabinowego, które jak nagle poACsia- ło, tak nagle ucicldo — to właśnie icli robota.Nadcliodzi wreszcie 12-ta i ruszamy. ACpieramy sic znów ЛС jakąś odnogę o gestem, lepkiem dnie. Przecłiodzimy ją  z bul­goczącym szumem wody i posuwamy się tyraljerką wprzód. Plu­ton drugi ze Stykiem idzie na lewo od nas, pluton trzeci roziszedł się na łączników.W pevenej chwili padaniA'. Ruwecki nasłuchuje — cisza — wtem na odgłos kroków po mokrej łące słyszymy na le\co wtyle od nas przeciągłe, lekko zaniepoikojone: „Stój, kto id jot“ ... Roz­lega się zaraz drugie, głośniejsze, zaniepokojone już i odpowia­da mu spokojny głos „swat, sAcai, nie bojsia brat“ ... Mhszystkie zmysły naprężyły się w oczekiwaniu trzeciego zapytania i na­głego strzału. Tymczasem cisza. Tylko głos rozmowny dochodzi donośny i wyraźny. Zdumiewające! ATedeta zamiast pytać się o hasło, го/лпалсіа dalej. Dziwmie w tej naprężonej, bijącej tęt­nami niespokojnych serc ciszy, rozlega się ta rozmowa...— Л komandih, komandir kakoj — pyta N\̂ edeta dalej...iNagle i-ozłega się jędrny, silny głos Styka: —г Na Iragnety chłopcy!AVściekłe ..liura!“ rozdarło ciszę nocną. Buchnął strzał i wMej clncili z naszej stiony zati'zaskaty karabiny. AVnet siejrać poczęK ekrazytówki w- po\vietrzu, z przenikliwym trzaskiem pękając nad gło^vanli. Dusząca ciisza nocy zamieniła się w jednej chwali ŵ jriekielny trzask, krzyki komendy, wmłanie na pomoc rosyj- skicłi w^edet, a pośród tego ciągłego huku, trzasku i gwizdu — przedziera się z ti'udem głos Ro \̂mckieg(); wtvl ZAcrot — atak ua okopy placów^kil...R-Ozgłośny -szum w ody otoczył nas, gdyśm y pełnym  biegiem  przez Iragna po kolana Iriec poczęli, lecz rozgłośniej jeszcze, przeraźliw dej przedizierają się przez gęsty i gwaltoAviiy trzaskó2



kartibmów i ekrazytó\\ ek długie gwizdy St\ ka. wołujące do od- wi'olu...Cofamy się лѵіес, co сіілѵііа starając się doprowadzić tyra- 1 jerę do porządku i z mokrych łąlk rzucamy się w wodę. Za сіілѵ'і- !ę już się wdała artyleija. Gdyśmy ]>rzeszlii Nidę i cofając się, puścili kilka salw z tyraijerki, poczęli w uas prać szrapiielami. Nerwowym ruchem przejechał po łące reflektor i gorączkowo myszkował po grobli.A  Moskałę oiworzyli ogieu piekielny. Co kilka sekund z ło­skotem iiadlatywaty i pękały nad główkami szrapnele. Z przepy­sznym Irłyskicm iozlatywaty się, Jmcząc, okrągłe, szrapiielow^e kule. Zaraz też i austrjacka baterja odezwała się sw ŷm jędrnym linkiem. Przedzi^vny szum żelaznego ptactw^a przechodził nad głowami i tryskał słupami ognia granatów ,̂ oślepiał Ізіуакаті iszrapneli, wyżera! się w okopy moskiew^skie, siepał je, rył gorę l>iałego Siko^cronna...Rozrzuciliśmy się szeroko sekcjami pod ogniem szrapnelo- wym i dopiero na zbiórce dowiadujemy się o efekcie w^ypadu. Mamy dwu jeńców .̂ Humory morowe. Zadow^oleui jesteśmy ogro- muie, klniemy tylko III pluton, który nam zepsuł całą robotę. Gdyby nie on — zafasowalibyśmy całą placó\ckę moskiewską...Takeśmy się ba\cili ŵ Acojnę, tak uś^cięciliśmy uroczysty dzień 3-go maja.4 maj. Okopy io Sobomicacli. - Po ^vczoiajszej лѵу̂ згалѵіе spałiśmy przepysznie do południa. Dzieii cały przeszedł na ko­mentowaniu wyprawmy, opow^iadaniu sw^ych wrażeń i t. d. Klnie­my przedewszy.stkiem W i 111 pluton naszej kompanji. Gdyby nie ten mdły atak i strzelanina bez rozkazu, najpewniej byśmy za­fasowali placówkę na grobli. O  Moskalach ro'zpra\\'iamy urągli­wie; okazało się z zeznau jeńca, żc był ou czujką, a gdy usły­szał odgłosy naszego podkradania się, zameldował przez drugie­go placówce podoficerskiej. Styk ŵ tym momencie natknął się na nich, kiedy podoficer przyszedł sprawdzić meldunek. Siima- suiuarum dwóch wzięlycli, a jmdoficer został ziakłuty. I pułk natomiast pysznie się sprawił. Zaszli Moskalom z tylu jrrzez lukę między okopami i zafasowali i 80 ludzi.Z komendy bataljonu \cyszły nadzwyczajne rozkazy. Aimi- nicję uzupełniają do 180 ładunków, ivszystkie rzeczy zbyteczne należy oddać, fasujemy podwójne, żelazne porcje, jednem sło- w’em rozkazy do pójścia naprzód, do ofensywny. Radość ogromna, gdyż ujście Dunajca w^ołne, front moskiew^ski лѵ Zachodniej Ga-55



]icji przełamany. Prusacy zajęli Tarnów. 30 tysięcy Moskali za­garnęli do niewoli, na północy zajęli Szawle i gnają icli do Mi- Іалѵу. Zdaje się, że Hindenburg zaczyna kombinować.Grunt, że idziemy naprzód. Jużeśmy się stęsknili do tamtej strony wody, do tamtycli tak bliskicb. a tak niedościgłycli pó! i łąk lewego brzegu Nidy...Wieczór. Za chwilę wychodzę z ziemianki z sekcją na po­gotowie. Po południu, po morowym obiedzie, robiłem szkice na- ^eprost Sobowic, szkice tylko kultur bez rzeźby, potrzelDiie Sła- wo\vi doi opraooiwaniia ataku na Skow^ranno.Sierżant Ostoja był dzisiaj z morowemi wiadomościami. Tar­nów, Dukla, Jasło zajęte — arm ja Radko-Dmitrjewa najzupeł­niej rozbita — austrjackie dwie armje i jedna pruska idą na- pród terenem poprostu ogołoconym z Moskali i vdocliodzą już do MTsłoki. jednem słowem morow^o.Berbecki, Sła\c i Rowecki obserwowali przed chwilą przez lornety Skowronno i hen za nim dostrzegli jakieś podejrzane dymy i ja k  wniioskują, to Moskale wysadzają mosty. Dałl)y Bóg! Nie chciałbym zdoby\cać tej góry, w^olałbym walić na nich z gó­ry i bić, gnać ciągle...10 maj. Okopy ro Sobomicach. — O 9-ej l)\łeni już ŵ okopach, a o l-szej zmieniłem placówkę na moście. Zły jestem jak  sto dja- błów. Placów^ka ta zwykłe liczy 18 ludzi i to dŵ a razy się zmie­nia ЛС ciągu nocy, a Rowecki pchnął mnie z 9-ma. Chłód dotkli- лсу — gwiaździste niebo jarzy się nad głownimi. Cicho szemrze Nida, długiemi, drgającemi blaskami przeświecają gwiazdy ŵ wadzie. Cisza — ani jednego s! rzałii nie słychać. Wystawdłem ])ięć wedet, sam z czterema ludźmi siedzę pod blindażem. hała­śliwie nai^rawianym przez saperó^c.O 11-ej Jurek Bzletyiiski poszedł z patrolem na poszuki^snl- nie przejścia przez błota po stronie moskiewskiej, lecz po рел\- nym czasie cofnął się i rozpoczął poszukiAvmnia na prawo od mo­stu. Zmieniam w^edety. Gdzieś na prawdo poczynają pukać, kilka kul dźwoTknęlo obok—dalekie! Cłiyba z Koperni Av̂ ałą. Po' chwi­li padliśmy, gdyż kule coraz gęściej i ostrzej poczynają gwi­zdać.Już o ł-ej. na północno-wschodniej stronie gw^iaztly poczęły blednąć ■— chłód coraz wdększy, kłapiemy zębami, jak  wilki — od czasu do czasu Moskale pukają, lecz i to milknie coraz bar-54



uziej. W ciszy zamierającej nocy wyraźnie stycluić warkot ant na pińczowskiej szosie.Derkacze poczynają grać coraz gorliwiej na łąkacli, czajki kwilą tęsknie, z łąk zwoolna podnoszą się białe opary, w których rozlega się zawzięte recliotanie żab. O świcie wracamy do zie­mianek.11 m aj. Sobon?ice —  Skomronno  —  Podłęże —  Stamiani). —  Spaliśmy świetnie do 9-ej. gdy nas zbudził krzyk dyżurnego: \̂'■ŝ awać. szyko^cać się do manszu, Moskali niema w SkowTon- nie!...

Przejście 1 Brygady przez Nidc

Nic może Ізлс! Poiocaliśmy się migiem i лѵ\8уpaliśmy na oko­py. jak  okiem spojrzeć błękitniały one żołnierzami, wypatriiją- cynii za Nidę, na Sikoworonno, na Pińczów!...lam  już posuwał się nasz patrol. Sześć niebieskich punktów nurzało się zieleni łąk, ostrożnie zbliżając się do linji moskie­wskich okopów. Niespokojnie patrzymy za nimi, rychło w nich gniclinie salwa. Lecz nic --- cisza. Znikają w ruinach, za chwilę avynurzaja się i rozdzielają się na dwie strony. Jedna posuwa się



na Slcoworoniio, druga лѵ górę na białą linje okopów. Gorączka. natężenie wzrasta.I fam cisza. Wcliodzą na okopy i spokojnie w nicli znikają.Za cliwilę jnż plntony przechodzą bród i po raz pierwszy, w ]>iały dzieiT, w blasku słonecznym przechodzą rzekę, zajmują ruiny...o  !0-ej \\?̂ ziąłem sekcję i przez narzucone już mostki, gro­ble. przeprawiam się do Skowronna.Wcłiodzimy do wsi. Przed chałupami ciekawe grupki clrło- pów, których przyjaźnie witamy. Za chwilę wracam. Zbadałem, czy można dojść sucho do Skow ronna, a najprzyjem niejszy wy- Aviad, to świetne mleko w Skowronnie.

Sizef S7tai]>u T Bi'ygady Kiazimier/. SosaiikowsJci.
W południe przeszły już wszystkie kompanje i batałjony, dŹAsigając się na w ŝchód. Goniłem je z sekcją, gdyż musiałem zostać przy brodzie, Jurek czekał na nas w ruinach. Tu biwako­wała też 1 Narbutta kompan ja.W ruinach leżał trup strzełca. którego d^ya dni temu wzięli Moskale. Miał roztrzaskaną czaszkę, ze dwadzieścia kuł w pier­siach, rozpruty brzuch, wyrżnięte genitalja i przebitą bagnetem twarz...56



Koiiipaiiję cl'ogTiialismy w Stawianacb. Pogoda pyszna.: ciepło rozkoszne. W Staovianacli gwar, rucli. wesele... Wiara rozkiipiije mleko, ja jk a  i inne cywilne smakoiłyki.W ieś rozrzucona w parowach, chałupy tulą siy do zielonych ścian, placówki wysunięte wprzód na Chmielnik.O  6-ej marsz wiył do Poidlęża. ^cespót ze szwadronem kawa- ierji. Mieliśmy tylko za zadanie wykonać wywiad i zabezpieczyć przejście Brygady.Noc spokojna, gwiaździsta. Na północy od czasu do czasu toczą sic głuche, oddalone grzmoty dział. Jest jednak zimno, sie­dzimy poowijani ЛѴ koce.12 m aj. Podtęże —  CIwmeniómek  —  Szladkóiu Duży.  —  [dzień znóл\'' pogodny. Wstaliśmy o 7-ej dość ovypoczeci. gdyż o 12-cj z,mienił mnie Tosiek Beilach i resztę nocy chrapnęliśmy w chałupie.Kompan ja już się zlriera, ruch naokoło gwarny, ulani śmiga' ją  z meldunkami, proAV'jantoAvcy' nagwałt леупаіа fasunek, dy­miące kuchnie gnają do oddziałów.Stoimy ЛС cienili olszynek. w świeżym aromacie pól.O 8-ej marsz na Chomentówek.Beliiniacy ruszyli dałeko wąirzórt. J Narbutta i 3 Rokity nU' rzają się już y\r Białym pyle na drodze do Szladkowa. W' Chomen- tówkii postój. Czysta, bielona wieś, kompanje rozłożone na dro­dze grzeją się w skw^arze słońca, jest już komenda pułku, pod­ciągają bojowe tabory.Sanitarjiisze mają robotę z nogami piechoty, gdyż chłopcy odzyyyczajeni od marszówy puchną na potęgę. Coś koło czwartej ledw^ieśmy zdążyli uciąć se krótką kąpiel ŵ pysznym stawie, zbiórka i yv^ymarsz do Szladhow’̂ a. Za nami już ciągnie l pułk.Gdy yyysforowałem się naprzód z kw^itermistrzami, minął nas ostrym kłusem Komendant, szef Sosnkow^ski i sztabowca zgra­ja. Co cliywila pędem galopu ją ordynansi.W Szlacłkowde spędziliśmy śliczny w îeczór. Kwatery moro­we, chłopi nas doiskonalc przyjm ują, znają nas strzelców^..Gdy zapadł лѵіес0г. po szerokiej drodze w^iejskiej, ŵ śiakl zapadającego powmli zmroku, snuje się wiara, rozkoszując się letnim w^ieczorem.13 maj. Szladkóiu D uży  —  Balice  —  Вош тлсе  —  Sieczkóm.— O 6-ej wymarsz. Idziemy na Suskrajow ice, 2 km za Szladkow^em. Stanęliśmy w'̂  rozgw arzonym lesie. Mamy przeczekać aż 3 prilk naszej brygady, t. j. i VI bataljon przejdą.
13 i"



Na brzegn lasu rozmieści! sic ]эаг\\ пу sztab: i rojanowski na ogromnym karym koniu, Staw, Berbecki, przejeżdża jak zwy­kle poważny sztab Brygady. Komendant na swej kasztance, szef .Soisiikowski, jakieś austrjackie ryby i ordynansi. Powoli skryli się za wzgórek.Zdybałem gazetę z Ii-go. Morowie wiadomości. Szczucin, Dębica zajęte. Mackensen przeszedł już Wisłok. Moskale praw­dopodobnie oprą się na Wiśle.14 maj. Sieczkom — Grzybom — j\iem.^cice. — Poranek l>ajeczn\- - i"zeżwy, ś\vieży. M' gęstwiimch ogrodów zanosi się зіолѵ̂ ік.

В'вішіасу w przodu je j istraży.
Ruszamy wesoło. Mai’sz trwał do 1-ej w południe, to też znia- chaiiśniy się setnie, gdyż gorąco ogromne. Kurz wciska się Av;szy- stkiemi porami, słońce praży, plecak niemiłociernie gnie kark. .Stanęliśmy we wsi Niemścice o 2 km od Staszowa.15 maj. Niemścice — Bogorja — Grzybom. — ł ziiown jak codziennie gwałtowniy w'^niasz o 4.30. Wiatr ogromny, tak. że jest dość cłiłodno. Przeiszliśniy rzeczkę Czarną, następnie ślicz­nym laskiem naTszosę do Bogorji. Stajemy rlość często — to arty- lerja Brzozy nais mija, to niani Beliiiy migają wśród wąwozów, niecąc tumany kurzu. O 4-ej byliśmy w Bogorji, a z Bogorji do­liną wśród oliszynek i brzóz doszliśmy do Crzybowa.58



w JARACH KONAR j KOPRZYWIANKI.J6 п т ] . Grzybom  —  K onary  —  Placzkonnce -—  Garbomice. —  Wczesny wymarsz. Szybko spijamy kawy' z knclmi, zŵ îjamy płótim, rynsztunek na siebie i marsz naprzód. Kompan ja za kom­pan ją  Avycbodzi z СггуЬолѵа. maszerujemy na w ŝcliód.Ze dŵ a kilometry za ŵ sią stanęliśmy. Słycliać luik armat przed nami, a naw^et Avidac dymki szrapneli. Pytam się Rowec­kiego — mówi mi, iż to potyczka z kozakami, a po odparciu ich, maszero^saó mamy dalej wprzód.Tymczasem ogień artyleryjski nie słabnie. Mamy ocliotę pójść i przegnać tę chołotę, gdyż kwuitery mainy naznaczone ЛѴ Tipniku. a przed nami Moskale. Ano. będziemy musieli je zdo- byw^ać!...Postój się przedłuża, więc w ysyłamy do pobliskiej ŵ si Pa- pierskicgo. Ostałskiego i ChalioiW'skiego po zakupno prowuantów. кеплсіе poszli i zniknęli nam z oczu — marsz i to nie zw^yczajny. Gnanw szybko, że pot nam zaczyna zalewuić oczy, ];>iersiom od- declui brak. Dźwdgainy nadto podwójne rynsztunki, tych miano- w îcie, którzy poszli po ргол^апі. A kurz Acciska się do oczu nie­miłosiernie, słońce pali.Przychodzimy' Avreszcie do \vsi Konar i tu na chw ile się za- trzymiujemy', aby za moment ziiowm się poderw^ać i w^zdłuż sjia- dzislegO'. sti omego jaru gnać do Płaczkowuc...Szeroka dolina Koprzy^vianki. Przed nami na zboczu pra- ’\eem wznosi się las. лс który^m nikną nasze niebieskie kolumny. Na lewo przed w^zgórkami ustawała się już baterja i działa piorą mocno, jędrnie, jedno przez drugie.AYchodzimy do wysokopiennego łasu płaczkowuckiego. AYokól obraz bitw'y. Na brzegu lasu kilkun£istu ułanów, ordynansi шѵі- jają się na. koniach. ])iechota milcząc szybko śpieszy naprzód, a za nami bije już rozgłośnie jedna baterja za drugą.Przeszliśmy iak połowię lasu i padanw ŵ rozwiniętym. Przed nami kompanja Rybarskiego. Przez drogę leśną pełnym galo- ]:>em ]:>rze jeżdżą ją nasi oficerowde artylerji. Konie wadą ko]iydami po twardej ziemi, oficcro^vde z tętentem, chrzęstem migają ])rzed nami.A Moskale zaczy^nają już nas macać. Dż>viękiięlo powietrze i rzucił nas silny podiniicli. Słupem rozdartej darni piwsnąl gra­nat o jakieś 30 kroków.Za chw'ilę podiww^amy się i biegiem wj^adamy  ̂ do лѵяі Płacz­kowie. СЬлсіІа w^ytchnienia. Siadamy ŵ idiczce лс wû waizie. Pieiwcsza i druga kompanja już się rozw îuęla — nasza л\ rezerw ie.39



Wnet / za ()groclóлv' i chałup rozniosło się syczące pacanie manliclierów...Leżymy w ogrodzie godzinę jedną, drugą, jnż kuchnia pod- ^viozła, obiad. Przed nami wzbija się czarny, ciężki słuj) dymu. łb ogień pożera wieś Beradź. którą nasze dwie kompanje i ba­ta! jon II atakują, jak również Ciarbowice i Przepiorów.O  2-ej poiwano nas na nogi. Sekcjami przebiegamy drogę do Garbowic, ścigani ogniem. Ctranaty biją >vzdłuż drogi, ostre poświsty kul gonią każdą sekcję. Z Garbowic rozwijamy się ЛС tyraljerę — kierunek na Kar zyce. Po pierwszym -,padnij‘' — zrywa się wołanie od prawego: kapral Soclići do kapitana Ber- beckiego. Klnę. zostawiam sekcję i pochylony — лсугулѵат ^ctył do wsi, skąd Berbecki ogląda pole Ьіілсу. Mam zroł)ić natycli- miast szkic...Bozkładam płaszcz, szkicownik i szybko powiększam spe- cjalkę'}. Berbecki tymczasem wydaje dyspozycje. Wyraźnie, spo­kojnie, ważąc każde słowm dyktuje: o 8-ej wieczorem wszystkie rezerwy ściągnąć do jaru, na południe od 8лсоіколса i ]:>rzypii- śció sztnrni na samą wieś...A więc tak kieruje się bitwą... d ak dyspozycjami skraca się życie setkom ludzi.tymczasem skończyłem szkic i gnam do wsi Kaczyce, do kompanji. Idę naprzełaj ^vprost na północ. Na Іелѵт \vidać. jak kompanja nasza przebiega sekcjami, jak raz po razu ryją tam ziemię granaty, jak rypią czarnemi słupami. Skonany, do[)adam do dolinki, gdzie rozłożeni w tyrałjerze, wysapują cldopcy zmę­czenie.-. Gdzie spojrzeć, AV'szędzie powoli posuwają się linje ty- raljery, ze^esząd rwie ogień karabinow^y...Zaledwie wypadłem — роглсаі Styk kompanję i w ą̂ską dolin­ką, ciasną tyraljerą z chrzęstem biegniemy naprzód ku j:>ierwszej linji. Padamy przed nagłe rozwartym wąwmzem i wnet Sław przypada, zdaleka wołając radosnym głosem: dŵ a karabiny ma­szynowe \czięte, kupa jeńców .̂..Styk skacze jak dziecko z radości. Lecimy naprzód i dobie­gamy do 1 kompanji, skąd już odprow’adzają burą gęstŵ ę jeń- ców. Szybko wymijamy kompanję z której dochodzą radosne głosy z\vycięzców" i jęki rannych. Z tłumu głosóŵ  słyszę: Ostoja') ciężko ranny w głowę!Idziemy dw'ójkami w' lewa), W' w^ąwóz. Tam pluton rozsiada się pod ścianą, a ja z sekcją w^ychodzę na szczyt оЬвеглѵолсаб pierw^szą linję. Austrjacka rezerwai postępowmła tuż przed nami
Austrjacka mapa sztabovea I :?5.000 zwana „spccjalką“ .
Ostoja-TIcłezynski, dr. obecnie radca лс Prezydjiim Rady Min.60



i Moskale zaczęli gęsto kropić szrapnelami. tak. że byliśim- przez kilka minut w potężnym ogniu-Po jakiejś godzinie (była już cliyba 5~a po południu) zeszła się cala kompanja wdół do wąwozu. Za chwilę nadeszła kom])a- nja 1. i 3. Gorączkowo dopytujemy się o nowe szczegóły z ich szturmu. Chrząszcz, łodzianin z 1 kompanji rannV i to dość ciężko.Karabin maszynowy wziął II pluton ]3odporncznika Wąsika. Anstrjacy darli się jak o|)ętani .A'ivat Legjonäry“ , patrząc na ich atak.Czekamy do zmierzchu ж nad Avą\\ozem лу górze rozrzucamy się szeroką tyrałjerę. Mamy posunąć się do ріеглѵбгеі austrjac- kicj linji, porwać ją za sobą i wykonać szturm na Swojków.Zmierzch gęsty ogarnął już ziemię, cwokół płoną wsie. Za clnwilę podrywamy za sobą liiiję anstrjaków i zaczynamy już szybciej posiiwmć się naprzód.Za nami cztery wydłużone linje rezerwy groźnie się [losu- Acające w krwawwch blaskacli płonącej ŵ si. Raptem Іелуе skrzy­dło austrjac*kie zaczyna grzmieć ogniem — ocłpown‘ada mu ogień ze лѵ8І, od której jesteśmy oddaleni o 300 — 400 krokÓNc i nagle poprzez szalony ogień dochodzi głos komendy: szturm! Zakoły- sały się tyraljery, pochyliły się bagnety i ogromny straszliwe rozległ się krzyk. Dopadliśmy jednym pędem do раголси ])rzed %csią, w mgnieniu oka ]>rzesadziliśmy go i jedną (*zarną, gToźuą masą rzuciliśmy się na wieś-..Moskale zwiali...Za >Ysią oficerowie nagevalt porządkują tyraljery. Za cliwilę już czarny, dyszący rozgorączkem auiem płot tyrałjerski szedł naprzód...Kilkaset kroków’ za ev\sią zaczęliśmy się okopywnić. a po go­dzinie w’ycofaliśniy się, zostaw iając Awieś Austrjakom.Noc przeszła ŵ mordędze okrutnej. Od tJ-cj wdeczór do 2-ej rano lulaliśmy się całym bataljonem po jakimś zda się nieskoń­czonym parowie. Naokoło nas, górą, we ŵ ŝzystkich kiernnkacłi. resal ogień karabinow^y. Zbłądziliśmy... Wdam senna i w’yezer- pana i gdzie tylko złoży się na murawde — chrapie nalychmiasi.jak  się później okazało, krążyliśmy w A\’ąvvozie. klóry Ьл I Av posiadaniu Moskali. Przez całą mic byliśmy między nimi i na ich tyłach...maj. Bilma pod W lostoioem, Kozinkiem i Копаі'аші. — Sza­rzeć zaczęło, gdyśmy się Acwałostali z wayvnizu i przeszli do ua- stępnego — iuż koło wsi Kaczyce. Ki-óiki postój, podczas którego61



лѵіага kładzie się pokotem na trawę, (idyśiny się podnieśli, roz- ^vidnito się zupełnie.Byliśmy najzupełniej pe\vni, że idziemy do wsi- Ale gdzie tam! Przeszliśmy kilkaset kroków — w tyraljerę! i okopywać się-Moskale лѵурагіі ŵ nocy Anstrjaków' ze Swmjkow-a i Ьіілса na nowm zawdązana.Okopnjemy się szybko, gdyż dzieii robi się coraz większy. O kilka kroków leżą chva trupy austrjackie, do których Graba- łoŵ ski i Ostalski zaraz skoczyli, by npewoiic się, czy nie znajdą czego do jedzenia w ich tornistracli. A jeść nam się chce djabelnie, gdyż od wczoraj od południa nic лс ustach nie mieliśmy. Kolo lO-ej Kosior, nasz prowdantowy sierżant, przyniósł nam ŵ ko­newce nieco herbaty.Próżnujemy dość — tylko od czasu do czasri kropimy w' le­wo na Sw^ojków'. Posuw ała się tam na widnokręgu tyraljera, lecz szybko rozbiegła się w rozsypce, skoro tylko granaty austrjac­kie szarpać poczęły jej lin ję.Moskale odpow iadają dość gęsto. Gdy my zaczniemy bić — w net św isty nam nad głow ami przelatują.W pewaiej cłiwdli, coś około południa, rozległo się z prawego skrzydła w^ołanie: sanitarjusz, sanitarjusz! Wyciągnęliśmy go z lezcrwy i gorączkowe pytania szły лѵ ргалѵо. Ііолѵескі ranny!— Psiakre^v', że też licho nadało! Na cały pluton akurat лс niego trafili... Dostał podobno w nogę, czy też ccyżej, W' udo-/a (diwilę go w^ynieśli, a o 1-ej ŵ południe zaczęliśmy się po trzech \cycoływuić. Zbiórka, zajmujemy znów inny wąw^óz. Bajeczne te w"ą\cozy! Można mil kilka zrobić, nie ^cychyliwcszy główmy na wddnokrąg...Bow^ecki leżał tam na noszach, uśmiechał się słabo, choć dość dobrze wyglądał...W Garbowicach pakujemy się do stodoły, zjadamy szybko obiad i marsz spać na słomę. Przeszkadzały nam trochę szrap- nełe i granaty, gdyż bili na лvieś morowo... Tabory skupiły się potl chałupami, konie niespokojnie strzygły uszami, lecz strat ia- boryci nie ponieśli, padło zaledwne kilka koni.O 6-ej zbiórka — marsz do Płaczkoicic drogą, na której ŵ 'a- lili w nas tak ogniem artyleryjskim, że zdawudo się, iż nikt z ży­ciem nie ujdzie, a później óŵ  bajeczny powrót przez las...Gofamy się! Austrjacy nie wytrzymali na swych pozycjach. 
S  pułk „pepików“ zwiał, więc i my musimy się cofać. Do łasu ściąga nasz cały batałjon i karabiny rnaszynow'e, a ledw ieśmy weii wmszli już przeraźliwy trzask gałęzi i tysiąckrotnie powdó-
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I'zouy huk! Zmacali nas! Za clî vńlę z cliichotem trzaska granat, drugi, trzeci, dwa szrapnele, granat i tak ciągle. To ciężki „kn- lerek“ , to granaty, to szczekające, szumiące szrapnele padały w las. Cofamy się schodami i Acreszcie za lasem, gdy prać już l)rzestali — kolumny czwórkowe do Konar i na północ od Konar zaczęliśmy się okopywać.-.Zmierzchało już, gdy mię Styk do Sławni posłał z meldun- kieni- Nie było go w Konaracli, a że meldunki był\ ważne — sia­dłem- na konia Narbiitta i pogalopowałem do Domaradzie?. Na połowie drogi spotkałem Słavca i w^róciłem na pozycję.Pluton nasz Avysnwa się cokoKviek naprzód, mając z prawej strony dwmr z ogromnym imrkiem, a przed sobą wąwaiz ze wsią Kujawy. Dość długo wodził nas Sierosławski, który dostał nasz pluton po Roweckim, nim zaczęliśmy się okojjywnić. Chłopcy źli. w^ściekli... Nic dziw^nego. Od w^czoraj nic w' nsiacli, pomęczeni ogromnie, niew^yspani, пеічѵу potargane.Noc cicha, ciejiła—przeszła nam na kopaniu okopów .̂ Lekkie chmurki zakrywniją gwiazdy, z parku odzywa się ciągle słoNcik.18 inaj‘ Okopy pod Konarami. — Przespałem, się trochę nad ranem. Banaszczak ugotował лѵ̂ chałupie калѵ̂ у, kupił trochę ja j. tak, żeśmy się сокоЬѵіек pożywili.Słońce praży. Wystawiamy na sekcję jednego obserwnitora. poza tein okopani jesteśmy na stoku dość szerokiej dolinki. W dole ЛС głębi, wije się sennie strumień i tonie w zieleni лvieś.Po południu artylerja zaczęła solidniej praco^cać, a na pra­wieni skrzydle zerw âł się ogień karabinoiey i ітсаі bez ]irzerwy do wieczora. L  nas Moskale zaczęli się podsuwać dopiero pod icieczór. Artylerja ich gicałtownie ostrzeliwuje przeciwTcglv Iirzeg lasu, do którego podchodziły linje. Bili dość gęsio, lecz ЛС krzaki i ŵ drzewa, a psa kulaw^ego tam nie liyło...Wieczorem idziemy do rezerwy.19 maj. Konary. — Przebudziłem się cokolw’iek wypoczęty, lecz osłabiony. A  osłabiony jestem tak, że mi naŵ et nie chce dźwigać się z barłogu i leżę cały dzień. Niepokoję się tylko tern, że wieczorem możemy pójść na pozycję, a ja będę niewyspany. Spałem tylko 6 godzin, a na 3 doby to za mato. W' dzień nie mo­gę usnąć ani na minutę, a ŵ nocy znowai służba. Pożywiani się tylko jajkami, które mi Banaszczak skupuje. Poza tern wiara A\ypoczyiva ŵ cudownyni wąwozie, obok złożonej kozły broni, clmmiąc się [irzed słońcem |юсІ stromym zboczem. Pitraszą, wa­rzą i swairzą się, nie bacząc, że lada chw ila ostre słowo alarmu -  jioderwae leszystkich na nogi i pogna ostry jazgot kul...64



20 maj- Konary. — Poszedłem przed południem z Zygmim- iem Chabowskim po jajka i mleko. Gorąco ogromne. Ledwie wró­ciliśmy, a tu zbiórka- Idziemy na wywiad całym plutonem do lasku kamienieckiego. Cztery sekcje — każda ma swój kierunek. W razie ognia mamy się natyclimiast cofać.Z wą\vozu wyszliśmy na pagórkowate pole obsiane żytem i posuwamy się лѵ tyrał jerze równo i spokojnie. O  jakie 400 m. przed domkami, do których mieliśmy dojść, staję i chcę wydać rozkaz zbadania tych domkÓAV — gdy w tera pada strzał i kurz podniósł się przed nami. Ledwie Ostalski poleciał z meldunkiem, pada drugi strzał i słyszę spokojny głos Bronka Grabałowskiego: „Jestem ranny, wycofuje się“ .Kładę л\юЬес tego sekcję лѵ żytku, czekając aż się Bronek za małą górkę лѵусоіа, a tymczasem piorą do nas gęsto i cełnie. Aż kurzy się wokół piach, tak kule nas macają- Wycofaliśmy się wreszcie pojedynczo i to dość szczęśliwie.Wieczorem idziemy do okopów. W nocy ciągła pukanina, miejscami dość silna. Wieczorem 8 austrjacki pułk „pepiczków“ znóŵ  zwiał z lasu pod Kozinkiem, częścią oddał się do niewmli. W nocy natychmiast zajęłi ich miejsce honwędzi.21 maj. Okopy pod Konarami. — O  5-ej nad ranem usną­łem w okopie i oluidziłem się o tO-ej. Dzień dość chłodny, wu'atr przewiewa, sekcja moją ma bardzo ładne okopy na brzegu brzo- zow êgo lasku. Po południu poszedłem do batałjonu, by naryso- wac szkic sytuacyjny. Codziennie mam robić taki szkic, jako za­łącznik do dziennika batałjonowego. Do\viaduję się w bataljoiiie przy tej okazji ciekaw^ych i nieciekawwcłi rzeczy-Dzisiaj powróciłem dość późno z batałjonu — już dwie sek­cje wystawiły placóŵ k̂ę, ŵ tem i moja. Jurek pozwmlił mi spać, lecz zaledwie godzinę się zdrzemnąłem — poprowadzić musiałem patrol z Rembiłasem i Hofmanem.22 maj. Okopy pod Konarami. — Za okopami naszemi wy­strzela піелѵіеікі, młody lasek. Są tam trzy chałupki, a jedną z nich zajmuje Styk z telefonistami. Kwuitera zŵ ykła, jak na ŵ ojnie. Słomy moc, na niej porozkładani telefoniści i dyżurni.23 maj. Zielone Śmiajki. — Atak od msi Kamieniec- — Go­rący upalny dzień. Wiara się porozchodziła po kątach, po cieni­stych ogrodach. O  12-ej zbiórka лѵ pełnym rynsztunku: marsz do wsi Kujaw y.Podobno Moskale się cofnęli, czy też ma być atak, dość, że idziemy do wsi Kujaw y, gdzie będziemy prawdopodobnie rezer- wą. Tymczasem minęła nas kompan ja 1 z Narbuitem i ruszyliś-
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my wąwozem w lewo. Mamy atakować las na wprost л\'8І Ka­mieńca.Przeszliśmy 2 kim. wąwozem, [później ĵ rawo front, rząd wprzód i tyraljerka.-.Nasz pluton ma na lewo lasek i w nim 99 pułk Austrjaków—- na prawo drugi pluton i lasek z kompanją Narbutta. Posuwamy się więc golem polem, nieco falistem z małemi nkryciami. 500 m. przeszliśmy w tyraljerce, gdy pierwsze kule zaczęły świstać. Do pozycyj moskiewskich mamy jeszcze gołego pola 2 kim. Dziwne mi się wydaje, że w biały dzień na takiej przestrzeni robimy atak z jednym plutonem w rezerwie, lecz biegnę dalej. Przebie­gamy to do prawego to od lewego sekcjami i to dość wesoło.Zaczęli nas macać granatami i szrapnełami. Co chwilę, huk piekielny nad głowami, szum szrapneli i irąbienie cyłindrów.Otwieramy wueszcie ogień z celownikiem 800 i zaczynamy śpiewać „Strzelca“ - Znów granie pocisków, kurz ziemi i piasku zasypuje nam oczy. samcmi granatami w nas krop)ią, a co nam rypną, to im wyuzdanie śpiewamy ,,Do lampy, gadaj cło lampy“ ! Dalęj „Strzelca“ , „M arsyljankę“ , a tu kule gwiżdżą na wszystkie strony, charatają orne pole i srebrne kłosy żyta. Wśród tego ognia chodzi spokojnie Styk ze spicrutą лѵ ręku i lornetą.Za chwilę znów nowy transport kuferków z gwizdem sza­tańskim kropnął nam w pysk. Granat łupnął tuż przede mną, Chabow^skim i Mańkiem Pacholskim- Słup ziemi i ognia rypnął nam w twarz. Oślepiony i ogłuszony — szalenie szybką myślą, skonstantowałem, że otrzymałem dwa silne jak kamieniem ude­rzenia w lewą rękę: ranny! Zdrętwiała mi łapa, lecz \V' tej chwili usłyszałem krzyk za sobą. To Sierosławski, nasz chwilowy ko­mendant plutonu, dostał szrapnelem w nogi i krwawi mocno.Zaczęli się wnet sypać ranni: Papierski, Wojtarowicz, Mi- chałkiewicz-..Robi się ciepło. Poderwaliśmy się jeszcze raz, dopadliśmy młodego żytka i w tej chwili podawanie doniosło, że Styk ran­ny i że ppor. Świerszcz obejmuje komendę nad kompanją. Oj źle! pomyślałem...Leżymy w tym żytku trochę za długo, co chwila odzywa się jęk rannego, a z prawej strony podają ciągle, że Świerszcz objął komendę i na tern koniec, żadnego rozkazu. Tosiek Reiiach z lewego skrzydła wciąż gorączkowo podaje, że tam mu Moskale obcho­dzą skrzydło, co robić... Nic, żadnego rozkazu, a tu kule piorą jak sto djabłów. Istne fale kul brzęczących, jazgocących, ŚA\̂ iego- cących kul!!66



w  pewnej chwili słyszę na j^rawo głos Zygmunta Cliabow- sk iego: „Słuchaj no Wacek, Jurek zdaje się ranny, czy zabity. Zobacz“ ... Skoczyłem w prawo i aż zmartwiałem...Jurek Szletynski leżał nawznak, z głową лѵе krwi... — Jurek, Jur-., począłem wołać, co tobie zrobili! Tak nieliiościwie rozbili twą głowę, tyle krwi, tyle krwi!!A on oczy miał оілѵагіе, lecz już nieprzytomne, z jakąś dziw­ną mądrością patrzące w niebo. Nie poznawał mię. Głuche ma­mrotanie, miamłenie wyrazów wychodziło mu z ust, na których wnet pojawTła się żółta piana. Umiera!... pomyślałem z rozpaczą...Począłem ściągać mu z palca sjcaiitowy pierścionek, o który zawsze prosił, by posłać do domu i podając pierścionek Chabow- skiemu ze słowami: „Jurek zabity“ — odgarnąłem mn czapkę. Pełna krwi... Czoło miał czyste i spokojne, tylko przeraźliwie białe... Ostatnia nadzieja błysnęła mi do główmy, że może tylko ranny, może się da nratowmć! Krzyknąłem do Zygmunta, by zo­stał przy Jurku, a sam pobiegłem wtył kilkadziesiąt kroków, po sanitariusza. Wnet jazgotliwy świst kul ścigać mię począł. Do­padłem Kostronia: .,Kostron ratuj — Jurek ranny w głowę, trze­ba go za wszelką cenę przenieść“ ! Ale gdzietam! Ledwicśmy sko­czyli kilka кгок0лѵ naprzód, już nasza lin ja szła do nas — bez­ładna, potargana, rozbita...Świerszcz nakazał odwrót- Za chwilę, gdy zpowrotem uszy­kowaliśmy się w tyraljerę, komendę nad kompanją objął przy­słany przez Sława podporucznik Tunguz...24 maj. Konary. — Nad ranem, po całonocnej walce w oko­pach, schodzimy z pozycji. Ciągną żołnierze grupkami, niesły­chanie zmordowani wczorajszym atakiem i nocnym ogniem. Mo­skale widocznie podsunęli duże rezerwy, gdyż ogień był strasz­ny. Bili tylko ekrazytówkami. Ten fosforyczny blask ognia, któ­ry szalał nad głowmmi piekielnym trzaskiem pękających ekrazy- tówek, żołnierzy regularnej armji dawnoby już zdemoralizoл\mł. Poprostu ziemia jęczała od tego straszliwego trzasku.Powoli ściągamy do Konar. Dzień cały przeszedł nam na le­żeniu w stodole. Wieczorem bierzemy nosze z sanitarjuszem i paczką, w dziesięcin, idziemy po Jurka- Droga do wsi Kujawy dość daleka. Idziemy z miejsca, gdzieśmy się rozwinęli w tyral- jory. Linja naszych okopów jest o wiele dalej od wczorajszej, lasek, któryśniy mieli Aŝ ziąć jest w naszych rękach. Idziemy sze­roko. Dochodzimy do żyta, gdzie padł Jurek. Widać szybko, go­rączkowa) kopane wnęki. 6?



Jest!! Zachwiałem się, gdy zobaczyłem skurczone ciało Jur­ka, gdy wtem AVładek Łęcki nawpół radosnym, nawpół rozpa- cztiwym głosem zawołał: żyje!...Szybko złożyiiśy go na nosze. Edek Pfeiffer poleciał naprzód do wsi przygotować lekarza. Serce nam biło młotem. Tysiące na­dziei przelatywało przez głowę...W Kujawach już czekał lekarz 1 pułku, dr. Medyński. Na- iychmiast zaczął mu golić głowę, a Jurek twarz miał czarną,.iinu- rzaną we krwi. Jęczał cicho. Lekarz nie robił najmniejszej na­dziei. Może, może...

J erzy Młocki-Szletyński.

Słuchaliśmy z zapartym oddechem jego słów...Zatelefonowałem do Sława, żeśmy Jurka znaleźli. Kazał nam przywieźć wozem, lecz lekarz poradził, byśmy go zanieśli — mniej wytrzęsiemy-Noc cicha, księżycowa!. Niesiemy go po żółtej, wapiennej drodze do Konar. Idziemy ŵ ciszy, powoli, ostrożnie. Jurek od­dycha rówmo, głośno. Nadzieja, nadzieja nam wciąż świta...25 maj. Konary. — Jurek zmarł o 10 rano. Kopiemy mu grób obok grobu dŵ u sierżantów  ̂ z 1 pułku. Biały, prosty, brzo- zoŵ y krzyż, na nim tablica z deski od ładunków^ darnią obło­żono grób.Styk i Sierosław^ski odjechali już w^czoraj do szpitala — obaj na szczęście niezbyt ciężko ranni- Straty w tym nieszczę­snym ataku poniósł nasz pluton, najbardziej w’'ysunięty naprzód—■ wprost okropne; oprócz Jurka — rannych dwmdziestu na ogól­ną liczbę 44. Z mojej sekcji zostałem ja i Banaszczak. Adek Gol­denberg został z trzema...68



Dziś pluton nasz objął podporucznik Długosz-Tetera, a na miejsce Jurka zafrontowcem został Ojczulek-Czacliowskib, sta­ry wyga strzelecki, III  zaś pluton objął sierżant z 2 kompanji Busse-Guzowski, włocławianin.28 maj. Konary. — Od trzech dni zajmujemy linję okopów na brzegu starego, wspaniałego parku. Przed nami nawprost roz­ciąga się prześliczna dolinka, osłonięta na prawo lasem płaczko- wickim, a na lewo biegnąca wąwozem ku wsi Kujawy. Tuż za nami stoi komenda pułku i komenda bataljonu w białym, sta­rym dworze, do zeszłej jesieni dziedzicznym rodziny Reklew- skicłi, a od jesieni Majkowskich.

' , / 4  t mi*"' 'Чшк
Okopy w Konarach. Na horyzoncie las placzkowicki.Dworek stary z końca X V III w. Wysoki portal, taras i kolum­ny obrośnięte dzikim bluszczem i winem, od wejścia — wprost oszklonych drzwi — ogromna sala. W sali tej lat temu sto pa­miętnym roku 1809-ym, gdy jeden z раполѵ Rekle^yskich był ka­pitanem piechoty ЛУ dywizji Sokołnickiego ciągnącej na Sando­mierz — był tutaj bal oficerski. Dzisiaj po stu łatach rozkwate- голѵаіі się nowi ludzie — lecz zawsze ci sami. Patrzą na nich ze szczerniałych ram stare konterfekty...Za jasną plamą gazonów i okrągłych klombów rozwiera się nagle лѵувока, pyszna aleja. Wokół starodrzew, klony, gral>y,
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buki, popiersia, satyry i boginki, fontanny i stare zwaliska, mod- nycli pod koniec ХѴ ІИ  wieku ruin...Gdy zapadnie noc i blady, cichy księżyc wypłynie z za chmur szepcą cienie w j^omrocznych głębiach parku i w majową, rozpachnioną noc odzywa się słowik...Gwmrzyłem dzisiaj długo z kapralem Gorzeckim^), krakowia­ninem, historykiem. Od kilku dni jest w komendzie bataljonu i prowadzi jego historję.30 maj. Konary. — Zopowdadał się dzisiejszy dzień spokoj­nie i cicho jak szereg dotąd spędzonych iu dni w okopach, w po­zycyjnych walkach-Słońce chyłiło się już na zachód — godzina 7-ma. Zaszedłem do parku i z porucznikiem Borkiem i Trapszą obsei^cnjemy przez szkła ogromny captiv^), kióry właśnie ściągano.Nie minęło kiłkanaście sekund, gdy skądś od Kłimontowa, cicho szeleszcząc, pruć zaczął powietrze ciężki granat. Głęboki, szumny warkot potężniał, rósł, zaskowyczał wreszcie tuż nad gło­wni i rypnął straszliwym słupem w drogę za park. Za chwilę dr lig i ■, ,kuf er‘ ‘, {rzeci, czwarty...Wchodzimy do środkowej sali. Na oko wszyscy sobie głośno z kuferków kpią, choć niej3okój krąży po twarzach, tern bar­dziej, że coraz io nowy granat wali w klomby, figury, pod same okna dwom.Siedziałem na ganku z Gotlłiebem, urzędowym malarzem pułku, gdy nowy kufer rypnął w klomb, tuż pod sam taras. 1 rzasnęło nami w drzwi, zewsząd sypie się gruz i szkło. Za chwiłę drugi z lewej, trzeci w prawo.Towarzystwo sztabowe zaczyna się nerwowo kręcić j)o sali- Gorzecki siada do fortepianu i gra jakąś fanfarę. Macają wi­docznie we dwór, bo co kilka sekund dziwnie złowrogo pruje po­wietrze nowy granat — bez uprzedniego huku, bez urwanego ło­potu i gwizdu lekkich granatów. Słychać go, jak powoli się zbli­ża, jak coraz szybciej gna potężny gwizd —- szum, gwizd. — jęk pęd powietrza i nagle, brak tchu, zawrót głowy i przeraźliwy, straszliwy trzask rozłupanego na dwoje świata.Wózki amunicyjne artyłerji pakują się gorączkowo. Ordy- nansi wyprowadzają z krzykiem chrapiące, spłoszone konie, inni nagwałt wytaczają działa...Po długich kluczeniacli raz w tę raz w inną stronę, by mię gdzie kufer nie dopadł, wymanewrowałem się w stronę okopówZmai’1 ЛѴ r. 1922.
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naszej kompanji i już z wylotu długiej alei ujrzałem w pewnej chwili jak dwór zatrząsł się od straszliwego ciosu. Wśród, j r̂ze- raźliwego łoskotu rozległ się charaktery styczny, suchy, cierpki trzask rozrywanych desek...Skoczyłem zpowrotem w tamtą stronę. Nie upłynęło kilka sekund, jak buchnął z drzwi Sław, Rokita, Borek, teleloniści i or- dynansi. Twarze zbielałe, pokryci kurzeni od stóp do głów. Sław okrwawiony, z porozdzieraną bluzą-..Dwór już się palił. Nagwałt w^ynoszono kancelarję i rzeczy. Nikt szczęściem nie zginął. Granat wwrżnąt nad pokojem Sława, wybuchł na strychu, zw âlił mu sufit na głowę, tak, że kapitan zaledwTe skoczył w okno i na muraw ie klombów' zemdlał. Chłop ma szczęście, jak mało kto.

Rozdzielanie poczty w starym parku Konaracli.

1 czenuiec. Konary. — Przesunęliśmy się dzisiaj trochę w' pra wo, lecz ciągle za nami głęboko szumi jiark. Nawprost ta sama dolinka i wmwuiz, ta sama osypana kwdeciem łąka.Napisałem dzisiaj długi list do Stefana Szletyńskiego, brata Jurka o naszym atakn na Kamieniec i śmierci Jura. Jurek лсіе- dział, że zginie, że nie minie go śmierć. Pamiętnik jego kończy71



się wieczorem 22-go maja strasznem zdaniem: „Straty coraz większe. Chrząszcz^) zginąt. Kolej na mnie“ ...5 czerwiec. Konary. — Przemyśl wzięty! Wieść się rozeszła błyskawicą. Dziś przyszedł z pułku fonogram. Prócz tego wzięto Stryj, więc radość ogromna. Poza tern zmiany w 4 kompanji: płu- ton nasz objął ostatecznie podporucznik Długosz-Tetera, a kom­pan ję ppor. Tunguz-Zawiśłak').9 czerwiec. Konary. — Sześć dni nie pisałem dziennika, bo- лсіет nic nie przerywmło codziennej monoton ji okopowego sie­dzenia- Odkładałem pisanie do rezerwy, łecz, że coraz dłużej cze­kać na nią przychodzi — więc smaruję.W okopach mam ziemiankę razem z Antkiem Gruszczyń­skim. Ziemianka — to poprosili głębszy i szerszy nieco dół, ccłtą )̂ namiotu iirzykryty z лѵіеггсііп.Gorące, upalne dni przechodzą nam jednostajnie. Albo śpi­my, albo jemy, albo włóczymy się po wedetach. Piszę śpimy, lecz chrapie właściwie tyłko Antek, gdyż ja  się nie mogę ze snem uporać. Służba nie ciężka, co druga noc płacówka.Jak kucharz powiada, zaprowadzony ma być w brygadzie żelazny krzyż zasługi. Dostaną go ci najsrożsi — oni stworzą ka­pitułę, która stanowić będzie o dalszem nadawmnin.5-go oddawał cały pułk salwami z okopów pożegnanie dla Grudzińskiego. Zginął na patrołu pod Źernikami, na łewo od nas.W okopach spokój stały od kilku dni. Teraz zapada cichy, letni wieczór. Słońce już zaszło, krлvawчąc zachodem- Z jarów podnosi się to głośniej to ciszej swarliwy żabi gwar, a z głębo­kiego, mrocznego parku dochodzi klask, śpiewy pogwizd słowTczy.10 czerwiec. Konary. — Wczoraj лvieczoreln ivyszlismy z oko- р0лѵ do wsi Konar, do rezerwy. Kolejka okopowai wypadnie na nas dopiero za 18 dni, a to w sposób następujący: 6 dni w Ko­narach, 6 dni w małej rezerwie w Kolonji Konarskiej, 6 na po­zycji parkoлv^ej i dopiero Tctedy okopy nad wsią Kujawami.Mam wrażenie, że już do nich nie wrócimy. Jeśłi atak „awstryjców“ będzie sezdł dalej ŵ tern tempie, to lada cliwńla ruszymy naprzód.Tunguz, który objął naszą kompan ję po zranieniu Styka — dostał dzisiaj nominację na porucznika. Poszedłem z Ojczulkiem- C'zachowskim złożyć mu gratulację, co miło i z radością przyjął.
Łodzianin, padł pod Konarami, w 1 kompaiiji.
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Wieczorem — że to szalona okazja — robimy u Tunguza seans spirytystyczny, ściślej spirytusowy. Siedział Długosz, Flo- jar, Busse i Ojczulek. Ściągnęliśmy po pijanemu Katarzynę Wiel­ką i naciągamy ją na proroctwa. Powiada babsztyl, że mamy być tli jeszcze trzy tygodnie, a później лѵ głębokiej rezerwie w Kieleckiem. 29 lipca Warszawa padnie, nasz bataljon лѵ4ѵга- cza do niej, przedtem zlekka potłukłszy się z Moskalami pod Ży­rardowem- Dwucli ludzi zginie, trzech będzie rannych. Wpro­wadzi bataljon do Warsza\vy Narbutt.Tunguz, Długosz i Fłojar jako warszawiacy zapijali długo w noc tę nowinę, zajechawszy pod koniec daleko poza to miasto stołeczne.Czytano nam wczoraj rozkaz Komendanta, \vydany z okazji ostatnich walk pod Konarami. Okazuje się, iż dlatego nas roz­rywano oddziałami, ponieważ Brygada była w rezerwie dywizji. Njwiększe pochwały dostał III  bataljon.Gorzecki czytał mi dzisiaj swój obrazek z bitwy płaczkówic- kiej. Bawi się chłop literaturą, nastrojami, poezją. Romantyk najprzedniejszego gatunku. Po południu o 5-ej w^ywlókł nas Tun­guz na ćwiczenia. W Konarach był wielki fest, którego niestety nie widziałem. III bataljon otrzymał sztandar od amerykanek.Poza tern Gorzecki znosi z bataljonu wiadomości, że mamy pójść gdzieś pono na północ, pod Warszawkę. A  wielogębna fama głosi, że główna prowjantura Brygady fasiinek ma dostawać od Szwabów  ̂ Coś w tern jest —- twnerdzą kucharze — międląc cho­chlą w brudnej kawie...11 czermiec. K on ary. — Całe wieczory spędzam W' paiku z Gorzeckim. Czyta mi swoje utwmry, listy, w ŝponinienia... Słu­cham, nie przerywam, zatapiając się całkowicie w marzenia. Ten park, ta wiosna, słowiki, literatura i Gorźecki — każą zapominać o wojnie, okopach, głuszą udrękę niewiadomych losów.Dzisiaj idziemy całą kompan ją na wyprawię do Kamieńca. Moją sekcję ŵ ziął Długosz objaśniając dokładnie cały plan. Ma­my wyłapać łączników placów'ek rosyjskich.O g. 8-ej zbiórka i marsz do lasku kamienieckiego. Tu w dom- ku Grabałowskiego (nazwanego tak od czasu patrolu, w którym był ranny), zebrała się kompan ja. Tunguz powwMzielał patrole. Adek Goldenberg z dw^oma ludźmi w^ysuwa się naprzód, czyha­jąc na łącznika. W razie gdy łącznik moskieлv ŝki się na niego natknie, ma silnie, zdecydowanie zahaltowmć po rosyjsku i — „rnki wwderch!“ ... Drugi patrol bierze Antek Gruszczyński, który tu już W' czasie dnia patrolował. Długosz i ja  z dwiema sekcjami czaimy się nad wąwozem, by w razie czego do nich skoczyć.73



Cisza dzwoni w iiszacli. Posuwamy się ostrożnie głębokim jarem i wsią Kamieńcem jak duchy. Żadnego znaku życia. W ą­wozy do patrolowania świetne, kręte, kryle zaroślami w górze i w dole.Zerwał się ostry wiatr i wichrząc gałęziami tłumi nasz krok. Obeszliśmy wszystkie patrole dzwoniąc zębami, bo noc zimna, a jjotem patrolujemy dwór kamieniecki-lam jeszcze nie sj^ali. Wąski pas s^viatla jaśniał przez szpa­ry okiennic.

Por. Kostck-Aleksandrowicz i ppor. Sty­
czyński na tle alei parkowej Konarach^).Dwór zaklęły w ciszy, лѵ' cieniu potężnych drzeW' parko­wych. ACróciliśmy stamtąd do chałupki. Był tu Berbecki, Sław, z którymi zaszliśmy do Bussego. Busse z Rusinem i dwiema sek­cjami osłaniał patrol prawoskrzydłowy.Zasadzka się jednak nie udała. Nie natknęliśmy się na żad­nego łącznika, to też o 1-ej koci marsz z powrotem.14 czermiec. Konary. — Sieniawa zdobyta. Przejście przez San z południa i północy wolne. Pod stary Sandomierz, na sław­ne widły Sanu i Wisły wmlą dwar pruskie korpusy.

ń Dzisiaj z dworu i wspaniałego parku śladu niema. Park w roku 
1921-yra, po rozparcelowaniu majątku, został wycięty. (Przyp, autora).74



Dziś znów wyprawa. O 8-ej zbiórka i marsz do chałupki Gra­bałowskiego Adek już od południa tam siedzi i ŵ ęszy gdzie są moskiewskie płacówki. Cliodzi o porwanie wedety, gdyż brak wiadomości co u Moskali się dzieje.Widno zupełnie, clioć io już 9-ta wieczór. Za laskiem, za wąAvozami byliśmy o 10-ej, gdy patrol już się wysunął. Minęło pół godziny, ciężkich dla mnie jak śmierć, gdyż obawa o Antka dławd mię jak zmora. Tak jeszcze Jurek mi ciągłe majaczy, że truchleję na myśl, iż który z uasizej mdziiiiy skautowej znów może paść. O  H -ej wrócili — w żaden sposób nie da się nic zrobić.Przez resztę nocy miałem placówkę przy domku Grabałow­skiego.17 czermiec. Konarij. — Nad wieczorem przyszły świetne wia­domości... Moskale Avieją na łeb na szyję do Lwowa. Zajęte Mo­ściska, Sądowa Wisznia, Jaworów*-.. Podjazdy są o 20 kłm. od Lwmwm.Wymarsz, ofensywa, już bliska... Rozdano nam dzisiaj po- dwuijne, żelazne porcje.21 czerwiec. Konary. — Dzisiaj odmarsz z Kujaw do Kolonji Konarskiej. Czuję się lepiej, nogi już mniej mi dokuczają. Przez ostatnie d^va tygodnie w*yłem po nocach z bólu. Reumatyzm wlazł mi ŵ nogi i darł w* niesłychany sposób. Dopiero teraz odbiły się w^szystkie patrole nad Nidą, brodzenie po nocach, moknięcie na zalanych łąkach- 1 o też mimo łykania aspiryny bez miary — nacierpiałem się za wszystkie czasy, szczególniej gdy szara ]iła- chta chmur wisiała nad ziemią. Dziś słońce; upał, pogoda, więc bóle jakoś przechodzą.Austrjacy podchodzą już do samego t av ow a. Gródek, Niemi- róŵ  Cieszanów zajęte. Wielki dzień oswobodzenia Lwowui tuż, tuż. Prawułopodobnie Moskale lada godzina stąd zwieją — klin od Sandomierza już się zwuja.22 czerwiec. Konary. — Lwmw* wzięty! Przygotow^> w ano nas powoli nim wTadomość ta dzisiaj nadeszła. O 4-ej fonogram gło­sił, że padła Rawm Ruska i Żółkiew^ a w dwTe godziny później telefonował Sław z brygady, że Lwów  ̂ wzięty!Radość niesłychana!LwowTacy odżyli, ciskają się sobie na szyję, wyją z radości...Austrjacy na prawm tak bić z uciechy poczęli do mochówy aż ci, sądząc, że to idzie atak, otwmrzyłi piekielny ogień i linje trzę­sły się od ognia, jak w najgorętszej bitwie. o
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Zapada cicliy letni wieczór. Wracam z Antkiem z Konar- Do­liny, jary przed nami spowija lekka mgła, w którą wsiąkają nie­znacznie kontury drzew. Cała dolina Pokrzywianki nnża się w mglacłi, w siwych o fioletowym tonie oparach, a co chwila z tego sinawego mroku wystrzela w górę rakieta, siejąc migotli­we, zielonkawe światło. To chłopcy biją na wiwat!W P O Ś C I G U23 czerwiec. Wymarsz z Konar. Konary — Kaczyce — Gro- cholice — Włosiom — N iekisiałkl Duże. — Gruchnęła rano wia- mość, że okoj^y puste, że Moskale zwiali. Na linji cisza — ani jednego strzału. Pod białym murem Przepiórowa ukazują się już siwe patrole. Przez okopy od prawego, podają rozkaz do pako­wania.Piorunem się zwija лѵіага. Gw-ar, radość, krzyki — znów na­przód, znóŵ  dalej kawałami zbierać polską ziemię...O 9-ej rano u Sława odprawa oficerów- W parę minut póź­niej zbiórka i marsz w dól do wsi Kujaw, gdzie już rozśpiewane ściągają kompan je.W dolinie ruch. Wzdłuż rozłożonych na drodze kolumn pie­choty przebiegają konni ordynansi, szwadrony kawalerji ostrym kłusem giną л\̂ tumanach kurzu za wsią. Co chwilę przeciąga jakiś sztab, to pułku, to artylerji, to kawalerji. Za chwilę już z-u- jeżdża Berbecki z Toporczykiem-BłeszyńskinPj, adjutantem swym i „O tyż obywatele!“ rozlega się co chwilę.Leżymy w cieniu przydrożnych drzew. Słońce jarzy złotem na osłoniętych miejscach, granaty cieniów kładą się na drodze. Rozłożyliśmy się wzdłuż płotków wiejskich, czekając na marsz. Obok leży Sław na krótkiej murawde i na ogromnej mapie лѴ'зка- ZLije oficerom kierunek marszu.O 10-ej wymarsz i przez Kuja^cy nad Pokrzywianką, przez Kaczyce, okrutnie рогп|полѵапе Grocholice dosięgamy Włosiowa. Chłopcy z ożywieniem wypatrują swych starych okopów, z cie­kawością oglądamy Swojków, widziany za dnia dopiero teraz i ze zdumieniem stwierdzamy, jak daleko naprzód posunęliśmy się po owym swojko\vskim szturmie. Znajdujemy nasze okopki, wonczas wśród ciemnej nocy i pożarnych łun ryte naprędce ło­patkami o niecały kilometr od Włostowa.M łostó\w Szeroka, duża wieś, cmentarz murem otoczony, a w nim powybijane gęsto strzelnice. Ludność wyległa tłumnie,
Obecnie pułkownik Szt. Gen. 77



gościnnie wynosząc co było pod ręką. Jakaś gosjłosia dyrdy biegnie do chałupy i wynosi лѵіеікі garniec mleka dla tych „mło- dzinśkicli żołmieży“ ! Najbardziej się roztkliwiają kobiety, pa­trząc na młode nasze twarze. Od chłopów bije twarda niechęć — na szczęście — do Moskali. Nie mylą nas z Anstrjakami i śwdet- nie wiedzą cośmy zacz.Za Włostowem, za bielą pałacu Karskich, w zieleni drzew tonącym, krętemi drogami wciśnięiemi л\̂ jary^ w ramiona wą­wozów, prze Kainców i Niekisiałki Małe, wśród wesołych pieśni ściągamy do wsi Niekisiałki Duże. Tu nocleg i zasłużony sen.24 czermiec, Niekisiałki Duże — Siodolij — Kunice. — O  5-ej rano pobudka i kawa... Znów przez w^ąwozy, jary, jasne, roz­świetlone poła dźwigamy się w kurzu i spiekocie, zalani słońcem i zlani potem.Postój. Zrzucamy rynsztunki z rozbołałych ramion, bez du­cha walimy się na zieloną ruń-Mija 11, 12, południc wreszcie przechodzi — my ciągłeStójmy. Deszcze spadł krótki rzęsisty, odświeżając nieco po­wietrze. Batałjon rozłożył się vv*zdłuż drogi — grupkami wiara zwarła się i gwarzy...Wiozą rannego. Na chłopskim, prostym wozie leży idan, pod­porucznik Dudzieniec. Na żółtem podściełisku słomy bieli się jak opłatek blada twarz, ujęta bandażami głowa.Skupiła się wnet wokół wozu grupka, nowin ciekawa. P y­tamy por. Borka, co słychać? — Ano patrol ułański — 15-tu beliniaków — wpadło wczoraj w zasadzkę: 4-ch zabitych, reszta ranni, dostali się do niewoli, lecz już dzisiaj Austrjacy ich odbili.Jesteśmy w głębokiej rezerwie, przed nami jest 3 pułk, I ba- taljon 1 pułku a na odcinku 111 batałjon ze Śmigłym. Postój się przedłuża. Zafasowaliśmy po kuLiai mleka i po kawałku wiej­skiego chłeba. To Sław nam robi 2-gie śniadanie- Idziemy kilka kilometrów. Stajemy oł)ok drogi, przy wsi Kunice.Przed nami na widnokręgu widać kościół Bidzin. AYykwitają tam dymki szrapnelowc, za chwilę mija nas artyłerja.ł znowu długi postój, przychodzi poczta i gazety. W pewnej chwili przejeżdża Komendant autem. Gromkiemi okrzykami wita go nasz pułk. Dziadek był w ..Armee Oberkommando“ . Spodzie­wamy się, iż sporo ważnych rzeczy stamtąd przywozi.Około 6-ej skręcamy лѵ' bok i rozk^eaterujemy się we ŵ si Kunice.25 czermiec. Kunice — Bidziny. — Kwatera komendy ba­ta 1 jonu. Obszerna, szeroka, czysta izba chłopska- Kilka krzeseł.78



dwa sloty. Kapitan Staw rysuje przy stole jakiś szkic, odbiera meldunki.Na dworze cichy, czerwcowy wdeczór. Poprzez koronki drzew' czcrwdeiiieje po zachodzie niebo. Cisza ogromna i s]:»okój. Nary­sowałem s^v6j codzienny szkic dla Sławki, lecz czekam jeszcze, aż kapitan pójdzie na odprawię i wróci z niej.Przed godziną Av êszlisniy do Bidzin, po krótkim w êsolym marszu z Kunic.

Wlostó\\% patac Karskich.Dziwnie przykre wn-ażenic uczyniła na nas ta wdeś. Ogrom­na, bogata, W4spaniale zagospodarowama, lecz cicha i gtiiclia. Mo­skale zabrali z sobą całą ludność z żywnym dobytkiem. Zostało kilka rodzin i to co najbiedniejszych komomік0лѵ.Ziemia, którą już uprzątać ze zbóż należy, została bez opieki, bez opieki zosiały zamożne gospodarstwa. Moskale tę przymu­sowi], ewmkuację zaprowiidziłi dopiero teraz, przy tym odwrocie. W Kunicach jeszcze tego nie robili- Co będzie, jeśli tak ze лѵзгузі- kicli ŵ si ludność będą uprowaadzali ?...Przez otwiirte okna dolatuje śpieлc. To Avdara zelirała się, by po rosie, ЛѴ ciszy Avieczornej zanucić jak to „mała kulka świśnie w skroń“ ...Późnym wdeczorem odmarsz do Bidzin.26 czerrmec. Bidzinij — fiiljanóm — Stróże. — Po upalnych marszach śpimy na клѵаіегасіі jak zabici. Z Bidzin odmarsz79



о 8-ej. Oddałem plecak na wóz sanitarny, więc idzie mi się do­skonale. I dzisiaj jesteśmy rezerwą, lecz jnż drugą. Z Bidzin. ma­szerujemy w odstępach kompanjami, gdyż dosięgnąć nas może ogień artyleryjski-Przeszliśmy ze dwa kilometry, stajemy obok Wyszmontowa. O  11-ej ma być atak naszej Brygady i 8 pułku anstrjackiego, któ­ry uzupełniono innemi narodo^^ościami i wzięto powtórną przy­sięgę. Dzisiaj ma on zmazać swe grzechy z pod Konar.Artylerja już rozpoczęła swą pracę. Sporo jej jest, grzmią działa ostro, rozgłośnie.

Artylerja w mai'szu na jiozycje.

Zbli ża. się 11-a. Przesuwamy się w lewo i obok wsi Juljano- wa, ujętej wokół ramami ogromnych lasów — stajemy. Rozkła­damy się w ogromnym, śłicznym, cienistym łesie. Obok na brze­gu lśnią złotemi lufami 15-cni haubice, które walą bez przerwy. Jest tu cała tyrał jera armat i to ciężkich, a nad lasem wznosi się dumnie „captiv“ . Rozpoczyna się ogień karabinowy, lecz sła­by, takie sobie pukanie. Nie wygląda na szturm.Około 2-ej maszerujemy tuż do yvsi Juljanów. Atak podobno nie był wcale przeprowadzany-Rozkwaterujemy się we wsi. Ludność tu jest, oparli się Mo­skalom — nie poszli. Żalą się chłopi na Moskali, którzy grabili a nawet gwałcili kobiety.80



о 8-ej wymarsz. Maszerujemy przez wysokopienny las, póź­niej przez czworobok pola. zamkniętego ścianą boni. Księżyc ma­jestatycznie wypłynął na jasne niebo gdy' weszliśmy na drogę, obok której tai się rozrzuconych kilkanaście chałup. To Avieś Stróże.Zajmnjemy pozycję, l i i i  pluton na ubezpieczenia. Posinsa- my się kilkaset kroków żytem i zmieniamy placówki VI batal- jonu. Gisza—ani jednego strzału... Wzdłuż drogi zaczynamy się okopywać spiesznie, szybko, wśród uciekającej z każdą chwilą, krótkiej letniej nocy. Blady księżyc rozś\vieca drogę i sine, tru­pie pola. Rozlega się tylko zgrzyt sypkiego żwiru i dźwiękliwy szczęk łopatek...2? czermiec. Stróże. — W płytkim okopie, wykopanym лѵе- spółl z Antkiem Gruisizczyńskim, nakrytym z wiierzjclni celtą — spaiem kamiennym snem. aż póki straszliwy upal nie zlał nas jrotem jak wodą. Zirzfuciliśiny celtę.Moskale biją zbliska i dobrze. Co chwila gdy ruszy się kto na okopach gwizdnie kula, zmiatając kłosy żyta. Dzień przeszedł nam na spokojnem leżeniu ле okopach: Po południu ranili śmier­telnie jednego ze strzelców naszego 111 plutonu- Rana śmiertel­na. Moskale jakoś mniej walą, więc coraz któryś wybiega ze wsi ]>o wodę. lub słomę.Okopy gwarzą. W ])lutonie naszym lozmowa przechodzi z okopu do okopu. Wszyscy mó̂ vdą o sanitetach, którzy się bali pójść po rannego. Wzięli go wreszcie i nieśli w płótnie namiotowem. Ranny wyglądał strasznie, twarz mu już zupełnie zszarzała — nie wróżyłem mu nic dobrego. Jakoż w godzinę później umarł.Zmieniła nas dzisiaj 1 kompanja, myśmy przeszli do rezerw^y.28 czenüiec. Stróże. — Jesteśmy w rezerwie. Wieś nieduża. Przy drodze, pod \vysoką ścianą lasu stoją posterunki przy cłia- łupach i studni, pilnując, by \eiara się nie kręciła.k)roga jeszcze nie zamaskowana i Moskale łupią. Wczoraj lanili dwu z 3 kompanji. Wieś ewakuowana. Niema żywej ł̂uszy z ludności. Kozacy odchodząc grabili mocno, a resztę dopełnił VI bataljon, który pomordował wszystek drób, na. co лѵіага w na­szym bataljonie mocno się oburzała, jako, że dla niej nic nie zostało.29 czermiec. Stróże. — Dwa plutony naszej kompan ji rozlo­kowano w st.odloJe. Rozmavv’i'aloin dzisiaj z Morjaneni flużo o Sławie. Gorzecki mi mówił, że Sław wczoraj był straszne zły na ITapszę i to, że kuchnia za późno rano nadijeclmla i mojaSzl-kiein 1 Brygady —6



sekcja śniadania nie wzięła, jak  mówi (iorzecki kapitan Sław za żołnierza linjowego dałby się zaliic.(iruchnęła лѵіезс, że podobno Rninunja wypowiedziała ^voj- nę Rosji. Jest to możłi\ve, choć ja w to nie wiejzę. Linja moskiew­ska znów przełamana- Jednein słowem dobrze jest!...Noc z 29 na 30 czermca. —■ Przez dwa dni słaliśmy w l ezer- лѵіе we wsi, a dzisiaj zmieniamy ł kompanję.Strzelanina spora, gdyż noc dość jasna. Księżyc wypł\]iął, placów^ki pukają do siebie a od czasu do czasu zrywa się ostrzej­sza strzelanina i gwdzd knl rozlega się nad okopami. Mam w ra­żenie, że Moskale zwneją, gdyż coś za gęsto strzelają.Usnąłem o 11-ej, a o 1-ej budzi mię Cbabowski. Wrócili ŵ' tej eiiwiłi z roboty saperskiej. Ubieramy się w rynsztunek patrolo­wy i mamy pójść sprawałzić czy Moskale są jeszcze, gdyż po­dobno zwdałi. 3
Z w-f ' 'tei-,

Ranni...

Świta już. Na wschodzie różowy pas wznosi się coraz wyżej, W" szarej ciszy poranku poczyna dzwonić skowu^onek, z pól nad­ciąga ostry, rzeźwy zapach.k)łngosz poszedł ściągać placóiekę a tymczasem w сііаіііріе u 1 unguza pracuje telefon. Sław nie chce pozwmłić na wysłanie82



pailolu. gdyż już poszła tam 2 kompan ja. Za cliwilę telefonuje, że Moskali niema, że 2 kompanja jest już w ich okopu(di. My wobec lego nie idziemy-

Zakładanie telefonu polowego.

Adek Goldenberg лсгаса z placówki i szeroko opowiada o s\vych podejrzeniach, że Moskali niema. Meldował o tern o Do 12-ej walihi do jego wedet рккчпѵка, a o 12-ej nagle prze­stała, clioc się on umyślnie рголѵ̂ окująco гасііолсулѵаі. Wcrieia jego paliła papierosy, ziewała głośno, a Moskale nic.Dzień robi się coraz jaśniejszy. Wylegliśmy na okop>' gwa­rząc. 1. pułk Śmigłego już wyruszył naprzód i \sj:mdł na karki .'■haskulom.C iekawe gdzie sic oni teraz zatrzymają?...Nadjeżdża knchnia z kaecą. Dzień się jnż zrobił jasny ic(:z iuy Ciągłe zostajemy w okopach. Balaljon widoczioe dość jjóżno niszy к prawdopodobnie nasza koinjian ja jest 'V l eztawie-
RE DU 1 A i A UŁOM'SK A30 czermiec. Stróże — Kursy — Brouishimóm — Lipowa U ól- ka — Wola 1 arlowska. — Zbiórka lui drodze, plutony w i'ozvvi- niętym. Czekamy na pozostałe kompan je. tymczasem po ,,ro­



zejść się‘ . oblegćiiiiy dwu Moskali wzięiycli do niewoli, których Długosz zasypuje pytaniami. Dorodne, rosie chłopy, przytomnie odpowiadają i śmiało. Przedstawiają sytuację rosyjską jako do­skonałą, mówią o minimalnych stratach od artyłerji austrjackiej, a wogóle sprawiają wrażenie jakby umyślnie ich tu zostawiono.Ruszamy. Upał czerwcowy. Mijamy Karsy. docna spalone przez Moskali, mijamy ich wspaniałe, obronne pozycje. Do po­łudnia trwał marsz przez Bronisławów do Lipowej Wólki лѵ po­tężnym upale.Postój w Lipowej Wólce, gdzie ustawione obok drogi już pracują nasze legjonowe ósemki. Na stodole siedzi obserwator i>o- łączony z baterją łącznikami, którzy głośno podają cyfry.Co chwila rozlega się krzyk komendy: „kąt 27 łub 30 — szrapnełem, baterja od prawego ognia“ ! Podnoszą się ręce ka- nonierów na znak „gotowe“ i jędrny, gromki huk rozdziera po­wietrze, z<a nim drugi i trzeci. Pocisk wylatując z lufy syczy jak wypuszczona gwałtownie para z lokomotywy, później w dźwięk- liwy wpada jęk — pęka wreszcie gdzieś w oddali i powraca stłu-, niiónym. niskim hukiem.-.Spadł rzęsisty deszcz. Przez wieś przejeżdżają szwadrony калсаІег]і, baterje, kolumny amunicyjne, tabory. Po obiedzie, mocno sj^óźnionym, ruszamy. W powdetrzu po burzy rzeźw^y chłód. Chmury jeszcze włóczą się po niebie rozlazłe i powolne a promień słońca wwunykający się chwilami budzi tysiące blas­ków W’ ciężkich kroplach deszczu, na cłiył)otliwde drgających liściach drzew...Ruszamy przez ścieżynę wydeptaną w'̂  żytach. Posuwamy się ŵ lewa) a potem ŵ las przez Wolę Tartowską. Deszcz ustał po godzinie — ЛѴ powdetrzu rozchodzi się krzepka, leśna woń czer- wu)iiych, śmigłych sosen. Ciepło wn'eczornc ogarnia i tuli ziemię. po\coli zapada zmrok, szrapnele, które dotąd białym puchem i rdzaлvemi plamami w^ykw îtały na niebie, poczynają już tylko błyskać, a łjłysków’' tych jest coraz więcej — coraz Acięcej...Wokół, zew^sząd baiterje. [eckia przez drugą bije, jedna dru­gą ^v-spomaga. Obok polow^ycli 8-centymetrówek warczą poci­skami 10-ki, 12-ki i 15-ki, smagając straszliwmmi ciosami gra­jący  echami las...^Od czasu do czasu Moska le odpowdadają sałwaimi armat- niemi, lecz te giną całkow^icie i liezgłośnie w ciągłym, szarpa­nym huku dział i błysków  ̂ naszych szrapneli.Poistój. Siadamy na J r̂zegu lasu. Zmordow âne legamy drze­mią, oparłszy główmy o toriustry i plecaki, kołysankę dział chcąc84



gwałtem przespać. Wiatr kołysze wierzcliołikami sosen, a wciszy wneczornej, która się gdzieś tai ]эо równimacli kłośnych zbóż, szemrze delikainie, oddalona pukanina karabinów, tak ciclio, jak oddalony bełkot górskiej wody w potoku.Od czasu do czasu z ostrym świstem przetnie powietrze ro­syjski granat lub dżwięknie nad lasem szrapnel.Pow^oli sciclia las i ciclmą działa — zapada noc. Vlonotonne juikanie, to głuchy warkot karabinów jednak nie ustaje. Zasy­piam i już prawie przez sen słyszę glos Tunguza, który wróciw­szy przed cliwdlą z odprawy, opowiada sлvynl tubalnym głosem nadzwyczajne historje. Ponoć dla brygady niema miejsca, gdyż korpus się ścieśnił coś na trzy kilometry, że front gęstnieje nad zwdjanemi linjami Moskali. Możliлve jest wobec tego. że nas j>chną gdzie indziej...

Olbise rw aio rz,y a ntyl e rj i.l lipiec. J  arlów. — Spałem świetnie z Antkiem na słomie pod namiotem. Nad ranem kawa i znów drzemka, aż przebudziło nas palące słońce przedpołudniowe, złocące sosnowy łas.Zacząłem się krzątać koło ка<лѵу, lecz nie zdążyłem je j przy­rządzić, gdy zbiórka i odmarsz.Marsz na 'liin ję. Długosz i Tunguz opatrują „sztajery“ przez kompanję przechodzi zgrzytliw^y trzask otwderanych, przepatrу wanych zatnków.
..Sfteyer“ ■— ipistolei dużego ikalibrii. y>



Ruszamy. Z pól kilometra przez las, a potem dalej, do ЛѴоІкі Tarłowskiej. Słońce praży, a wiara klnie, że znów bitwa wypa­dnie w południe... Atakować mamy kotę 209, na prawo od |зо- zycji Moskali, którzy tu ponoć zażarty mają stawdać opór.Kolumna posin\’a się wolnym krokiem, póżaiiej odstępy plu­tonami. Co eJiwila isiadaniy, widocznie przesuwanie się nie idzie łatwo. Od czasu do czasu zajęczy rzewnie zaibłąkana. daleka kula.Artylerja bije ciągde wytrwale i niezmordowanie.Tak minęły ze dwie godziny. Minęliśmy Tarłowską W ólkę i posuwamy się zgarbieni wzdłuż drogi i okopów, w któryc li rozłożony rezerwie, spoczywa I (batałjon 1 pułku, który pod śmigłym) §І0л\аіу ma na pozycję moskiewskie przeprowadzić atak i szturm.Droga słabo kryta, a o kilkadziesiąt kroków na lewo, gdzie złoci się żółty spłacłieć wydmy, rozciąga się pierwsza lin ja, wśród której rwie i trzaska ogień karabinowy..Kule poczynają już drzeć ostro i zjadliwie, coraz gniew­niej. coraz złośliwiej. Wpadamy biegiem do lasu. Pierwszej sek­cji z Adkiem Goldenbergiem udało się ciclicem — lecz w moją już wyrżnęła krótka, szarpana salwa. Dzwiękiięły naraz kule, jak  pęknięte, rozpuiszczoine struny i rozżarte, siepiąc gałęzie drzew, wpadły w las. Każdą już sekcję icitała odtąd salwa, lecz jakoś bez szwankn przeprawiła się cała kompan ja.Na brzegn wysokopieinnego, sosnowego lasu — żółte, syj!- kie okopy, śpiesznie ryte łopatkami legimóvc. Iditaj stajemy ja ­ko najbliższa rezerwa.ДѴ pierwszycli zaraz okopacli rozsiadł się sztab batałjon u i pułku. Telefoniści z nabożeństwem zasłncliani w" swe aparaty, adjntanci z ołówkami i mapami лѵ ręku.Zajmujemy oikopy, jesteśmy pierwszą rezerwą Śmigłego. Przed nami dwie kompanje Ił balałjonu toną w zbożu. Nawprost, na celownik J800 rozciąga się siny las, na prawo krótka przerwa i strzecby wsi Ыегтаполса. O d ATisły dzieli nas przestrzeń 3—4 kilometrów.Okopy pojedyncze, nie połączone, lecz głębokie. Łat\yo i bez trudu sypki piach \cyrzucaly łopatki.Ogień trŵ a ciągłe. Kule trzaskają po gałęziach sosen ostro i gęsto, a wiara iz za drzew i przedpiersi wyciąga ciekawe nosy w stronę, w której bezustauku łomoce ogień.86



Gtuclie» syczące, przytłumione pacanie naszycli manliclie- rów trzęsie iin ją — czasem na ]>j“a\v o Іпіз na lewo zrywa się zna- gła ostrzejsza cliaratanina.ЛѴіага spokojiiia, doskonale usposoibiona szykuje się na w ie- czoną zabawę. Gdzieś koło 6-ej, gdy cienie sosen dłużyły się coraz bardziej — podaje Sław od łewego, że Kraśnik Avzięi>. Podajemy to wnet pierwszej liinji i лѵ tej chwili zryw-a sie stam­tąd ogromne, mocne, pełne radości „hura“ i łeci wzdłuż rozrzu­conej lyinljery — Ziacięte. ізпгяіілѵ'е. brzmiące triumfem.

M ajor śm igły-R ydz itlowódca 1 ip- P- Leg.
W jednej isekuiiflzie zrywm się szalony ogieii rosyjski. Z wcściekłym, jazgotliwym trzaskiem sicpią i szarpią kule las.W ieczorem lo 9-ej Śmigły ma przeprowmdzić szutrm na lasek, gdzie osadziła się reduta Moskali \wśród potężnych, szalow^a- nych liinij, a \yowczas i my uderzyć mamy na ргалѵе skrz\dlo lasu, spędzić ich stamtąd i rozwvinąwszy się w prawa) — uderzyć8"



lui koię‘) 209, która redutę I arłowa i j^rzejście Wish odda л\* na­sze ręce.Powoli zćipada mrok. Artylerja nasza już od dwóch godzin miażdży las po przechvmej stronie.Ciemny pas lasu zsiniał od dymów. Pociski rżną w jego granatową ścianę, szrapnele raz wraz łyskają krwawym płomie­niem, granaty wżerają sie w redntę, hucząc i grzmiąc tysiącz- nem echem...Niżej, od samego tylko -ognia karabinowego sinieje na ciem- nem tle zlbóż i lasu — leciuchny, powłóczysty pas dymkii.Ściemnia się. Wypiliśmy dopiero co przywiezioną kawo, spa­kowaliśmy tornistry, ściągnęliśmy mocno rzemienie i czekamy. Za chwilę Sław podaje, by nałożyć bagnety...Jakaś złowroga, denerwująca cisza unosi się nad jasnemi płatami zbóż, między dwoma — zmilkłemi naraz laskami. Artylerja przestała już bić i w gęistniejącym zmroku powoli pod­noszą się i ruszają tyraljery pierwszej, atakującej linji...Jakby otwarły się naraz straszliwe wrota piekieł, tak runął z lasu na wdeczorną cisze, zalew ognia. Już nie trzask, nie łomot, nie gruchotanie — ale jeden przeogromny huragan ogniowego trzasku... Nie, nie, tego nie opisze nikt, nie odda żadne isłowo. co to był za ogień...A u nas w lesie cisza. Wparliśmy się ŵ piach, a po sosnach trzaskają, szarpią, żlą, лѵ0сіека1а się kule... Drą z jakąś dziką, niesamowitą pasją korę drzew, isiepią gałęzie, b iją  w łas i grzę­zną wreszcie bez tchn i bez siły w jakiejś cicho szumiącej w tern piekle — wysokiej, polskiej sośnie...Wsłuchuję się chciwie лс tę karabinową orgję, w ten szale­jący pod lasem trzask z coraz większym, silniejszym niepoko­jem... Nie, 1 pułk nie zdobędzie tego lasu, nie weźmie reduty. ЛѴ takim ogniu nie przebiegnie nikt tego pola śmierci, fałujące- go srebrnym zbożem.Ogień isłabnie. Patrzę ,na zegarek i nie mogę pojąć. Atak ru­szył o 9-ej, a teraz jest trzy na l()-tą. Trzy kwadranse trwał ten szalony ogień, a nam ten czas w naprężonym oczekiwaniu ata­ku przeleciał w kilka sekund.Od tyłu znó\v poczynają ,rwać i rżnąć w las pociski. A rty­lerja bije — a więc nie doszli... Jakoś krzyków żadnych nie sły­chać, nie dolatuje ten potężny, tak dobrze nam znany, legiino-Ó „Cota“ W' inctracli. w/igórz-e, któreg-o wysokość oznaczona jest na mapie

88



wy, warjacki wrzask na „liura“ , poprzedzający atak na bagnety. Nie przedziera się przez trzaskanie karabinowe krzyk lozżartych piersi. Do szturmu nie doszło...Powoli milknie ogień. Od czasu do czasu szarpnie ciszą sal­wa poiza tern spokój. Od lewego podaje Sław: „bagnet zdejm“ ...W milczeniu przeszła do świtu reszta nocy. Wypłynął w peł­ni księżyc i zalał sina wem, nieziemskim światłem to pole, drżą­ce kłosami żyta, pole walki i śmierci. Szepty się tylko przeno­szą przez okopy... ktoś ziewvm, ktoś całkiem ordynarnie chrapie.Wystawiam posterunki przed lasem. Świt tymczasem bieli już gwviazdy i z lewej, od Śmigłego, zrywa się znowv'̂  gwałtowne grucliotanie ognia. Za cliwcilę dźwigamy się z okopów i w rów­nej lin ji wpieramy się w wvysokie, sperlone rosą, mokre kłosy żyta.Rozwijamy się na kotę 209.Bieleją gwviazdy coraz bardziej, budzący się dzień 2 lipca srebrzy łany zbóż. Kompanja nasza atakować ma wprost na róg lasu, na kolczaste druty. Trzecia z prawej, druga i pierwesza w rezerwie.Posuw^aniy się tak w ciszy gęstą, ciasną tyraljerą. 1 zdało mi się ЛѴ tej chwili, że te mokre, ociekające rosą, niby kiwvią. żytnie kłosy wyrosłe na tern polu wałki — zmywają z nas, pol- skicli żołnierzy, bańbę dawnycli піелѵоІпусЬ lat. Że rozgrzewa nas to pole, ten łan ziemi naszej, zroszonej znóлv żołnierskim trudem i czer\cienią кглѵі...Za nami czernieje lin ja  rezerw .̂ Sław s\\ym spokojnym kro­kiem poprzedza pierwszą linję. Na lewm strzały zmilkły, przed laiicucli tyraljery wysmva się cicho i szybko Flojai' z patrolem, zaopatrzonym w nożyce do przecinania drutów.Idziemy coraz szybciej, coraz prędzej. Podryw^amy na pra­wo Aiistrjakówy którzy już wrzask wi^caiów  ̂ podnieśli na na­szą cześć, lecz na ostry, zduszony krzyk zakazu — zmilkli.Od posuw^ających się gęstych linij, w silnem, rozpylonem po\cietrzu budzącego się dnia, od uważnych, skupionych, cza­jących się tyraljer — bije siła, potęga nieodparta... Przez mo­ment na podniesionej ręki znak — stajemy. Serce rozwala piersi...Wpadły za chwdlę skulone patrole w druty. Wnet chw^ytają nożyce kolczastą cierń. Nie pada ani jeden moskiew^ski strzał...89



Zimgla гшісіа liaija naprzód. W mig’ odwalamy ogrioiiiine ko­nary sosen, które wysunictemi. luigienii. rosochaiemi cliwyiami gałęzi drapieżinie nas obejimiją.Moiskali niema. Wycofali się na kilka zaledwie minut przed naszym atćikiem.Wnet zbiórka nad okopami, na które patrzymy rozszerzo- nemi z podziw 11 oczyma. Takicdi pozycyj, takicdi okopów, g'an- колѵ, przedpiersi — nikt jeszcze cliyba nie zdobył i nie wziął. Okopy w-spaniale, głębokie na trzy metry, scbodkowane, umac­niane sosną i dębem, злѵіеіпе szrapnełoлve davszki. a przed oko­pami ogromne, stare so.sn> z wys.iniiętemi wprzód ramionami gałęzi, oplątanemi kolczastym drutem.
t i Ь d J  i

W acl ІІЛѴ Sto roszę wski.
Na brzegu lasu przy drodze — w kozły broii. Staliśmy tu ze trzy godziny do 6-ej rano. Dopiero ^v'tedy, wpadli spóźnieni ułani. Galopem sadzą wprzód, z siwkiem Beliny na czele, a W'śród nieb groinkiem okrzykiem, serdecznem w^ołaniem pie­choty wdtany, sadzi na konin, stary Sirko^)...actaw Siei oszewski.90



Podoibno dlii aas miejsca niema. Takie clwKlzą gadki. Ршіо саіл' koripiis tak się ścieśnił, źe zajm aje oilcinek jednego kilo­metra. M'S zaś, —- do głębokiej rezerwy, l a k  sipckiilaje wiara...Tymczasem maszerujemy- naprzód i po godzinie stajemy w e As si Jnljanow^ie. Dzień śliczny, poigoduiy. Rozłożyliśmy się ŵ !e- sie. a obok drogę zajęły taboryy diziała i jaszczyki. Od czasu do czasu zdaleka dolatuje granat, — łupie gdzieś ŵ las. szukając rezerw i baterji. Moskale są jeszcze przed rzeczką Kamienną, lecz ponoć tylko już tylne straże. Gros ich sdł oparto się za Ka­mienną.M ijają godziny .̂ Po połudiniii łapie mię Gorzecki i konspira­cyjnie się zwoerza, iż przyszedł w tej сіілѵііі fonogram z pułku, że Brygada przepra^vla się na prawdy brzeg Wisły, a arm ja Dan- kla idzie do Włocli...Wieczorem, a w?̂ łaściwu‘e W' późną noc z 2-go na 3-go — od­marsz na 8и1е}0лѵ" i dalej uciążliwym, nocnym marszem do Słupi .Nadbrzeżnej.(o  cliwila, gdy \vy'dź\wigatiśmy" się na jaką ww.niosłość, w y­tężałem w^zrok, czy nie ujrzę gdzie białej, jasnej westegi Wisły . l.ecz coraz to obejmow^aty nas wzgórza, syi>kie pagórki i suche, żywiczne lasy  ̂ Dopiero rano rozwinął się nagle jrrzed nami szmat cicliej doliny i Wisła spow îta we mgłacli. xNći pagórkacli, piaszczy^stywdi w^zgórzacłi rozrzucone domki Słupi Nadbrzeżnej.3 lipiec. Słupia — Dąbno — Lasocin. — Wypiliśmy^ tylko ka- ĉę ^vśród biały^ch, czŷ sty cli cliałupek i wwcaliliśmy- się w* pełne sąsieki stodół. Spaliśmy^ do południa.Dzień do południa pogodnyy piaszczysty brzeg Wisły usiany legunami. szorującemi się za wszy^stkie czasy. Wody dość — w^y ŝtarczy.Kocliane fale smętny miały dziś \vygiącl. Z jakąż miłością patrzyłem na ten szary, ролѵоіпу nurt. na szeroki rozrzut fal. ua wymiosłe l)ielejące ściany?; doliny, na wysokie strzeliste łopole luuhciślauskie.Smutna Wisła dzisiaj, ściemniałe, zmroczone fale. jękliwie krzyczą czajki i śnieżne ry i>itw y.O 5-ej w^ymarsz wzdłuż doliny Wisły  ̂ do Dębna. Tam oliiad. Mieliśnw się przeprawcie- do Rachowa i stać tam trzy’ (Ini. a tym­czasem. o zmroku maszerujemy лѵ tył — dokąd, nikt nie wie. Pó­źno \c noc stanęliśmy w Lasocinie.4 hpiec- Lasocin — Rachóm — II pmpsióm. —̂ Przecudna pogoda. Nad niewiełikim czystyni. rozrzuconymi Lasocinem prze- pyeszne. lipcowe słoiice. AYśród chałii]i kręcą sic siwe muiidni \ —



przyjaźnie wszcdzie witaiiie. Obywatele Lasociiiia. zaiiiożiii go­spodarze — \vitają nas serdecznie i radośnie. C zujemy się tu dobrze — jak żołnierze we własnym kraju. Mleka, czereśni, ra­zowego elileba, ja jek  i masła — wbród.W połud nie znów marsz. Z żalem opuszczamy g(tścinn\ La- sociu. W Dębnie, kióryśiny wczoraj opuścili, przeprawa przez ogTomny most, rzucony już przez Austrjaków^, tuż nad spalo- nvan. zwęglonym szkieletem dawmego. Wokół stukot młotków'. pracowdty gwmr saperskiej pracy. Obok chwdeje się już goto- лѵу pontonowy moist. Na chybotliwe deski pakuje się kolumna.O  zmierzchu, zmordowmni potężnie, rozkwmierow aliśmy się po stodołacłi i sadacłi Wymysłów’a.Wieczorem yv^adlem do komendy bataljonu na полсіпкі. Nasza bitwa pod Tarłowem Aiistrjakom zaimponowmła ponoć nadzwyczajnie. Dzięki ruszeniu tej reduty mógł cały korpus przesunąć się naprzód i zająć przepraw ę przez Wisłę. Komen­dant tak manew rował rezerwami, przesuwmł je sekcjami przez cały dzień do lasku, że Moskale mieli wyrażenie, jakby atakował ich Pały korpus. Artylerji nie mieli, a poza tern Komendant k a ­zał 1 pułkowo od południa, co jakąś godzinę ryczeć „hura“ . W ia­ra w^rzeszczała, nie w ychylając głów z okopów — a Moskale są­dzili za każdym razem, że odpierają szturm. To też tak się ner- \\̂ oŵo wy czerpali, że nad ranem zw^iali... Wyobrażam sobie ile tysięcy ludzi stracićlby musieli Austrjacy, gdyby normalnie szturmow’ali tę redutę. t5 lipiec. M ijJHijslóio. — Cicho i spokojnie przeszedł nam dzień ЛС A¥ymyisłow’ ie. Rano po śniadaniu poszedłem z Antkiem Grnsz- czyńskim pobłądzić po lasie. Zwarło się nad nami przepyszne sklepienie zieleni. Słoiice zaiedwde prześw’iecało przez gęstą za­słonę, imigotliwTe jarząc się ŵ śród drżącycli liści."Wieczorem, dłngoi w noc. gwnarzyliśmy z tuitejszieini chłopa­mi. Moskali mają oni woszyscy dość, nie bardzo jednak jeszcze w îerzą — żeby ta Polska niepodległa mogła być — lecz dobry czas zrobi lo sam. Uwierzą.
PRZEZ ZG LISZCZA  ł POPłOŁY,6 lipiec. Wymij^lów — Ruchów — Świeciechów — Popów — Rano o 4-ej w^yniarsz. Nieispodziew’any troche, gdyż mieliśmy trzy dni stać ЛѴ Wymysłloлcie, tymczasem poderw^aiio nas i w’ зклѵагпе połudinie maszerujemy przez spalony zupełnie Św’ ie-



ciecliów, a później przez Bliskowice do Popowa. Droga nabita artylerją, taborami, koluiimami pieclioty — na wszystkiem osiadł szary, ciężki pył. Wdali pod Józefowem buczą i grzmią działa.W zalbójczym upale, pół żywi, przez zgliszcza i popioły do­tarliśmy do Popowa, rozkładając się w cieniu drzew.Dzień szybko przeleciał na odwiedzinacłi w ll-gini bataljo­nie. a wieczorem rozłożyliśmy się na słomie, pod pogodneni roz- gwieżdżonem niebem.

D ogoryw ające popioły M^yżiiicy.
7 lipiec. Popów — Sie/unómkd — Dzierzkowice — ll  ijżnica.— Do liotiidnia przeleżeliśmy jeszcze w ogródku, lecz już w jmgo- toлviu do marszu. O 12-ej w sam skwar, ^eśród palącego słońca— ruszyliśmy uciążliwym marszeni na wscbód. Pot nam zalewał skronie, tętna waliły jak  młolem, tumany kurzu tamowały otl- decb. rzemienie paliły barki jak rozpalonein żelazem. Wiara skonana, spuclmięta — coraz to wściekłe przekleństwo chłosta­ło jak  batem ten marsz i upał. O  4-ej po południu w> {‘zerj)a:ni. l)ez tchu. stanęliśmy лѵ Stefanówce, skąd po króikiin ^v'ypo('zyn- ku i obiedzie. ruszyliśmy cła le j.Maszerowaliśmy tak przez całe popołudnie, wieczór, przez całą noc, łjez przeiosw, bez ustanku. Marsz dał nam szkołę nie­słychaną, gdyż początkowo gnaliśmy jak warjaci. a później co



kilka kroków stawiiliśniy — cljabli wiedzą dlaczego — iby znów gnać bez opamiętmiia. Przez ogromną, dziewięć km. długą dzie- rzkowicką wieś, diocna spaloną przelecieliśmy prawie biegiem i wreszcie o злѵісіе -dotarliśmy do wsi Wyźnicy.8 lipiec. W ijżnica. — O  3-ej z rana, nieludzko Acymęczeni, liez sił poprosiu, stanęliśmy w AVyźnicy. Od Dzierzkowic — spalonycli zupełnie — weszliśmy znów w długi sznur sterczą- cycli jeno kominów. Wszystkie cbałupy W yżnicy z obu slr{)n drogi, oeysadzanej gosto drzewami — to kupa gruzów i popio­łu. Gdzie przed tygodniem jeszcze śmiała isię do życia zlotem 'лѵусіі strzech wesoła, bogata wieś — sterczą kominy i ckliw y zapach śwdeżych popiełisk rozinosi się wokół.Wzdłuż rzeczki ЛѴугпісу, >\zdtnż drogi i dawnej wsi — i‘>j  ̂się okopy. Użyto do nicli płotówę desek, drzw i, okiennic, stoł­ków" i łaocek.Okopy te zaraz zajęły trzy komipanje naszego bataljnu. my zaś maszerujemy ле tył. do niewielkiego łaskn. na garb wynio­słego ovzgdrka.• [dzień już był w pełni. Stanąłem ma brzegu lasu i w zrokieiu ogarnąłem szmat połskiej ziemi, ja k  daleko oko sięgało, tak śmiesznie pokurczone, popałonc sterczały nagie, szczerniałe ko­miny. Gruz, spałenizna, ckliiw^y duszący sw ą̂d. Z bolesnych ki­kutów .̂ sterczących samotnie kominów  ̂ biła rozpacz rozdepta­nego, skatowanego życia, bezsilność niebronionej, wydanej na lup żołdackiego ognia, polskiej wsi...Poczułem w"óŵ czas, jak  strasznie n!ena\widzę, jak nienawi­dzę krzyw"d niepomszczonych. ł jak dobrze że jest tych kilka {ysięcу mścicieli...Nie rozumiem absolutnie jaka się wywdązała sytuacja. By­liśmy rezeiwsą korpusu, a w noc>‘ w czasie marszu, о!ісегол\ іе coś szcpiać tajemniczo poczęli i rozpoczął się ów' ^cściekły marsz dalej...Tymczasem owijamy się celtami i dopiero koło południa budzi nas kaw^a. Nad iwieczorem poszedłem do okopu Sławni, na- rysowmć szkic sytuacyjny, gdzie wreszcie cośniecoś się dowie­działem. Okopy, które zajmujemy nad Wyżnieą. zajmowmła do wczorajszego dnia czeska dyw^izja. Została ona лѵ noe> roz­bita komipletnie i w^yfasownma na Urzedów^ce. лѵоЬес czego ścią­gnięto nas nagwndt, ałtyśmy zajęli linje W yżnicy i dziurę za­tkali.9 lipiec. Okopy nad li уżnicą. — Wstałem z pod płótna rano, gdy Antek Gruszczyński jeszcze spał. Btidziłeni się ciągle w' nocy,94



gciyż i>dzieś mi lewo buzował nieiistaniiie kai’aljinowy ogień. Лгіу- lei'ja .się przy tem wdała i łomoty takie szły. że irzęsla się ziemia.Z Lodikiem Janowskim poiszedłem do wsi. na kartołle. Ta eześp W yżnicy, którą zajinnijemy, stosninkowo mało zniszczona. W niewielkiein, kilkiiNyliókow^ym folwarazku. nabieramv wAody. AVynosza się stamtąd inagwałt mieszkańcy. Jakiś młody mężczy­zna krząta się gorączkowo, pakując na лvüz ostatnie graty. Mło­da, piętnastoletnia może panienka, pośpiesznie pomagając bra­tu, żywo coś o ŚAviszczącycli kidacb opowiada przestraszonym głosem.Zmęczonym wzrokiem patrzę na nich. Tak mi icH żal, lak ser­decznie żał tych biednych ludzi, którym w godzinie jednej cał>' dobytek się niszczy. Czuję poprostu fizyczny ból, patrząc na te zwęglone domy, na te porozrzucane statki domowe. Kiedyż się skończy ta ich nędza.Gdyśmy wracali, tłukli do nas z pod lasu, lecz nieszkodliwie.Znów dzisiaj płonie wieś. Te ciągłe pożary, te dymy, czar- nemi słupami rozpacznie bijące лѵ niebo, te krwawe łuny noca­mi gorejące — znaczą ciągle ślad cofających się Mnskali. Palą i pałą.
Przed nami, po drugiej stronie rzeczki rozłożył się biały, 

niewielki folwmrczek, z dwonkiem wspartym na kolumienkach. 
Jakiś trep zidjociały, pułkownik austrjacki zameldował do arty- 
le rji, że w dw^orku tym — w którym byłem przed południem 
z Lodkiem po kartofle — sioi moskiewski karabin maszynoAvy. 
Nim AA^róciliśmy do olkopÓA\̂  rżnąć tam poczęły austrjackie gra­
naty. W kilka minut z białego dworku b iły jnżisłupy dymu. Za­
nim Avpadlismy do batałjonu, zanim połączono się z baterją — 
dwór jnż płonął bezlitośnie.Wieczorem zajmujemy okopy. Odcinek nasz jArzesuwa się w Іелѵо, aż do DzierzkoAA ic. WystaAciam placówkę przed druta­mi po drugiej stronie rzeczki.10 lipiec. Okopy m Dzierzkomicuch. — Wyspałem się setnie po nocnej służbie. Dzień przeszedł szybko, mamy trochę gazet, poza tem pitrasimy.Pod Acieczór, gdyśm y siedzieli. gAcarząc aa okopach, AA^yszedl z za drogi ja k iś  tu te jszy  gos]iodarz. gdzieś av' popieliskach sie­dzący n a SAA-ej nędzy. Dow lókł się do oikopu. pięknie w yłożone­go je g o  stołkam i i szafam i, postał, popatrzył na saâ c to noAÂ e go- 
s p o d a rs tA A O ) i m iędląc czaj^inę aâ ręku,a ]Arzysłuchując się naszej pagw arce, zapytał się W ładka Łęckiego, który na skraju drogi siedział. 93



— л  jakże ito tam panie Іэесіхіе teraz z Polską, czy ona be- <]zie sama w sobie, czy jak?...Spojrzeliśmy po sobie zdiumieni, aż zacliłyśnięci z tej nagłej radości, co nam objęła serca! Nie mogliśmy w pierwszej drwili pojąć, co, jak , dlaczego. Czemu nie pyta o swe stołki i pierna­ty. czemn icb nie wypłakuje, czemu nie skarży isię na swą so- jraczą dolę zrujnor^aneg'o, w nędzarza obróconego a — zasobne­go wczoraj jeszcze —■ goispodarza! Skąd, dlaczego to dziwne py: tanie, ta troska лѵ Polsce o Polskę?!...Otoczyliśmy go wkoło i, jak  nam tylko pozwolił żar rozpło­mienionych serc, tak długo w noc klarowaliśmy, jak to z tych dymów, pożarów i kurzów krwi — powstanie Polska ,,sama w sobie“ ...

OJ\0])y w Dierzikowicacli.

l i  lipiec. Okopy m Dzierzkomicach. — Moskale się cofnęli^ nmilkly diziala, oikopach c.iisza. Wiara w\ legdia gęstO' na drogę rvysadzoiną topolami, lipami, krwawiącemi opalonemi, spiekłe- mi bokami.Pogotowie do marszu. Krążą najrozmaitsze pogłoski, lecz nikt nie wie, dokąd się mochy cofnęły. Czy tylko do Urzędowa, czy aż na linję Ckodelii. 1 ymczasem czekamy na yyymarsz...Przyprowadzono nam dzisiaj śwdeżych гекшіЬлѵ z Kielc. Nasz pluton wyfasował trzech: jednego gimnazistę, jednego96



aptekarza oraz lekarza dr. Kwaśiiiew skiego% który jeszcze kilka tygodni temu — bo w maju — był W Kielcach korpusowym lekarzem rosyjskim. Został w Kielcach, gdy Moskale stam­tąd wydarli i dziś jest u nas. I choć go chciano gwałtem zare­kwirować do sanitarjatu odmó\vił twardo. Chce się bić z kara­binem w ręku, chce być protyni, szarym żołnierzem. Ma szpa­kowatą bródkę, jasne, okropnie poczciwe oczy i lat chyba po czterdziestce. W naszym młodym, sztubackim plutonie będzie się czuł jak  ojciec wśród dzieci.Drugi aptekarz z Kielc. Tego niuisiała wypchnąć na front i na bohatera wyznaczyć płeć słabsza z tak bowiem niesaniowi- tem przerażeniem oglądał nasze brudne gęby, okopy, broii, gra­naty. Nie zagrzał też ani jednej doby i wsiąkł na lekką służł3ę do sanitarjatu.Ostatnie trzy dni, jak również i dzisiejszy -  minęły w oko­pach bez zmian. Dopiero pod wieczór ruszyliśmy naprzód.15 lipca. Las pod JJrządoroem. — Dzieu jiiż się jasny robił, gdyśmy stanęli po ciężkim marszu w wysokim lesie. Po kawie raz dwa лѵурііеу, walimy się na miękki mech, skręcamy celtami i zasypiamy kamiennym saiem.Obudziłem się o 12-ej, rykiem kucharza poderwany. Obiad. Rozbiliśmy później namioty, które giną w gęstym poszyciu lasu, tonąc w zieleni.Wieczorem wysłano do Urzędowa kwatermistrzów, więc лѵ'і- docznie spać będziemy pod dachem — i wkrótce wymarsz. Na prawo г:п0лѵ krwawi niebo olbrzymia łuna. To palą się Popko- wice.Marsz krótki i wesoły. Pd koniec zabroniono palić i rozma- \4'iać. Natychmiast cisza głęboka objęła kolumnę.Spoważniała, zmieniła się wiara. Pamiętam, jak to dawiiiiej. zeszłego roku czy jeszcze nad Nidą, gdy był rozkaz, aby nie roz­mawiać, to wiara gadała jak najęta. A teraz cisza aż głaszcze ser­ce. najmniejszy szei>t nie przerywa milczenia.Zajęliśmy w Urzędowie ogromną, pyszną stodołę.16 lipiec. Biłma pod Urządomem. — O  l-ej w nocy słyszę przez isen szybki, zcisszony głos dyżurnego, by Czachowski zaraz zebrał pluton. Zbieramy się ociężali, gdyż stodoła rozkoszna by­ła nad miarę. Od dwu tygodni pierwszy raz nocowaliśmy pod dachem.
Obecnie wojewoda tarnoi^olislki. 
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Zbiórka, Ojczulek wyznacza mię na ipatrol z całą sekcją, lecz nie wiem jeszcze dokąd. Tymczasem spijamy kawę.Moskale b iją  i (to gęsto. Kule ostro siepią po -chałupacb, cza­sem zabuczy jak bąk berdanka^). Łotry biją z nich nocami.AVypilismy szybko kawę. Z patrolem nie idę, natomiast wy­rusza Rybak^) z trzema ludźmi, by zbadać, czy po moście na Urzędówce może przejść bataljon w kolumnie czwórkowej. O j­czulek Czachowski rozdaje naboje i nożyce do przecinania dru­tów, ręczne granaty. Chłopcy w humorach świetnych, choć wszy­scy сіекалѵі, kto się dzisiaj zgłosi do św. Piotra. Antek Grusz­czyński wesoły jak  szczygieł, kpi, dowcipkuje — wysyłając wszystkich po kolei na niebieską łączkę.Ruszamy. Zadanie nasze polega na ubezpieczeniu bataljonu przy przeprawie. Sław, wyprawiając Długosza, ze swym miłym uśmiechem życzy nam powodzenia.— Marsz wnet śpieszny, koci, przyciszony. Za mostkiem roz­wijamy się w lewo wśród popalonych chałup i w głuchej ciszy nocnej okopujemy się na drodze, przed niewielkim, łagodnym wzgórkiem falującego zboża. Moskale są tuż, tuż — biją ciągle, lecz okopy ich giną лѵ zbożu.O  4-ej gdy już iszarzał świt 16 lipca — wróciliśmy do niespa- lonej części Urzędowa.Jesteśmy w rezerwie, jak  również i kompanja pierwsza. Druga i trzecia rozwinęły się za chałupami i posmvają się na­przód, lecz ЛѴГ dość słabym ogniu.Siedzimy wzdłuż drogi za chałupami, pod starem i, rosocha- temi wierzbami, gdy naraz z ogłuszającym trzaskiem pękł tuż za nami szrapnel jeden i drugi...Gdzieś tam któryś jęknął, gdzieś zerwał się bolesny krzyk...Tunguz rozpędził natychmiast kompanję pod chałupy, po- wpychał w ogrody. Jeszcześmy nie zdążyli tam skoczyć, gdy nowe dwa pękają i grad kul wściekłym miotem uderza w liście drzew...Jakgdyby wyrżnął piorun!... Tunguz się chwycił za pierś. Długosz zbladł, trzaśnięty w ramię. Łódek Janowski, gorączko­wo obmacuje kalano... Na szdzęście wszyscy trzej dostali ze- wnętranym promieniem rozrzutu, więc tylko ich posiniaczyło.Berdanka — jednostrzałowy karabin, starego typu, z kulam i ołowia- ncrni, bez stalowegio płaszcza. Uderzenie takiej kidi miażdżylio kości, powodu­jąc przeważnie śmiertelne rany.Rybak-Fordey zginął na froncie włoskim w r. 1918.98



Raimycli ciężej natomiast dwii; a z 1-ej komipanji zabity sekcyj­ny Sokół...Lokujemy się szybko w ogródku, pod samemi ścianami dom- ków zamożnych mieszpzuchów, którzy nas z rozczuleniem czę­stują mlekiem, głównie na intencję wypędzenia Moskali. Antek zobaczywszy nieco ładnych dziewcząt rozdokazywał się jak mał­pa, Chabowski z Władkiem Łęckim nastawiają wyciągnięty z chałupy gramofon na jakąś skoczną nutę, tak że nowej serji sŻJapneli, ukryta już za chałupami wiara dośpiewnje cynicznie: do łampy, gadaj do lampy...Wszystko się to działo do 8-ej rano. Wtedy dopiero poder­wano nas i szybkim marszem poszliśmy do wąwozu na lewe skrzydło, gdzie walał się pod nogami л\ szelaki rynsztunek Aii- strjaków, wybijanych tu przed tygodniem.W wąwozie ogień piekielny. Ekrazytówki napełniają po­wietrze jękliwym, ogłuszającym trzaskiem, jazgot kul nie ustaje ani na chwilę.Dostaję rozkaz zajęcia z sekcją okopów na szczycie ściany wąwozu i ledwieśmy je zajęli i zapadli w piach, gdy nagle, aie- spodziewanie rozległ się bolesny, rozpaczliwy krzyk Antka G ru­szczyńskiego: sanitarjusz, sanita...Nie skończył...Skoczyłem do niego, a Antek zwiesił już głowę na krzak głogu i twarz mu zszarzała na popiół. Porwali go sanitarjusze z doktorem Kл\mśniewskinl i znieśli w dół. Dostał w bok i za chwilę skonał.Patrzyłem osłupiały, oniemiały, poprosi u nie pojmu jąc to Mę stało.Po godzinie wycofaliśmy się z wąwozu i ruszyliśmy na skrzydło ргалѵе, znów za te same chałupy. Przez resztę dnia padał ul'-wny deszcz, tak, że dopiero po południu, na drodze pod wierzbą, wykopaliśmy Antkowi grób.1? lipiec. Okopy pod Urządowern- — O 2-ej gdy już gwiazdy 1)11 a kły na miebiie, obudził nas Edek Pfeiffer. Zmarzłem w namiocie porządnie, gdyż deszcz podał ]rrawie przez noc całćj. Szybko zbiórka i wśród zbóż mokrych od deszczu — idziemy spiesznie na wzgOTze do okopów.Zmieniamy 2 kompanje. Okopy głębokie, ziemniaki już }ю- wygrzebywaine. Do tego wzgórza najdalej doszła 24 dywizjći aiistrjacka. Teraz dopiero naprawiliśmy to, co ona straciła.Rozlokowaliśmy się. Na lewem skrzydle dość gęsta strzela­nina, lecz u nas cisza. Ociężałe mgły podnoszą się z pól, spowita99



niemi sinieje blado dolina Urzędówki. lyniczasem pierwsza kom­pan ja  i nasza wysłały patrole wprzód do drutów moskiewskich. Patrole doszły i wróciły nieostrzelane.Natychmiast gwar i ruch uczynił się na okopach. Ogólnie sądzono, że Moskale zwiali, Tunguz więc posyła Edka z Bana- szczakiem, lecz już widocznie za jasno się zrobiło. Mgła opadła i w tej chwili poczęły świszczeć i trzepać kule, a ekrazytówki z ogłuszającym trzaskiem pękać za patrolami.Za chwilę dowiadiujemy się. że w 1 kompaniji został ciężko ranny sierżant Górski.Ano, Moskale nie zwiali...Ranek chłodny, mnie febra trzęsie z zimna, lecz spać się nie kładę, czekając słońca- Przespałem wreszcie godzinę przed połud­niem, gdy słońce się już wysoko wzJrifo im jasnym, bez chmurki niebie,W okopach znowu ruch. Moskale przez pewien czas utrzy­mywali je w ogniu, lecz gdyśmy zaczęli prażyć do nich — umil­kli i zrzadka tylko odpowiadają. Сеіолѵпік mamy 1400.Po południu waliła nasza artylerja przez godzinę, poza tern spokój.Nadeszły dwie urzędowe wiadomości, że Prusacy przełamali front moskiewski w Lubelskiem pod Tarnogórą, a w Radomskiem pod Sienem. Wobec tego możliwe, że Moskale wycofają się i stąd.Wieczorem kopaliśmy ganek. Pierwsza sekcja wystawia po­sterunek.18 Upiec. Okopy pod Urządomem. — Kąpaliśmy się w roz- prażonem słońcu do południa, aż nam plecy na raka poczerwie­niały- Lecz już w południe ochłodziło się i począł mżyć deszczyk.Dostaliśmy dzisiaj urzędową wiadomość, że Mackensen do­tarł do linji Chełm — Lublin i Ciepielów podobno zajęty. —■ Dzi- лvię się, że wobec tego Moskale się jeszcze tutaj trzymają.Wieczorem miałem służbę. Rozstawiłem posterunki przed okt>- pami. Moskale walą gęsto, tak, że posterunki przez cały czas muszą leżeć w okopku. Kule ostro trzaskają, noc ciemna, bez­gwiezdna, deszcz ani na cliAcilę nie przestaje sączyć...Po północy zmieniła nas 2-ga kompanja.19 Upiec. Urzędom — Ludminóm — Majdam. — Szary świit. W siwej mgle leży dolina Urzędówki- Скіілѵе opary zmieszane z monotonnym, nieprzerwanie szemrzącym deszczem włóczą się po polach.
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Ciężkie kłosy pochyliły się pod srebrnemi kroplami, prze­piórka jękliwie nawołuje w zbożu, gdzieś we wsi zapiał kogut, gdzieś na skrzydle ostro trajkocze karabin maszynowy...Co chwilę przeszywa powietrze świst kuli, to smętny, mdle­jący jęk, gdy już wyzbyta siły klapnie w rozmiękłą ziemię, to ostry, wściekły świst i trzask pękającej ekrazyiówki, to ordy­narne buczenie berdanki.Interesująca muzyka.Kompanjći 2 zajmuje okopy, a my szybko zdążamy do wsi, ciągle \vśród deszczu. Rozbiliśmy namioty, лѵурііізту już gorą­cą kawę i układamy głowę na plecaki, gdy nagle zrywa się лѵо- łanie dyżurnego, by się pakować. Moskale zwiali, 2 kompanja jest już ЛѴ ich okopach.Klniemy jak sto djabloAV. W taką załapaną, zdechłą pogodę mamy ich gonić, człapać po oślizgłem, łepkiem błocie...Zwijamy namioty i marsz do Urzędowa, gdzie pakujemy się na kwaterę лѵ stodole. Do południa jako tako podespaliśmy nasze okropne zaległości, a sen uleciał do reszty, gdy nam łącznik prze­czytał rozkaz do kompanijnych. Brzmiał on: „D yw izja Piłsud­skiego z 4 pułkiem w awangardzie maszeruje na Ludwinów“ .Radość wielka. O 4 pułku już od dwu dni słyszeliśmy, że maszeruje do nas, lecz niespodziewaliśmy się, że Komendant do­stanie dywizję...O  3-ej wymarsz szeroką drogą do Ludwinowa. Przed nami, za nami, obok nas ciągną się rozwlekłe tabory austrjackie. Droga przeszła wesoło, od czasu do czasu mijali nas kawalerzyści 4 pułku w zielonych mundurach i takichże rogatywkach, zawa- djacko na bok przekręconych. Wiara już ostrzyła sobie na nich języki, gdyż „szarże“ czwartaków noszą austrjackie odznaki.20 lipiec. Majdan — Zakącie — Bialomoda. — jesteśmy w re­zerwie armji, stoimy лѵе wsi Majdanie.Po deszczu powietrze się przeczyściło i głos się rozchodzi daleko, to też armaty bijące hen gdzieś, zdawały się nam tak bliskie... Z wylotu wsi widać błysk pękających szrapneli na ho­ryzoncie i biało-czerwone dymki.Około 4-ej ogień artyleryjski wzmógł się tak silnie, iż na horyzoncie, nad sinemi lasami widać było jedną nieprzerwaną linję pękających szrapneli i białą linję dymków. Ogień karabi­nowy bulgotał, niby woda w garnku, a maszynowe karabiny grały bezpamiętnie...Po godzinie ogień ustał, zrzadka tylko bije artylerja. 101



Siedzimy w stodole, do której zaszedł Długosz i wśród szem­rzącego na dworze deszczu potoczyła się pogwarka o tem co już jest, o tem co będzie, co być musi. Co do 4 pułku to Długosz wątpi, czy go Komendant dostanie pod swą komendę, gdyż Ko­menda Legjonów zbyt pono intrygnje a poza tem Austrjacy świa­domi wpływów Brygady, nie zeclicą z nią łączyć 4 pułku.

Por. Tunguz-Zawiślak, ś. p. ppor. Dlugosz-Tetera, ś. p. ppor. Styczyński.
Zmierzch już zapadał, gdy gruchnęła wieść, że Radom wzię­ty i że Austrjacy przed nami, w południowym szturmie przeła­mali front moskiewski i że gnają Moskali przed sobą. Szturm rozpoczęła tam 40-ka rzeszowska.Wnet też nadszedł rozkaz pakowania. W plutonie radosny nastrój.Znów więc idziemy naprzód!O  9-ej wymarsz. Noc ciemna, drżysta, błoto pod nogami roś­nie jak ciasto na drożdżach. Marsz gwarny, wesoły wśród ciem­ności, w których się ciągle obijamy; błoto po kostki. Po wyjściu ze wsi droga się nieco polepszyła i poczęliśmy gnać jak  szaleni. Sześć kim. przelecieliśmy jednym tchem i rozkwaterowaliśmy się we wsi Białowoda.
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21 lipiec. Biataruoda — Ktodnica. — Weszliśmy w strony, w których Moskale nie zdążyli popalić wsi. Ludwinów, Majdan i ostatnio Białowoda — ogromne, bogate wsie, pełne ludności i ca­le. Moskale bądź dostali rozkaz zaprzestania tych strasznych gwałtów, bądź też nie zdążyli tych wsi podpalić. Sądzę, że dostali 
1'ozkazi, gdyż noce już przestały czerwienić się rozpaözliwenri łunami, a we dnie słupy dymów nie biją w niebo.Jesteśmy od linji o 10 km w rezerwie armji. AVczorajszy atak l>yt przeprowadzony na odcinka czterech dywizyj armji Ferdy­nanda. Moskale zostali przełamiani — wzięto' moc jeńców, dział i maszynek, a nawet jakiś sztab dywizji z całą kancelarją. Ponoć Moskale otrzymują tylko po 18 pocisków dziennie na jedno działo.Po południu wieziono na setkach podwód rannych — prze- ważnie Moskali. Jest to „opołczenje“ , —- po raz pierwszy wzięte w ogień. Oficerów brak, kompanje prowadzą „praporszczyki“ ...Wieczorem odmaszerowaliśmy do Kłód nicy — 2 km od Bo­rzechowa, 4 od linji.22 lipiec. Klodnica Dolna. — Stoimy w Kłodnicy Dolnej. Bry­gada rozkwaterowana po przyległych wsiach — Kazimierzowie, Marjanówku i Borzechowie.Dzisiaj o 3-ej z rana Austrjacy znów atakowali i posunęli f ront naprzód.We wsi gra orkiestra... Z jakąś dziwną tęsknotą przysłuchuję się starym, znajomym dźwiękom, granym gdzieś w marszach po Szczawnicy, Poroninie, Sączu i Łowczówku... Hej, jakeśmy to wóлvczas szczęśliwi, radośni przemierzali wszerz i wzdłuż kochaną ziemię naszą gdy żył jeszcze i Zdizich Chabowski i Jur i Antek. Nie wrócą już te czasy, nie wrócą...Wieczorem odmarsz. Orkiestra ciągle gra ■— to kawalerja nasza przyjmuje ułanów nadciągających z 4 pułkiem. Jakiś ra  ̂rłosny nastrój lśni w powietrzu, jakieś rozradowanie gorące i sze­rokie... Wszyscy mówią o Lublinie, o spodziewanem wzięciu War­szawy, wiara pobożnie sobie oblicza, że jeżeli Moskale zwieją z ostatniej linji, to w niedzielę ujrzeć nas może Lublin w swych starych, trybunalskich murach.Maszerujemy wzdłuż linji, znaczonej łukarni rakiet, oświetla- jącemi zielonkawym, migotliwym blaskiem ciemną noc...Koło północy stanęliśmy na leśnej polanie o jakieś 2 km od linji окор0лс.23 lipiec. Las na drodze Borzechów — Łączki. — Zmarzłem nieco nad ranem pod celtą i doj îero poranne słońce — prześwieca­jące przez ciężki Imldachim lasu — rozgrzało kości.
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Las stai), gęsty, jjodszyty — jeszcze zesziłorocziiemi zryty okopami. Gdyśmy przctai-li oczy i ĝ waica kawa nieco przytomność nam wircSciła, dowiadiijenn się, że Moskale zwiali. .Świadczy o tem dhigi korowód cłiłopskicli wozów z Bełżyc i wsi okolicznych wy­gnanych przez Moskali, a wracających teraz do swych chałiij5.O 9-ej rano odmarsz i przez Borzechów do Łączek, wśród wijących się okopów rosyjskich i anstrjackicdi — przez zadrze­wioną drogę — ciągnie ролѵоіі kolumna. Musiały tu być walki gwałtowne i zacięte, musiało dochodzić do szturmu na bagnety.

Powrót uchodźców.
Tuż za Borzechowem natknęliśmy się na pierwsze, nieuprzą- tnięte jeszcze ślady walki. Wzdłuż piaszczystej, szerokiej polskiej drogi — gęsto leżały trupy moskiewskich zolnierzy. Śmierć ich snąć chwyciła nagle, niespodziewanie, gdy ciasną kolumną mar­szową dźwigali się w znojnym pochodzie. Pod zalewem szrapne- lowych kul rozbiegli się widać gdzie kto mógł. Ów skidił się w przydrożnym rowie i nim kurczowo ściśniętą łopatką pierwszą skibkę ziemi odrzucił — dostał w głowę i w tej pozycji pozostał. Dwóch innych skrydo się za tęgą topolę i tam ich zaskoczyła śmierć przywartych, przyciśniętych dzikiem przerażeniem do drzewa. Inni legli Acprost na drodze z rozAvartemi ramionarai, z bielą śmiertelną na twarzy lub pokurczeni, poskręcani, ostatkiem104



sił żywota czołgali się w bok. w pełne, rosłe żyto, by tam znaleźć ciszę i śmierć...Zbite, stargane, potrzaskane gałęzie drzew świadczyły rozsy­panym liściem o nagłym ogniu działowym, który przeszedł nad tą polską drogą...Koluimna ściekła. Maszerujemy w' milczeniu. Ciszę przerywa jeno clirzęst łopatek i szmer żołnierskich Ьпіблѵ na piasku.Stanęliśmy^ w południe w lesie pod Łączkami. Obok zaraz za pćlaną kawał starganego lasu, a w nim znów dziesiątki trupów rosyjskich i austrjackicłi, w poplątany^ch, w powgryzanycli w sie­bie okopach...24 lipiec. Las poci Łączkami — Czółna — Wymyslómek. — Godzina 2-ga w nocy. Łagodnie, cicho szemrze las. Żołnierze śpią otuleni w koce i celtyy od czasu do czasu dobiegnie głos rozmowy Tunguza z oficerami.Nie śpię — przebudził ranie ostry, gwałtowny' wiatr, który ustał po chwili i porusza zaledwie gałęziami drzew. Cli wiłami cisza staje się zupełna, a wówczas słychać tylko głęboki oddech żołnierskich piersi. Nagle tę nocną ciszę blednący^ch gwiazd, biele­jących łąk i siwy ch mgieł przerywa tępŷ  tui kot kuchni i tubalny , ordynarny krzyk kucharza: 4 koinjianja kawa... kawa...Wnet po kawie — zbiórka. Ruszamy na północny wschód i po godzinnym marszu rozbijamy biwak w' lesie obok ŵ si Czółna.. Sidliśmy tam całŷ  dzień, aż wdeczoi cm nadeszła wdadomość o yvzię- ciu Chełma. Maszerujemy wdęc na pozy^cję, kompanje pogoto­wiu rymsztunkowem czekają na odmarsz, który nas rzucił do ŵ ŝi ДѴ у my słówek.25 lipiec. Wymyslómek. — Rozkwaterowaliśmy się całą kom­pan ją  ŵ stodole. Drugi batałjon na linji, nasz ŵ rezerwie. M" ],)o- łudnie kompanja kopała dla rezerwy okopy, a mnie zawez\vano do majora Berbeckiego, by narysować szkic w'si Babina, która leży na pozycji. Nadszedł w tym czasie fonogram do pułku, że Prusacy zajęli Różanym i  Ostrclękę, a później jeszcze nadszedł fo­nogram o лvzięciu Grójca.Noc cała w' pełnem pogotowiu. Do]iiero nad ranem pozwolono się rozebrać i legnąć spać.26 lipiec. Wymyslómek — Babin. — Drugi dzień stoimy ŵ \\y- mysłówku.Chłopcy przemoczeni po wczorajszem noszeniu kozłów, spali do południa jak zabici. Dopiero obiad rozbudził stodołę i napełnił ją wrzaskłiwwm gwmrem. Edek Pfeiffer ma dzisiaj służbę w kom-105



panji ii od Długosza, a pośrednio' od Żymierskiego przyniósł wia- <łomość‘ o wzięciu Błoń i Łomży i że Warszawa ilada dzień ma paść...Wieczorem dostaliśmy do plutonu dziesięcin rekrutów z Ra­wy, w tera i Władka Drymera, łodzianina. Pluton wobec tego został podzielony na cztery sekcje: Adika, moją, Edka i czwartą Rybaka i liczy 34 ludzi.Mży drobny deszcz. Maszerujemy na pozycję, a nasz pluton na jakiś odosobniony odcinek bez związku z resztą kompanji.Noc przeszła spokojnie. Wystawiłem placówkę na 600 kro­ków przed okopami w dużej wsi Babinie. Na lewo łączymy z AVę- grami, na prawo z 3-cią kompan ją.

W Babinie. Adek Burski-Goldciiberg rozdaje chleb swej sekcji.27 Upiec. Babin. — O  5-ej rano nadcbodzi Długosz do placów­ki z całym plutonem. Ściągam wedety i pakujemy się do wsi. Za dworem Długosz wystawił placówkę dzienną, a z pozostałem i trzema sekcjaim zajmujemy wieś, pustą zupełnie, bez mieszkań­ców. Madziary polują z drągami na gdakające kury, do czego i my wnet się zabieramy, by nie pozwolić wszystkiego im wybić.Dzień ten w Babinie przeszedł pod miłym znakiem pełnego żołądka. Moi rekruci — morowcy wielcy —  wmig się zakrzątnęli koło zapro'wjantowania sekcji i na śniadanie zajadaliśmy prze- iłyszny rosół z bajeczną potrawką z kurcząt.106



Długosz siedzi we dwoii ze. Za rzeczką ładny, stary park, iiie- ■duży staw, klomby, cienista aleja i l)iały murówaiiy dworek. Wew^nątrZi, jak  po tatarskim najeździć. Nagwałt stąd się wynoszo­no, g'dyz pokoje zawaloine gratami, książkami, papierami...Na obiad znów delicje: rosołek, pieczyste z knrcząt i młode kartofelki. Каркап Sław z komendą bataljonn przeniósł się na dzień do dworku. Złośliwi twierdzi li, że zapacliy njaszycli potraw <Klegrały niemałą w tem rolę.28 lipiec. Babin. — Nastały cliłoidne już ranki. O 4-ej jak zwy­kle zbudzono nas wołaniem: — wstawać, kawa!... Chwytamy za menażki i biegiem na odcinek 2 kompanji, gdzie stoi nasza kuchnia.Wieś otulona w siwe, rriebieskawe mgły. Blady księżyc sre- Inzy się i coraz bardziej ł^lednie by za chwilę zniknąć zupełnie, gdy złotaw^o-różowe blaski wschodzącego słońca zalewać poczęły niebo. Skowronki wydzwaniają już swą poranną pieśń i radosna, rzeźwa świeżość bije z pól niezżętych, jeszcze ciężkich od złotej, lubelskiej pszenicy i zczerniałego, matowego już zboża...O  9-ej zaczynamy łączyć nasze pojedyncze okopy w długi, żółty łańcuch. Chłopcy pracują ospale, gdyż „słoniec“ praży nie- jniłosiernie...O  4-ej pogoda raptowniie się zmień i ta — zwaliły się z zachodu gęste, grzywiaste chmury i lunął deszcz jak z cebra, zmoczywszy nas do cna. Po trzech dopiero godzinach, pod wieczór już, poroz- ganiał wiatr stadń chraur i na czystym błękicie nieba zawisła pół­kolem wspaniała tęcza a rozedrgane kłosy zbóż mieniły się skrami ЛѴ zachodzącem słońcu...Okopy przed wsią mamy pojedyńcze, nie połączone jeszcze, a wogóle odcinek cały jest podzinrawiony przerwami. Przerwy między kompanjami wynoszą po kilkaset kroków, co wiarę peszy niepomiernie, jako, że pierwszy raz się to nam zdarza. iVtaków rosyjskich niema się co jednak obawiać, gdyż odwrót ich ogarnia już cały front...29 lipiec. Babin. — W nocy miałem placówkę, lecz już we wsi. Noc. przeleciała szy])ko tem bardziej, że mi Talarczyk conieoo po­magał. Nad ranem dociągnął do nas pluton, a po cliwili cała kompan ja.Moskale podobno znów zwiali a jak powiada Długosz gniecie ich flanki jakaś dywizja. Jakoż rzeczywiście przez całą noc lewe skrzydło gruchotało ogniem karabinowym...Kompanja rozkłada się we wsi, lecz koło 9-ej ściągnięto nas do lasu za dworski park, gdzie już rozilegał się łomot i syczącc107



pacanie manlicheróлv  ̂ Moskale oclpoANnaclają gęsto, kule tizaiskają po wsi jak wściekle...Nasza lin ja rozłożyła się na jakieś 1000 kroków za lasem, na wyniosłym pagórku i kropi gęsto. Pjrzycliiszony, głuchy ogień manlicherów przerywa ocl czasu do czasu ostry trzask rosyjskich karabinów. Szrapnele dość gęsto tłuką na linję, lecz wiara z 1. 2 i 5 kom pani j  (my stoimy w rezerwie) nic sobie z tego nie rosbi. Boczkiem się zwróci do mochów, plecakiem łeb nakryje i defiluje wzdłuż linji. Berbecki śmiał się radośnie, gdy młodziutki Nawrot- Maksymowicz pporucznik 3 kompauiji szedł spokojnie wzdłuż linji, ani na cłiwilę nawet nie zatrzymując się, gdy nad głową pę­kały mu szrapnele.Rozłożoną wzdłuż wału na brzegu lasu naszą kompanję zdej­mował jakiś mocno wystraszony młodzieniec. Kręcił kimem ku wielkiej radości chłopcÓAC, którzy się Avyglupiali jak mogli...
M A R S Z  N A  L U B L I N .30 lipiec. Babin — Radamczyk — Konopnica Dąbromice — Baraki. — Moskale zwiali — i jak zwykle wtedy, kiedy nasza 4 kompan ja przechodzi do rezerwy. Lecz dzisiaj radośniej to przyj- miijemy, gdyż spodzicAvamy się, że Moskale opuszczą Lublini.O  9-ej zbiórka bataljonu przy krzyżu. Udało mi się plecak AvpakoAvac na wóz — więc idę lekko i swobodnie. AVszyscy mó­wią o Lublinie i o opuszczeń in go przez Moskali.Zaraz na początku marszu Ojczulek-Czachowski zapowie­dział, że marsz będzie bardzo długi i uciążliwy, gdyż Komen- dantoAvi chodzi koniecznie o wejście do Lublina, nim go dogoni dyspozycja dywizyjna. Maszeruje więc Aciara raźno, choć upał srogi. Z Radawczyka woszliśmy na trakt do Lublina, w Konop­nicy — na szosę Kraśnik — Lublin, skąd już widać białe wieże na horyzoncie...W Konopnicy postój i obiad. — Ludność nas Avdta przychyl­nie, radośniie oczekiAvano nas już tutaj od dłuższego czasu. Po­dobno kawaler ja  nasza zajęła Lublin, Avitana z wielkim entu- zjazmeni.Po dAV u godzinnym postoju, po wy fasowaniu noAvych spodni i kurtek, marsz... lecz av przeciwną stronę od Lublina. Psiakrew!!!Zmrok już zapadał, gdyśmy doszli do wsi Dąbrowice, a stam­tąd dalej do wsi Baraków pomaszerowała już tylko nasza kom­pan ja. M ijają nas ułani, którzy już wymacali pozycję Rosjan. Podpalone wsi Baraki i JózefÓAC krAvawemi łunami znaczą ciem-108



ny błękit nieba... Przechodziliśmy obok dogasających Baraków i wystawiamy placówki.Ja  Zi kilkoma ludźmi mojej sekcji zostałem, gdyż ostatnio dwa razy miałem placówkę. O  12-ej przyjechała na placówkę kuchnia z gorącą kawą i o 12-ej też objął służbę pluton II, a nasz położy! się pokotem na wiązkach skoszonego zboża, pod małym laskiem.

ś. p. Kapitan Satyr^Fleszar.31 Uj?iec. Dąbromice. — Bladła srebrna, księżycowa noc. gdyśmy ściągnęli placówki i rozłożyli się w lesie. O  8-ej rano ma­my maszerować w tył, gdyż na pozycję idzie 5 i 4 pułk.O  4-ej przemaszerowały zmęczone bataljony V i VI, z bla­dym, ner\vowym Fleszarem, a o 5-ej zaczęły ściągać kompanje 4 pułku, najeżone i błyszczące bagnetami.Strzelanina, się już rozpoczęła... Pułk 4 rozwija się w łinję od naszego lasku i rusza najrrzód tyrał jerami, wśród gęstego, bliskie­go ognia Moskali. Obok nas stanęły czn^artackie rezerwy i kara­biny maszynowe. 109



Podeszliśmy bliżej, chcąc się przypatrzeć gościom. Л no porządki calłkiem anstrjackie. Gwiazdek na kołnierzach mnogość wielka, naiszywek srebrnych i złotych również, „obywatelskośći*" za grosz. „ J a  nie mam kamienicy na rynku krakowskim“ od|>o- wiada szarża, gdy się ją tytułuje per obywateł...Tymczasem bitwa na dobre już rozgorzała. Widocznie czwar­tacy ostro się posuwają, gdyż ogień staje się coraz gwałtowniej­szy. Nasza artylerja milczy, widocznie jeszcze nie wyl>rała po­zycji.Nas tymczasem przesuwają wtył o jakieś 2 km i okopu jemy się jako rezerwa Brygady. Do wsi nie idziemy, więc widocznie linja nasza będzie atakowała. Do 10-ej siedzieliśmy w okopach, a potem przesunęliśmy się na lewo do lasu, gdzie stanął również 11 batal jon^

Ranni.
Wieczorem idziemy na pozycję. Zdaje się, że przygotowuje się jakiś poważniejszy atak.Zbiórka bataljonu w lesie. Żołnierze w świetnym hunior^ze, rozchwytują amunicję, wyładowują plecaki i kieszenie — ciesząc się z oczekiwanej roboty. Migocze w oczach radość i ochota.Ruszamy. Komjpanje w dwuszeregach na jednej wysokości. Las minęliśmy szybko, wynurzyliśmy się na brzeg i szeregiem, ^czdłuż leśnej ściany, ruszamy na prawo. Atak się już widocznie
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rożi>{X;zął, gdyż ogień ocli dołu, od Jastkowa rwał ostry, biczująo las bezlitośnie. Przebiegamy trochę otwartej przestrzeni, niewiel­ką polanę i w’padlamy w gotowe okopy tuż pod lasem, zasłonięci małą wyniosłością.Dzika muzyka kuli nie ustaje ani na chwilę, sprawiając wra­żenie, że Moskale są tuż, tuż...Przez stukrokoлvą przerwę między okopami a lasem przelatu­ją -beziistanku z chrzęstem plutony czwartaków, przebiegają or- dynansi z meldunkami. Sław wszędzie zagląda, wiszystkiego pilnuje.Tuż za nami, zamykając polanę werżniętą w las okopuje się kom pan ja.Ogień coraz to potężnieje. Czasem — wśród jazgotliwego, wy­sokiego głosu maszynek rosyjskich, słychać spokojne gruchotanie, monotonne dudnienie czwartackich i głuche łopotanie manliche- rów. Moskale walą tęgo, lecz ogień ich góruje i kule przenosząc, bi ją  w nasz( llas.Księżyc tymczasem wypłynął i oblał srebrnym światłem pola­nę, las, ciemne plamy okopów. Czas mija, a nas jakoś nie podry­wają. Widocznie atak się nie udał.1 sierpień. Las namprost Jastkoma. —- Noc mieliśmy spokojną, zato dzień pełen wrażeń. Rano zbudził mię Siewicz/), skaut łódzki, który jest w 4 pidku i koniecznie chce stamtąd zwiać do nas. We wczorajszym, nieudanym ataku czwartacy ponieśli kolosalne stra­ty, to też maruderów pełno włóczy się po lesie.W ciągu dnia zgłosiło się 11 czwartaków do naszej kompanji i wszyscy zostali przez Tunguza przyjęci. Są to ci, którzy złożyli deklarację w Radomsku z prośbą o przydział do I Brygady, a wcielono ich do pułku czwartego.„Śлviże“ rekruty, nie ostrzdlane, ze zgrozą opowićidają o swych лvczorajszych stratach. Ponoć podbiegli tyraljerą pod same mos­kiewskie druty bez strzału — nie było rozkazu — i tam ich strasz­nie zsiekłi maszynkami i ogniem piechoty. Dzisiaj dopiero znoszą j-annych, którzy wczoraj zostali na przedpolu.Niby jesteśmy w rezerлvie Brygady, lecz siedzimy w okopać h coś o 800 кгок0лѵ od linji, gdyż czwartacy mają znów atakować. Od nas celownik jest 1200 a okopy czwartaków od moskiewskicli o 400 zaledwie kroków .̂ Podsunęli się więc całkiem pięknie.Wieczorem, gdy pokłaidliśmy się już do snu w naszych oko­pach, rozległ się jakiś krzyk i zamieszanie na lewem skrzydleObecnie porucznik kawał er ji. Ш



3 wreszcie gmciinęło przez okopy, że czwartacy wieją. Natych­miast też zerwał się ostry gios Gługosza:— Ubierać się, bagnet na broń!!!Wyskoczyliśmy z okopów wzburzeni, gotowi każdej chwili runąć naprzód jak rozżarte psy. Okazało się jednak, że to kilku tchórzliwych rekrutów czwartackich narobiło tak paskudnego a larmu.2 sierpień. IK {/kopach poci Jastkomeni. — Spokojnie nam dzi­siaj przeszedł d<zień. Na liuji cisza prawie zupełna, odi Czasu do czasu gwizdnie kula. Po okopach włóczą się żandarmi czwarte­go pnłkn, szukając swych żołnierzy.Dzisiaj jeszcze czwartaków nie zmieniamy- G dy rysowałem szkic s^diiacyjny u Sława przyszła depesza telefoniczna, iż cztery zachodnie forty Dęblina wzięte.Sław był w Lublinie i wiedząc, że piszę stale dziennik przy­wiózł mi z Lublina piękny duży notatnik. Bardzo mię wzruszył tym podarunkiem...5 sierpień. Jastków — Majdan Krasieniński. — iVIoskale zwiali. .Któryż to już raz?!...O  czwartej zbudzono nas tą wieścią, a cisza zu|)ełna wokół świadczyła aż nadto dobrze, że zostałiśmy sami.W dole nad pozycjami unosiła się lekka, sina mgła, dzieii otrząsał się z resztek snu i raisą przemywał oczy. Poranek zapo­wiada się piękny.O  6-ej marsz w kierunku na Jastków. Przechodzimy obok f pułku, który zajmował odciniiek od nas na lewo. Pozycje miai wspaniałe, ostrzał znakomity. Moskale tak szybko wywiewali, że 1 pułk ogarnął swemi patrolami kilka zaled\vie jaszczów z amu­nicją i nieco jeńca. Maszerujemy powoli, wśród; x>otoków słońca, coraz wyżej się wznoszącego-Za Piotrowcami weszliśmy w las, który już di żat orl ]K)cisków. Szrapnele tu i owdzie ciskały snopy kul.Rozłożył się tu już sztab: Komendant, Sosnkowski, Belina. Ułani wpadają z inetkłnnkami, z za lasu, z prawej i z lewej rwie pogłos strzelaniny. Przed nami cisza.Po pewn^Tii czasie zerwał się nagle naw prost przed nami ostry ogień. To Długosz, który z dwiema sekcjami naszego plu­tonu poszedł na Majdan Krasieniński — starł się przed wsią.Siedzimy jeszcze pół godziny, gdy Tunguz otrzymuje wprost od Berbeckiego rozkaz zajęcia odcinka na lewo od wsi. Masze­rujemy więc na brzeg lasu, a stamtąd na zadrzewioną drogę, równoległą do zabudowali Majdanu. Rozwinęliśmy się i już
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лѵ ostrycli poświsiacli kul gnaliśmy do rowu i cichycli olszynek, zapadając tuż przed wsią. Przed nami tłucze się jakaś kompauja i bije na Avieś, aż powietrze się trzęsie.Upał potężny. We wsi bezustanku syczą nasze manlicliery.

Szef sztabu Sosiikowski i d-ca 5 ]). p. Leg. Berbccki iia Ьілѵакіі.W samo południe podisuwamy się jeszcze iDardziej wprzód, między wieś a drogę, do głębokiego rowu, któremi tu porżnięto wokół łąki. Na lewo po zżółkłem ściernisku posuwa się tyralje- ra aiistrjacka, w którą rżną szrapnele, jak лѵ bęben. Za cliwile poczęli bić i na naszą łąkę, gdy łl-gi pluton poderwał się od dro­gi i z clirzęstem rynsztunków biegł do naszego rowu. Z prawego ])odają, że Dróżek z Adka Goldenberga sekcji zabity, a za cłiwilę, że z 5-ej podporucznik Jagmin-Sado\vski^) ranny, a zabity Na- wrot-Maksymowicz.Siedziałem z półplutonem bezczynnie przez kilka godzin w tym rowie, skracając czas pogwarką z Flojarem, prorokują- ел m kogo z nas niedługo szlag trafi, aż dopiero gdzieś koło pią­tej ściebł ogień i zaczęliśmy się nieostrzeliwani Acycofywać Aczdłuż Avwsadzanej ślicznemi czereśniami drogi.W pół godziny byliśmy ac lesie, gdzie czekał na nas już obiad. Kucharze z pieczołoAcitością rozlew ają podA\^ójne porcje, a A\dara mówi tylko o 3 kompanji, która dziś srodze dostała po palcach. Nawrot dostał kulą prosto a\̂ serce, a Jagm in postrzał w rękę. Bokita po śmierci brata rozpacza strasznie,,.b Obecnie pułkownik Szt. Gen.
-Szlakiem 1 Brygady—8. 115



Las nawprost Majdanu obsadza 1 i 2 kompan ja , zaś nasza i 3-cia w rezerwie. Ledwieśmy uspali nieco, już o trzeciej z rana poderwano nas na nogi. Maszerujemy na pozycję, by zmienić Austrjaków.4 sierpień. Majdan — Wola Krasienińska — Ożaróm Lubel­ski. — O  świcie zmieniamy Węgrów; nasz pluton rozbija biwak o sto kroków л\Ау1е, drugi zaś i trzeci obsadza głębokie, przez W ęgróлc na wysokość chłopa лѵукорапе okopy, łącząc na łewo z L a  na prawo z 3 kompan ją.

W marszu.Nareszcie się wyśpimy — pociesza się wiara — gdyż po wczorajszych tarapatach chłopcy solidnie pomęczeni. Lecz przy­słowie o nadziei sprawdziło się Bóg wie, który zno.wu raz. Mo­skale zwiali...Klniemy jak  sewcy. Wnet po калѵіе zbiórka i na brzegu la­su czekamy na cały bataljon.Słońce już przeświecało mgły, które się powoli do góry \cznosiły, siejąc subtelny pył. W^okół za lasem sczerniałe, nie- zżęte kłosy ciężko się chyliły лѵ szarym cieniu, jaki szedł jeszcze od lasu.Po jakiejś godzinie ruszamy. Marsz powolny, ociężały, gdyż maszerujemy w rezerwie, a przodem wyrwał bataljon drugi. Przez Ŵ olę Krasienińską i przez wieś Kawkę przechodzimy mar-114



szeni ubezpieczonym, by znów później zapaść w lasy i krążyć po nich przez cały ргалсіе dzień. O 5-ej dopiero siangliśiny W' Ożarowie.Przed nami wielkie, dworskie stodoły, olbrzymie kartofliska, na których sic szeroko rozwijamy, zostawiając ztylu za sobą wielkie lśnienia 8Іалѵ0лс. Od folwarku w stronę Samoklcsk pro­sto jak  strzelił wyciągnięta szeroka droga, ujęta staremi topola­mi. Drogę tę obsadziły f i 2 kompan je i гаІсчЬсіе zaczęliśmy sic okopywać ЛѴ lekkim piacłm kartoflisk, gdy na drodze wyrżnął w topolę jeden i drugi szrapnel. Zegary, warcząc, przeleciały tuż nad lin ją , a jeden trzasnął wprost w okop Flojara. Łopatki rozpoczęły żywą pracę, gdyż nowe dwa szrapnele w tej cliwili bluznęły prosto w nas. Jeszcze nie przebrzmiał warkot zegarÓAc, gdy skoczyło kilku z wiary clw ytać gorące, alшninjoлve czopy...j . sierpień. Ożtiróm — Pozycja pod Kamionką. - -  Siedzimy pokiirczeni 1C małych wnękacłi wśród przedpiersi z żółtego pia­chu, błyszczących, złotem na jednolitem tle zieleni dworskiego kartofliska.łdzień jasny, pogodny. Chłopcy się myją, kąpią лѵ̂ pysznym stawie, icarzą, gotują kartofle, mimo szrapnełi, które błądzą po drodze, raz wraz warkotem zegarów drąc powietrze. Gdy nieco gęściej w pewnej chwili na drogę łupić poczęli, wgonił nas Dłu­gosz do okopów. Ledwieśmy skoczyli, w^yrżnął trzask piekieln>. Jak mgnienie oka krótka chwila przeraźliwego gwizdu połówki i łysk płomienia nad głowami. Lecz myśmy już zdążyli nurknąć do okopów, by za moment ciekawe wysunąć nosy.Nic — żadnej szkody, tylko namiot trzeciej sekcji, stojący przy okopie, porozdzierany na strzępy, kamizelka Talarczyka i garnek Wójtowicza — pocliaratane icszystko docna — świad­czyły, jak  śiv îetnie temperowamy był szi-apnel.Coś koło 5-ej po południu, gdy ipo krótkim deszczu rozko­szowaliśmy się świeżem, rzeźkiem powietrzem, gdzieś z lewa, zdałeka rozlega się krzyk przez zwiniętą лѵ trąbkę dłoń: War­szawa wzięta!... a z drogi już szło przeciągle, ogromne hura!...Drgnęliśmy. Nad,zieją І iiiefłowierza.iiie przechodzą po twa­rzach, lecz krzyk Trapszy z drogi powtarza to samo. Wieść ra­dosna niosła się z ust do ust, ivdtana szalonemi okrzykami rado­ści. Długosz podniecony niezwykle, boi się troche iv^ierzyc, lecz radość mu bije z oczu.A Moskale jakgdyby w odwet za nasz krzyk radości zemścić się chcieli, bo oto w tej samej chwdli doleciał daleki, przytłu­miony huk — jakgdyby dech znagła wyricany z piersi — i nad-115



jeżdżąc począł iiielada ciężkii kutecek. Zl:>Iiżał się z cicliem. lek- kiem szurganiem powietrza, chwiał się i ważył, przysiadał ja k ­by co chwila, powołi przechodził w groźniejszy, coraz zjadliwszy л\dzg i runął wreszcie chmurą dymu i słupem wyrzuconej ziemi pod stare, włoskie topole. Ciężki — co najmniej 15-ka.Za chwilę drugi \vizg, lecz bardziej złowrogi i ostrzejszy, bo ł>łiiższ\'. Wyrżnął na lewo w łąki i trysnął do góry ^vysoką rakietą czarnej darni. Po długiej dopiero chwili, jak  grad po­częły płuskać w stawie odłamki i grule ziemi.I macał nas tak, szukając żeru coś z pół godziny coraz to no­wy kufer, lecz nikomu jakoś nosa nie urwał, ni oka nie zapró­szył.Pod wieczór zbiórka. Czekamy na Tunguza, porozkładani ЛѴ kartoflisku, gл̂ ’'arząc o \Tarszawie, o losie naszym, o лѵіеікісіі naszych nadziejach.Już dobrze po 9-ej wieczór przychoidzi TiiDguz. Na liniji tęgi ogień, to też szliśmy cicho, bez szmeru. Już w drodze dogania nas Władek Rusin, podając wieść usłyszaną od Sława, że Dęblin wzięty!W okopach okrutna kasza. Zmieniamy Austrjaków, których napcliało się tu jak do szturmu, gdyż sekcja Adka i moja zmie­niły aż dwa ogromne, ausirjackie plutony. Wysuuicci jesteśmy inocmo naprzód, a na |)t awm—ski zydlo nasze zagina się ku V I ba-« tałjonowdi. Przed nami majaczy W' ciemności zarys lasu, o którym nas nic, jak i O' pozycjach nioskiew^skich uiie mogą Austrjacy jioim- forinow^ać. Tyle tylko, że ŵ dole pod nami Kamionka, i że celow­nik 600.Ogień już ustał, po moskie\cskiej stronie cisza zupełna. Za- to lin ja nasza kropi z przerwami przez całą prawie noc. Poste­runków przed okopami rzecz prosta niema, można se popukać, co z UiudiO'Wy ł)y nie zaspać, wiara dość często czyni. iNaogół jednak głupio się czujemy, nie wiedząc nic co za przedpole i cO' za uim się kryje. W dzień tu ponoć całkiem było inaczej, gdyż pod wn‘e- czór dopiero iVnstrjacy zajęli tę linję, ^crznca jąc Moskali do K a­mionki.W czincaniii pilnein czekamy św îtu. by się rozejrzeć nieco ŵ sytuacji.6 sierpień. — Okopy pod Kaimionka. —■ Śmierć Długosza. —■ Strzelanina się Avzmagala tern w îęcej, im w'ięcej bladiła noc i sre­brny śwdt ogarniał ziemię. Nie wciedzieliśmy, cẑ  ̂ Moskale są, gdyż strzały nasze głuszyły tamte, .\dek Goideuberg* twierdził, że je­dnakowoż biją екгагуі0лскаіпі.116



0  2.30 mam pójść z sekcją na patrol, rozejrzeć sic w lasku na lewo. dotrzeć do okopów, które są ponoć o 30 — 40 kroków przed nami i stwierdzić, czy są w nich Moskale.Bladła noc i dzień coraz jaśniejszy wstawał, gdy miałem Acycliodzić. W tej oliwili kuchnia połowa podjechała dio око|>олѵ i nagwałt, galopem musiała uciekać, gdyż trzaskać poczęły bli­skie strzały mo'skiew'skie. Są więc!Na patrol wobec tego nie idę. Dziwnem mi się tylko wydaje, źe oni jeszcze się tn trzymają i wiadomość o ŝ ẑięcin Dęblina wygląda mi na nieprawdziwą.Tymczasem mgły się szeiroko rozciągnęły na łąkach pi zed na­mi i w ogrodach Кашіоіпкі, rozłożyły się ma żólitych polach i leni­wo się kn górze podnoszą. Dzień już się jasny iiozynil, wnet też ustąpić musieliśmy przed Moskalami i glo\ry witnlić лс piach. Bili celnie i dobrze z ogrodów Kamionki, z ]ioza einen,tarniego muru.Owinąłem się płaszczeni i oparty plecami o żółtą ścianę oko­pu — usnąłem. Obudziłem sie dopiero koło 2-ej po południii. Dzień był chmurny i groził deszczem. Za chwilę rzeczywiście spadł silny, ulewny deszcz i padał ze dwie godziny bez przerwy, przemoczywszy nas do nitki. Gdy ustał, zająłem się reperowa­niem kurtki. Nie podnosiłem głowy, słysząc dość częste jnikanie i trzask ekrazytówek, a szyjąc, dziwiłem się tylko, że tak blisko i uparcie trzaskają. Za chwilę słyszę głos: Długosz ranny...Cóż n liclia! Kiedy? — wołam, n,a co mi Drymer odpowiada, że w tej chwili dopiero Długosz przechodził wzdłuż okopów, że bili do niego przez całą drogę, aż przy wejściu do okopu — dostał...Wycliylam głowę i widzę doktora Kwaśniewskiego pochy­lonego, biegnącego do Dłngoszowego okopu.Za chwilę obija się o uszy ciężki, męczący, straszliwie bole­sny jęk. Jakieś złe przeczucie targnęło mną. Ten jęk, ten jęki... laki jęk ciężki, śmiertelny jęk wydawał Jrir i Antek. C'zekam — i kin ę na czein świat stoi.Minęło kilka minut szarpiącego serce niepokoju. Pytam się wreszcie 3-ej sekcji cóż z Długoszem?— Już po nim, slkonał — odpowiada Lodek Janowski.Ciężka nawała żalu napłynęła mi do serca, łecz jeszcze wiq- cej wezbiaiło wściekłości i liezsilnego gniew:u. Boże, jak ja tej icojny nienawidzę! Jurek Szletyiiski, Antek Gruszczyński, teraz Długosz. Psiakrew! Czy to się nareszcie nie skończy!...1 to już drugi oficer naszego bataljonn w tym tygodniu. Na­ivrot, Długosz! 117



Milczenie ogarnęło okopy. Nawet pluto-ii nie strzela, jak to liywa zwykle w takich razach. Ta krążąca ustawicznie śmierć, śmierć która zabrała Długosza, onieśmieła сЫорсолс.Wieczorem Ojczulek Czachowski prowadzi 2-ą sekcję na pla­cówkę do lasu. Ja  wysuwam na 50 m. przed okop czujkę. Mosikałe biją ciągle i to ckrazytówkami. Rano zmienia nas kompanja 5-cia.7 sierpień. Okopy pod Kamionką. — Noc przeszła mi na czu­waniu i wysyłaniu czujek wprzód. O  3-ej rano wśród gęstej, ciężkiej mgły wysuwamy się sekcjami wtył, na brzeg łask u, by tam urządzić zbiórkę. We mgłę nie widzą nas Moskałę, lecz sły­szą i w jednej chwili napełnił poecietrze ogłuszający trzask ekra- zytó\cek. Wycofaliśmy się jednak bez strat i dwójkami doszliśmy do wsi Samokłęski.Długosza na zmianę nieśliśmy na noszach.ЛѴе wsi rozkwaterowaliśmy się i natychmiast trzeba się było zająć pogrzebem. — Stolarze kompanji, a znalazło się ich trzech, wzięli się do' trumaiy, pluton; zaś poszedł ]>rzygotować grób na rozstaju, pod krzyżem, przy skrzyżowaniu dwm dróg.O 5-ej po południu pogrzeb. Dzień się zapowiada gorący, upalny. ЛѴ ciszy stoją zasłuchane drzewa, lekko drgają i szemrzą, gdy wiatr ciepły, wiejący z pól i łąk łubelskich, pociągnie górą.Kompanja }>oszła szeroką drogą, na barkach niosąc ukocha­nego podporucznika. Ja poprowadziłem księdza-kapełana obok ogromnych dvcorskich stawów.W cichości i skupieniu odbył się pogrzeb. Kompanja wy])rę- żona na „baczność“ salutowała zwłoki. Ksiądz przemówił kilka słów, pokropił zwłoki i ciężkie grudy z łomotem poczęły się sy­pać na białą, świeżą trumnę. „Baczność! Kompanja лс prawo patrz!“ : pogrzeb .skończony.Głęboki żal objął żoł/nierzy, oficerów. Tunguza, na którego twarzy mienił się żal i wzruszenie.Takie młode, takie piękne do wczoraj życie polskiego oficera!Jakieś dziwne przygnębienie nas ogarnęło, gdyśmy wracali z pogrzebu. Rozmawialiśmy o odpoczynku, który nam się należy, o tein zmęczeniu jakie nas ogarnia, o upadku ducha... A bo rze­czywiście wiara już solidnie zmęczona, szczególnie ci starzy, któ­rzy rok temu na wojnę wyruszyli.Wracamy na kwatery. Wiara, choć zmęczona, zajęła się go­towaniem, sen odkładając na później. I ja  choć dwie noce nie spałem, nie kładę się. Mam zamiar popołudniu odespać zaległości.118



Lecz na wojnie na nic nadziei mieć nie można. O 12-ej w południe, gdy wszyscy byli rozpakowani zupełnie, przychocizi nagłe rozkaz zbicSrki.Pakujemy się gwałtownie. Marsz szybki do lasku, gdzieśmy rano po wyjściu z okopów  ̂ mieli zbiórkę i skąd w ynosiłiśmy D łu­gosza.Szrapnele rosyjskie dość gęsto tam jeszcze trzaskają, łecz Moskałę w îdocznie już zw îałi. Z Kamionki dołatują karabinowe strzały, od czasu do czasu zatrajkocze karabin maszynowy.Mijamy VI batałjon i z łasku w^ycliodzimy na pole przez dru­ty a stamtąd na cmentarz kościelny, gdzie mija nas jasna grupa rosyjski cli jeńców.Na cmentarzu siadamy i czekamy na rozkazy. Okopy rosyj­skie. kryte szrapneló\vkami, ciągną się przed samym murem cmentarnym. Zaraz tam kilku skoczyło, przynosząc z sobą całe bochenki rosyjskiego razow^ca. Moskale zwiali ŵ biały dzień, co nam się w idzieć przytrafiło dopiero piei4vszy raz. Pod I.ubarto- ŵ em przełamano im nagłe front.

Jeńcy.Po krótkim postoju pod cmentarnym murem, szeroką drogą wśród palących się jeszcze kilku domów, idziemy na rynek Ka­mionki, radośnie wutani prze ludność. Wiedzą tu już, że to łegjo- niści nie Austrjacy. Jak w ŝzędzie tak i tu Moskale musieli za­leźć mieszkańcom za skórę.Na rynku postój i to dłuższy. Ściągają zew ŝząd piesze patrole, a na ich miejsce wysuwają się ułani i konnica austrjacka. 119



Spotykam Leona Asta^, który mi z ożywieniem opowiada0 patrolu jaki miał do Kamionki: wpadł pierwszy do miasia, za­garniając po drodze ostrzeliw njącą się placówkę jak tylko do- slrzegł, że Aloskale pojedynczo wieją z okopów. W mieście jesz­cze zrobili z „kolana broń“ i tłukli do mocliów' wdejącycli na Jeb na szyję.Ludność powdtala ich nadzwyczajnie. Zaledwde rozległy się strzały na ulicach i patrol \wpadł do miasta, z trzaskiem poczęły się okiennice i okna otwierać i głos: „łegjoniści, legjoniści“ szedł z list do ust. Kilku tęgich parobczaków" wyleciało z karabinami ręku i nuż kropić do mocliów .̂ Nastrój jednem słow êm v̂\spa- niaty. Nigdy się nie spodziewałem, że tak będzie dobrze.W Kamionce na postoju zeszły coś ze 2 godziny. Wreszcie Tunguz nam mówi, że będziemy okrążali Moskali i „fasowali“ .Jakoż ruszamy za chwilę na północ i maszerujemy prze^\aż- nie lasami aż do W'Si Ciemno. Strzały jnż mamy tylko z lewej, gdyż z kierunku na północ skręciliśmy nagle na zachód.AV Ciemnie bębniący ściągają już z pola. Strzały trzaskaj-ą zupefnie blisko: rozróżniamy ostry trzask rosyjskich karabinów1 'fiacanie naszych manlicherówc Chłopi wynoszą nam wodę, sło­ninę, mleko, kiełbasę, ciesząc się, żeśmy A^ypędzili Moskali i nie pozwolili spalić wsi. Przed 15-ma zalcdwoc minutami byli tu ko­zacy i oparli się teraz na skraju lasu.Za chwilę nasza kompanja idzie w linję. Pierwsza już ru­szyła i ściera się. Po krótkiem oczekiw'anin, ŵ czasie którego za­pijaliśmy się mlekiem i zajadali kiełbasą, ruszamy do wylotu ŵ si. Kide już tu trzaskają po chałupach i rozdzierają gałęzie drzew. Tunguz daje dyspozycje Ojczulków i-Czachow^skiemu i \tiiż za \v'sią rozwijamy się plutonem w' tyrałjerę. II i III pluton zostają w rezerwie.Przed nami rozciąga się duża łąka, przerżnięta dwumia zaro- słemi olszyną rowami. Mamy posunąć się za drugi rów  ̂ na mały pagórek tatarką porosły i stamtąd ostrzeliwać las. Kompanja 1-sza leży już na wysokości 1-go голѵт i otworzyła ogień.Ruszamy ze ŵ si i podiywiamy się całym naraz plutonem.. Wnet zaświergotały kule. Nim dobiegliśmy do t-go rowui, znsT- nął się nagle Edek Pfeiffer i zwalił się na ziemię, a Lodek janow^- s'ki objął natychmiast konionidę na sekcją 5-cią. Padliśmy w rowie i niespokojnie wypatrujemy, czy Eflek leży, ozy nie? Lecz on sig podlniósł i z ryirsztunkiem na plecach spokojnie szedł do wsi.. Chwmła Bogu, wddocznie nie ciężko ranny!0]>ecnie kapitan piechoty.120



Do tatarki posuwaliśmy się sekcjami lecz już słabo ostrzeli- ŵ aiii. Natomiast w tatarce, gdyśmy zajęli front ргалуіе prosto­padły do frontu 1 kompanji, poczęły siec kule ostro z prawej na­szej flanki. Okopujemy się więc, a ja  nawiązuję łączność z 1 kompanją i zaraz zaczynamy ostrzeliwać las przed nami.Dzień się tymczasem już kończył. Lekkie mgły podniosły się z pól, gdzieś z lewego skrzydła i prawie ztyłu trajkotały gorącz­kowo karabiny maszynowe, co nas nie peszy, gdyż front cały dziwnie połamany i pogięty.Powoli zapadł wieczór. Nas zmieniają Austrjacyy więc po­wracamy do olszynki i czekamy na kompanję. Z kompanją ma­my iść na zbiórkę baialjonu i całym baialjonem atakować palącą się wieś Stasiu.Tymczasem czekamyy leżąc w rowie i momentalnie zasypia­jąc. Tacyśmy pomęczeni ostatniemi wypadkami, trzema pod rząd bez&eiiinemi nocami, że сЫорсу w tyialjerce zasypiali. Ja  prawie zupełnie w tatarce się nie окору^лѵаіет, gdŷ ż nie miałem sił by władać łopatką. Na prawo pluton nasz łączył się z Austrjakamu i ciekawą widać było różnicę. Pepiczki — Czechy okopy po pas głębokie powykopywały, a u nas zaledwie małe wnęki, łrochę ziemi na gło\vŷ  schronienie i okop gotów.Wałka tyanczasem cichła. Noc rozpostarła swe skrzyalła nad ziemią i jakby godziła walczące strony. Stało się to szybko boć to nie regularna bitwa, lecz walki patroli, które w nocy cichną.już późnym wdeczorem kompan ja  nasza pomaszero\\"ała \v̂ kierunku na Stasiu. Pokładliśmy się jako rezerwa ]Dier\cszej linji rzędem i wnet pokotem wiara posnęła, aż dopiero zajeżdża­jąca knchnia nas obudziła. Po obiedzie (o 1-ej лѵ̂ nocy) idziemy całym pułkiem na południe, gdzie mamy zaatakować wieś Ale- ksandrówdcę, zachodząc Moskałom ztydu.Marsz uciążłiwy^ piekiełnie. Przy  ̂ każdym zatrzymaniu ko­lumny, wiara kładzie się na ziemi i momentalnie zasypia. Ma­szerowaliśmy tak całą noc do Aleksandrów^ki w ciszy i ostroż­ności. Gdy gwiazdy blednąć poczęły i rzeźki, chłodny wiatr po­ciągnął z pachnących pól, zbliżyliśmy się do wsi, z której jak się okazało, przed 2-ma godzinami zdążyli Moskale wy wdać.Rozkwaterowaliśmy się więc i śpimy nazabój, nie myśląc ani o Aloskalach, ani o świecie całym — lecz lyle tylko by spać, za wszelką cenę spać...8 sierpień. Aleksandrómka — Rudno — Chuda ilVola — KR żbiecin. — ЛѴ obszernej stodole, na w^spaniałej słomie wys])aliśmy się solidnie. Kosior, nasz рголѵіапіолѵу sierżant, nakupit przcróż-
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nych wiktuałów w kantynie, \eięc najedliśmy się dobryeli I'zeczv eoniemiara. Około poludiiia, gdy jakoś o wymarszu nic siycliaó nie Ізуіо, zaszedłem do komendy Ijatałjonu narysować sytuację. Wesoło przyjął mię Sław a jak zauważyłem i jego bardzo to ucie­szyło, że Edek tylko ranny. Może los odwróci od naszego plutonu swą złowrogą twarz i przestanie prześladować sanieini tnipami...Po południu odnmrsz do Cliiidej Woli. Wyszliśmy koło' 4-ej. lecz maszerowaliśmy powoli. Minęliśmy Rudno, przeważnie la- samo', Icśneini ugorami i traktami idąc, dosziliśmy do Cliudej Woli.Lecz tu nas sjrotkała przykra niespodzianka. Chuda A¥oła świeciła ogniami dogorywiijąicego poźaiui. Spiałoii/a do cma. Wobec tego musieliśmy pomaszerować dalej, do wsi Elżbiecin. Zmordo­wani jesteśmy strasznie, Fłojar i ja  Aszajemnie się pocieszając, ledwie idziemy, татш bowiem, prowadzony mooiio' nieoględnie. (m cliwila któryś odłajt-za się od kolumny i siada obok drogi, klnąc na czem śwdat stoi!!...Tak siejąc maiudei ami, dosizliśmy wśród deszczu, do Eł- żbiecina.; 9 sierpień. Elżbiecin. — Kończy się już wyż Lubelski. Pyszne wzgórza, porozrzucane łasy, jary i wądoły przechodzą ролѵоіі w teren coraz to równiejszy, łagodniejszy.W Ełżbiecinie stoimy cały dzień. Około południa zrobił Sław zbiórkę bataljonu w pełnym rynsztunku, lecz tylko po to, by ogłosić kilka słów o marudierstwie i maruderacłi. „Jest źle, gdy bataljon mą dużo maruderów“ — zakończył. Poza tern kompanja nasza zdejmowała się płntonami, a przy naszym plutonie stanął Sław.Komenda Brygady stoi obok. Rozmawiałem z Kubiakiem, pytając się o полѵіпу, lecz on nic nie wie. O  wejściu do Warsza­wy nikt nie marzy, a Komendant ciągle się żre z c. k. Komendą Legjonów i całym jej sztabem, który ustawicznie Brygadę szy­kanuje.Dzień nam upłynął spokojnie. Odmarszu niema, więc kładzie­my się spać do stodoły.10 sierpień. Łijsobyki — Bystrzyce. — Niedługo trwało' prze­pyszne wylegiwanie się na słomie, O  godzinie 5-ej rano alarmowa zbiórka. I unguz odjechał do Lublina, Acięc kompanję objął Ro­wecki.Na drodze лѵ Ełżbiecinie ścisk: artylerja, tabory i piechota led\cie, ledwie postępują obok siebie. Dopiero u wylotu wsi, jak z ciasnego ucisku wypuszczone, ruszyły szparko kolumny naprzód.00



І^’/лѵ, \ѵіс.ч Drcw iliki dodiodzimy do Lysobyków nad Wieprz. siad. |)rz(‘z, poidoiKtNs у niosi iia rzece, otidonej w misterae mjity.I.ysobyki nędzna, żydowska mieścina, do połowy spalona. I’olnocna jej część, to jedna nlica dymiących zgliszcz i sterczą­cych Іч(шііп()\ѵ z przykrym, wstrętnym odorem spalenizny, l e  zgliszcza. Ic ciągle pużarę. duszące odor\ spalciniziiy palą mi duszę jak lozpalonem żelazem. Nie mogę po)>rostii patrzeć na tę straszną, bezgraniczną niemoc biednego, obdzieranego, palonego polskiego cldopa. Zmęczenie fizyczne, widok palonycli wiosek i miast, ta ciągła niepewność jutra, ta grożąca ciągle, mściwa po­lityka Niemców  ̂ — ogarniają nas coraz większem zwątpieniem. xNie, źle mówię! Zwątpienia niema!! Jest tylko jakaś cisza w sze­regach naszych, przewija się jakiś dziwny uśmieeb gorzki i pa­ląc), z któirego przebija się. bolesne |)ytanie: czy to się wszystko na co zda?

Ochotnicy / Іл іЫ іин .

l.ecz jest jeszcze honor, ta nasza ostoja i dźwignia. Idziems ciągle naprzód, gnamy Moskali bez przerwy, l)ijerny się i)ez za­rzutu — a jednak... A  jednak niema już tego szalonego rozpędu z zeszłego roku, niema tej jiorywającej wichrowatości i tych pa- lących duszę słów i spojrzeń .Zanurzyły się w sobie, zamknęły, skupiły duszę legunów, i gcl)l)y tok powiedział nam Kommen,rlamt: ..chłopcy, wszystko stra^J2")



cone, giiniiy — Ізу l az skończ-yć!!" - to poszliky wszyscy z po­bladłem czołem, ponurem, Iwardem spojrzeniem na śmierć, Ізег szemrania, bez jednego słowa...d ak czuję i tak myślę niciylko ja...Zrobiliśmy dziś około 2> к1,ш. W ijoludiiiie stanęliśmy na krót­ko we wsi na obiad. Sikladał się on z ołbrzymiego' garnka białej kawy na sekcję i miski mioflu. Wieczorem stanęliśmy w птЬкЬ'ш lesie, gęsto podszytym. Moskale oparli się na rzeczce Bystrzycy, pułk 1-szy zajął tam odcinek.Za każdym bataljonem naszej Brygady maszeruje kompanja rekrutów z Lubłina. Chłopy na schwał. Lublin już pono dał 2000 ludzi.

Biwak.
11 sierpień. Las nad Byslv7A)cą — Hermanóm — Slanisla- wóm. — Z ladosnem uczuciem wyspania obudziliśmy się rano o 8-ej, w^ypoczęci solidnie, zbudzeni okrzykami: „kawa, kawm!!‘  ̂Las zaw^rzał. Z namiotów pow^yłazito porozbieraiie, zaspane bractwo i z menażkami w rękach, szeregami zdąża do kuchni. Do południa staliśmy w tym lasku. Słońce przedarło się już przez lekkie mgły i grać pocizęło na ostrzach Ijagnetów, na zamkach
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o-kaiabiiiQvv. Na biwakacli gwar... (.Iikrpcy zajęci sniażeniem,  ̂łowanieni. iNa obiad dostaliśmy koлsGг̂ v̂ y. więc wszyscy do iiicli gotują kartofle. Pjzed samym wymarszem, o 1-ej w południe, rozdano nam lwowskie upominki na 6-go sierpnia tamtejszej Ligi Kobiet. Trochę ciasteczek j papierosów.Od dzisiaj jesteśmy rezer^cą dywizji. Przeszliśmy kilkana­ście kim., przeważnie lasami i doszliśmy do wsi Hermanów i Sia- nislawów. Zostajemy tutaj na noc. Przed nami wznoszą się slu- p>- i pióropusze olbrzymie dymó\y z palących się wiosek, z za­padnięciem nocy zamieniając się na krwawe, ogromne łuny, po- hncę nieba zajmujące.Śpimy \c ogródku pod celiami.
PRZEZ ZIEM lii; ŁEZ 1 KRZYŻY12 sierpień. Sianisltimów — Skrzyszóm — kępki. — Do po- łmlnia staliśmy w Staiiisłaacow-ie, gdzie przydzielono do nas kil­ku lubliniaków. ja  wybrałem sobie do sekcji — skauta Ciechoii- skieg4y).Wymarsz ma. lada chwila nastąpić, ^vięc jesieśmy pogoto- ЛѴІП marszow^em. W południe spadł nam jak z піеіза razem z upo­minkami od Sosnowya. ddinguz. Przywdózl nam czekoladę, łro- c.hę słodyczy, a od solsno^v'iczanѳk nriiiej łakoci, natojiiiast dużo л\аТсе1 serca i uczucia "sv bilecikach.Rowycki, który ЛУГ0СІІ ze szpitala z zagojoną nogą. obejmuje nasz iiluton. W Lublinie Prusacy. Pomoć bnrdzo porządnie się za- chowują. Wogóle z tego froiiiitu zupełnie się .Yustrjacy ^cycofują. ju zeiioisząc się na frnnti wdoski. Mimo to, w îskutek skrócienia linji. ^voj9ka jest moc. W iycli dniach, wycofuje się lO-ty korpus, o nas nic nie wa'adomo. O Warsza^cie bnrdzo inało wiadomości, właści- wde niema żadnych.O 2-ej po 'poludiniu ■\cy'maszei-oNvatliśmy. f^rzeszliśmy już gra­nicę ongiś si(‘diecdviej. do dziś dnia lubelskiej i chełmskiej gubei- IIji. lec/, znowu polem zaw'róciliśmy do siedleckiej i stanęliśnn \\ ogiMJiuiK'i Nssi Kępki o 14 kim. od Międzyrzecza.jak  lie/iimdy.iejny musiał Ityć tu otlwoót Moskali, śwdadczy laki, że (jdopi nie chcą już przyjrao\cac rosyjskich pieniędzy. Do U'go slopnia,. lu na rubieży Królestwa chłopi nie w ierzą w po- л\ 14)1 Moskali./> sierpień. ксу}кч — Żakomola, — jesteśmy już na krańcach Kro!esi\va, D/isiaj j)ierw?'sze spotkane w'iesnioczki przccaągaó slo-
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wa poczęty i ś|)ie\vnym mówić akoeniem. Ja k  ziwykle od kilku dliii, w Kępkacli staliśmy do poitiidinia. Wczoraj, gdyśmy’ do wsi się zbliżali, gTzccliotal przed nami ogień karabinow^y, lecz dzisiaj spokój letni i cisza. Moskale się cofnęli, idziemy elo ŵ si Żako^\o!a.

Na jjostoju ЛѴО wsi Żakow ola.
14 sierpień. Żakomola — Szóstka. — Słoneczny’ nas zbudził ]>oranek. W ogródku znalazł się stół, więc prawie do południa pisałem dziennik.Maszerujemy dzisiaj do wsi Szóstki o 6 kim. dalej. Ogromną, o szarych, brudnych strzechach, wieś z kopułą cerkiewną pośrod­ku, otulały  ̂ białe mgły, które rozwłóczydy’ się po niskich tymh stronach.W Szóstce palą się jakieś dwa domy, zapalone granatem ro­syjskim. Poza tern we \v’si ogromny ruch. Rozkwaterownjemy’ się tn całą Brygadą, prócz tego stoją Austrjacyc \¥ieś ogromna, bo­gata, doskonałe zagoispodarowana.Zmierzch już zapadał, gdŷ  \cystraszone kobieiy^ z przecić^g- lem, jękliwem wołaniem napędzały’ krowdny’ do obór. We v̂si, jak nas gosposia objaśniła bydo 40 katolików i 40 prawosławnyndi. Wszyscy prawosławmi z popem uciekli, a katolicy zostali. Cie­szą się ogromniie, że Moskali już niema i żalą się na prześladowa­nia i uciemiężenie. Lecz przedewszystkicm, ponad wszelkie uczu­cia — góiiiuje u nich strach. Ten szeleszczący złowrogo pożar nie126



daje im spokoju a tymczasem wiara już się doAviedziala od kato­lików, które chałupy do prawosławuiych należą i wnet też wszystkie z tych chlewów  ̂ świniaki i prosiaki poszły pospolicie pod nóż. Na pluton w całej wsi mniej \vięcej wypadał spor\" wdeprz, a czasem i więcej.Wieczorem, gdyśmy już legli w stodole, Moskale przysłali kilka ciężkich kuf‘erkÓA\c Jeden z nich z głuchym trzaskiem pras- nął w pożar, drugi obok лѵ chałupę i wnet ogień ogromnym blas­kiem rozświecił nocne cienie. Wyszliśmy przed stodołę. Paliło się kilka chałup, tuż obok naszej stodoły. Z szelestem obejmowały języki ognia suche belki i wysoko się лvzbijał różowy słup ognia.Kuferki po jakimś czasie przestały wmrkotać w powietrzu. Z oddali łuny gromadzą się coraz większe i dolatuje pogłos strze­laniny.15 sierpień. — Szóstka — Żerocin. — Wrócił dziś Styk ze szpitala. W kompanji radość — serca się dzielą między Styka a Tunguza.W południe, przed samym odmarszem wrócił Sław, Styk i Ro­wecki z zebrania oficerskiego — wszyscy byli pornszeni, a obu­rzony Styk rzekł do mnie i Gorzeckiego: „wiecie, wasi oficero- wie są niegodini was, podoficerów i szieregowcÓAc“. Zdziwieni spoj­rzeliśmy na niego, lecz nic więcej nic powiedział. Dopiero dro­dze do Żerociina dowiedziałem się od Roweckiego, że na zelrraiiiu oficerskiem, niektórzy oficerowie żądali pełnych pensyj austrjac- kich, co na szczęście zostało odrzuconej.Maszerujemy do Żerocina, ]3izeważnie lasami. Ogromne łasy młode i stai’e, sporo siosnowych, lecz jirzeważnie liściaste. Pi-ze- pysznie w^yglądają białe ]>ręgi młodych brzóz, na ciemnem tle bom.Stajemy лс Żerocinie całą Brygadą.AVieezorem przyniósł Staw od Berbeckiego zbiór pieśni 11-ej Brygady. Jakże straszna tęsknota tam musi być do nas i jaka niedola tam panuje na obczyźnie, to widać z tych pieśni, nieraz wstrząsająco rozpacz 1 iw^ych.Późno już, około 1-ej nadjechał Trapszo. AVezoraj sobie skrę­cił mogę pr'z> upadku z konia i jedzie na wozie. Spotkał on ja­dącego do Bry gady Michała Sokolnickiego i dowiedział się co sły­chać w AVarsza’wie. Otóż mosty wszystkie wysadzone, miastow 1-szej Brygadzie Avszyscy  ̂ oficerowie, bez \\'Zg’lędii iia stopień po- Irierali po 100 koron gaży miesięcznej a wszyscy podoficerowie pobierali żcl- nierski żołd t. j. 5 kor. 60 hal. na ilekadę. Nadwyżka stąd powstała szła do- rozporządzenia Komendanta, na akcję polilyez-no-wojskową. 127



ocalało, zupełnie nie zniszczone. Prusacy się zacliowniją porząd­nie, na komendanta miasta naznaczyli Lubomirskiego. Poza tem w mieście moc nmundiirowanycli strzelców.Piszę to ŵ sẑ sitko na kwatenze n Sława, gdzie mam służbę podoficera inspekcyjnego.16 sierpień. Żerociti. — Sijcyna — Worgule. — O  3-ej rano zbudził nas, inspekcyjiiyycli, ordynans i^udkowy, który przyszedł z rozkazem. Wymarsz przed 7-mą. Ubrałem się zaraz (wyjątkowo, z po%vmdu eiągłycłi піаг8г0лѵ pozwołono mi zdjąć buty) i posze­dłem do taboru, by dać rozkaz przygotowania przed 6-tą śniada­nia dla bataljoniu. Wymarszi wczesny. Służbę skończyllem, więc wracam do plutonu.

Por. Styk-Stacłiie\vicz, dowódca 4 komp. 5 p. ]). Leg.Styk obejmuje dzisiaj komendę nad naszą kompan ją, a Tun­guz nad 1-szą. Dzień ebmurny, mglisty; od czasu do czasu spada krótki deszcz, idziemy płaskiemi polami, gęsto porżniętemi lasa­mi. Na drogach pełno krzyży i to nie po jednym, lecz grupkami po i îęć, po sześć. Pełno tych krzyży na clietiuiskiej ziemi.Jesteśmy już od dwu dni w „chełmskiej gubernji“ . Już miast strzełistych wież kościółków, pysznią się jaskrawe, cerkiewne kopuły. Marsziu mamy prized sobą, około 20 kim.; dojść mamy do Witulicza, Przechodzimy przez błotnistą Krznę, przez szosę i kolej y. Siedlec do Brześcia.128



Przecliodząc przez Krznę, byliśmy świadkami komicznej алѵапііігу pod[>orucznika Iwanickiego, oficera broni naszego pid- kii, z oficerami austrjackiemi. Poszło im o tabory, gdyż austrjacki tabor ])rzy wymijainiii j>rzei vvnl naszą koliiiirnę. Iwanicki z\\ \ in\~ ślał aiistrjackicgo kapitana i dopiero Borek, adjutant Berbeckiego, przygalopował by ich zmitygować. Gdyby był Berbecki — awan- (ura byłaby gorsza, gdyż „Burbaki“ nienawidzi „Awstri }селѵ“ i zaraz ich płazuje, аНзо zgoła kijem obija. Późnym wieczorem doszliśmy dio Worgul, gdzieśmy się rozlokowali.17 sierpień. Worgule — Konslaniipiów. — O  9-ej wyruszamy z Worgul mglisiym i dżdżystym porankiem. Znów ciche, zadu- nićme lasy. Maszerujemy bez śpiewu, wąskiemi, j^iaszczysiemi drogami.Doszliśmy tak po południu do Konstantynowa, lecz nie wchodzimy do miasta, a rozbijamy biwak obok. W miasteczku natomiast stanęła Komenda Legjonów, która od niedawna ciągnie z nami i 4 pułk.Zapadł teieczór. Cłwiaździste niebo ogarnęło nas swym gra- naioteem stropem, wokół biją łuny rozipałonymłi ogni, fantasiiymz- ne cienie kładąc na jasne ściany  ̂ namiotów, na syłwetki strzelców. Przy ognisku śpiew ogarnął gi upki żołnierzy i szedł w górę wi az z językami płomienia: to skoczny' ,̂ radosny, jak wy^strzelą z trzas­kiem jdomienie w górę, gdŷ  się suchych a smołisty-cli bre\v do­tkną, to szedł smuiny przeciągłym jak te mgły poranne po polach się włóczące.Obok naszego plutonu rozbił namiot Sław ze Stykiem i Bo- лѵескіт.18 sierpień. Konstuniijnóm — Jakówki. — Znowu cliłodny  ̂i mglisty- poranek. Dziwnie chłodne od kilku dni ]>amiją wieczory 
1 ranki, a dnie jakieś ckliwe, mgliste, jakaś dziwnie smętna ta chelnisika ziemia, ziemia łez> i krzyżów.tVczoraj wieczorem, otuleni w płaszcze ołjisiedłiśmy  ̂ ognisko i oblani krwawem światłem, gwarzy-ó poczęłiśniy'  ̂ o zimie  ̂ złej, srogiej, coraz to bliższej nasi, a złowrogiej, już chłodne {)ddechŷ  biją л\- powietrzu, już dreszcz zimnym przenika, a przecież to do­piero połowa sierpnia.Z Konstanty nowa po południu maszerujemy do wsi leeredy lo. W gazetach, które dzisiaj dostaliśmy- jest odezAva jaworskiego^ AcyMana z poAvmdu Aczięcia Warszawy-. Komento'waliśmy ją obszer­nie. JaAccuiski |hsze. że Warszaw-a [зоАѴІіша wydać ze swego łona r z U f l 11 a r o cl o AC A-.h Prezes Naczelnego Komitetu Narodowt'go. 
Szlakiem 1 Brygady—9 129



z A в и G!19 sierpień. Jnkómki — Niemiróm. — Od rana stoimy лѵ po­gotowiu niansizowiem. Wyruszyliśmy^ wreszcie jakoś kolo południa do Niomirowa i doiszliśiny db Bugu. Obok raositów ропіоііолсл cli żebrak) się moc taborów i artylerji, przeważnie ciężkiej.Po prawej stronie Bugu wznoszą się pagórki dość лѵу̂ 8окіе, natomiast po le^cej stronie plaska równina, lasy i łąki. Przy dżwiękacJi orkiestry^ wśród ciągły^ch krzy ków" „bura“ — przioclio- dziniy  ̂ przez most pontonowy Bug. Już jakiś inny, jakiś odmien­nym od naszych лvód Wieprzów i Pilic. Most dudni i chwieje się pod setkami nóg. Spoglądam na Bug. Wije się podobnie jak Nie­men i ma w sobie już coś z dzikości, coś z surowego wschodu. Kręte brzegi, zieloną ścianą gęsto obstawione.

Przejście Brygady przez Bug.Weszliśniym n;a wymsoki, prawy brzeg i stanęliśmy w kolumnie bataljono\vej. Sław na „baczność“ postawił bataljon i z wy sokości pagórka i konia, zabrzmiał jego donośny, jędrny głos: „Żołnierzel Królestwo mamy za sobą! Trzykrotnie wznieśmym hui‘a! hura!". Potężny okrzyk wzniósł się w górę, za nim drugi i trzeci. TakLeczzegnaliśmy Królestwo, tak przechodziliśmy drugą granicę, tylko do widzenia!Któż cię ujrzy Królestwo nasizie, wymęczome, krwią zlane —- zadajemy sobie pytanie. Kto je ujrzy jesfzcze. jesteśinym już na ziemi kresowej, na ziemi Rusi Czarnej. Szmat kraju przeniie- rzymliśmy nogami własnemi; od śnieżnych szczytów Tatr po cichą, chełimską ziemię, po poliskie, senne równiny Podlasia.130



z nad rzeki podnoszą się leniwe opary: Królestwo niskie, za­lane fioletowemi mgłami, ciemnieje i coraz bardziej ginie w zapa­dającym mrokn.’ Ibiż na iamlon brzeg nie wróci, iluż ostatnie rzuca tam spoj­rzenie. Podnieceni jesteśmy i śpiewem mocnym, silnym głuszymy złe, co jak pazurami wdzierają się ŵ duszę, przeczucia...Obok Niciinirowa. wśród pagórków gołych i piaszcz\stycli — Brygada rozbija biwak.20 sierpień. iSiemiróiu. — Biwakowaliśmy pod Nieintrowmin cały dzień. Kompanje w kolnmnacli porozbijały jasne namioty. Jak zwykłe na biwakacłi wiara zajęta gotowmniem.
Ш. .f.

J3iwak pod Niemii’owom.
Ranek... Żółte, łagodne śwuatło wmęirza namiotu. Na dworze mży deszcz i nioinotonnie szurgocze po naciągniętych płachtacli namiotu.Po południu griiełmęła wiadomość, że Modlin wzięty. Psia­krew. Jak ci Prusacy szybko się uwujają z temi fortecami.21 sierpień. Niemiróm — Komaliki — Maczulp — Makara- IVO — Komaliki. — Rozpadana deszczem noc już się kończyła, gdy nas zbudzono na kaŵ ę. Odmarsz — lecz jakiś niepew ny, nikt nie w ie dokąd idziemy.AV pogoiowdu jnzeczekaliśiny ze 2 godziny [)0'd namiotaini, \\Teszcie i te kazano zwdiiąć. Majszerujemy lasami. Pogotla chniur- na. Skojic'zyty się zaraz j:>agói ki, które ni siącł ni z.owukI pow^yska- kiwały nad brzegiem Bugu i maszerujemy przeważnie lasami. Po południu doszliśmy do ŵ si Kowaliki.Linja już blisko, w Wysokich Lite\cskicłi. Z miasteczka, z za zielomego płotu drzcAv kłębi się słup Вл ит.Rozkwmterowmliśmy się narazie лс Kowudikach. Ze лѵні roz­wijają się pow4)łi rezerwy austrjackie. J3J



Mają nam przez 3 dni nie dać Fasimkii. Dzisiaj już nie dali i głodni jesteśmy poiządnie. 1 ymczasem wiara myszkuje po Avsi, szukając czegoś do zjedzenia. Wieś rosyjska, zdaje się niedaAcm. spalona, bo zupełnie nowa.22 sierpień. Konmliki  —  U ijsokie Litewskie. — Piłsudskiego niema Brygadzie. Oficerowie z tajemniczemi minami mówią. żeKomendamt cliory. Аѵіата natomiast;, fantazje na ten temat two- TZA' iiieinożliAce, a to że Komendant w Warszawie, io zinowii, że AC Berlinie. Bądź co bądź faktem jest, że Dziadka niema. Ja. zda­je się. że z znpełnie j>eAcny(di .net doAciedziałem siię. iż jest AV W arszawde.
Do połudinia siedzieliśm y KoAcalikacli. Koło południa 

mieli ponoć Moskale Avywiac, Aviec о 2-ej spakowaliśmy się i c ią ­
gniemy plutonami \\̂  odstępacli 200 krokowycłi do Wysokich Li- teAvskicli. idrtylerja dość mocno pierze. DrzeAca starego, ogrom­nego parku rzu ca ją  Acispaniały cień na szosę: w głdbi раігкп 
Avznosi się jaisny pałac, podobno Radziw iłloAcski. Gdy Moskale Acyw ieją, nasz p iiłk  ma mszyć w aw angardzie.

ЛѴ Wysoikicli Litewsikieb — czekamy. Podwieźli nam obiad, 
zjedliśmy go, lecz jakoś Moskale nie Acieją. Zajadając jabłka, 
cizytam „Ludzi bezdomny cli“ . Czytani tę książkę od k ilku  dni. 
Dostałem ją do rąk, gdyśmy przeszli Bug i na Acysokiin pagór­
ku ustaw i'wiszy Av kozły broń — spoczywaliśmy. Na książkę po- 
prostii się rzuciłem. Wżerałem sic ac zdania, ac słoAca, av cudne 
cliAcile spotkania Judyma w" A¥ersaln z paniami Orszeńkiemi. 
Jakże oddychałem inaczej, jakieś fale noAcej, nieznanej rado­
ści obleAcały mię, gdy czytając, w idziałeni przed sobą uśmiechy panien Podhorskiej i Orszeńiskich. Ta ŚA\Tadomość o istnieniu 
innego swn'ata, gdzieś daleko za nami pozmstawTonego, poprostn 
zamroczyła mię... Wżerałem się av formę słÓAC, których tak da- 
AV110 się nie AvypOAviadalo...

"Wieczorem wr-óciliśimy do KoAcalikÓAA\ Moskale nie ZAciali. 
Sekcja moja słnżboAca, AvystaAvdaim jeden posterunek.

25 sierpień. Kowaliki — H ijsokie Litewskie. — Siedzimy cały dzieli AC KoAAcillikach. Gotujemy, pitrasimy, smażymy. Dzisiaj idziemy na pozycję, zmienić I pułk. O 4-ej już Acyriiszył Adek Goldenkeiig i Rybak ze sACojeiiii sekcjami na placówdcę. a potoAca jilntonn z kompan ją odchodzi o 8-ej.Wieczór już zapadł, gdyśm y ruszyli. AłaszeroAYaliśmy szosą na północ od Wysokich Litewskich, później przeszliśmy rzeczkę PiilAcę i skręciliśmy w ргалѵо do toru kolejoAcego.152



Okopy liiż pod tóreiri. z drugiej słroiiy лѵznosi sic w \ soki ias. Okopy dziwne, zupełnie bez ostTzałii. Za nami. między to­rem a szosą rozciągnęły się ogromne łąki, dymiące mgłami. Na­syp коіеіолѵу w ysoki z podwójnym torem. Ze swoją sekcją zaj­muje łewe skrzydło kompanji, a wrięc mam ciągłą służbę łącz­ności. Na lewo łączę z 11 batałjonem, Adek Goldenberg ma pla­cówkę na loi’zse kolejowym.Front ł^ardzo dzrwny, mocno połamany. Nasyp i tor przecho­dzi W" jrewaiem iiiiejsicu w’ poisiadauie Moskali, któi‘zy ŵ ẑdłuż nie­go piorą z karabiina maszyimowego. Wczoraj na placówce było 5-u rannych, rvogole pułk 1 ma kilku zał^itycli i sporo pochara- tanych. Dzisiaj miał ataków’'ać od nas na leŵ o 14 pułk austrjac- ki, a my mamy popi zeć atak ogniem. Tak samo dzisiaj nad ra­nem, gdyśmy stali jeszcze лѵ Kowalikach, atakovv^al 1 pułk, ŵ ziąt 200 jeńców oraz dwa karabiny maszynowm.

Marsz 7. Jiaśn ej aia CzepieJe.24 cierpień. Ниша — Czepiele. Moskale dość osiro bili przez całą noc, lecz gdy świtać poczęło — przestali. Spałem w okopie, gdy mię o ó-ej obudził Ojczulek Cizacliowsiki. mówiąc,, że Moskale zwiali. Zbieramy się ŵ ięc, czeka jąc na l ozkazv .Za godzinę, gdy cały bataljon sic zebrał, ruszyliśmy toii ein ко1е]олсут ku Raśiiej. ДѴ Raśnie spokój. Głodna лѵіага poroz- biegała się zaraz do domórc, szukając czegoś do zjedzenia, lecz prócz jabłeik nie znaleziono nic 13>



Dość dJiigX) już ill stoimy, lecz jakoś się nie ruszamy. Ka­waler ja wAsuAsa się па[)і'/лк1 i zaraz, też z poza wsi doliiegają strzały ka:ra'biiiowe, a nawet kule gwizdać poczęły między cha­łupami.W pewnej chwili na lazurze nieba pojawił się ciemny punkt. Warcząc, posuwa się av stronę moslkiewską, skręca na lewo i przerzyna powietrze wzdłuż frontu. Nie wiidzimy go już, tak się odsunął, lecz za chwilę z ciekaiwością poczęliśmy śledzić nie­bo. Bo oto naraz osiem białych, śnieżnych chmurek wykwitło w górze i doleciał oddalony łiuk. To dwie baterje rosyjskie sal­wami trzej)ały d'o aeroplanu. Lecz, on Acidocziiie jed:zie dalej, bo gdy pierwsze chmuriki znieruchomiały ac powietrzu — nowych osiem Av^ykwitlo, lecz więcej w lewo.Zaczęła się gonitw a. A eroplan  posuw ał się lew o, a tuż za nim , na nim , w  górze i w dole A cykw itały białe chm urki i ty lk o  ]3i‘zygłuszony stiamtąd dolatyw ał huk. Lotnik ciągle mimo to się posuAval, ju ż  prawdę cały  w chm urze dymÓAc. N a niebie піілсо- rzył .się b iaław y pas rozlanycłi dynmkÓAc szrapinelowych. ju ż  go dośięgnąć nie m ogą — uciekł im.Lecz za chw^ilę now a sensacja. Bo oto z n c b A v a l y  lotnik  ja k ­b y  k p ił sobie z iszrapnełi — zaAvrócił i tą samą drogą p ru je  po- Acietrze. Znów z tą samą regnlarnością poczęły pękać szirapnele, a białe ch m u ik i bez przerw^y іклѵііу w przesitw^orzu. P u ścili jiiż  około 80 strzałÓAA, lecz Awszystko na nic. C za rn y  punkt posuwał się ciągle  naprzód, aż skręcił w tył i pOAColi zniknął.Za cliAcilę odmarsz. Maszerujemy kolumną na drodze do wsi Czepicie. Galopują obok beliiiiacy, artylerzyści, austrjacy dra­goni. C z©piele palą się. Czarny, gryzący dym bncha kłębami, ode wsi dolatuje ostry trzask rOisyjiskich karabinów? .̂N a lewm stoi rozrzucona av łaAcie, szeroką łin ją , konnica. W przód od n iej zygzakam i stoją  je źd źcy  p rzy  koniach. A k c ja  się ześrodkow ała przed nią. Za chw ilę m inęliśm y patrole i j uż czoło kolu m n y dochodziło do Acsi, gdy wdein poczęły ostro gw i- zdać k ule  przed kolum ną, i naraz Avy)kwitają kłęb ki kurzu na snchej roli. Spojrzałem  av іѳасо i dostrzegłem na Avidnokręgu pagórka, o ja k ie ś 1000 krokoAC posuAvmjące się postacie. Sąd zi­łem , że to A u s tr ja c y , lecz ac te j ch w ili odezAcala się kom enda; ..p a d n ij“ .Padliśmy, lecz kule trzaskają Acprost ac kohminc. Te sylwet­ki — to Moskale.Za cliAsdlc gAvuAtlowmie poderwano kolumnę i biegiem, z chrzęstem i krzykiem zdążamy do wsi, A c ś r ó d  ostrego, bliskie-



go gwdzdii kill. Minęliśmy leżącego ramnego oraz pocliylonego nad nim sanitarjusza i dopadliśmy pod zbocze pagórka, gdzieśmy już byli bezipieczini. Strzały poczęły cichinąć, zrzadka odzywał się Świst kul.Stał się skandal, jakiego świadkiem byłem pierwszy ra,z. Kolumna czwórkowa dostaje się pod ogień кагаЬіполсу i to zu­pełnie bliski. Niesłycliane! 1 to w oczacli kawalerji, która nie przegnała tych patroli. Dobrze, że jakoś się szczęśliwie skoiiczy- ło. lio tylko na jednym rannym. Gdyby to liył patrol większy i miał karabin maszynowy, ładniebyśmy wyglądali...Przed wsią stajemy i padamy. 3 i nasza 4 kompan ja  zostają w rezerwie, a 1 І2 poszły naprzód. Artylerja już zatoczyła swe dzialia we wsi i praży do okopów. Biła liez przerwy aż nam iłzwo- niło ,w nszacli.Po południu, gdy zjedliśmy’ obiad, zrzadka już tylko dolat> - лѵаіу strzały karabinowe. Dwie kompanje naszeg'o bataljonu podsuwają się dopiero i to bardzo powoli.O 4-ej podrywają nas. Tyrałjerką podcliodzimy do pierw­szej łinji i ролуоіі poisuwamy się, wspomagani tyraljersikim ogniem. Gdy zapadiniemyy Moskale cichną — lecz gdy zaczyna­my posuwać się naprzód — świst kul drze natycłimiast powie­trze. Idziemy jednak równo, spokojnie, strat dotąd niema. O 200 kroków za pierwszą lin ją  okopujemy się.Ролѵ̂ оИ zapada wieczór, a z nim chłód staje .się coraz лvię- kszy. Okrywam się celtą i staram się usnąć. Kule od czasu do czasu paca ją  na rolę, lecz poza tein spokój. Tylko widnokrąg przed nami czerwieini się łunami pożarów.Spalefm do 12-ej. O północy przywieźli nam gorącej, pysz­nej herbaty i po połówce białej bułki cbleba. Rozgrzaliśmy się •cokolwiek i okrywając celtami, pakujemy się do oko]ió\c. O  5-ej Koper mię obudził, budząc zarazem całą sekcję. Rozkaz spakowania. Odrzuciłem mokrą, wilgotną od rosy celtę i poczy­nam wdiziewać chlebak. Zęby" mi kłapią z zimna, trzęsę się, jak л\' febrze.W ókopacli widać sylwetki wiary, leniwo się pornszające. Skosi ani ały jestem od zimna i zły jak  sto djabłów, że nas obn- dzoiio. O 5-ej, t. j. za jakieś 10 minut ma być atak, liy wykorzy­stać nigl\. Lecz jakoś Moskale niilezą. Siadam więc na okopie, [lodpieram liiroflę rękoma. Nieлceslolie myśli. Zziębnięty jeatein, zmordowany, niewyspany, łeb mi dokucza sołidnie. We mgle, ciszy, w tym dziwnym spokojnym zbieraniu się żołnierz) do ataku, słyszę głos: „poczta“ . Nadchodzi Banaszczak i wręcza mi135



kilik'a li;Sft()'W. Jesiti trosclię d;la Edk'a Pf’eiffei'a. kilaka ZiWiiM3'C«in,>cli., i dila miiiic, z domii.Ucieszył mię list. A¥ cliwilacli iakicli, kiedy znieozenie przy­jmij a wzrok do ziemi i myśli poiiiure kłdbią się pod czaszką, do­brze jest dostać list z domu. Z listu się dowiaduję, że i oiui. tak jak my, gdy Wairstzawa została wzięta, sądzili, że nowa era szczęsinycti w\ padików się otsvicra — a tyim(“!zasem luic... Wa rsza- лѵа milczy i nas tam niema. Zapytują w liście z tłumioną troską, czyżby krew Jurka i Antka na nic się zdałći?...25 sierpień. Czepiele — Miniemicze. — Moskale za\ iali. Szyb­ko się coluięli. gdiyż jeszcze pi‘zed̂  kilkunastu minutami ą\ciz,da­ły icb kule. Lecz potwierdzają nas w tem przekoinaniu sylwetki żołnierzy z sąsiediniełi kompanij, spaceru jacy cli swobodnie po ]mierwszej liiiji okopó\v  ̂ Strzały zupełnie ścieliły, tylko gdzieś daleko monotonnie terkocze karabiin maszynowy.Knzwddnilo się zu]>ełnie i z poza szarych mgieł wysuwać się powoli poczęło słoikn. Styk zbiera kompanję i ciasną tyraljerą masżcruje jakie 100 kroków' za pierw'sza liuję tyrałjerską ле kie­runku na okopy uioskieiv'skie. Za chwalę zajęiliśmy je. Poskręcane kolczaste dirnty, mocne i polężnc daszl î szrapnelowm, głębokie ro- 'sv'N. Koinpanja 2-ga została ŵ okojiach, my Acysuwamy się na- juzód.Na. polach cisza. Nie zakłóca jej wuirkot pociskówś przejasne­go Jmłękitn nieba nie mroczą czarne słujmy dymów.Posuwamy się powoli po mokiw ch koniczy uacli, pô  złotych rżyskach...Doszliśmy w'reszcie do ŵ zgitî za, które mieliśmy zająć i czieka- my na lozkazy'. Głodni jesiteśmy' potężnie i mocno ostalmieni. Wiara pada na ziemię. Słońce w^zbija się coraz w^yżej i jmoczyna rozpę- dzać cieplemi płomieniami chłód poraiika. Goraz to któryś z nas zrzuca jiłecak, wyjmuje jmłótno namiotowe, okręca się nim i za chŵ .ilę chrapie.Przocłioilzrmy do rezeiwy. Tak inóŵ i Styk. I rzeczywiście ukazały się w dali tynaljery austrjackie, maszeinjące jedna za drugą i do południa bez przeiwvy' nas mijające.O 12-ej Sty^k zebrał ŵ kolumnę koiiipanję i ]>omaszerowaliśmy  ̂do Miniew icz. Biwuikował tam już nasz Il-gi łiataijon.A w ięc. jesteśmy’ w* rezerwie armji. Różne są z tego powoidu pirzypuszczeiiia, nie Aviadomo jednak zupełnie dokąd pójdziemy, jakie nas losy czekają.156



w Maiceliiiie, maluikiej wsi o kilku t:liallipkach stanęliś­my. W mig zniesiono słomę, rozbito namiot\. Zai]iafll cichy wie­czór, clioć czasami jwtlciagał cloteni chłodny, szybki wiatr. Aż zie­mię kresową okryła noc i zasnęliśmy.
/ CZA R N E J RUSI NA WOŁYŃ.26 ńerpień. Marcelin — Wojsko — Robianka. Dzień nam dość miło przechodzi. Го niówią o Lublinie, to o Warszawie i tak czas mija. W południe, g'dy w wielkim, płóciennym namiocie ko- mendiy pułku odliywała się oilipiaiwa. Borek ]ii'zyniósł wdadomość. że Brześć wzięty!!... O j dostają Moskaliki w skóię. dostają!!...Po południu —ocbnarsz. Maszeru jemy obok długich kol u mu austr jaikich, ]>rzez A\ ieś W ojsko do- RoJiianki, Acszystkiegoi 16 km. W Robiance stajemy biw^akieni. W e лѵ̂&і staje cała Bi ygada, arty- lerja i kawaler ja.Od dwu dni mamy błękitne, spokojne nieboi i upalne słońce, to też wieczór zapada cichy i nęcąc\. Orkiestra naszego 5-go pułku, którą dopiero mamy od kilku dni, zaczęła grać. Wnet dziesiątki ognisk poczęły rzucać krwawe światło i długie cienie kłaść na polski obóz i wnet się wzłiiła w górę żołnierska pieśń.śpiewaliśmy, śpiewaliśmy stojąc i leżąc naokół ogromnego ogn,iska. trzaskającego wysokiemi płomieniami лс górę. Wzbija się pieśń, igra wespół z jasnemi językami ognia, kołysze się lekko z dymu podmuchem i echo głęliokie budzi w drzemiących lasach.Pieśń żołnierska, pieśń wieczorna, niezmienną dolę wojenną ołiejmnjąca, pieśń o ułanie końmi stiatowany leży na ])oIu...ł ditugo wiła. się pieśń z językami ognia —- to górna i sti'ojna, jak dziewczyna wiejska w świąteczny, niedzielny dzień, to szczy­tna, powłóczysta, to szumna jak liałny wiatr Tatiach...Ukołysała nas do snu żołnierska, ołiozowa pieśń...27 sierpień. Robianka. — Drugim naszym domem stał się tera;* namiot. Rzadko sypiamy stodołacłi, przeważnie biwakujemy. Lubimy ogromnie to żółtaAce światło wewnątrz namiotu, które sprawia wrażenie jakby na dworze іаліо ciągle słońce...Fasunki teraz marnie dochodzą. Acięc Aviara sobie radzi jak może. Dzisiaj w glinianym garnku, podołmym do imiy — gotujemy na sekcję zupę kartofflaną. Wieś ogromna, dołirze zagaspodaroiwa- ua. lecz liez jednego człowieka. WarzyAca A\>:zelakiego zato moc-Podobno mamy maszeiować ac tył. Cała 4-a anmja l'Yid\ iianda niema odcinka. РгалАЧІ o podołanie jest to kaAval PrusakÓAC. Dzi-



■siaj na odprawie była o tem толѵа, Styk mam zakoiiumikowak że sytuacja tak się .przedstawia: Mackensen miał iść na połu­dnie od puszczy Białowieskiej i ł̂ ilot poleskicli i od południa je oskrzyrllić, Hindenburg ma północy, Ferdynamd zaś miał iść na- wprost, na wschód. W ten sposób z oskirzydlonych rbłot mieli Mo­skale wy^vdac. Tymiczaisem łliiudenbuTg i Madkensen wdarli się od swoich skrzydeł w głąb d zamnęłi klamrę, tak, że 4-ta armija znalazła się лѵ^уіе. Wobec tego mamy się pnzeniesc gdzieś na południe, prawTlopodohinie ua Sokal, gdyż tam gromadzą się wnelkie siły austrjackie.Wieczorem kładziemy się spać, lecz prawie cały pluton idzie do chałup piec chleb. Ziarno i żarna są, należy wymieć i upiec.

Pod im in io ta m i.

28 sierpień. Eobiankii — Wojsko — Verkomicze — Szostako- mo — Minkomicze — Kusiycze — Łuszczyce. — O  5-ej rano zbu­dził mię Zygmuś Chalbow^ski, wręczając mi trzy małe chlebki razoлve, ŵ rodzaju placków. Na każdego wypadło po trzy. Le- dwde że położyli się, już Rowecki bndzi namioty...Odmarsz! Maiszeriijemy gdzieś na tyły. Po drodze do лтаі W ojska — wypiliśmy herbatę z kuchni. Maszerowaliśmy cały dzień dość morowo. Dopiero лс Łyszczycach, koło folwarku sta­nęliśmy i rozbiliśmy namioty. Dzień cały maszerowaliśmy na głodnego.138



29 sierpień. ł.yszczijce — Szyszki — Lęgi — Krotoszyn — Lechuty. — Raiiiiutko nas росІеіп\іата>. ІЗегІзесікі pi-owadzi mansz. więc gnamy jak  cholera.Dzień pogodny, giorący. Wśród rozległych, isszerokieh łąk do- cliodzimy do Bugu. Szosą ciąginą pruskie tabory. Czyste, masyw ­nie zbudow^ane ;wozy, taboryci pruscy лѵ porządnycl) mundurach, doskonale w^ygłądają. Zazdrość bierze, gdy się porówwi tych ta- borytów' z naszym biednym, obdartym żołnierzem linjow^ym.Nad Bugiem postój — czekamy na przeprawię. Bataljou ]Dro- w âdzi Kostek Aleksaiidrowiicz, gdyż Słaŵ  z oficerami pojechał do Brześcia. Za сЬлч̂ Ие przechodzimy Bug zalany potokami słoti- ca. Przy mostacli pracuje moc roisyjskicli jeńcówy lak samo i ta- Ізогу pruskie mają icli mnóstwio! Ci Prnsacyi w-szystko muszą ЛѴ YZYskać!

W iiiai-szii aia W ohń.
Przeszliśmy Bug i maszerujemy obok zewniętrznego obrębu fortówi Brześcia. Ogromne nasypy, laetony, wsipaniałe okopy, kryjówiki, tw^orzą jeden potężny łańcuch. Оііэок nich leje od granatол\і pruskich. Brześć Moskale opuścili bez walki.Lasami i łąkami obszerncini maszerując — nad wieczorem, zmęczeni okrutnie, doszliśmy do w si l^echuty.30 .sierpień. Lechuiy — Kobylany — Kopyióio. — Mokry dżdżysty dzień. Od 4-ej rano maszerujemy dalej na południe. Idziemy ponoć na Chełm, a jak  fama głosi — stamtąd do Sokala. Tymczasem maszerujemy... Z zachmurzonego, szaremi chmura­mi zaciągniętego nieba pada cićigły, nieprzerw^any kapuśniaczek. Dźwdgaray się ŵ znojm m  marszu przez rozległe, kobiercowe łąki, przez ciemne bory i głośne zagajniki. ПЬ



Wieczorem rozbijamy Ьілѵак w lesie. Zmierzcli szybko za­pada, сіешла gtębię boru rozświetlają płoaiące ogiiiiska. Po ko­lacji rozbiega się wieść, że ciągnie do Brygiady l:>ataljo!ii iiimiu- dorowanycli sirzelców z Warszaw^y.N a rozm okłej drodze w^śród w ysokiej ściany boru czeka B rygada na \сагі8га\ѵ'іак6лѵ. GAcarzy w iara, spaceru jąc po szosie, oficerow ie roizmaAciają z kilkom a kAcateirmistrzami Acarszavcia- ków , ubrainemi w zielone, jasme m iuidury. Noc zapada, droga cien m ieje , a vcariSzaAciakovv nie Avidac. W racam y wdęc do namio- toAc i kładliśm y się ju ż , gdy rozniosło się nagłe olbrzym ie -,bti­ra“ i rozłegł się bu k g r a ją c e j orkiestry . K opnęliśm y się ACiiet do drogi, która zapełniona została bieginącemi zew sząd żołnie­rzam i. N a ,ro zsta j u dróg stała orkiestra i rżnęła „S trze lca “ , obok n ie j zbita maisa w iary ze ś\\deczikami ac . rękacli do góry podnie- sionem i, ośw ietlała las. K olum na jn ż  przeszła i je c lia ły  ty lk o  labory, przy  którycb ujrzałem  rozjaśnione rćidością tAvarze ŚAvie- życb amatorÓAc Acojny.sierpień. Kopytom — Stumatycze. — Pobudka nas zrywa o 5-ej i*aino z namiotów. Płótna przemoknięte do cna, ac lesie szemrze deszcz. Niewyspani, ziuięczeni jeszcze wczora jszym mar­szem, zbieramy się powoli. Składani rynsztunek na wozie kom­pani jiiym i na drodze przyglądam się uAcażnie kompanji Avar- szaAcskiej, czy nie znajdę jakiej -znajomej twarzy. \¥łaśnie po­bierali kaAcę z Acysokiej, rosyjskiej kucbni. Jest! Z pośróvd zie- łonycłi mundurów i dziarskicli twarzy, rozróżniani t\carz Jurka WądołkoAViskiego d- Jest ]iozatem skaul.ów' calia kupa: Pepcio OleAV'iiiski )̂, Ruszczyć d, MiłoJiędzki — jednem słoAcem cała gr an d a zn a j o my cb.Wracam do kom p an ji. Obok d-ej — ac kolumnie czA\^órkow^ej stoi inna kompanja Acairszawska, przydzielona do naszego bata- Ijonu. Każdy boAviem batałjon Brygady dostał po jednej kom- pauji. Będą one poprzydzielane do iiierwszej bitwy, a później złączone ac  batałjon i z łł bataljonem stwmrizą pułk \carszaw ski, pod komendą Żymierskiego. Pytam się a\̂ kompanji o Staśka \Połskiego )̂. Przy llł-im  plutoirie — odpowdada. Za cliAcilę już serdecznie go ściskałem.C a ły  dzień przesiedziałem  w k om p an ji AcarszaAwskiej, a w ła-Obecmie major Szt. Gen.
-) ОіЬесліе kapitan rezerwy, poseł ina sejm.
•*) Olmcui-e major picclioty.
P Poległ w r. 1919 pirzy zdolryivaniri Dynaibiirga jiako ppdełiorąży.140



sciw'ie po'dicz'Lis całego mariszii do Słaovat\'cz. Opowiadain>' sobie ze Słacljem wzajemne koleje losu.Dzień cliiiniiiny- jesień zbliża się sz\bkieini kiokami. 1C wa­le imjeiny d'zisiaj w Sławatyczach, brudnej małej mieścinie nad Bugiem, docna spalonej. Kilkainaśeie domów zostało, które zaję­liśmy na kwatery./ mrzesień. Slamalycze — Hnnna — U l  od a ma — Orchómek.— Ze straszliwą nieclłęcią podnosimy rano głowy z naszycd ]іІеса- kówa Na dwmirze szumi wiatr gałęziami di-zew i monotonny szmei- deszczu, bijącego w płótno namiotowe, okręca poprostn zpowro­tem w p ł a s z c z ,  lay spać, spać jak najdłużej, by nie \cycliodzić na to mokre, zimne laowietnzie. A  jednak trzełaa, bo już Kosior krzyczy, by kawę łarać z kncłmi i лѵпеі dolatuje rozkaz zwijania namiotów.Maszerujemy sizosą ]arzez wieś Hannę do A¥todawy. kam ma­my sianąć. Bataljon nasz maszeruje na przedzie z kompan ją warszawską, z orkiest rą przed sobą.Przecliodz-imy M łodawę przezi błotnisty rynek, który jedynie ocalał od pożaini. W iniasieezkn pełno Меішапѵо Wylegli na ry­nek i ])rzygłądają nam się z ciekawością.Rozgwat‘zo'iia, głośna przed eliwilą kolumna лс jednej elncili milknie. Orkiestra przestaje grać. Uciszył się zwykły лѵ szere­gach gwar... Przechodzimy obok nicli spokojni, bez zwykłycłt krzyków i powitań, w? zupełnej ciszy, liez słowa...Zasępiają się twmiize i na oczaicli osiadła [т-тшуа eliłotłiiy mrok.Na rynku zapanow^ała głucha eisiza...2 mrzesień. Orchómek. — Wstał chłodny, rzeźki poranek nad Bugiem. Dopiero koło 9-ej słońce przedarło siyey tuman cłimnr i skąpało sw''e promieńie лѵ żyvyycli jak skra, falacłi rzeki.Stoimy ЛС Orchówku 2 km od Włodawy. Naprzeciw naszych chałup, trochę na wzgórku, stoi pocliaratany kałami biały ko­ściół Boży.Do przeprawy na Bugu Aiistrjacy łnidują drogę Awylkładaną drzewem, posługując się przeważnie jeńcami rosyjskimi.3 mrzesień. Mieliśmy maszerować na ( Ііеітп razem z 17-yni korpusem, tymczasem kierunek zmieniono i maszerujeniN na Kowel. Przeszliśmy dzisiaj Bug przez podły most, Acyłiiidowany przez naszych saperów. Mamy około 30 km marszu, do jeziora .Świteź.łźroiga prowadzi przez stare, iglaste bory o piaszcz\stein podłożu. Od czasu do czasu olbrzymie lasy przerzedzają pia-U1



szczyste wydmy, zrzadka jałowcem i niłodą sosniną porosłe. Ko­ło południa ujrzeliśmy na Іелѵо burą, brudną tafłę jeziora Pii- lemieckiego. Dzień był сЬпшітау i posępny — więc jezioro wy- gdądało jak  jedno olibrzymie, równe pole orne, tak, że nie wszy­scy mogli poznać, iż to jezioro. Koło 5-ej doszliśmy do dużej cerkiewnej лѵаі Świtezi. — Miesżkaiicy są. Ludzie jacyś dziwnie drobni, кагіолѵасі. Kobiety nisikie, brzydkie z czerwonemi za­paskami na głownie o jęczącym, białoruskim tonie mowy.Gospodarstw'a od biedy dość zaopatrzone, cłioć cliaty niskie i nadzw^yczaj brudne.Głodni jeLsteśmy solidnie, fasunki niedbałe przycliodzą.4 wrzesień. Świteź — Kuśniszcze. — Maszerujemy wprost na })ołudnie, ЛѴ' kierunku na Lubomię. Po kilku kilometrach od Śwd- tezi, doszliśmy do szosy, piowadzącej dio Łubom Ii i szosą tą szliś­my już całą drogę. Dzień chłodny, od czasu do czasu zacina ostry deszcz, pędzony лѵіаігеш. Przechodzimy koło jeziora Czar­nego. AViatr gna fale przed sobą, które pienią się białemi grzy- ^rami i z szumem obijają się o brzegi. Takie sobie małe, połslkie morze!W ogromniej w-si Kuśniszcze dostajemy na pluton stodołę i spiżarnię, w której jest moc oŵ ocóŵ  poskładanych ŵ w^ysokie beczki. — Stary „did" białoruiski jjrzyszedił nas prosić, byśmy się gdzieindziej zakw^aterowałi. Przeciągał po swmjemu, tak, że z le­dwością można go było zrozumieć.We ŝ̂ si cholerna, i’rawie [)ołowm łudiności na nią po- лсутіегаіа i, to niiedawmyni czasie. Naprzeciw leży chory na cholerę. Л wdęc ositrożiność wn'elka, owoców  ̂ jeść zupełnie nie wolno. Doktór Kw-aśnie^viski poucza nas,, jak mamy się zacliowywać. jabłka ^clńjamy na patyki i kładziemy o ogień, by się opaliły, gruszki zaś gotujemy w ^v'adzic. Ihzeczywiśeie coraz wo’ęcej daje nam się odczuć Rosja. A Nvięc; l)rud, uie- c-lilujshwo. (•horoJiy Acszelkie, a z nią cholera, psy żrące lu­dzi i t, p. ]>rzyjeni'ności. Na cnientarzu kuśniszCzowskim gro­in- ]mrozko]jyw’anc. t\) głodne bezdomne ps\% których лѵ'іаісісіе- le albo po^vw'mierali, albo pouciekali, rozkopują groby i poże­rają trupy-. Ładne stosunki! Rosja, Rosja, ze wszystkiemi swenii okropn ościami!...Styk kupił na kompan je dwde śwainie, które ,po zakłuciu lia- gnetami zaiaz WarszaNCski iJoczął oprawarić. Radzimy sobie juk tylko możemy. Zwykle, gdy przycLodzi/my teraz do -sv̂ si. pier- ivsza rzecz, to patrol ww-sziikujący śwTnię. Соргал\ч"1а nie zawsze142



геклѵігіі]еіііу. Dziisiaj Siyk zapłacił staremu .ałifłowi'“ nawę i dość sporo koron.5 mrzedeń. Kudiiszcze — Podgrodno — Ruda — Maciejóio— Bdicze.—Jadlę d'ziisiaj rano w stronę Świtezi, by na[)otkać Grzęcłę z w^óżkiem kompanijnym, na кіотут zostawiłem swój plecak. Siadłem tedy na szkapo Styka i przez wieś jaikoś z biedą — bo koli narowiisty, a ze mnie Jeździec nie tęgi — przekłusowałem. łecz przy szosie oJiok stawu, kobyła moja, zobaczy\cszy inne ko­nie, nuż do nieb się zwracać. Nie pomogło targanie uzdą i bicie ostrogami. Einergiczneim ^vierzganiem i przysiaflami, zmusiła mię wreszcie do tego, że zsiadłem i mimo długicli pertraktacyj, nie pozwołiła mi zpowrotem \vsiąść. Zawsze czułem wrodzoną abominację do kawałerji...Odprowadziłem ją  tedy za uzdę na szosę, by odwrócić oczy od stawu i koni. Na szosie jirzejeżdżata szczęściem kawalerja, ta- Jiory i ariyłerja. Z ka^eałeryjskim zaś taborem jecliał Iliirek Pa- cliołski i ten mi cośkolwiek dopomógł. Rozpytałem się, czy \vd- dział Grzędę. Nie widział go dzisiaj, a jedzie od Świtezi, więc 50 km. Wobec tego zaiwróciłem i jechałem już spckojnie kilka km ЛѴ stronę Lulboinli. Kobyła szła gładko, bo ją  Ilirek na kilka minut dosiadł, przegalopował i solidnie zmęczył. Pięć km przed Luł)onilą rozstałem się z Itirkiem i wrracain do Kuśniszczy. Upał solidny. Roz[nażone słońce rzuca jaskrawe blaski; pola drzemią sjiokojnie. na. v̂̂ stędze szosy nie widzę zupełnie ічісіиі. Bez awau- tinw dojeciiałein do \csi i zdałem sjn awę Stykô wo’.Po połndnin nagły w^ymarsz. Kozacy podobno dostali się przez pińskie błota i atakują Колѵеі. jest ich cała lirygada i prócz tego dywizja dragonów. Brygada nasza ma tedy wysta­wić nbezpieozenia od błot połeskicli. Czeka wiec nas cłzisiaj no­
c n y  marsz, gcłyż mamy około 30 km do zrobienia.Na ]riei'\vs'zym. postoju spadł nagle obfiity deszcz i solidnie nas zmoczył. Szybko zapadł mrok. łirogi oślizgłe, ciężkie do mar­szów. Przechodzimy' tor drogi kowelskiej, a później przez bru­dne, straszliwie błotniste miasteczko Maciejów^ do wsi Bi liczy. Marsz solidnie męczący; coś jak  marsz z Wymysio\ca do Dzierz- колѵіе lub styczniowy Lijmica — Zdonic.W Biliczacli ma к\еаіѳгс mamy chałupę dość porządną. Styk staje z nami, Ill-oi pluioii dał sporo maruderów; lecz nasz ani jednego. Już tak tradycy jnie nasz pluton skautowy nie daje nigdy ani jednego marudera. O I-ej w nocy położyliśmy^ się spać.6 mrzedeń. Bdicze — - Konarij-Noiue — Mo.Hzczona. — O ()-ej zbudzono nas wmłaniem na śniadanie. Jemy wmzorajszy obiad,1-13



(io&kojiały ктікріпік. Przypomiinają mi sic zeszłoi-oezne jesienne gtocloAcania podczas \\dóczęgi krzywo])tocikiej. 'kiiedy io się ja ­dło olnad W' nocy i było poży wieniem na 2d g'od.'ziny. Zato dzi­siaj rano faisiMikow moc. które przywiózł z Warszaw у Orlińsłvi. A v̂■ięc |)ysznej mannoiady po‘ manierce na ..ryło . kakao, cn- krn po 32 kawałkii, papierosów kupa. Nagwałt trzeba było to rozdać, gdyż już wyinarsz.

C zy  sz'Cz e Uli e h r  o n i .Pierwsze 7 kin szliśmy torem kolejowym z Cliełma cło Ko- wda. Nasz pidik jest osłomą boczną Brygady i nurszeruje na pół­noc; od Koy\da, zaś Brygada cała z d-ym pnłkieim W' a wann gardzie maszeruje na Kow^el. Ułcezpiecza nas prócz tego kawmlerja.Po сілѵу god'zi:nacb marszn zeszliśiny z toru i maszerowaliś­my dio wisi M oszczom gdzieśm y się zakwaterowali. Marsz пііэу bojoy\ у. a szło się z nienal)itą ])ronią. Kozakó\c pomo mamy шь przeciw siel)ie łn-ygade, a dragonów dywizje. M' Moszczonej plu­ton nasz obejmuje służbę. Wystawiamy dwie placów^ki 2-;ma sekcjami, prócz tego 2 sekcje nocują w cbałupacli jako osłona taboru. Noc ze.szła nam na wypiekaniu clileba, dość morowo.P mrzedeń. Monzezona —  Kornel. — () 5-ej rano obudził mnie Zygmiiint Cliaboyv^ski. dając mi menażkę goi-ącego kakao. Wstaję już. bo spać mi się nie ebee. I r̂zez całą noc Kowndski i Aksamit piekli cldel). Zygmunt troebę im pomagał. Wiara śpi poimęczoua ŵ izbie, na ławmeb bieleje świeży cldeb. Placówki jeszcze nie ścią- gniętie. ofł czasu do czasu ]>rz> cliodizi, ktoś stamtąd z nowinkami.Idd



о  9-ej ma być wymarsz do Kowla. Ubrałem się cokolwiek i pisząc pamiętnik, gadam z, rudym Żydem, którego zatrzymała ])lacówka. Żyd powoził furmanką pełną iDaranów, ]) raw dop o dolanie pozbieranycb w opuisizczonych wsiach. Przebiegłość i złodziejstwo patrzą mu z oczu. Barany zarekwirujemy dla batałjonu.Na dworze chłodny wiatr wieje z mokrych pól. Po niebie włóczą się szare, kłębiaste, jesienne chmury, to w czarny, to stalowy kolor wpadające. O 9-ej Avymarsz. Na błotnistej dro­dze wsi zbierają się kompainje obładowane clilebem własinego wypieku i wszelakiego rodzaju pożywieniem. Maszerujemy we­soło do Kowla.Колѵеі — dość duże miasto — z małeinii, parterowemi dom- kami, brudne, żydowskie, nie przedstawia się zbyt sympatycz­nie. Przedeлvszystkiem moc Żydów. Rzadko się trafia jaki porzą­dniejszy sklep. W mieście wiary pełno. Brygada przymaszero- Acała tutaj już wczoraj wieczorem.8 mrzesień. Kornel. — Mamy już odcinek, podobno 24 kilome­trowy. Durski ma przydzielony jeszcze jeden pułk austrjacki, tak, że ma лѵ̂ tej chwili naszą Brygadę, 4-ty i ten austrjacki pułk. Będzie to osłona przed błotami poleskiemi i siedzenie tutaj na tej garówce, zapowiada się dość długo.Siedzimy dzisiaj w Kowlu. Dzień przeszedł nudnie, gdyż przez cały prawie czas padał przykry kapuściaczek. Gadają, że jutro rano mamy wymaszerować.10 mrzesień. Kornel — Cholera!!.,. Przybyła do nas copra wda oczekiлvana, lecz mimo to nagłe i nieapodziew^anie. W nocy za­chorował Drymer. Miał wymioty, lecz nikt na to nie z^vracat uwagi. Raptem wracając od fotografa, słyszę dr. Kwaśniewskie­go, rozmawiającego ze Stykiem o Drymerze, który się przedsta­wia zupełnie podejrzanie. I nagle wyszło na jaw, co dotąd trzyma- uo ukryciu. ЛѴ bataljonie 7 zasłabnięć podejrzanych, w tern AC kompanji 1-ej jeden śmiertelny (Ciesielski, umarł już), a w Bry­gadzie pono 4 do 5-(ciu dziennie umiera.Strach!... O  niczem już iiniiem niema mowy tylko o chole­rze. Wszyscy się zbiegają do dra KAcalniewskiego, czy to a to można pić, to a to czy można jeść. AVnet się zakłopotano o czy­stość, bo groza wstrętnej śmierci wstrząsnęła wszystkimi. Brrr... Być na wojnie, nie umrzeć od kuli w [lolu, a zdechnąć na cho­lerę i zostać zasypanym Acapnem! AVstretne!!!...Po południu byliśmy w łaźni i wykąpaliśmy się solidnie. AVra- cając z kąpieli spotkaliśmy kondukt pogrzebowy, wiodący Zidii- tego beliniaka, podporucznika branka Gibalskicgo. Szedł ułan, ro-
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sly c hłop w swym siwym тш кііп/е z krzyżem w ręku i łkał... BrO' da mu się ii-̂ Zięsła, usitia kurczowo ściśnięte drżały jak w febrze i szlocli mu się zryNNurł w pierisiacJi... Za krzyżem orkieistra l-go puł­ku grała marsza. C3udne, czyste dźwięki... Za oilkiestrą ksiądlz komży, za nim wóz z czarną trirmiią i wyistiiaszmiym, rozczo- diranym cliłopem, za \v"̂ ozem koir w pełnym, bojc)W'y'm rynsztunku, garść sztabüWiCiüAV 1 ułancrw. Reszta ira linji, pełni służbę. Przygnę- iriające na nas wirażeiiie zroJrił ten pogirzeb. Nie dość na tern. Za cJrwilę x>rzychc>dzi Trapszo z koimendy bata] jonu i pr osi tycli, któ­rzy byli przy śmier̂ ci Długosza. Przyjochała jego żona i chce się dowiedzieć o szczegóły śmierci.Zaszedłem do komeirdy bataijonu, gdzie njrzałenr żonę k)ługo- sza. Siedziała cokolwiek w cieniu, lecz twarz je j była zripełnie oświetlona. Rozmawiała z Rrananem Starzyóskirn d- ( iemne, gład­ko uczesane włosy, z jakąś czarną zarzutką na główne, blada tw arz o regularnych rysacdi, ciemne głębokie oczy i szalone cńerpienie ’wyryte na t^varzy. Była w Samoklęskacłi i w" nocy rozkoj^ywala grób. Wie najdokładniej o w’szystkich szczegółach. Zebrała je wts rcsi. Rozpytywmła się pilnie jak był Długosz ułożony, gdyż nriała j)odejrzenie, że nmart dopiero w'̂  trumnie. Przypusizczenie to wy­wołała nienaturabra pozycja Długosza z pown)clu wmskiej, śpiesz- nie robionej trumny. Rozpytywniła się o najdrobniejsze szczegóły, o pierścionek, szablę, rewobcer, o wszystkie Długosza drobiazgi.11 mrzesień. Kornel. — Pożyczyłem sobie ’ccczoraj Orzeszko­wą ŵ оЬалѵіе ]rrzed piekiełnemi niudami, lecz dżisiaj jakoś czas lak mi przełeciat, że nawet ksiiążiki do ręki nie w^ziąłem. Przed po­łudniem doktór Kwaśniewski miał krótką pogacłankę dla kom- panji o cliolerze, je j skntkacłi i je j zapobieganiu. ,W potudinic poszedłem do Sław a narysowmć sytuację. Otóż z Колѵіа w^ysyła każdy pułk jeden bataljon, który operuje na łinji wsi Mielnica, Powursk, Czeremoszno, Łyczyny, Sokołiszcze, Wyżwm. Batałjony kompanjaini obsadziły te resie, jako oparcie dla kawalerji, operującej przed piecłiotą. Poza tern każdy pidk zostawił jeden Iratałjon лѵ Kowlu, a te batałjony wystawiły ]зо jednej korapanji za miasto, gdzie mają służbę forpocztow^ą.Ojczulek Czacliow^ski był na rekwdzycji i przywdózł 5 olbrzy­mie prosiaki. Zostaną one oddane do masarza i gdy się doda mięsa wmłowego — będzie moc wędlin.12 mrzedeń. Kornel — Kołodnia — Krzeczemicze. — Dzisiaj лvymarsz z Kowda całegoi łiataljonu i komendy pułku. O  9-ej zbie-Obecuiic major Szt. Gen.146



laiuy się na zalanej słońcem ulicy i'"oksałnej. Maszci-ujem\: do Ki-zeczewicz {na mapie; Kryczywiiczy). 20 lym od Kowla. Sioi tam И bataljon. kitóry ро8илса się naprzód do Czjeremoiszna.Dzień j>0'g4)dn>-. sloneczn\-. Piaszczystemi drogami w'srod: la­sów. lul) młody ch zaga jników ,̂ лѵ8г0сІ ]:iagnisiN cli łąk. maszernjemv pi'zez Kołodnię i Biłin. W pierw'szej dwójce maszeruje ze mną dr. Kwaiśniew^ski. który zastępuje sekcyjnego R>l>aka. O 6-ej zajmu­jemy kwateiy ogromnej w"si Krzecizewicze. Dom\ dość czyste, porządne, stoją Ізокіет do drogi- Kwatery wy godne — cliałupa na sekcję. Nasza izł)a ^czgjędnie czysta, mamy lampę i naftę, tak. że postój zapow'iada się przyjemnie. Ludności jest troclię lecz nie w'szystka. ..Л tuteczki Indy nie słabow ałyP'>'ta rłoktór K^\a- śniew’ski ..dida'‘. — Nr, ne słabowały — iden z лѵавйіспі słabował i pomer* ■— odpowriada' „did“ .jutro prawdopodtolmie nie лѵу inaszerujem\. Przyjecłiał wczo­raj Komendant, lecz jeszcze nie wdadonio co jrrz)wiózł. Podol:)n:* Rninunja ma wypowiedzieć wmjnę Rosji za cenę Впколсіпу i ka- лѵ'аіка Węgier./3 mrzesień. Krzeczemicze. — Mamy dzisiaj drugi Babin. 3-a sekcja zabiła w’ieprza i za pomoc Zyguuinta dositała się nam ,spo~ raw a część. Gotujemy wdęc gidasz z kartoflami na śniadanie, a na ołńad rosół z dwarcli kurczaków^. Gały dzień ogromny, połeski piec ]>ez оі\\'Ог0лс, z, głęboką wmęką, Jniclra ogniem. Koniiranja cała za­jęta smażeniem i pieczeniem- Styk z manlicJierem ŵ ręku cłiodzi jm wisi, polując na zdziczałe, Irezdlomne prosiaki. Dopiero co zabił ogromną maciorę w^spanialym strzałem л\' iiclio, i już dla naszej sekcji sprzątnął małego j^rosiaka. któregO' Talarczyk ma zamiar upiec ЛѴ całości.Siediząc n Styka sjtisnję notatki. Doktór z Bussem i Flojarem. i'żną w prefeika. Zresztą całe prawie popołudnie zajęci jesteśmy konsumO'\caniem potraw. Ostrożność przy tern \cielka. gd\ż cho­lera ŵ e ЛѴ&І.Wieczorem \cezwał mię Sławo Idę сіекалѵ' wiadomości, Iw po­noć iVloskale scliaratali solidnie 4 pułk. Sytuację rvsnjemy ogrom­ną — tak zajmującej jeszcze nie mieliśmy. Na północ- od nas ope­ruje 16 łny gada piechoty i korpus kawmlerji Bissingena, na połu­dnie na W'prosi w'si MuleAvicze operuje 4-ty pułk a dalej l-sza dywi­zja kawalei ji anstrjockiej.Czwmrtaków sti-zepali j>oi zadnie. Roja pcłinął jeden !;-a,ialjon na prawą stronę Stochodu do Acsi Hulewicze, clioć cala lin ja jest po lew'ej i tam opadli ich czerkiesi. Zabrali dwa karabiny masz\ - now’e, sporo łudzi nafasoAvali i jówmież sporo' natłnkli. Boja aco-J47



bee tego meildował, że ma do czynienia z ]iieelioią, która go nie­spodziewanie opadła, lecz to zdaje się wykręt. V-y bataijon 3-go ]). p. poszedł go wmspizeć. Dzięki \cyi>arciii czwartaków z nad Stocliodii, ogromnie łdotnistego, wwparli Moskale oddziały kawa- lerji sołidnie na zachód. Wieczoiem pizymaszerowmła z Kowla ~-a kompanja.14 wrzesień. Krzeczewicze. — Stoimy jeszcze pi*zez dzisiejsz)- dzień ЛѴ' Krzeczewdczacli, a jntro maszerujemy nad Stoebód, przy- (:zem zdaje się 4 i 2 kompanja pójdą dalej, nad samą rzekę.Godzina t()~a wieczór. Mam jłlacówkę na końcu w’̂ si, lecz sła­bą. jeden pnsierniiek.

Na postoju.
Dzień nam przeszedł na spokojnenr s]>oczywanin. Miała przyjść poczta i kantyna, lecz ani jedno ani drugie nie nadeszło. Cliodziłem coś dwm razy do kompanji warszawskiej, by zobacz> Ć się ze Staśkiem Wolskim, łccz nie mogłem go zdylrać ani razu. Dzi­siaj ma staw-ać u Sława do raportu, л\- sjrrawie pi-zeniesienia do naszej kompan ji.25 mrzesień. Krzeczenneze — Czeremoszno — Srnolarij. — Noc spędziłem na płaców^ce z sekcją na koricu V̂’SІ, przy taiborze, лѵу- stawiając jeden posterunek na drodze. Do północy — rozprowa­dzając posterunki — pisałem dziennik.148



КаліО о 7-ej Avymarsz do Smolar. Idziemy przez Czeremosziio, ЛѴ którem krotki jrostój na olriad. Do vSmolar miała pójść 2 kom­pan ja a dwie gdzieś dalej — tymczasem rozkaz zmieniono. Podo­bno Smolary zaatakowali Moskale — wobec czego idziemy tam całym bata] jonem.Dzień pogodny, słoneczny, clioć wiatr targa gałęziami drze^v i szylrko przesuwa lotne, białe climurki po niebie. W Smolarach dostaliśmy stodołę na kwaterę. Mamy gęś w sekcji, więc biedy nie będzie-16 mrzesień. Sinolarij. - - „C o  się teraz dzieje лѵ̂ Brygadzie, o tem fiilozofoni się nie śniło“ — powiedział dzisiaj Styk. Postara- teni się dlowiedzieć bliższych szczegółów i złapałem Ojczulka Cza- cłiowskiego, który mi co wiedział,—wygadał. A  więc: podobno Ko­menda Legjoinów ma ziamiar nas rozdzielić i pchnąć: po jediii\in i)utaljoiiie lub po dwa w różne stromy świcita. ЛѴоЬес tego zrobiło się wiełką wojnę. Przyszedł wczoraj mełdunek, że Smolary zaata­kowali Moskale. Natychmiast więc ściągnięto rezerwy Brygady w jedno miejsce i pułk nasz poanaiszerował do rzekomo atakowa-' nych Smolar. Sosnkowski ponoć leży chory w Kowlu, a Komen­danta niema. Brygadę objął лсоЬес tego Śmigły.Dzisiaj przed południem zapalił się dom komendy batałjonu. Piorunem się chałupa zajęła i trzeba było ratować chałupę vStyka. by też nie spłonęła. Wieczorem byłem u Styka, gdzie się zakwa­terował Sław. Był Narbutt i Ojczulek, a Narbutt — jak zwykle — opowiadał. Rozgadał się o swych przygodach studenckich лѵ Bel- gji, strzeleckich w Galicji a tak zajmująco, że czas zleciał pio- riinera-17 mrzesień. Smolary. — Rolii się wielką „wojnę“ . Pokpiw^amy trochę, lecz rzeczywiście o 7-ej maszerujemy do rzeki. Wiara w mig rozliiera jrłoty, bo mamy przecliodzić w łiród. 1 kompanja idzie na czele.Stochód płynie kilkoma rękawami, wśród mokrych, obszer­nych łąk. Pierwszy rękaw przeszliśmy po deskach, lecz cztery na­stępne w bród, po kolana w zimnej wodzie. Zaraz po przejściu biorę sekcję i idę na patrol. Mam maszerować na futor (11) na drodze, między wsiami Bereżnićą a (diruszczynem. Sław sądzi, że napotkam pikietę kozacką, więc mam ją wyfasować. Idę ostroż­nie cały czas lasem, ubezpieczonym szykiem. Nasz batałjon ubez­piecza przeprawę 1 pułku, który atakuje Czersk, O 2-ej popołu­dniu wróciłem do Smolar, psa kulawego w całym lesie nie spot- kawszv. 149



ІН ivrzesieih Smolar у — Роіѵитнк. — Miat Ь>с- \ѵ czelny лѵу- mai'sz, |jiorunem kawę zaczęliśmy gotować, gdy tymczasem jakoś kawę się ŝ > piło i zwolna i‘\ iisztunki зраколѵ'аіо, a o wymarszu nie słycłuić. Okazało się. iż czekamy na 2-gą kompanję, która jest w leśniczówce i ruszam) dopiero v̂ded)g gd\" 2-a przyjdzie i od- ])ocznie. Gotujemy więc obiad i stanęło na grocłri {fasoli). [){>2-ej a więc kilka godzin — żeśm\ gotowatU i jedliśni) mimo to groeli praw ie ілсаісі)'. Wsparu'aly ogień buziowal z ])od pękatego garnika, a: groch byt na to jakby nieczuły. DopierO' później k(oś ..peritus" w kidinai nyeli sprawacli objaśnił nas, że taki groch to trzelła moczyć przedteni \s wodzie cał\̂  dzień. Skarl Di \mer czjy ja mogliśm) o tein wiedzieć'^

Przejście przez Stochód.
Przed 3-ą w-ymarsz.Maszeruje tylko nasz pułk do Pow îireka. a w ogóle mar-szeni trzydniow) in gdzieś nad Sty r. 4 pułk już tam pomaszeiancat. Narazie bataljon l-szy i lll-ci został w’ Smolarach nad Stochodcm. A piopos III bataljonu. AVczoraj zajął Czersk i został nocy zaatakowainy przez Moskali, ('ofnął się odrazii narl Stochód, straciwaszy karabin maszynowy i coś z I5-tn ludzi.O 5-ej prz)maszerowadiśmy do Pownirska.J9 wrzesień. Ponmrsk — WieUck — Janóiuka. — Chłodn)- wiatr uderzał ŵ szy 1)\' okien, gdyśmy o 7-ej wstali, rozbudzeni130



])izez dyżurnego. Idziera\ dobrze, clioć wiatr bije nam w twarz j rozwiewa płaszcze. Posępne піеізо grozi deszczem.Fr zecliodzimy przez Miryn do ЛѴіеІіска. Wielick zajęty zupeł­nie przez Węgrów — kaw^ajerzystów, więc na ołDiadowy postój stajemy za wsią. Kuchnia nie wydała nam mięsa, więc Styk kom- ])inuje, cołyy tn urządzić. Stanęło na jednej świni na })luton.Do jaiiówki zachodzimy jeszcze za dnia.Do świni wziął się kaлca]lerzлsta — AYęgier, widocznie z aina- ioistwa i wspaniałe ją  oprawił. Mięsa, i tłuszczn w irród. Gospo- d\ni po [)olisku roznmie, więc się iiiawet na ryuski nie \cysilamy. Fosterunki wystawiam лѵе wsi. Fóźnoi w noc położyliśmy się spać.20 mrzeHdń- Wożnianka — Mijlik — Pożarki Kobcza. — Żmi jewski i Talarczyk noc całą piekli i smażył i. O  6-ej rano zro- î iłi iram pobudkę i wnet się gosposia zaczęła ki*zątać koło śniada­nia. O  8-ej rano wymarsz. D rugi łratałjon na przedzie. Maszeruje­my wesoło', wiatru niema, lekkie tylko podmncłiy z wulgotnycłi łąk otrząsają z liści (lśniące kropie rosy.Fo czĄSilem niebie przesuwają się siwie, sktęłiiome jak stado owiec jesienne climury. Na łewo' o kilka kilometrów wśród lasów widać olbrzymie kłęby siwego dymu, zlewającego się z tłem climnr. Od czasu do czasu zamritczy gdzieś zdała Irateija, łub wystrzeli basem bliżej stojące, ciężkie działo.Po czterecli kilometrach — Zćiwracamya Drogę nam ostrzeli- y\ii.ją Moskale. Musimy }гі okrążyć, лvî c o 15 km jnarsz solidnie się pizedłuży. Maszerujemy teraz przez lasy, lecz diiżo więcej przez płaskie pola. Im dalej na południe, tern ziemia sncłisza i bło­ta znikają. Do' Swołjodarhi maszerowaliśmy prawie dwie godziny 
1 stajemy tam na obiad.O 4-ej wyszliśmy ze wsi- Po rozchlapanej i błotnistej drodze przejecłiałoi kilku jeźdźców. Nie spostrzegliśmy kto, lecz w tej chwili kompan ja 1 i 2, stojące twarzą do jeźdźców, ^cydały ogrom­ne .,hnra“ — Komendant!!łdziadek przejechał ma kasztance z Piskorem i kilkonia ord\- uansami.Wieczorem \ceszłiśmy do Kobczy — pozycja tuż za ŵ sią; od czasu do czasu gwizdnie daleka kula.Zajmujemy ogromną kwaterę. Rybaka sekcja i moja w izbie, Lodek janowski i Władek Łęcki windują się na strych. Kwatera bogata. Garnków sp>oro, kaszy, jagły — co tylko trzeba. W îdocznie tnieszkaiic) do|)iero co zwiali, gdyż znalazłem nawet świeży ser.51



21 mrzesień. Kobcza. — Siedzimy dzisiaj we лѵзі, na lej samej kwaterze. Dzień cały smażenie, pieczenie, gotowanie. A  więc w drugiej sekcji szynki, pieczyste świńskie, kaszki, u nas Talai - czyk z Chabowskiiin obra]3iaJą sporego ^vieprzaka.Piszę do domu, do Zocłiy o całej naszej ofensywnie od Nidy. 0]>ecnie całe Leg jon у mają następujące odcinki: grupa Sosiikow- skiego (pułki 1 — 5') nad Stocliodem, grupa Piłsudskiego (pułki 2 — 4) nad Styrem, gdzie rówmież stanęła grupa Grzesickiego czy kogoś — złożona z pułku 6-go.Szóstaki są już лѵ Kowłu. Mają tu gdzieś blisko przymaszeio- wać.W izbie gorąco jak w łaźni, na dworze zimno przenikli^V'e, to też czuję, że się przeziębiłem. Wieczorem już cbciałem posłać Di y- mera po cłiiniiię, gdy wpadł dyżurny, że idziemy dń okoptnv. Sacra!! Zupełnie nie porę. Źli są wszyscy, jak sto djabłów.Do okojtów kilometr drogi. Okopy marne, ledwie zaczęte, zie­mianek zupełnie niema, jest kilka zaledwie kryjówek. Służba ciężka. 4-y wedety wprzód, 2-cłi łączników do Austrjaków w le- \yo; jeden posterunek alarmowy w okopach. Ojczulek Czachowski w ten sposób podzielił robotę, że każda sekcja ma 2 godziny stużb\ .,Łeb mię tak szalenie l>oli, że z ledwością mogę pełnić służbę, jestem pewien, że jutro obudzę się chory.22 wrzesień. Kobcza. -.. Obudiziłem się rzeczywiście chory.Mam spieczone usta od gorączki, głowm mi mało nie pęka od sza­lonego bólu. Leżę w malutkim okopiku okrytym dobrze stomci. Służbę pełni za mnie poczciwy l alarczyk, choc i on, nietęgo się czu­je. Na dworze wiatr i chłodno, więc nawet nosa nie wychylam i tylko sobie pośpiewuję z bólu, gdy mi nogi zaczną za bardzo do­kuczać. Bo reumatyzm się w tej chwili odczuwmć daje i łamie mi kości po kolana. Sanitarjiisz nie ma ani chininy, ani aspiryny. Zmierzył mi gorączkę: 38!ń w  I Brygadzie Legjonów składającej się z sześciu (I, II, III, IV , V  i t l)  bataijonów — rpodział wewnętrzny został przeprowadzony na trzy pułki piechoty, a mianowicie: pułk 1 Rydza-Śmig-łego składał się z batałjonu I i Ш ,. pułk 2 Berbeckiego z batałjonu II i IV , pułk 5 Trojanowskiego z batałjonu V 
1 ЛТ. I3ył to podział wewnętrzny, niejako domowy, gdyż nie uznawała go Ko­menda Legjonów, ani austrjackie oviadze wojskowe, dla których I Brygada, składała się tylko z dwu pułków, a mianowicie 1-go (batałjony I, III "i VI)
1 5-gn Tatałjony II, R t  V). Zczasem oficjalna ta numeracja się przyjęła, tak. że pod koniec 1916 roku już i w I Brygadzie przyjęto podział na 1 i 5 pułk jak również i pozacierały się powmłi dawne numeracje bataijonów, a w iŁażdyui. pułku przyjęła się kolejność trzybataljonowa.132



AVieczorem mamy pójść do wsi. Dobrze by to było, bo oba­wiam się, że mogę się rzeczywiście rozchorować.Wieczorem лѵгасату do wsi. Sekcja 2-a zajęła kwaterę a i) pozostałe do stodoły. Ja  zostałem w chałupie, w której jest 5-di warszawiaków, moc słomy i wszelakiego brudu. Między warsza­wiakami ziiajdiije się Stasiek Wolski i bilipowicz )̂. Przydziełeni zostali do naszego plutonu.Na noc zażyłem aspiryny.25 rorzesień. Kobcza. — Czuję się po aspiiyoie o wiele lepiej. Wypociłem się w nocy solidnie i jestem prawie zdrów.Są gazety. W Warszawie praca prawie, że olbrzymia, lecz organiczna. Nie polityku ją, lecz pracują.24 rurzesień. Kobcza. — Zajęliśmy na starej kwatei ze czystą komórkę i ułożyliśmy się całą sekcją. Przyszedł saiiitarjusz i zmie­rzył mi gorączkę. Mam 38,7, choć czuję się świetnie. Noc nam prze­szła spokojnie, to też rano obudziliśmy się wy]3oczęci i rzeżcy.Prosiłem Ojczulka-Czachowskiego by mi coś wykombinowali ciepłego do okrycia, bo inaczej rychło zamaruduję. Nie czekałem długo. Po południu Ojczulek przyniósł mi W 'Spanialy chłopski kożuch.Ciepły mamy dzień, dzień polskiej jesieni. Wiara powynosila się z chałup do ogrodów i tam łata się jak może. Wieczorem idziemy do okopów, to też trzeba się jako tako przygotować.O  zmierzchu opuszczamy wieś. Noc cieplutka, spokojna, księ­życowa. Zabieramy się do robienia ziemianek. Ziemianka na 5-cli ludzi. Przyszedł Styk i Sław i radzili byśmy robili na całą sekcję, bo prawdopodobnie będziemy tu dłużej siedzieli.25 rurzesień. Kobcza. — Pozycje nasze są defensywne. Zajęli je kawalerzyści austrjaccy, którzy przed kilku dniami wysunęli się daleko na wschód od Styrii, dostali tam i>orządnie ŵ skórę i cofnęli się aż tu nad rzekę, Dawrno już nie mieliśmy takich po- ^ycyj, gdzie Moskale mogą atakować, to też ostrożność zachowu­jemy solidną. Na lewo mamy sakramenckicli Czechów, którzy zdradzają wdelką ochotę do posunięcia się jeszcze dalej na zachód.Po południu był w okopach Komendant i Berbecki. Do nas ciągle walił jakiś „pukajło“ , który się widocznie usadowdl na so­śnie i kropił bez przerwy dzień cały i to celnie. Próżno go Styk lornetką wyszukiwał i 2-ga sekcja salwami. Bil ciągle prawie że ЛѴ same przedpiersia, aż do zmierzchu.Zmarł w r. 1918. 15’



Nil шк- objąłem służbę. Pizeniosiłem się z sekcją do niezaję- tycli okopów, między naszą kompaiiją i austi jaków i w> sławiłem |>() cłwie wedety wprzód. Noc ciclia. jasna, księżycowa. Na ołisia- nem g>viaztłami iiieljie ani jecłiiej ciemnej jiłamy, ani chmurki. C'isza... tylko od czasu do czasu z nad diaigiego brzegu Styru z Wiiszenki dtibiegało szcziekanie psów lub pianie kogutów. Spokój ten przerwie czasiem nagłby ostry strzał moskiewski, i лСггупа się ciszę nocną wściekłym świstem kułi...Nad ranem wracamy do >v̂ si.26 wrzedeń. Kobcza. — Zaczyna się гоіэіс coiaz jaśniej. Z nad Styru podnioisły się delikatne. z\v iewne mgły. poprzez które lekko się rysują chałupy i błyszcząca kopuła cerkwi w' Wiszeuce. Dzień już J^ył pełny gdyśmy wyszli z okopów'. lóziw". że Moskale nie ]inkali do nas.We wsi dostajemy chałupę, a moja sekcja wstrętną, zaśmie­coną izbę, która ik> uprzątnięciu zro]:»iła się jednak znośną. Gotu­jemy лѵокс nagwałt kawę, bo chłód poranka jesiennego do' kości nas przenika i głodni jesteśmy porządnie. Sinóbowmłiśmy spać, lecz nie można, Іэо \c izbie gotują ciągłe i smarzą. Przed połudiiiiem J^\łem u Goizeckiego a pf> |mludniu Styk [lozwołił zdjąć buty i przespać się, bo ł^ędzie duży, iiotmy marsz.Leżę na (aeinnym strycdiu. gdzie się rozłożyła 2 sekcja i gwa­rzę z cLiem ICw^aśnicwlskiim i Rybakiem. Na dole w' izbie Adek Goldenłoeiig, Dryiner, PacJioliski Maniek i Zygmuint (diabowski dokazują, śpiewuiją, jakby Bóg wie ile zidrowia fasow^ali.O  9-ej лѵлчпагя/. Ja  włożyłem na siebie swój barani, biały’ kożucli. a mimo to chłodny wuatr dokucza mi. co się zowie, Byd to jeden z cięższych, uciążliwszych marszów. Mieliśmy’ zrołnć 17 km. a szliśmy’ caluteńką noc. Na jednymi z postojów oglądał naszą kompanję Komendant.Staliśmy’ bez tchu, bez rnclru. serce tydko waliło ŵ piersiach. Nogi wrosły’ W’ ziemię, dwmiząd kompaiiji znierucłiomiał, zastygł.27 mrzedeu. —O  śwacie zaszliśmy'  ̂ do jakiejś wasi i ulokow'a- liśmy się ogromnej istodole. Zmordowaini jesteśmy szalenie. Rv- łiak ledwo się dowdókł, a ja przez całą drogę jęczałem, tak nu piekielnie nogi dokuczałya Och, ten straszny' ren maty zni. ile on mnie zdi4>wia kosztuje!...łdzieu całŷ  przeleżeliśmy w' stodole. O 5-ej jak usnęliśinyą to dopiero o 2-ej zbudziłem się. ЛѴуpiliśmy kâ \■ę. którą nam Stasiek zgotowali i leżymy  ̂ dalej. C zuję się trochę lepiej, lecz jeszcze je­stem ogromnie osłabionym
154



CzAvarty pułk gdzieś odmaszerowu je, lecz gdzie niewiadoma. Ki*ążą ]>og:łoski, że na odpoczynek, lecz to iDiijda. Maszenijeinv gdzieś na południe, na pozycje i mamy maszeiować jeszcze 2 dni. Grupa Komendanta łrędzie miała tak samo jak i nad Siviem, ŝ vÓJ odcinek.28 mrzedeń. Kopijie. — Przez Armrowicze, Hi nsiatyn, Boi-o- tcicze maszenijeiiiy do Kopył. Jeszczem nie zupełnie zdrów i czu­ję sie ]Toi‘ządnie osłałtiony. Po obiedzie w Borowiczacli dostałem znóŵ ' wysokiej goirącziki i, j>ragnienie miałem szato'iie. Gdyśmy już doeliodzili do Kopyli,. mai-zyłem sobie przez drogę, że może w’e wsi będę nnSgd kupić troclię mleka. Lecz jak z\cykłe mam pecha... Przed samą wsią. gdyśmy s[)0czywali złożyw;szy ]>roń W' koził> , podjechał ina kioiniu dr. Piesziczyński i zal>ro-nił al>soIu- iinie kupowania czeĝ o ł^ądź лее лс&і. Gliolera panuje ogo*omna — wołał — i kto chce, może zołńiczyĆ trupy...Mamy miłą stodółkę z wonnem sianem na noc. Led\s ieśm\' przyszli, ja natychmiast zająłem się ugototvomiem ka\s >. l̂ ed\s le kawę ugotowałem, zaraz ]>otem spitrasiłem lieiBatę i |)iłem, piłeni ciągle. Wysoką musiałem mieć gorączkę...2-ga i iinoja sekcje ui-adzity dzisiaj, ]з\" nieuży wać więcej sło- \ca ..fasimek — celta — diekieł“ , a: pobi‘'anie, ]эІ0іію namiotowe, [toki ywdea. Dyskusje trwały do późna, gflyż nie wszyscy na ..[г:ь branie'‘ chcieli się zgodzić.29 nyrzedeń. Kopyle — Kolki. — ^tczesny wymarsz. We wsi zltiórka. czekamy na II łtatałjon. Słońce już wzeszło, oblewając złotem strzetrhy chat i czerwieniejące już liście drzew. Maszeru­jemy kilka kilometrów wzdłuż wysokiego łtrzegu Styrii do \v'si Kolki. Wszędzie moc kawmłerji i koni. Mijamy spalone Kołki i sta­jemy kilometr za tv̂ sią, czekając na rozkazy. Ołtok rozłożyły się kolumnami ogromne tabory. Jesteśmy jakąś rezeiwai. zdaje się. że korpusu.Gorący dzień. W małe dolince i-ozłożyła się komjtanja. Karto- tlisko obok — więc wmet się zabrano do gotowmnia. (^ały dzień nam przeszedł na oczekiworniu rozkazów ,̂» które jakoś nie nadeszły.! ymczasem znać bliskość talmrótc aiistrjackicdi, gdyż w ydano nam konseiwv i sucliat‘ków moc,Linja tu jest stała już i zdaje się. że .Vustrjacy nie mają za­miaru posuwaić się naprzód. O jakieś (з — 8 km grzmią działa i io mocno. Na linji wddocznie rucłi. G dy zmierzch zaczął ogarniać ziemię, na tvscliodzie rozlała się szeroką w-stęgą krtcawa łuna.8 Obecnie pii]ko\\iiik rez., szef {lejiartamcniu zdrowia :\T. S. Wcwvii.15?



.V do żołnierzy, wśród błyskającycji raźno ogni wojermycli zeszła pieśń... żołnierska pieśń. Oblani w krąg ogniem, zbici w gęst̂ yaj ]3rzy Narbncie, śpiewają żołnierze kompanji 1-ej.30 mrzesień. Kolki. — Sfomygoroż. — Kupami od rana ]эго~ wadzą jeńców, więc wiara jak moiże, zaopatruje się w kociołki. ( o pół godziny, czasem częściej, brunatna grupa jańców  ̂ ukazuje się na drodze i %vnet wysypują się cliłopcy ze stodół. Dzień pogo­dny, słoneczny, cboć przeciąga czasem clitodny wiatr. ЛѴ stoclole i obok rucłi. Przywieziono dzisiaj troclię кос0лс i płaszczy, więc- gwałt przy dziedzińcu, poza tern czyszczą cliłojrcy кагаізіпу. Rybak robi mi z tornistra austrjackiego torebkę na papiery i notatki.

i' • 4M

Przejście przez Styr pod Kolkami.
Mamy odmaszerować dziś wieczorem kilka kilometrów, by zmienić II  bataljon, który siedzi gdzieś w lesie, w rezerwie. 4 pułk ponoć już jest na linji. O  5-ej zbiórka. Bataljon w kolumnie kompanjanii. Lecz Sław zamiast „kolumna czwórkami лѵ prawo' — maszerować“ — \yydaje komendę na inną formację ]3ataljonu i za chwilę znowu na inną. Po chwili bierze kompanijnycli na odprawę. Okazuje się, iż odmarsz odwołany.Przy zapadającym zmroku odchodzimy na kwatery, a plnton nasz na służbę do Komendy Brygady, która się mieści w prostej, zwykłej stodole. W  Brygadzie ledwieśmy zdążyli zagotować tro­chę kawy — już wołają nas do stodoły. Oclmarsz. Godzina 10 w nocy, blady księżyc wypłynął na spokojne niebo. Po dwócJi czy trzech kilometrach polnej drogi wchodzimy w las, który po- \voli zamienia się puszczę. Ogromne kłody zwalonych, omsza-156



iych drzew, wysokie paprocie, potężne dęby i buki wśród bladych, księżycowych pioinieiii wsjjaiiiałe sprawiają wrażenie. Jaklrym patrzył na obraz Grottgera — ,,Puszczę“'. Zda się lada chwila żbik wyskoczy z za ogromnego dębu lub buku...Już świt Iliady obejmował ziemię, gdyśmy ria dużej polanie rozbili namioty.1 października. BUma pod Siomygorożem. — Cicha przed chwilą polana zawrzała nagłym g‘warem. Oto równo ze świtem лѵчіагі się atak rosyjski w śpiące okopy ułanów i „schützen“ d\ - wizji i paid ich ku naszej polanie, wśród ciągłego, gęstego ognia.Nad polaną wzuosito się już stolice, ]>rzepajając mgły złotemi Iłlaskami, gdy sam Słaic zroliił nam alarm. Działa stojące tuż |)rzy ]>o)lanie waliły jak wściekle i ogień karabinowy zbliżał się z każdą sekundą coraz bardziej, rósł, лѵге8гсіе ostremi świstami kul dotarł do' ]iolauy,Kompauja nasza jiioriiiiem rozwinęła się лѵ linję, choc nie­którzy chłojicy jozebrani byłi .,do rosołu“ . Chwila przerwy. Cze­kamy na dalsze rozkazy. Z polany nagwałt wieją taliory, wózki amunicyjne, przodki od armat. Anstrjacy jak oszaleli siocllają ko­nie i wya^ywają wtył.Za chwilę z przeciwnego lirzegu polany, Z; ciemuoaielonej. z ceglasteiuii, kr^vawemi plamami leśnej ściany  ̂ — poczęli się gę­sto wysypywać wiejący niebiescy huzarzy i siwi ułani. Jakiś ..znckfiirer“ podbiegł do 81алѵа i zdyszanym, rozpaczliwym gło­sem począł opowiadać jak wiszyiscŷ  spali a Moskale zaatakowali i cały' szwadron do niewoli wzięli. 1 cisnął z rozpaczą karabin maszynowym, który' trzymał w ręku...Już 5 kompanja rozwinęła się w spokojną linję i zanurzyła się w szeleszczący skrwawionym jesiennemi barwami las, a nasza zajęła tyraljerą polanę i poczęła się powoli posuwać. Kule już ostro trzaskają po drzewmach... Przesuwamy się w lewu) i zaczynamy bić brawor jakiemuś oficerowi austrjackiemn, którym ^wśród ogól­nego, szalonego popłochu, wśród świstu kid. spokojnie koiiczyt poranne golenie...Dochodzimy^ do przeciwdegłego brzegu ]ioiany. Strzalym trza  ̂skają dalej, a naraz na lewo lesie, tam, gdzie rozwinęła się 5 kompanja, zryivm się ogromne, wściekłe „hura“ , potem szalony, piekielny ogień i znów „hura“ i .,hura“ .... które grzmiało, przele­wało się po desie, przedzierało się przez karabinowym ogień i j>o- przez zapamiętałe tmjkotanic karalńna maszymowego, głusząc wszystko swymm szaleńczym, wajjackiem brzmieniem...
bo kontiatakowała 5-a kompanja Kostka-Aleksandrowicza.
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VFy zaś P'osiiwaimy się coiaz szybciej, coraz żwawiej, łącząc się na. ]>mwo z niebieskiemi liuzarami. którym niespo:i4> szła lin ja i Ie n iu 4 ł...Słońce jnż się wysoko na niebie podniosło i ozłociło' las. [>о1ішкі. ogromne clęl)y szeleszczące spada.jącemi liśćmi... Padliśmy [irzed jakimś płoitkiem i czekamy. S>iuacja widocznie raźno się і ог\ѵ'і]а. bo coraz to ]n owadzą .Vustrjacy lidr nasi gi'iijiki jeńcÓAc. Bądź co bądź aiak rosyjski od|xu‘ty i to przez nas, przez nasz l)a- taijon. Styk czeka na dalsze rozkazy, a tymczasem popędzamy v̂lóczą(■ycll się Anstrjaków. kioi'zy ciągle szukają regimentn...Godzina za godziną mija... Słońce wysoko na niebie, grzeje snilidnie. lecz nam cieniu ogromnieli dębów niiło' i rozkosznie. Na przedzie, przed nami słycliac tylko' ogień I'osyjski i to Idiski, l>o kule rżną muz\ kę wśtrieklą po gałęziach drzew... Chłopcy obławiriją się w rosyjskie koedołki i w rzeczy pogubione przez .\uslrjakÓA,c. Jai zdobyłem kociołek, koc, płachtę uaniiotową i spoi- ro diobiazgów. Pod płotkiem, o jakieś 500 kroków od okopów prze­siedzieliśmy kilka godzin, do I-ej w połndnie. Raz już jedna linja austrjacka zanurzyła się w las i poszła zająć okopy a wnet i my idziemy zapełnić jakąś lukę.Jakoż za сІілѵіЦ |>ови\ѵ'апіл' się i pO' szylłkiem ]n-zejściii kilkuset kroków lasu — zajiniijemy wygodne, głębokie okopy, idące wzdłuż szerokiej drogi, lecz zip^ełnie bez ostrzału, drndna pozycja, lecz bądź co bądź można ją utrzymać. Na prawar od пая luka na jakie 500 kroków r tam ciągle grzmią Iruragairy strzałów, d o Anstrjaków atakują Moskale. Po chwili uclroi odróżnia in^zecią- gle „lira“ , które łei az cO' minuta zrywa się i idzie lasem г0лѵ im z posznniem dirzew... Lodtek janowiski i Władek Łęckii są na skrzy­dle i gorączkowo nawiązują łączniość na prawo z Anstrjakaini. Są to ułani I pułku, których bez |iirzierwiy atakują Mosikałe. jakoż ogień nie słabnie ani na cirwilę i, dziwne, bo czasem austrja.cki, manłichemwiski cichnie i po ogromnem ..lim a“ - i-ozlega się ostiy, szatpany ogień moskiewstki...I znowu przeciągłe, ogromne ,.hura". Za chwilę kilku Austrja- kó\c ]rrowadzi kupę jeńców. Dowiadujemy się. że Moskale zaata- колѵаіі i atakowali kilka j-azy, lecz ułani szturmy odparli, zrobili kontratak i nabrali jeńca. Lecz amunicji ponoć nic mają i będą się musieli cofnąć.I tak na tych atakach i kointiatakach w sąsiedziwde przeszło całe popołudnie. CAś około -ł-ej pi’z\|>adł zdyszany Lodek Ja- noŵ ski i meldiuje, że Austrjacy ^^ńeją na potęgę: źc nie wytrzy­mali szturmu, że nie mają amunic ji. Jakoż gwar ogromny i strzały58



liezJadiie szły ocli prawego, a za clnvilę z lasu poczęły się wynurzać grupy Austrjakó^c, zgnaiiycli, zmęcz,ouycli, sjwcouyeh. wi‘ze~ szezącycli na wszysi kie głosy.Spokojnie zaginamy skrzydło, nasz pluton l zajmuje polankę na ргалѵо i zaczynamy się okopywać. U Austi jakcrw ciągU' gwar, kupa bezłacłiią idą. wnzeszczą wszyscy razem... jedni ciicą iść naprzód, wygnać ,,Rusa‘‘, drudzy się IchcSrzliwie co[ają. a Avszy st- ko ])ezładnie jak żydowska banda, aż Styk iilamaił kija i prać icli po grzlrietaeh począł, do porziądku, do „sclnvarmlinji“ nawołując. AVreszcie się uijorządkowali i rozwinęli w ргалсо od nas, a: Styk zaraz: puścił pał rolle лѵ'рі ^бсі, by s]Drawdziły jak dalekoi są Moska­le i czy zajęli okop) anstrjackie. My іл in(‘zasem okoi>u jemy się. W lesie cisza, tylko od czasu do czasu gruclinie strzał z manlicliera.Wacczór zapada cichy i ciepły, wśiakl szumiąc)cli starycłi dę­bów. Już zmierzcbało, gdy wróciły patrole z meldunkami, że oko­py austrjackie nie zajęte i, że dalej na prawo Auistrjacy się nie cofnęli. Ledwie to zameldowali, na lewo nv" oko|>acdi 3 kompanji i4>zległ się gwałtowny ogień karabinowy i piorunem się przeniósi do naszej. Natychmiast zająć dawne okopy — zabrzmiał rozkaz Styka. Biegiem do]>adła wiara do okopów i łupić poczęła straszlli- wde, bo im się zdaiwało. że Moskałę tuż... Po chwili ostre gwizdkina ,,bezpiecznik“ przedarły się przez grucliotanie ognia i nagłacisza objęła okopy, choć artyłerja austrjacka, snąć sądząc z ognia naszego, że odpieramy atak — rznąć zaczęła w las szrapnelami, tuż przed nasze okopy a czasami wprost nad nie. Biła tak nieszczęśli- \v~ie, że zjraniła dwu z Władka Lęckieg4> sekcji: bCuba,ckieg4) i C' Ira Irra.Bajecznie silnie biją te ekraziytowe, austrjackie szrapnele. Kilka razy silniej od i-oisyjiskich, choć hałasu o лѵоеіе nwiiej robią...Noc przeszła, ispokojnie. Wystaiwiam po dwie czujki przed ок'о- pami, ]>oza tern pogotowie jak najsurowsze. Spać pod żadipon po­zorem nie wolno, przez noc część plutonu zakłada drut\ przed okoipami.2 paichieniika. Stoiuijgoroż. — Świt. Potana jirzed nami bielała coraz ŵ .ięccj. bielał i szarzał coraz bardziej las, okopy, droga... Świt... Podniosty się zlekka opary i mgły z nad biot c-kli- ych i bajoiów i mętniab \v" górze, tonąc Irlasku coiaz jaśniej­szego dliiiia i jutrzenki...Nic nie przerywdi ciszy... Posterunki cicho, jak duchy, sc ho- dzą, do' okopów, po których snują, się żołnierze, nadsłuchu jacy, baczni,, goto^ci лсіоі do strzelnicy skocziyć i rżnąć pi'zed siebie z manllichera. Cisza... i nic jej nie przei^ywa i zda się spokojnie las
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stońoe powita, aż nagle gTiiclmąl strzał jeden i drugi, i wnet jakby za skinieniem różdżki czarodziejskiej huragan ognia z luf się zerwał i zaniebiiesziczyt polanię siwym, posuwistym dymem... Jak nagle się zei“(Wał tak i, nagle ucichł. Ni jeden strzał z gęstwiny leśnej mu nie odpowiiedział...A  Moskale wywiali. W nocy Prusacy gdzieś na prawo zaszli im tak mocno, że musieli się cofnąć. Wnet zaroiły się okopy i ogniska l)uclmęły wesoło, bo poranny chłód dał się w^szystkim we znaki. Bończa z plutonem zagłębia się w las. Idzie na patrol...Do 1 O-ej rano sjrokojnie nam czas przeszedł na gotowaniu kawy, myciu, porządkowaniu. O iO-ej zbiórka batałjonu. Koni- panje 1 i 2 rozwijają się w linję i zagłębiają w las a nasza, 4 i 3 w kolumnie jako rezerwowe, maszerują za niemi. Dzień ciepły, aloneciZiiiy, prawie, że upalny. Wispaniałe po. polach wygłądają l>ożólkłe dęby, zczerniałe rdzą jesieni i Imjecznie grają коіогаті ściany lasów...Przeszliśmy kilka polan i zagłębiliśmy się znów w prawdziwą puszczę: ogromne zmurszałe kłody drzew, całe pnie powywalane, postrącane, popłątane krzaki wikłin, olszyn, paproci, błota, mo­kradła i bajory, przez które z ledwością przeszliśmy. Za lasem, na ogromnej polanie rozwinęły się dлvie kompaiije.Wogóle sytuacja ogromnie powoli się rozwija, Austrjacy liardzo leniwo się posuwają — zostali zupełnie wtyłe. Sław dostał rozkaz l)y się też cofnąć, wracamy więc do dawnych okopów. Kompan ja 3 i nasza za okopami w rezerwie, a 1 i 2 okopuje się0 jakieś 500 kroków przed starymi okopami. Nie rozbijamy na­miotów, tak tylko, na płaszczach i płótnach namiotowych się rozkładamy.Gasną powoli ogniska jedno za drugiem i sen ogarnia żoł­nierzy.5 październik. Stówygoroż. — O  4-ej wydano nam kawę, a o 6-ej już batałjon był zebrany na drodze. Dzień jak \vszystkie ostatnie — wspaniały. Moc słońca na polanach, które jasnemi, złotemi plamami przedziera się przez leśną gęstwę... Maszerujemy wszystkiego ze dwa kilometry i przyjmujemy front z zachodu na wschód. Kompan ja  okopuje się na obszernej polance a nasz pluton zagłębia się w mały zagajnik. Do iiasi ma dołączyć1 pułk ułanów, po który poszedł Talarczyk z Mańkiem Pachol­skim i Staśkieni Wolskim. Ja  z sekcją jestem na skrzydle i лѵу- stawiam rdiezpieozenia boczne. Na prawo o kilkanaście krokówPodporucznik Bończa-Karwacki zginął pod Ko.ętjnchnówką.160



kończy się zagajnik i wznosi się wysokopienny las z dwiema ogromneini, wspaniałemi sosnami przy drodze. Około 2-ej wrócił Talarczyk. Ułani pozostałi na starych pozycjach i nie mają ża- dinego rozkazu łączyć z iiami. Wskutek tego po wisiała Inka około 2 kim. zajęta przez 4 placówki.W lesie przed nami ciągle rozlegają się strzały. To ścierają się obustronne patrołe. O  jakieś 1600 kroków od okopów naszych, ciągnie się duża droga równolegle do naszego frontu i za tą dro­gą rozpościera się już sfera panowania moskiewskiego.

Poramna toaleta pod Koszyszozami.

A teraz muszę cośniecoś wspomnieć o nasziym ataku pod Sto- ^vygorozem, który naszemu bataljonowi ogromnej przyczynił sławy. Otóż poranka tego, 1-go października, wywiewały aż trzy pułki austirjackie z okopów. Sław rzucił się na to! z jednym ]:>atal- jonem. Kompanje 3 i nasza miały odeprzeć atak, 1 i 2 w rezerw ie. Myśmy już nic nić napotkali na drodze, gdyż 3 kompan ja tuż za połaną natknęła się na Moskali i przepędziła ich atakiem na bagnety. Wzięła przytem do niewoli sztabs-kapitana, podporucz­nika i z górą 70-ciu jeńców. Reszta Moskali, a było ich bataljon— ЛѴ' popłochu wywiała. 2 kompanja idąc na lewo od nas, w rezer- wde. natknęła się na Moskali zabierających już 4 działa austrJac­kie, Z miejsca na nich uderzyła, odbijając armaty i biorąc 30 chłopa. AVszystko to odbyło się w ciągu kilku minut z minimal- nemi stratami. 3 kompanja ma 2 zabitycłi i ciężko rannego ko­mendanta swego, porucznika Kostka-Aleksandrowdcza^).Znuiil z ran, po półtoraroez,nom leczeniu w szpitalu.
■Szlakiem 1 Brygady—11 161



4 październik. Las na wschód od Slowijgoroźa. — Mają nas dzisiaj zmienić Aiistrjacy. Bataljon 11 podobno jest w Kołkacli i my mamy tam pomaszerować, clioć Gorzecki powiada, że idzie­my do' rezerwy na polanę Stowygonoża.Do południa czyściliśmy pole ostrzału przed nami i zakła­daliśmy druty. Na lewo od nas rozwinęła się kompanja 2. Po po­łudniu pluton 111 zmienili Austrjacy. Nas jakoś nie zmieniają, lecz ma to nastąpić лѵ nocy. Tymczasem wedety austrjackie, któ­re stały na odcinku 111 plutonu biły bez przestanku i denerwo­wały nasze. Lecz mimo to ani jedna legjonowa wedeta nie леу- garnęla.Austrjacy nas jakoś nie zmieniają, choć to już późna noc.Sław podobno ma dos>tać żelaziny krzyż, tak samo, kilku ofi- сег0лѵ. Wogóle ten atak nasz narobił wielkiego krzyku.5 październik. Stomygoroz. — Las pod Kołkami. — Dopiero rano o 6-ej zmienili nas Austrjacy. Maszerujemy wzdłuż linji do polanki Stowygoroża, a potem dobrą, wykładaną kłodami dlrtoeNv drogą do pozycji „grupy Piłsudskiego“ . Jesteśmy w kołkow- skim lesie i o 12-ej stanęliśmy postojem na drodze obok taboróŵ  ̂4 pułku.Sław pojechał przodem do pułku, a pluton zaopatrywał się tymczasem w prowiant w taborze czwartaków, którzy okazali się bardzo gościnni. O  2-ej przymaszerowaliśmy do okopów' re­zerwowych. Są tam dwie kompanje 11 bataljonu, karabiny ma­szynowe, komenda pułku. W itają nas лvszyscy z tiplauzem, a naj­serdeczniej Berbecki. Rozbijamy namioty, gdyż przez noc pra­wdopodobnie będziemy tu stali.Pod wieczór przyszedł Koinendn.nt i dliigio rozmawiał ze Sta­wem i Berbeckim. Stojąc z boku j)rzysłuchiwałem się trochę. 7 K. f .  D.^), od której dzisiaj odeszliśmy \v'zywa nas zpo^crotern i Komendant kombinuje jakby im się wykiwać. Narazie na noc maszerujemy kilkaset kroków wtył do rezerw'y i tam ro z b ija m y  namioty.6 październik. Las pod Kołkami. — Maszerujemy wtył do rezeiwvy dywizji, lecz nie cały bataljon, a tylko trzy kompanje. Komenda bataljonu i 2 kompanja zostają, 1, 3, 4 maszeruje. Lecz podobno mamy zaraz wracać. Odinaszerowaliśmy jakieś 2 kim. wtył i roizbiliśmy biwak za drugą lin ją okopów, wsosnowyni lesie.7 październik. Las pod Kołkami. — Jakoś do pułkowej re- zerw'y nie wracamy. Źli jesteśmy, boć zaw ŝze przecie milej byćh Kavallerie Truppen Division.162



rezerwie swego pułku, niż w rezerwie aiistrjackiej dywizji. Z takiej rezerwy, mogą nas pchnąć Bóg wie dokąd. Jakoż nie­pokoje sprawdziły się, bo zaraz j>o południu przy galopował lent- nant ansirjacki i wręczył rozkaz Narbnttowi, by bataljon był w pogotowi u marszo^v^em. Źli jestśmy jak chołem.Do plutonu przyszedł Drożdż ze szpitala polowego i mówi, że słyszał od Berbeckiego, iż Ił-go mamy pójść gdzieś 90 kim. lecz ja w to niebardzo wierzę.Przywieźli dziś bardzo obfity „fasunek“ . Na każdego para butów i po 17 płaszczy na pluton, ja  wziąłem sobie doskonały płaszcz. Śpimy dzisiaj w pogotowńu marszowem. Zupełnie się na­wet nie rozpakowujemy, gdyż jesteśmy prawie ])ewni, że nas w nocy zalarmują.Lin ja ciągle bulgocze ogniem — Moskale atakują.

Kołki.

8 październik. Las pod Kolkami. — Po śniadaniu ]:>rzyjeclial znowu leutnant i postawił na nogi naszą kompanję.Maszerujemy na ]эгаѵѵе skrzydło 4-go juitku, jako rezerwa. Dochodzimy do okopów obok rezerw austrjackich i komcudy brygady, tam zajmujemy okopy. Nie wolno składać rynsztun­ku — bałagan jakiś niepotrzebny. Porozl)ijali na l:»aialjony, a te­raz zaiowu K)zbijają na kompanję! Szlag by trafił takie załapane losu koleje.W południe przesunęliśmy się w tył, tam, gdzie stoi Shnv i 2 kompanja. Linja ciągle grzechocze. — Moskale podsuwają się nieprzer^canie.O  tym. wymarszu na 11-go ciągle rajcują. Sław' mówi, że piawdopodobnic 11-go odmaszcriijemy do Kowda na 2-tygoduio- у „^vipoczynek“ . 163



Pocloibino w 1 L 5 piilłiku Bi’yg\idy iiastfój okr'opay. Poci R'afa- tówiką, cioiś 30 kim. да północ srtącl — cloatali pouzącljnie w akórę, Y ]>ataljon Z: Olszyną Ijyl psrâ v̂ ie Ziii|>ełiiie otoczoiny i ciiclcm się wy- karaskał z tych sakramenckich biot. Zgłodniali są ponoć i scho­rowani strasznie, po 4 dni nie pobierali żywności. To też nastrój jest tam fatalny, gorszy niż roku zeszłego po Łowczówkii.Jesienne deszcze, chłody, głody, zmęcizenie—urodzą zarazi cięż­kie nasiiroje. Gwarzą żołnierze o tem, że Koinendant rekriiitację zupełnie wstrzymał i że miał się wyrazić, jakoby rola nasza miała })yć skończona...9 październik. Las pod Kolkami. — Śpimy dzisiaj w oko­pach na prawo od Kołkowskiej drogi. Rano, gdym się przebudził dowiedziałem się, iż w nocy Chłopik, zafrontowiec II I  plutonu, nieostrożnie postrzelił się w rękę. Po południu przenieśliśmy się na lewo od drogi i obok 2 kompanji mamy rozłożyć biwak. 2, 3, 4 sekcje stawiają ziemianki, a moja — namioty. Nie warto bu­dować ziemianek, a w namiotach można jeszcze wytrzymać.
10 październik. Las pod Kolkami. — Wczorajszy i dzisiej­szy dzień przeszedł spokojnie. Od czasu do czasu gwizdnie ostro kuła i uderzywszy w drzewo, z jękiem żałosnym wypada z dru­giej strony.A¥ nocy nadzwyczajny ruch. Spodziewamy się odwrotu Auśtrjaków. Na drodze stoją dwa posterunki, które mają na­tychmiast meldoAcać, jeżeli drogą będą >vywiewały tabory łub piechota austrjaeka. Na linji ciągła strzelanina — od czasu do czasu zagra karabin maszynowy. Za to na prawo o jakieś kilka kilometrów Moskale otworzyli straszliwy ogień artyleryjski. Pierwszy raz słyszałem coś podobnego. --- Widocznie mochy tam atakują... .Wczoraj gruchnęła wieść, że 11-go odchodzimy do Kowla na 2 tygodniowy' odpoczynek.

RAMIĘ W RAMIĘ Z CZWARTAKAMI
12  październik. Okopy pod Koszyszczami.~—iy7AŚiaj  zmienia­my II batałjoip który siedzi w okopach. Rozmawiałem z kwater­mistrzami o pozycji. Poinoć ZiUjDelinie sipoikojute, strat nie mają prawie żadnych, kilku zaledwie rannych.południe zmieniamy^ ich. Pierwszy raz na \vmjnie zdarzyło nam się zmieniać podczas białego dnia. Okopy wygodne, wśród szumiących sosen, w okopach komenda pułku i bataljonu. Zaj­mujemy odcinek. Moja sekcja i Tńlarczyka jako ochrona kara-164



bina maszynowego, który swą brzuchatą rurą w ygląda przez strzelnicę.W okopie jakiś kapral daje mi skrzynkę granatów i poucza jak się z niemi olrchodzić. Są trzy rodzaje: uniwersalne — ma­lutkie, żółte — rzuca się ręcznie lub na żelaznym pręcie Acystrze- liAvuje się z karabina i czarne, ciężkie rÓAcnież na karabin. Wy- kzedit Wyrwa i. iroczął pnóbować. Nie wisizystkie copra w-da wy­buchały, lecz te, klóre pękały — wybuchły doskonale. Poza tein puszkowe, ręczne, ogromnie ciężkie granaty.Na prawm od nas zajm u je okopy 4 legjonow y pułk, puł- koAcnika R o ji. R atal jon II naAciązał ju ż  z nim i kontakt i „sitAva‘“ stanęła szybko. CzAcartacy do nas ponoć lgną, a Aviara na nasze, brygadOAve kopyto obrabia ich przy każdej sposobności.15 październik. Okopy pod. Koszyszcżami.—^Matny tu jeszcze coś tydzień siedzieć, Av̂ ięc postanoA\"iłem budoAcać ziem iankę na sekcję. N iezbyt się chętnie do roboty biorę, lecz przezw-ycięży- łem niechęć i od samego rana zabieram y się do roboty. Zrobim y porządną ziemiankę na całą sekcję i przestaniem y Acreszcie m arznąć.
Dzisiaj rok jak Avłoźyliśmy a\̂  Łodzi siA\c mundury. Pierw­

szy dzień. Ani mi przez głoAcę, rok temu, nie przeszło, że ja teraz 
mogę być gdzieś na krańcu Polski.D o  Asńeczora Acykopaliśmy dól, w bili trzy ciężkie sosny i na nich Acsparliśmy długi bał, d la  podtrzym ania dachu. W nocy obejm uję służbę. — Noc jasna, chłodna. Na ciemnem niebie m i­gocą jaskraAvo gAviazdy. Posterunki ciągle coś Acęszą podejrza­nego, Avięc pozAvalam strzelać. Z okopoAV Av̂ edet Aviidac odł^laski ogni placÓAcki. rosiyjskiej. UsadoAvdlem się wygudnie w** okopku i biłem siołidinie. Ze 50 naboi AvygaiMialem ŵ kierunku ognia tej }>lacówki.16 październik. Okopy pod Kosz у rzezami. — Dzień cały ini- mo nieprzespanej nocy p racu jem y nad ziem ianką i to tak na­miętnie, że dr. KA\urśnieAvski nader Aval sobie coś a\' krzyżu i cho­dzi zgięty AC precel. C o  chwdla trzeszcząc złoAcrogo, z szumem gałęzi Acali się ogromna sosna. Boki robim y z dużych sosen, kła­dzionych jedna na drugą. Sosny potężne, to też osiem naszych ram ion z całej sekcji, niezbyt m uskułarnych z ledACością sobie daje radę. — A le  jakoś pom aleńku idzie. D o  południa ułożyliśm y ścianę boczną, a po południu n akryw am y dach. 40 m ałych so­sen paść musiało pod siekieram i. O kienko zdobyłem „n a  leAvo“ AC komendzie pułku , tak  że ziem ianka dość moroAco się pr'zed- staAcia.W nocy śpim y spokojnie, ja k  zAcykłe ac butach. 165



17 październil:. Ohopy ]>od Kos7Ąji ẑc7Aimi.—Kończę już dzi­siaj ziemiankę. Do komendy baialjomi iiazwozili cegieł, więc co­raz to któryś z cldopcó\c „iielimen" robi i przynosi 2 cegły. Koto ])ieca najwięcej debatów i kłopotów. Cliodzi o to, by go tak urządzić żeby i dostatecznie ogrzewał ziemiankę i żeby można, clioć 5 kociołki gotować nad ogniem i jeszcze jeden ważny wa­runek, by piec nie dymił. Tymczasem rozkoszujemy się tern czeni jest.W noc y moja i Władlka Łęckiego sekcje mają służbę. C liwala Bogu, dzięki zicmiaiiice, cliłopcy na pogotowiu nie będą ma rznąć. Noc eiclia, kisiężycowia, przecłiodzi sipoikojnie. Ziiniiio jest zato sa- kiamenckie i cliłopcy mimo koców na nogacłi djablo mai'zna. O  4-ej strzelanie. Nie wiemy jmeo i iiaco, dość, że punkt o 4-ej nad ranem kompauja 2 zaczyna walić na cały regulator.Dopiero nad ranem dowiedzieliśmy się co tO' oznacza. Sta­łem przy telefonie рпіколсут i słyszałem fonogram. Berbecki po­daje, że o 4-ej rano odparł silny atak rosyjski. Chodzi o ściąg­nięcie rezer̂ v̂  od aiistrjaków, ponieważ tutaj zupełnie ich niema.18 październil:. Okapy pod Koszyszczami.^Od dzisiaj obej­muję funkcję sierżanta łinjowego kompanji. Zaraz też objąłem ją  od Rusina, który dostaje III  pluton i o 3-ej po poł, idę z ca­łym plutonem i ze Stykiem na artyleryjski patrol wprzód. Mamy pójść w las na 1000 kroków.Pluton rozwija się w tyraljerkę, wysyłając silne ubezpiecze­nia na lewo. Na prawo mamy łączyć się z kompanją 2. Każda kompauja wysyła jeden pluton wprost na wschód od swych po- zycyj. W ten sposób zbada się dokładnie przedpole czyli las przed nami.Ruszamy. Stasiek Wolski z kompasem w ręku pilnuje kie­runku, Mamuś Pacholski i ja „garując się“ — idiziemy wtyle. Ja  ze 87.кісол\тікіеіп by zdjąć teren — Maniek dla mojej obrony, gdyż ręce mam zajęte a sztiicer na plecach.Przez dwne polany przeciągnęliśmy w spokoju, na pierwszej już łącząc się z koiiipanją 2. Na przeciwległym, pysznie krwa­wiącym się jesienną czerwienią dębów, brzegu polany —■ stanę­liśmy. Przed nami wąski pas lasu ]>rzcś̂ v ietłony jasnym świa- fiem polany następnej.W tej chwili nadbiegł zdyszany Banaszczak z ubezpieczenia lew'ego z meldunkiem, iż Moskale tam są...Wnet trzaskać poczęły strzały. Gw^izdu kuł nie słychać gdyż ogień bliski, donośne trzaski biją prosto w twarz — w^edety ro­syjskie o 150 — 200 krokówc..166



Za chwilę rozgruchotały sie manlichery — to odpowiada boczne nbezpieczenie.Leżymy w tymljerze w ciągłym ogniu moskiewskim. Jest mi lekko na duszy — o chłopców się nie boję, gdyż złych przeczuć nie mam, na Styka tylko oglądam się z niepokojem, gdyż defiluje sobie wśród linji jak na A  ^  ̂ В w Krakowie. A  moskiewskie czujki tłuką coraz gęściej i celniej, bo w tej chwili idący z mel­dunkiem żołnierz z 2-ej kompanji Tinc — przysiadł nagle gdy ^cyrżnął strzał z pod drzewa... Ma dość — dostał w brzuch.Zadanie nasze spełnione, wycofujemy się więc a tymczasem patrzę ze zdumieniem jak z tyrał jery 2-ej kompanji wyłazi ka- ]эі(ап Sław, major Berbecki i... ksiądz-kapncyn Lenczewski. Po­prosili rozpacz!... Oni sobie chadzają na patrole o 150 kroków od Moskali a Sław naturalnie jeszcze się przed tyrałjerę wyrywa!...Wracamy. Tinc umierający, za chwilę na noszach skonał...W okopach ruch i urwanie głowy, bo przywieźli f a simek in- tendencki. Na każdego para ciepłej i letniej bielizny, koce i i>ła- szcze, które nagwałt trzeba rozdzielać, gdyż o 5-ej przyszedł roz­kaz by się pakować do odwrotu...Odwirót Ol 7-ej. Dość wesiołoi ruszamy, choć niejeden ma sjie- szoiną minę, myśląc że Moiskale tuż a tymiczasem to pepiki gdfeieś koło Kulikowa się poddały, \vięc pozycję musimy opuszczać. Ba­ta! jon nasz zostawia 2-ą kompanję na osłonę odwrotu, poza tein nasza kompan ja  zostawia dwie sekcje. Pluton 1-y służbowy więc zostaje 1 i 4 sekcja ъ Ojczulkiem-Czachowisikim.Wycofujemy się. Na pozycji Ojczulek puszcza ciągle rakiety a wedety mają rozkaz walić bez przerwy. Odwrót prowadzi Nar- butt, gdyż Sław zostaje z osłonową 2 kompanją.ОЬалѵіат się trochę o chłopców, lecz Styk mię jiociesza, że Moskale pojęcia nie mają o naszym odwrocie.Zapadła tymczasem ciemna choć gwiaździsta noc. Maszeru­jemy powoli, a każdy nasłuchuje odgłosów z łinji. Tam spokój. Prócz monotonnego pukania wedet i migotania rakiet żadnego żywszego ruchu nie słychać. Cisza — tylko las poważnie szumi nad głowami. Z żalem myślę o naisziych ciepłych ziemiankach, o tych krzyżach z rozłożoncrni ramionami nad grobami czwar­taków, których Moskale nie uszanują..O  trzy kilometry za pierwisizą liiują rozciąga się żóiłtym x>a,sem druga linja niewykończonych jeszcze okopów. Za tą linją rozbi­jamy namioty i kładziemy się spać.19 październik. Pomrót na pozycją I~ej lin ji. — Spałem z Ad­kiem Goiklcubergiem w namiocie. O 6-ej rano budzę się i pierw-16T



sizeg'o lepszeg'o gioeu odzywającego się z, zewnątrz ]>ytam co sty- clrać, czy nasze dwie sekcje i 2 kompanja wiróciły? — Nie, jeszcze DiiiC w róciły...Jakoż rzeczywiście od strony dawnych okopów polatują cią­gle strzały. Ciekawe...Po śniadanin sytuacja się wyjaśniła. W nocy połatano dziury powyrywane przez pepików ,a ŵ ięc i my wracamy na pozycję. „Komendant jest na pozycji tak znaczy i ja muszę być z puł­kiem“ — powdada Berbecki.Wracamy więc. Na czele Narbiitt, Styk i świeży nabytek ba- tałjonu ppor. Ordon-Jędrzejewoczj, z batałjonn warszawskiego-

Groby czwartaków pod Koszyszczami.
Pozycje zajmujemy te same, choć przesunięte nieco w" łewm. Nasz pluton przesunął się załedwde o 30 kroków^ lecz to v̂̂ ystar- czyło by I-a sekcja straciła swą morową ziemiankę, którą z ta­kim trudem wwkończyła. Ledwieśmy doszli do okopów zdaleka już wmła Czacho\v\ski: —- Oddaj riickzug, oddaj riickzug!...Wybaczamy im wspaniałomyślnie, gdyż orkę mieli w nocy szaloną a ŵ ŷ głąd mają skonany okropnie. Dwde noce zrzęda służby; przedostatnia zwykła a ostatnio przez cały czas musieli pełnić służbę w pełnym rynsztunku, bez zmrużenia oka i po 4 godziny/stać na wedecie. Tak miała 1-a sekcja, a 4-a od odcinka plutonu do Austrjaków^ — a więc przez długość odcinka całejh Obecnie ppłk. Szt. Gen.168



kompanji — musiała nawiązywać łączność z dragonami, bezu- stankn strzelać i i^uszczać rakiety. Prócz tego musieli palić ogni­ska, więc praca była rzeczyAviscie szałona. Słaŵ  ciągle Ojczulka Czacbowiskiego wiizytował, bacząc by wszystko było w poirządku. To też kapitanisko minę ma zmęczoną okrutnie...Przez cały dzień i noc 1-a i 4-a sekcja spały. Dostaliśmy przydział amunicji i granatów — co drugi człowiek ma granat. No, niech teraz mochy atakują!...20 paźdzdemik. Okopy poci K oszyszczam i.Shc nie wskazy- woiło, aby dzień miał l)yć ruicliliwy, a tymczasem stało się ina­czej. Około 5-ej po połucliiiiiu przyszedł rozkaz o petnem pog'oto- wiu kompanji: pluton służbowy лс strzelnicach, placówka przed drutami na swoim miejscu. A  no — komenda spodziewa się snadż ataku. Styk mówi, iż cz\vartacy schwytali kilku jeńców, którzy zeznali ponoć o szykującym się na 6 wieczór ataku na odcinek nasz i 4 pułku. Więc pogotowie! Amunicji nasprowadzano hnk, wiara się cieszy, spodziewając się porządnej гоіэоіу.Niedługo pod zmierzch — gdy jasno jeszcze byio w lesie — placówka nasza poczęła bić i to bić sakramencko. Stojąc, opar­ci o drzewa, tłuką aż się trzesię las...Wiara do strzelnic! Patrzę i \\idzę jak na tle jasnej przed nami polany przesuwają się pokurczeni, pochyleni do ziemi Mo­skale. Czarne, zgięte cienie przesuwają się szybko, zupełnie do nas bokiem.,.Celownik 300 — strzelać!“ — pada komenda. Walimy jak sto djabłów. Wali też i 1 i 3 kompanja i za chwilę саду las trzę­sie się od ognia, a już jeden, nieprzer\vany łomot szedł przez las. gdy zagrał Rokita-Maksymowicz na swych karabinach maszyno­wych.Do zmierzchu z małemi przerwami łupiliśmy tak i to z po­rządnym skutkiem. Okazuje się, iż bijemy do Moskali flanko­wym ogniem z powodu zagięcia okopów i jak tylko zaczyna się strzelanina z prawego, z odcinka czwartaków — my лѵ tej chwili łupimy na całego. 1 tak do wieczora w ciągłej strzelaninie i ogniu staliśmy w okopach.2 kompanja złapała znów jeńca, który zeznaje, iż dziewięć rot (kompanji) ma nas znów w nocy atakować. Prócz tego, czлvar- tacy przejęli jakiś rozkaz — tak że jesteśmy o wszystkich ru­chach moskiewskich doskonale poinformowani.O  6-ej wieczór, o 1-ej w nocy i o świcie kompanje mają być przy strzelnicach. Widocznie na te godziny spodziewają się ataku..169



о  6-ej cisza, natomiast koło 8-ej od prâ v̂ ego zerwała się strzelanina, przeniosła się na 1 kompanję i na nas. Karabiny ma- szyno^ce poczęły лѵзсіекіе grać i ogień karabinowy глсаі w laŝ  ogromnym, bezładnym trzaskiem. Za cli\viłę błyskać poczęły za nami baterje i z szumem granaty i szrapnele poczęły prać w łas, lak iż łoskot tysiącami ecli powtarzany, potężniał jeszcze bar­dziej. Co chwila ^cspaniałym lukiem opadała w las rakieta...ЛѴ głuchej ciemiiipści nocy okopy migocą w ŝtęgą ognia, co chwila ziełonawyin, nDiig'otliwyni bhiiskiem zrywajf|, się raikiety, las ryją grainaty, z piekielny^m trziaskicm ]>ękają szrapinele, a so­sny cicho szumią, jakby zdziwione tern piekłem gromów...Tak wyglądają w koniniiikacie słowa: „Mad Korminem otl- ]nii'liśmy nowe, silne ataki nieprzyjaciół".Z pół godziny trwało to szalone piekło. Na lewo od nas dra­goni austrjaccy zupełnie poprawnie się zachowują. Nie słyszą, nie лvidzą nic — więc siedzą cicho, nie zarażając się od nas ogniem. Reszla nocy przeszła w spokoju. Wedety czujne, ani je­den strzał nie znicica ciszy nocnej.• 21 październik. Wy pram a W yrmij. — Zbudziła nas silna strze­lanina z lewej i лѵтіапіе: „Do strzelnic“ . Skoczyłem z ziemianki, a już sî v"e mundury ^vypatrywaly сеІ0лс przez wąskie strzelnice. Na 1ел\а>. na odcinku dragonów i II plutonu rwał w las silny ogień...Szron pobielił okopy i sosny cicho, poważnie szumią. Świt osrebrzył las... Od strony Moskali różowa jutrzenka rzuca deli­katne refleksy na srebrny szron... Ogień karabinowy grzmiał co­raz potężniej, aż po jakichś 20 minutach zcichł.Moskale się okopali na brzegu lasku o 200 kroków od na­szych okopów, za w zgórzem, lecz jakoś nie atakują. Zamiast oko­pać się, by mieć pole ostrzału — położyli się za martwe pole.Nagłe — cóż ii licha!... Okopy ucichły — a ponad przed- piersia zaczynają się wychylać ciekawe głowy. Za chwalę Sław’ i Berł>ecki stają na okoptach i przez, łometki wypatrują. Lecz nie ]:mtrzeba lornetek, bo oto widzimy jak jeden, drugi, trzeci Moskal jasnemi plamami odbijają się od ciemnej zieleni lasu. Lecz co to ma znaczyć? — Albo oni nic wiedzą, że są tak blisko od. nas, albo chcą się poddać, gdyż chodzą sobie nie skurczeni, nie chył­kiem,a całkiem przyzwoicie wyprostow^ani. Jakoż оіісеголсіе do­szli do tego samego wmiosku, gdyż Rybak na rozkaz Sławn za­biera 12 ludzi i z naszego odcinka idzie w las, Zajdzie irn na tyły i postara się wyfasować co można. I rzeczywdście — kilka mi- jiiit ^cidziiny u Moskalii ruch. Przesuwają się grupkami, latają170



różne slrony. zaniepokojeni, sirwożeni. Za cliwlię z lasu tlola- iuje krótkie, jędrne, młode „luira!“ Kilka strzałów, między jas- uemi szyuclami goiiączka i роріоск. AVyciagamy ciekawie szyje, stojąc.* u.a przedpiersiacli i л\-оІату wesoło do Moskali, ktcSi zy całą bandą, kłusem, lecz bez broni biegną stronę naszycli okopów. Wpadło icłi około 5(J-ciu. To patrol z 2-giej kompaiiji i Rybak zaszli: im z boku. z bagnetem z punktu się na nicli rzucili, co taki miało skutek, źe część skroiła w las do siebie, a część wpadła pr/erażoua do naszych okopów.Około godziny 10-ej rano dla dopełnienia triunifcnv  ̂ nocw 
1 dnia dzisiejszego Wyrwa wypadł z dwiema kompanjami. VvTó ciii ze śpiewem, rozradowani, gnając przed sobą bezładną kupę jeńca. — Kolumną czwórkową, jak  na paradzie, ostrym krokiem i z porywającą pieśnią strzelecką — wynurzyli się z lasu. Na ])rzedzie kolumny z rozwianą peleryną — Wyrwa.11 bataljoiii ispisał się świetnie. Wyr\ca wipadł z krzykiem, a bez strzału na okopy rosyjskie, лс których zasiał zmieniające się właśnie roty moskiewskie, narobił tam wściekłego bigosu, stracił jeden palec, odstrzełony jakiemuś dłubinoskowi — a siani z dwiema kompanjami nakłmeszy i nafasow awszy coniemiara bcńnów i Waniek, przyprowadził icli 150. — jnbel i test w puł­ku ogromny!...25 październik. La.4 pod Ko^zynzczami.—1 dzisiaj Irataljon nasz przechodzi do rezerwy. Czas na to już najw^yższy, gdyż siedzi­my 12 dni okopach i w îara zmordowiana solidnie.O 2-ej po połndniu zmienił nas II bataljou i odmarsz do re­zerwy. Ziemianki Avidocziiie tam są, gdyż poszli kwatermistrze.24 październik. Las pod Koszyszczami.—іЛѴпасашу dtziisiaj do bataljonn i tam się okaże, co mamy robić — czy kopać nowe zie- mianki, czy też stać przy Narbiicie. Przy bataljonie staliśniN juawie cały dzień, cizckając na decyzję Komendamta. czy падиo z woli przy drodze .od\crotii l^udo^cać ziemianki.Po zjedzeniu oibiadn \cziął mię Sław i poszliśimy we trojlvc z Bończą-Kar\cackim obejrzeć miejsce na ziemianki. Sław mó­wił, że prawdopodobnie jeszcze raz tu wrócimy, gdyż Koinen- dant chce nam dać odpoczynek na zimo i to dwumiesięczny. Boó- cza odszedł, a лѵгосіі do kompaiiji Styk, który przez kilka dni bvł niezdrów.25 październik. Las pod Koszyszczami. — Pod wiecizór za- w'ezwano mię do pułku, do Beibeckiego, h j  rysować mu mapę. Okazało się jednak, że nie byłem potrzebny. 171



Na linji spokój, tylko od czasu do czasu na lewo, koło dra­gonów, zatrzeszczy karabin nlalSzynoлvy, rosyjski. Podobno jest to automatyczny 25-strzałowy karabin.26 październil:. Las pod Koszyszczami. —■ Dzieii przieszedl zu­pełnie spokojnie. Wieczorem w ziemiance rozpaliliśmy лѵевоіу ogień ze szczap siicliej brzozy, ja czytani „Pana Tadeusza ZYgmimt pisze list. — A  potem, gdy już znikł płomień i jeno czerwone, żarzące ivegle rzucały blady odblask na ziemiankę, rozgadaliśmy się i gwarzyli do pozna. Późno już ivieczorem przyszedł Micliat Pawelczyk^), dyżurny dzisiaj i przyniósł mi list z domu.28 paździejfiik- Las pod Koszijszczami.—Spadł dzisiaj pierw­szy śnieg... Rano gdyśmy ivyszli z cliłodnej ziemianki, las stał cały ле osrebirzonym śnie. Na j^rzedziwnie згеіэгпе, oszromiałc ga­łązki padają pierwsze, różowe promienie słońca, cliłodne już jak blask księżyca...A¥ południe nadciągnęły chmury ciemne i na szumiący las cicho zaczął opadać pierwszy śnieg... Z jakąż radością patrzyło sic ongi na pierwsze, leciuclnne płatki śniegu... Л teraz już po raz drugi patrzymy z niepokojeni na kręcące się w powietrzu białe płatki — zwiastuny zimy, ciężkiej i złej dla żołnierskiej doli...Zeszłego roku spadł pierw'szy śnieg w dzień bitwy pod Krzy- wopłotami, l6-go listopada...Zygmuntowi Łojoe który jedzie na „Ііішіегіаткк*, dałem listy i notesy z dziennikieini, by oddał w domu. Zakląłem go na ivszystkie świętości, by czego nie zgubił...29 październik. Las pod Koszijszczami. — Dzisiaj zmienia nas koinpanja 2, a my idziemy w tył dwa kilometry с1о> rezerwy korpusu. Rezerwa Ьолѵіеш pułku — którą jest nasz bataljon — icysyła jedną kompan ję  do rezerivy korpusn. Kompan ja  ta pra­cuje w drugiej lin ji okopów". Anstrjacy tu snadź chcą spędzić zimę, gdyż dwie drugie linje obronne są wspaniale шпоспіотіе, a druga jest nawet obsad zon a.Z północy od samego rana dudnią głucho działa i coraz bar­dziej pogłos, ich zbliża, się kii iiaszemn odcinkowi. Ani sekundy ciszy w powietrzu. Ciągłe, nieprzerwane dudnienie, a od czasu do czasu dolatuje rechot ognia kaTabinowego. Sądziliśmy, że to Moskale atakują, lecz to podobno Austrjacy i nasz 1 pułk zeZgiinąl poid Kiostjucliówką.-) Obemie kpt. ріссіюіу.172



Śmigł^^m, Sosiiikowskim oiaz z i V I ba łaljonami, gdzieś tam na północ od Knlikowicz ciężkie prowadzą лѵтікі.Wieczór spędziliśmy przy płonącem ognisku na czytaniu. Zygmunt czyta regulaminy, a ja  z rozkoszą zatapiam się w „Pa­nu Tadeuszu“ , przenosząc się do cudnego, litewskiego lata. — To lato tak nam szybko na ofensy^vie zbiegło, że prawie nie od­czuliśmy jego rozkoszy. Tłukło się i tłukło, lato ciągle rtciekało, a teraz już Boże Narodzenie blisko.30 październik. Las pod Koszyszczami. — Mróz osrebrzy! szronem las. Okopy zlały isię w jeden biały ścieg z drobnein po­szyciem, tak, że zupełnie ich nie widać. Z czystego błękitu лvsta- ło słońce i bór poweselał...Kompan]a pracuje, a ja  poszedłem w^zdłuż okopów, by je naszkicować. Dzień nam cicho zeszedł i spokojnie.2 listopad. Las pod Koszyszczami. — Roboty dzisiaj huk! Od wczoraj została zaprowadzona gospodarka kompanijna, więc cały dzień latania. Rano zaprowadziłem pluton na nailDOŻeństwo jDolowe, ą potem po załatwieniu kilku jeszcze spraw — pojecha­łem furką do komendy bataljonu.3 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Dzisiaj o 10-ej ’ano kompan ja  pomaszerowała na pozycję. Odcinelk zajęliśmy ten sam, tylko przesunięty cokolwiek w lewo, o jakieś 30 kroków. Wogóle odcinek obisadizony bardzo gęsto.4 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Gospodarka koin)ia- nijna odrazu zasmakoлvała wszystkim. Na obiad był doskonały gularz z kartoflami i kawą. Styk z Kosiorem przez cały \cieczór obgadywali spraw y zaprowjanto^s^^ania.Wieczorem u Styka gadaliśmy o bitwach, o Sлvojkowie, Ka­mieńcu, Konarach. Styk powiada, że cudniejszego ataku, jak pod Kamieńcem, nie widział jeszcze. Polkowski, który patrzył z la­sku na nasze posuwanie się, miał Stykowi mówić, że było to coś bajecznego. Linja śpiewając, rwała лѵ chmurze dymu szrapnelo- wego i w chmurze kurzu, jaki wznosiły kule. Л Swojków’' — to atak r egulami no w y...5 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Dostaliśmy dzisiaj nominacje: Rybak, Adek Goldenberg i ja na sierżantów, dr. Kwa­śniewski,, Władek Łęcki i Talorczyk na kaprali, Maniuś Pachol­ski i Zygmunt Chal)0wski na starszych żołnierzy.U nas okopach spokój. O d  ostatniego z 20 października ataku Moskali — na linji cisza zupełna. Wedety spokojnie stoją przed drutami, pogotowie w ziemiankach. Rano. po ściągnięciu1



лѵесіеі udaje sic /лѵукіе patrol z kiJkii ludzi wprzód i zagiębiii się w las ua 1500 kroków. Dotąd jeszcze ani razu nie spotkali 5iiocków, którzy bardzo wcześnie scliodzą z posterunków. — Lecz na Іелсо, za Styrem,, pod Sieiiinem, Komorowem, Knlikowi­eżami tłuką się bez przerwy od kilku dni.Ciemną płachtę nieba raz po raz rozrywają tam błyski ar­mat i лѴуЬисІіу pocisków. Są сіілсііе, gdy obydwie strony naraz bić poczną ze wszyistkicb sti-on. Cisza, tylko w lekkim, delikat­nym szmerze ognia karabinowego widać dziesiątki Irłysków, zle- ЛѴ ającycłi się w jeden ogromny błysk — a dopiero po chwili do­chodzi do uszu długi, піерггеглѵапу pomruk dział i głośniejszy grzmot bliższych bate ryj.6 lisłopad. Okopy pod Koszyszczami. — Wieczorem przyszła poczta. Gazet sporo, najwcześiniejsza z 1 listopada. Prusacy do­magają się w WarszaA\ ie, by jak najprędzej otwarto polski uni- >versytet, obiecują wszystkie koszta wziąć na siebie, chcą iv îdo- cznie ludność Warszawy sobie zjednać. Poza tern pogłoski o opu­szczeniu Warszawy przez Prusaków i zajęciu je j przez Ainstrja- ków mnożą się coraz więcej. Mówią poza tein o otw^arciu urlo- 
póiw..7 lisiopad. Okopy pod К oczyszczalni. - - Noce są teraz, ciemne djabelnie. Wieczory sijędzain albo лс ziemiance Styka, alboi u Clia- bowskiego i Siewicza. Mam trochę gazet, л\пес czWujemy je ie- czorem przy ogniskn.8 lisiopad. — Dzisiaj rano ]зо [półtorarocznym pobycie na fron­cie, po 1-t-u miesiącach walk losowały ]з1іііопу urlop. AVyloso^vnd idutoni 2-gi. Narazie bardzo skąpo, gdyż tylko jeden żołnierz na kompauję może wyjechać. Przy rozpatrywnmiu, którzy żołnierze są irajdłużej i najdawmicj w liiuji oka za,to się, że najdłużej, bo bez pizeincy, je,st nasza piątka skautowa: Goldeniberg, Chalrowiski, Pacłioilski, Łęcki i ja  oraz Banaszozak, Ostalslki z ronraszowa i Sziczerbiec-Jaworski, któj:y jest jeszęze dłużej od nas, bo bez [irzerwy od sierpnia J-t-go roku.9 /ćstopar/.—Maniek Pacholski ma siłużibę лс bataljoinie i przy­niósł sporo wiadomości o grupie Śmigłego i drugiej brygadzie. Przyjechał sitamtąd Boi^ek i opoAciadat, jaka tam 1:>гуп!сКа. A  więc l>ułk 1 ponoć liczy zalediAvie 200 łudzi, reszta, t. j. większa część ]rochoroiAV"'ała się, pozostali -ranni. Bałagap tam okropny. Obok naszej kompanji walczy pruska, dalej rosyjska, bo binja coraz to się wygina, pręży i ciągle stąd wynikające dlziury, trzeba nat>ch- niiast łatać.17d



Jamiszajtis poniósł duże straty, gdyż na .skrzydłach jeg(y pułku poddały się pułki 95 i 15. Prusacy natomiast biją się лѵ̂ ргові wspaniale, choc ]>ryndza u nich jest większa niż u nas. Takie лсіа- doniości' przywiózł porucznik Boj-ek.10 lisio pad. Okopy pod Koszy s/.czami. — Dzień dzisiaj ślicz­ny, wiatr z zachodniego zmienił się na wschorlni, rozgonił precz ciężkie, sniuŁne chmury i pozwolił wyjrzeć na świat jasnemu słonku.ł^oweiselały okopy wi złotych błaskacłi... Lasi poiiiury, ciemny, tajemniczo szumiący zmienił swój tęskny szum — na raźny, we­soły g\ŝ ai*.Przy drniach ruch. Styk ciągle piłuje plutony, by odcinek swój jak najłepiej drutowały r ubezpieczały. Druty zaciąganiy w piłę, ЛѴ ten sposób, że wzdłuż drutu flankować l)ędą kule, z wy­celowanych, specjalnie na ten cel przeznaczonych kaiabimwe.- W ten sposół> dojście do' drutów staje się poprostu niemożliwe.Po południu poszedłem do 4-go pułku, do adjutanta Relidz\ ir- skiego. Długo z nim rozmawiałem o sprawach naszych we^cnętrz- nycłi, o sprawach, które dla nas, znających doskonale dusze sw \ ch ]3ułków, są ciekawe i zajmujące. Dowiedziałem się, w jakim niy świetle jesteśmy znani u nich, poznałem stosunki wzajemne...Ciepły ^cieczór. Z okopów rozwłóczą się leniwie dymy ognisk i toną w siwycłi, mętnymh mgłach, podnoszących się z błot i polan.13 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Kończymy dzisiaj pracowicie ziemiankę. Oszalowałiśmy^ już wszystkie ściany — ty liko narzucić diacłi i, pi’zeko|>ać przejście. Zmartwieniem jedynem jest to, że niema okna i piecyka. Bez tego ziemianka ogrom nie traci.Przyjechał dzisiaj Rowecki od Śmigłego i przyociózł spoio wiadomości. Wczoraj odbydi się atak całego korjmsu pruskiego, który się udał i Moskale zostali odepchnięci na Styr, to jest na poz’ycje zimioiwe. Bataijoin Bukackiego "j i 6-ty pułk bmły г0лѵ- nież W" tymi ataku udział j .Mnożą się pogłoski o przeniesieniu czNvmrtaków i nas jiiąta- ków do taintymh bry^gad, wałczących obok siebie na jednym od­cinku. C . K. Komenda chce nas koniecznie tam przenieść. Nie hy~ łobŷ  tam tak spokojnie, jak tutaj, ale i ruchu łiy wielkiego nieKomendant 2 p. p. Legjonów, obecnie generał ])rygady.') Kapitan Burliardt-Bukaokii, ołrecnic generał ]>rygady. .'*) W tym czasie batałjony Brygady^ Г, IV , V ,, i Л'і walczyły^ pod JałjJon' ką, ЛѴісІкіпі jMiedwieżcin Kuklam i, Kostjuclniów ką i Kaniieniuchą na północ od Korzyszcz (pvzfjp. iudora). 175



było, gdyż i tam się front ustala. Pozatem' nowina ijasikudua, że c- k. Komenda djabli wiedzą z jakiego powodu wstrzymuje urlo­py do miejscowości zajętych przez; Prusaków. Lecz dopóki my jesteśmy w 7 K. T. D . (Kavallerie Truppen Division) nie jesteśuiy pod je j rozkazami i dlatego rzecz prosta w interesie naszych ur­lopów, chcemy tu siedzieć jak najdłużej.14 listopad. Okopy pod Koszyszczami. — Dzisiaj rano idzie­my do гегеглѵ̂ у za jjolanę do wsi Dobra Wola. Kompanja 3 pobu­dowała już tam ziemianki, młodemi choiniami ^vytyczyla ul ice- i na tym bezludziu leśiiem wybiLdowala wieś. Na skraju przed pierwszą ziemianiką głosi niapis na dbsce, iż jest to wieś Dobra Wo­la, mężczyzn 79, kobiet .1, dymów 18. Tia jedna—to Kazik, który wczoraj wyjechał na urlop. Ulice we wisi: Kostka Aleksandlrowi­eża, Leona Berbeckiego i Sława-Zwierzyńskiego. Wieś należy do gminy Окоролѵек, a nad ziemianką Cziernego-Szwärcenberga wi­dnieje wdelki napis: SOŁTYS.Puścili dzisiaj plotkę gdzieś od kuchiiii, że pono; co drugą de­kadę ma jechać na urlop po czterech żołnierzy z kompanji.Zakwaterow'alem się w ziemiance telefonistów, wprost prze- morowej. Bielutka, czysta, ze stolikiem, ławkami i piecykiem i to tylko na nias trzech, Sowę-Wiiiiiarskiegoi, Kaczmarakiego i mnie.Dzień chmurny, mży ol^rzydliwy, nudny, ckliwy kapuśnia­czek. Kładziemy się spać dzisiaj dość wcześnie, gdyż niema świec.15 listopad. Las pod Koszyszczami. — Czytam „AYierną rze­kę“ — „Ocknęło się znów zimno targające wnętrzności i cierpie­nie coraz wraz jak toporem rozrąbywało głowę“ ... Upojony je­stem i ]'az jeszcze przejęty podziwem, żeby tak pisać, tak czuć, tak mieć лѵ garści duszę, bijące isercc, nerwy, mózg... Skąd on Ińerze tyle słów, jakże on czuje to czegoi nie przeżył. Rozumiem wibrowmC błyskotkami słó\v jak Kaden, mówić ciepło, porywająco do веічз ja k  Sierosze\vski, wsi>aniałe roztaczać lobrazy jak Sienkiewicz, lecz żeby tak wczuć się лѵ cierpienie, w mózg, w jaźń człowieka... Aż mi dech zapierało, włosy jeżyły się na głowie, gdym czytał śmierć LleiLiirta Olbroinskiego. Poco, poco! —■ Zrywało się we mnie, jak burza pytanie Miji, za co oni giną... — i w odpowiedzi stawała mî  przed oczyma Irlada, spokojna twarz Grudzińskiego, jego stalowe oczy, wzniosłe, piękne oblicze Długosza, twarze Ju r­ka i Antka...16 listopad. Las pod Koszyszczami. — Dostałem dzisiaj list z domu, poza tera mamy kupę gazet i ilustrowanych tygodników polskich. Z nieszczęsną Serbją już się kończy. Mają jeszcze skra­wek gór, lecz ponoć za dwa tygodnie będzie z nią koniec. Ciągle176



"adają. że jakiś korpms już jest w Kowalu, że ma nas zmienić, lecz ja  ЛС to nie wierzę. Zresztą nie zbieram płotek, jakoś mi w s z ą  stko jedno. Prędzej się spodziewam, że pójdziemy na północ, do tam- tycli brĄ^gad, pod Kulikowicze...J7 listopad. Las pod Koszyszczami. — Na dworze SĄĄpie śnieg. Siny Jjlask ogarnął ogroniiiĄ^ las, a pod stopami ]>iełi się cudny, sypki miękki puch. Polcryd już ziemię na stopę.18 listopad. Las pod Koszyszczami. — ДѴ iiocą  ̂ mieliśmy nad­zwyczajne awantiiryo Śnieg grubą powłoką okrywszy^ ziemiankę, w połowie nocy stajał i wszystkim zaczęła skandalicznie kapać woda na głowy. Zmokłem tak, że nad ranem musiałem zmienić bieliznę.

Kpt. Slaw-Zwierzyńskl z podporiiozntkaimi Roweckirn i Trapszą w okopiticlipod Koszy^szezami.19 listopad. Las pod Koszyszczami. — I nagle z robionej, mas^ kow anej obojętności, z lekkiej nadziei, tajonej głęlioko na dnie duszĄ^rzecliodzę do n ajw yższej radości. Ręka mi się trzęsie, nie mogę więcej pisać...Jadę na urlop!... Jadę na urlop!...Następnego dnia. Wczoraj noc całą śnił mi się urlop. Л więc powitanie w domu, radość, odpoczynek, zapomnienie...Wypiłem kawę w ziemiance 1-ej sekcji i zaszedłem do' koin- panji, chcąc się dowiedzieć co przy^wiózł Ostalski. Tam mi Sl>k mówi. że Ojczulek poszedł z losami. Szydrko wpadłem do 3-ej sek- cji, gdzie Wojtowicz trzymał pięć zapałek. Bły^skawicznie nasu­wają mi się my'śli: „5 zapałek. Buch na środek“ , Lu! 1 wyciągani pierwszą urwaną zapałkę. — Urlop!...
"Szlakiem 1 Brygady—12 1 '77



\\ieczói' cafcy przeszedł nam na opowiadaniu. M aniuś Расіші- ski i ZyginiLint Cliabow ski są zadoiwoJeni, że ja  jadę, a- niie kto in- iy , choć każdy by z nich wolał, l)y om l>ył tym szczęśliwcem. Z a ­pełń ie naturałne.Losowali: Zygmunt, Maniek, Adek, Osialski i ja. Baiiasz- czak i Władek Łęcki ralają odłożone uidopy z powodu gi y w kai t>.21 listopad. Okopy pod Koszyszczanii. — Dzień mroźny, sn- СІ1Л. ja k a ś  świeżoiść 1 raźna podnieta bije od oszroniałych drzew  i m y też raźno, rów nym  krokiem  po suchej grudzie ma­szerujemy wesoło jrrzygwizdująiC, l:>y zmienit: w cdeopacli 3-cią kompan jc .

Ganki dabiegowe pod Kos/ys/.czami,
Odcinek zajmujemy ten sam. Ziemianka nasza już ukończo­na, tylko niema okna i pieca. Po obiedzie лvzięliśmy się do ro- 1к>іл. Z szyldu fryzjera z, Kołek ukręciliśmy solidną mrę, blachę na piec „gacizdlnąl“ z ziemianiki ßerbeckiego Zy gminnt C'habowski, Piec staniał, lecz stiraszliwie kopcący i dymiący.Badyl Osłalski ziiió\c jedzie po zakujoy. W ostatniej <::•ĥ v̂ ili, gdy już położy fern się spać, przyszło'ml na myśl, że mógłbym |>ojechac z nim do Kołek, dać do przerobienia płaszcz. Zerwmłem sic z pryczy i pognałem do Styka. Mogę pójść, lylko mam jeszc'ze dziś załatwić sprawę z driitami.Bajeczna jest ta wojna. Tam, gdzieś flaleko za linją. rezer­wy gotoAve są prawnlopodobnie dc natychmiastoAV ego wymar­szu. Nie АѴОІПО im butów zdejmować, spać, okrutne słowem po­gotowie. A my dzisiaj лѵ okopach rozbieramy się do koszuli, na178



czystvcli pi'yczach wygodnie się rozkładamy. Na pluton jedna sekcja wpogotowiir dwa posterunki przed drutami.(iisza na lin.ji — nie słychać ani jednego strzału — szumi sobie poważnie wysoki las. a przefł drutami spokojnie chodzą posterunki, pewne że noc przejdzie spokojnie.25 lisi o pad. Okopy pod Koszyszczami. — Спсіолѵпл dzisiaj dzień! Mgły nad ranem opadły i zmrożone ostrym pow-ieweni лѵіаігп sperliły się na gałęziach sosen cndnemi, białemi warko- cziami. (xałęzie brzóz o-puścił)' się lekko ŵ dół. lśniąc jak sople stalaktytów płomiennych blaskach słońca.25 lisio pad. Okopy pod Koszyszczami. — „ Ja k  kto ma pecha to i \c łaźni pai-o^cej zanmnzinie“—powiada Ojczulek Cizachow'sfci. Ihzyszły dlzisiaj marszruty urlopowm dla wszystkich, oprócz mnie i Kancza^) z t kompanji. Do'Łodzi zajętej pi zez; .Niemciów nie pusz-rochę jest z tego ролѵо- \ednaколѵ'ог teraz, к iedy przeciąg czasu, a możeczają. Ano—-trudno się mó\ci. Głiupio mi i dli, żal tych nVoich marzeń o wyi^oczynku. dtom oddalił się odemnie, Bóg лѵ'іе na jaki na zaw\sze, odicziiwam Aciększą tęsknotę, wdększy, sikiiejszy jej przypływ.Przeczytaliśmy dzisiaj ŵ N. Reformie o śmierci Mietka Ka- Insińskiego pod Kukłami. Przŷ  ̂ w^zmiance o jego śmierci jest juizytoczony  ̂ krótki list Lucka Frakow^skiegoi“) do ro'dzicow'.27 listopad. Koszyszcze — Siomygoroż — Czernysz. — Opusz­czamy dzisiaj naszą pozycję i przeiiosimv się do Stowygoroża. Żal nam naszej pozycji, srodze się do niej przyzwyczailiśmy. Dzisiaj mamy być \ę jakiejś rezerwie, następnie dwa dni na tymczasow^ycli pozycjach, a później na stałych, O  9-ej rano — po zmianie Aiistrjaków — wyrn.s/yliśmy. Na rzadko przez nas obsadzony odcinek wpakowu^ło sie moc ..awstrijców“, dwa razy tyle, co uas. Jest to 3-ci pułk ułanówc Klną jak sto djabtóiw', pa- irząc na nasze niskie, po'rozwalane, zaniedbane око]зу. ;\ wiara nabija się z Aiistrjaków^ jak tylko może. ,-Rnssy daleko? pyta jakiś Czech — „O  blisko bardzo, — odpowriada wdarus, — co- dzień chodzimy  ̂ do nich i obrzucamy ich graualami, a jak my me idziemy, to oiii zaraz przychodzą“ . Niesie jakiś ^vypasionv (!zech. czy Rusin kilka łopat i wdaje się w rozmówcę z legunem. Idą sobie gwńirząc, a iegun ciągnie: ,,A  wiecie wy, że teraz bę­dzie ..forikimg“ nasz na całej łinji“ . — Aiistrjak aż przysiatlł, jmczein położył łopaty i stanął. — No ja. panie, odpocznę tro- clię — inóŵ i. przerażony.Zginął w griuliuiu 1918 r. \s wnlkacli pod Lwowem.") OJ>ccnic kpt. artylerji.
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Maszerujошу leśna droga, im Sto\vygoroż. Droga okropna — gołoledź. Zacina śniegiem ostry wiatr. Po drodze mijamy pełną Acspomnień polane stowygoroską, białą — jakby większą. Śnieg JUŻ zawiał okopki nasze, pracowicie łopatkami poryte.Окорл zajęliśmy na prawem skrzydiłe -słynnej cłrogi Sto- Avygoroz — (i^zernysz. Odcinek marnym —- błota, okopy na wierz- clm, budoAcane z darni. Również ziemianki podłe — zimne, pa­skudne.Na lewo mamy bataljon П, dałej pułk 1, na prawo pułk dragonów, a jeszcze dalej 15 i Niemcy. O 400 kroków na pra­wo — wieś Czeinysz. Okopy inoskiewiakie Oididal'oaiie od nlâ 10 600 — 800 kroków. Anstrjacy zupełnie nie strzelają, Moskale również. Odcinek spokojny.28 listopad. Okopy pod Siomygorożem—Czernyszem. — M lhjz na dworze siarczysty. Ozysty liłękit nieba zlewa się na лѵккіо kręgn z ])!rzedziwną białością śniegu, skrzącego się w proinieniacb słońca./iemianka nasza ma trochę światła. Dwa małeńkie okienka zrobione z liaszek. dowcipnie skonstruowane. ЛѴ ziemiance chłodno. Mamy piec coprawda nie dymiący, ale też zupełnie nie grzejąc). Koiniecznie muszą nam dać piecyki, Iao inaczej bę­dzie marnie. W południe, w jasne, rozkoszne, olśniewające po­łudnie mroźnego dnia, poszedłem ze Stykiem obejrzeć tyłową drogę, którą ma dojeżdżać fasunek i kuchnia na pozymję. Au- strjacka kuchnia tutaj nie dojeżdżała. Brali kotły na drągi1 przynosili do okopÓAÂ . Lecz nasza kuchnia będzie dojeżdżać do samych okopów.JO listopad. Okopy pod Stomygorożem—Czernyszem.—W plu­tonie zacbwyciają się ..Panną Kazią" Prevosta. Przechoidzi z rąk do rąk, śpią z nią, nic rozstają -się. PoAVorłzenie ma szałon-e.J grudzień. O kopy pod Siomygorożem-^Czernyszem.—A¥ zie­miance dzisiaj gwarno nadzwyczajnie. Po obiedzie dano nam herbatę z ruimem i ostatnieg'o trochę za wiele, gdyż chłopcy co słabisii na takie fasunki — poidełimielili sobie. Nastrój też jes-i niad''zwyczaj Aviesoly.W ziemiancic je.st ,.ziigsfUhrer'‘ ansti jacki. Ilumiin z 9-go puł­ku. Dość morowy jest ten pułk 9-ty, sąsiadujący z nami. Składa się przeważnie z Rumunów, z małym procentem Polaków.> grudzień. Okopy pod Słowygorożem Czernyszem.—Mamy na naszym odcinku pruską artyłerję, która bije duszącemi ga­zami. Leci sobie taki „śrapneł' i jak trzepnie ziełonawym dy-!80



mem to aż głiiclmie las. B iją chlorem i to wówczas, gdy wiatr лѵіе]е w stronę Moskali.4 grudzień. Okopy pod Siomygorożem—Cżerny>izem.—jestem w komendzie bataljonn. Ziemianka duża, widna, czysta. W tej chwili kapitan Sław rozmawia przez telefon z majorem Ber- beckim.Korzystam z tego, że Flojara niema i spokojnie piszę. Obok, za przedziałem z desek, w drugim pokoju, siedzi Sław, Rowecki, Trapszo.W ziemiance cisza. Napoleon — warszawianin — ordynans Sława dmie zapamiętale w piecyk żelazny. Jest cicho, spokojnie, jak w domn. Obok Stcbelski, telefonista, czyta Kadenowską ..Bi­twę pod Konarami“ .Wzięła w łeb nagle przepyszna, mroźna zima. Whatr dotąd północno-wschodni zmienił się nagle na zachodni i czysty lazur nieba zakłębił riidemi. brudnemi, wilgotnemi chmurami. ЛѴіелс ciepły pożera w mig przepyszne śniegi i odsłania rdzawe, zru- działe błotne rzeki—bajora.Zakrólowała woda. Nachalnie poczęła się cisnąć najpierw do окор0лѵ̂ , a potem do ziemianek, występując nad podłogi z prętów co grubszych i zuchwale zaglądając do prycz.Niebezpieczeństwo z góry i z dołu. Bo oto wnet poczęły kąśłiwm, zimne, wielkie jak groch krople sączyć z dachów i bić po nosie, po rękach, wpadać za kołnierz, cierpliwie a nieprzer­wanie spadać na koce, celty. I wiatr, co jak  zły, swawolny chło­pak szastał się po bagnach, z hukiem po lesie latał, jękliwym szumem iiapełiniał ziemianki — zajrzał dó, pieca. Zajrzał, dmuch­nął mocno a złośliwie, wysoko zakręcił ]:>ękicm ognia i dymem napełnił ziemiankę. I tak w ustawicznej walce o sucliość i czyste powietrze przeszedł nam dzień...W^oda pozalewałła okopy i roww% poiwystępowala na wszyst­kie opadłości giUimtu. Z przoicki od strony Moskali okojry wyglą­dają jak  mury twierdzy, jako że wszystkie są narzutowa budo­wane z drzewa i darni.
PIERW SZY U R LO P.11 grudzień. A wdęc stało się!!! Dostałem dzisiaj dokument l>odróży i jadę z Wacikiem Kauczem z 1 kompanji na urlop. Uwierzyłem dopiero, gdy spakowany, pożegnawszy się z chłop­cami, Stykiem, Fło jarem i całą kompan ją, ruszyłem ostrym kro­kiem do Kołek.
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Dokument j)odróży musiatem zawieźć do Brygady, do pod- |)isu. Zameldbwat mię jakiś kajwal i wsziedltem d:o czystej. w>- bielonej izby przed oblicze Szefa, trzasnąwszy obcasami. Sosn- kow^ski jeszcze nieubrany, ŵ koszidi, szelkacli, ani spojrzał na mnie. Wziął ра]эіег, maclmął podpis i z tą samą surową, zam­kniętą tw’̂ arza oddał mi do rąk. Pierw^szy raz dokładnie mu się przyjrzałem!.,.12 grudzień. Z Maniewicz do Lublina jeclialiśtny całą noc. Paskudny, zapcluiny .jnanszaftem“ wagon wwdawmł mi sic sa­lonką. Na każdej stacji wygiądam ciekawie przez zapocone szy­by. clicąc jak  najprędzej zobaczyć jakąś „cywciłiią“ osobę, nor­malną, ludzką tw ârz — lecz napróżno. Wojsko, wojsko, woj­sko — mundury, gwiazflki. komiśniaki.Po iubelskim, nie nazbyt świetnym bruku choflzimy z uczu­ciem odśw^iętnem, wzruszającem. Dwanaście miesięcy — od Są­cza pO' Lo^cczo^v^ku— nie czuiliśni) pod Sitopami twandegoi asfal­tu. Po ciężkich, lepkich, błotnistych drogacli wołyńskich, po piaszczystych żwirach Podliasia., рю różnorakicłi gnidach, w^ykro- taeh i bajorach -- l.wairły aisfait koił iiiasze stopy jak ]:>alsain...W cukierni każdy z nas zjadł po piętnście coś ciastek...13 grudzień. Łódź. — O 8-ej wieczór ostro' targnąłem za dzwo­nek. Byłem spokojny, jakby trochę onieśmielony. Jurek, młod­szy mój ł>rat, otworzył mi drzwd, poczerwieniał jak burak i bez słowa buchnął w drzwi jadalni, dam zaczai coś bełkotać bez związku i ładu, aż wszyscy przerażeni porw^ali się od stołu. ..Sytuacja się wwęjaśniła“ — gdy stanąłem w drzw iach.Co było potem, tego nikt nie opisze.
H O К 1916.4 styczeń. Lublin — Cheim. - Stacja w' Chełmie. Bi iidna. za­kopcona, odrażająca.Wieczór. Wodzę trochę nieprzytomnym wzrokiem po sali, gdyż spałem cztery godziny лѵ oczekiwaniu na pociąg, o którym (lotąd ani słychu. Wokół różnojęzyczny gw-ar, dialekty od Bał­kańskich gór po kaszubską, ciężką gwarę. Przy bufecie, za któ­rym mizdrzą się do feldfebli żydów^eczki, stoją z\eartą ciżbą bu­tni. głośni Niemcy, za nimi nieśniiało, Acstydiiwie wypycha się ł)iedny anstrjacki „manszaft“ , który im bliższy frontu, tern bar­dziej nieszczęśl iŵ ŷ.Pociągu nie widać — rozkładam nowy, pięknie ŵ skórę ojrrawny notatnik i rozpoczynani swmj codzienny dziennik...182



Trzy tygodnie lódzikiego nrloipn zleciały mi jak piorun. Tru­dno mi uwierzyć, że to już po wszystkiem, że ziióa\̂ wracam do okopów, ognia, wojny, diO: marszów ze zgiętym ad plecaka grzbietem, do codziennego szarego, a tak pysznego żywota ]>ol- skiego żołnierza.Pierv\4szego zaraz dnia w" Łodzi o mało urlopu djabli nie лѵ'ігіеіі.Zameldowałiśmy się we dwójkę z Wackiem Kauczem w ..Platzkommando“ . Wysoki, opasły 6zлvab przyjął nas grzecz­nie, lecz z niedowierzaniem począł oglądać nasze flokunienty po­dróży. Nie bardzo mógł skombinować co to za \vojsko, a jeszcze raniej zrozumiał, gdyśmy mu straszliwą niemczyzną poczęłi - co zacz jesteśmy — tłumaczyć. Zawezwał wreszcie Poznaniaka, z którym my jako tako dogadaliśmy się i rzecz się wyjaśniła. ..To zaś ałe musicie jecłiać do Piotrkowa, do „Legionskomnian- dy‘‘ — nieprawda!“Włoisy nam powstały na głowic. Tłumaczyliśmy, dowodzili­śmy. że urlopy mamy z frontu wpiost do Łodzi, nie do Piotikowni, że tutaj nasze rodziny i t. d'. —■ „No ja, zaś ale do Piotrkowa zaraz jechać musicie“ , — powtarzał tępo Poznaniak, a szwab mn skwa- ]з1іл\Те przytakiwał, zniecierplNviony tą przydługą pertiak- tacją...Nie l>yłd rady. tego samego dnia w południe lżyliśmy już ЛС Piotrkowie, zamełdow^aliśmy się w łegjono\cej komendzie placu i czekamy na wynik, zmów wątpliwy, bo blada^vy porucz­nik z błyszczącemi gwiazdkami patrzył na nas, jak  na ostatnie kanalje i długo coś konferow^ał w osobnym pokoju z jakąś \cyź- szą szarżą. Wrócił wreszcie i krótko, лvęzło■wato kazał nam wprost wracać do pułku.— ...I-a Brygada nie ma prawa wystawiania dokumentów, uczynić to może tylko Komenda Łegjonów. Miejcie panowie pi'e- teiiisje do pana Piłsudskiego.Poczerwienieliśmy, słysząc o „panu Piłsudskim“ , lecz wy­prostowani na baczność, niewątpliwie karni i służbiści, z wyra­zem jak największej lojalności na twarzach słuchaliśmy „ uadpor u cznika“ .Trzasnąwsizy obcasami, szybko wyszliśmy z gmachu, siain- tąd wprost na dworzec i to co duchu, by nam nie flodano eskor- ty, wpadliśmy na pociąg, który właśnie stał pod parą, W półto­rej godziny — obracając do pułku — wstąpiliśmy po drodze do Łodzi, gdzie siedzieliśmy pełne nasze trzy tygodnie urlopowe, bez pretensji do „pana Piłsudskiego“ . 18̂



Raz tylko conieibądź się speszyłem, gdy przed G r a n d e m  ujrztdein pirzefl sobą opastego ,,platzkoimendaiiita". Siarczyste je­dnak maclmięcie dwotiiia jjalcami oid daszka i zadzieirzysta mina przekoiniaty siiiać iii.eniiaszka, że wszystkie moje papiery urlopowe- Ьл !y w idealnym po)rządikii.jakoż i tak J^yło. Urlbp z Brygady był podlpisany prizcz pid- колѵтіка Kazimierza Sosnkowiskiego.Trudno mi pisać o tem wszystkiem, co sic przez te trzy tygo­dnie działo. 1 za dnżo byłoby do pisania i — za mało. Злѵоіепіі szaremi immdurami тпсЬ nczyniliśmy w Łodzi za cały pułk. Po tygodniu bydeni już znużony potężnie, bo na wszystkicJi przyję- ciach, kolacjacli, wieczorkacłi i podwieczorikacłi — opowiadać trzeba było wkółko ciągle to samo ~  a słuchacze ciągle mieli mało. Któraś babinka, słysząc o onych wodach, l)agnacli poles­kich, wyobraziła sobie, że my tam stale po pępek stoimy w wo­dzie i strzelamy — i to tak całemi tygodniami. Inną znów gnę­biła troska, czemu nam nie dają kaloszy. Jakiś nieśmiały' mło­dzieniec dopytywał się pilnie, ozy to prawida, że w czasie ataku na- bagnety, trzeba bagnetem pchnąć i zakręcić — i zieleniał na samą myśl o tej okropiiiości.A troska, ta serdeczna pamięć o nas w polu, którą na każ­dym kroku spotykaliśmy, jakżeż odmiennym dyktowana była nastrojem. Ta sama Łódź, która 14 miesięcy temu patrzyła na nas, jak na war jat ów, szaleńców lub zgoła przekupną zgraję — dziś żyje ecliami z nad Styrii. Odsuwanie przeszłości, gdzieś jak najdalej za siebie, nowe jakieś pragnienia, tak niedawno niecen­zuralne, zdrożne i potępione, nieśmiała myśl, a wkońcu pogodze­nie się z, myślą o niepoidleglości, uznanie jej za konieczność i wreszcie praca dila niej — to wszystko zatacza coraz szersze, co­raz, potężniejsize kręgi. I to jest tak pocieszające, tak głęboko radosne. Śmierć Jurka czy Antka szlifuje nowe otstrza, zapala świeże, goirące serca, gotowe pójść walczyć i ginąć, piękny bogaty ivydaje posiew...Niewolnik poczyna się już kryć po kątach, traci swą dawną pewność siebie — bowiem śmierć wolnych — nowych szeregi szykuje.Pisano mi o tych zmianach w listach często, dziś mogłem je stwierdzić naocznie, ł jakikolwiek wypadnie nam, żołnierzom poliskim, los, jakkolwiek los wojny wypadnie, jedno jest pewną icygraną, wiełkiem zлcycięэtwem naszem: nad marazmami stę- chłegoi bagna niewoli Avykwita w serc/ach kwiat wolności...Piszę, piszę, a tu pociąg za chwilę będzie gotów.184



5 siyczen. Cheini — Koioel. — Z Chełma wyjechaliśmy oso­bowym pociągiem i drzemiąc, zajechaliśmy na 12 do Kowla. Po» ciąg odchodzi do Mainiewicz jutro o 10-ej rano, więc czekaniN. W Kowlu zgłosiliśmy się do Koimendy Placu i przechodząc przez ulicę, ujrzałem iMcsamita. Radość ogromna. Jest on tutaj zawe­zwany do sądu w sprawie jakiegoś chłopa, który den inicjował legjouisitę. Jutro jediziemy do Brygady, która stoi w Leszniew- ce o 20 km od Maniewicz w гегеглѵіе korpusu. Ma tam ponoć dość długo stać, aż do odwołania.W kompauji — jak powi'ada Akisiamit — w^szyatko morowo. Styk już przed pięcioiina dniami wspominał, że już pow^inniśmy wracać, a my prawdopodobnie l^ędziemy dojiiero 7-go лѵ kom- panji.Wychodząc z, cukierni, natknęliśmy się ua Edka Pfeiffera. Zinoiv radość! Prowadzi nas do kw^atery chrześcijańskiej, gdzie mamy nocować. Na indopic nie mógł być podtezias świąt, bo został wysłany do Besarabji przez Ruinunję. Był na tyłach rosyjskich 10 dni. W" tajnej misji wywiadow^czej. Patrząc na niego, dopiero лѵісК ,̂ jak się my nadzwycziajnie przywiązdijemy do siebie, czuję się tak dobrze, tak radoś/iiie ŵ jego towarzystwue. Jak  żyŵ e stoją rai przed oczyma nasze dawne kawały, dawine spiaw^y. Edek, który dużo wie, mówi, że w^szystko jest przygotow îane do ofensy­wy. O  ofenisywde rosyjskiej ma w^iadomości, że napewno w’ iosna się rozpoicznie, o cziein można się zresztą tu w Kowlu przekonać z koloiSałnych przygotowań, jakie korpusy stojące na fro<ncie, czynią W' cełacli obroiniiiych.Cały icieczór spędziłem u Edka na długiej pogaw^ędce.6 styczeń. Kornel — Maniemice — Karasin. — Rankiem wyje­chaliśmy z Кшѵіа do Manieicicz. Tam na sacji spotkałem лѵга- cającego z urlopu kapitana Sław^a i porucznika Hajeca. Do Ka- rasina wlekliśmy sic cale popołudnie i лѵіесгог, przez obrzydli­we błota i bajory. Późnym wdeczorem stanęłiśniy na kwartęrze w Karasin i e.7 styczeń. Karasin. — Lesznieioka. — Wstaliśmy o 8-ej. Dzień clminrny, dżdżysty, chłodny. Tuż za Karasinem, siedłiśmy przy dtodze, zajadając dbmow ê pierniki i czekając ma jakąkolw^iek furmauikę. Plecaki są tak wyładowarne, iż mowy niema, abyśmy mogli zajść piechotą. Nadjechał icreszcie jakiś taboryta od tre­pów,icywdndowmliśmy mu лѵіес plecaki i sami gw^arząc, cierpli­wie nurzaliśmy się лѵ błocie. Po jakichś dwm godzinach zaszliś-- my do Łesznie-wki. Pluton J budow'al akurat chodnik z okrągla- kówg gdy mię ujrzał. Krzyk, radość, piekło i ricetes! Za сіілѵііс185



meldowałem sic już w komendzie kompanji лѵ ogromnej, ciem­ne j izbie chłopskiej.Na obiad zafasował mic sztab. Był Sław, Styk, Rowecki, vdr. Kwaśniewski, którymi referowałem stosunki na łdnterdandzie.Wieczór jeszcze morowszy, gdyż Styk dostał nominację na ponicziiika. Wnet I pluton zw^alił się przed kwaterę z hukaniem i wiwatami i za chwilę „To zabawa jakich mało“ , tylko trochę кглсі się lało... Wódecziność — krwawe wiśniów^ki. Turski na :skr,zypcaich, Kosior na gitarze, Adek Goldenberig na mandolinie, Drymer na mandoli, w^szystko to razem i każde z osobna — na 
1'óżną melodję ciągnęło.10 styczeń. Leszniemka. — Rano o 7-ej Sław ẑ Roweckim pojechali konno iia północ, nad Wiesiołuchę do 3 kompanji. Sy­tuacja nasza W' ten sposób się tutaj przedstawda: front biegnie tak samo, jak dawniej, t. j . przez Czerńysz, Koszyszcze, Sieiiki, Now^osiołiki, Miediwdeżje, Kosjtjnc]inóvekę, OptoAcę. Jezierce. Do Jezierc ciągnie się linja stałych okopów, na północ od nich roz­ciągnęły się już ]>łota. których pilnują tylko płaców’̂ ki i t. zav. , , jagdkomjnando“. Dalej na północ od Łobnoje ziiiów' i*yje się stała linja.Brygada nasza stoi w Leszniewee i Karasinie, za lew^em skrzydłem stałej linji, tw^orząc jakby je j ochronę z fiainki. Bło­ta są ponoć tak paiskndne, iż na niektórych odcinkach AuistrJa­ków od Moskali dzieli przestrzeń tO — 12 km, a gdzieniegdzie' i wmale kontaktu niema, to też Moskali i am nie іпоетка się do­szukać, Każdy z naszych pułków wysyła poza tern przed front 11,1 i 9 dyAvizji kawnlerji, (Kavallerie Trnppen Divisions), po jednej kompanji wprzód, dla nawiązania kontaktu z nieprzyja­cielem. Są tam prócz tego ,,jagdkommanda“ (austr jackie oddzia­ły AvywTadoAvcze).ddm to pojechał SłaA\y do 3 kompanji Czernego, która ode­szła na front 9 dyw îz j i  kawał er ji, by patrolować nad rzeczką ..Beziinieniuaja“ .CzA’tara z Tlojarcm poetów- aiiigielskich w pnzekładzie Ka- sprow’-icza i jak  na pierw^szy dzień po urlopie, jest mi całkiem dobrze. '11 styczeń. Leszniemka. — Wieczorem jesteśmy całą bandą u Styka na koncercie. Jest SlaAv, Bończa-Karw acki, Pandor-Fur- galski, teraz adjutant n sŵ êgo brata W yrwy i trochę nas sier- żantówc Wieczór przeszedł szybko, gdyż koncert był p r i m a  .s o r t .186



/2 styczeń. Leszniemka. — O lO-ej mają być ćwiczenia ba- ialjonowe, gdyż dzień mroźny, suchy, choć лѵчеітгпу. Wiair szczypie policzki i od czasu do czasu smaga drobnym, kłującym śniegieim. Baialjon drolrnixisieniki — daleko mn do tej masy ko- ]umno\cej z przed roku z Lipnicy. \/5 styczeń. Leszniemka. — Zimno w izbie. Muczący wiatr na dworze coraz to wypada do środka i luila po kątach, nieJxo cięż­kie jak  ołówy od czasu do czasu prześwieca blady, omroczony księżyc. W powietrzu ŵ isi jakliy stalow a zasłona, odnosi się wra> żenie, jakb> powietrze stygło i dziwme, że nie widać wiatru szar- j)iące te szare, osiwiałe mgły.16 styczeń. Lesznien)ka. — Odbiegła od nas waęjna i zda się skryła w mrocznycli lasach przed srogą zimą. Pędzimy tryJa ży­cia. W' kitórym niezwykłości nikt się nie doszuka. Każdy dzień układa się jednako, te same ciągłe cJiłopskie izby, chłopskie przcźby, kw’atery, sprawy kompanijne, fasimki, knclmie, obia­dy — że innego życia barwy trudno mi się ryją ŵ pamięci.Takie to zwykłe, codzienne, takie normaliiie, jakby od dni dzieciństwa nic innego wokół sie nie działo. Myślę, że gdyby przecież tej \yojiny nie miało być, gdyby nie ow iał iias je j  ciężki oddech, to dayyne, to nasze cywilne życie byłoby dziw'iiie puste i jałowe. ЛѴйгак cała nasza praca skautowa, strzelecka, ^wszyst- kie nasze mŷ ś̂łi i pragnienia zbiegły się do niej, jak do tego, co musi }>rzyjść nieodwołalnie. Do w^ojny. 1 dlatego ona się taką naturalną wyMaje i w’'yda'wnła. gdŷ śmŷ  ostatni raz opuszczali doinoŵ ŷ  próg.17 styczeń. Leszniemka. — Zapełniam maczkiem stronice no­tatnika, lecz tylko o so!l>ie, o Indziacli, o sprawiać]) dalekicli i bli­skich. To mi zapełnia długie godziny  ̂ — poza tern wszystko to samo, po staremu.Dziś był ruch \\iększy'. Wieczorem przy^szło uzupełnienie do kompanji — 16 ludzi. Wśród nich ranni z, pod Konar; Bronek Grabałowski. Bolek Papierski i Pachońiski Kazik. Radość wielka, bo w îara morowa, tak strasznie kochana.Bronek nie zmieniit się prancie Ziupełnie. W szpitabi przeclw- dził ciężkie zapalenie płuc, z którego ledw îe wwłazł. Pachoński— o iswwmh dziwnie dziecięcy ch oczach i andrus jak  zww k̂le Bolek Papierski. Nagadaliśmy sie dowoli przez cały w îeczór.W bataljonie biba. Przyjechał podporucznik Żegota-Min- nicli d, naprzywcozil smakołyd^ów  ̂ i w^ódki.
Оізесаіе m ajor Szt. Gen. 18'



18 styczeń. LesznieiDkii. — Kompan ja 3 naszego bataljoniT wymaszerowala na północ лѵ kierniiku ,,Neuhofii‘' i Kacliowskiej Woli. Na wokości tej wsi kończy się stała linja frointii i roz­poczynają się lin je  przerywanycli iibezpieczeń, ciągnącycli się przez pas błot pińskich, nic iiadającycli się zupełnie do jedolite- go obsadzenia.Liiiiję nbezpieczeń zajiniije tutaj 9 dywizja kawalerji (Ka- \ ak Truppen Divis.), а jedna z kompanij naszego pułku (w і>тп wypadku 3 komp. 5 p. p.), została detaszowana, by wespół z au- strjackiemi „Jagdkommando“' obisadzać odcinki ierenn. względ­nie suche, i ubezpieczać je. Oprócz naszych oddziałów i aiistrja- ckicłi są tam róncnież detaiszowanie oddziały pruskie. Oddziały fe zajmują odpowiednie odcinki patrolami, stwarzając punkty oparcia. Jest to rodzaj małyrdi fortów* ubezpieczonych ze wszyst kich stron — jakoby zameczki gramiczne. Z tych punktów opar­cia nadzwyczaj silnie iimociiionych (s})oavi ilość кагаЬіполѵ raa- szymowyrch), wysypianie zostają patrole wprzód dla nawiązania kontaktu z nieprzyjacielem. Patrole rzadko dochodzą do rzeczki Akiesiołuchy, gdyż dostęp ogromnie trudny. Kontaktu z Moska­lami dotąd nie udało się na^vdązać, gdyż oddaleni są o tO — 12 km — jeżeli wogdle są. Błota nadzwpycza jne — - juatrole po przeby­ciu P/a kiłoimetra w*ra(:ają przeważnie z melidniikanii, iż dalej posuwać się nie można.Aiistrjakom sposób naszego patrolow^ania ogromnie się po­doba i nie chcą od siebie pnśeić Czernego na zmianę.19 styczeń. Leszniemka. — Godzina 11 wdeczór. W komendzie к om pan ji  ruch. Kosior, nasz prowj autowy* sierżant, przywiózł z Kowda Sprawunki, więc kwateia wygłąda jak odjiii;stow\* kra- mik. Same dobre i drogie rzeczy z pruskiej kantyny kow^elskiej.Dzień dzisiaj ślicznyy jasny, słonecznym, mroźny, bez wia­ln i. Dzień wmymarzony na isporty, przechadzki. Pow^ietrze czyste, tak. że slymchać dalekie, dźwięczne Iraki armat.AAh‘ększą część czasu ispędziłem w pierwszym plutonie. Za­czyna się już zjeżdżać z urlopów лѵіата. Odpoczywają, nabiera­ją  linmorii i werлvy — morowieją pod każdym względem. 1 tak, jak roku zeszłego, pluton nasz лс kompan ji  przewodzi. Mam^ orkiestrę. (diói\ kw*artety, kwintety, sola i pełne, dnie chóry, poza tera sport.20 styczeń. Leszniemka. — ЛЧ tej сіілѵііі orkiestra naszej kom­pan ji przestała grać. Miękkie tony gitary, zalotne, finezyjne dźwięki mandolin — skonały nagłą, ra|>to\viią śmiercią przemwa- 
11 ej gTy...188



Sied z Lałem zaslncliatiiy. Pi-zed oezyiina — na ile im)z,kołysa­nej muzyką sali — na barwtnem tle kobiecych 8Іго]олѵ i siwycli. blyszeząciycli odzmakami oficerskich ninndiirów widziałem roz- Ьалѵіоіпе, młode twarze, ów lekki iiaistrój wieczornego rautu. draźiiMący zapach perfum. I nagle skroś balowy sziini — klas głosem radosnym, głosem natchnionym krzyknął: Komeiidaut!...Jak rażeni gromem, szczękiem ostróg zmąciwszy^ cisze, sprę­żeni stanęli oficerowie... Pochyliły się znagła postacie niewiast w ukłonie głębokim...Bo oto, wśród sAvietnycli mundurów adjutanckicłi, zawadjac- kicli min, pełny-ch życia skier oczu, poja\\dł się szary mundur i stalowe oczy’ Komendanta...Piłsudski!... Cisza zaległa i słała Mu się pod nogi...Taki połsiki, wieczór odrodzenia, polski śnił mi się bal...Jutro idziemy na północ do 9 dywizji kawalerji do punktu oporu „K “ Ііііз „L “ .ЛѴ komjnanji ogromne zmiany. Zostali |3rzydziełeni diwurj iiONVi podpoL/uczjnicy: Koc Wackiw^) i Żegota-MUnnich iiideuisz. Koc ł-\y Żegota fl-gi objął pluton. Busse-Guzowiski został przy swoim.
A¥ŚRÓ19 R O ZLEW ISK  I Bł;OT W IESIO ŁU CH Y,22 styczeń. Wynicirsz z Lesznietoki. - - Dzisiaj maszei ujemy na punkt oporu nad Wiesiołuclią, gdzieś pod Jezierce. .ѴІату- 36 km do zrobienia, a będziemy tam siedzieć 10 dni.O  5-ej rano obudził mię dyżurnym. Na dworze jeszcze noc — ł)łady księżyc О8л\оеі1а1 wieś. sre!>r'zył niarlwm śniegi, długie sine cienie rzucał z za cliałnp i rozwianych, szemrzących drze\c...O  7-ej wymarsz.Lekki mróz. AVczoraj Ізуіа ^cilgoć, śniegi potajały^, jednak niewiele. Na drodze gołoledż.Z Leszniew’ki, ol>ok długiej kolumny’ taborów  ̂ 9 dy’wizji ka- Acałerji, maszerujemy przez Griwę, dużą wieś, a potem drogą Iłauera h- z kiórej Austi jacy są niezwyWle diinmi, maszerowaliś­my do 9 dywcizji kawalerji.Droga łłauera rzeczywciście morowa. Na przestrzeni 17 km jeden wiszącym most, solidnyc mocnyc Na stronach lasy, głębokieObecTiie podipulikowiiilk Szt. Gen.-) Obecnie m ajnr Szit. G en.

b Droga Llaucra — od uazw'iska dowńdcy korpusu austriackiego, gcut' 
rala Hanora (przyp. autora). 189



śniegi i jeziora — гozle^viska zamarzle, gdzie niegdzie już pizez eiepJo rozpęiane. Zaiv^iodlv słynne napoleońskie mrozy rosyj­skie — ciepłe dmie, morskie, zacliadnie wiatry targają lasnini, hidają [x> połacb izadkich i sarnjotincli, pożerają śiniegi. кл-iiszą lofiy..\iaszcr;y jenu '. Ivoinpaiija idzie dość wesoło i сЫ>г\ in ki-ukicm, clioe chłopcy odz.wyczajemi od marszów, męc-zą się szybko. Idiogćt wije się wśród ]>Iot i kręci ciągle. Coiraz to napotykamy oddziały sa|>erskie. Bośniaków* ’sc czarnych niiindiirach. jak !)al>y zakirta- inx*h i poo\viija,nych w chusty, bjaidnycli. obnosłych chiłopó^e, zê  gnanycli do‘ robót — pra^cdziwie sieiiikiewiczowiskle typy. ..i\*ie znajem pauei' odpiow îadają na [pytania, nie nie wdedzą, iiiczegoi linie pragną - oprócz końca tej przeklętej, okiaipnej dla nieb wojny...o  2-ej wchodzimy лс pas wzgórz, niedużych coprawxla, lecz suchych wysp. rozrzncoinych na tych niorzach błota i docirodzimy do zabiidowiaó kom end >' 9 dyxv'izji ka\yalerji..Viiejsco'wosc oclirzczona mianem „i4enes Palai^s'k Szereg zie­mianek najrozmaitszych systemów, ogromne stajnie, wrota. Igra­my z ciętych brzozowycli pni, mosty, mostki, klomiby. A W;ßze- dzie tiabliczki z napi,sanii oddziałów 9 K. T, D., wszędzie strzałki i strzaleczki; zasiadła se wojna wygodnie, z komlortem іппеіэіо- лѵшіа dziką poleską puszczę.Kompan ja  je obiad, a Styk zgłosił się do komendy dywizji po rozkazy.A¥ró'Cił zły! Z tego, co słychać, wniosić można, że będziemy długo tli siedzieć, na żaden „Stitzpnnkt“ nie pójdziemy i kto wie — może Jiędziemy budować ziemianki lid:) zoetanieniy oidironą dywizyjnej komendy.25 styczeń. Nad Wiesiotuchą. — Dzień nam przeszedł szybko. Rano po odpraicie — poszliśmy obejrzeć pozycje.Za lasem rozcit^ga się dolina rzeczki Wiesiołucby — przed nami wzgórza niższe cokolwiek, poryte okopami i ziemiankami— dalej ogromna tafla rozlanej szeroko Wiesiołiichy, siniejące la­sy i hen daleko wysokie w^zgórza, od północnej strony iDłyszczą- ce śniegami. Okopy zakręcają za Jeziercami, których kopuły cerkiewne majaczą zdała, przechodzą dalej w lewo, flankując ogromne bagno. D alej od drogi „Trzcińskiego“ vc kierunku ..Fröhlichsdorfu“ {od majora Frohłicha) ciągnie sic linja gę­stych placówek w lesie mokrym, ciężkim, przesiąkniętym wilgocią. Po dokładinem zorjentiowaniu się w terenie, zaszliśmy do ..beo- imclituing" — pimktn obserwacyjnego aritylcrji i stamtąd jrrzez190



ІЗ-кіго'іле loniiety roiz'p'ali v waliśiin teie.n, Aitylerja bija па 6000— 7()()() X, miniej więcej tak daleko jest do Moskali.Dawno już nie widzieliśmy rozległycli widoków, to też z przyjeminością wjjatry\yaliśmy się лу dalekie, sinieja/'e wzgó­rza, stało\ye wody Wiesiołucliy i jasne plamy śniegów.Styk do tej pory rozkazów  ̂ żadinych nie dostał, tak, że nie лѵіѳту zupełnie, co btylziemy mieć do roboty w onej 9 dywizji kaAcalerji.24 styczeń. Nud И iesiohichą. — O  9-ej rano  przyszedł ordy- 
nains kapitana, grafa Tyszkievcicza, szefa sztabu dyw izji, z roz­kazem do Styka.O  10-ej odprawa. Mamy mieć takie zadanie, jak stojąca tu­taj pruska „Jagdkoinimanclo“ , to jest wywiady na całym froncie 9 dywizji kawalerji i zasięganie języka, o co próżno się stara od dwócli miesięcy austrjacka i pruska „Jaigdkommando“ ... Za­raz jK> оісііргіалѵіе oficerowie, sierżanci, plutonowi, kaprale z ca­łej kompanji — pomaszero'wabsniy na obejrzenie północnej czę­ści odcinka 9 dyacizji kawalerji, od lewego skrzydła stały^li okopów do .,F ioldiclKsdorfn“'. Następnego dnia mamy obejizeć środkowy Oidcinek, a dalej — ро1и0піолуу .̂Początkowm idziemy drogą „Trzcińskiego“ obok artylerji. a później minąwszy okopy pierwszej lin ji, docliodzimy do pla- ców^ki Nr. t. By dojść do niej, musimy przejść kilometrow^e zmiarzinięte laagno, grające wiszystkiemi kolorami stali. Gładki, bez skazy lód gdzieniegdzie urozmaicany cziubami ігалс, ogno- imia sino-biała tafla, wpatlająca w’ coraz to inne tony. Jakaś su- roŵ ôść i chłód bije z tej równej płaszczyzny, tak dziw^nie po­dobnej do surow^ego chłodnego nieba. Tylko idą stalówce, płowe blaski od locłu, gdzieniegdziie w?-pa,dającego ŵ perłowa) śnieżne tony, gdzie niegdzie sinością stali aż przerażające.Lód złowaogo trzeszczy pod nogami, lecz Acyprawni bez szw^anku dochodzi do ściany lasu.Idziemy teraz drogą zarzuconą sianem, które Austrjacy z ba­gien z przed prozocji ZA\'OŻą fh> sw ŷch stanowdsk i do'chodziiny do placdwdci na przeciiwległym brzegu lasiu. nad dijugiem obszernem ])agnem, również ■ poki-ytem lodem. Stąd d:) placów?"ki Nr. I — skręcamy ŵ lewa) i kieriijac się na północno-zachód zno\s u przez lody, ledwie że zainarzniętc bagnia. ciągle zapadając się w wodę, gdyż lód nie wytrzymuje — dochodzimy do placówd-;! Nj'. 2 i na­stępnie wzdłuż linji d'l'utóлv' dp placówiki Nr. -t, za linję drutówc..Hóŵ n̂clegle do nich idzie kładka lesie i tylko nią [)osnwać słę można - -  gdyż las, dziewdeza puszcza! Olbrzymie, ро/дѵаііапе191



wichrami jesieiiiiemi sosny, gnijące od szeregu lat, całe z\caliiska drzew, pili i krzaków, gąszcze nieprzebyte krzewów i to wsz^- stwo wśród rozlanych wód, trzęsawisk i błot. Wspaniała, dzika przyroda!Co kilkadziesiąt kroków na drzewie, na \\wgodiiiyin balko­niku, wedeta. Wśród liłotnistego lasu, długi, wąski na krok most z poręczą, otoczony zaisiekami i kolczastemi drutami. To lin ja  ochronna bagien. Posterunki tu w zupełności wystarczają, by się jakowyś patrol nie przedostał, gdyż o maszerowaniu tyra- Ijerki mowy być nie może.Po obejrzeniu linji placówek, doszliśmy do ślicznych zie­mianek i doinków leśnych „Frölilichsdorfu“, a stamtąd drogą Trzciitsikieg'o z powrotem do' .,Meuesi Palaist Przed wieczorem łi>-liśmv u siebie.

Itiiiny corkwii w Jezicrcach.
26 dijczeń. Nad Wiesioluchą. — Wczoraj obejrzeliśmy odci­nek środkowy, dziś [>rzed południem obeszliśmy skrajny połud­niowy, razem z austrjackim i pruskim odziałem.Dzień climurny, mokry, przeniklhvy kapuśniaczek sączy się brudnych chmur, na brudną, przygniłą ziemię. Maszerujemy dość szyliko i po obejrzeniu reddty na południe oid Jezierc —- w^zdluż ogromnego rozlewiska, skutego czerniejącym, siwym, lo­dem — dochodzimy do straszliwie poebaratanej granatami c'er- kwi ŵ Jeziercach. Poczęliśmy tam udawać świst granatów i ka­rabinowych kul, lecz to było zbędne, gdyż za chwilę w zamglo­nej ciszy powietrza jędrnie zagrzmiał strzał i autentyczny świst targnął po\\detrzem. Za chwilę drugi, trzeci.192



Maszcnijemy szeregiem dość wesoło, ironicznie .spoglądając na pnnsikich lentiiamitów, z, których jeden przypadł gwałtownie do ziemi, gdy ріеглѵвгу świst knłi rozdarł mgłę.Za chwilę zatrzepotała salwa — dobrze nas wzięli, bo kule ]n*ały w błoto pod same noigi. Pruski łentnaiit nawoływać począł do ..szwmrm ii“ s\coją bandę a i Styk rozrzucił nas zgrabni utka linję.W południe byliśmy już w ziemiankacłi. Póki nie nastaną mrozy roboty żadnej nie będzie.28 styczeń. Nad Wiesiotuchą. — Pięć dni już minęło jak tn jesteśmy przy dywizji, bez żadnej uarazie awaniiiry. Ranek był dzisiaj mroźny i i^rzejrzysty po wczorajszej biirzłiwej nocy, lecz południe słońce spiło mróz ciepłemi promieniami — więc o pa- irołn mowy niema. Wdrapałem się na wysoki punkt obserwacyj­ny, nmieszczoiiy na sosnie, i oglądałem siniejące wokół, ollrrzymie jDłaty borów, połyskliwe tafle jezior, szeroko rozlane bagna Wie­sio! iicłiy. Wiatr marszczył stalowe fale, porozganiał lodowe tafle, topił je w jaskrawych promieniach słońca, jest lekki mróz, lecz sło u ce ẑ  cyc i ę ża.

T y r a l je r a  nad W ies io łuchą .

Stoi till w okolicy 6 i 4 pułk dragrarów. którego koimeiidtui- leni jest Polak, рпіколѵпік Serda^). jeszcze z nim Styk kontaktu nie палѵіауаі — lecz ponoć mamy ćwiczyć ])od jego okiem. Cie- калѵ'ут jak się do nas odniesie?!50 styczeń. Nad IV ie sial uchą. O  7-ej rano pobudka. Wnet zbiórka przy „Jagdkommando“ , skąd maszerujemy z pruskim
Gcnerat Serda-Teodorski, b. kiom endanl AYyższej S zko ły  W o jo iiu c j 
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i ausirjackim oddziałem. Ocliota wielka, liiimory wspaniałe, am­bicja podrażniona by pokazać się trepom „ad ocułos''... Maszeru­jemy na kępę na półlnoc, ocł ,,Rii4>ckiSnmipif“ . Mamy ją spal rolować, nawiąza\vszy łączność z łewej z Aiistrjakami, ciągnącymi na I a- balaberg.ł.ód na bagnach mocny, to też suchą nogą doszłiśmy do kępy Birok, kitórą dokładlnie przez pięć godzin patrotlowaTisniy. Mapa austrjacka okazuje się do luftu, wyspa ma całkiem inną rzeźbę. Musimy ją dobrze poznać, jako że to nasz punkt wypadowy na drugą stronę Wiesiołiiełiy, gdzie mocłiów będzie można z okopów za łby wyciągać.Do Kępy przychodzą Moskałę po siano. Dzisiaj ponoć ich Ізуіо około 50, więc Styk projektuje, by któregoś pięknego dnia zaczaić się tu na nich i znagła z krzykiem wyj^aść.Patrołowałiśmy w ciszy i spokoju, dopiero w południe zer­wała się na Tabali ostra pukanina, która trwała, dobre dwie go-0  3-ej po dokładnem wygimnastykowaniu wszystkich człon­ków, przesikaki^vaniem z kępki, na kępkę, wróciliśmy na płaców^kę Nr. 1.31 styczeń. Nad Wiesiohichą. — W komendzie kompanji nich, a i w naszej ziemianoe-wiłiłi pod „Oślą szjczęką“" — szyko­wanie i pakowanie, gdyż jutro idziemy na Kępę z zamiarami n,ie- miłerni dla .naszych sąsiiadów z przeciwka. Mieliśimy już iść na noo, aby pirzedi ś^vitem dlojść na AVo'lchowiska Kęj^ę, lecz, trep Tyszkiewicz nie zgodził się, zarządzając wyprawę w dzień. Styk wściekły, gdyż jjlan jego w zastosowaniu dziennem, szans ma niewiele. Jednakowoż idziemy.Mamy gościa. Przyjechał dr. Kwaśniewski, gdyż spodziewa- my się na jutro strat. Zacny doktór jest już od miesiąca ba- tałjonie lekarzem, rezygnując z żołnierskich przygód. Pod Koszy- szczami przy budowie ziemianki gdyśmy turgali nieco ciężkaw ą sosenkę — doktorowi się oberjwało coś лѵ̂ krzyżu i plecy mu [)i zy- gięlo w paskudiiiy sposób. Jest już podporucznikiem, a w kom- panji u nas dochrapał się szarży aż kaprała, więc, że to nasza szarża lepsza — duchem nałeży do nas.1 luty. W yprama na IFo/chwnską niyspą. — O  5-ej rano po­budka. Poranek mroźny, jasny. Firmament lśni się gwiazdami, na wschodzie słabo zaledwie szarzeje.O  6-ej zbiórka i marsz do ,,Stitzpunktu“ 1 pułku dragonówc ł^as stoi niernchomy лс ciszy budzącego się dnia — powoli szary brzask лѵуріега mroki, pełza wśród konarów sosen, przechodząc194



IUI spowite лѵе mgłach szerokie bagna i siniejące pasma boreSw. Lekki mióz — lecz Wiesiołucha nie icszęclzie jeszcze zamarzła.Maszeru jemy po twarclej gi'udzie л\’ ciszy i siku pieniu, łiez zwykłego gwaru i wesołkowania. O  7-ej jesteśmy już na .,Stiz- piinkcie“ i tam czekamy godzinę, aż Styk dostał przeAvodnika i zebrał wszystkie informacje od Austrjaków. Przydzielają nam ^v'reszcie 18 Prusaków  ̂ i przez rozległe, zamarznięte łiagna ma­szerujemy do Wiesiołucliy, do wysunięiej placów^ki Nr. 1. Mi- cliatki swych cieiniiiozielonych munduracłi i szai-ycłi pikelhau- bach ciągną szeregiem za nami.Na białej powderzchni lodu rozciągnął się ciemny, jaśnie­jący co chwila sinerni barwami dtiigi wąż żołnierzy. Ponieważ w ostatniej chw îli plan zoistał zniieniony, maszernjemy wynost na kępę Birok, gdzie czeka nas z półplntonem Bnsse-Cuzow'ski, któ­ry u23rzednio dokładnie wyspę miał spatrolować.O 10-ej jesteśmy już na лѵувріе. Chłopcy zostają przy jiierw'- szym, nagim j^agórkn, a Styk ze mną i z przewodnikiem idzie do Bnssego. Południo\vy ł^rzeg w^yspy olisadzoiiy. Busse melduje, że ]3irzedl jakąś godziną na Kę]>ie Woilchowiskiej i liagnie obok l^yło z 50 Moskali zbierającycli siano. Nie otwierał ognia, gdyż w^edług płanu myśmy na nich uderzyć mieli od ,,Siizpunktu/‘, a on miał zamknąć Moskalom ogniem drogę od̂ v rotu. To też nic strzelał — wytrzymał — choć miał mochów najw^yżej na 60 kro­kową a najdalej na 500. Przed kilkoma dopiero min ulami, Mo­skale rozebrawszy dwie kojiice siana — wynieśli się.Styk zły, cały plan Avziął w łeb. Zaczynamy się w łóczyć jak najostrożniej po brzegu, w^ypatrując z natężeniem brzeg Woł- chowąskiej Kępy, którą dzieli od nas przestrzeń najw-yżej 100 krokową prizestrzen inrzecięta zn na rzniętą Wiesiołnclici. Gdy tak się chciwie tam wi^atrujemy, j^rzypada cichcem Wiktor, kaj)ral III jilutońii i zduszonym szej^tem melduje, iż na KęjDie Wołchow- skiej są Moskale. Słychać za zaki-ętem ciche gwizdy i nawoły­wania. BzeczywTście — za moment usłyszeliśmy kilka przyciszo- nych gwTzdów i za chw ilę wyrw^ał się z ciszy zdenerw олѵтпу głos „ЛѴ lieŵ o, ЛѴ liewo“ ...Są wdęc. Zostawiamy id^eziiieczenie na brzegu i gnam> do kolumny, czekającej na piaszczystej ^cydmie, 23orosłcj jałowcami. Styk chce robić krótką odj^rawę, l)y w yjaśnić chłoijcom kierunek uderzenia, lecz w tej chwili jiada kilka strzałóлv■ moskiewąskich. Widzą nas...AVnet bić 2Joczęli systematycznie, lecz nie z Wołchowskiej a z praw4^go skraju lasu. Przelatujemy biegiem polanę.195



lecz snąć nas widzą przez rzadką ścianę lasu, gdyż biją ciągle. W pewnej сЬлѵіИ, bezpośrednio po strzale dojrzałem dwie ciemne sylwetki, wynurzające się na lód ze złożoncmi karabinami.Dopadamy co tclin do A\'ysuniętego cypla Kępy i stąd szyic­ka i\raljei'a. Pietwvszy pluton na przedzie, drugi wdyle i глѵалѵо. coraz żwawdej posiiwmmy się przez złowrogo trzeszczący lód sami. Jiez Prusaków, którzy zostali na ubezpieczieuiu. Litija po~ suwm się ]3odIe, cienki lód co сЬлѵіІа załamuje się pod nogami. Gdy wleźliśmy ŵ liaszcze i zarośla Wiesioliicliy, lód złowrogo począł trzaskać i chłopcy jeden po drugim wndą w* ŵ odę po pas. Aksamita ledwieśmy w-yciągnęli, bo już go woda zalew^ała.Wściekli cofamy się z ]>owrotem, klnąc eskapadę, w której nas mogli ww biec do nogi, gdyśmy telepali się ŵ tym lodzie. Rzecz zdumiewająca tern bardziej, że dener^vujaca cisza pano^vała wo- kół — chyba, że Mochy zwdaly ujrzaw^szy taką grandę wmlącą na ich Kępę.Porządkujemy лѵ lesie tyraljerę, lecz w tej chwali Prusacy meldują i zaraz za nimi Flojar, że od lew êgo. lodem ku laso\sd ’ posuwm się tyrał jera.vSküCzylismy na brzeg. Rzeczywiście szła szeroka tyrał jera. W patrii jemy się weń chciw ie, lecz już Styk zbiera kompanję л\ kolumnę i rzncamy się ŵ lewo, aby uprzedzić Moskali i z bo­ku kępy wleźć im na skrz\dło.Gnamy co tcliu, by dopaść ich jeszcze na lodzie. Pierw^sze piaszczyste wzgórza przelecieliśmy tyraljerą, zachodząc frontem na prawo. Led^cieśniy zaszli i czolow'̂ e ubezpieczenia przesuwać się poczęły lew o, na paskudnym terenie, w śród krzaków  ̂ i cien­kiego lodu bagna, na Іелео, prawie z tyłu zerwał się w^ściekl>. gTtvafto'wriiy ogień. Ctiwycili nas ze skrzydła...
W jedne] chwali wtyl zwa.*ot i krzyk komendy Iły na prawo ziachod/Jć. Mentlik się niemały uczynił, gdyż pod gwałtowineini ruchami żołnierzy lód łamać się począł na hurra, lecz jakoś do­padliśmy do suchego piachu. Stąd przez żółtą polanę na łeb na sz\ ję gnało do nas ubezpieczenie. Zamigotały za nieni żółte plann nioskie’iv'skicli munduianv na ciemnem tle lasu. W jednej chwili 30 gardzieli ^erzasnęło hura i wiara bez komendy, na wmrjata, jak rozjuszone, głodne jłsy rzuciła się z krzykiem ]rrzcd siebie.Straciłem [łoczucie szczególówn Migały przede mną tylko żółte mundury, piekielny ogień глсаі ze waszystkich stron, a nogi podjudzone wuzaskiem niosły przed siebie jak Iłurza. Biegliśmy tak na Moskali ze dwieście kroków, W(reszcie zziajani dopadamy do brzegu lasu, ŵ którym Moskale już zniknęli i bić poczęliśmy196



лѵ las zc wściekłością, bo już sit do biegu nie siało. Za cliwilę Nvpadainy w las, przebiegamy go piorunem i na brzegu tafli lo­dowej padamy. Po niej, po sinej powierzchni wieje rozrzuconą linją tyraljera raz po razu waląc się na twarz pod Acściekłym ogniem naszych maiilicherów.Moisikale wpadają za kopicie siana, lecz лс poptoichu nie z,a- ])ominają o rannych. Chw ytają za glowyg ręce i ciągną za bez­pieczne, ogromne stogi żółtego siana. Przetrzepaliśmy ich okrut­nie, to też niewielu cało ukryło się przed ogniem.Lecz już nadchodzi im odsiecz. Z pośród głuchego łopotania manłicherów wydarł się nagle od in’awego szybki, gorączkowy trajkot karabina maszynowego i wnet św istami dopadł do naszej linji.Po łodzie Moskali ścigać niema celu, więc się cofamy zpo- w rotem na polanę.Wracamy. Zmęczeni, zziajani i w^ściekli, l)o stiaty są (3-ch rannych, w tern Zygmunt Chabow\ski) a Moskale z wsiali nie zo- stawhvBzy jeńca. Lecz losi okazał się jednak łaskawy. Przed wra­cającą tyraljerą w'yrósł nagłe Moskal jak z pod ziemi. Rzucili się ku niemu rozjuszeni chłopcy z bagnetami, że ledwde icli Styk krzykiem pohamowmł.A  więc po алѵапіигге. Minęła w^ściektość, humor wspaniały, 
1)0 Moskal z oddziału лѵу wdadowmzego („partizanckij otriad“'). Polak — Józef Kliska — zeznaje i>oprostu nadzw^yczajnie. Ma świetną pamięć, zupełne do nas zaufanie i gdy się przyjrzał nam dokładnie, gęba mu pojaśniała i rozkrochmałił się zupełnie. Pod­dał się sam powiada — usłyszaw^szy polską komendę — i gdy kamraci wyw іелѵ ałi, on nurknął w krzaki i przeczekał, aż w^szystko przeleci, by zgłosić się do zawracających. Chłop jak dąb, wmrsziawiak. z 17 czerńiclrowskiego> piułkn Ьиі/.агчос.Wracam-s' |>-Nszin,ym nastroju. Zygmuitiit Chabow'ski jest: ranny liekko w’ udo лѵ pojedynku z, Moskalem. Kula fcrzaanęlia ЛѴ scyzoiiyk i przelriła zaledwie mięsień. Mimo to Zygmuś jest w ś̂iciekły i sobaczy na siebie, że nie trafił, łioi jednocześnie z Mo­skalem złożyli się do siebie. Prowmdzimy go pod rękę.Drugi ranny ciężej, Babiński z П І plutonu. Kida przeszyła oba uda, lecz i tu kości szczęśliwie nie naruszyła, lecz że zbliska, dziury jak pięści. Trzeci Łukaszek — trzy kule, wszystkie lekko.Wracamy ze śjjiew^em, aż girzini las, a Micliałkoni pikielhauby poprzekrzywdały się na łbajch z podziwu. Pochód otwdera, ogomnny rosły jeniec, dalej ranni — w’reszcie rozśpiew>'aiia kolum­na. Ihcardą grudą maszerujemy obok ]>liaoówek, gdzie ,,aw’strijcy‘191



gęby porozdziawiali zc zdumienia, bowiem takiej \vojny „na śpiewanego“ jeszcze nie widzieli. Ich Jagdkommando, wespół z Prusakami polowała dwa miesiące i choć dy^vizja się wście­kała, nie mieli ani jednego jeńca. Przyszła „ Polenjagdkommando“ i po drugim patrolu — naście trepy języka — i io nie byle ja­kiego, bo z „Eussisclienjagdkommando“.Ledwieśmy wrócili, wnet się zjawili ausirjaccy oficerowie z, gratidacjami i zc эіаігППіГііе ukrywianą zawiścią. Rozgdos лсіеі- ki. w dywizji mclość i gwałt, gratnłacje i zamiesziamie.1 rzeczл'wiście możemy być z czego zadowoleni. Primo l)iliśmy się z doskonałym żołnierzem, który ^\dejąc po gołym ło­dzie, będąc narażony na wybicie (co właścńvie się stało), wołał to, niż poddać się gdyśmy z w^rzaskiem na niegO' ^yyji^adli. W do­datku jak się okazuje, z inicjatywny ich plutonowego uderzyli na nas. Моголѵеу!Wszyscy mieli karabiny maidicherowskie i naszą amunicję, to też nie było słychać tak zwykłych podczas każdej bitw^y. pizeraźliwych trzasków ekrazytówek.Dzień nam przcłeciał do końca na opowiadaniach najróżno­rodniejszych e]nzodó\v, których była moc i to nieraz komiczno- tragiczne.2 liifij. Nad JFie.Hioluchą. — Przyjechał Staw z Roweckim. Kapitan z całej awantury ogromnie zadownołony. W Leszniewce z tego powodu były komiczne sceziy. W nocy już przyszły gra­tulacje do Brygady od Gerot ka, a z Brygady do pułku. Berbecki ucieszony chciał już robić zbiórkę i krzyczeć „hura“ na cześć 4 koinpanji, lechvnie. że go Cylytnlkia ]mv\’istirzymał. Oywdzja do kor- ])usu, a korpus do Gerocka jyodat, że „polski oddział w ŷwiadown- czy“ rozbił rosyjski zadając mu straty łiczące 10-ciu zabitych, moc rannych i jeńcóл\n, sam mając kiłku lekko rannych, jednem słowem — lepiej być nie może.Narbutt i llajec, którzy przedtem nie mieli chęci zluzować nas — dzisiaj sami przyszli do Sława mówu‘ąc, że czas, czas zmie­nić kotmpanję naszą...Zygmunt Chabmv'ski jest tak lekiko ranny, że zostaje tiitiaj УѴ’ sziyitalu 9 dyseizji kawalerji- Za dŵ a tygodnie będzie zidiarw. Odwnodziliśiny go dzisiaj, Iryd też u niego Staw z naszymi ofice­rami. Zygmuś czuje się doskonale.9 luty. Nad Ц iemduchą. - O  10-ej rano zbiórka jyodoficerów i I plutoinu i marsz na górę 4’abala w' celu (lokładnego zorjentowni- Ilia się.98



Po kilku dniacli paskucliiej j>ogO(fly, w czasie któi-ej nie l usza- liśmy się z ziemianek, mamy przecudny czas. Jasine. s,łoneczne po­wietrze, lekki wiatr, ciągnący z obszarów leśnych, nabrzmiały tchnieniami wiosny, twarda, ścięła lekkim przymrozkiem rainaiym gruda. Mlaszerujemy w przepysznych humorach drogą „Trzciń­skiego“ ШІ [daceSwkę Nr. 4 i stamtąd wproist na wischód, na górę Talmla.Od ])Iacówki szykiem id>ez:pieczonym. Na szpicy Styk, l lojar, Adek Goldenberg, prze^\'odnik austrjacki i ja, na bokach Гиг- ski. Wolski, na prawo Lodek Janowski i Siewicz. Maszerujemy w J)ezwzgiędriej ciszy. Boczne ubezpieczenie zakryte przez po­szycie leśne, zdaje się płynąć, tak bezszelestnie, z bacznym лvzrokiem się posuwa. Kolumna o 100 kroków maszerująca za nami nie spraw îa iiajraiiiejsziegio szelestu. Idziemy jak zaklęte duchy. Ciszę przerywa tylko delikatne kucie dzięcioła, radosne świergotanie ptactwa lub nagle, ostre kwilenie jastrzębia.Od zachodniego zbocza pierwszych wzgórz Tabala. masizei-u- jemy bokiem ściany, toi lasem, to> ogTomneimii polanami. Kobimna za nami raz w raz zmienia szyk, to rozprężając się w tyraljerę, to skupiając się dwuszeregi, zależnie od terenu, a na bokach śmi­gają ubezpieczenia ciągle iriezimordowanej ĵ i acy nóg.Coś koło 2-ej dochodzimy pod szczyt 'Іаізаіі. Lautastyczne, piaszczyste wzgórze, porosłe jałowcanii, nagle, spadziste ściany, to łagodiiiie podnosząicc się ubocza. Гегсп poszarpany, zirzadka za­lesiony — pełen niespoclziauek. Jakoż i wnet się niespodzianki za- częK . 1)0 patrol boczoiy melduje, że na szczy cie І аІэаІІ są Mos­kale.Kolumn,a ukryta w gąszczach i za pagórkami - - my zaś ob­serwujemy. Rzeczywdściie, jest ich czterech i ,sprarciają wiażenie, jakby nas również ol)serwowali.Milcząca obsei wacja trwała dość ditugo, lecz z, loajecznym spo­kojem z obn stron. Mam wrażenie, że mochy chcą nas sprô v'̂ oko- wać. Przyznam się, że w źadinym razie riiewdawałbym się w awan­turę. mając ze sobą 50 ludzi, a przed sobą ostre zbocze, za którego zasłoną Bóg wie, ilu jest Moskal i. Styk widorrzinie jest tego sam egrj :zdaiiia. gdyż po zorjeiitoiwaniii się w terenie, nie zdradzając się niajznpebiiej — waac^amy.Po 5-ej, o zmroku już, pirzysizjliśmy do Neues Palais, z,męcziem solidnie. zrobi\csizy dziś przeszło 20 km, w tem j)alo,wa drogi mar­szem nbez-pi eczon ym. 199



A\ iecz;oi-em (кіілѵпесі̂ іі' Styka p|>;>r. Myszkowiski ‘), ktoi-y z 4-ą koiiij}anją II bata] jon u \s’ i acał ze ,,Stitzpimktu'‘ ,,L*" do Karasimi.11 luty. J\ad Wiemduchą. — Dzień piizeszedt w wielkiem ozywienra. Styk z Roiweckim kombinowali, kombiiiowali, aź лѵу - kombinowali aby kompaiiję przenieść na drogę do Birokii, żeI)V ijyła tiiż przy komendzie bataljoim, który wczoraj pi*zyinaiszero- Wtił. Zaraz więc po obiedzie jrrzenoisiray się. Wiara bierze cały ma­jątek na [>lecy, słomę, siano, okna, piecyki, rury i tak obładowanapizej^ysznycli łmnioracli maszeruje o kilometr od Neues Palais.Na miejscu roboty huk. ziemianki trzeba prz;erabiać. St  ̂к w y- In-al ziemiankę, z której po kilkugoidzinnej pracy zrolriliśmy we dwójkę cacko. Dwie prycze z kilimaini, dwa stoliki, ściany oijite na biało (z płócien śnieżnych koszul')— ĵedlnem słowem ziemianka w\gląda jak panieiiSiki pokoik, szkoda tylko', że bez panienki. Z piecykami zato mamy kłopot, gdyż wiszystkie trzy kompan je i komenda Ixitaljonu orlbierają nam wyjDożyczone piecyki.Jiiiro Leonhardi, komendant 9-ej dywizji kawaterji urządza przegląd bata! jon u. Kręcą głownimi nasi bidni oficeikoiwie. żeljy jakoś w’ygladac. Szable będą mieli tylkoi koinipanijni i Sławę reszta bez szabel. Pożyczają nagwałt płaszcizy, bo w kożuszkacli nie można — i tak się biedzą...Pierwszy pluton ma ołbrzymią zieraiankę. w której urządza nawet scenę teatralną.12 Juty. Nad Wiesioluchą. — Sław zły! Zły jakłry go osy po­kąsały i trzel^a mu przyznać, że ma O' co. Wogóle jakiś dziwmy bałagan panuje przez dzisiejszy dzień, bałagan, nie pozba^vriony hiinijoru. Do kw^atery Leonhard i ego, dowódcy dy\vizji, przyszefłł jakiś dłubinosek z 1 koinpanji pytając ozy niema jakich „rnł” do piecyka! Wyołnażam solrie przerażenie i zdnmienie, jakie mu­siało się odbić na twmrzy ekscelencji, gdy z podobnem pytaniem rełntori się do niegOi zawrócił... Szefowo sztabu dywizji, go’afown' t )'szkiewiczowi \w ł)iały dzień strzelono w’̂ szkopek na głowde ra­kietą Zi pistoletu świetlngo,. a kom pan ja 1 w: kilkanaście miiniii po swmm przyjściu rozebrała stóg siana austrjackiemn .. jagdkoin- maudo't Jedmera słowem same skandałe!...V dzisiejsza defilada! Jenerał nietylko musztrę formalną chciid zobaczyć ale i również ćw îczeiiia taktyczne. Zapoznał sięb Obecnie pnłkiowniik S. G.“) iSla okres zinrowy otrzyiuywdaliśmy wówczas długie, hiale koszidc z rę­kawami, któreini okrywały się posterunki, by przystosować się do śnieżnci biełi. (P rz y p . aut.) .200



lulwet zblislca zi djemokratyziacją iiaiszycli stosunków, bo iia uwagę, zwrócoiną 1 kompanji. poclporacziiiik Warski zaczął z, ekisceleucją dysputę!... Biediny"̂  ekscelencja, który z nas chce zaolxic wojsko, z nas „ewiige Baiijde“...Żel3y tak tych Ьу̂ колѵ, całą komendę 9 dywizji kawalerji Mo­skale zafrasowali, żeby ich wyćwiczoiire i-egiiuenty powitały, a my żebyśmy  ̂ ich odJ3ili — dopiero by się nam kłaniać zaczęli. Л tym­czasem sekują, sekiiją na każdym kroku.3 pułk, który jest przy 11 dydizji kawalei ji za ]3ezô \'Ocne po­lowania jednej ze swych kotnipanij dostał kilka odznaczeń, a Sty­kowi,gdy poszedł się Acymeldować z „ Jagdkommiando“ powiedział szef sztabu, ów graf Ty-szkieAvicz: Selir gnti, sehr gut!

Posterunek nad t\ iesiotuclią.
14 iiiiij. Nad Wiedohichą. — Austrjackie .,Jagdik{>in:naudo‘' 

dtrstało wczoraj solidnie. Poszli av 5()-cin na Tabalę, zoczy li na górze 
Moskali (tak jak my swmgo czasu) zlakomili się i dostali ]3otężiiie. 
Dzięki ręcznym granatom zdołali się Avyaloistac z objęć tyraljerek 
czerkieskich i Avywiali. zostaAciając 5-ch zabitych. PrzyproAvadzili
3-ch 1‘annycli, iz których jeden dzisiaj zmarł.

je szcze  ciekaACsza rzecz. Oto ma tyłach froutu, za je z ie rca n ii schw^ytano uzbrojony patrol rosy jski. Przekmdł się on Aviidoicznie 
l>rzez błota, tłuk? się na tyłach dAca dni i błądząc — nie mogąc \v"rócić — po*ddał się.DyAvizja Av pełnieni przerażeniu — wszystkie rezerwy aż do Kcnv'la i Brześcia śj3ią |зеѵѵтіс w pogotoAviu. A Moskale ruszają się mocno. Dzisiaj znowu Acyj3adłi na dzienny, stałym patrol [)lacÓAvki Ar. 1, poranili dwu. 201



Mróz jeist dość silmy, IMiota pomarzły, więc Moskaliki liulają. Jeżeli my im nie iiatiizemy skóry i nie odwiedzimy icli pl'acóvcek. to oni gotoiwi zajrzeć tii do nas. do rezerwy dywizji.16 Juty. N ad Wiesioluchti. - -  ДѴ nocy spad! wspaniały śnieg i l ano ujrzeliśmy się wśród lasu jak z bajki zaczarofwanej. Qlbi‘z\ - mie, grid^e-okiście na sosnach, przecndma biel, wokoło okiść sypka.mig’ się rozsypującą, gdy kio poitrąci ciężkieimi gałęziami... Nie- !k> wisi szarą, ciężką i>laelitą. ziizadka podartą niebieskiemi skmw- kami, a w lesie rozpoistarła się majestatyczna cisza bieli... Jeno przejrzysta, śniada ingiellka podnosi się z białych całunów, mięk­kich i puszystych.

lUida pul ko w tli ków; od lewej: rtm. Kochaiuski, ppłk. Jamiszajtis, ppłk. Min­kiewicz, mjr. Berbecki, mjr. Beliiia-Prażmowski, ppłk. Norwid Neugebauer,ppłk.ppłk. Śmigły-Rydz, ])plk. Brzoza, mjr. Gałica.
luty. I s  ad IP  iesioiuchą. ( zytam ,,Popioły“ i zdumiewam się. W iedziałem, że można Ĵ yc artystą, a imtuicją duszy odczuwać ból, zło, jDiękno ale nie myślałem, że w takini stopniu. Żeromski jest poprosili genjalny. Co za nadzwyczajna psycłiologja żołnier­skiej duszy, oo za ŵ spaniałc wczucie się \v̂ zŵ ykłe fizyczne zja- v̂iska, jakie nadzwyczajne, subtelne odmalowmniie wyrażeń...l izcinawM duszą ŵ jełką, daiszą, która czuje, żyje, odczuwa Idny całego życia, (io za artysta!... Brak mi słów, zdań, okresowy -zidołnych określić to co czuję, czytając tę epopeę legjonową, w któ-
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hez-rej tak wspaniale zdoiat się Żeromski wc/.iić w psyeliikc iKts, dlomnych i bezpańskicli żołnierzy.19 luiij. Nad W iesioliichą. — Przyjeclial dzisia j major ßei ' becki z nowiiiami o. radzie ]>idkowiiików. Po odprawie bataljono- wej, dowiedzieliśmy się szczegółów od Styka. Otóż sprawy naj- ważiiiiejsze narazie odwróćzioiio' do następnego zjazdu, głównie oma­wiając sprawy ściśle wojskoiwe. Nasi ]>ііІколспісу interes Brygad\ i naszej ideologji prawie że przepro-wadzili, Legjony uznano jako formę przejściową, a jaklo dalszy ich rozwój iizmano konieczność iirmji ]X)lskiej i z tego tylko piiinktn, jako na kadlrę armji narodo­wej należy według Rady patrzeć na Legjun^c Zastrzegają się sta­nowczo |)rzeciwko narzucanin komendanta Legjonów z wojska austrjackiegoi, koniendanta, któi nie wyszedł z Legjonów- i nic z niemi nie ma w^spólnego. 1'ezy iiaszych pnłkowników podtrzy- mywał gorąco Rojak). który od czasu Koszyszcz jest zupełnie Konieiiclanto\ci oddany i Galica'). Radę reprezentowali: Śmigi), januszajtis, Minkiew^icz )̂, Roja. Berbecki. Galica i Żymierski. Ostatecznie sprawy tej nie zalatw^iono. tyle tylko, że przyjęto projekt jednakich odznak, który ma przygotować Śmigły. Na kasę oficerską zgodzono się — choć nie obeszło się bez zarzutów- zbytecznej demokratyzacji w Brygadzie, na co Berbecki zare- plikowmł, że oni, t. j . II i 111 Bry^gada, mają system rosyjski i au- strjacki. a nw japoński. Omawiano poza tein sprawy 6-go pułku, który- przyłączony ma być do Brygady i uzupełniony naszemi szarżami. Według danyxdi siły pułków przedstaw'iają się nastę­pująco ‘‘): żoł nierzy bagnetów k. m1 p. p. 960 580 22 p. P- 1120 720 93 p. p. 1580 780 124 P- V- 1200 650 75 P- P- 1158 725 46 p. P- 940 600 47 P- P- 1020 640 27778 4695 40Goncj-al dyw. w stan. spoczynku.Obecnie gen. .liryg.■*) Obecnie gen. dyw.‘‘) W ykazany w tein zestawieniu 7 ]з. p. leg. .składał się z \' i VI Ijataljo- nuw ] Brygady i tę numerację — ja k  się o tem mówiło - miał tylko iiątrz ł Brygady, gdyż oficjiałiiie V I bataijou nałeżał do 1 p. p. łeg., a V łmtaljoii do 5 pułku. 20-



Kawalerji szwŁKlroiiów 10 — szabel 960, artylerja dział 56— żołnierzy 5.000. Razem w łinji i 1.758 żołnierzy.jednem sbjwem w poła. mamy około 12.000 żołnierza. Aasb^p- ny zjazd ma się odbyć w najkrótszym czasie. Jest już i nowy komendaint Leg*jonów, jakaś poczciwitia austrjacka, generał Pii- cłiałski.2J lufy. Nad IViesiotucha. — Rano ówdczemia. Po południu poczta, zaczytywanie się gazetami, a wieczorem w komendzie kompanji lekka popijawa. Zeszli się komendanci plutonó^c, Flo- jar, jest nieco wódecanośct i dobrych rzeczy, więc bawim> się wspaniałe. Szczególnie świetny był Styk, który wynalazł na Ko­siorze Himalaje.Moskale п8а0ол\?̂ Ш się na fest na górze Tabala. 13ył tam dzi- siał patrol anstrjacki z „Jagdkommando“' i nie wdając się ’vc strzelaninę, doszedł do ubezpieczeń rosyjskicłi, gdzie ponoć napotkali kilku konnych oficerów. Pono i Orlicz j) od .d'^döchli- cha“ miał się wdać ze szwadronem W' awaniurę na ргалѵ̂ о. lecz szczegółó^c jeszcze nie mamy.22 lufy. Nad, Ц іетоіисііа .̂ — Dzień suchy, inuózi taki, jak w początkach listopada. Wiesiołncha całkiem zamarzła, lecz na Tabałę nie pójdziemy, bo ponoć 9 dywizja kawalerji ma naszej konkurencji dość. Wczoraj znowu poszła austrjacka ..Jagdkom- mando‘\ a od Frołiłicha-Orlicz. Trepy ostrzelani — szybko лѵу~ wiali, a Orłicz podłazi blisko, zrobił szturm i tak się naa^vanturo wał, że dzisiaj Haue!’ znmviu gratułoiwnd Bu ygadzie. Szczegóhnc nie mamy, lecz beliniaki musieli się dobrze sipsać, gdyż Orłicz to morus nie[>ośłedniej miary. Trepom daje to po nosie — drugi raz idą z nami i po raz drugi nic im się nie udaje. Ale bo też oni nadzwyczajnie chodzą na te patrole. Idą jak krowy aż las grzmi, z kichaniem, trzaskiem, pyskowaniem, tak że Moskale o 5 km ich słyszą i-zawsze odpowiednio przy jmą. A  u nas — każdy pa­trol milczący, zasłuchany, skupiony, zebrany do skoku. Na ubez­pieczeniach, na patrolach to chłopcy wyglądają jakby msze świętą odprawiiali, to też zawsze Moskali zajdziemy. gtL\ si.ę najmniej tego spodziewaają.25 luty. Nad Wle-doliiclią. — Gruchnęła dzisiaj nagle pogłios- ska, że Rumun ja wypowiedziała wojnę państwom centralnym. Okropnieśmy się zdumieli, bo te cenzurowane piśmidła głosiły, jako że całkiem się ma przeciwniie. Czekamy potwierdzenia.9 Orlicz-Drcszer — obecnie gen. Jłrygiady.
20-ł



a iMrazie wiara się cneszy. Аіш Po1sł:a zyska, a leguiiy stracą, bo nam skórę spiorć\.iMazwaliśmy dzisiaj nasze ziemianki wsią ..Саголѵка Bara­nia“ gminie Tabala, powiecie rezerwowym, w woje^vó^lz- twie Sławskiem.24 luty. ]\ad WieHioluchą. — Rano mieliśmy" ćwiczenia iak- iyczne pod okiem pułkownika Serdy, komendanta 4 pidkn dra­gonów. Dwiema kompanjami, 3 i 4, markowaliśmy atak na szań­ce .,Nirwany“ . Po ćrciczeniacli nastąpiły omówienia, pod koniec którycli zabrał głos pułkownik Serda. Mów îł jako przedstawi­ciel Polaków, niemającycb szczęścia Acalczyć pod sztandarami legjonowemi, lecz czującymi tak samo jak  i my. Zaczął od słów: Żołnierze obywcatele — czem od ra zu W'iarę za serce clnvycil. —- Wogóie od czasu jak  tn stoimy, bardzo serdecznie się nami za­jął — a już dzisiejszem ]3rzeniówieniem ŵ kujDijł się do nas całko­wicie. Morus musi być, boć gdyrby takie przemówienie doszło do jego władzy, niebardzo by’ sic dobrze mii działo.25 luty. Aad Wiesiołuchą. — Do jrołiidnia byliśmy na strzel­nicy. gdzie tłukliśmy’ na bura przy mroźnymi, ostrymi wietrze. Gdyśmy’ W’ rócili, przy szła w’iadoniość. że komendant „Jagdkom- niaiido“ , Imntenant Cbattenfroid zginął wczoraj na patrolu. Am­bitny łentnant chciał koniecznie się postawdić i co nieco) zataso- wmć Moskali na Tabala, 3vdazł inatnralnie ze sw’oimi trepami pod same bify czerkiesów’ , którzy ich istłnkli лс niemożliww  ̂ sposób.2? laty. i\ad }i іеніоіuchą. — Na dwoize szarpanina wiatru i chłód bijący;  ̂ z lasu. Ćwiczeń dziś niema — snąć kapitaiisko sil­nie w’czoraj przemarzło. Przez całŷ  dzień siedział n mnie Fłojar z Koceni, w’ ięc obgadywvalisiny spraw’ coniemiara. Pogłoski o ntw’orzeniu korpusu polskiego mnożą się. Bazono\c mówdt w Dumie, iż ma Asdadomości, jakoby' Niemcy^ za cenę nowweh ustępstw' i urojony’cli obietnic clicieli ściągnąć z Królestwa 400 — 500 tycsięcy żołnierza. Musi coś bym w’ tem, bow îeni coraz to słu­chy’ przychodzą o oAcymi korpusie. Będziem się ŵ ięc targownli. a zdziebko wrięcej karabinów' zaw ŝze siei Polsce przynla.28 luty. Aad II iesioluchą. — W strzykiw’ali nam dzisiaj |k> pochcójnej dozie tyfusu, Acięc w îarę cholera z tydiisem ciska, gdyż piersi napncłiły’ jak  kandelabry'.Wieczorem jako że kantyna przyszła — zapijanie tyfusu. Plojar został na placu, jako rex bibendi — reszta skończyła mar­nie. 1 marzec. Aad Wiesiołuchą. — jutro łub pojutrze pójdziiemy do Leszniewdei. Dzisiaj przyeszedł rozkaz o zniesieniu niemiec-205



kich pieczątek i druków wysyłaiiycJi z Brygady. Papiery nasze ponoć idą w górę. Sazonow w толсіе inangnracyjnej ohawia się, ]:>y Polacy nie dali się wziąć na lep pr-usko-aiistrjackicli obietnic i nie utworzyli potężnej armji. (.'oś wisi w powieirzu, coś się ro- bi. To палѵеі u nas daje isię odczuwać. Dziś, naprzykład, bata- Ijon лѵ̂ увуіа kilku oficerów na kursy artyleryjskie w związku z mającym nastąpić wzrostem artylerji.7 marzec. Nad Wiemduchą. — Dnie płyną bez zmiany. Trochę ćwiczeń, nieco gazet i oczekiwania na wiosnę. Pułkownik Serda miał dzisiaj orlczyt — referat dla oficerów, w którym mówił o nas, o legimacli, jako że jesteśmy rornantykanii, idealistami w zamiaracli, a surowymi realistami w czynie. Przeprowadzał porównanie między nami a 63 rokiem, poza tern mówił o ogniu,0 bitwie, o harcie żołnierskim dużo słusznych uwag. ,,Sztama‘' między nim a legiinami jest zupełna. W naszych tarapatacli, z ..aw^strijcami“ bodaj, że pieincszy raz ktoś do nas głośno się ęrzyzjuaje, za .,ewdge Bande" nic ma i z nami głośno i.rzyma. ka- rjerę anstrjacką, delikatnie mówiąc, mając ŵ „pięcie".13 marzec. Nad IViesioluclui. — Ziemianka dio |>oilndnia trzę­sła się od chrapania, gdyż woara po nocnej placów^ce śpi jak za­bita. W nocy mieliśmy niejaki bałagan. Sław, Styk i Roweckipadali llstaл^ îcznie na rondy do placówek, przyczem II pluton, a i nasz coniebądż się wsypały. Poza tern posterunki alarmotve zdwojono i zmieniono hasło, botciem wczoraj uciekł do Moskali ,.Zugsfiirer" z sąsiedztwa. Naturalnie pepik. Skutki okazały się natychmiast, gdyż zaraz z >\deczora Moiskale capiięli: catą jtla- cówkę anstrjacką, a dziś przez całe przedpołudnie bili do baterji Nr. 2 i to celnie.14 marzec. Nad Wiesiofuclią. — O  5-ej po południu odprawa potloficerówś komendantów placów^ek u Koca. a potem marsz. (3d tygodnia zamęczają nas j>liaoówdś:ami, które л\- tych błotach nie należą do nazbyt przyjeranych, tern bardziej, że pilnuje się tylko kaczek i chmar wodnego ptactwa.Objąłem placócckę Nr. I) nad Wiesiołuchą. Ziemianka mała, lociz wygodna, wziąłem więc-, szkice o „Odrodzeniu” (óobineau1 przez noc je  przewertowałem. Na tak zwrnnym ,,froncie" spo­kój zupełny, zrzadka padnie strzał. Wiatr dmie duży, ciepły — i ód trzeszczy i łamie sie pod nogami. Jeszcze z tydzień, a W ie- siołucha „puści się"...18 marzec. Nad Wiesioluchą. — Znów dnie na ćwiczeniach, noce na placówkach. Przyjechał dzisiaj Berbecki i „trzymał"206



bardzo długo odpi-awę w baialjonie, dla wszystkicli oficerów.. Ponoć „ni z tego, ni z owego ma być Polska na pierwszego^' i to już kwietnia. Z ważniejszyxdi \viadomości są te, że Komendant i Puchalski zostali wezwani do CieszyniaM a Rada .Karodowa

K()TiiC4i'dani.N\ Warszawie już się ponoć zebrała i przedstawiła sążnisty me- morjał mocarstwom centralnym. Poza tern wszystkie stronnictwaMiejsce po.sto]u NaozeLncg’0 Dowództwa Avoj.sk austrjacko-węgier.s-kiclu(Przijp. a u t) .207



wybierają 10 członków% N. К. N. daje 5 i tycli piętiiast-u, zaiwier- dzoiiycli przez Niemców i Aastrjc, ma utworzyć Rząd Narodo- лѵу, od której to cliwili życie polskie ma wejść w fazę paiistwo- wości. Niemiaszki podobno od клсіеіпіа mają opuścić Królestwo — i stąd ta plotka o Polsce na pierwszego...Bądź co bądź, jakkolwiek niepraw^lopodobiiie narazie wszy­stko wygląda, dzieją sic rzeczy ważne.19 marzec. Nad Wiedoluchą. — Mamy dzisiaj imieniny .Ko­mendanta, dzień wiec nroczysty i świąteczny.Wieczorem cała nasza kompan ja v̂■ k{)lnmnie czwórkowej, z plonącemi pochodniami, z bialo-czerwonemi lampionami i or­kiestrą, z wielkim na przedzie prostokątnym lampionem i napi­sem: ..Niech żyje Komiiiedant Piłsudski"—pizemaszerowała ze śpie­wem i gi-aniem obok batei ji Nr. 2, oiaz 2 i 3 kompanji. Później przed komendą kompanji kole rozświetlonem pochodn'ami. ..diadka" Radiwaiiski, ondynans Icoiiny Sława, wydziwiał óżne tańce kn wcielkiej radości tłumnie zebranej \ciary.24 marzec. Nad Wie.dohichći. — Bez zmiany. Tyle tylko, że rozpadały się deszcze. Przed 6-tą wieczór poszedłem na placów­kę, gdzie skropił potężnie chłopców deszcz, który naniosły tar­gane wichrem chmnry dżdżyste, ciemne, co chwila bliizgające ulewą.Po północy dopiero porozganiał \ciatr chmurzyska i zai­skrzyło się niebo drgającemi gwiazdami i wzeszedł blady w' czer- леіепі wschodu ogromny księżyc. O  4-ej świta. Trzepocą się wodzie kaczki i raz wraz parami przelatują, kwacząc rozgło­śnie. szepliwemi ruchami skrzydeł przelatując tuż, tuż...Регіолсу świt powstawał z nad rozlanych \cód Wiesiołuchy. na \cschodzie coraz silniej różowaało niebo. Bladły gwdazdy i ŵ spokojny błękit zapatrzone tafle W îesiołuchy szemrząc ci­cho odbijały drgający długi cień księżyca. Szarzała noc coraz- bardziej i coraz imocniej błyszczała tafla лcód. Ciszę poranka drą jeno clirapiliwe wo'izaski .kajczck, aż лѵ pewnej chwdli rozgwarem ptactwa, pluskaniem ŵ ody, łopotaniem skrzydeł napełnił się dzień.Klangory żórawiane dźw îęczały brzękliwie, tęsknie, niby dalekich dzwonów" jęk w czystem i jasneni powietrzu Г leciał radosny krzyk ciągnących górą gęsi.Nie spałem przez całą noc ani chwali', zagłębiony w* Bereu- towska ..Oziminc“.208



25 marzec. ISad Wie sial uchą. — IVzed pohidiiiem ParidoL‘ Fiii-- galski wykładał o gazacdi trujących, których mają używać Mo­skale w ofensywie i objaśniał nam zabezpieczanie. ]3wa modele masek —• pruski i austrjacki. Pruski bez porównania morowszy. Gaz przecliodzi z powietrzem przez tubę i na laseczkacli amono- ŵ ych zatrzymuje się, wskutek czego przedostaje się czyste po­wietrze do płuc.26 marzec. i\acl WiesioJuclią. — łdzisiaj w nocy o Ił-cj mie­liśmy alarm urzćidzony przez dywdzję. Pluton nasz i kompanja piorunem się zwinęła i w 10 minut staliśmy na placu alarmo- лѵ̂ упі przy „reitende Artillerie 2“ . Byli już tam aiistrjaccy ofi­cerowie i przytoczyła się ekscelencja Leonhardi. Nie brakło na­tura lnie i skandabi, bo Tałarczyk, spuszczając zamek, wypalił, czein niemało speszył ekscełencję, która kazała go surow^o uka­rać. Z placu alarniowmgo ruszyliśmy, mając za zadanie zająć drugą linję okopówy przed „Stitzpunktem“ D  1. Koc ruszył jako szpica naszego przedniego patrolu — za nami w głuchej cisz\'. dzwmniąc rynszi unkiem, potsuwuda się kom[)auja 5 i 4.Ćwiczenia trwały do 2-ej.27 marzec. J\ad Wiesiohichą. — Skońcizyły się nasze jalaców^ki i rozpoczął się okres robót. O  5-ej rano pobudka, przed 7-mą zbiórka i marsz do lasu na budowanie drogi mostowej przez ba­gna. Robota sakramencko podła, bo przez cały czas лѵ wodzie, to też wn'ara w^ściekła. PrzenudziJiśmy czas jakoś do łł-e j, a po­tem na kwmtery, by za 2 godziny z pownoiem pi zyjść.Spadł deszcz i tumanami wilgotnycłi mgieł okrył las. Cze­piały się wałęsające mgły  ̂ gałęzi i świerków  ̂ jak nuda, szara i monotonna.28 marzec. JSad Wie.doi uchą. — Zalany ssloócem, z mokiadcł się podnoszących, z błyszczących tafli wAd, młody las... jeszcze brzózek młode pędŷ  nie pokryłyy jeszcze nagiemi gałązkami Acyciągają swe roztrącone główki kn słońcu... W zasłuchaniu i cieple słońca stoi las, ćwdierikaniem i donośnym gwdzdem pta- к0лѵ rozbrzmiany... W górze, czy-styon, bladymi błękicie roz­lega się co chwila rozgłośmy krzyk dzikicli gęsi. ciągnących na północ.Budujemy w lesie mostow^ą drogę dla rezerwyo Robota kizte dość szybko i żwawo, choć ludzie brną po kostki лѵ wodzie.Na linji jakiś ruch... W czystem, cudneni powietrzu trza­skają charakterystycznie rosyyjskie strzały. Zależnie od tenipe-
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ratiiry powietrza inny one mają fon. Dzisiejsze przypominają mi strzały wiosennej ofensywy i konarskicli bitew.29 marzec. Nad Wiesioluchą. — Na linji riicli. Dzisiaj лѵ nocy 1 i 2 kompan ja zostały zaalarmowane. Gdzieś tam na południu nawet porządnie się awatnrowali. Jeżeli tu będziemy dłużej sie­dzieli, a rncli będzie, Austrjacy nam dość często alarmy będą wyczyniali.30 marzec. Nad Wie.doluchą. — Mamy już dzisiaj trzeci dzień wiosny. Raniutko, gdy różowy brzask odś\vieży las i tysiącami skier zagra na kropelkacli rosy, przed ziemianką zbiórka. Ro­bota szła sporo, gdyż dzień się ргалѵіе zrobił upalny i wiara z przyjemnością brodziła po zalanej łące. Jednakowoż są wszy- sc\ ОІШІСІ. gd> ż co chwila ktoś kijem zatłucze czarną, z jasną pręgą na grzbiecie, żmiję.4 kmiecie?}. Dziś 3 kompanja miała wściekłą awanturę z ober- leiitnantem od trepów, który zwymyślał żołnierzy, pomiatając nimi srogo i icli narodowość. Gwałt okropny, oficerowie latają do Aiistrjaków i zpowrotem. 8Іалѵ, Warski^) i Mazur wyzwali draniaszka na pojedynek. W dywizji i u nas лсге z tego powodu nadzwyczajnie.6 kmiecieli. Nad Wiesiotuchą. — Nie mogę ):>isać. Dni ]>rze- cłiodzą bezmyślnie i jałowo, zajęte tylko sprawami plutonu, tak. że niewiele czasu jest na zebranie myśli i na czytanie. Zresztą i tego mi się nie dice. Przyszedł okres paskudnego lenistwa my­śli i woli.P kmiecień. Nad Wiesioluchą. — Godzina 8 wiicczór. W tej chwili skończyłem czytanie na głos „Złotowłosej dziewczyny““ Makuszyńskiego i innycli nowel, z czego wiara ryczała do nie­przytomności. Korzystając z ciepłych wieczorów, coraz częściej urządzam chłopakom taką frajdę przed ziemianką.10 kmiecień. Nad Wiesioluchą. — Ramo objąłem służbę Im- taljonie. Cały dzień prawie przeszedł na jakichś sprawach, związanych z warsztatem szewckim, o który Sław ni stąd ni zo­wąd wyczynił straszny kryminał. Lataliśmy z f lojarem po' wszy­stkich kompanj ach, żeby to gałgaństwo jakoś zebrać.11 kmiecień. Nad Wiesiotuchą. — Godizina 9 wdeczór. Przy stole Edek Pfeiffer, tak dawno niewidziany лv'śród naszego gro­na. Wrócił wczoraj i to A\̂ prost z l.odzi, obładowany paczkami i listami.
ń  Po'dponicznik, poleg-t pod ltostjuchп()^rką.
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Zapisujemy zamówienia do kantyny na święta, a zmovdo- wani jesteśmy setnie, bo od 2-ej po południa do 9 wieczór mor- dow ał nas jakiś podpułkownik Lemprucli, któremu paralityczne drgawki Avykrzywialy gębę, aż ma szkopek na głowie podska­kiwał. Źli srodze i zmęczeni wróciliśmy, gdyż durny trep zabie­rał się do nas jak  do rekrutów.W nocy z Edkiem i Adkiem włóczyliśmy się po placówkach i po sypkich л^^zgórkach, zalanych iniesięczną poświatą, długo gwarząc.

Patrol nad iiagnatni W iosioludiy.
Niech szlag ti afi aliarmy! W tej chwili ryczą, że znów ahii ni!... alarm!.../6 kmiecień. Nad Wiesiotuchn. — Placów ki, alarmy, ćwdczenia, łażenie po błotach, konkurencja z bocianami, płoszenie żab i w^szelakiego tałałajstwa błotnego — to nasze codzienne zajęcia. Kiedyż się od tych durnych trepów austrjackich oderwn'emy. Koniecznie chcą z nas zrobić w^ojsko, a co pubacz odezwie się W' łesie po nocy — już robią alarm!Dziś mamy'̂  w îeczór spokojny. Przerwaliśmy dopiero co wospominanie przemiłych czasów ,̂ aw^antur i 25atroli nad Nidą. Ileż wcspomnień, ile czaru ŵ tej naszej beztrosce, ŵ tej yvojnie traktownmej jak  nieprzerwmną hecę, лѵ' tych hultajskich kaw â- lacli, W'y}эraлcianych Moskałom. Nasza wyi3raŵ a 3-go maja. Sza­lony łobuzerski Ііііпшг, braktaw t̂inie ww |)raw’y jak psiego figla. Dobre to jeszcze były czasy!
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IS kmiecieli. Neid И ie^ioiuclią. — Dzisiaj j)izeglą(l rezei w j)i‘zez (1\ wizj(/nera — jenerała Leoiiliaiali. O  8-ej marsz dwiema kompanjami na drogę „Trzcińskiego“ .Ranek wstał pocłimiiriiy po dżdżystej nocy. Z pól nalirzinia- lych wilgx>cią l>ije ckliw>y mocny zapacli. W górze dzw-onią яколѵгопкі na prześcigi — wiatr czasem przeciągnie duży i cie­pły, lecz clrmnr nie roz^^edza. Nie w-ypogadza się ani troclię.Na szerokiej, piaszczystej, w^yżłol)ionej koleinami wmzów prowdantow ycdi i amiinicyjnycłi drodze — sfrontowal ŵ prawo ]3Ólbataljon. Wnet przygaiopowal podpułkownik Lemprnch z ^viecziia drgaw^ką na .siicliej twńiizy, jakgdyhy komuś ciągłe prz> - takiwnił. za nim dziwoiniąc i clii^zęszcząc łojratikami, z jednakienii. jasnobronzow^emi cliłebakami, nadciągnęły 3 szwadrony spie­szonej kawałerji. Przy spokojnej, równej koiinendzie Sława: „półbataljon — do nogi l)roii!“ — rozległ się krzykliw^'y, koguci głos rittineiistra: — „bei fuss!" Wyiwvmrli .ąiwistrijcy “ i my іш nidi; czekamy na ekscełencję.jakoż po niedługim czasie rozległ się wrzask icli komendy: ,,k)efieliernng — recłitis schau!“ i za tłiwiłę Зіалѵ, stojący' o 30 кгоколс jirzed środkiem bataljonu, zakomende.rojwał równym gło­sem: „półkataljon ŵ prawdo patrz!“ Trzasnęły w*raz ręce wyprę­żone o szyjki kolb karabino\cych i drgnieniem jednem rzncił> się głow y W' prawdo.Za cliwcilę zajaśniał złoty kołnierz generalski, wydęty brziidi, krótkie z szerokim, krasnymi łampćisein nogi i tłusta, ŵ siŵ y w ąs przybrana twarz poczęła się przesuwmć wzdłuż fron­tu. Dwmch adjLitantó\c, z którydi jeden miał ^cygląd sępa i ka­prawe oczy. elegancko, posnwdstym ki-okiem, sunęło za nim.Siwm maciejówki, orzełki jasne — jak  клѵіаіу do słońca równy m ruełiem odwmacały się za odcłiodzącymi mundurem ge­neralskim.Spokojne, obojętne ЬуТу' w^ejrżenia, nie .sprzężona rozkodia- niem postać żołnierza, nie wdiite przyMsięgłe, лсіегпе oczyc — H ej. żeby' tak przed łdziadkiem, przed Komeindantein!...Z pół godziny" ekscełencja mordow^ał ćwiczeniami ,.a\cstrij- ców""; myśmy" spoczy^waii, Jiroii w" kozły złożywszy". Po pewmej chwili kompanja nasza obsadziła okopy" Ш  linji ŵ lasku, którą mają аіаколсас: ,,aw"strijcy"“ . Ćwiczenia przeciągnęły się do i 1-ej, aż spadł vsiarezy'-sty", uiew'iiy deszcz i pognał nas na k^cateryo Objąłem zaraz służłię inspekcji w" batałjonie i migiem odw"ali- łem wszystkie rozkazy", mając popołudnie spokojne już zupeł­nie.
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20 kmiecieli. Nad Wiesiolucha.  ̂ Jestem nieztliчпе. Га |>rze- klęta jmieska wiosna daje mi szkołę. Pi-zeziębioinyin mocno, bóle mam pod łopatkami i podle się czuję. Jutro nie pójdę na ćwicze­nia, jak  będę się nadal tak marnie czul!21 kmiecień. Nad ТѴіеніоіисІіа. — Do jrokidnia mamy wolny czas. Dzień dość pogodny, ale Avietrzny i niebo ogromnie rncbli- we. O 2-ej zbiórka i ćwiczenia dwiema kompanjami ze Sławem. Po kilkukilometrowym spaczerze coś od „Lager D t “ przeszliś­my las jako oddziały w-ywiadowcziC лѵ kiciunku za uchodizącym nieprzyjacielem. A \v"ięc lin ja  plutonami, odległość wzrokowa, ubezpieczenia. Doszliśmy tak do polany strzelnicowej, na której rozrzuciliśmy się w tyraljery. Dość i>ogodine dotąd niebo poczę­ło się od zachodu pokrywać gestemi, ciemnemi zwałami chmur, które iiuczac głuchemi gromami, szły ku nam. Wiatr dął szybki, nagle, raptowinie się zrywający.

Patrol aaid Wiesiołucha.
Zajaśniał przed nami piaszczysty wzgórek, ita któir\m miał się znajdow^ać nieprzyjaciel na jakieś 700 kroków  ̂ od nas. Gdyś­my się rozrzncili w’ ty^raljerkę, chmury już bliżej podeszły i ze­rwał się szalony orkan. Załoipotał, zaszumiał las, tumany piasku, żŵ iru oddzieliły nas momentalnie od w^zgórka. Jak fur ja  z roz- wdanemi лѵіоваті gnał wiatr grzywny" piasku, siekąc nielitościwde W' twarz... Ciemny las naokoło, pochylony, darty wichrem szu­miał głęboko, a clm ilaini szum iirzechodził grzmot i trzask.217



(кІуЬу tak па wzg'orkii wieiiczas rzeczywiście siedzieli Mo­skale, to moglibyśmy pod osłoną луіаітчі i kurzu momentalnie sic podsunąć.Kropnął wreszcie deszcz, ale niedługo, a i myśmy wrócili na kwatery. Zaziębiony jestem solidnie. Cłirypa, ból лу piersiach i krzyżacli nie opuszcza mię zupełnie, lecz pocieszam się, że gd> słońca trocbę przyjdzie wszystkie bóle miną.Na lin ji jest „Aclitimg mit den ganzem L i n i e n Moskale bi­ją  teraz codziennie z dział i wstrzelani są zupełnie dobrze. N a­wet w drugą linję okopów są wystrzelani doskonałe. Kompan ja 1 i 2 ma pogotowie, a i my ciągle się alarmu spodziewamy, lecz już praw'dzi\yego. Możliwie, że Moskale Ijędą nam chcieli popsuć ś\yięta!23 kmiecień. ІѴ іеІкаікх. — N ad iViesioiueha. — Ożywiony dzień. Po sniacznem śniadaniu, zajcliśmy się do południa same- mi fasunkaini. — Obiad W'lspoliiy dla całej kompaiijł. Obok zie­mianki komendy kompanji rozbito trzy rzędy długicli stołówc pokryto je płótnami патіоіолѵеті i wśród sympatycznego na­stroju, po podzieleniu się jajkiem , zajął się. każdy konsumowa­niem potężnej porcji ryżu z cukrem i kluseczek z szynką.Po południu mieliśmy „matsch“ z Ił i 111 plutonem. Gra była ogromnie ożywienia. Daliśmy im 6 : 3 nadispodz i owianie, gdyż oni lam mają doiskonałych graczy.24 kmiecień. Wielkanoc. — Pi*zy jechał przed polu dniem Ko­sior z Lublina z zakupami św iąteczneini. Obiad komipanja w y­daje dopiero o 4-ej. więc o I-ej rozpoczęliśmy .ąnatscli“ z 3-ą kompanją. Zmęczeni, lecz rozradowmni wygraną, wŷ racaniy na obiad, który się przeciągnął do 6-ej przy bardzo miłym nastro­ju. Wiecziorem |>rz\' najroziiniaiti&zycłi fasunkach — loziliidały się humory na dobre. Do późnej nocy kąt nasz ŵ ziemiance roz­brzmiewał śmiechem i dowcipami.25 kmiecień. Nad W іеяіоіисііа. — Dzisia j mieliśm\' jeszcze je­den obiad WMspólny, kończący święta. Jutro maszerujemy do Le- szniew^ki- czy też do Karasina. a stamtąd całą Brygadą do Д¥о1- czecka i zmieniamy na pozycji 111 Brygadę. Zaczęła się wdęc w îara pakow^ać, wyrzucać niepoitrzebne rzeczy, czyścić się i ob~ chędażać — w' staropolskiem tego słowna znaczeniu. 9 K. T. D . żegnamy z cynizmem, kradnąc i ładując na nasze wozy co się tylko da z polowego dobytku. Jeśli nas jeszcze i naszej konku­rencji dosyć nie mieli — to po tern ,ąrożegnaniu“ krew' ich zale­je i raporty będą szły aż do Cieszyna. Już w îdzę, jak się poci214



nad odpowiedzią Nałęcz-Korzeniowski w Brygadzie i jak 8Іал\а ..e^vige Bande“ rośnie, rośnie coraz bardziej po лvszystkicll .,аііь t ac h ‘ ‘ a ustr ja ckicli...26 kmiecień. Wymarsz do Ljeszniemki. O  6-ej zbiórka, ma­szerujemy do Leszniewki. W „Neues Palais“ zbiórka całego ba- taljoniL, który już trzy mieisiące nie widział się w całości. A b a s neunte! — wołamy, gdyż inainy już dość tej 9-ej dywizji.O  7-ej marsz. Za „Neues Palais“ sosnowy łas zaczął jaśnieć Aciotkiemi brzozami, a piaiszczysta gleba przechodzi powoli ЛѴ przepyszną, rzeźwą zieleń traw...Brzózki już się pokryły dziewiczym, leciuclmym listko- wóem, a ogroinne łąki zachwycają oko jedyną, pi zecndirią baiwą zieloności tak żywej i mocnej, że aż ćmi w oczach... Rozszepta- ne wokół młode trawy, najmłodsze pierworodne kaczeńce I mlgłaлve, strzeliste, rozszumiane яііолѵіа, u brzegów ciemnydi, głębokich wód...Maszerujemy bez zmęczenia, po drodze wywalonej w lesie, po wbitych palach, po mostach długich z ibiałemi brzozowemi bramami, po wyrżniętym ręką ludzką szlaku, wśród rozbudzo­nej do życia puszczy. Znagła gruchnie wesoły śpiew echem w le­sie luli лѵезоіу gwizd pioisenki w zawody pójdzie z poświistem ptactica, rozradowanego słońcem. Raz po razu rozcina las łąka zieloności przedziwnej, o rozemglonym, różowym brzegu prze­ciwnie j lasu strony. To równo, mocno przerzyna ciemna linja liorii zielonej łąki pas, to pajęczemi, jasnemi promieniami лсу- strzehiją młodziuchne brzozy лс różową osnute mgłę. Z rozino- kłych bajorów, ckliwych grzęzawisk podnoszą się często gęsto piaszczyste лcydmy. Na jednej z takich, rożbiijałych w ŷdni pia­szczystych, z pośród gromady młodziuchnych soseiiek wyrzu­ciła swe lamiona лс górę trzema sępiemi rzutami, spękana sta­ra brzoza. Porytyin, spękanym odziomkiem krzywo się podnio­sła i trzy grube, mocne ramiona rozciągnąwszy — rozpuściła ЛѴ dół ku ziemi wiotkie smugi icarkoczy, leciuchnym ]iucheni okryte.O L2.30 docłiodziliiśiny do Leszniewki witani przez orkiestrę przed wasią, a лс samej wisi przez ^vszystkich oficerów 11 bataljo­nu z Wy rwai na czele, z butelkami лѵ rękach, z wesołemi okrzy­kami. icitających nasz sztaib.Zaraz rozkwaterowaliśmy się. W Leszniewce 11 bataljon naj­rozmaitsze zabawy powymyślał, djąbełskie młyny, huśta\cki ipo- budoAcał. Rozdokazywani oficerowie kręcą się na djabelskim21Ö



jnłyiiie. Со сЬѵѵіІа, па inomeiit jeden — stanie w górze sylwetka majora A¥yrwy i okrągłym ruchem «pada wdół, a tuż za nim nuknie Sław w jiowiotrznej d(rodz6, to Trapisizoi, to Boiócza, to î o- gon...3-S кііУІесіеи. І.е$гпіеіѵка — Maniemicze. — O 6-ej rano zbiór­ka bataljonii. Dźwignęła się kolumna i w takt marszu równo się poczęły kołysać tornistry.Wkrótce deszcz spadł rzęsisty i trwał już z małemi przerwa­mi do wieczora. W Manie wieżach, na wzgórku — obok cerk^ci. ]>o zjedzeniu obiadu, rozkwaterowaliśmy się w długich, ciem- II \ (d 1 z i em i a n к a cli.
AVIOSNA R O K U  1916 N AD  STYREM29 kwiecień. Maniemicze — Legjoiwwo — Wolczeck. — O r-ej rano pobudka. Idziemy do Legjonowa a stamtąd na pozycję.Dzieli chmurny, ciepły, lecz bez deszczu. Krajobrazy prze­pyszne! Las, na wspanialszy las pod słońcem, ogromne świerki, dębina naga jesizcze, brzózki — deliikatną mgłą liści pokryte, buki i wdotkie graby... Co chwTła przepyszne zielone polany, na których się osiro w^znoszą wysepki, ciasne kępy drzewne. Na tle jasnej, przejrzystej zieleni brzóz, czernią się wyraziście kon- fury świerków, i znów na ciemnej głębi świerczyny przepysz- nemi plamami odbijają się brzozy...Muzyka gra... Grzmiącemi, radosnemi tonami burzy ciszę leśną, tysiące dźwiękóec, poszumnych tonów oddają drzewa. Cza­sem rozleecną melodją zaszumią, czasem zatrzęsie znagła echo trąb, rozedrga powietrze, napełni grzmiącemi tonami i znóŵ  wró­ci z w*ędrówki dalekiej, młodzieńczy, rzeźki ton i cichą melodją do nóg się kładzie...Około 12-ej przeszliśmy koło baraków  ̂ Legjonowa. Mnóstwo tam sztabo\cców, z gwiazdkami na kołnierzach, stało obok zie­mianek przypatrując się z ciekawością naszej kolumnie. Ujrza­łem Lucka Frakowskiego, Ostryharza i cały szereg łodzian z od­działu skauto^v^ego. Rod Legjonowem — kolejka przez las ]iro- лcadzi do AYołczecka. Kolejką dowmżą prowiant, ruch na drodze ogromny...Pod Wałczeckiem stialiśmy kilka gorlzin. Oficerowie ]>ojechali na pozycję, W'reszcie o 4-ej ruszyliśmy dalej. Za Wołczeckiem, ЛС .,Ińsku Polskim“ gdzie stały ziemianki rezerw. Sław" ogłosił216



z wysokości konia — że jDizez noc kwaterować będziemy razem z 3 pułkiem 11-ej Brygady, wiec nie dopuszczać mamy do żad­nych kłótni, ani scysyj.Rozkwaterowaliśmy się. Pluton dostał dość wygodną zie­miankę, gdzie mieszka jeszcze 10 trzeciaków^ ])ardzo morowi'j wdary. W niedalekich okopach cisza, tylko od czasu do czasu ostro trzaśnie strzał rosyjski. Według informacyj, odciidvi przed­stawiają się następująco: celowmik tu jest przeważnie normaln\. Jedna z placówek stoi лѵ silnej reducie na zboczu wąwozu, po drugiej jego stronie są Moskale, ŵ linji powietrznej oddaleni0 100 kroków. Placówki ciągle tłuką się z sobą i straty są pra­wdę zawsze. Podobno Moskale podkopują się pod tę placówkę. Wogóle ruch tu jest znaczny i z powodu małych odległości front jest podobny do zachodniego.Wieczór spędziłem na pogwarce z wiarą z 3 pułku. Odznak austriackich szczera wdara prawdę zupełnie nie nosi, gwdazdki noszą przeważnie tyłow^cy i banda hinterłandzka.t ak wnęc stanęliśmy ŵ „Lasku Polskim“ obok „Polskiej Ció- ry“ . Taką oficjalną, w^ojskowm nazлvę nadali Austrjacy піелѵіеі- kiemn, sosnowemn laskowd i szerokim wzgórzom, górującym nad wnsią Kostjuchnów^ką i doliną Styrii. O  lasek ten i o W'Zgórze je- sienią ubiegłą staczał uporczywdc boje 2 i 3 pułk i zajął je wresz­cie na stałe, górując nad iMszległą doliną Styrii. W Wołczecku. który minęliśmy dzisiaj, o 2 kim. Avdyle na starym, wspaniałym cmentarzu bielą się setki krzyżów nad grobami jioległych jesie- nią. karpaciarzy. Leży tam rówuiież C'lzechna-1 arkoAMski A-30 kmiecieli. Lasek Polski. — Stoimy w ziemiankach rezerw у AW ,,Lasku Polskim“, u podnóża ,,Polskiej Góry“ , za którą ster­czą ruiny ŵ si KostjuchnÓAcki. tu ta j av rezerwde będziemy stali 2 do 4 tygodni. Narazie nie mamy nic do roboty, lecz prawdopo- dpbuie nocami będiziemy pojirawdać okopy d)rugiej i trzeciej linji1 tylko nocami. Redutę, o której Awczoraj nas infotrmowiała A\dara z 3 pułku — zajął pułlk L uazw âAwszy ją  „Redutą Piłsudskiego“ .1 maj. Lasek Polski. — Bawili u nas do południa Ostryharz i Siasiek Wielkopolanin z oddziału skautowego przy Komendzie Legjonów i Acróciłi dopiero po obiedzie. Koniecznie chcą się do nas przenieść. Byłoby morowa) — jest icłi tam kilku chłojiaków silnych i zdolnych do linji. Zamiast garowmć się przy komendach, Avyrobiliby się n nas na solidnych żołnierzy. Trudno będzie co- praAvda Avydostać ich stamtąd, lecz będzie się robiło, co tylko można.
’ ) Kapitan Czeclma-t'arkowski, polrgt jesienią 1915 r. pod Kosljnclinówdią..217



Dzisiaj przesunięto w ceiitralnyeli państwach czas o godzinę Acprzód. Bestje szwaby chcą nawet oszczędności na czasie zrobić.Po potindniu na boisku grała w [hitkę i i ,2 koinijjiaiija. Mo­skale łupili trochę szrapnelarni na drogę, niedaleko pułku.Na pozycję przyjechał Dzicidek. Komendant zdrów i dobrze się czuje. Poza tein jakoś nikt tu nie spodziewa się większego ruchu — sądzą ogólnie że my tn długi czas spędzimy, na pozy- cy inych wałkach.Mamy już roizkłady zajęć na najbliższe dni. Wieozorami prz\ kolacji śpiewy przy stole, przed ziemianką.2 maj. Lasek Polski. — O  5-ej rano 23 ludzi z plutonu poszło do okopów na roboty. Do południa czas nam przeszedł na po- rządkoAvaniu ziemianek, dużych i wygodnych.Na łinji dość gęste strzały karabinowe i ożywiona artyleryj­ska strzelanina. Kompan ja schodząca w południe z robót, mu­siała się wycofywać pod ogniem szrapnelowym, który na szczę­ście strat nie przyczynił. Poraniły natomiast szrapnele |5-ch iiustrjaków’'. przechodzących obok. Ci zawsze muszą dostać!Po ]3otudniu ożywiona gra w piłkę, przy cvtórze pękającycli o 200 — 300 krokócc szrapneli rosyjskicli. Grała 1 i 2 kompanje, a potem nasiz, plutoiii z II i Ill-ini.Bataljon nasz stoi w rezerwie na zboczu pagórka, zalesio- neg(« Wysokiem i sosnami. Są tu ziemianki naszego bataljonu, re­zerwy 3 pułku Żymierskiego i komenda pułku z Berbeckini. Poza t(‘in cała masa węgierskich rezerw, przeważnie ładszturinu, tro­chę iandwery.Wschodnie zbocze pagórka niezałesione, spada dość stronie. do jasnozielonej łączki i sporego bagna. Na zboczu tein, brze­giem Polskiego Ińsku ciągnie się druga linja obronna. Ostrzał jest dość dobry i sama pozycja niezła broniona przez bagienko, nie­dostateczny tylko dostęp do pierwszej łinji, gdyż |>o jednym za- ledicie mostku.Wieczorem, gdy rozmigotana gwiazdami noc otuliła płasz­czem las z szumem sosen mieszało się gwarliwn rechotanie żali, które w ciszy i cieple drą się w niebogłosy.5 maj. Lasek Pohski. — O  5-ej rano pobudka, o 6-ej wymai’sz na roboty. Dzień pogodny, niebo bez cliinurki, jasne, czyste, błę­kitne. W prostej łinji przez bagno do pozycji mamy coś około 500 krokóic, lecz musimy maszerować okólną, maskowaną drogą, co icynosi przeszło 2 km. Za ziemiankami, rozrzuconemi w łesie, p] zcchodzimy przez drogę, iczniesioną mostem na łąkach i ma- lycłi bajorach.218



Droga zamaskowana z jednej strong niewielkiemi sosnami. .Siad przecliodzimy przez kręty, zygzakoAeaty, głęboki ganek do Polskiej Góry, którą (o przestrzeń przebywamy dwójkami w od­stępach 50 krokowweli. dochodząc do ganku, gdzie przekopuje się go do drugiej linji okopów. (Dęść pracujących zostaje przy ganku, pod moją opieką, druga z Kocem idzie kopać ogromne doły na granatniki, t. zw. ,.lmmbensichery“ .Wzgórze, owa Polska Góra — na której pracujemy — zryta jesi cała gankami, okopami, dołami na granatniki. Z pośród jas- nycn. wyw^alonych kup piasku wyglądają małe zaledwie jiła- -zczyzny, jak okna. zielonej, glebnej roli.

Wyjście z T.askii Pol.skicg’o w kieninkn Polskiej Góry.
Na wzgórzu ruch. Austrjaccy saperzy pracują oljok granatni­ków', które dźwdęczą głośno przy wdjijaniu nitówa Są io półkolisie, ogromne żelazne nakrywki, przysypywume ziemią, którym i gra­nat 15 cm jednem uderzeniem nic nie zrobi, a i wu t̂pliwe czy dacoma. Granatnik taki pomieści około 20 — 30 ludzi. Tuż ol)ok ciągnie się rezerwmwui linja okopowui; w^szystko to otoczone masą krw-aw^ych, pordzeл\ iałych drutów  ̂ kolczastych.Poszedłem zwuedzić pierwszą linję. Przed okopami stała kie­dyś przed kilkoma miesiącami, ogromna wdeś Kostjuchnówka. Dziś z niej niema śladii. Zabudowania, stodoły, płoty, chałupy — ^чszystko ]3oszło na użytek okopów .̂ Ani jedna cegła nie pozo­stała z komimnv, nawpół s]3ałonej wsi. O istnieniu, jej możnal^y się domyśleć tylko z sadków owocowych, osypanych tej chwili białym kwieciem, zaledwue wschodzącem i po dziesiąt-210



kath giiiazck które uwiły solnie na drzewa bociany, nie chcąc opuszczać rodzinnej wsi.Okopy zaio, powstałe ze zniszczałego życia Kostjnclimncki— \cspaniałe. Głębokie, ujęte ramami sztywnych linij l)a1i i słu- pów ciosanycli, z grnbemi daszkami szrapnelowcmi, z polężnc- mi. szkarpowatemi trawersami. Trawersy przysadziste, napęcz- niałe workami z piaskiem, objęte gęstą drncianą siatką, zbite, łAcarde jak kamień. Gdzie niegdzie przy stanowiskach karal)i- nów maszyno^vycli — żelazo i ł)et(m.Przedpole gęsto spowite zrudziałym drutem koiczastym, da­lej płytkie zagajniki, olszynki, łączki i mokradia ułatwiają ogromnie podejście Moskali pod same okopy.Przeciwna, moskiewska strona żółci się okopami na Inzegn ^vysokiego sośniaku — celowmik do nich 1000 — 1200. Na 500 kroków' przed okopami — lekko wijący się dymek wskazywał miejsce rosyjskiej placówki.OlDiistronna strzelanina irw’̂ a stale, przyczem Moskale biją gęściej. Ostry brzęk rykoszetu lub świst kuli drze co chwila po\\n‘etrzc.Gdy wróciłem do ganku, ze zdumieniem dowiedziałem się. iż MTadek ł^ęcki ranny. Л\Toczył się przy robotach górą, dostał W' łapę i to dość boleśnie.Dz ieii cały oślepiał słońcem, cichem. rozedrganem pow ie­trzu. Artylerja rosyjska milczy, natomiast nasze piętnastki szo­rują po niebie i z jękbAcyin hukiem ryją okopy rosyjskie.Pod wieczói' dwójkami schodzimy z gankówA Z rozgrzanych \cód. łąk i bagien szedł gwvar żabi, rozrechotany, swariiwy.Ktadzieniy się \ccześnie spać, bo jutro ]эоЬікІка o 5-ej. Wła- riek odjechał do szpitala, dostaliśmy natomiast do plutonu oby- wateła Michała-Aleksandra ЗпІкіелѵТсга — do dziś prow^janfo- wego sierżanta, a od szeregu łat jednego z najbliższych przyjaciół Komendanta.4 maj. Lasek Polski. — Okopy na Polskiej Górze zajął Ił ł)a- tidjon. Na lewo odeń wzgórze opada w nieprzebyte bagno, Gv̂ o- rząc tu lukę, za którą ciągnie się las. lais ten zajmuje Śmigły i Fleszar, dalej na lewo łącząc z 4 i 6 pułkiem. Najważniejszym pnnkteni okopów' od nas na łewm jest reduta, wysunięta wyjrzód, o 100 kroków  ̂ oddalona od Moskali, o czem już pisałem. Na re­ducie tej, którą obsadza Y I bataljon, saperzy ryją kontrminę, bowTem Fleszar, który ziemiankę ma na samej reducie, іпек1ол\̂ а1,- iż słyszy szmery moskiewskiego podkopywania.
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Siilkiewicz odraził przyjęty zosial przez pluton z As ielką iicic- <hą. Będziemy mieli przez niego najśw ieższe wiadomości z Bry­gady, poza tern przypadł strasznie plutonowi do serca, a cldopcy jemu. Dostał się do Brygady, bowdem w Warszawie capnęli go Prusacy i wysłali do Кгаколѵа, gdzie go ..aw^stryjcy“ mieli inlei- now^ać. Zwdał tedy od Brygady, był dwa miesiące w prô v̂ iani li­rze. i na nsilne nalegania przeniesiony został do linji. Staw go dat do naszego plutonu.5 niaj. Lasek Polski. — Ociężale лсвіауешу o świcie i marsz na loiroty. Dzień taki sam jrogodny, rozsłoneczniony jak wczo­raj. Podzieleni na grupki po sześciu, wyskakiwaliśmy do olbrzy­mich dwuimctrowych dołów, które jeszcze trza było pogłębiać.Popołudnie prezszło nam na pog^valrce z Sulkicw^iczeni. Na­rzekał na stosunki tyłow^e, klął prowjanturę i inne „amty“ ,a chcąc dzieciom czyste nazwisko zostawić — jak poлv̂ iada — „wyrwał się‘‘ do linji. De pnblicis naszych sprawy brygadowych, to jak po^ciada — Zagórski już poszedł, a miejsce jego zajął Kochański, poza leni idzie na zieloną trawkę Kiltner, Crzesicki i w^szystkie inne kreatury austrjackic.Wieczory mamy ciche, ciepłe, rozgwieżdżone niebo, rozre- chotanc melodyjnie łąki.Na froncie spokój, tylko w nocy atakowali Moskale gdzieś na prawm, gdyż szedł stamtąd potężny ogień działowy. W naj­bliższym czasie spodziew^aniy się jakiegoś rucliii.6 maj. Lasek Polski. — Boboty jak co dnia. Koc; z polowai plutonu siedział w" granatnikach, ja  z resztą przy ganku, jest z nami Styk, który po jakimś czasie ^cziął Avszystkich podofi­cerów do okopów ,̂ by zorjentować się ŵ pozycji, którą za kilka dni mamy zająć. Obejrzeliśmy tylko odcinek II bataljonu na- Polskiej Górze, gdyż Л̂ І bataljon na lewo oddzielony jest ba­gnem bez przejścia, d am to jest ów najwaiżniejszy punkt na­szego odcinka — reduta Piłsudskiego, która ŵ kształcie klina, daleko %vą3rzód wysunięta, od moskieyvskicli okopów zaledwue o 80 kroków  ̂ jest oddalona. Poza tern front jest zachwaszczony', moskiew^skie patrole Iniszują na przedpolach, które trzeba oczy­ścić jak najprędzej.Wywńał dzisiaj z Komendy Legjonów do naszego ])luionu Zygmunt R osin ski’).Г maj. Lasek Polski. —- Był dzisiaj u nas Miaikowski") zgie- rzanin, z Y  bataljonu. Na ich odcinku — ciągły rucli. UczoneObecnie porucznik pieeliotv- -) Zginąi na reducie Piłsudskiego. 221



inżyniery austi jackie stwierdziły, iź pono podkop rosyjski docho­dzi do połowy reduty, aż po ziemiankę Fłeszara. Spodziewano się nawet, żc \cczoraj Moskale zrolłią fajerwerk i redutę skończą, lecz noc przeszła spokojnie — wof3ec czego dzisiaj wybuchnąć ma nasza kontrmina.Wieczorem л\'ymaszero^vadiśmy na roboty nocne. Z niecier­pliwością czekaliśmy godziny JO-ej, rychło rozerwie ciemności Ijtysk ognia z kontrminy. lecz w lesie Y1 })ataljonu cisza pano- лѵаіа zupełna.9 maj. Lasek Polski. — O 2.30 w nocy awizowano znów wy­sadzenie reduty. Deszc ẑ ustawicznie lał, mimo to wyszliśmy na górkę, na brzeg lasu. Ciemność nieprzenikniona. Od czasu do czasu trzasnął bliski strzał karabinowy, poza. tern cisza zupełna. C zekaliśmy z pół godziny zlani deszczem, a po chwili dopiero przychcjdzi zawdadomienie, że wybuch odłożony na godzinę. Wra­camy wściekli do ziemianki, lecz po godzinie znó^c ^cyszliśmy.Śwdt już bielił pola i las, wscdiodnia strona nieba jaśniała coraz bardziej. Ptactwo zlekka poświstuje, trwożnie, zcicha sko- tcronek wydzwania s\\'a poranną |)ieśn.(nszę przerywają częste strzały, a zielony blask rakiet roz­świetla resztki nocy. Wreszcie na Іелѵо, лс zamglonym lesie łysnął snop ognia, runął grom i przeciągłe dudnienie padającej ziemi. Za chwiłę drugi, trzeci.to maj. Lasek Polski. —- Dziś Busse-Guzotcski dostał nomi­nację na podporucznika, co znów przerwało monotonję dni jed­nako słonecznych, z jednako nudnem grzebaniem się w piasku, ])rzy saperskich robotach.11 maj. Lasek Polski. — 9.30 л\dcczór. Przez długi korytarz ziemianki dopada grzmiący łoskot bębna orkiestrowego. Obcho­dzimy rocznicę przejścia Nidy, która się zbiegła jednocześnie z nominacjami oficerskiemi. Robót, wykładów, apeln лсоЬес tego niema — „naiional fest“ — w' całej pełni.Przed ]>ołudniem nadciągnęło uzujrełnienie do pułku, coś ze 100 łudzi.Wszystko stara wiara, pokiereszow^ana w różnych okazjach. Stanęli ŵ długim dwaiizędzie przed ziemianką pułku, a Ber- becki — od wnzoraj podpułkow^nik — sam oddziela każdego, po kompanjach. (Obok, wiary zleciało się nindst’sco, wwpatrując każ­dy przyjaciół i znajomków^Po południu graliśmy w nożną z 1 kompanją, a przed chwilą nadesty alarmujące wiadomości, jakoby Słatc, iNarbutt, .lagmin i inni mieli być odkomenderotcani do 6 pułku i tam pooljejmo- tvać funkcje.
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12 maj. Lasek Polski. — Dziś ciziefi nioozysiy, bo nu boisku ьрогіолѵелп ma się spo-tkać nasz balaljon z bataljonem I [. Od go- dzijiiy już zapełniać się poozał Lasek Polski wszyslką лѵоіпа od za­jęć żołnierską wiarą. Są i szarże - - Berbeciki, Wynva, Sław, Nar- biitt — wszyscy komendanci plutonów i kompanij. Gra Iryła za­żarta, nie przerywano je j ani na cliwilę, clioć Moskale jakby się ziwiedizieli co tu się rozgrywa — bić poczęli sziapnelami. Pęik.dy wokół boiska, lecz rozentuzjazmowana wiara i rozżarci gracze ani myśleli ustępować.

w  ziemiance лѵ Lasku Polskim.
Ustąpili też Moskale, gdyż po> kilku saiwnch przeniósł się ich ogień na \1 bata 1 jon.14 maj. Lasek Polski. — Dziś z racji niedzieli ]3orozlatywal się pluton po jrrzepiistki, аізу udać się na wszystkie strony. Ido Leg jo­nowa. do czwartaków^ do I piiłkn.Wieczorem zebrali się wszyscy chłopcy stole, przedi zie­mianką. Mdeczór ciepły, księżyc wypłynął na jasne niebo i długie kładł blaski j^rzez gałęzie sosen. Turski i Dołek Wojtarow^icz kom oertują na skrzypcach i gitarze. W cicheni i ciepłem powietrzu de­likatne dź^cięki inistrumeiitówg zda się, że rozpylają się -.. tak lek­ko drga metod ja.
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Dliigośmy się rozmarzali imizyiką, aż nią z.wabioinycli nadcią­gnęło kilku Węgrów  ̂ z obok stojącej rezerwy. Nie posiadali się z radości i zachwytu i g’\v<ałtem wpychali srebrne dwukoronowdci Tunskienin do ręki, aż rozsrożony priz;e,srtal grać. Uprosiliśmy go jednak i zagadał. Skoczne, porywiste, pełne gorącej krwi i waii; ..O j к u lizało“ wraz uderzyłoł. Węgrzy wpadli w szał. Rozpoczęli taniec, początkowo lekki, drobny, z przel îieiianiem nóg, coś na kształt naszego zbójnickiego, \ g i i z  w  miarę rozocliooenia, jak iizżnęły skrzypce czardasza — dusza się w nich zenwała niby z pęt i szaleć poczęli — a krąg widzów rósł wokół nich coraz bar-/5 maj. Liĥ êk Polski. — Pluton U l objął dzisiaj ppor. Paweł Stefański U? który jest w Ijataljonie od kilku miesięcy, służąc \v 5 ]>ianji jako szeregowiec. Wyrwał z armjt rosyjskiej, gdzie był ka- joitanem i dowódlcć̂  Iłataljonu i zgłosił się do Brygady, na i>r,osiego żołnierza, keraz dostał Dziadkową, polską irominację i objął pluton.Krążą pogłoski, że Komendant ma objąć również i U Brygadę.16 maj. Lasek Polski. —- Dziś po oddaniu służby inspekcyjnej wyrwałem się z łidkiem Pfeifferem i poszliśmy do 4 baterji le- gjonowej, aby się zobaczyć z Luckiem l-rakowskim. Z Lasku Pol­skiego krętemi gankami doszliśmy do ziemianek ł konriDanji, a pó­źniej drogą przez las do małej łączki, za którą bila ba ter ja. Tam nas odesłano w Іелѵ’̂ о, gdyż 4 baterja stoi za 6 pnłikiem.Ogarnął nas siunowy mrok la su,, który z sosnowego i jodłoiwe- go bor-u przecliodiził w coraz bardziiej mieniącą się pyszną zielo­nością gęsto podszyty, rozszumiany las...Dzień był gorący, słoneczny, wiatr przeganiał lołne, pierzaste chmurki i głąbokie szumy budził na wierzchołkach drzew. Roz­radowany plaszęcy świegot bił z gęstwin, dzięcioły gorliwie ]łra- cowały w korze sosen, raz po raz ozwała się kukidka.Las gwarzył, szumiał, radował się, oddychał pełną piersią.Wąziiutką, niew'у jeżdżoną, cywilną jeszcze ścieżką, poprzez przedziiwne ostępy, nagle rozpadliny, poprzez podszyte młodą gra- Jriiią i leszczyną Wzgórki, szliśmy to wdół, to wgórę, to na mięk­kie zielone łączki, czerniejące rozkisłe Irajory, o rażącej, jasnej barwie, to przez zmurszałe tysiącletnie kłady powalonych drzew, splątanycli paprocią. Z godzinę pnzedzieraliśmy się przez ten jryszny las. Zewsząd bił mocny zapach, |nzedziwnie u|>ajający, gdy ciemne gałęzie lasu zapadały się лс mrok grząskich bagien łub odbijały się w kręgu przeczystej wody.Ó Zmarł w r. 1922.224



Zwalone pnie, odiziomki siarczyeli soiseii i Іупколѵ w momencie рел\оіут splątały się I’dizawemi niitkami dl'ut()̂ ^̂  Gdy j^izedarliśmy się wreszieie j>rziez labirynt kołków. in\’agę naszą zwrócił lekki ]>a- górek, z niewielką czarną jamą pośiodku. Lisie lub wdlczc lego­wisko.Pockdiiodzimy bliżej, ciekawie |}ai.i*ząc w głąb i naraz wy da­jemy okrzyk zdrimienia. Ta lisia jana, czarne podłużne oko io ОІЛУ0Г dla karabina maszynoiwego“. Pod św îetnie zamaekowninym blindażem, ciągnie się równy, mocny okoj), oszałowmny sośniną. I \ e z eiw V'( )л V’ e }) o zy cj e...A\facałiśmy inną drogą, okopami 3 i i pułku. Ciągną się one lasem, dobuze kryte, takie jak nasze pod Koszysizczami. Przeclio- dząc- obok reduty ujrzeliśmy^ Komendanta rozmaw^iającego zc S'ztal)owcami austrjac.kimi, objaśniającego im sytuację tego od­cinka.17 maj. Lanek' Polski. — W iy cli dniacli ma się odbyć zjazd sIronniotAy niepodlegdosciovvy cli w" Lublinie, na którym ma być Biliński. Chce wymióc dalszą iekrntację d‘0 Legjonów, lecz zdaje się. że mu się to nie uda. Яргалеа unifikacji brygad postępuje raźno naprzód. W sobotę ma się odbyć narada Komendanta z legjono- ^yymi pułkowmikami i icli zastępcami w sprawcie nzujjełnienia szarżamiL tamtycli prj^ków.21 maj. Lasek Polski. — Kompanja 1 urząd.za teatr, czŷ  inny kabaret, na którym nie byłem, lecz rozbawdeni сЫо^ту o niczeni innem wieczorom nie mówią. Grano ,,!Nikt mnie nie zna“ — 1̂ 'rc- dr\. a poza tein w części kabaretoiwej występowmly" leguny tak śwTetnie przebrane za niewdasty, że wiara się paliła niemoralny sposób. Najbardzddej bawdli sę ponoć Prusacy, z na jbliższej ba- terji.A ]3roj)os ostatniej miny pod ziemianką wSatyra — zrelormo- wano przysfoNvie: ..Kto ]>Oid kim diolki kopie, musi mieć wdęcej ekrazytu” .22 maj. Lasek Polski. — Pi‘iz у jechał diziisiaj Adek Croldenbei g, ktÓLw z nad W iesiołucliy  ̂ pojecliat na urlop. Obcjinowniłem Nv̂ l'a- śnie inisjrekcję ŵ baonie i szykowmlem się do w’'yjścia, gdy zmie­szanym gwnir głosów doszedł do ziemianki. Chłoii w^ypasł się uie- ]:u‘zy^zwoicie, wwdrawił jeszcze łejriej, a co najwmżniejsze pizy je­chał obiłacłowmny jak wiiełbłąd paczkami i listami.Służba na insjoekcji jinzeszła mi spokojnie, licz żadnycłi nad- z\v y^zajn у cłi rożkazów.Po jrołud/niu pomagałem Flo-jarowi iirzy korekcie szkicu sy-
Szlakiem 1 Brygady -15 22)



iiuicyjiiiego naszego odcinika i późnym wieczorem wyszliśmy ii£t Jn'zeg lasu, gwarząc o naszych sprawach brygadowycli.Noc była jasna, księżyc oświetlał w dole przed nami ciemną linję bagina, rzucony przezeń mostek i kładł sine blaski na pory­tej, skopanej granatnikami i gankami łysej górze naszych okopów.ДѴраігулѵтІібту się w to grząskie, zielone bagno, w ten jeden, jedyny most i w ciemny zarys Polskiej Góry. Tu będzie piekło kiedyś, gdy nastanie ruch, gdy atakować będą Moskale Polską Górę...Gdzieś daleko, na prawo, dudnił huraganowy ogień...

Ks. biiskuip Baiiidareki w okopach nad Styrem.
23 maj. La.sck Polski. —- Wieczorom po robotach na Górze — zaszedłem do bataljonu dowiedzieć się o zdrowie Sława. Za|5adł l>Oiwiem na piersi, od kilku dni leży i każą mu jechać koniiecznie do Zakopanego. Rozgadałem się z Roweckim, który adjutantuje teraiz Sławoswi, a że miał do roboty ollrrzymi szkic na stole, zaraża­łem mu pomaigać.Czas na pogwarce i pracy piorunem przeleciał i aidni spo­strzegł, jak świt coraz bardziej począł bielić oikna ziemianki. Noc szarzała, wsiiąkała w ziemię spłoszona, coraz bardziej natrętnym światłem dinia. Za chwilę odezwał się jeden ptak, krzyknęła tcil- ga, kukułka.Wstał jasny, perłowy ranek. Dzień zapowiada się [trześłiczny.28 maj. Lasek Polski. — Dziś święto czwartaków, na którym nie mogłem być, gdyż miałem służbę. Wybrał się tam prawie cały pluton, który wieczoieni naznosił wszelakich ploteczek. Był !vo-226



memlaiit, biskup Bandurski, Puclialski, Gizesicki i thimy legjo- iiowycli szarż. Dwu cywilów pazatem: ks. Lubomirski i jeszcze jeden z ]>osłów КоіІа Polskiego, Nastrój był ponoć Irardzo mity i serdeczny. Przemawiał biskup Baudurski, lecz Roja przewyż­szył wszelkie oczekiwania. Mówił tylko o Niepodległej Polsce i Komendancie. Wogóle trzymał się Komendanta a c, k. łegjoui- stom czynił afronty. Ks. Baudurski przy stole siedział pośrodku, na prawo Pucliałski, na lewo Koinendant — po przeciwnej stronie połowa miejsc była przeznaczona na austidackicli oficerów, a więc od góry Grzesicki. Kittner i t. d.

Komendant 7. biskiołem Baindumkiiin w Las'ku Polskim.
Podobno Grzesicki zieleniał, a po mowie Boji, poflszedl do niego i zagroził mu, że pociągnie go do odpowiedzialności.Nastrój był ogromnie serdeczny dla 1 Brygady. Gdziekolwiek ukazał się Komendant, czyto sam, ozy z Puchalskim, grzmiały za nim okrzyki: ,,Niech żyje, niech żyje Piłsndsld!“30 maj. Lasek Polski. ■— Pi^zyjechał do i^nlku biskup Bandur- ski i Komendant. Świadczy o tern głęboki ton orkiestry i giuchy łoskot bębna. Wiara wyległa przed komendę pułku, by się go­ściom pj zypatrzeć. Nie poszedłem, gdyż zaczytałem się w Chmie-09'



lowiskiiiT. 1̂ 0 pewiiiej cliwili uderzył w rM>wie(rzc tirz\dvi‘ołny, ogromny okrzyk: „Niecli żyje!../“ W yJ3iiegfem!J^rzed kw^aterą pułku zastawiony stolik, obok niego Koinen- dani. l)łiskup w fioletowej mycce, rubaszmy Wyrwa, Berbecki, R y­szard rirojanoiwsiki, Sw'iqtopelik-Jaworowski i iiiiiii 01>ok gęsta ciżba żołnierskicb mundurów, do którycli Wicniawa-Dłiigoszow- ski ogronmy, dorodny ułan z nienstannemi: ziwraca się dowci­pami.Na cześć biskupa coraz to wiznoszą okrzyki. Ojkiestra gra mazurka, korzy się z głów i z d r o g i . . .  Na pożegnanie Berłrer-ki wziuosi okrzyk: „Niecli żyje Komendant (xtowiiy, Józef Piłsudski, da Bóg wielki lietman koronny!...“ Runął ogromny okrzyk!... a roz­bawiony Koinendanti śmiał się na gtos. /a chwilę zbierajći się. po- 
3V’ s t a j ą  Old stołu, p o d a ją  konie.Szkapy od ciągłych, rwących powietrze okrzyków, drepcą niespokojniie i szarpią się. wzbijając tumany kui*zu. Fodijeżdża liryczka, siada do niej biskup i ksi. Lidjoniirski. Na rwące konie siada różnoindna. młoda, gołowąsa świta. Kurz przestania icłi tu­manami. orkiesitra jeszcze raz rżnie fanfarę, hnragaii oklaLsków ])ije w powietrze, kawadkada rusza z Komendantem na czele...Pizygolowania do odjrarcia ofensywy лѵ toku. Przycliodzą ulami i zmieniają 11 l>ataljo‘U. my zmieniamy" na prawo Węg'rów na „Polenlreigu“ . Prowjaniuia wynosi się z Wołczecka, pułk wy- fasowal ży^ ĉność na trzy diiri i będzie jrono nadal tak fasować.5i maj. Lasek Polski — O  5-ej polondka. Wy ŝzedilem pi-zed ziemiatike do liiałego impin'^cizowanego ognddka przed ziemianką. Ізу zobaczy- ć jaka pogoda.Niel>o czyste, jasne i bez cbmurki. Otocz światła rzucała ja ­sne plamy' słoneczne poprzez gałęzie sosen, ptaki poświistywaly' ^cesoło i w poranem. rzeźwem jwwietrzu donośnie rozlegało się kukanie kukułki. Nic nie przerywało' ciszy' i spokoju j)oranka, głosów' natury nie mącił żaden ton dy ŝliai-mo-nji.Naraz czy ŝtem jak lazur joowietrzu rozległ się deiikatuy woirkot nilry' ]>rzęk komara, powoli ŵ" metaliczue drgania przeclio- dzącyy w dźw ięczny fiirkot, [)otężniejący coraz ]>ardziej.OI)ejrżałem się ĵ o w^ierzcliołkacli sosen, lecz ]>Iamki nijakiej nie Ізуіо, w'yszedlem wdęc na górę za ziemiankę.Od strony jmzycji. zaAvieszouv' w’ p-i-zosirzeiii. z rozłożonemi skrzydłami, ]iosuw'ał się z wuirkotem czarny punkt. Aeroplan... 
1 1̂'zeleciał nad laskiem niskim lotem, drganiem silnika napełniającObecnie ptk. Szt. Gen.228



powietnzie. Zn cliwidę. jeszcze nie zNviat austijaeki ,.golaJ>\ gdy Toizległo się powtórne wariczenie silnika i nad pozycją, cokolwiek wyżej — mnosii się rosyjski loitnik.W jednej chwili prysnęla cisza <jkopów. llnknąl jeden strzał, drugii, za cliwilę l>czladna juikanina, grzeclro't karabinowy i za- trajkoitał kaiabin inasizN ііолѵ\. Loinik, nie zważając na ogień, szy­bował dalej, aż do' naszego laskn. Zewsząd bil już ĉeń ogień kara- bin.owN, szarpaiiiy  ̂ i gwałto-wny...,,ColąJ)" rozczapierzy! swe sztywne, niernchoine skrzydła i pi nt pio^vietrze dalej, z xsarikotem niensiairnym. jak Nvarczenic rozeźlonego psa...
jak krótkie odezczekiwania. dlaigiegO' — [)oeizęly' nań szczekać 

pieski siałoAce. nasze .,óiseniki'‘...Iwcz J>ily zdaleka. z bolcu, nie olrjęte jego ostrern. szpdegow- skieni okiem, ie zaś, na klóre leciał skuliły się iwożnie i mil­cząc zezowały  ̂ jeno kn górze przezoi nie.Minęło kilkanaście minut... Ogień k aгаЬіполѵу już ucichł, \vtem lotnik zatoczywszy ogromne koło — wraca.Przeleciał nad milczajcą drugą lin ją, nad zatajonemi J:>aterjaini i suinąl terkocząc ku siwo im, ku ]30zycji...krzasncly wraz jedne za drugą baterje, podniosły w góro pyski lozeźloine i szczekać ostro, zjadliwie poczęły ósemki, chrap- łiwie. nisko 10-ki i 12-ki...Czerwono-białe dymki wykwitnęły wnet wokół czarnego [junktu — linja okopów' znów u zatrzęsła się z oburzenia i rozitraj- kotała się liiisterycznie.Lecz wairkot ac poAcietrzu nie milknie, bo ze strony rosy ĵskiej pojaAsdają się jeszc-ze dwoi aerojilany  ̂ i wizimocniona eskadra za- w r̂aca. Natychmiast na je j spotkanie zaczerniły сІАѵа nowm punk­ty i szybko rosnąć poczęły w' powietizu.
rymczasem już zbiórka na roboty. Maszerujemy szeregiem 

po ..Połeiibriidke" i Acchodzimy dr> ki-ytego ganku.Po jasnym lazurze przewija się z pięć czy sześć aeroplano^vc Baterje biją i nasze i rosy*jskie, całe niebo pokryło się dziesiątka­mi białycli i biało-czerwonycłi dymkÓAc szrapnełoAcych. Linja roz­gorączkowała się na dobre i rozstrzelała się jeszcze ]ej)iej.
Przesuwamy się szybko, a szyja aż boli o-d ciągłego jiatrzenia 

się v̂■ górę...W pewnej chw’di zaciząt skośnie ku nam przecinać drogę wiel­ki. szerokosikrzyd K' aparat, otoczonym nienstannemi bukietami dyntków'. Zatrajkotał ostro karabin maszy'uoww  ̂ i ekiazydówki po- częły zjadliAvie pękać ołiok... 229



To aipaiat na tle jasnej pięgi ganku dosti‘zegi nasz długi sze­reg... Przeciął ostio, j>od kątem linje ganku i w liewo, obok rozwa­lonej łopałaini góry. obok granatników i druigiej linji wzbił się tuman kurzu i link ogronuiy runął ecliein w las...

Budowa „liisiej jamy" ua Polskiej Górze.

Za cłiwilę drugi słup rozdartej ziemi, trzeci, czwarty, za chwilę potężne huki, rwały wokół...Го „gołąb'‘ rzucał pigułki. Lecz walka w poAvietrzu trwała tyniiczavsem dalej. Aparaty wśród ciągłej, nieustaiiinej strzełaininy iiwujały się szparko, lecz żaden gorejącą żagwią nie spiadii wdół.Po półgodzinnej strzelaninie rozjechały się w stronę swych pozycyj.Dzień dzisiaj i)rzepysznie gorący, ]>rawdziwie letni. Wiatru niema zupełnie, лѵ powietrzu rozedrganem upałem, rozlega się tylko gwar żabi z niskicli łąk i roznosi się przedziwna, mocna woń луіо8сііпусЬ traw...Na robotach jest z nami Fłojar, na czas iirlopu Busego, ko­mendant III  plutonn. Robota idzie ospale, upał bowiem jadowity. Pł zed 4-ą byliśmy już w ,,kinie‘\ zapetnionern wiarą po l^rzegi.Przedistawieuie się już kończyło. Na płóitnie jakiś straszliwy rozgryAcał się dramat, który wiara w najtragiczniejszych momen-250



tacli przyjmowała szelmowski’emi. lajdackiemi konceptami. Bawi­liśmy się — trzeba przyznac — сіоѳкопаіе.1 czerwiec. Lasek Polski. — Ranek wistał laki cudowny i świe­ży jak wczoraj, na wróżbę upabiego dnia. Na roboty idzie z nami Stefański, więc biorę książkę do czytania. Mamy poszerzać ganek, robota dobra do podziału, wyznaczyłejin więc każdemu odcinek, a sam od słońca się osłoniwszy, zagłębiłem się w Climielowskim. Dość często musiałem sobie przerywać, a o 10-ej jirzerwmlem czy­tanie ziipelinie.U^vaga bowiem wszystkich skoncentrowała się na Lasku Pol­skim. Moskale zebrawcszy wndocznie wczoraj przez lotników do­kładne wiadomości, ostrzeliwiiją intensywnie iyly, bezpośrednio za linją. A ^cięc najpierw^ skierowali ogień na nasz lasek i bili szrapnelami gęsto i celnie od skrzydła prawego ku lewemu. Rozc- zna\valiśmy dokładnie, gdzie który szrapnel pękł i wnioskowa­liśmy, którą mógł teraz ziemiankę obsypać żelazem.Po gruntownem Oistirzelaiiiii rezerwy, przeniósł się ogień na obserwator ja artyleryjskie, na 1 kranpanję i ]i ruskie liaterje.Ledwieśmy skończyli roboty i utonęli W' iczierwowej linji i gankach — biją szrapnele na roboty. Odezwniła się milcząca do­tąd nasza artylerja i walka artyleryjska rozgorzała na dobre, gdyż Moskale za szrapnelami piiiszczać poczęli granaty na „Polenberg“ .ДѴ rezerwie ożywienie wielkie. Wiaici naznosiła palników szrapnelowych, garnków ,̂ kulek. MosJcałe bili: świetnie, wąrrost przed wejścia do ziemianek. Na szczęście lasek o tej ]:>orze pusty— wszystko na robotach — wdęc rann\ tylko jeden. Majewski, ordy- nans osobisty Sława.Wieczorem przed ziemianką Berbeckiego znów kino. poży­czone od czwartaków. Bawiliśmy się świetnie do późnej nocy.2 czerwiec. Lasek Polski. — Odespałem dzisiaj ostatnie zale­głości. Dzień upalny, rozżarzone powietrze aż dusi. Gdy chłopcy zjedzą w~ rezerwde obiad i rozejdą się do ziemianek, w ŝzelki rnch w lasku zamiera. Słońce oślepiającym blaskiem zalewni odsłonięte miejsca, nasz placyk przed ziemianką z łaŵ k̂ami i stołem zciclia, rzadko się który znajdzie, by w rozprażonem ])ow îetrzu zabrał siię, do pisania listów i do czytania. Л książek mamy moc. Bibljoteka pułkowa dostarcza ich bez liku, wiara znosi Żeromskiego i Sien~ kiewncza, Weyssenhoffa i Struga - -  całą słowem literaturę.5 czerwiec. La.sek Polski. — O  5-ej rano marsz na roboty. Idziemy w milczeniu, gdyż wiara niewyspana, jako że wczoraj bawiliśmy się kinem do póliiocy.
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Na żóMej jKjkr\ wie naszego wzgórza zaczynamy robotę, choć coraz to trzaśnie karabinowy strzał. ,Olbrzymie dwa gi-aiiainiki są już na лѵ у kończeni u. Na owal- n\, beczkowat\ tunel z griilrej blachy sypie się pokłady ziemi. ])oprzekładanej co pól metra potężoemi kłodami sosen. Dwa tuzi­ny takich kłód mamy WAvindownic na лyierzlch granatnikoNC. a że uj>ał łebski, a moskiew'iskie pukajła jeszcze śpią. wo’ara wzięta się szparko do piacy. Dźwigniami podwmżamy kłody, by je wwiągnąć na nas\ p. a stąd powoli, zsibcając po /uis\ j)ie. zwnilainy je wdół. Cranatnik ten. przykryty' jeszcze z wierzchu szvnarai. ролѵіпіеп \c\ IrzA inać uderzenie |K>ciskii 18 cm.

Budowa graiiatiiiba ua Polskiej Górze.W ]}ókorej godziny robota była skończona.4 czermiec. Laseh Polski. — Zmieniamy dzisiaj II łmon. Od rana już krzątanina, szykow^anie rynsztniikii, ww rziicanie rupieci. Przez miesiąc rczerw-y w' Lasku Poliskimi zacioniowiliśiny się nie­źle. nazbierało się miiióstwo) droJwazgów, fatalaiszków ,̂ książek, z któremi z żalem trzelm się rozstać.A na całym fmncie już ruch. Dzisiaj od 2-ej лѵ' nocy do 10-ej z rana gdzieś jrod Czartoryskiem, od jrołiidnia dudnił nicnsfanny lomoit dział, jakgdyby tysitme ciężkidi wmzó̂ v' pô  kamiennym |)rzeprawiało się moście. Nieprzerwany len grzmot przcwmła sic monotonnie, jednostajnie rówmo. bez nagłych, łrliskicli wstrzasnieA j^iormiów i trzasków wybiicłni. Groźne dndinienie, niby oddech dałekiej śmierci, nie nstawało przez pół dmia.Po poludnin mieliśmy już wdadomość że pod Czartoryskiem
2ó2



/{аіпшіо \s’sz\atkie ataki rosyjskie. Jakoż po ізоІікЬііи znów gin- ehe fludiiieine nadchodzi stamtąd i trwa bez przerwy do nocy.Przed wieczorem zmieniono dyi&pozycje. Bataljon II zostajc- na ]>ozycji jeszcze kilka dni, w t\m czasie ma zro'l)ić wypad Ші placówkę rosyjską. Dobrze by to Іэуіо, aby tak Moskalom zassvie- cić bagnetami w ślepia, gdyż zbyt pewnie się czują.Wieczorem czytałem plutonowi .\lakuszyńskieg(), ]>rzy chóral­nej wesołości c-liłopcóce.5 czermiec. Lanek Polski. — Wstrzymano urlopy. Maniiiś ma pecha, gdyż za kilka dni inial jechać. Pod Czartoryskiem i pod Stowygorożem — ofenisyoea mo-skiewska w pełni, 11 Brygadę już poflerwano z Leszniewki: i rzucono tam do tikcji.Ogień huraganowy dudni z obydwu stron, z północy i |rołii- dnia, już bez, |)ггеглѵу.6 czerwiec. Lanek Polski. — AYieczorem orlmaszerowujems na roboty. Dzień się już kończył, nadchodził cicłiyy ciepły wieczór. Na górze mamy przysyąrywać i wykańczać оэігііесгпіе granatnik, lecz wiara — że to koimaiy niemożliwie cięły — rozsiadła się pi zy robocie, kurząc ..cienkie’' i gwarząc o bliskiej ofensywie rosyjskiej.W dole, nad ziehmem bagnem i laką. iłodnosila się lekka mgła zlewając się w podłużne pasy z sinemi dymkami ziemianek. I u bliżej — Córa poznaczona plamami żółtego piachu, poskręcana rowami, po rżnięta dołami—jakby z nagła zastygła po wielkiem trzęsieniu ziemi. Ogromne kretowisko, sj^łątane drutami na spi­ralnie skręconymh, żelaznych palach. Nieco dalej, na prawo, długi ]>ais okopów, oparty'ch plecami o wywieżyska piachu i skręty* ro­wów dobiegowych, groźne przedpiersia, czerniejące otworami st rze l nic, ciemny* ana sy w poz w у c y'j.Pod ich zasłoną — po zrudzialein zboczu poszarpanej zie­mi — nieustannym ruch i wrzawa równo ze zmierzchem, napełnia podejścia do okopów. Sznury  ̂ wozów zajeżdżają z turkotem i chirzęstem. larzękliwmy łoskot zrzucainycli szyu, cienki zgi'zyt ẑ vahrneĝ o .szutru, dudtiieinie staczanych beczek z cementem i krzyj'ki woźniców na wymciągnięte szyje końskie, toczące wiel­kie kłody poleskich isosen.Znagła, jakby* kto cięciem, noża przekroił Górę na сілѵіе polo- ЛѴ y- — po przeciwnej stronie; innym znów świat. Tu odsłonięte trzewia nagiej ziemi, zdarta zielona ruń, powywalane wnętrza— tam py szini się sinostalową zielonością szeroka połać owsa. Ruchli- лсе drgające \v' lekkim jrowiewie piątym, tuż dalej przepymszna nie ruszona sierpem łąka, ]:>o której jeno w nocym jrrzecłiodzi cichym szept i kocie stąpanie patroli. Rzędem stoją wy niosłe topole, gwa-



rziąc tiiaid zarosłym ckwiajstami poipieliskiem wsii. Dalej, za rozrzii- tem topoli, sezmrząca, półsenna ściana głęboikiego jiarkii. Przed nią, jakgdyby śwdeże mogiły, dopiero co rozkopane w zacisznym kącie cmentarza — jasne grudki okopów wedet. Przez олѵіев sze­leszczący, przez szmaragd łąki raz jasnym, raz ciiemnym wężem Iriegnie kil nim dolriegorvy ganek.Pracowaliśmy do północy przed okopami, ryjąc małe, głębo­kie grainai-iiiki na sekcje. Z połiidinia ciemną otchłań nocy ra  ̂wraz rozdzierają Idyski artyleryjskie.

Skauci 4 komp. 5 p. p. Leg. лѵ Lasku Polskim.Sio ją  od le w e j: Rosiński, Kuobarski, Sooha-Lipińiski, Cka,bowski, Goldenberg, K ow alski, Siew icz, Pifeiffer. Siedzą od lew ej: W olski. D rym er. Pacholski.
? czerwiec. Lasek Polski. — Moskale \y nocy atakowali. Pluton cały popodiiosił głowy i nadsłuchiwał ciekawie w cieiniiośiń, a ner- wowsi poczęli się nawet раколѵас.Baterje biły solidnie na całym odoinkn. W przerwach słychać liyło tl umiany grzechot karairinowy.Ogień rosyjski 1‘zadki, chwilami tylko gwaltowriial, lecz wszysikie kule szły do nas, na rezerwę a i te jeszcze górowały. C o chwila wmętrze ziemianki rozświetlał migotliwy blask rakiet, co szyły powietrze i głęboką noc.Rano z zadowoleiiemi dowiedzieliśiny się, że na roboty nie idziemy. Moskale podsninęli się bowiem o 500 krolków przed okopy П  bataljonn, w pewnej nawet cliwlii placów^ka została \yzięta przez Moskali), lecz natychmiasit mszyła komjianja Myszkowiskiego i pla-234



ców kę осУэі Іа. Ważna jest ona z tego W'zgięci u, że clironi VI ba- taljon od flankowego ognia. II  bataljon stracił w nocy 3 rannych i 1 zabitego.Moskale grupują się w parku i ]3rzesnwają лѵ ріалѴ'О z wi­docznym zamiarem atakowania luki, między naszym, a V i VI bataljonami Żymierskiego, który mogąc k ii flankować nie robi tego, gdyż chce ich na spółkę z Berbeckim лvciągILąć \v' to Jiagno i tam im dać dopiero po skórze. Poza tern 4 pułk i 6 odparły lekko wszystkie ataki, przyczera czwnirtacy wzięli 23 jeńciów. czerkie- 
sów. (torzej było na Іелѵо od czwartaków. Tam II dywizja poczęła się już chwiać, lecz Roja posłał dwie kompan je i doprowćidzir sytuację do i^orządku.Po południu cisza zupełna, tylko na prawo dudnił nieprze­rwanie ogień artylerji. — Położyliśmy się spać dość późno i zu­pełnie spakowani.O  jakiejś 1-ej w nocy zbudził mnie Edek Pfeiffer i wy­szliśmy na górę, do okopów II bnji. ЛѴісІок przepyszny. Dolinę Garbachii, rzeczki, wpadającej do Styrii, łąki i bagna pokryła lekka mg ta, z któr< ej wynurzały się wzgórza naszej pozycji. Na lewo las otulony mgłami. We mgle raz wraz jaskrawym liłyskiem pękały szrapnele, gnał terkot i kotłowanina ognia karabinowego, artylerja pracowała solidnie a mgłę i noc rozświetlały migotliwe rakiety, aż chwółami jasno się czyniło, jak za dnia.8 c zer mieć. Lasek Polski. — Dzień słoneczny, gorący. Na lin ji spokój ZLipetnyy. dopiero po południu kilka razy zairajkotał kara­bin maszynowy i zatrzaskały strzały rosyjskie.W kancelarji łiataljonu przeglądałem melduiiki telefoniczne Wyrwy do Berbeckiego i Berbeckiego do Wyrwy. Dokładnie się z tego orjentuję, gdzie obecnie są Moskałę. Berbecki melduje do Brygady, że dzisiaj urządza kontratak, albo bezpośrednio po ataku rosyjskim, albo gdy takiego nie będzie — nad ranem.Działa wokół grzmią przez cały dzień. Z nad Putiłowki trepy się cofnęły na Łuck, coś o 30 km wtył. Wiadomość ta zrobiła na nas pewne wrażenie, gdyż nikt nie przypuszczał, że Moskale jesz­cze potrafią łamać fronty.O  8-ej przyszła wiadomość, że maszerujemy do okopó^r. 1 i 3 konipanje pójdą na wypad, a my zajmiemy ich odcinek.O 9-ej maszerujemy gankiem na pozycję. Noc dość pogodna, nie ciemna, ale i niezbyt jasna, dobra na wypad. — W okopach plutonami zajęliśmy odcinki. Adek Gołdenberg z 1-ą i 2-ą sekcją



na jeden odeinek. ja / 3-cia i 4-tą na cliiigi. ЗД ystawiliśmy zara?  ̂posteininki, gdyż II  l^aialjoin za jakieś ])(5І godziny rusza.Siadłem z Dołkiem W ojtaro^vn'czem na pi zedj)iereki okopu.Wokopacli mały nich. II hataljnn ruszył jiiż na \S'\ piawę. zacho- wnje się tak eiełio. że nic nie słyszymy. Ktoś gra skocz,nie na liar- monji:. \v^ystawiony na okopie gramofon nciesznie trajri...W]:)cwnym ułamku sekundy roz\V4Śc;iekł się naiaz gwałtowny ogień i-osyjski i ekraz\ iówki poczęły szaleć. Kompanje II batal jo­nu zaatakowaly...Ogień trwa potężne, trzaska ja karabiny, donośnie zatrajkotal maszyiunry. Za chwilę olrzymałein rozkaz ściągnięcia posterun­ków. Daję więc trzy przeraźliwe gwdzdê  i posierunki lt>c z dru­tów do okopów. Po jakimś kNvadransie dopiero ogień osłabł na chwilę, a jnż i ГІ bataljon zaczyna wracać. Rannych sporo, wiaia ztłenei wowana. robi wrażenie, jakl^y się wyprawa nic ttdała. Ścią­gali jakieś .1 > minut, gdyż przejść przez drtity Itardzt) mało. Ran­nych hiik, coś 12. w tern jeden został. Przelatuje \Д \ iova z л\ іа(Іо- mością, że mamy 3 jeńców i katadrin maszytiowy.Byczo jest A więc mimo rannych, wzięcie karał)rna maszyno- ’'icego io dnży sinkces.Wiara z II bataljonu jnż pościągala i zaczyna gorączko\eo opowiadać o przebiegli wypiawcy. jeńcó\c mało, gdyż poiszczególne plutony potraciły kierunki, wobec tego akcja była uiejednołita. poza tem mochy się wściekle broniły i trzeba było ich Ncyklirtcać Iragnetanii. ( hlopaki z enfctizjazmem 0]>owiadają o p|>or. Styczyń­skim i Kocu Adamieb (bracie naszego), którzy runęli pod lipą tia okopy moskiewskie, tak wściekle, że część Ałoskali ledwie zdo­łała wywiać, a resztę wiara w^ykłitła.
W O K O R Y C H  P O LSK IE J GÓRY.9 czerwiec. Na pozycji. — O  2-ej w południe kwatermistrze maszerują na pozycję, a o 4-ej zbiórka całej kompatiji pełnym rynsztunku do przeglądu. YYwmliliśmy jnż tornistry na plecy, nic w ziemiance nie zosta^sciając. Po jn-zeglądzie — wnet kolacja i od­prawa podoficerska ti Koca. Na okopach służba niezbyt ciężka, podzieliliśmy pluton na dwie jtolowy, tak że każdy z żołnierzy 24 godziny na cbcie doby będzie miał zupełne walne.Po-cll woeczór prz\ jechał 1 łirek Pacholiski, a z nim j i r z y szedł Kazik Kowalski“) z woiadomością. że dla nais są paczki, w tem dla

■̂) ()l)ccii:ie pik. szt. gen., poseł na sejm.-) ОЬеслпе ]>or. pneclioly.:36



mnie ponoć oguomna. Ucieszyłem się mocno, lecz zamzem i frasu­nek ciężki mnie oljsiaclk co zrobię z paczką. gd\ mi ją teraz dadzą. Maszernjemy na pozycję, a paczka prawdopodoi^nie ciężka. Idzie- піл‘ ^vięc do komendy pułku, al:>y j>rziekonać się. l am zaraz Łojko za imkwotowaniem oddał nam paczki —- moja rzeczywiście ogrom­na. Przyturgałem jći więc do ziemianki Kazika Kowalskiego.Poza iem \cieczorem opadł nas nasitiaSj jak najgorszy. Prze­szło to. czegośmy się zupełnie nie spodziewali, to co nam się niepo- dobnem wprost do wiary ccydawało'. Aloskale przełamali front od Kołek po Galicję i jDoszli naprzód 40 km. tak że dziś. jutro mo- żem): robić odwrót.Wczoraj jeszcze przyszła wiadomość, że pod Łuckiem trepy się cofnęły. Acłaściw îe z nad Pntiłowki pod Łuck. Nic przejmo­waliśmy się jednak tern zbytnio, sądząc, że лѵріулѵи na cały front jednakowoż to mieć nie będzie. Tymczasem Moskale Łuck zabrali i walarli się pod Stowygorżem i Kolkami i Ncalą w trepów jak ЛС bęben.Idjabli nas J)iorą na tycli dziadówc Gdy raz Austrjakom tak uni(|cniony front przełamali, to już z П i III bnją raz dwoi pój­dzie. Jedyna pociecha ŵ tern, że korpus pruski gna tam na zła­manie karku by ofensvosy ios>jską powstrzymać.jeżeli im się nie uda, to żegnaj bracie z Wołyniem. Nad Bug pomaszerujem! Br!!... nie cłicę Avp)rost o tem myśleć! Ziemię z ta­kim trudem zdobytą, tyle krwT kosztującą opuszczać!!!( zy może być coś gorszego! Poprostu cierpię. Nie mogę znieść myśli, że my możemy im oddać taki szmat ziemi naszej. Gziiję jak ]̂ od spaloiiemi Г)zierzko^vdczami, że ja tych drani rzeczy- wiśc ie ni cna w idz ę...O  9-ej zbiórka. Maszeiaijemy zwykłą drogą, którą zawsze chodzimy na roł)oly. Ciorąco nadzwyczajnie. PowTetrze parne, du­szne. pot spływ a z nas stiaimieniaini, W okopach zajęliśmy dawny odcinek 3-ej kompanji Tunguza-Zawiślaka. trzy ziemianki na pluton: nasza, bardzo morowa, лсіТпа, sucha. Natomiast okopy gorsze, słabo obsadzone: przed frontem całej naszej i części 3 kompanji NV'znosi się martwe j>ole.Na ргалсо mamy kompanję 3, na łcŵ o 1 i 2.Parno robiło się coraz bardziej. Wreszcie południowa strona nieba poczęta się zaciągać czarnemi płachtami chmur, zerwnd się gwałtowały wTcher, począł tańczyć i wa'rować piaskiem po ok(;- pach, targać i giąć dizewai Ko.stjuchnówdii. (tłucln pomruk szedł z czarnych chmur i rósł \c miarę, jak coraz szybciej zbli­żała się burza. Za chwałę oślepiająca ł)łyskaw ica rozdarła oponę



nocy i przeraźliwy trzask piorunu runąt gromem. Cale już pra­wie niebo ролѵНокІо się nieprzeniknioną nocą i jasność błyskawic raz wraz oślepiała oczy.Wreszcie zaszumiał kroplami deszcz  ̂ żrazii powoli, i jakby z namysłem strącając krople, wreszcie raptownie spuścił na ze- scbniętą i spragnioną ziemię potoki wody.Po pół godzinie łnirza ucicbła. Niebo jasne, pogodne, księ­życ skrzył się brylantami na kroplacli deszczu, lśnił na okopach, \vszędzie gdzie nie padał cień.Na prawo gdzieś pod Kołkami — tłuką się sakramencko. Nieprzerwane dudnienie dział, głuche łoskoty idą stamtąd, -groź­nym, potężnym pomrukiem...10 czermiec. Na pozycji. — Dzień mamy przepyszny. Wialr potudniow^o wschodni gna lekkie chmury, ustawicznie skrupiając ziemię ciepłemi kroplami. W przejrzystem po\s ietrzu nie słychać Ijyło dudnienia dział. Ustało ono nad ranem i cisza zupełna za­legła front.Wiadomości pocieszające. Pod Kołkami podobno Niemcy odegiiali тосЬолѵ i zepchnęli ich na stare pozycje, biorąc 7000 jeńców, działa i karabiny, O  walkach pod Łuckiem i o korpusie pruskim, który tam i^ognał narazie nic nie słychać. ,Dzień przeszedł nam na Avłóczeniu się po okopach, oglądaniu przedpola, orjentoлvaniu się w całej pozycji.A¥ieczór ciepły, cichy, od czasu do czasu spada ciepły, rzę­sisty tętniący du żerni kroplami deszcz.11 czermiec. Na pozycji. — Po południu dostałem rozkaz zgłoszenia się u Styka. Mam z dwoma łudźmi podczołgać się zbo­żem do Kostjuchiiówki, zbadać olszynkę na ]3ołiidniowym skraju wsi i następnie zdjąć teren przed okopami, głównie pochyłości.O  5-ej z Siewiczem i Talarczykiem zgłosiłem się i zaczęliśmy ])rzeglądać teren. Wiary zwaliło się moc, gdyż ciekawość ich jrrzygnała, by ^vidziec nasze pełzanie. Przyszedł Sław i wszyscy­śmy zaczęli przez lornety i lunety obserwować Moskali nawprost, na tle lasku. Przez lunetę każdego z nich doskonale Avńdać. jed­nak że artylerji biła na placówkę rosyjską, w młynie — Styk nas лvstrzynlał, aż do rozkazu wyjścia. W ziemiance zastałem Wojnę-Szczepanowskiego^) i Bronka Grabałowskiego, obu gości bardzo mile widzanych u nas. A  że mam trochę dobrych rzeczy, ex re paczki — więc siedzieli na pogwarce tern chętniej.O  6-ej wychodzimy wreszcie na patrol z miejsca wedety > koinpanji. Przeczekaliśmy chwilę, gdyż postrunki nie zostałyObecnie kpt. piechoty.238



jeszcze Zćwiadomione, i aż ]irzestaiiie bić szrapneiami artylerja  rosyjska na obserwatora kom panji 3-ej,Wychodzimy wreszcie, przeczołgujerny się przez splot dru­tów i wnet ogarnia nas jasnozielone, młode żytko.Żytem tern pełzając, ze sztucerkami лс ręku podsuwamy się do śladów Kostjuclinówki, Granice wsi oznaczają drzeлv"a owo­cowe, po większej części zeschnięte i opalone od pożarów i czwo­rokątne popieliska, z których nawet cegły powybierano do oko­pów. Między temi cegłami, pólkiem żyta — nie z obsiania troskli­wą ręką rolników, a z rozsypanych ziaren wyrosłem — posuwa­my się ЛС stronę placówek rosyjskich. Posuwanie idzie bardzo ЛѴОІПО, gdyż słońce operuje niesłychanie, a [mkrzywy i zielska ul rudnia ją  pracę ogromnie.

Posterunek w okopie na Polskiej Górze.
I^ełzniemy wsparci na łokciach, a z Kosljuchnówki jnż posu­wamy się w lewo, wzdłuż wsi, ciągle pod osłoną żyta, by dojść do oIszynki. Okopów naszych na odcinku kompanji 3 i naszej zupełnie nie widać, martwe pole sakramenckie, tylko wystę]) ka- rabina maszynowego groźnie wyziera na przedpole. 239



Do olszynki podpelźliśmy po półtorej godzinie, zaobseiwn/- Avalismy co należało i wracamy. Moskale biją z trzecłi placówek gęsto, lecz nas w zbożu nie mogli dostrzec.AV drodze powrotnej, we znaki się dają komary i miłjony owadó^v", które cłimarami unoszą się nad nami. Pogoda przepy­szna, Avieczór zapada bajecznie cicłiy. ]>ełen muzyki oMmdów. Słońce w cndownycłi, czerwonych Ьаглѵасіі. za siną linją chmur na widnokręgu zachodziło już, gdyśmy się wycofali na nasz od­cinek do karabina maszynowego, zgrzani i spoceni. Tu czekał na nas Styk i gromada cickawców. Zdałem więc krótki raport i wróciłem do siebie, by napisać pisemny, wraz ze szkicem. Zmę­czony jestem potężnie. Całe dwie i pół godziny pełzania — mam dość. Skórę na łokciach pościerałem, a twairz od. pokąsań owa- dóлv' i poparzeń od j^okrzyAC mam rozpaloną i piekącą, jakby mi zlano ukropcm.Prusacy ponoć nie mogą sobie dać rady pod Łuckiem, takie tam лѵаіа masy rosyjskie.12 czerioiec. Na pozycji. —■ Pogoda przepyszna. Wstajemy dość лs'cześllie i po śniadaniu rozchodzą się sekcje, każda do swe go zajęcia, Kdek z kilkoma żołnierzami buduje za okopami oszalowanie, miejsce dla „grenadjera“ , t. j. tego, który podczas szturmu moskiewskiego strzelać będzie granatami z karabina, ja zaś zająłem się zbudowaniem skrzyneczki do naboi.Popołudnie zeszło mi na ]3isaniu dziennika. Sekcja poszła na robotę do placówki. Oczyszczają pole ostrzału, kosząc żyto.Sła>\ л^dóczy się po okopach i bada przedpole. Ma zamiar оіепвулѵпіеі się postawić i pchnąć gdzieś placówkę. Przechodząc około ziemianki, zawołał mnie i poszliśmy na występ karabina maszynowego. Tam wypytywał mię o ]7atroł i o zdanie, gdzie po­dług mnie najlepiej postawić placówkę. Motyw^ował pytanie tein, że ja liędąc na patrolu pow inienem najlepiej takie miejsce spo­strzec. Wskazałem na starą, potężną a odosobnioną lipę, pod którą nw^ażałem, że można wystawać placówkę, jest tam największe pole wadzenia, poza leni lipa góruje cokolwiek swmm położeniem.Powoli zapadał zmierzcli. .Na froncie cisza, tylko na lewai, gdzieś na odcinku 1 czy 6 pułku zry\vai się od czasu do czasu żwaiwai strzelanina, jakby ścieranie się patroli.Słońce już zaszło, (aepłe powietrze ożywia brzęk owaidówp od Kostjucłmó\eki zdołu, z łąk nad Styrem idzie rzeżwe, [lełnc zapachu tchnienie letniego wieczoru.Zebrała się wiara na okopach, porozsiadała się na przedpier- sicli między trawersami, jakby na galerji. Dow^cipy krążą, bu-240



clząc wesoły, młody śmiech, a za chwilę zrywa się śpie\v' i roz­brzmiewa długo w noc.Byłem dzisiaj na dwu pałrolach. Przed wieczorem naryso- лѵаіеіп Stykowi jeszcze jeden szkic. Styk mi zarzucał, że iiiemo- żłiwe, żebym ja  drogi nie dostrzegł, którą ŵ nocy przecież wi­dział i Jagniin i Koc. Poszedłem do Jagmina, który mi to samo powtórzył. A  że zmrok wdaśnie zapadał, wzięliśmy karabiny i ła- dmviiiice ъ 3-ej kompanji i ]зірют. Duinfin-Nehriiug )̂, jiagniiin-Sa- dow ŝki i ja  przeszłiśmy przez placówkę 5 i drogą z cmentarza doszłiśmy, kryci zbożem, do Kostjnchnówki. Posunęliśmy się ja ­kieś 400 kroków wprzód. Droga rzeczywiście jest i ja byłem po­za nią, tylko absolutnie nie wiem czemu jej nie dostrzegłem.O  12-ej w nocy idziemy na drugi patrol. Ludzi 18-stu z I płiitininii, Adek Goldeniberg, Jainowski. i ja. Idą z niaimii: podj:>ułkow- nik Berbecki, kapitan Sław, pporncznik Koc, porucznik Styk — wszyscy лѵ̂ charakterze gości.Zebraliśmy się przed komendą koinpanji. Jest tu lekarz, Flo- jar — humor panuje przepyszny. Po 12-ej wychodzimy, prowa­dzi Adek i Janowski. Ja z Mańkieni Pacholskim i Clшbo v̂•skim Zygmuntem idę na szpicę, Berbecki w płaszczu, z obnażoną, jak zwykłe na patrolach, szablą w ręku.Noc przepędziła. Niebo czyste bez chmur, sierp księżyca rzuca, lekki łilask, waikół rozperlona jasność, jasność w której kontury giną o kilka kroków.Maszerujemy cicho nawprost do lipy; do nas, do szpicy przy­łączył się i Styk.Spatrołowałiśmy teren około lipy, pełń głębokich wybojów, dołów i świeżych okopów i posunęliśmy się jeszcze wprzód pod ołszynkę, gdy tęinczasem patrol cały stanął na drodze.Cisza zupełna. Za olszynką na bagnie podniósł się długi pas białej mgły i roz\\dókł się szeroko. Derkacze grają na łąkach, Żaby koncertują, od czasu do czasu cihym lotem przemknie nie­toperz.Staliśmy ЛѴ' życie, które stało jak nieruchoma sinoziclona loó, bez drgnienia, bez połysku — równo i шаіолѵо.Skręcamy teraz w ргалѵо. Patrol maszeruje drogą, ja z ]rrzed- niego ubezpieczenia zamieniłem się лѵ lewe. Przemaszeiowaliśmy Kostjuchnówkę wzdłuż naszego odcinka i doszliśmy do placówki 3 kompanji. Pluton ^vszedt do окор0лѵ' a Berbecki, Sław, Styk i ja zatrzymaliśmy się w Kosjtuchnówce. Pokazałem drogę jeszcze jerłną, prostopadłą do drogi Ко8Іуисііп0лѵкі i wyjaśniłem Styko-1) Zginą! 4 lipca pod Kostjuclmówką.
Szlakiem 1 Brygady—16 241



wi nieporozumienie, przyznając się, iż byłem dzisiaj przekonać się jak droga biegnie. Nie mówiłem tylko o Jagminie, gdyż nie wolno al:>sołutnie żadnemu pairołowi лvycłюdzić bez meldoivnmia лс komendzie łiataljonn.Sław cbcc postawne płacHnekę pod lipą i drugą na drodze z enienta?‘za do Kostjiiclinówd^i. Wogóle chce ubezpieczyć pozycję, by przedpole mieć ŵ garści.13 czerwiec. Na pozycji. — Cliniiirny dzisiaj mamy dzień i mokry. Przeszedł mi bez istotnego zużycia czasu. Po południu oflw iedzili nas Kazik Kowalski i Bolek f  icner. Bolek dostał srebr­ny medal Ił kł. za w-alki jesienne. W jakichś ciężkich okolicznoś- ciacli, gdy cały pluton teleloniczny Brygady rozleciał Mę,' on z dwmma innemi zakładał linję, nie mając przed sobą stałego trontu.

Drutowanie pozycji.
14 czerwiec. J\a pozycji. — Na linji spokój. Moskałę Kołki mają i stanęli лѵпсіос̂ піе, bo odgłosóŵ ' artylerji nie słycliać zu­pełnie.Saperzy austrjaccy w’̂ dwni miejsach budują ..lisie jam y“ , głębokie granainiki, taką samą lisią jamę budują nasi chłopcy ]>od kierunkiem Anstrjaka pod występem karabina maszynow^e- go. Ruch tam panuje zaлvsze w îełki. Występ jest łagodny, góruje nieco, to też wn'ara łam zbiera się ciągłe, by obserwowmć punkt 311 — brzeg przeciwległy lasu i wydmę, gdzie ciągłe się kręcą Moskale.242



w  tej chwili nadjechała tam kuchnia i ponoć sporo się ze­brało mochów. Nadszedł leż zaraz Styk, Rowecki, podporucznik artylcrji — obserwator. Ściągnęli aparat i za chwilę pękać tam ]T>oczęły szrapnele i ryć granaty z łomotem. Kąt '5 więcej, skała 51, celownik 52 granatem, plidon ognia — podawuił obserwa­tor i odkładając słuchawkę brał zaraz łornetę, a za chwilę szoro­wały pociski po gładkiem niebie.15 czermiec. Na pozycji. — Dzień się zapowiadał chmurny i dżdżysty, po niebie wędrowały chmurki o najróżnorodniejszych odcieniach granatu i coraz to krótszym lub dłuższym deszczem skraplały ziemię.Rano wyszedłem z Mankiem Pacholskim \cdół, na łąkę, by się umyć. t>ąka po deszczu i rosie wilgotna, świeża, oddychała za­pachem kwiatów mocno i bujnie. Przez cały czas ostrzeliwał nas moch jakiś, na drzewie siedzący i bestja celnie bił. Wartoby plu­ton zebrać i dać salw kilka na siniejące sosny, które wznoszą się nad młodym zagajnikiem niebieskim pasem, barn bowiem, na ja ­kimś rozgałęzieniu wygodnem, idokował się „pukajło“ i puka nie­ustannie do naszych syhcetek.Wiadomości o froncie na południu ciągle nadchodzą, lecz ĉ o jedna — to nieprawdopodobniejsza; faktem jednak jesp że Mo­skale posunęli się o 30 kilometrów na zachód od Łucka i niech się jeszcze cokolwiek zechcą posunąć, my gwałtownie będziemy mu sieli wyry^vac na Stoch ód.16 czerwiec. Na pozycji. — Przyjechał dzisiaj Romek Gert- ner. Całą masę 1І8І0лѵ, które wiózł ze sobą dla nas, Prusacy mu przy rewizji zabrali. AViedzą już oni, że „awstrijcy“ prowadzą ofensywę лcstecz, i sądzą, że i my to robimy.W Łodzi endecy pracują jak mogą, rozpuszczając o nas jak naj fantastyczniejsze wdeści.AA czoraj do\viedzieliśmy się od Ficnera, że zginął Miatkow- ski. Dostał лѵ̂ brzuch na ]:»atrolu i zmarł w szpitalu dywizyjnym. Szkoda chłopa!Noc. Godzina dwumasta. Jestem sam w „lokalu“ inspekcyj­nym. AÂ bataljonie ruch — gdyż zakładają dzisiaj placó\vds.ę jmd lipą. Popołudnie przeszło zupełnie sjiokojnie, bez żadnych алѵап- tur. Telefonowano z pułku, że do Ko^vda przymaszerowały dwa pruskie korpusy i rżną na Kołki i Łuck. Podobno całe kierow­nictwo na froncie wołyńskim ma przejść w ręce Prusaków .̂18 czerwiec. Na pozycji. — O świcie w kompanji kram jak sto djabłów. AÂ edeia — Wojtaszek z 111 plutonu znikł... Natycłi-245



miast pognał Flojar z 4-ma kiclźnii w stronę młyna, sądząc, źe gdy Moskałę go chwycili — zdąży jeszcze go odbić. Podbiegł pod same okopy moskiewskie, w biały dzień aż za młyn i krzyż na drodze — lecz było już za późno. Ostrzelany salwami wrócił — i to szczęśliwie — boć mógł ani jeden z nich nie dosiać się do kompanji...19 czermiec. Na pozycji. — jak głoszą pisma — ofensywa rosyjska została wstrzymana. Zobaczymy co będzie dalej, ty m ­czasem лѵ8гу8су nrlopnicy, zgodnie twierdzą, że wali się moc woj­ska niemieckiego.Andrassy na sejmie węgierskim znowu obszernie mówił o Polsce. Dziwił się, dlaczego do tej chwili Austro-Węgry nie wy­powiedziały jeszcze szczerze linji swych poglądów, wedle któ­rych mają zamiar załatwić k\vestję polską. Alówot dalej, że Po­lacy niepewni s\eych losóŵ  nie mogą stanowczo opowiedzieć się przy рап8Ілѵас1і centralnych.Sejm węgierski jnż drugi raz z rzędu omawia kwestję pol­ską, w duchu nadzwyczaj dla nas przychylnym.20 czermiec. Na pozycji. — Armaty biją głucho na południu gdzieś pod Kołkami. Dudnią przeciągle, monotonnie, nieustannie. Biciem tern łączą się odgłosy w jeden przeciągły, przygłuszony grzmot.Wieczorem poszedł cały pluton na ubezpieczenie robót przy placówce. Od okopów do lipy rezerwa kopie ganek, gęsto poprze­cinany traw'ersami, który jest zarazem łącznikowym do placówki, jak i okopem flankującym park. Moskale mają bowiem bagno do­chodzące do naszej olszynki i nie mogą się rozwijać nawprost, lecz tylko z parku. W parku się grupują i stamtąd dopiero roz­wijają się w lewo, na lipę. Wskutek tego, okop łącznikowy, pro­wadzący z lipy doo kopów  ̂ główmycłi, będzie znakomicie flan­kował ich kierunek rozwdjania.Posterunki przed naszym plutonem objął pluton II. O bją­łem placówdvę śriodikoŵ ą z; 10 hidiźmi', lewn\ Djdek jiainiowski, prfa- wą t a tarczyk.Noc cicha, gwu'azdzista, lecz chłodna. W jakimś starym, głę­bokim, jeszcze z jesiennych wmlk okopku, umieściła się placów­ka. Za nami wysokie żyto, przed nami ogród z drzewmmi owoco- W4uni, dalej bagno. Derkacze chrapliwie grają w łąkach, w zbo­żu na^voluje się nieustannie przepiórka.O 12 zaczął w^schodzić rozżarzony księżyc i wznosił się do góry, blednąc coraz bardziej. Mroki nocy przesiew^ał lekki blask, rzucając długie, czarne cienie, od czasu do czasu wiatr ролѵіаі244



po drzewach, które szumiały równo i spokojnie. W lewo czerni się starodrze^ccm park, otulony majestatem nocy.Ciszę przerywały miarowe stuki młotów saperskich, лс1й]а- jącycłi pale do odrutowań. Okopy milczały, tylko od czasu do czasu odezwał się głos silniejszy, lub zabrzmiał śmiech. W pewnej cliwili ktoś tam począł śpiewać swawolną piosenkę strzelecką, a potem wygгyлvać ją na organkach. Гопу szły skoczne, nie do­strojone jednak do tej świętej ciszy nocy czerwcowej i do ciszy wyczekiwania, sunęły po rosie swawolne, lekkie, śmiejące się, uderziały. лс ciszy istojące ккжу żytnie, leciały z podmuchem wia- irn, sunęły wdał po łące mokrej i puszystej, po \cilgotnych mo­czarach.Usiadłem w okopku. Tony przebrzmiały, ucichły, nie budząc echa, przyszła natomiast tęsknota za tern, co już minęło, co nie wróci. Za tą ciszą wieczorów późnych, za księżyco\vym blaskiem, za tern bujneni, tak wspaniałem i tak strasznie ciężkicm żołnicr- skieni życiem, krótszem co chwila, co moment.Przerwałem marzenia... Bo oto lekki poszum drzew stał się silniejszy, choć di’zewa zda się stały znieruchomiałe. Był to ])o- szum weлvnętrzny, poszum głęboki, z duszy drzew płynący.Stały drzewm w blasku księżycowym, szum jednak szedł, szedł ciągle, więc pochyliliśmy się, dłonie ścisnęły karabiny i sło­wo — szept, jak іітЬлсіопу, tajemny znak ■sv̂ ionął z rozchylo­nych ust; „Idą“ !...Lecz to nie szum zboża deptanego linją tyrałjerską. nie chrzęst kłosów targanych butami szedł... 'Го tylko szum drzew wewnętrzny, gwar tajemniczy starego parku...O  2-ej ]X) północy niebo poczęło blednąć i różowieć coraz bardziej. Różany świt powoli’ rozjaśnia ігос, rozperliły się cienie, poszarzały drzewa...Przed 3-ą zeszliśmy z placówki...21 czernnec. Na pozycji. — Na dworze szaro, nudno, лсіе- tiznie. Pluton po służbie spał do 12-ej, a wiara ^vygnaшl wia­trem i zimnem z okopów, zgrupowała się w ziemiankacli. Myśl leniwo się przesuwa po kartkach filozofji Jeruzalema, z irudno- ścią toruje sobie drogę wśród hałasu i gwaru...Edek Pfeiffer wieczorem przyniósł interesujące wiadonujści. Niemcy obejmują cały front wołyński, aż do Łucka. W związku z tern zachodzi pytanie, czy my zostaniemy u Niemcówu czy też pójdziemy na południc do trepów. Djabli to wiedzą — ponoć Linsingen chce koniecznie nas zatrzymać, lecz рерікІ nie zga­dzają się. „Uwidim“ — co bęcUie! 243



Pulk 2 bije się gdzieś na południe od Kołek. Zagarnęłi kupę jeńcÓA\̂ , oficerów, karabinów maszynowych — i musieli wszyst­ko oddać i przebijać się, gdyż 14 austrJacka zawiesiła ich prawe skrzydło w powietrzu i cofnęła się. — Bydło! pułk 2 ma przez nich 300 łudzi strat, w tern 40 zabitych.A pod Kołkami tłuką się znów, aż ziemia jęczy. Grzmot ar- tyłeryjskiego ognia nie ustaje ani na chwilę.22 czenmec. Na pozijcji. — W okopach, na przedpolu, staje­my się coraz zuchwalsi. Nietylko, że włóczy się wiara nieustannie po okopacłi górą, lecz już i kosi żyto przed drutami, a Styk pra­cuje nad placówką nietylko лѵ nocy, lecz i we dnie. Wyznacza kierunki drutów, łinje ganku, krząta się, uwija, a wszystko to prawie na oczach Moskali. Mogą oni coprawda targnąć kiedy salwą na ĵ ô x̂ itanie, boć celownik jest załedwde 800 — 1000 kro­ków, lecz do tej pory siedzą spokojnie. Biją tylko uparcie na VT batałjon, na przechodzących po wodę i ustawili nawet na nich karabin maszynowy.1 i 2 kompanja wysiawiają placówki przed parkiem a 3 i na­sza 4 narazie osłania roboty pod lipą. Dzisiaj 1 zakłada w parku miny, gdyż Moskale zaczynają coi-az częściej odwiedzać naszą lewą placówkę. Zakładają pod osłoną ognia artyleryjskiego.23 czerioiec. Na pozycji. — Bajecznie krótkie, pięciogodzinne noce. Posterunki nocne przy drutach wystawiamy o 10-ej,a ścią­gamy o 3-ej.iKoc mi przeszła jak z bicza trząsł. Ani się obejrzałem, jak świt począł bielić szyby. Bieli już... nasłuchuje; słyszę dzwonie­nie skowronka, choć to dopiero 2̂ /..Wrócił wa-zoraj z Brygady Sulkiewicz. Są więc nowiny: Ida ne­ra korpus i) Fliatta ma odejść w najbliższym czasie. C!zy my pój­dziemy. czy zoistaniiemy, to jeszcze к west ja iiierozisitrzygniięta. Fak­tem jest jednak, że Linusiingeir nie chce nas ]:)uśeić i że Niemcy za­trzymawszy ofensywę rosyjską już jrchają Moskali wolno, acz cią­gle na stare ]:ozycje. Centralnym państ\vom chodzi ogromnie O' za- tćircic złego wnażeniiia, jakie wytwarza skuteczna oifensywa Biusi- lowiska i sądzę, że głównie im choidzi o Runiunję.Bądź co bądź — naprzód pójdziemy, tylko czy tu. czy gdzieś na południu, tego nie wiadomo.Pułk 2 i ponoć 3 |>od Griiziatynem milał i>0iważne straty. A¥ 2 pułku rannych oficerów 10, żołnierzy 120, zabitych оіісеіюл'г 1, żołnierzy 40 — pozatem 100 przeszło wziętych do niewadi. Kittner pchał łudzi na śmierć i rzucał koinpanjami jak pod Rokitną tak,246



aź zrüz])acz0'iiy Jtinuszajtis zagTozit mu іелѵоЬѵеіеш. Ге'-az jest też źle. ]m> 2 pułk piro'wiatlzi jaki® młody колишккшіі bataljouui...De publiciiis“ różuiie słychać! A\^pływ Komeiiidaiitia rosuie co­raz bairdziiej, ooraz trwialej. Zjazd Ligi Kol)iet лѵ* Płotikoiwie ży­czenia. nadesłał tylko Piłsiidskiemu i koiueu da litom |>iiłk6w% w^szystkie stroiiiiictwa iiiepodlegloiścioiwe opowiedziały się za. ideo- loigją Komendlansta:. Poiza, tern Szief uiiedługio wróci i jmzy'wiieziie spo­ro nowin. Komenidant mówi ponoć o różrnch rzeczacli przy obie- dzie, więc tylko to, co powie — Brygada i świat wdedzą. Poza tern nic w/ięcej, gdyż Komendant miilczy uparcie.

Lcgjoiiista I  Brygady.
Świt jnź zupełny. Ściągnąłeni posterunki i stojąc ..a okopie jiatrzę w stronę reduty, którą oetrzeliwuje równo, z przerwami, ciężka artylerja rosyjska. Błysk ogromny i za chwilę huk aż zie­mia drży. Pierwszy raz widzimy u Moskali taką artylerję. Chyba więcej niż 18-ki. 247



Poranek eliłodny niezmiernie. Wąski sierp księżyca jeszcze się si'ebirzy, jasny strop nieloa poziaciągany gdzie niegdzie climu- ramii. które na wscbodiniej stronie poiwydliiźaly się w zwały, pełne purpury i krwi. Jutrzenka przeliija się ]>oprzez lazur, lecz poczer- л\'іеіііа1е, jakby ociekle krwiią climury — giioinadzą siię na horyzon­cie. W lasku, na łąkach, już gwar — rozpoczął się dzień. Spływa jaisny, w lazurze okien niebieskich i w skrwawionych kłębowis­kach. groźnych i dzii-wnych chmur, w świiergoicie ptactw'a.A na reducie grom ро> gromie го^лсаіа ciszę poranka, aż drży ziemia...24 czerwiec. Na pozycji. — LT[>al na dworze prawdziw ie czei w- cüw’y. Powdetrze spokojne, ciche, w olśnie^cającym łrlasku słońca, tell nie żarem. Po lazurze nieba przeciągają białe, leciuchne obłocz­ki i ]:>łyiią sennie, Іепілѵйе. Powietrze rozgrzane drga na łodygach zboża, ne chwiejnych, folujących lekko powierzclmiacli łąk. Sko- \V'ranek jeno niezmordowanie nuci swą pieśń życia.Dowiedzieliśmy się dzisiaj, że eksplozje ranne nad redutą, to nie ciężka ai tylei ja, lecz rosyjskie miotacze min. które pękają bądź W" powuetrzu. bądź na ziemi. Szkody one wielkiej nie w^yrzą- dzają, lecz na j>sychikę żołnierza mają wypływ duży. To też tam linki były takie, że my, na kilometr oddaleni — nczinvalismy ude- r z en i a p o ŵ i etr z a.Na lewmm skrzydle podobno Madziarów już zmienili Prusacy, a i Węgrów  ̂ z naszego ])raŵ ego skrzydła też wdcrótce zmienią. Dzi­siaj tam już wddać było kręcących się pimskich oficeidw .̂O zniierzchn. poi zachodziie słońca zebrani! na okopach w gó­rze, śpiewamy. Wieczór zapada cichy, bajecznie ciepły. Z parku, z Kostjuchnówdci bije zapacłi jaśininówy krvitnacych krzewmw a opary nocne z łąk roznoszą przedziwną woń.Przelatywał dzisiaj nad naszemi pozycjami lotnik rosyjski na ogromnym aparacie typu „łlja, Muromiec“ . Ostrzcliwmła go na­sza artylerja i pierw^szy raz widziałem takie precyzyjne bicie. Po­ciski wybuchały bardzo blisko, zupełnie na tej samej wysokości, a jeden tak wrspaniale wybucdił, że aż ww'daliśmy okrzyk. Aparat zachwdał się, skręcił gwałtowmie — lecz nie spadł. Bestja lotnik- morus chłop. Nie speszył się i skienoiwał się wprost na Imterje, tak, że musiały zaiprzeistać ognia.25 czerwiec. Na pozycji. — U|>al jadowity... Cliłojjcy pozor- bierani z koszul wygrzew^ają się na słońcu, lecz rychło uciekają do ziemianek z poparzonenii, czerwonemi od słońca, i^lecami. Upal w’szystkiemi porami wciska się, wysysa siły i obezwładnia. Myśl staje się leniwnr i nieruchoma jak klajster.248



Mocliy zraniły dzisiaj Talarczyka. Szedł z Laskn Polskieg’o po kładce. Moskal strzelił dwa razy i za drugim razem przeszył mu nog’ę tuż nad kostką. Ra.iia lekka, tralaiczyk Irierze 55 koron i ja­zda na „liinterland“ . Zbiegli się zaraz do niego oficerowie i wiara i cliłop w jednej cliwdłi stał się boliiaterem dinia i przedimiiotem za­zdrości'. Bo też tak to każdy cliciałby dostać by wypocząć troclię na tyłacli.Wieczoirem płuton ze Stykiem maszeru je do' bipy. Jako ziadia- nie postawił Styk jak najbliższe podsunięcie się pod pozycje mo­skiewskie i i^odsłUchanie co Moskiale tam robią. W dziileń było sły- cliać 8]>іелѵ'у.. stukoty i orkiestrę.Za drutami placówki pod lipą, rozrzucamy się w tyraljei^ę. Na szpiicę iiidzie Styk, Adek Gołdeiiil)erg, Banaszcziak i ja. Na piriawem id^ezpieczenin Edek Pfeiffer, na lewem Zygmunt Cliaibowski.Noc dość jasna, j:>ogodina. Łąki ciężkie, wilgotne, deikacze drą się wniebogłosy, żaby po bagienkach wiodą tłumne I’ozho- wory.Posuwamy się ]50W(di, co' chwila bacznie nadsłuchując, przez długą łączkę, miejscami mokrawą, porosłą ołszynką. Dwliodziany do łinji. 0'kopów' i-osyjskicłi, łmdowanych podczas ostatnicli ata­ków. Pluton ]30isii\\'a się wspaniale, tak cicho, że my na szpicy wy­sunięci o 15 kroków zupełnie go nie słyszymy.Za O'ko'P'kami ]3rzeszliśmy mokrą olszynę i weszliśmy na szer­szą nieco łączkę z ]3rawej strony ujętą krzakami, wyso'kości czło­wieka. Łączka lekko pokryta rzadką, krótką ołszynką, na lewo jasny pas nieba, na którego tle widać posuwanie się lewego ubez­pieczenia. Ztyłu tyraljera czernieje rzadkiemi punkcikami, lecz o 15 кгокЬлс. nic jej nie widać, a że słychać też jej nie było —■ sprawiała wrażenie czarnych duchów...Za łcj,cz'ką natrafiłiiśniy na równoległy do łinj rów, obrośnięty krótką leszczynką. O  jakieś 2(}() krioków wzinosi się riaptownie rząd wysokich drzew. Popłynął cicłiy szept: „młyn...“A\Nkazuję Styko'Wl na świeżą, równą ścieżkę, wydeptaną w \v"ysokiej łące, czarną lin ją idącą do drzew. Pia’w<łopodoł)iiie ściągnięta \ccdeta. Pozostiaw i'amy iiluton wtyle i we czwórkę iłosu- wainy się do onyrli drzew, powoli, zgięci wpół, co kilka minut ]>rzyklęka jąc — bezszełestnie...Wszystkie zmysły ])racują w natężeniu, oczy starają się prze bić ciemności, ucho rozróżnić szczęk łopatki, lidj zamku, szmer rozmo'wy od chrapliArego grania derkaczy i nieznośnego rozliowo- ru żab. Lecz nic. Posuwamy się jeszcze dalej i dochodzimy do wy­sokich olszyn i topoli. Droga... 249



Drtjiga'. jedyny mz wkl'zi'anKa w żyoiiu... Drogći jak z j>aijki o śpiącej króle\vni;e, droga duchów... Szipalerein olch, lopolii giinie лѵтіаік pokryta Ziielo'na rniinią — nie wyjeżdlżona. mie tknięta ludzkąJeździły ięd\ woizy, wesoły gwar i śmiediy szły tędy, gdy lii- diu>śc z Ojdowej do Kołodji ściągała... Wesoło trajkotał młyn, i re­chotały żaby... Teraz bajeczna, boska cisza... Droga wygląda jak w zaklętym państwie, gdzie ż>cie ludzkie posnęło i inzyroda za- p aii oiwala n i epodz i ein i e...Rozglądainy się w lewo i w piawo. Naraz z lewej griiclinąl strzał i kula z trzaskiem poiszła po drzewmch... Sioimy zniemcho'- raiali. Drugi strzał lozwalił ciszę nocy... Czekamy rychło nam ru­nie w ślepia błyskiem salwy... Lec'z cisza trwa dalej, tylko deika- cze drą się nieznośnie. Na prawo wznosi się ciemny zwal drzew, czarną masą. Tam młyn... AVpatrnjemy się w jego mrok nieprzeni­kniony, łecz cisza stalmtąd! irlziie niezakłócona...Gdzieś tylko zdaleka, o jakieś 300 kroków w okopach, nucą Moskale ..un-sdyja“ ])ieśni. Jakiś tenor wyśpiewuje górnie, a chór zgoclnie podtrzymuje śpiew. Udają morowców!AVracamy. WTyl zwrot i l:)e.zszelesinie posnwaimy się w cięż- kiicli. icilgociią p'i‘’ze|>oijoin ych ttąnciach. Poszeptu,ym riicdiem ^earg po­płynie ziiagła rozkaz i znagła linja przywrze do ziemi, przygarnie się do tnaicy mokrej, puszystej... Domyślamy się, że ścieżka, ppy rąśiiiy przedtem spostrzegli to prawdopodol:>nie droga dziennego postcruiikn ..siekrietut’, który tn do krzaków docdiodzi. Gdyby to była geodeta nocna, napewno byłby okopek. — W racainy o лсісіе szybciej. W pewnej cliwili, jnż w olszynce, zaczyna naraz linja szukać ('zegoś nosami, węchem. Z łąki bije okropny smród: pizy- iaił się jak \vróg wszędzie obecny i kręci straszliwie w noisacłi... Jakiś rozwalony granaiem dół, wydaje tę won. AVidocznie ti'aPil graiiacik na Moskalika i wszedł z nim w bliższą konfidencję. -V łączka jnż tutaj całkiem morowo jmcharatana czarnemi dołami od naszych granatów...ATracając ])aknjemy się całą łinją do olcopów rosyjskich. Mi­mo, że był tn już na poszukiwaniach U  bataljon i 3 koimpanja —- jeszcze sporo rzeczy pozostało. Ol)ładoiwaliśmy się kociołkanii, ło­patkami i wracamy jnż dość głośno...26 czermlec. Nćł pozijcji. -  - AANtaliśmy w j)ołndnic wypoczęci niorowo'. Po pati*olu zwykle śpimy nazabój. łdzieii upalny jak i poprzednio. Wiatr wschodni, z nad łąk Styrn. z pół Koloid jt i Ra- falbw’̂ ki pi-zyno'si rzeźkic, mocne zapachy... A Moskali Linsingen250



tfiicze. Ten лѵогек, który Moskale лѵНгіІі we front anstrjacki stara się Linsingen zamknąć. Już ponoć Niemcy ]>0'clcliodzą pod Łuck.2? czermiec. Na pozycji. — Godzina 9.50 wieczói*. Mrok już, bo dzień pod wieczór climurny się uczyni! i noc szybko zapada. II i lU  plutom poszedł na patrol, jak się zdaje u a zasypywanie oko­pów moskiewskich z czasów ich sztuionu. Wiskulek tego idrezpie- czenie wystaw’ia dla całej kompanji nasz pluton. Wieczór zapada cichy i ciepły. Z okopów tylko bije gwar: ruch się i życie na oko­pach zćrczyna ntdęgować. Z turkotem zajeżdżają wozy prowjanto- we, kuclmie niektórych kompanij, wozy amunicyjne. Jutro Ber-

Legjonieta 1 Bryg'ady.
beokiego imieniny. Zebraliśmy flotę na cel filantropijny i składa­my na jego i‘ęce. Poza tem posyłamy po jednym delegacie z koin- paiiji. Z naszej koanpanji idzie Wojtarowicz. Bajeczny jest osta­tni numer ,, Konrefencji pokojowmj’ 1-go jmłku. \¥])rost przepysz­ne. Artykuł ..Nowa pozyc‘ja “ — nadzwyczajny. Kończy się nastę­pująco: „1 stoiimy tak w Oikoi[)iach, napraeciilwko siebie — ja i on, brat mój, słowianin. Ja  się boję i on się boi; ja  chcę do mamy, — on chce dio ]oiat‘ki, — a, trwaimy tak лѵ blaskiacli poil)łażliwegoi słońca — pyszni, dumni i odważni, ho> — stać nas na to“ ... 251



28 czermiec. Na pozycji. — W lokalu inspekcyjnym, szumnie tak nazwanym, w rzeczytcistości w mizernej, 0'cli a:[)anej, brudnej, koślawej ziemilance, przy dwoi ciągle brzęczącycli aipai-aijacli ш śpią- c>ni telelonilście, niam przepędzić 24 godziny, do jutra do 10 rano. Inwentarz zdaje mi sierżant Doiliński, z 3 kompanji. rnspekcja na­sza na ]:noizyc.ji ogranicza siię do splraw niatury goispoidanczej. Od inspekcji bojowej na każdą kounpainję jest dyżniny ofiicier, który trzy razy na dobę, лѵ olcreślonycli godzinacli przysyła meldunek sytuacyjny z odcinka swej konipanji. Pluton nasz dzisiaj jest służ­bowy w koinpanji i wystawia placó\vdś;ę pod lipą. — Od ranai zaś 10 ludzi pdmaszerowiało na ]>laeówkę. by tam pod komendą AVład- ka Rusina nmacnitać ją dalej. Dzień gorący, jednocześnie parny.' Minio letniej bluzy gorąco mi, szalenie. Pas i ładowiiiiice pieką, że oddycliać trud no. O 12-ej poszedłem do zienria n ki na obiad, Zi zn- ciłem z algą pas by nieco odetcliuąć. Za cli willę jirzylatiije Cie- clioiiski i komunikuje, że Aksiamit ranny. Gdizie? pytam. Na pla­cówce — dostał link. Po obiedzie do^\dadiiję się szczegółów. Pra­cowali ,na górze — jmtrol moskiewski xcid'OCiZiiiie się blisko podsu­nął — |>ier\\’szy strzał — Aksamit leży.Idę zaraz na występ karabina maiszynowego. Pod lijią spo­kój. Rozżarzone słońce kładzie cieiiino-fioletowe refleksy cieniów. Łan zboża lśni się jak stal. Za cliwdlę sanitarjiisze WN UOszą Aksa- niita na noszacli. Niosą go górą, g'dyż ganek za ciasny i za kręty. Pecz Moskale sjiostrzegli icli, bo oto pierwsza kula ze świstem trzepiięła лс ziemię. Przycupnęli chwilę, przeczekali a jioteni już szybciej podążyli dó' okopów.Aksaniitia; złożcmo' w ziemilance 4 sekcji. Jest zn;pelinie' przy­tomny. tylko- nieco pTZiybladk Za chwilę przybiegł di'. Kwiaśiiiievc- skii. ^cyp\dnjąc troisklhcie gdzie boli, jak kula uderzyła, co ranny czuł. — ^Iksamit od'jmwiiad'al spokojnie 1 pilnie, pilnie wpatrywał się w iwarz; lekarza. T̂ ecz nic nie dojrzał.Po wyjściu doktora Kwaśniewskiego- zaczęliśmy nm prawić kawały O' ..hinterlandzie“ , o 55 koronach, o Nves-olem życiu, o jego Marysi, tak. że chłop trochę pcotceselał. Lecz liiedak ĉiitłoczniie nie bardzo wierzył w ,,dobroć“ rany, gdyż po chwili zaczął mnie ju ze- praszać, za jakieś jirzykre słowo, które mi kiedyś ponoć pO’svic- dziah Pjzerwałem mu energicznie i śmiać się zacząłem, że on iia taką nutę pogrzebową nastrojony — clioć przyznam się — głupio mi było'.Popołudnie zeszło w bataljonie na ciągłej robocie. Rozkazów było huk, jedne dyspozycje goniły drugie. — Od d-ra Kwaśniew­skiego dowiedziałem się, że rana Aksamita nie jest ciężka.252



Dzisiaj imieniny Berljecikiego. Ranoi poszki clo' niego delegacja żołnierska z życzeniami, podpisami i flotą na cel doibroiczynny. Wieczorem zwaliła się do okop(5w orkiestra, stanęła przed ziemian­ką i zaczęła grać. — Л że w komendzie Rataljoimi nikogo już nie l)yło, poszedłem ze sztncerem na placówdcę pod lipę, posłiiclmć jak tam u Moskali słycliać orkiesirę.Wieczór był zii[ielnie cichy. — Olbrzyjnia, rozłożysia hjxi siała spokojnie, bez szmeru, obok pozbiegały się niskie clrobm- кі'іиелѵу jak dztieoi wokół matki. Bark czemiiał zadnmajrry. czasem I ek kf)i poga^vorzyl, posziimiał.

Śa;iiaidć\aii'C w  Lafe'kii Poilskitm.Za ołszynką nad łąkami roziciągaly się długie, białe pasma mgieł i Siudy się poiwołi. w rozgrzanem, pełuem zapaclin powie- trzu wznosiły się roje komarów z delikatnym pobrzękiem. Lipa otoczona kozłami drutów — r{)złożyła swe potężne ramiona nad garstką żołnierzy, stojącycli przy strzelnicach. Glęła^ki okop zrył ziemię, zciosiijąc skręcone korzenie drzew.Oparłem się O' kozioł i słncliain. Wokół łagodny szept i галс, poza tem cisza, upajająca cisza leiniego \vieczoru. l\ie lazi jej, ani przer\nva jednostajne granie deiLacza, dołatnjące z niskich łąk, ani kwilenie sennegO' ptactwni. W' nagl> in kontraście rlo tej słody­czy wiczoinej, do niewinnego orldeclm natury — groźnie czernieją na horyzoncie suro\ce zarysy naszych strzelnic, woje się przed- pierśny wał okopów i nieruchome syhcety posterunków  ̂ oslro się odcinają na, hoiwzonciie bladego nieba. 255



w  g;łę]>i! zia okoiparai. |эо ziakrytej stronie Góry gvv̂ a'i-, śmiiiech i życie. Stukot. ШСІ1 , turkoty jak w lucliiem miasteczku, g'dy і:ю jarmarku rozjeżdża się lud. Rozdarły naraz ciszę przedpola, zgłu­szyły gwar- idący z okopów dźwięki orkiestry. Zacliybotały się przez jedną mgnienie wierzcliołki drzewa росЬлІіІу się wysókie trawy i uadsłuclmją tonów muzyki...Rozgłośny wstrząs trąb i będnów, puzonów i piszczałek rwał naprzód wtelkienii skokami, Imłał tubalnym ecliciin, że j)r'zerażone zer’walo się i bez tchu Iriec poczęło jjo gajacli, polacli, olszynkacJi, odbijać się o nie i wracać — rozdźwięczone, pełne, radosne...Tony jałynęły wokół coraz dałej, za p,aik, za Kiastjuelinó^ckę. aż dotarły do zdumionycli uszu słowian z nad młyna, z żółtych okopów Rafałówki, Kołodji, z pobrzeża Siyru, z wieścią, z nowiną, że wesoło i rażno' nam na daiszy...29 czernnec. Na pozijcji. — Dzieii dzisiaj trochę chmurny, a ]>od wieczór zaczął nawet mżyć deszcz. Stłrikłem szkła, więc po­gnałem zaraz do rezerwy po nowe do dr. Kaplickiegoi )̂, naszego ]:>uł!koW'egO' lekarza.Najkrótsza droga z okopów, z Góry Polskiej spada wprost do łączki, a stamtąd |irzez mostek, na szerokiem bagnie rzucony, pod żółty piaeli Polskiego Lasku. W Jmk oid mostku (-zernia się olbrzy­mie łeje, okrągłe ’wyrwy o średnicy 10 — 12 metrów, napelnioiu- czystą wmdą. lo  ślady po' wizycie lotnika rosyjskiegoi, który ma­cał bombami, most. Rił nieco piikajło j>o drodze, lecz bez skutku.30 czermiec. Na pozycji. — Dziień chmurny i dżdżysty. W zte- miauice chłodno., na. dHco.i'ze 'піокто, wiięc dio' południa oibiijaliśmy się na pryczaich. doisypiając ]ro nocnej isłużł)ie. Deszcz przez cały dzień zaleumł kołnierze posterunkom, a na dobitkę wiecziorem za­wiadamia nas Koc, że na 10-tą pluton ma być gotowy do patrołu. Idziemy razem z III  pod młyn, by chwycić i-osyjską wedetę —■ bowiem wiadoiności koniecznie są potrzebne. Pogoda ohydna, lecz \vdaśnie dlatego wyprawa może się udać.Przed łO-tą zł>iórka u Styka, który dokładnlie nas ziapoznaje z zamierzoną akcją. Pluton I ma ruszyć tyraijerą z przedii.iemi i bocznemi ubezpieczeniami, za nami — również w roZiWiniętym— pluton III, z bocznemi i tylnenii ubezpieczeniami. Przed młynem rb’scnołegie do’ drogi Kołod.ja — Opiowa pół plutonu pod moją ko­mendą ma ]>osunąć się naprzód., wejść na drogę i tam chwycić co się da. Drugie pół płutoiiii pod komendą Adka Gołdenberga ude­rzyć ma z prawego wprost na płyn. Który z patrołi przejdzieÓ Obecnie риіколѵпіік rezerwy.254



wpierw druty, ten uderza. Odwrót moiicli sekcyj na lewe skrzydło, Adka na pra;wc irzeciego plutonu.Deszcze nie przestaje padać, wiatr szumi po gałęziach drzew, gwar taki czyniąc w górze, że podisunięcie będzie nietrudne.Iłuszaimy. Aiaiszejuijemy na szipicy całą bandą; Styk, Adek Goldenberg, Mojar i ja — Koc zostal przy plutonie. Posuwamy się dość głośno, gdyż teren nieixSwny i śliski, po- godzinie podsu­nęliśmy się pod placó^vkę rosyjską, doelioiflząc do samej łączki tuż przed drogą Koło-dja — Optowa.Tara stanęliśmy. Szpica z. Wojtarowdczem ]:>oiszła naprzódi — a za chwilę plan cały zmienirmy. Koc -i Adek Gołdenljerg z dwie­ma sekcjami, mają się poidkraść pod diuty, ja natoiniast stanąć mam w schodziie, za priaiwem skrzy clłem. Ściiągnąłem ubezpieczeniiia, przepuściłem wprzód 1П pluton i ciągnę zciclia z półplutonem na wyznaczone miejsce.Roizwijamy się w niiskieh krzakacli, w wysokiej mokrej tra- лѵіе, ł)agnistytm giząskim terenie. Wystawiam ubezjiieczenie i cierpliwie czekam rychło rozedrą ciszę gwałtowne trzaski ognia.I.ecz wokół żaden głos nie jDrzerywa głuchej nocy. Jednostaj­nie tylkoi szemrze d'eszcz ]Го olszynkacli. od czasu do cziasii zrywa się głośniejszy szum, gdy poiwieje wiatr. Za nami лс tyle, nie(0  пі' [>галсо v̂'skos, Madziary со chwila wypiiiszczają rakiety, które 0 I5- rzucają zielonawem świaitlem prz\wartych na ten czas do ziemi żołnierzy i na moment krótki rysują przed nami strzełiste topole i ciemną masę szumiących drzew jJizy młynie. C-zas wlecze się ]>олѵчо1і. jNieustaimie mżący deszcz przemoczył nas do nitki, a v̂ia- ra leżąc na mokrej łące zwilgotniała docna. ATreszcie z nieprzy- jeninem uczuciem zimna i dreszczów, począł siąpić deszcz z prze­mokłych czapek za kołnierz. Przed nami cisza, nie przerywa jej absolutnie n-ajłżejsy odgłos życia, ludzkiego...Leżeliśmy tak z godzinę o 150 kroków przed drutami rosyj­skiej placówki, wreszcie przychodzi rozkaz ściągnięcia posterun­ków. Nie wykonawszy zadania — wracamy. Okazuje się z opo- v̂’ iadiania Adka Goldenbeirgn ii Dołka AVojt.aroAViicz(a, którzrs' Ijyli pod sainemi drutami, że napad niema najmniejszego sensu. Trzy ix)d',wójne posterunki w bardzo bliskiej orlległości, druty solidne, szerokie, splątane — żadnego dostępu. Aloskatiki poziew\wali. szeptali; do &іеізіе, nudzili się sakramencko — i nic nie widzieli, nic nie słyszeli.Po- ściągnięciu ubezpieczeń, waaicainy dwuszeregiem, "svysta- w-iając idoezpieczenia na boki i na tył. Teren zakrzaczony, nieró­wny, mokry — tak że lepiej jest wracać w kolumnie, O 1.50 w no-255



су jesieśiny już ziemiankacli i przebieramy się zupełnie, gdyż niawet koszule paprzemiękaly. Kuclmiiai nam natychiniaet wydlała gorajcą Iierljalę, która nas ba jecznie pokrzepiła.1 lipiec. Na pozycji. — Spalifeniy dói połudliiiia. Po patrolu mam zawsze mocny, tęgi sen. Śiiilo mi się, że Ptnsacy utworzyli arraję polską 200 tysięczną. A jest ten sen W' ścisłym zwuazku z przyja­zdem Szefa, na którego' brygada cliciwie czekała, jako że wiado- mościi wmrek pełen miał przywieźć. Го też dzisiaj jedna; по'лѵо'пка prześciga drugą. Л wu‘ęc Kołomyja, wzięta, Moskale już są w’ Kii-li- babie, poiza lem Soisnkowski przywiózł moc rzeczy now^ycb i wa­żnych, lecz jakich, tego nikt nie może się dowdedzieć. Zawróciliśmy dzisiaj uwmgę, że niektórzy oficerowde nie mają лvężyków’'. Mówią, że to zw iązku ze sprawną wnżyków  ̂ Narbiitta i Karasiewicza p, przeniesionych do 0 jłulku. Niedawno- kazał im pozdejmować te odznaki Grzesicki, czego oni nie w-ykoinali, 0'ddając sprawę ŵ rę­ce Komendaiiia i Pnchaliskiego. Zrobił się krzyk i raban, gdyż za Narbntiem i Kaiasie^wiczem ujęli się oficerowde ІП  brygady i za- (zynają iiagwałt nakładać naisze odznaki, prosząc oficerów naszej Brygady, żeby, ]3Óki sami sobiie nie sprownidzą, ci im swmich ta­siemek popoŻN Czali. Chodziło o naivelrmiastowm zainanifestow^anie. Dial ego też nasi ofk-erowde, którzy nie mają zapasoiwwch ŵ ęży- kó\w, -|KJodejimowmli je z ko-lnierzy i; poro-zsyłali III Brygadzie.Całą noc ijrzegwnirzyliśmy z Adkiem G0'1 denbergiem w’ ]ou- stcj ziemiance, jako że chłopcy byli na służbie. Biały świt 2 lipca począł przeglądać przez okna, gly przyszedł już na koniec roz­mowy naszej Maniek Pacholski i pi'zyniósł moc sensacyjnych wia­domości. a przedew^szystkieni ro-zkaz, że doi jiitiai, do godziny 12 ЛС południe mają być wszystkie oidznaki zerwane. AViadoimoisci zaś nasctę[)u jące: Narbutt i Karasiewicz nietylkoi, że nie usłuchali rozkazu Grzesickiego, by zdjąć odznaki, lecz w’ poro-zimiieniu z NorW'idem, komendantem 6 pułku, dali rozkaz ŵ swych batal- joiiacli pozakładania odznak 1 Brygady.Od tego mo-mentu zaczął się gwmłtowuiy krok. Grzesitki za- лѵіезіі ŵ funkcji Norwdda i oddał go pod sąd polow-y, natomiast ]>nłk kazał dbjąć Galicy, który odrzekł, że W' takich wariinkach pułku objąć nić może i jeżeli jest zmuszony, w' takim razie on, major Galica, oda je 6-ty pułk kapitanowi Karasiew^iczowi’. Tii już лѵ-yraźny bunt przeciw- „aw^strijcoml’ i Grzesickiemu. Tegcj dnia. t. j. po polndnin 1 lipca, zjecliałi się ko-mendanci pułków oraz Koraeindlant i- ]го&1аіпо-л̂ і(1іі zrzucić natychmiast odlziraki weKp-t. Toika,rze\w:skii-Koraszcwi,cz, obe-onie gem. liryg.256



AV'szysiiklicii Ьіл gatki ell, a gdy za kilka dni nadejdą iasiieinkit. — jednotizcśnie we wszystkicli lirygadacli założyć odznaki nowe. Co, gdл  ̂ doszło do wnadoiniości Puclialskiego, wywołałoi na tych miast олѵе podanie się jego do' dym isji.Wiadomości te mus zelektryzowały. Polityka ofensywna na całą parę. Co to znaczy Копіепсіапі, jego osoliisty ч̂ ріулѵ ! Dwoi miesiące wispólnego siedzenia i miasz! W^szystkie trzy lirygatly za Piłsiidiskiego dadzą soibie głowę uciąć!...2 li]}iec. Л a pozycji. — Głowa ]>ęka od wieści, nowdn. nowi­nek. [ilotek i ploteczek. Ruch, naprężenie umysłów niebywałe. Rozbłyszczone, roześmiane nieraz i zacięte ocz\, a z pośród iego co chtcila wyrywający się okrzyk, okrzyk kończący każdą dys- pidę. każdą żyw^szą г oz mow ę, każde oimawn'anic gorące tej chwiłi, okrzyk: .,Niech żyje arm ja  pdłska, niech żyje Komendant! Precz z Legjonarai! Nie chcemy jnż Legjouów i Austrjaków! C hcemy Aciękiszego czynu, większego rozmachu“ ...teraz poiw-oli sireścić muszę ten nawnd wnażeń, jaki zwalił się na nas dzisiaj.Otóż po aiwmnilirze z Grzesickim i Norwidem, рпіколѵпісу zjechali się natychmiast. Był tam również Komendant i Hallei-. IJradzili - - bez Pifeudskiego głosu, co nastę|)uje: wy słać natych­miast kurjera do Л О К  z żądaniami tej treści : 1) Koimendantem Legjouów — Piłsudski, 2) natychmiastowa usunięcie z Legjonów oficerów  ̂ armji austrjackiej, 3) dow^olność zatwderdzenia огікпак, liyłe nie austr jackiółi.Takie jninkty wysłali ŵ śład za pierwszym kurjerem Puchal­skiego', W’ którym ten prosi o dymisję. Ja k  sądzę, do' tego posta- no\vdenia i w^zbiiizenia umysłów pt'zyczynily się relacje iiolityc-z- ne. jakie [irzyw îózł z sobą Szef.Alam wnażenie, że Komendant ma dość teg4> giauiia ciuciu­babkę z Austrjakanii. Podobno' Szef przywciózł ^ciadomości. że Pru- sac> są bardzo dolirze usposobieni względem nas, zaczynają p'O- doluio rozmawiać z Lubomirskim w’̂ Wdirszawne. Austrjaków^ i oni mają cłosc ć. Bądź oo bądź, to ciO' iiułkowniiicy p'ostainowo'ti, do’svoctzi naszej dużej pcwniości sieliie.Po popłudniu zwmliło się do nas huk gości. Przyszedł Lucek Р'гакоілсвкі, iKWwitany z. ogroimną raidością, jeszcze wnęcej zawai- djacki л\- artyleryjskiej czapce bez daszka, Ilirek Pacholski, K a­zik Kowalski — jeclnem słowem ]:>rzedstawiciele „ciincajscy“ ze Acszystkich rodzajów broni. Bawiliśmy się śwdetnie. NapisaliśmyArnice ObcTkiommaindo.
S z l a k i e m  1 B r y g a d y  - 1 7



do skautek wspólną kartę i sfotografowaliśmy się, jednakowoż bez Adka Goldeidrergia, gdyż zawezwano go do bata! jon u. Liieek Frakowski zaczął karjerę artyleryjską od czyszczenia koni. Cięż­ką ma robotę, lecz w artyierji od czyszczenia koni tak, jak w~ pie­chocie od skrobania kartofli trzeba zaczynać służbę.5 lipiec. Na pozycji. — Dzień przeszedł zupełnie spokojnie. Czytałem trochę filozof ji Jeriizałema, robiłem trochę niota iek. Upał coraz bardziej zjadliwy. Moskale siedzą zupełnie cicho, dopiero rano przyszła wiadomość, że wzięto trzech ]епс0лѵ na placówce. Wczoraj wieczorem poddał się placówce Nr. 3 żołnierz moskiew -̂ ski, Polak z Łomżyńskiego. Jak się tylko o jeńcu dowiedziałem, pierwszą myślą było: oho, będą mochy atakowali... Dzisiejsi trzej nowi utwierdzili mię лс tern przypuszczeniu. Jeńcy zeznają, że Moskale mają tidaj atakować dnżemi siłami. Nie udał iin się mz atak — to teraz sprowadzą ciężką artylerję — tak mają mówić. Artyierji jest podobno bardzo dużo i to ciężkiej. Atak mają ])rzypnścić koło 20-go, więc wedłe naszego kalendarza Jutro, po­jutrze. No djabła zjedzą, byle tylko Madziary z .,Polenbcrgu‘  ̂nie zwńały...Dzisiejsi trzej jeńcy powtarzają mniej więcej to samo. Pla­cówka w młynie, ŵ edle ich zeznania obsadzona jest 60 ludźmi i 3-rzędnym karabinem maszynow-ym. jest to ponoć najnow^szy wynalazek. Karabin maszyno\cy mogący siec odrazn 3 linje.O sprowadzeniu artyierji zeznania jeńców okazały się praw­dziwe zaraz dzisiejszego dnia, przed лvieczorem. Rano o śwncie słychać byłoi nienstainny turkot Піа poizycjt noisyjskicj. Domyśla­liśmy się, że to zajeżdża gdzieś bardzo blisko artylerja. Jakoż nie myliliśmy się. Słońce zachodnie, oblewało czerwienią niebo, zaróżowiając przepysznie okopy, gdy dźwiękliwie trzasnął ріеглѵ- szy szrapnel przed kompanją. Pękł zupełnie nieoczekiwanie, bez uprzedniego śwdstu, gdyż tak artylerja blisko stoi, prawałopodob- nic ŵ samych okopach. Przystrzeliwali się następnie do placówki pod lipą, na granatniki, na komendę bataljonu i rezencę Lasku Polskim.Wieczorem woAcił Sulkiewicz z Brygady. Pierw^sze wdadomości okazały się zbytnio гЬголѵе. Ponoć II Brygada niezupełnie pozno­siła odznaki i cała sprawa nie tak świetnie się przedsla^vda, jak opow îadano. Komendant mówił Snlkiewdczowi przy pożegnaniu, że w nocy lub jutro od rana będziemy mieli dużo ruchu. Są pew­ne w îadomości, że Moskale przygoto\vują atak na cały front le- gjonowy i to atak na wielką skalę. A  wu'ęc jutro!...258



W IE L K A  B l IW A  POD KOSTJUClINóWnCĄ4 lipiec. ■— Zaczęło się!Zaczął się przewidziany riicłi, rozpoczęła się bilwa, bitwa o jakiej dotąd pojęcia nie miełiśiny, bitwa najkrwa^csza z krwa­wych! Bledną przy niej Łowczówek, Konary, Tarłów, Kukle, l)lednie оіепбулѵа jesienna na tęż samą Kostjucłmówkę zeszłego roku, na też samą ,,Polskę Górę“ , na słynny „Polenberg".O  b.30 rano zaczęliśmy лѵзіалѵас*. Ziiemiaiikę ^cstrząsjał raz po raz ogrońmy loiskot, przeraźliwy gr.anr, co chwila szarpiący potwoi*- 
11ѴП1 oddechem powieirze i łomotały" lżejsze, gęste, лѵ\8окіе huki.

Bije artylerja! Senni, przewracaliśmy się z boku na bok, chcąc usnąć, przespać ten iomot, lecz nie udawało się! l.oskot wstrząsał nietydko ziemianką, ale i nami, sy piąc co moment pia­sek z dachu na posłania.Zaciekawdony wy^szedlem przed ziemiankę i aż osadziło mię ze z durnienia. Ważył l)o się właśnie лѵ" powietrzu lekko, delikat­nie, ]>osn\ei(stym reaikntem ciiężki pocisk i. naraz ruuąl z ..Poien- bergu“ szalonymi słupem ognia i dymu i wmet jakby" trzask pę­kającej ziieimii, rozwalonegoi świlata, iirzesticorza — (:ak isy^rżnął straszliiwy"!!) łoskotem. Gdyl)y z oignistego krateru \eywaliły" się239



w górę potężne kłębowiska dyuiu, ziemi, poszarpanej darni i zwi­jały się za cli wił ę olbrzymie |M)W'olnie poitŵ nry.T iak raz po razu. Co kilka sekund rwoił słup ognia i dymu z jakiegoś 6 cal., 10 cal., 15 — 24 cm. 30 cm. granatu i wokół biły hez przerлv ŷ mniejsze, małe, bez liku...Cłiwiłami, gdy dymy pokładły się niżej, gdy rozwłekły się dołem — Polska Góra znikała zupełnie. W ciężkiej kurzawie bły­skały jeno laz wraz języki ognia, a dym wlókł się ociężałe szary, siwy, ciągnąc za sobą olbrzymi cieii przysłaniający słońce.Zaczynamy się tedy szybko ubierać, gdyż ogień na Polską Górę zwrócony, nie słabnie ani na chwilę.Калса — za^^'iadamia dyżurny, więc menażki w gćirście i do kotła. Wiacamy za chwilę do ziemianek.Godzina 7.30 rano. iNa nieszczęsn\ , ,Polenberg“ granaiv* rwą z chybotliwym świstem raz po raz, a dwudziestki beziistanku Acstrząsają powietrzem. W pewnej сЬлуіІі stojąc w ganku za­toczyliśmy się... Granat runął tuż obok ziemianki z takim stia- szłiwyni trzaskiem, że zaparło nam dech, że rzuciło nami, jakby kto w pierś potężną pięścią grzmotnął z całej siły. Za chwilę dru­gi. trzeci, czwauty, więcej, coraz więcej!!! Łomot straszliwy ĉo- kół. po^vietrzc drga, tną, sieką, z przerażającym skow^ytem po­ciski całych bateryj. Raz, dwai, trzy — kilka naraz w jeden prze- лсіекіу лv'strząsający zlewa się łoskot...Powuefrze staje się ciężkie, smrodliwe, dym wżera się w pier­si gryzący, ostry, drażniący, oczy przestają лу id zięć, uszy sły­szeć —. wali się świat!Gdy eksplozje na chwilę, na moment krótki milkną, po^vie- trze napełniają wóyv̂ czas przedziwne, o różnorodnych tona(łi jęki, skargi i rze’̂ yJiKce Іашепіу, jakieś buczenia, isykii. świicgot)' lul) ci­chy warkot spadających zewsząd odłamków stali. Jedne z nich, zataczając olbrzymią parabolę z bekiem, jakgdyby błotnego be­kasa — lirzękliwie spiadlają wdół — ianue, Zi fui’koteni clrobniusień- kim. jakby zabawka dziecięca prują powietrze — inne przecią­gły wydają śpiew niby jęk zmęczonego długą drogą wiatru...Ano wojna! Ogień іглсаі przez godzinę na odcinku naszego plutonu, poczem przeniósł się na odcinek II i III  oraz 1 kompanji.Zaczynamy się jiakować. Za chwilę przylatuje Koc: 1-sza sekcja do szrapnełnika, 2-ga i 4-ta do lisiej jamy, 3-cia obsa.dza okopy.Do południa Koc, Adek Gołdenberg i ja  siedziełiiśniy z 3-cią sekc-ją w О'коірасіі. Zwiały гКптблс |)owistające z oignia, snując się260



zwiei’zcliii lejiiiwie, ixwiekajtic mrokfiiem griibyjii swiiat, gasiły promienie słońca.Na „Poieiiberg“ biją nieustannie, bez chwili wytchnienia. Córa stoi cała, nienaruszona, drży jeno boleśnie od ciosów stra- 8/1ілѵусЬ, rozrywających je j żółtą, przysadzistą kopę. Dyni i kurz przesłaniał ją już bez przerwy, gęstym, nieprzeniknionym f lima­nem. Najcięższe granaty w^ywalały z jej wnętrza najpiciav ogni­sty słnp, a potem chyżo biegnący klin dymu, który w g.nze roz- л\ ijął się na dwa pióropusze i potwornemi skrzydłami obcjimovaiT ją z dwu straaCiężkiemi równijeż gnaiimitami tłuką iv" lezerwę, w Lasek l^oL .''ki. Tam, gdy granat runie лѵ łąkę, w bagno popod las. śmiga NV górę cienką smugą, Avysoka fontanna czarnej, wilgoinej ziemi, de zaś, które biją w las, drą go olbrzym i emi słupami szarej, ma­towiej ziemi.W południe samo, przez godzinę, roziSizaliał się ogień nia pla- cówdeę. Wrócił stamtąd Edek Pfeiffer, zmieniony do niepozna- nia, pokiweaw îony, rozgorączkowmny. Piekło! — mówd — Efijar, Lodek jaiiioiW'skiu wiszyscy. którzy tam są, poclraratani. Lip\ pra­wie nie wddać. Od czasu do czasu odsłaniał się tyłko dym z nad miazgi окор0лѵ i drulówo Za chwilę olbrzymia, wspaniała bpa, podciiętia gnamateiin zi rozdzienającym (izaskiein i sziimein siwycb rozłożystych копа,rów — ŵ afi: si,ę na ziiemię.Na odcinku 2 kompanji i nawąirost komendy baialjonu roz­nosi się teraz istny szał ogni. Nie widać tam okopową nie \' i<Lić drutów, nie widać ludzi, nie wddać nic — jeden rozwlekły dym, gęsty, cziajrniiiarwy, nieprzieniikniloiny, a лс dymiie tym słupy, slupy, fonita imy ognia !...■\ patrzyły na to sjiokojüiie. z pô za mgieł i morza d'ymoAV zwijającyełi się nad okopami, patrzyły spokojnie na lo slraszbwc cizieło zniszezenia — dwui balony obserwuicyjne, dwa rosyjskie „ca[)livy“ , kiernjąc ogniieni, liacznic, czujuile, nwlażnie...Między 12-ą a 2-gą nieco się npokoiło. Na „Połenberg'‘ biją tylko niienstanjiiie ciężkie dw îiozrcstKii.Ludwik Drozdow^ski, cboć pod strachem, na surowy rijzkaz przygoitowmł oliiiad, ]>o któiy chyłkiem, skrycie czaimy się ]rod gankami, zarziiconemi odłamkami granatówą blaszkami, strzępa­mi, Avdórami najróżnorodniejszego formatu i kalibruPo godziniie drugiej — ogień Aczmógł się. Zoetałera z Adkiiem Goidenbci^giem przy pioistenmkn, w okopacli. Ріпіояі już cały ze­brany АГ lisiej jamie. 261



ZI>ieiiajny wiatloiniiości;. Jak dolącl — (-o jest. iiiie do wiiai'\’ --- l^ataljo'ii! pioii'ic)sł miiiiimalne \v"pi‘ost straty. Co® 10 liidz.ii zialed̂ ŵ ie kontuzjowaiiycli, jeden tylko ciężej rainny. bo' um roziciętoi g’loiwe. Staw — pozniajemy go poi tem — \\̂ śi4xl najw,iększeg’0' ognia gna w preferka i diopytuje się. czy linje telefoniiczne już n,ap tui wionę. — A ogień pozrywał \cszystk'ie, clioc ośni potączeń rezerwo:w\c-h jx'owadziito do pntku. Telefoniiiści: Jurek Dry mer, Stebelsiki' —Ziztajanii, zimordowanii. niiie[>iizytoiiuin;i w jimst przebiiegają wśród naj- \v'iękiszego ogiiiia od drągui db drąga, oicl tyczki db tyczki’ ii лѵоіага druty.Siedzimy pod daszkiem szrapnelowym  i spoglądamy na Górę. kłębiącą się bezustannie od dymów. Runął w pewnym momen­cie 20 cm. kufer -sc sam szczyt i bryznąt potężny słup ognia. W tem jakb\- na urągOiW,iisko, jak .na drwinę, zjawia się w sinym dymie ciiemna postać telefaniisty, podmoisi drąg ii spokojnie zakładia drut, ACidać jego powolne, ociężałe riicłiy.Atak piechoty będzie zapewne dopiero wieczorem. Prosimy Boga, aby atak szedł tylko na nas, gdyż obawiamy się strasznie, że łaiiidszturpi na ,,Poiloii]iergn“ puści. Sakramenckie (ani dziiad\. jakieś obrośnięte trepy... Cze^iiy-Szwarcenberg z 3 kompanji wy- stawił 10 ludzi, którzy mają ich tam pilnowmć i o wszystkiem natychmiast текіолса c.Między З-сііа a 4-tą huiiagaii'owу ogień znóŵ  się rozszałiał. Nie mogiiśmy już rozmawiiać w okopie, gdyż głowę iiiain z-awracab’ raz po razu ’̂ cstrząsy poлVlietrza i: łoskot wiał ił jaJc młotem. Ibją na odcinek naszeg'o ]ilatonu kilkoma liaterjami. Z dkiiszku sznapneło.- wegO' sypie się piach i io;dpuidlają całe kawiały dariiii z,a każidym wstrząsem poAcietrza. W dodatku zeincała się jeszcze dfo tego koin- certu i nasza art\ lerja. Gwizd' przeraili.wy grał \v' usziach zgrzy- tliwą, miienawiistiią, rezdzienającą nutą i łomotały lieziisian.ku stra­szliwe gromy, tak, że Staisiek Wokski, kiói*y właśnie stał im poste­runku zaczyna coś za, sizyliko mrugać oczAina ze zdenerwowaiiiia i ne.i"wöAco aaslianiac uszy...W cliwilacli przerwy, gdy granaty waliły zdziebko dalej, Adek Goldoiiil^erg krzyczy mi do nclni. że go lięlienki rozbolały i głowę mu rozsadza. Jesteśmy spokojni zupełnie, tylko każdy na swój sposób inaczej reaguje. Mnie zaczynia szumieć głoccie, mdlić i ból wściekłym ściska skronie...Coś ЛѴ potoiwie międziy godizisną 3 a 4. ogień doszedł do kulmir- 
n a c y jn e g O '  punktu. Walił się zewsząd jeden przejiotężiiy l i i i t u i g a n  linku, oszałamiając do cna.J inek-Jakubiak, olieciiic mjr. wojsk ląc/iiości.
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Wtej to chwili, gdy zdawało się, że koliiec zupełny przy- ehodzii. że lada cliwiila zwiałi się mam na głoiwy jiakaś stnaisz»nie krótka śmierć, — wyjęłiśmy z Adkiem Gołdeiilrergiieim fotografje łódzkich skautek i poczęliśmy je ogłądać. O iłe nam łoskot jm- zwialał, stariali.śmy zał^awfić siię niawzajem kaiwiałiami — niiieco rzecz prosta naciąganemi.O 4-ej ogień trochę zelżał. Wypadł Koc i Wojtarowicz z lisiej jamy. Haber i Broszkiewicz dostali wstrząsu nerwowego — Brosz- kiewicz ogłuchł całkiem i bredzi, a Haber wygląda jaklry miał dość, tak go obłęd chwycił. Chłopcy, mimo że siedzą w lisiej ja­mie, podenerwowani są straszliwie. Ponoć od rana zwaliło się jiiż na nas 8 tysięcy pocisków z 200 dział.O  4-ej przeniósł się znów ogień na „Połenberg“ i na odcinek 1-ej, następnie całą swą niesamowitą potęgą na rezerwy, na La­sek Polski. Między 5 — 6 wrócił znów do nas, a o 6e-j urwał się raptownie i bił już tyłko w гегеглѵу.Obsadzamy natychmiast strzelnice. Załndniły się okopy. Mo­skałę już są. Idą, podsnwmją się, wyparłi płacówkę jedną i drii-Granały ręczne w pogotowiu, karabiny w strzełnicach, cze- kaimy, bo jeszcze nv' drutach nie widać nic, a na przedpoilu włó­czą się dymy.Zatrząsł się nagłe, zachłysnął od gwatłownego ognia karabin maszynowy na łewo. Wytężamy wzrok, łecz nic jeszcze nie Acidać...Biegnę na łewe skrzydło, gdzie już wiara bije zapamiętałe, Moskałę roz\cijają się tu o 200 kroków z ołszynek Kost juchnÓNvki i to wprost z kołiimn.Okopy trzęsą się od ognia karabinowego. Już i kompan ja 3 otwiera gwałtoAvny ogień, jak również i nasz pluton.Bijemy w druty. Moskali mamy o 20 — 30 krokó\c przy koł­kach, przy drutach, w trawie, w okopach wedet, jeden przy dru­gim, gęstą masą...N ic ju ż  nie słychać. Jeden nieustanny bełkot karabinów  \v ścieka się wokół, tyłko na prawo, na „Połenłiergu“ , karał:)iny m aszynow e zawziręcie, rozipaczliiwie m ilczą...Artyłerja rosyjska umiłkła zupełnie, natomiast nasza tłucze teraz straszliwie. Przedpole znika nam zupełnie z oczu. Drzewa, zarośla, gąszcze Koetjuchnówkii ledwo, że majaczą kurza^vie dy- mó\c. A\'okół roznosi się pył, który osypuje wszystko jakgdyby po лѵ'уЬпсІіасІі wulkanu. Promienie słońca nie mogą go przeni­kać, ogarnia nas mdły, szary cień... 26'



Zaczyna się piekło! Przedpole rozstrzaskiiją błyski szrapneło- лѵе, j]:łomienie granatów, dym i kurz coraz bardziej przesłaniają świat i łoskot, grncłiot, poryw ognia karabinowego rozpc!uje się z jakąś dziwną, nieprawdopodobną wprost fnrją.Latam od' tia weiisii dio traweusu, ciiskiając w dlriity graiiiatiami, a (oraz to niesjaokojnie oglądam się na Polską Górę.W pe\vnej chwili przerażenie odebrało mi mowę. /Igroza. ia- t)iula oddech! Bo oto nawprost czarnego otworu str'^elnicy, na- wj)riast kaiialainia maszynowego, kióiy ini,Iczy ciągle, poniiiżej oid drutów, gnzbietein cło góry — posuwa się grupa Moskali... Zgia-rbie- lii,. [Jüicliyleni, poiWOilnyin jmdchocłzią kroikicm dio okopów.Patrzę znierncliomiały, oniemiały. Co to jest, co to znaczy!...Odpiowiiada, mi itcj сІіѵУіІі rozpaczliwy, mnożący w żyłach krew krzyk z 3 kompanji, z trudem przedzierający się przez trzask ogniła: — Mosktrle ma Polenbengn! Góra ziajęia!!!Ci zaś stanęli przed otwmrem. Wyczekiwali z jakąś bezmy śl­ną lilennością kilka chwil, aż ręczny grianat rzucioiiiy w kuj)ę. za­wrócił ich z miejsca. Zaczęli szybko zbiegać zpowrotem do dru- tó^\...Skoczyłem górą, nad okopami do Czernego. Krzyczę mu do licha, by mi natychmiast dał znać o wszelkiej zmianie, jaka zaj­dzie na jego skrzydle.— Posłałem na „Polenberg“ Jagmina z 10 ludźmi, by dał mi znać jak Góra będzie zajęta — krzyczy- mi tak samo trzasku ognia.Za ch^cilę na „Polcnberg“ dźwiga się znów ciemna grupa Mo­skali i jeden po drugim ролсоіі zeskakują do okojiów. Jasna cho­lera! gdzie ci Anstrjacy — toć oni wcale się nie bronią!Naraz na prawo, obok ganku prowadzącego na górę — zry­wa się krzyk i machanie czapką. To lagmin!Pobiegłem co sił: Słuchajcie — krzyczy mi — Moskale za­jęli ..Polenberg“ i ja tam idę — może się uda co zrobić, a wy za- w îadomcie Sławni by obsadzono rygiel, a Czernego, by dał mi jeszcze ludzi!Skoczyłem do Czernego i powtarzając mn słowa Jagmina, stoję na лѵузокіпі zrębie obserwatorskim. Naraz o 20 kroków przed drutami, w- okopkii wedety widzę podnoszącą się jasną czapę i czerwoną twarz... Moskal w okopkii! Granatem! — krzy­czę W' ucho jiierwszemn z brzegu. Z chybotem poleciał tam gra­nat i pękł W' samym okopkn.\\т)аеат do pliitoiuu. (tiłofpcy biją. lecz że ze strzelnic niic pra-264



wie nie widać, gdyż mamy lekkie martwe pole — stanęliśmy na prezdpiersiacli i klęcząc, bijemy aż mdleje ramię.A ich jest jak mrowia. W krzakach Kostjnchnówki, pod dru­tami. Z(l>ożii rziadkiein, gcizie tylko okiem sięgiii,ć\ć — jaisno' ziie- lone bluzy i czerwone, spocone twarze. Bijemy im wprost w py­ski, celnie, niczawoidniie, z, chłodem {)krucieństwa.Oni zaś odpowiadają mało, rzucają natomiast granatami w okopy. 1 umierają — iimierają bez słowa, z jakąś tę]:>ą, bez­myślną obiojętnośei ą.Tymczasem Moskale wMarli się już zupełnie na Polską Gó­rę, zajmują ganek, zajmują rygiel, który flankuje nasze oko­py. Widać ich tam mnóstwo, zaczerniała od nich Góra, wddać jak się kręcą л\̂ rozwianych płaszczach оіісеголѵіе. Za ch^cilę już biją stamtąd ekrazytóлckami.(izernego niema, bo skoczył do Sławni .a tu 3 kompanja za­czyna się nagwałt wycofywać, krzycząc, że Moskale zachodzą im już na tyły.W racać, — ryczę, ja k  mogę — w racać — nie było rozkazu do cofania. 11 bataljon  zaraz kontratakuje, m y m am y bronić łyd­ko frontu! w racać!...Zawrócili do strzelnic, lecz nie na długo. Wpada zadyszanym Czerny i podaje, by się cofać do ganku Nr. 5.A wmięc koniec! Żołnierze z 3 cisną się już do nas, przepuszcza­my ІСІ1 a sami na końcu rw îemy okopem w leŵ o. Ledwie że prze­ciskamy się przez ciasną szyję coraz szybciej i gorączkowiej, gdymż ze wszystkich niemał stron wy^dziera się zwycięskie, tysięcz­ne urra!...Dopadaniym do wymstępu karabinu maszymnowego! Lam tłok, bo Ludzie nie mogą się zmieścić w szyscy naraz лѵ̂ ganek. Podpo­rucznik Stefański z ]>nidiu;iesiioiiiyni bm uiiingiem  w strzym uje tu falę. Stać! stać! przez chwulę — лѵ̂ окі ochrypłymm głosem — aż się icycofa karabin  maszymnow y .Stanęliśmym na kilkanaście sekund, a tu już nad naszemi glo- wmami na przedpiersiach ivyrastaja spoceni, zgrzani Moskale, /erwał się dziki krzymk: bić do tiakiich syinówm! i — zal'i ziaskaly ka- rabinym, w mig oczyściwmszym przedpiersie.Piorunem wiara wpada w ganek. Skoczy łem na wierzch oko­pu, chcąc górą się wydostać. Przy skoku uczułem nagle tępe udej'zenie wm tŷ ł głowy i po tornistrze.Jasn y piorun! — a to co! I odw^róciłem się, stojąc ju ż  nad okopem. Przede mną o dw^a kroki, po drugiej stronie traw^ersii, stało trzech oibrzymmicli drabóiv ŵ jasno zielonych m unduiuch.265



w  jednej chw ili szarpnąłem za cyngiel sztncera. Pierw szy z nich skulił się nagle dziwuiie i przysiadł, drugi podniósł bron do oka, wrzeszcząc coś białemi zębami. Płomień, trzask, szura лС glo^\de i błyskaw ica m yśli, ostrej niby nóż: Id jota — nie tra­fił!...Rzncain się w  ganek i biegnę w^dół. O bok mnie w ydziera Edek P fe iffe r  co sił i Stasiek W olski. Jeden гów  ̂ drugi — ZNcoje d rui ÓW', granatni k i \ypad liśm y na zieloną, pyszną łączkę.Boże, eoi za wddok! Łączk a cała, całe podnóże góry i bagno — pokryte sinemi, niebieskiemi munduram i. Dobiegam  do nich, m i­ja ją c  bokiem tuż, tuż w alącą kupę M oskali.

Granatnik.
Rwie W4Szystko na mostek. Jed yn a droga odwa^otn, jed y n y  ce l. W okół zielone, grząskie bagno.N a mostku krzyk straszliw y. Tam  ŵ mig, piorunem pow y­bijano kolbam i, porozdzierano bagnetam i sołdatówa co ju ż  za­szedłszy zi boku zastąpili drogę. Giśnięto' ŵ bagno лѵ і̂сікіісіі ruskich chłopów', zasłano nimi most.Lecz cofać się dalej nie można. Zatrzym ać trza tłum, co лѵаіі n a  nas w zJriitej graimadziie, oszołomieniu, żałośnie jęcząc ŵ trzasku ognia swmje „n rra“ !...266



Tyraljcra od mostku! Podniesione w górę rewolwery. W y­niosła posłać Narbniła z błyszczącym niklowym brauningiem rznca mi się w oczy, gdym doj^adl linji. Zewsząd ^colania. krzyk— stać, stać — do kontrataku!...Kontratak! Na przedzie lin ja  oficerów.Ślepe im Wiszysitkô  z odwagi oiczy.Z rozkrzyżowanemi rękoma, wołaniem oslatnim prowadząc do kontrataku — pada Sław, kulą ugodzony w serce.A\ alka na śmierć i życie.CJianiiska, ziacięta pasja.Tam Mazur-Sękat*a, podporucznik, nie strzela już. lecz, koll)â  tłucze, butami kopie z obłędnej, wściekłej pasji, że musi się cofać, uciekać!lam Idajec porucznik, szpicrutą na wołanie — zdajsia — siecze po twarzacli chłopów.Kolbami ])o łbach, po ramionach, strzałami, ogniem prosto w (\carz.Aż odepchnęliśmy tłum...Irzy razy zrywał się nasz kontratak, trzy razy osadzaliśmy wraży thmi, że jeno z krzykiem i strzelaniem szedł ku nam, nie śmiejąc dopaść... •Zatiipotał wu’eszcie dylami wyłożony most, ]nzez bagno rzu­cony.Cofamy się do Lasku Polskiego, odwracając się co chwila i bijąc wdył.I^owictrze n.aiiełiria tei-az niLeustanny, ŵ ysiOiki jazgot, trzask przera.źlf\vw pękając\'cli eknazytów^ek. ACokół na bagiirie, nia trzęsa- wdskach zdradnych, W'yciągnięte ramiona, ostatnie, ślepe лѵ'увіікі tonących...Na mostku trup jiada gęsto. Przeraźliwy trzask ognia miesza się z rozpacziliiwyin jękiem f лѵ"а1ап,іепі rannycli.Omd'le’scmny z \̂'yczerpla:nlia. Moskale wdoką się zia nanii w odległości 50 — 100 kroków, strzelają tylko gęsto. Co cliwila też osiiwni się ktoś na ziemię.Spojrzałem w" pewniej chwTli wtył. Okopy na górze m>‘o\vi!y się jak od robactwm. Od dru.tów'̂  szły kolumiiv czwórkowe i cięż­ko. niezgrabnie rozwnjały się. Co za mrowie, co za mrowie!...Stępiły się już zupełnie zmysły, lecz myśl z wysiłkiem jesz­cze pracuje. Byle do Lasku dojść, byle do Lasku Polskiego.Gdyśmy wpadli na mostek, bezładną kupą go zapełniając, gdyśmy  ̂ szli, nogami ІеОлсіе włócząc, sennie gdzieś z pod śwdado-
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mości w yw lokła się jedna, jedyna m yśl: tii nam  dadzą szkołę, W ytln ką nas na mostkn do jednego!A  most dłuży się w nieskończoność! O bok mnie kilku z trze­ciej kom|3anji niesie okrwawionego, bladego ja k  chusta ppor. D u ­li ina-Nehringa. Za chwilę rzucają go, gdyż кглсалѵ i coraz bardziej, a im ju ż  sił brak zupełnie.Skończył się wueszcie mostek. M ijam  leżącego trupa z rozw a­loną czaszką, szukając w iwairzy pilnie, czy nie który z na,szAch cliłopców.Za moslkiem ju ż tw ardy, rozkoszny grunt, łączka pokryta krzaczkamii, na której instynktoiciiie roiz.wijaun się w linję sze­roką, włócząc Icdwóe iiiogami'. O bok mnie idzie kd.zio blady stra­szliwie, dalej Siew icz, żałosnym głosem zcicha postękując nad roztrąconą kulam i nogą. Podaję mu ramię, lecz niewesoły nin- siałem mieć w-ygląd. gdyż za chw^ilę dziękuje mi za pomoc, że sam ju ż  dociiągniie do Lasjku, że liłisko ju ż. Obiok S ty k , Stefański, przy nich Moskal obojętny na Acszystko.

Kaiiliczika w l̂ aisku Potskiiiii.
W pewnej chw^ili Stefaiiski, id ący  przede mną, podskoczył cłzivcnie, podbiegł do Sty k a  i otoczyw’szy mu szyję praw ą ręką, ^vyrzuca z siebie szybki ję k : O j S ty k , ranny jestem! — I ŵ tym  samym ткипепеге ігпеа ŝ ię nagle na Maiskaila,, Oigi'omuiCgO' chłiopta i skacze mu ja k  kot na ram iona. Doskoczyliśm y obaj ze S ty ­kiem: — ej sołdat! ni es i, nie to umriosz!—: O j  pane, panoczku, ja  dwni dnia nie jeł! — ję czy  M oskal...Bez słowni przyłożyliśm y mu lu fy  do czoła. Nieś!...I tak dŹAcigamy się dalej, do lasku, który jest tuż, tuż...Za chwilę słyszę krzyk, eeołanie Zygm unta Rosińskiego. N a puaivo w’skos —■ pucliylomy stoi A  olski Stach i  Zygm unt. O bok ktoś leży...268



Podbiegamy z Edkiem ostatkiem sił. T.eży Adek Ciolden- berg — raimy w brzucli... Po ziemi się Avije. szczęki zaciśnięte, oczy w dołacli przepastnycli. Obok jakiś inny strzelec ostatni już wydaje dech.Соі’асгкюлѵо się sypnęły віолѵчг ze sjiękainĄch A\iarg: łii-ać go! za nogi! za ramiona! Lecz x4dek nie pozwala się ruszyć. — Zo­stawcie, zostawcie, nie rnszajcie! — łiarczy przez zaciśnięte zęłiy.— Wyjąć mu papiery! W yjmują je chłopcy szybko, Ізо Mo­skale już. już wyoirigają [)0 nais ręce. Ostiatni raz jeszeze іш ю ат si>ojrzeniie na stiaiszliwde zmienicaią t^varz Adka i znikamy mu z oczu.

Ś. p. Arkaicljusiz. Bursiki-Gotd'Cnibei'g’.
Przed nami krzaki, do lasku, do okopów drugiej bnji jeszcze okropnych dwdeście kroków.Tę linję zapewne obsadzimy — myślę leniwo, z Asysiłkiem pracując mózgiem.AVehodzimy wreszcie na żółty spłacheć okopÓNc. Żołnierze ze лV'Szystkich kompanij pomieszani ze solią, ledwie że trzymający się na nogach. Lecz już Styk zscołuje 4-tą na lewe skrzydło.jako tako się rozwijamy. Z płiitonu ł jest nas 12-tu. Z naszej paki skauto^cej brak Kucharskiego, Zygmunta Clmbow'skiego, Maniuś Pacholski został ranny szrapnełem, jakieś jiół godziny przed odwrotem, ^\ięc zdążył pianvalopodobnie Acyrwać. O Z\- gmuncie, o KncJiarskim nie лчіешу nic. 269



k ilk a  zaletKvii' іш'шіі siedzieliśmy odurzeni, znękani, bez sil w* drugiej liiiji. gdy nagle na ргалееш skrzydle, pod samym Laskiem Polskim zaw yło przeciągle urra!...Zalrzaskały naraz karabiny i lin ja  nasza poczęta się cofać. W\-diwi«:iięliśmy się w tyl o 100 kroków  i natyc-limiast biegiem, z wrzaskiem okropnym  zajęliśm y zpowrotem okopy.łt> .Moskale wdarli się niezastawoonein przejściem na drogę od mostku ciiio oknpinv. lecz N aibnt i Llajec, ostatniim, roziraczlir wyin kiwititiiakieni wyrzucili; ich ъ lasku. gd\ do'cbodiziili ju ż do ziejmiaiiki Bcrbeckiegt).Powoli zapada wieczór. Moskale (luką z ciężkich b a le ry j na driigą linję. lecz ogień przenosi. Z m agazynu pldko^vcgo ściągają iiagw alt do okopów^ skrzynki i ręczne granaty. S y tu a cja  narazie nie \v"̂ yiaś»ii,iiiOiiia i ciężka. D ru gi Jra tal join 9]>óźnit się podobno z kontraitakiem i, zajął ..Polenlrerg“ . gdy byliśmy' ju ż  na biagnie przy mostku, wmbec czegO' mnsiial się oolnąć. N a lew o-V -i- ЛМ ba- taljoii traynuiiją się pc;no>ć jeszcze na pozycji' i rcduoie Piilisud- skiego. zagiąw szy skrzydło'.Ściemniło się ju ż  zujrelnie, gdy mnie Sty k  wysłał z patrolem przód na Іелѵо. do naw iązania łączności z ЛМ batal jonem, który 
zagiąf d>0'iiiiaiS na skrzydło'. Wziąłem SziCizerboa;-jaiworekiego. Stacha W olskiego' i Ciecliońskiiego i w yszlis'iny cicho [rrzed' druty. W tere­nie się nielmrdziO'oirjentuję, lecz idę na los siziczęścia. Poisu\ca:m\ się ostrożnie, powoli, gdyż Moskale mogą b yć jeszcze przy drutach.Po długich tarapatacli w  rozm iękłych, bagnistych łączkach tlijtarliśiiiy ’̂ vreszeie na jak ąś pozycję — kierując się tylko migo- tliwemi Jtlaskanii rakiet. Ogień karahinow Y iwval tu w las jak  bu rza. R zuciliśm y się biegiem ŵ tam tą stronę i trafiliśm y ak u ­rat na w ycofu jącą się kom panję z Л" batal jonu. ju ż  się cofnął, a V  się w ycofuje.Dobrzem trafił. G d yb ym  nieco się spóźnił, albo' [trawto się skierował — Ju źbyin  n atrafi! na M oskali лѵ okopach.Przyłączam  się do chrzęszczącej rynsztunkiem  kom panji. Idziem y spiesznie wśród krwawego blasku i lim y  palącej się re­duty na m iejsce zbiórki V  bataljonii, gdzie inform uje mnie po­rucznik Mtot-Fijakowski^), że obydwm batal jon y w y co fu ją  się na drugą linję okopów^ i będą łączyć się z nam i.O  ja k ie jś  f-e j po północy wu'ócitem do’ kom panji. S ty k a  nie było gdyż wwszedł z kom panją patrolować teren m ostku, Narl)uttItyl u Berbeć kiego więc oddałem m eldunek Hajecotci.Oljrciiie pik. pieciioty.
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о  świcie kontratakować ma Polską Gorę II bataljon i jeden bataljon 6 pułku. Teraz dopiero, gdy kompanja wróciła z pa­trolu — zbiierain uieco лѵііасіопіовсі o clilopcacli I o sziczegókicli odwrotu.Sław zabity przy kontrataku. Dostał kulę w" serce. Chwycił go Bnsse-Guzowski ze Stelańskim, lecz w tej chwili Busse do­stał w głóiwę i został iteż. Poid!|7,0]'uczni'k Warskii z I-ej kompaujdi nie zdążył się wycofać i z garścią ludzi został w' okopach. Bronił się wńdocznie z granatników przez całą uoc, gdyż charatanina trwała tani do swat u. Aż ścieliła.Porucznicy Bończa-Karwacki, Dunin-Nehriiig i Busse-Gu- zowski — waszyscy zostali na miejscu jeszcze przed mostkiem, Stełanskiego szczęśliwie Moskal wyniósł.Sierżantów' padło pięciu: Adek, łwbull, Doliński, Kridc i R y­bak. Straty bolesne, nieodżałowane.Rankiem Acrócił Zygmunt Chabowski. Wpadł po szyję лѵ ba­gno, kilka godzin się ŵ niem grzebał trzymając się jakiegoś krzaczka, aż nocą się szczęśliwie wydostał. Pognał do taborów do Wołczecka pirzełirać siię i dfojńeno' co zjameldo^v'al stię ŵ okopach.Gwiazdy nie pobladły jeszcze, gdy chodząc od jednego do drugiego zbieram wiadomości o plutonie i nie mogę się doliczyć. Kucharski został w' okopach ranny. Broszkiewiczowi jeszcze przed szturmem rozum się pomieszał. Rzucił się na Moskali z dzi­kim Acrzaskiem, przez druty. Tam i został. Szmidt bez wieści, Badyl-Ostalski został w okopie. Wojtowicz ranny — został na górze. Żmijew'ski wpadł w' bagno i tam go śmierć pochłonęła.Gwiazdy pobladły, noc przeszła...Wstał szary świt 5-go lipca. Szept się przenosi przez okoąiy, że dw'ie kompanje Wyrwy i dwue 6-gO’ iiaiłku zaraz ruszą do konli- atakit. ProAvadiza z II bataljonu łiinguz i Konieczny — poi-ucznic).Świit już pob/ieliił pola i łąki — jiik ruszył kontiratak j>od gó­rę. Ruszył śmiało, mocno, nieustępłiwa'e.Ruszył, dopadł do okopów' i nie wrócił.Przyjęła tę garstkę — cztery kompanje — masa tłumu z urą- glhvem wołauieni. A gdy się z krzykiem waara na nich rzuciła, otoczono ją i w'ybito omal że do nogi.Mało kto wrócił, ale ci co poumierali liiłi się twardo. Po dzie­sięć nioskiew'skich trupów  ̂ na jednego z nich w^yjiadło.Został na górze Tunguz, dow'odca kompanji i porucznik Ko­nieczny Włorlzimierz, przez żołnierzy' swy^łi iiwiełbiany oficer, bagnetami waoga porozclzierani. Został Styczyaiski podporucznik. Zostali inni. 271



Rozjaśiiit біе dzień. W ysoko się stonce podiiioisto'. gcly na miał­kie, w piachu ]>o pas zaledwie skopane oikopy w Lasku Polskim— zwaliać się poczęł)" z gacizdem pt'zenazlii’wym 18-ki ii ciężkiie gm - naty. R a zju szy ły  się wizgiem przerażajac) m i maisztowc, wielkie sasiny pioiuiad las лс\ 8окоі w yrzucać ]50CZięły. 01>1ек1л' las oibtokami v poiężiiemi, wydfmucliami лѵоеікіеші piiiaisku, zi'cmi: i d\mu. żelazeni' ■ i ogoiiem go zarzuciły.Rozjęczaty się w powietrzu ostre окИаіпкі.i\a kiwawą miazgę rozdzierały, iiurzaty się лее krwi. bijać w żywych. bijćW- w umarłych, rozszarpując groby naszego cmen- tiarziyka,,. gdziie сіюлѵлапо poległych.Legł Hajec porucznik, poległo wielu innych, bitnych, starych żołnierzyr Л najwięcej la;iu kości z 1. Narbutta kompanji i 2 Ka- jecowej...Do 6-ej wieczór, drugi już dzień. \c u]>ale piekiełnyin i лс ogniu — przetrwaliśmy niezłamani...O tej godzinie zmienia nas 1 pułk. Nasz odcinek — kompanja porucznika Dęba-Biernackiego .W nieszczęsny Lasek Polski tłuką bez ])rzerwy' giunaty. Ścią­galiśmy’ już do ganku, gdy’ wracał stamtąd porucznik Niliski-Ła- piirski“). Wwglądał strasznie. Miast twarzy — szara inaska stwar­dniałą oblepiona warstwą kurzu, ziemi i potu. Sipękane, czairiic! usta. oczy’ w niesamow itej gorączce, munduru na nim nie znać zu­pełnie...Ролсоіі dźwigamy’ się drugą linją dô  Laskii Saperskiego', gdzie stoi nasz tabor l̂ oijowyo W prostej linji jest to ze dwa kilometryy a okopaSmi i gankami będzie pięć.Żółty piach ganków obsadził już 1 pułk. Przechodzimy^ \\’śród nich mil('izącyi", spokojni, nieco dumni, a oni patrzą na nas z peł­nym szacunkiem. Boć tŷ le, coiśmy piątacy’ |>rzeszli лѵ’ tych diniacli nikt jeszcze z Bry’gady  ̂ nie jjrzeżyd.Dłuży’ się droga w płytkich gankach. Gonią za nami \v’ ślad dymiki szrapiiełowe, gdyż ..сарііл’“ już s[)oetrzegł nasze przesuwa­nie. Po 7-ej nad wieczorem zaszliśmy  ̂ do. Lasku Saperskiego. Ścią­galiśmy grupkami zmordowani dociia. wyczerpani l>itwą, ogniem, spiekotą, besisennością. Coraz to w droiflze mdlał któr-yś z żołiiie- rzy’, szczególnie z I i 2 kompan ji., któro siedziały’ w samy^m Lasku Polskim ]>od ciężkim ogniem, лѵ̂ płytkich okoipacłi. W Saiieriskim Laisku jest już część l^ataijonu И. Spotykani Pamieiikę i pytamObecnie geiniei‘at j)ryg.ady.Zmarł w 192'5 r. jako ipoclipulikownik.272



jakie u iiicli straty! Cliwyta się za gtowę, wystęknjąc: Timg’uz, Konecziiy, Styczyński!...I mówić chciał dalej, lecz bez słowa odchadzę. Nie chcę słu­chać, nie mogę!Zbiórka. Składamy Iruoń w kozły ii przedewezystkiem zaczy­namy się myć! Po jakiem takiem umycia — zaraz obiad, lecz na­wet nie skończyliśmy go jeść, gdy już w laiskii roznosi się długi świst kid! Z Polskiego Lasku dochodizi zapamiętałe trajkoitanie maszynek i porywisty gruchot karabinowego^ ognia. Co chwilę zrywa się ogromne, przeciągłe uurra, iiurra!!!II bataljon i 1 pułk cofają się — front drugiej linji: przełama­ny; Austrjacy znów" na sikrzydle zwiali.Natychmiast piorimem rozwijamy" się nad brzegiem lasku, \\"zdłnż ściany- wysokich sosen. Powoli już ściągają pierwsi zwia­stuni odwuotn. Spokojnie, podpierając się szablą, idzie Berbecki, otoczony- swoimi sierżantami, za nim w pelerynie rozwianej — ДѴ yrwa.Jakaś kompanja II bataljonu rozwija się od nas na prawo. Słymhać donośny", lecz chrapliwy" i zmieniony" do niepoznania głos Wy"rwy, wy"dającego dy"spozy"cje.— Roz\v"inęltśmy" się lii padli:. РішѵВіороВіоЬіпііе Irędżiemy" osła­niać odwrót.Od drugiej linji, jak paciorki rozsypane, zbliżają się ty"raljer- skie łinje. Ciągły ogień i krzy"ki ]3olatują od nich. ЛѴ pewnej С І 1Л Ѵ І І І ,  z pod Lasku Polskiego wyrżnęły w górę wysoko di\\"a słupy ognia i w szarzejący"m już dniu widać, jak stamtąd galopem pę­dzą arty"lerzyści. \Vy"sadzili baterję i jaszczy"ki, gdy" już waliła się na nich ty"raljera moiskiewska, a sami wieją na łeb na szy"ję ku nam przez pola.Z lewej strony" od ciemnego tła leśnego  ̂ nieustanny- dochodzi ogień i nicuistanne wycie moskiewskich rot!Tiam 1 pułk i ІП  Brygada oshmiała odwrót...Za chwilę znów zbiórka — inne dyspozy"cje. Maszerujemy'' wty"ł kompanjami w odstępach 100 kroków, na most do Nowej Rarańczy. Początkowo kolumną, lecz gdy ostre świiisty kuł docie­rają gęściej, zjadliwiej — rozwijamy" się w dwurząd.Zapaidia шгіок. Maszeiru jemy" ]:)'aigórk{)Waty"m, ]Diaszcziy"stym terenem, poirosłym zrzadka jałowcem. Za nami goni ciągle, nieu­stannie rosy-jskie urra!Mrok coraz gęstniał, aż zapadła noc. Urwały się raptownie piaski, jałowce przeszły лѵ- krze wilgotne, w olszyniki szelestne, j^achnące rzeźwe łąki. Przez szeroką bagnistą łąkę prowadzi długi
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most — gro]:>la G arbacliii. G łucho dudnią pod setkami stóp bru- n;atne okrąglaki. Zewsząd w loką się niariiderziy, poziaipóźniaari, ranni, wśród których ciągnie scharataną nogę, sierżant R u szczyć. Świiist kul ju ż  iiiiie dociiodżii!, naitioniiiaist w tyle zia nam i krwawi i zalewa niebo purpura łuny, tłucze się nieustanny gruchot kara bin ów i rozlewne przeciągle urra!!!Noc jeszcze ciemniejsza zapadła, gdy ogarnął nas oddechem swym ])ór głęboki. Ja k iś  oddział 6 pułku obsadza za groblą świe­tnie maskowaną liiiję. Podoficerowie w yznaczają m iejsca i strzel­nice nieraz z groźbą na ustach, gdyż wiara odwrotem ju ż  zdemoira' lizow ana. ; iZa tą ostatnią lin ją  obronną, dźw igam y się ciągle przez piachy leśnej drogi. Pułk maszeruje w głnchem milczeniu i zmordowaniii docna, nad miarę lu dzką utrudzony.M iejscam i, gdy droga leśna w bija się nagle w wilgotne l^agna uiostein wysokim , a po bokach czernią kałuże woidy, w iara w ypada z szeregu i  rękoma, czapkam i chłepce wstrętną, bagnistą wodę. Próżno sanitarjnsze krzyczą, grożą, klną na czera świat stoi. N ikt nie słucha...Przechodzim y obok jakichś zabudowmń, willi leśnych, zagrócl żołnierskich. K ierunek m am y na N ow ą Rarauczę — tani nocleg.Późno ju ż  w noc rozkwaterował i śm y się w dlngiej, ogromnej szopie i ja k  kamienie w alim y się na ziemię.6 lipiec. Odmrói na Konskoje i Pieriekriestje. — Sjiafiśm y raptem dwde godziny. O  2-cj pobiidka. W stajem y ledwie żyw i, clnviejacy się na nogach.Świt zaledл\de bielił w ierzcliolki drzew, gdyśm y opuścili Now ą Rarauczę, k ierując się na N ow y Jastków , —■ siedzibę czw artaków . Tam  stoi kilka pułków , jest i Komendia B rygady. O gląd am y  ze zdumieniem wspaniałe zabudowania czwaidego pułku. O lbrzym ie okna, wysokie, sklepione sale, Avidne i szerokie.Dziesięcin łudzi m aszeruje z Kocem w tył dla naw iązania łączności z 1 pułkiem , reszta zw ala się na barłogi. Skл\^apliwie się w iara zaopatruje w rynsztunek, którego stosy leżą w m agazynach. W przebijaniu z Góiry ku Połslciemii Laskowi' chłopcy porzuciali wszystkie swoje rzeczy. Ja  sw ój toruiister z iio'tatkami przyturga- łem, porozdawatem tylko trochę bielizny i konserw. Papiery odda­łem ZygmuutOiwi Chaboiwskiemii, który w czoraj zoisłał odesłany do sanitarjatu, gdyż po owej kilkogodzim iej kąpieli лс bagnie trzęsie nim ustawiiczinie febra.W  Now ym  Jaistkoiwiie śpim y do 2-ej po poludniiu. N atychm iast274



po abiecl'zie zbiórka. Nie ruszamy jeszcze, lecz pułk w petnem po- g'otowiii. O  jakieś 2 ■— 5 km słycliać ostrą strzelaninę.Noc z 6 na 7 lipca. Marsz na Czeremachą. — Wydois lałem Reformę z 4-go lipca. Ofensywa koalicji na лтегузІкісЬ frontach, na flandryjskim szalona. Z drugiej strony Niemcy poszli naprzód pod Łuckiem i stoją o 4 km. od miasta. Walki tam ostre, zażarte.Podobno nasz odcinek legjonowy atakował cały korpuis rosyj­ski, a na odcinek naszegO' bataljonu, jedna dywizja. Zupełnie to możliwe. Wszak oni nas zalewali masą, liczbą, na Polską Górę i w okopy pchali się kołumnami. Co tam były za masy, co za masy!...O  3-ej odmarsz na Legjonowo. Kawalerja rosyjska musi być tuż za nami, bo ułani nasi kręcą się jak w ukropie. Coraz toi dopa  ̂da jakiś z pokrwawioną łapą IuJd pobitemi końmi.lżo Leg jonowa rwaliśmy gwałtownym marszem. Zawraca stamtąd pluton kawał er j i prowadzony przez Bronka AVojCiechow­skiego i zanurza się w las cbogą do Wołczka, na Nową Rarańczę. Nie upłynęło .10 minut a już posypały się stamtąd gęste strzały.Moskałę w Nowej Rarańczy już są.Berbecki daje dyspozycje Narbułowi. Jeżeli się będziemy cofał i na Końsko je -— ubezpieczenie wystawia II batialjon, jeżeli na Pieriekriestje — I.Za chwilę przypadają zgrzani, spoceni ułani, prowadząc za uzdy kilka rosyjskich, dragońskich koni.Odwrót na Końsko je. Przepuszczamy obok tabory austriackie, galopem pędzące, sami zaś maszerujemy tą sarną drogą, którąśmy przyszli z pod jezierc do Koistjuclmówki.Las pełen żywicznych tchniieu, bujnych ii mocirych. W Koń­sko je mija nas 4 i 6 pułk, jakieś oddziały okopują się na brzegu laisu. Roja żywo rozmawia z Berbeckini, wiara z 4 pułku wesoła i ochoicza, rażąco się odbija od naszych zmęczonych i przygnębio­nych twarzy.Do wieczora owegô  trzeciego dnia maszerowaliśmy bez przer­wy. Na polanie Pieriekriestja zbiórki wszystkich niewalczących w tej chwili oddziałów, jest Komendant ze sztabem, pułki przecią­gają z raźnym śpiewem. Zarazili nas swą beztroską, więc i my ryknęliśmy „Strzelca“ , na co wiara z tamtych pułków z pod oka patrzyła, bo już sadzili, że piaty pułk jest całkiem do niczego.O szarym zmroku, cichym, ciepłyin wieczorem stajemy biwa­kiem na jakiejś polanie. Kompanja naisza służbowa, wystawia więcObeoiiie rotmistrz rezerwy, poseł na Sejm. 275



placówkę z 8 ludzi na drodze do Gałiizji. Tymczasem czekamy na kuclTnię, po którą już po-galopował poirucznik Borek.Lecz nie zdążyliśmy nawet rozbić namiotów. I tej nocy spokój nie dla nas był przeznaczony. Coś o 10-ej krzyczy zdaleka, z pod dębu, Berbccki doi Narbutta: kapitanie Narbutt, maszerujemyZwijamy się szybko, gidy zatrząsł się nagle las od bliskiej salwy karabinowej. Natycliniiast roz^vija się nasza kompanja w Jinję, a, reszta pułku śpiesznie kieruje się na drogę.Od strony Galuzji, tuż, tuż docliodzi gwar głosów i gęsta strze­lanina. Posuwamy się nieco naprzód, oczekując aż cały bataljon i pułk \cejdzie na drogę, prowadzącą do młyna na Czerewasze.Gwiazdy poczynały już błyskać na granacie nieba, górą przez las idzie głęboki poszum. Ciszę nocy zrzadka przerywają strzały manliclierowskie i od czasu do czasu donośne rżenie koni przebija się przez las.Łącznik wysłany do Narbutta melduje, źe bataljon odmasze- rował. W tył zŵ rot — rozwiniętym do- drogi — później dwurząd wtył, w prawo zwrot i dołączamy dô  kolumny, wystawiając tylne Tdjezpicczenia.Na ubezpieczeniu jestem z sekcją PachońskiegO' Kazika, później przycliodzi Styk.Marsz ŵ głucliej, dzwoniiącej ŵ usziacli ciszy. Zdia się, że słyszysz bijące tętno krwi, łomot serc tysiąca łudzi. Noc pełna, głęboka. Przed nami jednostajny chrzęst rynsztunku, głęboki oddech kolumny piechoty, za nami — cisza śmiertelna.Chwilami kolumna tak się kołysze, tak rozpędza, że przecho­dzimy priawiie ŵ bieg, a p'rzez; kolumnę prziechoidzi: wow’̂ czas coś jak jęk, jak stękanie iiannegoi, śmiertelnie zinużmiego ziwiieirzęciia. Postoje krótkie, jakby kradzione, po' 5 — 8̂ minut, a ledwie osadzi się kolumna, zwada się na ziemię żołnierz bez tchu w piersiach i ŵ moment usypia. Lecz ciche słowo, szept podawany z ust do' ust o zbiórce i— porywat na nogi w^szystkiich. I kilometry za kilometra­mi zapadały się za nami w’’ mroczny las, chrzęścił jeno piasek chybki pod noigami, tak szalony, tak rcściekły, tak nieludzki byt ten marsz.ДѴ pewniej chwili stajemy. Kolumna od czoła zawanca. Na przcdzjiie Berbecdd, Wyrwa, ordiyniaiisii, konie. „Otyź, obywaitele — słychać glos BerbeckiegOi — mapai się skończyła i: poszliśmy zadaleko. Musimy kilolmetr zawnócić"... Zawracamy na przedzie. sztab idzie
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Maiszeriijemy tak jeszcze z 10 minut. Zmordowanie już takie im żołnierza przyszło cetatnie, że śpi — idąc.Świt. Bieleją szez->d:y drzew, szarzeje noc. Wstaje dzień 7 lipca.W pewnej chwili przeleciał jakby wiew przez drogę, przez kolumny... Z przodu dochodzi jakiś glos.Ocknął się nieco żołnierz.Nagle z szarzyzny nocy, z głębi leśnej drogi, jak piorun nagły ЛГ twarz uderzyła salwa jedna, druga...Rozniosły się błyski z luf na wszystkie strony, zakotłowała, stłamisiła się kolumna...Poczęły gnać naoślep konie sztabowe, w bok na ]>olonę...Iskrami tłuc poi kamieniach poczęły kule.Krzyk, wrzawa, wołanie...Ki*ótko, jak sen straszny trwało bezlitosne zamieszanie, lecz za moment już tyrałjera jedna za drugą maszeruje wprzód.Z krzykiem oficerowie gromadzą odidziały."Z jęków, z krzyków — dochodził jakiś bolesny głos — лгolanie:Tam na przedzie... pułkownik ranny... major zabity...Skoczył podporucznik Koc z Droiżdżem i Papierskiin. Pułko­wnika rannegO' dźwigali już żołnierze na celcie, a do majoin Wyrwy do]3adł Koc.Zastał już trupa... Z wielkiej, otwartej rany na piersi waliła krew. Serce ucichło...Zamknął podporncznik oczy majorowi, ziemią je przysypał, ostatnie szczątki — papieiw zabrał ze sobą — i za kolumną ruszył.Kołumma już w lewiO' się roizwiiuęła i linjami tyrałjerskiemii maszeruje przez polanę. Prowadzi kapitan Narl)utt.Dzień już pełny. Tyraljery szły ociężale, pochylone, zrezygno­wane... Znikąd nie padfo słowo, znikąd nawet przekleństwo'...Po chwili Koc wziął pluton dó Berbeckiego. Podpułkownik zmieniony bardzo, z opadniętemi wąsami', przybladły. Zobaczywszy nas, słabym głosem podawać zaczął przebieg zasadzki: ot szliśiny na przedzie, widzimy 5 jeźdźców, pytam kto tam, a oni mówią — swoi... I salwę dali, pięciu ludzi, głupi patrol...Staramy się rozerwać rannego siląc się na słowa pociechy, lecz wzruszenie ściska gardziel, jak zębami.Pułkownik mówi o Czerewasze. Żebyśmy  ̂ tylko tam do młyna doszli. Czemnż tm  Narl:>utt tak pędzi, pyta słabo dalej — bo tyra- Ijery odsądziły się od nas i \vsiąkły w las.I wlekliśmy się tak noga za nogą ze dwie godziny. Znikąd nadziei, znikąd pomocy, sami wśród szumiącego lasu, z rannym pułkownikiem... 277



Ciężki, okrutny żal wpił się w piersi... Bez nadziei, z zupełną rezygnacją maszeruje orszak.Odgania żołnierz myśl natrętną.Bo przecież został tam na polanie Wyrwa. Major Wyrwa, śmiecił i radość żołnierski ego życia, pyszniąca się duma Brygady, chwata słoneczna pułku.

M jr. W yrw a-Fu rgalski d-ca I I  baonu 5 p. p. Leg.
Л tu na celcie, na płótnie namiotowem komendant „zucłiowa- tych“ , zbroczony krwią, podpułkownik Berbecki.Nie myśleć, nie myśleć...Nadleciał wreszcie, w tętencie rozgłośnym szwadron z Beliną na czele. Pognali w las po ciało majora.Wstąpiła w serca nadzieja. Dojdziemy wreszcie dokądś.Zajechał wreszcie wóz i dr. Kapłicki. ЛѴіага głęboko odetchnęła.I tak doszliśmy do młyna na Czerewasze. Łąki wielkie, aleja, chałup niecoi, grobla szeroka.Stoi Komendant przed, chałupą na drodze. Patrzy się, przy­gląda z pod wielkich brwi...Ożyła znagła kolumna, jakl^y prąd przez nią przeszedł.278



— Równać w czwórki, kryć — ciskają się zcicha koinencly i kolumna hardo głowę podnosi, mocno znacząc krok, jak na pa­radzie, jak na miistrze... Nie zmęczona przecież...Dziadek się smutnie uśmiecha. Objęły nas dobre, siwe oczy i płynie pytanie — bardzoście chłoipcy pomęczeni?...— E j, niebardzoi! — pada odpowiedź z kolumny, i sprzeciw się zrywa, że nie, że nie!...Na drodze otoczonej wokół ogromnemi łąkami, porośniętej ze- stron obu olszynką i topolami — krótki', półgodzinny postój.Zeczem zmów marsz dalej, dó Trojan ówki.Stanęliśmy tam O' godzinie 8-ej rano. A¥e wsi Austrjacy, Pru­sacy, tabory, artylerja.Mamy maszerować na Wielki Obzyr i tam na Stochodzie zająć odicinek. Czeka nais jeszcze 25 kilometrów marszu. Za wsią rozłożyliśmy się. Mamy postój trzygodzinny, wdęc wiara się myje, odświeża, a potem spać, za wszelką cenę spać!!!...W południe marsz dalej, lecz nie na Obzyr, a przez Czei^sk na Smolary. 1 pułk, bataljony V  i V I zostają wtyle.Tuż za Trojanówką, gdyśmy zaledwie kilometr uszli po szero­kiej piaszczystej drodze — ni stąd ni zowąd rozpoczął się nagle szalony popłóch, wśidd ciągnącej obok długiej kolumny taborów i artylerji austrjackiej. Gdzieś za Trojanówką pękł jeden i drugi szrapnel i naraz wszystkie tabory poczęły na łeb na szyję gnać przed siebie.Bataljon II. któiy maszerował za nami wtyle, w jednej chwili przez „popłoch‘‘ ten został roztrącony. Dwa działa wpadły im pełnym galopem w kolumnę. Ja k  burza poczęli przelatywać na koniach 0'ficerowie, wozy amunicyjne, armaty, \vozy taborowe, oddziały karabinó^^y maszynowych, przewracając się, gniotąc, tratując nawzajem.Wnet ostra komenda Narbutta rozległa się w kolninnie: „Ba­gnet na broń“ , wnet lufy karabinów zwrócone na oficerów austr jackich i pruskich zaczęty nieco hamować ucieczkę.Odgrodziliśmy się mii rem bagnetów i kolb, by za nic w święcie nie pozwolić rozbić sobie kolumny. Bagnetem i kolbą walić drani!!!A oficerowie nasi: z klątwami rzucili się ku Austrjakoin. Porucznik Rokita-Maksymowicz, że mu ten popłoch roztratowai jKoprostu całą kompan ję, jak żbik rzucił się do pyska rozhukanegf? konia jakiegoś „rittineiistra“ od artylerji, a samemii przystawił lufę do łba.rialt, bałt — do budy dziady!... 279



Lecz poplocli jak na chwilę uspokoił się, tak za chwilę znów zerwał się dziki, niepowstrzymany.\\ iidiziałeś całe sziwadrony kawalerzystów, huzarów, ułanów, z roizwianeini kożuszkami jDędzących na łeb, na szyję, bez pamiię- ci. Rozszalałe konie z roizdętemi chrapami', wygwiazdkowani, świetni oficerowie, w bezmyślnym popłochu, rzucający szable, przepyszne łornety, broń ręczną, pistolety, teczki...Z jaszczyków artyłei-yjskich wylatywały skrzynki amunicji, granaty, szrapnele, które rośli artylerzyści, stojąc na wózkach rzucali z całym rozmachem, tałroryci wywalali: wózki z jęczmie­niem, owsem, sucharami — a wszystko' to ŵ pełnym, rozhukanym pędzie.Wreszcie fala roiztrącając wszystko minęła —- jak minie nagła wściekła burza i gdzieś pod lasem zaczęła się uispakając. Za nią, znów nadbiegła druga, trzecia, czwarta fala...Zaczęliśmy śpiewać.S'piokojnia, zw arta kolumnia, niajeżonia bagnetem, śp'iew tęg’’i, rozgłośny — robi wreszcie swoje. Artylerzyści;, k aw alerja  pO'Czy- niają źdztemó, hamować кошіе — p'oploicli ustaje. Do' jadącego na przedziiie spokojnie N arbutta, sadząc kr'ótkiego g;ał'oipa, dopiadla ja ­kiś pruski oficer. Coiś mówi. coś gratnliije , sialiitnje, wreszcie w y- ciągn dłoń.Л Narbiitt powoli kładzie rękę do' kieszeni.Na drodze poiboijoiwisko. Tak poipłoch chylja, gnał l udzi ъ Pom- ]>ei i rierkulanimi. Tylko' tam na drodze nie leżały stosami mapy sztabo'we, z pozycjami oznaczo'nerai na Stoclio'dzie, aparaty tele- foiiiilczne, Zeiiss'y, lunety, konserwy, owies, ryż i  granaty.Doszliśmy wreszcie do Czerska. Słońce zaczęło już kiwa wić wierzchołki drzew, gdy wparliśmy nogi w piach leśnej drogi nad Stochodem. Gdy się roztoczył przed nami szeroki szmat ziolonych łąk Stochodu — uczuliśmy głęboką ulgę.Tu wreszcie staniemy.Przyczółek mostowy, obsadzo'iiy przez pruską piechotę, oko­pany na drodze 78 regiment. Przechodzimy przez moist.Dziwię się tylko, że nie widać nigdzie na zielonym tle łąk yzarnej linji okopów. Dopiero gdyśmy przeszli moist okazało' się, iż okopy są i to wspaniałe. Ryte jeszcze przed zimą, zaroisle trawą, tak że na 20 kroków niktby ich nie rozpoznał. Odratowanie impo­nujące.Smolary nie wiele się zm ieniły od czasu O'statniego' w nich naszego pobytu, t. j. od jesieni. Wśród białych chałup jaskraлvo się odrzyiiają kiecki riisinek, dawno niewidzianych kobiet...280



Sfajemy brwakiem za wsią — a później długie obgadywanie, mimo zmęczenia, przebytych wrażeń. Styk objął dziś ł)ataljo!ii.Teraz dopiero dowiadujemy się oi najrozmaitszych sprawach, które w tych dniacłi krwawych miiały miejsce. TI Brygada, która 5-gO|ł3iła się pod Wołczkiem, ucierpiała ponoć okropnie, głównie z winy I^ittnera, na którego wszyscy sołiaczą, jak na ostatniego. Podioł)ino mimo rozkazu Fhattia. przetrzymał on 3 pułk kilka go­dzin nia pozycji, przez co pidk został otoczony. Kiittiier ma ł)yć za to oddainiy pod sąd, gdyż nfietyłko łjiołesne stmty poniósł 3-ci pułk, a Je i mnóstwo ludzi лѵтаг z Minkiewiczem dostało się do niewoli.8 Upiec. Smolarij nad Siochodem. —- Nareszcie wyspaliśmy się. Po tylu trudach nocnych i dziennych, |зоі tyłu nocach nieprzespa­nych, minęła wreszcie jedna noc spokojnie.Pierwsze, ogromne zmęczenie już ]3rzeszło. Zostało' tytko wiel­kie osłabienie, lecz kilka dni; odpoczynku, dołnngo' ]3odkarmienia, a i to przejdzie. Pluton mój (Koc objął kompaiiję) liczy оіэеспіе 19 łudzi, 17-tu nas zostało z ogólnej łiczł^y 29-ciu z ]3oid ICostju- chnówki. Wczoraj dostaliśmy dwu z oddziału wywiadowczego, w którym swegO' czasu był Edek: kaprala Zawartkę i szeiegowca Lachiira.Kompanje nasze w batałjoniie liczą przeciętnie ]oo 50 — 60 ludzi, ubyło więc w ostatnicłi 3-cłi dniach połowę stanu. Spora liczl:>a jednak przлфada na lozproszonvch, któi‘vcli już dzisiaj do batałj onu, przлdэyło 26-ciii. Szczególnie diiżoi rozproszonych mer TI -gi batałjon, któremu ogień huraganowy w Lasku Polskim dat dziw îią szkołę. Granaty waliły tam w ziemianki, rozbijały na mię­so całe plutony, a wiara nie miała gdzie uciec, gdyż sclironów Ізе- to'uowych nie łiyto. AVogdle straty tam są okropne i to szczególnie w oficerach. Z ]эи1к0лѵ łegjonowych najcięższe stmty ]>oniósł 5, po nim 2 i 3, najlepiej stfosunkow-o wyszli czwarłajcy Rojii, 1 i 6 prdk.
ZNÓW N A D  ST O C H O D E M .9 lipiec. Las pod SmoJaraini. — Wczoraj wieczorem zerwał się silny wiatr, burza i deszcz, więc kom pan ja nasza \cy pożyczywszy płótna namiotowe 3-ej—saiina pomaszerowała do chałup, na drugi Iconiec wsi. Spaliśmy tam zaledwie 2 godziny, gdy oi szarzejćicym świcie zerwała nas pobudka. Maszerować mamy do (mrlcicwki i zajść tam przed dniem, gdyż droga ze Smolar odkryta zupełnie.Białe mgły i opary podnosiły się szerokiemi tumanami z łąk i moczar0лѵ̂ . Maszerujemy 3 kilometry do- lasu na zachód od Smo-281



lar i tam stajemy. Nikoiimi nie wolno wycliodzić poza las, gdyż wi­doczny jest on dla oibserwatorów moiskiewskicli. W gęstym, pod- szyt^Tn lesie staje cala Brygada.Las wilgotny, przesycony surowym clitoidem od wczorajszego jeszcze deszczu i od porannycli mgieł. Żołnierze krzątają się koło posłań, zl)ierając gałęzie, gdyż ani celt, ani płaszczów nikt prawie nie ma.Spaliśmy do j^ołiidiiria. Bryigada jest w rezerwie i wieczorem mamy odmaszerowaó do Czeremoszna, wisi oddalonej o 10 kiloane- trów, gdzie stanąć mamy jako rezerwa armji.Zmrok zapadał, lecz o wymarszu jakoś nie słycliać, choć spa­kowani jesteśmy zupełnie. Pozbijana w gromadki wiara gwarzy o ostatnich walkach. I pułk, oraz V  i V I ]3ataljon, skandaliicznie ponoć stłukły jedenaście szwadronów kawalerji rosyjskiej, które ławą atakowały groble na Garbachu. Wysieczomo ich karabiiiami maszynowemi do nogi. Belmiaćy też trochę оЬеглѵаІі, ale nie bardzo.Berbecki l^ędzie żył. Wczoraj krążyły niepokojące wieści O' stanie jego zdrowia, a nawet, że już skończył. Na szczęście oka­zało się to nieprawdą. Czuje się ponoć dobrze, gorączki niema, za- łatwia piiłkoiwe sprawy, choć rany ma ciężkie. Płuco jedno schara- taiie na fest. Dzisiaj odjeżdża doi szpitala z dr. Kaplickim, który otrzymał rozkaz nieodstępowania pułkownika ani na chwiłę.10 lipiec. Las pod Smolarami — Czeremoszno. — Вапкіеш opuszczamy biwak i początkowo lasem, a później polną drogą — marsz do Cerkiewki a stąd do Czeremoszna. Tara mamy stać jako rezerwa. Okrutnie słał^a jest ta nadzieja spokojnej rezerwy, gdyż Hallerowi już podobno przełaniałi na północy front. Poszły tam dwie brygady niemieckie, lecz czy dadzą radę — niewiadomo.W 3 godziny powolnym marszem zrobiliśmy załedwie 10 kilo­metrów dzielących nas od Czeremoszna, gdzie stanęliśmy biwa­kiem.Jedno pragnienie ożywia nas wszystkich! Spoczynku, spo­czynku i spokoju! Wyleżeć się kilka dni, odżywić, uspokoić nerwy!W Czeremosziiie będziemy mogli, wypocząć. Rozkwaterowały się tu wszystkie brygady. Komenda Legjonów, artylerja i konnica. Po raz pieiwszy jak istnieją Legjony, są wszystkie trzy brygady nazem, na jediiem mifejscii.Dostaliśmy dzisiaj gazety z 9-go lipca. W komunikacie Hoefera napisano: Dzięki atakowi Nieinców pod Kołkami i pełnemu ofiar­ności stanowisku Legjond’sc, rucłi odwrotny wykonano w zupeł­nym porządku.282



Jak  ten porządiek wśród austryjaków wyglądał, szczegókrie na dn-Oidze z Trioijainówki do Czerska, mog‘l/ikyśiny coś o tem po- wiedlzieć.11 Upiec. Czerernoszno. — Wszystkie oddziały legjonoiwe przy- dziielone są do korpiisu l>awarskiego. Postokroe lepiej jest Іэус w linji, niż ЛѴ rezerwie anstrjackiej a w dodatku głębokiej.Haller objął Brygadę po Kittnerze. Lecz Kittner nie wyleciał wskutek żądań z l.-go lipca, lecz wskutek podiania się do dymisji.Jako powód i^odał brak celowości w kierownictwie i użyciu ]>ojowem jego l^rygady. Widiocznie musieli mu strasznie nasoba- czyć i wymóc na nim tę dymisję. Grzesicki jest i prawdopodolrnie zostanie.

N a krótkim postoju.
Ponoć ЛѴ Kowlu i Lublinie jest sporo naszycli łazików, którzy się w odwrocie rozpierzicbli i zagarowali jako szpica do Lublina! Morowa kolumna — szpica w Lnl^linie, a ubezpieczenie tylne w Kijowie...Dzień mamy pogodny, słoneczny, wesoły. Orkiestra, przygry­wa przez cały dzień i to koncertowo. Zmęczenie powoli mija, liu- mor wraca, rozbrzmiewa już wesoły śmiecb.12 lipiec. Czeremoszno. — Dziś piszę, piszę, piszę — drobnym mac*zikieui zasmiwam stronice pamiętnika. Ostatnie wrażenia ma­jaczą mi ciągłe w duszy. Tycli kilka dni przeżyć, лѵ̂ аік Kostjii- clmówiki, odwrotu — widzę w oczacli jakby na odbitce fotogra­ficznej. Nie clicą mi te obrazy niknąć, żyję nimi, na nowo prze-283



źywam. Choć na ostatnio dni poszło kilkanaście zapfeanycli stro- nic, jeszcze jednak brzmi toi wszystko' lakonicznie, krótko. Nie wy- c*zerpałem ani połowy tegn com widział, com przeżył. Jakże stra- szłiwa, a jednak prosta była ta chwila, kiedy Moskal O' dwa kroki z trawersu mierzył do mnie. Żadneg'o żdziwienia, przestrachu, czy też padnięcia, do zioinii... Nic — tylko gdy czarny otwór lufy ujrza­łem ]3rzicd oczyma, machniąłem ręką w duszy i: pi^zez świadonrość jrrzemknęłio mi jedno, jedyne 'słowo, prawie w tej chwili bezmyśl­ne: śmierć!Jakże mechanicznie, bezdusznie znalazłem się przy mostku. Jedynie błysk uczucia, świadomości, to sekundowy błysk radości, gdym ujrzał — tyraljerę...Poza tein nic... Biłem w kupę Moskali O' 20 kroków, biłem w żywą, ruchliwą masę z kompletną bezmyślnością. Jedynemi przeldyskami świadomości były chwile, gdym myślał o ogólnej s^duacji. I tak, gdyśmy wycofali się na mostek, przebiegła szybko myśl: Tu nam dadzą łupnia!,.. I wytworzył się obraz stojących kilkunastu Moskali na moistku i wybijających nas salwami! Tym- czesem stało się inaczej... Moskale szli za nami moistkiem taką samą bezmyślną bandą, ja k ą  myśmy wyczerpani, wymordowani —̂ przebijaniem — cofali się.Albo to pierwsze wrażenie, gdym z okopów dopadł do> cofają­cego się bataljonu i gdym ujrzał Narbutta z białym brauningiem w ręku, zmieńiionego do niepoznania, z dziko natchnioiną twarzą, wołającego do kontrataku. Toi pierwsze zdziwienie, skąd się tu Narbut wziął, skoro miał być w 6 pułku i ten pierwszy oidruch bezwzgłędnego zaufania, który się odbił лѵ̂ słowach: ,,0  Narbutt, dobrze jest!...“ T klęknąłem przy nim bijąc bez słowa w kupę Moskali...Albo ten moment, gdy j>o zajęciu drugiej linji w Lasku Pol­skim wMarli się znów Moskale. Skok wtył,skok zpowrotem do oko­pów — i ogień, ogień, ogień... Bitem magazynek za mazynkiem. W pewnej chwili, gdym chciial zarepetować, ]эа1се nagle chwycił skurcz. Ładujcie — krzyknąłem prawie z rozpaczą do; Sulkiewi- cza, który zczeniiały, bez tchn, z 0']>adiiiętą twarzą, z zamku iętemi oczyma wsparł się o okop. Nie miiał karabina, który gdzieś w ba­gnie zgubił — więc cljwycił mój sztucer i trzasnął zamkiem. Tar­łem palce z wściektbścią, z pasją, aż życie do nich wuóciło. Chw y­ciłem, dałem strzał — ił znów skurcz. Jasna cholera! Bezsilna wściekłość! Prawa dłoń, cziarnia, nabrziminlia, iiiabita, — bom liijąc na Górze przez te d'wie godziny, nie chw^ytał gałki dłonią — jenom uderzał i rozbiłem łapę docna. I tak ta wałka ze skurczem mięśni284



po każdym strzale trwała przez cały czas, a ja myślałem, że w zte- rai;ę się wkopię z roizpaicziy co będzie, gdy stiainą dtian;ie tuż, a ja mam krótki sztucerek, którym po strzale nie mogę zarepetować...die chwile były straszne i na nie najżywiej leagowałem. Mo­ment rozbrojenia, moment poczucia, że ma siię w ręku kawał kija, a nie karabin, był najcięższy...Tyle wrażeń, taka moc ich, że cloipiero teraz wyłaiŵ iiam je, roz­kładam w sw'ej świadomości, porządkuję...Na zbiórce odczytał Styk rozkaz dzienny Koiinendanta. Dzię­kował nam, 5-mu pułkowi za naszą olbronę, I i II batal jonom, ofice­rom i żołnierzom. Walki te nazwał najcięższemii, jakie dotąd były ЛѴ historji bojów naszej Bryyady. Wiele słów poświęcił Wyrwie, natomiaist o Sławie nic, cO' zrobiło na nas przykre, bolesne wrażenie.Władek Rusiiln, jeden. n,a cały bat/aljom, diostiał dziś nomiinację na podpoirucziniiika. SIusz.niie mu się to należało.13 lipiec. Czeremoszno. — Ruch dzisiaj w Czeremoisznie spory. Przybył transport uzupełnienia, cr)ś koło 1000 chłopa, a w naj- bliższyadi dniach ma nadciągnąć drugi taki sam, czy nawet więk­szy. Brygada na,sza dostała iyłko starych swoich żołnierzy, dwie kompanje rekrutów poszły do II Brygady. Pluton nasz jednak i tak jako tako się podreperciwał.Mamy ponoć jutro wymasżeroiwać do Karasina i do jakiejś wsi o 10 kiilometrów na północ od Czereinoiszna. Tam mamy stać jako. rezerwa korpusu Ilauera. Wiai a zła, gdyż Hauerowi napewno roocliy dziurę zrobią—pod TłidewiCzami! już duikndęli Flratta, lecz i*ezierwy pruskie podJnegły w s.a:ni czais, a Fhrrtt inatychmiast poszedł w ,,duraki“. ЛѴogóle rezerw niemieckich tu ścir^ga sporo. Miody żołnierz, który nie wąchał jeszcze prochu, lecz Prusacy chcą zn wszelką cenę zatrzymać, łinję Stocliodu. I dla nas to ma ogromne znaczenie. Im dalej na zachód nas Moskale oideprą, tein sytuacja polityczna staje się gorsza, tein gî a na „polskiego konia“ mniej aktuałna...Komendant niezmordowanie koiityniuuje ofeiiisy^wę. Wpływ jego wzrasta z każdym dniem. ЛѴ najbliższym czasie udać się ma depntacja z Rady Narodowej dô  Wiednia i Berlina, a Komendiant wielkim głosem woła do \ciszystkich sti'onniciw: Żądajcie, by się państwa centralne wypowiedziały w naszej sprawie! Źądajciie!14 Upiec. Czeremoszno. — Głoiwy ])racują. Po ostatniej bitwie, bitw îe jedynej w swoim rodzaju, zbierają w pułku, bataljoaiach. koinpanjach wszelkie dane, by na ich podstawie mieć nowe wzory285



praktyczne, nowe punkty obrony. W kompaoji Styk, który dużo pracuje nad w-ojskowoecią, wydal ankietę do podoficeiwv.Pierwszy raz od początku woj:ny spotkały się wszystkie trzy brygady, i stoją w zgodzie w jednej wsi, w Czeremosznie, naoiiiczas stoliicy Polskii wojującej. Stoi, tu Komenda Legjonów, stoją dwa pułki kawalerji, pułk artylerji polnej i ciężkie haubice — jednem słowem wedle naczelnego hasła Konferencji Pokojowej „Legjoni- ści wszystkich krajów są złączeni“ . I jak trzy brygady niie widząo się razem podczas wojny, zebrały się tutaj, tak i czterej łodzianie, bracia Plackowscy, od początku wojny pierwszy raz ujrzeli się w Czeremosznie.15 lipiec. Czeremoszno. — O  5-ej rano pobudka. Wstajemy ociężale, powieki zawiera sen, niewyspanie srogie, O  6-ej zbiórka Irataljonu w’ pelii’jun rynsztunku, przegląd przez Nanbutta i dyspo­zycje dla oficerów. xManiy dzisiaj przegląd i defiladę przed nie­mieckim jenerałem Bernliardim. O  8-ej zbiera się cały pułk i marsÄ na wzgórze za Czeremoszno. Wśród sfalowanego', zielenią zbóż ]rokrytego pola, ciągną już siwe węże kolumn.Dzień słoneczny. Lekkie chmurki żeglują po błękicie nieba, z pól dobiegają rzeźwe zapachy i chrzęstny szum maszerujących wojsk.Wzdłuż drogi do Karasina wyciągnęły się trzy brygady, przy lewem skrzydle — kawalerja i artylerja. Linja prosta, równa, pod sznur. Na prawych skrzydłach brygad, brygadjerowie konno, ]>rzed naszą Komendant, przy II na oisawej szkapie —■ wyprosto­wany, sztywny Płaller, na skrzydle III  jenerał Grzesicki — czer­wony, 'iiapnchnięty, z bielmem faw^orytów, jaskrawoi odbijający swemi lampasami, gwiazdkami i świecidlem blaszek od Komen- dianta i Plallera, przybranych w proste, bez odznak żadnych mun­dury. AYzdłuż wyciągniętego, ginącego gdzieś w dali siwmgo muru żołnierskich piersi, ciemnemi plamami swych koni znaczą linję ba­ta! jon 0ле na 30 kroków stojący przed swemi oddziałami — ich komendanci. Na prawych skrzydłach pułków ■— iDułkownicy, ad- jutanci... Przed frontem raz po razu z tętentem, chrzęstem i par­skaniem koni galopują oficerowie.ЛѴокбІ Komendanta kręci się na koniach rój świetnych adjn- tantów. Ogromny AVieniawa-Dtugoszowski z białemi akselbanta- mi, w skórzanych sztywnych rękawicach, wielosłowny Kaden-Ban- drowski i ściągły, wysmukły Stachiewicz )̂, brat Styka. Jak  wiatr na swym. pysznym aralrie rwie przez pole Belina.’•i Kpt. Iiiljan  Stach i e wic z, o]>eciiiie gen. bryg., szef W'ojsko'wego B,i,ura Histarvczinego. >286



Lecz, kawalerja nie , cieszy dziś oczu pychą, linją wspaniałą swych barw. Wysokie czaka gdzieś w taborach, w rezerwie, ригт piira wyłogów opięta guzikiem pod szyję, na głowach skroimiife maciejówki.Nadjechał Puchalski. Ostro sadził na swym świetnym gnia­doszu, za iiini z chrzęstem i trzaskaniem szabel — rój sztabowcóiw.Czekamy na Prusaka. Słoiice aż ^rarzy, więc wiara porozlu- źniaŁa zwarty front, obsiadła skraj szerokiej drogi. Czekaliśmy tak z godzinę, aż Avreszcie wydarł się krzyk komeudy od' prawegO', niósł się ku nam pośpiesznym szczęku ł:)roni, w łoskocie pręd­kim isprawianeg'^o frontu.Batałjon w prawo patrz — za ostrym głosem Narbutta, błys­nęła nagłe lin ja  daszków urwanym, krótkim zwrotem.AYyciągniętym cwałem przeleciał ogromny ształ). Na przedzie pochylony siwy starzec — za nim w tumanach kurzu, tętniąca, połyskliwa masa adjutantów. Galopadą przenieśli się przez front trzech brygad, objechali jazdę, artylerję i лѵ tym samym pełnyun galopie — wracają na prawe skrzydłoi.Bidny był Bernliardii. Puchalski za ostro sadiził, jak na sędzi- л\e lata generalskie wypadało, v̂dęc Prusak czajrkę zgubił, ledwie że trzymał się w siodle i wrzeszczał w trząsie galopu, żeby wolniej i spokojniej — bo 011 nie może...Płutonowemi kolumnaini zachodzimy na jirawo. Generał, sztab, na zboczu drogi z wysokości pagórka świetny mają prze­gląd ciągnących równym, rytmicznym marszem siwych linij wojska.Jutro maszerujemy na linję. Gerock przysłał z pod Verdun pozdrowienia dla legjonistów, a że dobry to żołnierz, żołnierz, któ­ry nie jednO' wojsko widizial w kurzu i ogniu walk ■— лvięc jesteś­my zadowoleni.Cnota żołnierska jak sport wzbudza szacunek u najwięk­szego wroga.16 lipiec. — Chmurnym, mglistym, wilgotnym porankiem opuściliśmy Czeremoszno. Maszerujemy na odcinek Sitowiczc —■ Kaszówka; odcinek ponoć marny i błota na tyłach.Marsz o 5-ej rano do południa, dość żwawy, z ezęstemi jednek odpoczynkami.M' Powursku pełno Prusaków. Piechota liawarska, szwoleżero­wie z liiatemi lampasami na czapkach, losle, dorodne chłopy, pie­chota, młody przeważnie lud — wylegdi pized chałupy i w mil- ozeniu, czasem z krótkiemi uwagami z zajęciem się nam przypa­trują. Miasizeriijemy raźnie i wesoło, niefrasobliwość bije z koluni-287



ny, u'leciał gdlzieś i wsiąkł w Czieremosznie, ten tak niedawny, tępy zmilk utrudzenia.Stanęliśmy w południe w lasku na polanie i wnet posnęliśmy przy kozłach, by o 5-ej zebrać się w dalszym marszu.Przeszliśmy nieco wilgotnych olszynek i stajemy biwakiem na leśnej, niewielkiej polanie, gdzie rozbijamy namioty.Odcinek nad Stochodem mamy obsadzony wspaniale. Legjo^ nowa dywizja ma w rezerwie brygadę drugą, nasza brygada trzyma w rezerwie 5-ty pułk, a każdy z pułków obsadziających odcinek wystawia zaledwie po 2 kompan je w okopach. Na lewo łączymy z 42 dywizją pepików i dlatego też tak ciasiiO' obsadzamy łinję, by mieć botowe rezerwy dla łatania czeskich dziur. Na pra­wo Prusacy. I j J1? lipiec. Las pod SiioTmczami. — Przyszedł dzisiaj list ze szpitala odi podporucznika Stefańskiegoi z wiadomościami O' śmierci Sława. Basse i on podnieśli Stawa, gdy dostał w serce i nieśli go aż do kładki. Tam Busse dostał w głowę, więc Stefański sam już się tylko ratował.
Ja zaś o Sławie myśleć nie mogę. Teraz dopiero zroizumiałem 

jak można się przywiązać do człowieka napozór obcegO'. Co mię 
z nim łączyło—nie wiem, wiem tylko, że na Oistatniej defiladzie, 
kiedym nie było przed frontem Sława, tłukła mną głucha rozpacz. 
Stairałem się nie my^śłeć o* tern, odwrócić do czego innegO' myśb 
leaz drobna postć Słaл\aг iij)arcie stała przed frontem. Zdawało się, 
że usłyszę za chwilę jego spokojnym, niski głos, komenderujący 
defiladą.Któż miał tyle ojcowskiego spojrzenia, tej miłości głębokiej, tej łagodności i szacunku, ile on miał dla swych żołnierzy. Mówił mi Władek Drymer, że w dniu śmierci Sław był dziwnie łagodny, uśmiechnięty, jeszcze spokojniejszy niż zwykle, o wiele bardziej rwący za serce. Nie narażajcie życia — mówił łagodnym głosem do telefonistów, gdy chcieli iść naprawić linję — jeszcze sytuacja nie jest tak groźna!I niema go, jak niema Grudzińskiego, Długosza, W^yrwy i ty­lu, tylu innych...LS Upiec. Las pod Dubniakami. — Biwakiem stanął pułk na szaro-zielouycli polach, otoczonych wokół bialemi brzozami, czer­wienią rosochatych sosem, wąskolistnym bukiem i mokrą, lepką olszyną... Teren w lesie to zniża się, tworząc mokrą olszynkę, to podnosi się suchemi piaskami, zielonemi wrzosami, rzucając ciem­ne plamy jaśniejsze tfo leśnego podścieliska.288



Rozbiliśmy tutaj biwak rano o czwartej. Rozbiegły się zaraz legimy po chalLipacli wsi Diibiriaki, osadzonej za lasem... Wnet ujrzałeś ich na cbalupacli, w piwnicach, na drzewach i strychach, przy studniach i stawach, goniących kury, zidzierających strzechy na postania, kłócących się z Austrjakami...Rozistawiłiśmy namioty, starannie je zamaskowawszy brzóz­kami i zajął się każdy przyrządzeniem strawy, której najogól­niejszym wyraziem Iryły kartofle, do gnlaszn obiadowego przy­rządzane.Dzień chmurny, posępny. Deszcz smaga drzewa, wiatr targa gałęziami dębów i białych brzóz.Wyszedłem iiiieco w głąb lasu, po'za rejon pułku. Las wil­gotny, obmokły, strzepuje krople deszczu za każdym podmuchem лѵіаігп, jakby się otrząsał z nieprzyjemnego, zimnego prysznicu.19 lipiec. Las pod Dubniakami. — Napisałem dzisiaj list do matki. Prosiłem, by była spokojna, by jak matka-Polka ze spoko­jem mogła znieść najgorsze ewentualności... Boć to wojna przecie i każdej chwili trzeba być gotowym na wszystko...Dla nas to nic. Trzeba i — koniec. Nad sformułowaniem tego obowiązku nikt się nie biedzi, nikt się nie zastanawia. Chwyciły nas wielkie tryby machiny, która się zwie losem — ani jej jdô  wistrzymać, ani zapobiec. Śnił się ten los żołnierski kiedyś w go­dzinach złych więc teraz zgoda doń przystała, jak do' rzeczy wia­domej, znanej i koriiecznej. Czy z tego będzie Polska -— tego na ro­zum nikt nie bierze, bo to nie jego> rzecz a Komendanta. Żołnierza rzecz dać krew, trudi, znój ii karabina nie puścić z ręki. Śniłeś0 wojnie — to ją  masz! Śnisz o Polsce — to i ją  jrewnie swą krwią, a głową Komendanta w у woju jesz. A śmierć? Już teraz dla niej został cyznizm. I to nie ladajaki — a taki lepszy. Zaś w świado­mości;— to jedno, tęgie uderzenie — i nie wiesz nic. Koniec.Gorzej jest dla nich — tam w domu. Męka dłużących się dni1 ty^godni bez wieści, bez śladu, czekanie na znak, który może przyjść każdej chwili... Nadzieja, zwątpienia, zetlałe w bólu mat­czyne serca, a potem gdy przyjdzie znak pewny, niezawodny — pytanie skrzywdzonego, wołającego w pustkę serca: dlaczego, dla­czego on?...Na linji mały ruch karabinowy, natomiast ostre ostrzeliwanie okopów przez artyderję rosyjską. Biją ciężkiemi.20 lipiec. Las pod Dubniakami. — Stoję przy rozwartym, du­żym oknie inspekcyjnej izby. Na słomie chrapią ordynansi, choć dzień już dawno pobielił świat — i telefonista sennym, monoton-
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iiym głosem wypowiada swoje: liallo', tu 5-ty -— gdy zaczyna wy- ijrzękiwać aparat.Na diworze słota. JJeszcz mży drobny, nieustaiiiiy, nieprzerwa­nie szeleszczący. Wilgoć z powietrza wsysa się zewsząd wraz z me- laiicliolją idącą z pól. Droga z piaszczystej, O: lotnym kurzu pod­czas pięknych pogodnycli dni — stała się lepka, śliska, z dlugiemi pasmami szklącej się wody w koleinacli, wyżłobionycli przez ar­matnie kola...Przed białą dialiupą chwieją się barwne, czerwone i białe ma­ki, w kwadrat symetrycznego pólka ścięte. Trzęsą swemi krasnemi płatkami, strząsają perlące krople, gną się żałoiśnie przed wia­trem. Szklą się pulchne, tęgie grzędy, głębokie, czarne bruzdy, peł­ne lśniącej wody. Obmokly ogródek, obwisł pod ciężarem wilgo­ci; olbrzymie liście łopianu nazbierały deszczu na swe szerokie ]Эо- wierzchnie, krwiste buraki przylgnęły do' wiłgotnej ziemi, jeden żółtawy koper tylko-dumnie swą parasolkowatą głowę wyprosto­wał i mówi ■— kpię z deszczu...Tuż za grzędami rozciąga się zielona łąka. Zdeptana już i zmięta, porozwalana czarnemi dołami, bolesnemi ranami gra- natiiych razów — a dalej, do ściany szumiącego iasii, pod inoziu  ̂opieką dębóŵ  rosochatych, pod srebrnopienne brzozy płaczące —- powtulaly się żółte i siwe namioty. Rzędem stoją wózki amunicyj­ne, nakryte gnibemi, ciężkiemi płachtami, obok mokną na desz­czu ze zwieszonemi łbami ogromne konie artyleryjskie, a między drzewami rozciąga się gdzie niegdzie niebieski dym kuchni polo- wych i rozłazi się po lesie jak stary włóczęga, nieznośny, naprzy­krzony.Gdzie iiiegdzie dmucha uparcie w ogień, z mokregO' ułożony drzewa, plącze, kicha i w}ciska łzy  nad gryzącym  dymem dłubi- nosek z I czy I I  bataljonii, pracowiecie gotiijąc.y kartofle dla  sie-Irie i swego ,,sitwesa'“.Mimo deszczu, szemrzącego nieustannie po gałęziach dtzew, l>o płótnach namiotoAvycli, w lesie ruch i gAvar. GAvar nawołują­cych się żołnierzy, gwuir sprzeczek o kartofle, gAvar niezadowole­nia z kopcącego ogniska, z dymiącego A v d lg o tn e g C ' drzeAva, gwar złorzeczeń, śmiechu i klątAACTaki sobie obóz polskiego żołnierza...21 Upiec. Las pod Dubiiiakami. — Na naszym odcinku mamy ponoć 150 dlziat. Niemcy spodzieAvają się tutaj albo' silnegoi ude­rzenia rosyjskiego (gromadząc taką masę artylerji), albo też mają zamiar uderzyć sami...O  f r o n t  b a r a n o A v i c k i  u a p r ó ż i i o  sobie rozwalają Moskale tępy290



swój łeb. Dziesięć dni bez przerwy szturmowali i nie uzyskali nic. Teraz алѵаіііигпіа się pod Rygą.Dziwne wrażenie rozwicbrzenia sprawia ofensywa rosyjska. Го tu nclerzą, ówdzie popchną, tam znów staną, tu się cofną, tam pójdą naprzód. Ni składu, ni ładu. Niema tu uderzeń druzgocą­cych, łamiących od jednego ciosu odporność przeciwnika. Niema tej ostrej myśli strategicznej, przenikającej wszystko. Ofensywa rosyjska sjrrawia wrażenie chaosu, jakiegoś ogromnego niezrozu­mienia i niedopatrzenia. Trwa ona już bezmała 2 miesiące a prze­cież tak znikomo mało przyniosła im efektów.Niewspółmierność sił i zamiarów, niewspółmierność chęci zwyciężenia a woli wykonania — oto słabość rosyjska.

W rezerwie.I prawdopodobnie jest to jej ostatni wysiłek. Możliwe, że wojna wobec tego w jesieni się skończy.22 Upiec. Las pod Dubniakami. — 12-ta w nocy. Deszcz chło- szcze namiot, w którym zaledwie jest nas kilku. Pluton ma dzisiaj służbę w kompaiiji, a kompanja w bataljonie, więc roboty moc. Pięć posterunków, służba kompanijna, inspekcja w bataljonie. Do­piero co mieliśmy alarm urządzony przez Dobrodzickiego d? który adjutantuje Narbuttowi. Alarm trwał 2 minuty — bajecznie krót­ko — więc Gad zadowolony poszedł szukać szczęścia gdzieindziej.25 lipiec. Las pod Dubniakami. Na linji wzmożona pracaOi:)ecnd.c major piiecboty. 291



wywiadowcza. Patrole rosyjskie przechodzą przez Stochód i to w sile od kompanji do bataljomi.Są to wywiady wzmocnione z zaczepnym zwykle charakte­rem, to' też placówki nasze mają stale strzelaninę. Nasze zaś pa­trole, odwrotnie, chodzą w nadzwyczaj malej liczbie, maximnm pluton.. Ułatwia to bardzo bliższe podejście i dokładne rozpozna- ine pozycji i zamiarów przeciwnika. Przeważnie jednak patrole nasze chodzą w sile sekcji, a więc 8 —̂^10 ludzi. Na wysydanie ta­kich patroli {zachowiijących się nadzлvyczaj ostrożnie), my jedy­nie możemy sobie pozwolić. Przy utarczce straty nie będą nigdy wdększe niż przy liczniejszych patrolach, natomiast opadnięty pa- troił przebije się zawsze bagnetem. A  podkraść się niepostrzeżenie pod druty placówek rosyjskich, pod bagnety wedet — jest sto­kroć łatwiej w kilku niż całą kompan ją. Dlatego też Moskale zwykle dostają się pod ogień placówek i nic nie wskórawszy — dają dęba, zostawiając straty. Znając natomiast nasz sposób patrolowania a nie ufając sobie w spotkaniu wręcz, urządzają zasadzki. I tak dzisiaj opadli z tylu i z Ьок0лѵ patrol, posuwający się po grobli. Jednego wzięli, jednego zatłukli — reszta pirzebiła się. Rannego naszego mochy zatłukły na rozkaz oficera.26 lipiec. Kolonja Dabniaki. — Siedzimy w rezerwie już tyle dni i Bóg лѵіе, ile jeszcze będziemy siedzieli. Mamy się tutaj za­budowywać, więc pobyt zapowiada się na dłużej.Spokoju, monotonji płynących dni nie przerywa żadna awan­tura. \¥ nocy biła nieco nasza artylerja. Tłiiicze dość często, wogóle okazuje dużą ruchliwość. W dyspozycjach Brygady powiedziano, by artylerja nasza natychmiast odpowiadała na ogień ros'yjskiej i by nie doiuiszczala do przewagi ogniowej ze strony Moskali. Wi­docznie prawdą jest, że mamy tutaj taką je j ilość. Zresztą sami widzimy. Jak  zaczną biić czasami, ale to tak ną wyścigi — jedna baterja przed drugą — to uszy puchną, gdyż baterje stoją tuż za nami. Mamy również jak i Moskale — captivy. Wogóle ruch na 1 inji jest sporym28 lipiec. Las pod Dubniakami. — Słońce już chyli się ku za­chodowi, złoci wierzchołki sosen, krwawemi smugami przeplata zieleń lasu. A¥okót gwar... Nad głowami warkot aeroplanu, ztyłu co chwila łajdacka salwa ósemek, od której uszy puchną — a na pozycji nierówny łomot rosyjskiego ognia.Ogromny szum, grzmiąca muzyka echa, rwie lasem raz po raz, za każdym wystrzałem. W dziesiątkach odskoków powraca, chy­botliwie, nierówno, obijając się o każdą polanę i każdą ścianę la­su grzmiąca muzyka leśnego echa.292



Chwilami cisza zupełna. Zakwili ptak. zatrzepocze i wnet ogłuszony trzaskiem, gromem niezwykłym—wtuła przerażoną gło­wę pod skrzydła.Mieliśmy dzisiaj dzień wesoły. Od samego rana z pozycji szedł łomot huraganowy ognia rosyjskiego'. Biją na Bawarczyków i na lewe skrzydło 1 pułku. O d czasu do czasu zrywają się szczekacze— pieski nasze i tną w las zajadłe... Za ósemkami w lot odzywają się haubice i jak stare poclwórzowe brytany pyski do góry uniósłszy, grubym głosem, wolniej, z namysłem poszczekują...Zaczęto też zaraz macać nasze baterje. Ważąc się lekko, posu­wiście, cichym lotem granaty haubic wżerały się z piekielnym łos­kotem w las, Coi chwila cichy szum pocisków i dwa przeraźliwe trzaski granatów.Lecz biły ciągle w lewo. Dopiero w i:>ołudnie, gdyśmy brali obiad -— szukać ])oczęły ósemek, stojących za nami. Wysokie słupy czarnej ziemi szybowały z łąk do góry i z głuchym łoskotem, jak­by tętentem tabunu koni opadały wdół kawały czarnej, ciężkiej ziemi.Bierzemy herbatę. Przy kuchni długi wąż wesołej wiary, sier­żanci dyżurni, inspekcyjni i cała zgraja szarż — by legim na porcję nie kiwnął. Żartujemy, że granat nam do kotła wleci, gdy naraz lekki, delikatny świst, rozszalał się z przeraźliwą szybko­ścią w gwizdi, ścinający w żyłach krew i rypnął w kuchnię. Zako­tłowało się, imnęło wszystko na dół. Gdym odpadł od jakiejś so­sny, na którą mię rzuciło — ujrzałem tylko setki migających, bo­sych pięt. Obok mnie jęczał legun, trzymając się za głowę, a w nie- rozwianym jeszcze dymie przy kuchni jęk się wyrywał bolesny. Jeszcze nie zdążyłem zebrać myśli, gdy drugi wizg pocisku jeszcze wściekłejszy i straszliwy łomot. Wyrwałem więc do namiotu co sił, z krzykiem by się pakować. Wiara tymczasem już wywiała w las, bo granaty rwały na polanę jeden za drugim. Mignęła mi tylko wysoka postać Narbutta, który zasłoniwszy sobie „Nową Reformą“ głowę, z cynowym talerzem w ręku dymał w las, za nim reszta oficerów z wieprzowiną w garści, gdyż i oni siedzieli przy obiedzie.
Zbieramy się w lesie i w prawO' od biwaku — okopujemy się. W lesie łoskot nieustanny, trzask łamanych szrapnełami: gałęzi, 

błyski i leniwo włóczące się dymy.
Paskudnie działa na żołnierzy ogień artyleryjski, o którym on wie, że mu się jako rezerwie nie „gebiruje“ — nie należy. Co 

innegO' w okopach, tam mu się to należy, więc siedzi spokojnie i bez гогка7лі się nie rusza. 293



Wieczorem odmarsz z lasu do kolonji Diibniaki.29 lipiec. Las na drodze Splmesiroroka — Diibniaki, O  8лѵісіе kawa. Nie ruszono nas jednak z miiejsca, choć na linjii Oid czasu do czasu gwałt taki powstaje, jakby tam masy moskiewskie аіако- wały. U nas stosunkowo ogień slaby, gdyż atak rosyjski uderzał na nas tylko swem lewem ski*zydłem; główny atak skierowany ])\d na Grnszewno — Ilulewicze, t. j. na odcinek przy kolei Kowel — Sarny. Atak ten został zupełnie odparty, gdyż odcinek obsadzają tam sami Bawarczycy.Do 3-ej po południu staliśmy na miejscu, O' 3-ej odmarsz,. Ma­szerujemy na lewe skrzydło Brygady jako rezerwa 1 pułku. Marsz trwał do 8-ej wieczór, mocno uciążliwy. Upał piekielny, prócz te­go nie mogąc maszerować terenem odkrytym, robimy ogromne koi­ło, idąc ciągle lasami, w dnżycli dystansach.-Ciężka artylerja ma­cała las na wszystkie strony, lecz o nas jakoś nie zawadziła.O 8-cj jesteśmy na miejscu. Śliczna polana, świeża jeszcze i nie tknięta, las wokół suchy, moc leszczyn, podszycia. Rozbijamy bi­wak, maskując go pięknie i po kawie kładziemy się spać. •Z komunikatu „Reformy“ dowiadujemy się, iż pod Berestecz- kiem Austrjący cofnęli się, tak że lin ja  tam jest prawie na Bugu. Teraz Moskale będą się starali uderzyć na północny Wołyń, na Sto- chód i przy równoczesnym naciska od Rygi zepchnąć front litew- sko-kurlandizki odrazu na Niemen. Jeżeli im się uda tutaj zrobić doży „durchbruch“ , to może im się to bardzo ładnie skleić. A  my wdenczas nogi za pas г na Bug. Brr...Jakoś sobie tutaj Niemcy nie mogą dać rady. Inna rzecz, że austrjackie trepy są już do niczego.Pół godziny zaledwie leżeliśmy, gdy nas poderwano. Masze­rujemy z koleji na prawe, zagrożone skrzydło' Brygady. Czwarta dywizja na prawo od nas, t. j. od czwartego pułku cofnęła się na drugą linję, gdyż dalej na południe, gdzieś koło Janówki czy So- kula — przełamano front. 4 pułk zajął rygiel, a П  Brygada poma­szerowała na Mielnicę, łatać tam dziurę. SW uacja krytyczna. Je­żeli tam Moskale się głęboko wdarli i natychmiast kontratakiem nie zostali wyparci, to my dęba będzdem chyba na Turję kroić. Wiara wściekła na trepów jak sto djabłów.Maszerujemy drogą Pownrsk — Miryn i na skrzyżowaniu dróg do Dubniak mamy stanąć.Na linji cisza, tylko migocą rakiety. Drogą powoli wycofują się kolumny amunicyjne i artylcrji. Możliwe, że będziemy mieli jeszcze o świcie conieco roboty, a gdy się będziemy cofali, to pra- wdopoidobnie pułk nasz będzie osłaniał odwrót.294



Stajemy w lesie i kładziemy się spać. Lecz, źe to wojna, a my w rezerwie, więc za godzinę podrywają nas znowu i przenoszą na inne miejsce. Świt jnż tymczasem pobielił las, zblakly gwiazdy, tylko pożar, pi'awdopodbbnie Sito wieź, rznca różowy blask na nie­bo. Ogromny slup nieruchomego dymu лѵапі08І się w potwor­nych kłębach do góry i nieporuszony napozór wlókł ciężkie, siwe swe cielsko.30 lipiec. Las na drodze Pomursk — Miryn — Duhniaki. —-S-sduacja bajkowo ciężka. Tak ciężka, jak diawno już nie by-лѵшіа. Tutaj na całym froncie Stochodu Moskale lada chwila mo­gą zrobić dziurę, wpakować w nią masy piechoty i przegnać nas nietylko na Tiirję, ale i na Bug... A  lewe skrzydło natenczas, od Pińska po Rygę musi л«ае sakramencko ile sił w nogach...Tak potracić możemy bardzo rychło nasze ,,kraje zabrane“ , które już w marzeniach do Niepodległej Polski przyłączaliśmy. Jednej się rzeczy tylko obawiam. Byle nie ua Bug! Nie wiem czy- bym miał siły znów patrzeć na płonące w’’ Królestwie wsi... Nie wiem i wątpię czybym je znalazł.Stoimy na skrzyżowaniu dróg Powursk .... Mirvn — Dnbnia-ki. Stoi tu również 5 szwadron Beliny „fussreiteró\v“ bezkonnv^'' przydzielonych narazie do narazie do naszego pułku. Belina ma obecnie brygadę, 1 i 2 pułk ułanów, a w nocy osłaniał odwrót pod Wielickiem. Również na południu jest II Brygada.My jakoś nie zmieniamy ani 1 pułku ani V  bataljonu. Czyżby Komendant czekał, aż się nieco front uciszy?31 Upiec. Las pod SUomiczami. — Mamy dzisiaj calvm glute­nem placówkę na drodze Powursk — Miryn, tuż ]>rzed Mirynem. O 7-ej wieczór wyszliśmy z biwaku i oko> z przyjemnością spo­częło na dawno niewidzianych uprawnych polach, pokrytych zbo­żem rozmaiłem, na miłej polskiej drodze, wysadzonej z obu stron topolami. Folwark w Mirynie, duże bogate gospodarstwo, wcale nie zniszczony. Stoi tam komenda III  Brygady.Przepyszna, usiana blaskami noc, co chwila srebrny luk s]ra- dającej gwiazdy przerywa firmament. Po północy zaczęły cią- g;nąć sennie kolumny taborów II Brygady, maszerując z ЛѴіеІіска, a po nich piechota. II  Brygada wściekła. Wyszła na rezerwie jak Zabłocki na mydle, bo' wodzono ją  z miiejsca na miejsce. Noc i dzień maszerowali ze wsi do' лѵ8І.2 sierpień. Las pod SUomiczami. — Zmarzliśmy setnie pod na­miotem. Noce przeraźliwie chłodne, a koc jeden na trzech i to le­ciutki, podszyty wiatrem. Trzeba już l^ędzie kombinować, by wy­trzasnąć coś ciepłego pod kurtkę. 293



о  4-ej popoluclniii odmarsz bata)joiiiiii. Maszerujemy ciągle la­sem i słajemy trzema kompaiijami w rezerwie za kompanją Ba- warczyków, (250 bagnetów) rozdzielającą II bataljou od 6 pułku. 2 kompan ja Jagmiua Sadowskiego staje w rezerwie za II  batal- jouem.Rozkładamy bn\mk na brzegu równej, czworokątnej połaiiy. Las wokół szemrzący, rozgadany; dęby, buki, graby — od czasu do czasu bielą się jasne łysiny, porosłe masztowemi, jarostemi so­snami. Na prawo rozrzuconych kilka linij okopów, morowo osza­lowanym sosnami. Tam się pakują plutony, .a doi jednego z nich komenda pułku.Wiara odirazu zarządza gruntowny wywiad co się dzieje na­okół. Za cliwilę już przychodzą pierwsze wiadomości, że o 300 kro­kóŵ  wprzód jest już pierw^sza linja obsadzona przez Ba\varczy- ków. Okopy tam marne, z wodą, narzutowe, ciągną się wzdłuż lasu, z drutami w piłę. Ostrzał doskonały na 800 kroków, dalej niskie krzaczki, strumyk, stawki. Zdała ciemnieje bór po wisclio- dniej stronie Stochodu.5 sierpień. Las pod Siiomiczami. — Wojnę mamy rzetelną! Straty idą, straty w najlepszych żołnierzach. Dzisiaj granat po­ch aratał straszliwie Pachońskiego Kazika.Dzień zaczął się cichy i spokojny. Nic nie wskazywało na ja ­kiekolwiek zamiary moskiewskie. Dopiero koło godziny 9-ej po­częły pękać pieiocsze szrapnele nad lasem, a za chwilę łmragano- wy ogień rozhulał się, roztętnił na prawo od 6-go pułku, na odcin­ku 99 i 49 p. p. austrjackiej. Za małą chwilę przeniósł się na 6 i na 4, tak że nas dotykał swemprawem skrzydłem. Zaczęły też coraz częściej pękać i coraz bliżej ciężkie szrapnele, a po chwili przera­ża jacy łoskot oznajmił nam, że i granaty rosyjskie rozpoczęły swą robotę blisko nas.Płuton nasz od rana począł pracować przy okopach, na Іелѵо od drogi, prowadzącej na pozycję. Okopy nieregułarne, poryte w lesie, należało pogjębić i oszalować od: szrapneli.Posłałem tam 1 sekcję, sam zaś z plutonem za pierwszym szrapnelem, wymierzonym w biwak, mam się przenosić do okoi- pów.Leżałem z Pachońskim w namiocie i czytaliśmy rozłożoną przed nami w îelką płachtę „Nowej Reformy“ . Choć szrapnele trzaskały jak z ogromnego bicza po lesie i raz po raz dolatywał gruchot siekanych w pobliżu gałęzi drzew — nie przerywaliśmy czytania, zobojętniali na łoskot, który od dwu godzin nieprzerwa­nie rwał po lesie.
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w  pewnej cliwili bez słowa wstałem. Uczułem się w namiocie głupio, źle, nieswojo. A już szrapnele tłukły po polanie i na skraju przy kuchni wyrżnął pierwszy granat.Pakować się — odmarsz do okopów! Nie skończyłem krzyku komendy do spiesznie zbierających się żołnierzy, nie odszedłem piętnastu kroków, gdy zachwiałem się odi pędu powietrza. Łomot straszliAvy i trzask gałęzi... Zanim się odwróciłem, by skoczyć do namiotu po sztucer, dym się jeszcze nie rozwiał. Rozwlekał się z pod namiotu, powoli opadał w dół... Skoczyłem jakby mię dru­gi granat podsadził...Na miejscu namiotu kupa szmat z tornistrów, płótna, косу, menażek. Wśród tego, blady jak kreda, leżał Kaziiik Pachoński. Strzaskana ręka od łokcia pod ramię, rozdarte jelita...Przytomności już nie odzyskał. Zanim nadleciały „łapidiichy“ , zanim go zanieśli do opatrunkowego punktu — skończył...Zaszedłem do okopów, gdy wiara już tam siedziała z tornist­rami na plecach. Wszystko klnie, wścieka się, stepie. Bo i tu spo­koju nie było. Coi chwila trzepotały się drzewa i trzask szedł po gałęziach. Ani gdzie wleźć, ani coł... Do cholery z taką rezerwą!...Wojna tymczasem szła na całego. W okopach pierwszej linji piekło. Artylerja, piechota, granaty, szrapnele, ekrazytówki — co kto chciał. Atak moskiewski walił na cały regulator...I omal że im się nie udał. G dy tylko ogień zaporowy przerzu­cił się na rezerwy i tłuc bezlitośnie po* nich a i po nas począł i gdy tylko masy moskiewskie (jak pod Kostjuchnówką) podsunęły się pod druty, 99 i 49 p. p. pospolicie mówiąc —‘ skroiły dęba.Mochom w to graj. Wdarli się w dziury, poganiali, poganiali i dalejże coraz głębiej w las. Ani godzina nie minęła, gdy już sie­dzieli w Rudce Miryńskiej.Tam gлvałt, jak pod Stowygorożem. Ciśnięto' do kontrataku 30-kę, ciśnięto Prusaków. Nic nie pomogło — waliła masa...Wówczas z prawego uderzył Belina brygadą ułanów; 1 i 2 pułkiem. Ulany wzięły na ambit i choć ze strachem -— natłnkłszy przedtem sporo swoich i Moskali —- wleźli do Rudki.Gorzej było na lewo, na północy. Tam się Moskale tak ostro \vdarli, że zajęli drogę Miryn -— Powursk, aż na tyły legjonowej artylerji, AVgnietli się tak głęboko, że sami zbaraniełi, ujrzawszy nie przodki, a zadki dział przed sobą. Lecz wsiąkli morowo. Nasi chłopcy jeszcze prędzej się zorjentowawszy, odwrócili działa — i bryzg, bryzg... kartaczami.Magie;! okropny. Krzyk, rwetes, jęk — bo tłukli w kolumny.297



w  kilka sekund śladn /. kolimm nie Î yTo, a kanonierzy jazda, po jeńca...Л już Tdaller poderwał 3 pntk, Karpat ni ki ostro ruszyły, wy­dusiły tułające się po drodze moskiew^skie oddziały, pozganiały je w tył taborytom na strach, skoczyły na odcinek 99-ki i pozycję (ułebrały. Tymczasem wszystkiemi di ogami waliły rezerwy, Z Po- wiirska przygnała brygada niemiecka, zluzowała okrutnie sfaty- gowanycłi ułanów Bełiny w Rudce i uderzyła na resztę dziur.0  6-ej po południu ten odcinek był już czysty na głanc...Dłużej trwał smród na odcinku leg jonowym. Ja k  tylko' 99-ka skroiła dęba, tak bidlie szóstaki, które z nią łączyły, zagięły front prawego' skrzydła. Łączność była paskudna, okopy płytkie, rzad­ko obsadzoine, docna prawie zmiecione graiiiatami, więc czwarta­cy, którzy stali na lewo od 6-go, wiedząc, że z prawego idzie bie­da — zagięty również skrzydło. Toi samo zrobił i 2 pułk...I tak przez paskudną łączność, Avyczynil się kryminał niezgor­szy. Moskaliki ]>owiera te dziury powywącłiiwały — i dalejże ja ­zda je zatykać. Ciężko coraz bardziej, bo nic nie wiadomo. Każdy ]>ułk już ma nietyłko z prawej strony, ale i zlewej monterów od dziur. Już, już miało wszystko pęknąć, bo gwałt był ogromny, har- mider, strzelanina ze w'szystkich stron, pułki już zerkały wtył — ale Norwid nie puścił. Chycił za pyski, kazał czekać, aż przyjdą1 ezerwy. No i całe szczęście że przyszły, bo byłoby chłopakom cie­pło. Wieczorem już i tu było spoko jnie...Do 8-ej wdeczór tłukła się jeszcze ożywiona strzelanina, lecz atak został w całości odparty, lin ja  załatana.Kawał er ja nasza nareszcie pokazała, że bez konia też potrafi strzelać, a już najbardziej cieszą się kanoniery. Wzięły kupę jeń­cóŵ  i nakładli Moskali po polu coniemiara. Jak  tak dałej pójdzie, to i tabor główny będzie fasował Moskali,A wogóle taborom ofensywa rosyjska daje piekielne cięgi. Dzisiaj granaty pocłiaratały coś 15, prócz tego poraniły 6 telefoni­stów Brygady. Sama komenda Brygady w takiej była przez chwi­lę opresji, że omal nie została zafasowana, Nagwałt ściągnięto z naszego pułku dwie kompanje dla ochrony. W nocy mamy pełne pogotowie, bez snu, pięć posterunków.4 sierpień. Las pod Sitomiczami. — Ohydną mieliśmy noc... AViatr giął z szumem gałęzie, gnał ogromne chmury po niebie i wkrótce lunął deszcz... Nieprzeniknione ciemności ogarnęły łas. Z szumem drzew łączył się szum przelatujących pocisków a chwi­lami, gdy baterje milczały, zdawmło się nam, że one grają ciągle,298



źe szum, chichot pocisków otacza nas wokół. Lecz to grat las, szu­miał żałośnie i jęczał...Spać nie można, więc zbici w gromadkę gwarzymy o spra- wacli, byle czas przeszedł jak najprędzej. Lecz minm deszczu i przeklętego zimna optymizm nakazuje nam wierzyć, że jak każ­da, tak i ta noc koniec swój będzie miała... Około północy uciszył się wiatr, nastała cis‘Za zupełna, ciemność jeszcze większa, tylko drobny kapuśniaczek szemrze po gałęziach. Posterunek kolbą roz­poznaje drogę, by nie wpaść dO' jakiegO' okopu i coraz to ł>udzi swą zmianę.

BiidiO'wa Ziieraiianck pO'd Siitowioziami.Chłopcy leżąc na słomie mokną z rezygnacją i klnąc, pogrą­żają się w dziwny półsen, który przynosi wypoczynek, a baczny jest na każdy ruch. Od czasu do czasu zrywa się gruchotanina ognia na linji i wówczas podnoszą się głowy, pochylają ciekawie uszy i tak trwają bez ruchu — gotowi — póki ogień nie ustanie...Świt już bielił las, gdym się ocknął. Zimno trzęsło mną prze­raźliwe, przemokłem doszczętnie.Dzień nam natomiast szybko przeleciał. Na froncie spokój zu­pełny, na północy jednak „trommelfoiiery“ tłokę nieustannie. Moskale coprawda już oid miesiąca atakują front Stoch od n, lecz jakoś mn nie mogą poradzić. Porzucają się jeszcze z miesiąc i jeżdli wszędzie na czas będą rezerwy pruskie, to Stochód będzie utrzy­many.5 sierpień. Las pod SUomiczami. — Spokój na linji zupełny.299



Na j>óInocy lekka cliaratanina artyleryjska, lecz u nas niczem nie- zamącona cisza. Zato gwałtowne wiadomości z polityki. „Refor­ma“ dzisiejsza (z 4-g’o) donosi, że 20 sierpnia zajdą nadzwyczajne zmiany w Polsce. Tego dnia ma być ogłoszone ważne zarządzenie mocarstw centraln;^mli, powołujące państwowość polską do życia. Pozatem drogą id^oczną z Brygady dowiadujemy się, iż rokowania aiislrjacko-iiiemieckie w sprawie polskiej zakończone.Wieczorem o 8-ej maszernjemy na odcinek 11 bataljonu, gdzie nmacniamy okopy.6 sierpień. Las pod Siioroiczami. — ЛѴ „Reformie“ z 5-go jest koninnikat urzędowy, głoszący, że dzięki kontratakom: nieniiec-

m::

Dekoracja odzmaką „Z a \vier.ną stużbę".Niemcy zaczynają coraz częściej o nas mówić. Obecnie je- kiemn, austro-лvęgierskiemll i części odzialów Legjonów Polskicli atak między Sitowiczami a Wbelickiem został w całości odparty. Głosił to nietylko komunikat anstrjacki lecz i niemiecki, steśmy n Hindenbnrga, który ponoć jest zaciekłym naszym wro­giem i wogóle polskości, więc poważne względy, nietylkoi wojsko­we, musiały się przyczynić do ogłoszenia takiego komunikatu.Jak  plotka —- fama mająca posłiicli, bo miła — głosi, toi miał powiedzieć Bernliardi, że gdy tylko tutaj spokój zapanuje, zosta­niemy wycofani w tył, celem organizacji. Inni zaś wierzą we wkrótce mające nastąpiić, winasizerowaiiiie nasze do Warszawy, ja-300



ко kadry armji polskiej. Ma іо być konsekwencją ogłoszenia pań­stwa polskiego.Siilkiewicz twierdzi, że to ziatatwiante na gwałt sprawy pol­skiej, wypływa z jednej z dwu przyczyn — аііэо iViemcy już, w tej chwili potrzebują armji polskiej. а11>о mają zamiar wycofać się z Królestwa i zostaлvić nas samych. Macie Połskę, brońcie jej!...Dzisiaj rocznica wymarszu, w Brygadzie święto. Przedstawi­cielom JK) czterech z kompan ji po miszy rozdanoi krzyże „za wierną służbę“ . G dy jarzyjdzie reszta krzyży — dostaną wszyscy, t. j. ci. któi‘zy mają więcej niż rok służby bez zarzutu w Brygadzie, w linji...Z mojego i t̂lutonu posłany zmstał na dekorację Zygmunt Cha- ])owski.7 sierpień. Las pod Sitomiczami. — Ohydna, tępa iiuda. Książ­ki niema ani jednej w koinpanji, gdyż wszystkie zostały dJa Mo­skali na Polskiej Górze, na gazety czekamy jak na zbawienie — pozatem wstrętna, bezmyślna nuda. Nie warto so'bie nawet książki z taboru sprowadzać, boć lada chwila złowroga cisza zamienić się może w piekiełny taniec huraganowego ognia... Dziwna tęjDota, re­zygnacja bezmyślna ogarnęła nas wszystkich. G dy nadlatuje ku­ferek żoilnierz czuje się jak j^tak, gdy nań spada jastrząb. Czuje się bezbronną jego ofiarą, kawałkiem żywego ścierwa, rzuconega na pastwę. Każdy wie, każdy to już dawnO' zrozumiał i dawno! się z tern pogodził, że gdy lecii taki; garnek, wyrżnie gdzie obok. to go Żadna sita ludzka, żaden okojo od śmierci nie wyrwie,I dlatego' też na twarzach naszych od i>ewnego czasu znacz\' się owa martwa cisza, bezmyślna prawie maska, czasem, bolesin uśmiech rezygnacji, gdy las zaczną macać ciężkie granaty. Sły­chać najpier^v gdzieś w sinych lasacłi daleki, przytłumiony huk. Z tym przytłumionym, niskim hukiem, zrywa się, sunie, łeci — zło­wrogie tchnienie pocisku... Jest comz bliżej, bliżej, już niedalek()... Z początku miły, delikatny, sidotełiiy szmer, jakgdyby pocisk wa­żył się lekko w powietrzu, później szum, poszum głęboki, niby ł)o- ru czarnego oddech, poczem groźniejszy, twardszy, żelazny ton. a na ostatku wściekły szalony, mrożący krew w żyłach, dziki wizg — i... już! Najszybsza myśl, jaka tylko ostnieć może w ludz­kim mózgu — stawia diagnozę. Jeszcze nie!...I znów się czeka. To głuche oczekiwanie, te chwile między od­dalonym odgłosem wystrzału działowego' — cichym, potem zaś coraz wścieklejszym tonem lotu a piekłem wybucliu — to są ie chwile, które najwięcej szarjDią żołnierskie nerwy. Niema nic stra­szniejszego, nic bardziej działającego na nerwy, na psychikę żoł-301



iiierza, jak ten zbliżający się piormiowym lo-tem wizg, wrzask, wżeranie się pocisku...Jest teraz cisza zupełna. Deszcz co cliwila wpada ulewą, to wuatr rozgania chmury, to rozbłyskuje jasne sfotice, więc siedzimy w namiotach. iMŷ śl leniwa, ogłuszona, tępa — błądzi po plamach, kwadracikach, szwach płótna; ogarnia nas jakieś wewnętrzne, duchowe ziervmnie. Byle się raz już toi skończyło, ta głupia rezer­wa, ta defensywa, ta niemoc... Swobody, swobody, ruchu, pędu!...Możliwe, że ten ruch wreszcie będziemy mieli, że się skończy wreszcie to wyczekiwanie pełne niemocy, że gdzieś na prawo lub na lewo przer4vą Austrjakom front i trzeba się będzie cofać. Na Turję!... Bug... Myśl, pełna jęku... Do tego stopnia mam myśl pu­stą, że zmuszam się do pisania pamiętnika, co mi się zdarza po raz pier\vszy.Leżymy w namiotach, trzęsąc się pod płaszczami z zimna. Deszcz na dworze, w namiocie wilgoć wisiąkliw^a, łamiąca kości...8 sierpień. Las pod SUowiczaini. — Przeraźliwie zimno! Jeszcze zimno tak nam nigdy nie dokuczało, chyba w lasku podi Kr żywo­płotami. I to sierpień! Zeszłego roku ô tej porze uważalibyśmy się za szczęśliwych z takim ekwipunkiem jaki teraz mamy, A obecnie marzniemy w skandaliczny sposób.
O K O P Y  A P O U T Y K A .9 sierpień. Las pod Siiomiczami. — Gruchnęła dzisiaj pogłoska i krąży uporczywie, że maszerujemy na odpoczynek do Zamościa. Ponoć tak mówił Sulkiewicz. My starzy, na temat „gadaj zdrów“ przyjmujemy takie nowiny, lecz młodsza wiara rozmarzyła się tą wieścią po pensjonarsku.Te majaczące od czasu do czasu plotki o spoczynku, organiza­cji, Warszawie czy Zamościu, dowodzą tylko' jak wiara okrutnie jest zmęczona. W II  bataljonie tak się chłopaki pochorowaty, że l)ataljon topnieje w oczach. Służba na linji potwornie ciężka, a ekwipunek jak na te paskudne deszcze ohydny.Leżę w namiocie cały dzień, czytając Kukiela „Dzieje oręża“ . Nie wychodzę zupełnie z pod koca, aż dopiero wieczorem. O 8-ej zbiórka, maszerujemy do okopów, do redutki przy komen­dzie II bataljonu. Wystawiamy tam posterunek i z Kocem pociią- guęliśmy na placówkę Nr. 2, by ją  drutować. Z okopów do drutów ciągnie się długi most, szeroką drogą rzucony przez łąki Stawoku, niewielkiego dopływu Stochodu. Przy drutach most porozwałany zupełnie a już dalej przez Stawok i łąki sterczą tylko' powbijane302



skipy. Obok, na czarnych, po wydeptywany eh шок rad łach poroz­rzucane belki i deski zdzieranego na gwałt mostu. Przeskakujemy przez wykroty czarne jak piekło, ze stukotem biegniemy przez deski rzucone na strumieniu i ścieżką wśród bełek, desek, drągów dostajemy się na jdaoówkę. Obsadza ją  dziewięciu łudzi, przed okopami niskie krzaczki, na pięćdziesiąt kroków za krzakami dwa podwójne posterunki, strzegące szerokiej, dużej polany.Noc pogodina, jasna, księżycowa. Gwiazdy migocą i bledną co chwdia, gdy rakiety, chyżo biegnącemi, jaskrawemi ogonami szu-

Placówika nad Staiwokiein.kają wroga. Jak okiem sięgnąć na północ, południe, rozmigotanemi błaskami rakiet znaczy sŵ ą linję front. Na północy nieustanne, nieprzerwane dudnienie armat.- Ostatniej nocy ogień artyleryjski dochodził tam do niebywałej wprost siły. Nigdyśmy jeszcze nie słyszeli tak gwałtownego łomotu dział, to też z zaparlym oddechem uatężaliśmy słuch.Ogień nie ustawał ani na sekundę. Biła zeń potworna, dzika wprost siła — wiszystko burząca. Jakgdyby wszystkie złe moce, pradaлv^ne instynkty siły i gwałtu ludzkiego wzięły się ze sobą za bary... 303



10 sierpień. Las pod Siiomiczami. — Nie rnszam się przez, cały dzień z namiotu. Na odmianę — upal nie do wytrzymania. Z j)rze- czystego nieba leje się olśniewający żar. Pod cieniem sosen po- roZikładali' się żołnierze i jak mogą odsypiają zaległości.Rano i wieczorem, gdy słonce wstaje liib gdy się lekko ku za- cliodowi chylić poczyna — powietrze napełnia dełiktny лѵагкоі silników. Codziennie dziesiątki aparatów prują przestworza, a od czasu do czasu przelatuje hucząca eskadra. Jasnożółte aparaty sprawiają natenczas wrażenie, jaklry się gdzieś wysoko w powie­lisz ii roznosił brzęk tysiąca olbrzymich komarów.To wspaniale zorganizowana niemiecka służba lotnicza.Naszego odcinka jakoś Moskale nie ruszają. Z północy ciągle jeszcze dochodzi odgłos „trommel feuerów“ — lecz coraz krótszy. Na Rudkę Mirynską próbowały mocłiy znów szczęścia i nagle, bez przygotowania artyleryjskiego, wdarli się do okopów. Zostali je­dnak szybko wy jr ar ci.12 sierpień. Las pod Siiomiczami. — Pogłoski o mającym na­stąpić w najbliższym czasie wymarszu na „hinterland“ — mnożą się z dnia na dzień. Krążą już nazwy miast, gdzie która brygada ma stanąć, luicharze oznaczają nawet termin odmarszu.U nas w Brygadzie mówi się o tern mało, lecz pogłoski nabie­rają coraz większego prawdopodobieństwa. Ponoć artylerja i pro- wjantura otrzymały już rozkaz przygotowania się do odmarszu, mówią o tern głośno w innych brygadach; u nas tłumi się te wieści, by nie demoralizować żołnierzy nadziejami.Wkroczyły jednak sprawy nasze na tor, którego kres już л\̂ і- dać. Socjaliści polscy wystąpili z Koła Polskiego, zaznaczając swe jak najostrzejsze stanowisko i żądając nie słów, a faktów. Mora- czewski jest w Brygadzie, a Komendant pono przez cały dzień od­biera przez gońców pliki papierów i ustawicznie myśli, ustawicz­nie knuje coś milczeniu.Л wśród okopów rodzi się podświadoma wiara, wiara ogólna z trudów i znoju i krwi zrodzona, że jeśli wyjedziemy do Króle­stwa, to ujrzą nas znów okopy — alboi jako' wojsko polskie, albo nie ujrzą nas wcale.Umysły лvrą, palą się dusze. Serca czują, że dochodzimy do kresu, że cel już bliski, rozprężają się szeroko ramiona.Jeszcze o tern głośno się nie mówi, jeszcze się nikt nie chce z tern zdradzać. Ale w tonie, w nastroju nieuchwytnym, często w słówku jediiem lub spojrzeniu nagleni — wyczuwa się głębię radosnego przeświadiczenia, że jednak nie zginęła, że nie zostanie po nas jeno „krótki płacz kobiecy i długie nocne rodaków rozmowy“ ...504



z poisifcwii naszej krwi zi odzoiia przyJDliża się cliwdla radosiiyclizniw.13 sierpień. Las pod Sitomiczami. — Grucliiiął wazask racld- suycli krzykówy gdy Koc po apelu zawołał -— rozejść się! Pod koniec bowdem apelu oznajinit nam, kręcąc z uśniiecliem luddkę, że mimo w^szelkicb iiiecliowderzeii, jednakoiwóż zdaje się być fakiem l>liskie nasze ^cymaszerowanie. Jak  rozkaz wydany do komendy pułku głosi, 15-g‘o mają nas zmienić Bawary.Rozliulała się też wdara jak sto biesów!Wokół Imczala i trzęsła się pijana:, gwarna, śmiejąca się ra­dość! Najweselszy z wesołycli Papierski Bolek fantazjował na glos. Pysk mu się nie zamykał ani na mmnent. Wiara się zanosiła z tryle głujrstwm, z byle kawału, a Pepcio twmrzył obrazy, jak to się wiara W’’ Kielcacli będzie trawiła (jakby to tyłko jedne Kiełce w całej Polsce były) jak to z panienkami uch!... zarajcnje. I jak to po­tem obywatełe kaprale i sierżanci ŵ podporuczników znagła się przedzierzgną, jak to szabelkami trzaskać będą, cbmurzyć się. a nosić godnie i górnie!Л żołnierz, a plutony! iNie dłub i noski nasze, nie mikrusy zlriedzone, cliudeijaw''e, ckliwe a płaczliwie, ale plutony z rekrutów ,̂ kompan je z cldopów' jak dęby, karki bycze, piersi' jak kaplice, ramiona jak kłody!Śmieje się myśł, ponosi serce rozedrgane do tych marzeń, nadziei radosnych, w у marzonych...Л kiiS tymczasem jrrzeolrlekł się już w sizary mrok, pełznący pow'oli do rozpadlin ziomi, coraz bardziej gęstniejąc, aż póki srebrna poświata księżyca nie wypłynęła z za sosen, cicha i śŵ ie- tlista. Stał tak las niemy, szumiący, przesiany zimnenii smugami świiatła.Nie mieliśmy jed:iiak spokojnej nocy. Coś o 2-ej zerwnda się nagle ostra i bliska strzelanina. Kule tak darły las, żeśmy z namio­tów dęba skroili doi okopów — póki nie ścichło'.14 sierpień. Las pod Sitomiczami. — Jakoś nic nie w^skazuje, żebyśmy miełi jutro odmaszerować. Mówdą nawet, że mamy zmienić II liataljon.Moskale poidsunęli się w nocy pod j l̂iacówkę w’' dość dużej sile. Na starej łinji okopów’̂ wystawdii rerłutkę nawprost 1 pidkii. Po­szedł na nią z dwmma płutonami porucznik DechoiC) i podpo­rucznik Gaładyk'), lecz nie dali rady. Sam Gaładyk ranny, prócz tego czterech żołnierzy.’-) Obecnie piilko‘\\iiiiiik piechoty. *) Оізосиіе jnajor S. G .
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Po pcrljuclniii zaczęły tłuc iia redutkę niemieckie liaubice. Biją cicho, a pociski szoirują z delikatnym szumiem.15 sierpieii. Okopy pod SitorDiczami. — Gzytam przez cały dzień, gdyż książki лѵіага znosi z dworskiej bil:djotcki, z Rudki Miryńskiej. Dwór zbiirzony, część jednak jakaś została.O  zmiet zcliu obsadzamy okopy.Wieczór chłodny, climiirny, lecz noc zapowiada się ładna. Obsadzamy odcinek 5 i 8 komj)n ji, gdyż 5 i jedna kompan ja 1 puł­ku atakować ma redtitkę rosyjską. Atak poiprzedzi huraganowy ogień szesnastu bateryj.Koc z jedną sekcją zostaje przy 6 kompanji, ja  z dwiema —- ściągam do’ oko'pow. Przed, 10-tą pierwsze błyski targać poczęły cieiime bezgwiezdne niebo. Za chwilę krwawe ognie raz po raz wy- Ізисішіу za i przed ledutką. z szumem i warkotem przebiegały po­ciski swą drogę, z tępym trzaskiem padając nad okopami. Go­rączkowa  ̂ huk dział i; trzepanie eksplozyj zlały się w jeden lóżno- brzmiący łomot. Granaty wy tryski wały w ciemności stupami ognia i krwawych iskier, szrapnele w bajecznie krótkich momentach rozprysku — jaskraw'yni światłem rozjaśniały noc.Z łajdacką satysfakcją przypatrywaliśmy się temu widowisku.Trzymali tak ledutkę rosyjską ze 20 minut pod wściekłym ogniem. Gdy łomot ustał, cłiciwie nadsłuchujemy, by pochwycić pierwszy ogień karabinowy. Jakoż trzasnął przeraźliwie strzał rosyjski i rozgruchotały się natychmiast manłichery. Po pięciu mi­nutach zaległa cisza, Redutka w naszych rękach.18 sierpień. Okopy pod SUomiczami. — Nic się przez dwa dni ostatnie nie zmieniło. Służba i łekka charatanina. Stoimy przy- I I  batałjonie. Pizy- kozłach ustawionych лczdłuż drogi —■ śpi pluton.Uj^ał sakramencki. Las dyszy ciężko, duszącym zapach żywicy bije z; rdzawych sosen, na szerokich łąkach drga w słońcu rozgrza­ne powietrze.O  2-ej poi połud!niu zmieniamy II bataljon. Zajmujemy odcinek łewoskrzyulłowy w' sąsiedztwie z 1 pułkiem. Okopy podłe, częścio­wo narzutowce, a że Moskałę się do nich nie przy^strzelali, świadczą dwoi potworne leje. Jeden dołeczek lozcharatat druty, drugi za okopem wcyw\calił potężną studnię.Służba narazie niezbyd ciężka. Dwde placówki, dzienna i no­cna, trochę posterunków.W nocy mieliśmyc niejaką awanturę, gdŷ ż placówka z; II  bata- łjonu zaczęła wdać na alarm wszczęty przez świeżego rekruta. AVrzeszczal, że Moskale tuż, a że wmgóle żołnierz naszego pułku od306



сга&ііКові^гісІш0лѵкі wyjątkowo jest zdemoralizowany, placówka zaczęła kroić dęl^a. Ząliamowali jednak kaprale, że skonczyłoi się tylko na wstydzie. Swoją drogą jest to fakt, który się u l̂as ]::ierwszy raz dopiero zdarzył i świadczy jak z żołnierzem jest źle. Niesłycliane zmęczenie, spowodowane dwuletnią służbą, wyczer­panie ostatniemi tak ciężkiemi walkami, trudina sytuacja poli­tyczna, te ciągłe przeskoki od nadziei do zwątpień —- wszystko to męczy i osłabia. W dodlatku w naszycli waruidcacli, gdy kompauje to rodziny, gdzie śmierć oficerów ,̂ tak wielkie wywiera wrażenie, gdzie spustoszenie po ciężkiej bitwie odczuwa się w plutonacli jak śmierć, najbliższycb — wszystko toi podnosi jeszcze ciężar ostatnich dni. Komendant o tern wie i niepokoi się. Dlatego' też w swym rozkazie na 6 sierpnia z widoczną troską powołuje się na nieza­wodny dotąd' honor polskiego żołnierza.19 sierpień. Okopy pod Sitowiczami. — Napisałem po południu długi list do domu, lecz czułem, że się przymuszam. Jakiś dziwny nastrój mną ogarnął; fatalizm czy też zniechęcenie i niewiara, bo mówię na wszystko „naser mater“ , jeszcze tylko zajmuje i absor­buje służba. Byle honoru naszego nie stracić, byle honoru — po­wtarzam sobie i; żołnierzom.Dzisiaj całym płutouem maszerujemy na placiówkę. Chcę ko­niecznie, by noc spokojnie przeszła, by ani jeden strzał nie został niepotrzebnie dany. Chłopcy też chcą pokazać, że raorowość ich nie opuściła — i wiei‘zę, że przekonają o tern każdego.O  8-ej wychodzimy na placówkę. Dwieście naboi w chlebaku, ręczne granaty przy pasie. Prócz tego na placówce mamy 15 rakiet i kilkanaście granatów karabinowych. Odchodzimy sekcjami. Na placówce jest kapral 3 korapanji Baczyński — od niegO' odbieramyPlacó^eka rosyjska wedle obserwacyj poczynionych przez II bataljon ma się znajdować na prawo лсзісоз od naszej le^va)skrzy- dło\vej wedety лѵ̂ odległości 300 kroków, t. j. w starych okopach, zaś posterunek rosyjski o 200 krokówr. Zostałem na })елѵіеіі czas przy Staśkn Wolskim i Rosińskim, którzy tu pierwsi stanęli na wedecie.Na placówce ruch-. Dwudziestu ludzi z II bataljonii wkopuje drugi rząd drutów i kopie drugi okop. Nasz pluton liczy 18 kara­binów, tak że gdyby l\Ioskalom zachciało się na nas zrobić wy­prawę, biłoby w nich 38 luf. Mieliby się zpyszna.Noc widna, cicha zupełnie. Na północnej stronie nieba prze walają się ciężkie chmury. Dochodzi stamtąd oddalony grzmot307



i raz wraz migają błyskawice. Wiatr południowy, gorący, suchy od czasu do czasu ciepłyui oddechem muska twarze i szełestem napełnia zarośla, trzciny, oczcrely Stawoku, gdzie wrzaskłiwie trzepocze się wodne ptactwo.Obszedłem obydлv̂ ie placówki, i\r. 1 i 3. Ihzeci numer obsa- dza 1 pułk — 18 ludźmi. Poza tern noc przeszła zupełnie spokoj­nie. Tylko między 12-ą a 1-ą Moskale rozzłoszczeni granatami, które im i^osyłał z karabinów 1 pułk — otworzyli wściekły ogień z Rudki Sitowickiej na ich płaców^kę. Łomot się zrobił piekiel­ny, bo każdy strzał wpadał do naszych lasów, za bagienko i tam wrzaskliwie, kilkakrotnie się echem odbijał. Z powodu szybkie­go ognia, jaki Moskale otworzyli, las grzmiał, huczał wielkiem, potężnem echem-O północy, z łąk i bagien Stawoku, z nikich wądołów' — i>od- niosły się smugi białych mgieł i otoczyły placówkę nieprzenik­nionym tumanem. Wedety jednak widziały doskonale, gdyż mgły wznosiły się tylko z miejsc niskich, z łąk bagien i mocza­rów. Po godzinie jednak tumany powsiąkały w blask księżyca, który zpowrotem począł rzucać ostre cienie.Chłopcy nieco drzemią, gdyż spokój na odcinku trwaił aż do świtu. Rozmawiałem przez cały czas z Kocem, który ma trochę śwńcżych wiadomości od Sulideлv'icza. Dwie mianowicie wersje jjochodzą ponoć z dobrego źródła. Wedle jednej z nich лс najbliż­szym czasie utworzone ma zostać prowizorjum rządu, składają­ce się z trzech członków: i-go z ramienia Niemiec, drugiego — Austrji, trzeciego — Polski. Rząd ten ogłosić ma front polityki polskiej jako antyrosyjski i zorganizować 2 polskie korpusy. A że rząd ten yrnwołać ma natychmiast i urządzić cały polski or­ganizm państwmwy, więc jest nadzieja, że ochotnik sypnie się gęstoi, tłumnie. Prócz tego Austrja do tych dwu korpusów ]зо1- skich daje dwa ostatnie, najmłodsze roczni.hi galicyjskie i лѵсіеіа je do wojska polskiego. Będzie AvTęc to przyznawainie Galicji one- mu państwu.20 sierpień. Okopy pod Sitomiczami. — Niema teraz mimem „Reformy“ , by nie było w niej coraz to now^ych wiadomości o sprawie polskiej, poruszanej już w całej Europie- Ostatnio pi­sze ^siedeiiska ,,N. Er Presse“ o błiskiem rozstrzygnięciu sprawy polskiej, akcentując, że Polska już nigdy do Rosji nie wróci.Moskale szykują się ponoć na koniec sierpnia do decydują­cego uderzenia na Kowel. Gromadzą trzy korpusy wyłącznie na ten atak. Byle Austrjacy nie puścili, nie obawiamy się zbytnio tego szturmu. Rezerwy mamy głębokie, artylerja morowa, okopy308



froclię marne, lecz zaczniemy je naprawiać. Ataków gazowych również się nie dbawiamy, gdyż przed kilkoma dniami wyfasimca- liśmy wszyscy doskonałe pruskie maski ocbronne.21 sierpień. Okopy pod Sitomiczami. — Sprowadziłem z ta­boru „Prądzyńskiego“ , łecz mało mam czasu do czytania. Dzi­siaj z Zygmuntem (diabo\vskim robiłem ziemiankę i jako tako ją urządziliśmy, cłroć i tam marzniemy srodze. A  Zygmunt coraz gorzej się czuje, kurza ślepota nie ustępuje mu zupełnie. Wczo­raj na nocnej służbie kompanijnej musiał go Banaszczak zmie­nić, gdyż Zygmunt nic nie widząc wpakował się do wody i zmo­czył się solidnie. Biedny chłopak! Czuje się upokorzony, że po­żytku z niego niema, bo na posterunkach nie może stać, a nie chce łinji opuścić i wyjechać do szpitala-23 sierpie?!. Okopy pod SUomiczami. — Pluton ma dzisiaj służbę w kompanji, w tein — patrol. O  1-ej w nocy zawezwano mnie do kompanji. Wziąłem Edka I^feiffera, Banaiszczaka, Ciechoiiskiego. W kompanji dostałem piętnastu beliniaków z wachmistrzem NapiórkowskinP). Mam zbadać, czy w małej redutce są Moskale. Podsunąłem się лѵ̂ dwu skokach na 100 kro­ków od placówki rosyjskiej, lecz że ulany zachowyлvaIy się dość hałaśliwie, oświetlili nas Moskale rakietą, która wpadła Avprost na nas... Uczucie złapanego na gorącym uczynku złodzieja. Nie trza było więcej stwierdzać ich obecności — waibec czego ле ci­szy zawróciłem. A  ulany chodzą na patrole jak krowy. Widać, że koń za nich \vszystko musi robić-24 sierpie?!. Okopy pod Siiowiczami. — Pod Rudką — Czer- wiszczc Moskale Hauerowi przerwali front, łecz лѵМагсіс ich zo­stało przez niemieckie kontrataki natychmiast odparte i umiejsco­wione. Atak udał się podobno dzięki gazom. Na koniec sierpnia ]?rzygotowują się Moskale do decydującego uderzenia na Kowel i Ew^ów. Mam wyrażenie, że będziemy mieli robotę, tein bardziej, że krążą wiadomości, jakoby należało się spodziewać ataków na 25 — 26-y sierpnia...25 sierpień. Okopy pod Sito?viczami. — Wieczorem o 8-ej od­marsz na placówkę. Z powodu braku ludzi kaprale i sierżanci stoją na лv êdetach po półtorej godziny. Ja  stanąłem od raz u na prawoskrzydlowej wedecie pojedynczej.Zmrok już ogarniał ziemię- Przede mną czyste pole, zrzadka porosłe \V'ysokiemi badylami Ігалѵ i krzaczkami. Krzaczki corazPiolcg-t w wojnie pobko) - "osyjaikiej w r. 1920, jako poimcznik i. poseł na Serm. 309



więcej zacierają swe kontury, wsiąkając лѵ mrok nocy. Gdzieś daleko pierwsza rakieta poderwała się chyżo do góry i powoli świetlista, migotliwa opada... Za nią druga, trzecia — za chwilę na południe od Bawarów jnż migotały jedna za drugą.Denerwują się ci Aiistrjacy fatalnie. U  Bawaróлv, u nas i da­lej na północ — również u Bawarów — cisza zupełna. Ani tam strzał nie gruchnie w ciszy wieczora, ni rakieta nie wystrzełi. Po­sterunki nic nie widząc, ani też słysząc — nie meldują fałszywie, nie alarmują niepotrzebnie.26 sierpień. Okopy pod Siiomiczami. — Wieczór gwarny ogromnie- Przelatywały trzy eskadry lotnicze, ogółem 28 apara­tów. Za każdym razem okopy rosyjskie wściekały się wprost od ognia ręcznego i karabinów maszynowych. Z dołu bił w nie nie­
u s t a n n y ,  ' Z a j a d ł y  terkot, ostra szarpanina ogni,a  ręcznego, a w po­wietrzu wnet je otoczyły wiązanki ognia i białych dymków. Szrapnele jękłiwie poczęły pękać i gwizdem spadających czopów napełniały powietrze. A  wielkie, warczące owady sunęły zлvol- na, w szyku patrołowym, spokojnie, pewnie, w określionym celu, ani na chwilę nie zbaczając z raz obranego kierunku.2? sierpień. Okopy pod Siiomiczami. — Flojar dzisiaj wrócił z urlopu, który miał po zranieniu w Kostjuchnówce. A  więc są wiadomości de pubłicis. Warszaлva — według^Flojara — poruszo­na ostatniemi iiaszemi sukcesami nadzicyczajnic, dumna jest z nich i szykuje się do mobilizacji. Oczekują tam z dnia na dzień ogłoszenia jakiegoś doniosłego aktu, rozwiązującego naszą sprawę.Rozruszał nas nieco Flojar. Zmęczenie i apatja tak nas już ogarnęły, że ani pisać się nie chce, ani czytać, ni myśleć, to też gdy Flojar przyjechał, na pewną chwilę przeniósł myśl naszą gdzie indziej, rozruszał nowinami, nawiązał kontakt z tern co się w kraju dzieje... Objął też zaraz ITT pTiiiton.28 sierpień. Okopy pod Siiomiczami. — Ogólne zadowolenie i poruszenie лѵулѵоТаІо dzisiaj oficjalne zawiadomienie o wojnie rumuńsko-austrjackiej. Nareszcie gadzinowata Austrja przyciś­nięta do muru będzie musiała naszą spraлvę załatwić.Nikt się absolutnie tern nie martwi i każdy jest najle]:)Szego ducha, tylko że przypuszczenia o rozpadnięciu się Austrji stają się coraz możliwszc a Rosja się jeszcze trzyma. Taka kolejność byłaby gorsza...Dowiedzieliśmy się tylko jednej, nieprzyjemnej nowiny, że daję sie odczuwać brak amunicji. Kończą się nieprzebrane dotąd510



zapasy, pułk ma zaledwie po 350 naboi na karabin. Wszystko już przemawia za tem. że wojna chyli się ku koiicowi.Wieczór zapadł chmurny, ciemny. Na linji bezwzględna ci­sza, najmniejszy głos jej nie przerywćr- Nie słychać ani oddalo­nego dudnienia dział, ani grnchotu ognia ręcznego — cisza zu­pełna. A¥iatr tylko głębokie poszumy zrywa z lasu. Zebrani w okopie zaczynamy śpiewać, z myślą, że na przeciwko Polak jaki z „turkiestańców“, na wedeoie stojący, usłyszy nais. Wzł)udzi może piieśii tęsknotę w nim gwałtowną za krajem, za sŵ oinii i mio- że przyjdzie, może się uratuje jedno istnienie liitlzkie, jedno nie­szczęsne życie polskie.29 sierpień. Okopy pod Siiomiczami. — Mam w ręku list ra­dy pułkowników do N. K . N. List mocny, wyjaśniający wreszcie wszystkie ciemne nasze sprawy. Naturalnie na bieg \vypadków w naszem legjonoweni życiu wpłynie on bardzo mało, lecz rozej­dzie się szeroko ЛѴ kraju i otworzy ludziom oczy, czem jest w isto­cie N. K. N., jaką dla nas wartość posiada, a czem mógłby być 
1 powinien.Sytuacja polityczna jest tego rodzaju, że Austrja chce ko­niecznie Królestwo dla siebie, motywując to tem, że Polacy aspi- racyj niepodległościowych nie mają, że politykę swą opierają na gruncie austrjackim (N- K. N., Liga PaiisLv. Polskiej). Niemcy zaś twierdzą, że przeciwnie, prądy austrjackie są w Królestwie bardzo słabe. Otóż list ten ma głównie na celu otworzenie oczu Królestwu na istotę N. K. N. i jego polityki wskutek czego, gdy zajdą pewne zmiany w przekonaniach politycznych, to wówczas Austrjacy i Niemcy upewnią się, że my tylko i wyłącznic za istotną лvalczymy niepodległość.30 sierpień. Okopy pod Siiomiczami. — Po południu, gdyśmy za okopami przy stole siedzieli, przeszedł obok nas Śmigły i Ka­den Bandrowski z czterema oficerami pruskimi. Odprowadzili, ich do drogi, poczem Śmigły wrócił. Przechodząc obok nas rzib cił: — No' chłopcy cieszcie się, jutro — zmieniają nas Prusacy. Zasypaliśmy go pytaniami. A  więc zmieniają całą Brygadę, lecz dokąd idziemy — nie wie. G dy uśmiechnięty pułkowniik od­szedł, do Sulkiewicza, który nadszedł właśnie, skoczyliśmy wnet z krzykiem i hałasem, by potwierdził tę wiadomość. Sulkiewicz rozłożył ramiona — nic nie wiem, jak Boga kochani — bronił się Michał...Nie daliśmy się jednak przekonać, gdyż Śmigły absolutnie nie żartował. Snlkiewicz natomiast dał nam sporo innych wiado­mości, mianowicie, że Puchalski wrócił, że rozkaz o utworzeniu
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korpusu pomocniczego juz poszedł do Franz-Józefa do podpisa­nia i że na hinterland wyciągną nas napewno. Poza tem, że .na naszym odcinku spodziewmją się ogromnego ataku, dlatego też sam Bernliardi oglądał przedpola, okopy, i t. d.Dzisiaj do pułku przyszła jeszcze jedna świetna satyra na powrót Puchalskiego. Ruch teraz jak nigdy, trzęsie się cała Bry­gada od naprężenia.A  wiara po przeczytaniu memorjałn pułkowników, w któ­rym pułkownicy żądali stanow^czo naszego wycofania, motywu­jąc pi'zenięczeiniem żołnierza -— nic, tylko' się nań powołują. Dać rozkaz przy robocie — nie mogę — powiada jedna małpa za dru­gą — szczątki ze mnie by zostały, ostatecznie jestem przemę­czony...Jjf sierpień. Okopy pod Sitomiczami- — W komendzie pułku ruch. Za chwilę zmieniają Prusacy 1 pułk, lecz o naszej zmianie nic jeszcze nie wiadomo. Spodziewają się jednak, że dzisiaj to nastąpi. Wszyscy mówią o wyjeździć na „hinterland“, snują śmiałe plany, najjaśniejsze marzenia...Możliwe, że ta zmiana jest w związku z tworzeniem korpusu, choć Sulkiewicz mówi, że to są czysto wojskowe zmiany, aby przygotować odparcie rosyjskich аіак0л\ .̂ I.ecz nikt wierzyć лѵ to nie chce — wszyscy mówią o „hinterlandzie“ .Pod wdeczór zawezwano mnie do kompanji. Wystawiam z plutoneni placówkę, gdyż 2 i 3 kompan je zmienił 1 dywizjon kawalerji. Styk iedy specjalnie nasz pluton posyła, gdyż jak od­prawa dzisiejsza głosi, na odcinku naszym gromadzą się siły ro­syjskie. W korpusie, który mamy naprzeciw — stwierdzono obec-* ność polskiej brygady.O 8-ej maszeruję na płacóлvkę. Duszno tak, że pot nam za­lewa oczy. Lecz po godzinie zaczęły występow^ać już pierw ŝze symptomaty zbliżającej się burzy. Wiatr podniósł się ciężki i szeleścić począł w krzakach nad Stawokiem, na południu gro­madzą się ciemne zwały chmur, powietrze staje się nie do znie­sienia. Wkrótce rozpętała się burza szalona i deszcz, który nas zlał do nitki.
O STATN IE D N I I BR Y G A D Y.1 mrzesień. Okopy pod Sitomiczami. — Spałem do 4-ej po południu. Dzień ponury, chmurny Jeszcze się nie mogę otrząsnąć z przygnębiającego wrażenia, jakie sprawiły na mnie wieści przy­niesione w nocy na placówkę, przez Flojara.312



Komendant podał się do dymisji. Jest to ostatni atnt jakim ])ije w Anstfjaków. Jeszcze nie wiadomo, czy Anstrjacy dymisję przyjęli, czy nie.Sądziłem, że w ostatniej cliwili się coifną, lecz gorzej widocznie 
2̂ oszło, bo nas rozdzielają, 1 pnlk już pono wycofali, a nasz 5 mają przyłącizyć do lll-e j Brygady.2 nyrzedeń. Szarpią nami na zmianę to wieści złe, to dobro. Teraz znów nastał dla nas okres ciężki i zły, tak samoi ciężki, jak rok temu nad tym samym Stocliodem, gdy rozdzielonoi Brygadę. Poszedł wówczas jeden piiłk i Jjataljony V  i V I z Pownrska na Polesie północne pod Kamieniiichę, Wielkie Miedwieżje, Knkle, Czartoryjsk i tam wilgotną ziemię Polesia krwią ziaiszał. Wówczas to my, piątacy, razem z czwmrtakami, czekaliśmy pod Koszyszcza'- mi inarkotni, niespokojni o- loisy tamtycb pułków, co nam się czą­stką rodziny w Brygadzie stały. Przeminęło zło. Przyszły pntki scliorowane, zbite, zdziesiątkowane, kompanje po TO bagnetów liczące — lecz Komendant dopiął swego. Brygadę złączył, na od­poczynek wyprawił, ożywił, diicliem swym przemocnym ogrzał.Poczęły się wówczas dalsze dni n a s z e g O ' życia legjonowego z ciągłą myślą, że cliwila wreszcie przyjdzie...I zdało ]uim się, że teraz cliwila ta nadeszła. Moment jeszczc- a rozbłyśniemy, mocą dnclia, krwi potęgą zajaśniemy...Przeliczyliśmy się jednak. Chwila nie nadeszła, a krwawy trud żłolii głębokie bruzdy, szczerbi nasze szeregi. Mimo to' mo­cniejsi jesteśmy niż rok temu, więcej spojeni, bardziej jednakim duchem złączeni.I znów teraz, jak wtedy przed rokiem, przyszły chwile ciężkie, złe, „przyszła kreska na 5 pułk“ jak mówimy. I nietyłko nasz pułk jest zdziesiątkowany liczbowo, skapcaniały, w takim stanie w'szystkie prawie pnłki się znajdują.AVięc tern bardziej nas boli, tern łiardziej mściwa myśl knuje zemstę, gdy teraz w takiej chwili t£i gadzinowa Austrja jeszcze nami rzuca, jeszcze gra w ciuciubabkę, mami, grozi...Dochodzi godzina 5 rano. Przy lampie, prawdziwej lampie z kloszem, piszę... Obok mnie dyżurny telefonista smaruje listy, a ziemiankę napełniają głębokie oddechy śpiących. Mam dyżnr w kompanji, bowiem gdy jiłuton obejmuje służbę — komendant idutonn ma służbę oficera dyżurnego. Siedzieć więc trzeba kamie­niem w kompanji.Przed półgodziną wróciłem z patrolu. AVzialem 7 ludzi i posze­dłem zbadać czy okopy wybudowane ]irzez Moskali zeszłej nocy, a przechodzące przez drogę do Sitowicz są obsadzone. Wyszedłem313



z placówki Nr. 1. Na szpicy Szczerbiec i ja, wtyle Bolek Papierski z drugą sekcją. Posuwaliśmy się około 500 kroków wzdłuż drogi ua ]]H’awo, mając z boków pas czarnycli zarośli, a na lewo reduty. Szli­śmy ró^vnolegle do redut polaną, która się wbija klinem między pas кгхаколѵ a reduty. Posuwaliśmy się dość wolno, często nasłuchu­jąc. Nawprost Moskale nie strzelali, to też nie mogłem skombino- wać jak są daleko. W pewnej chwili rakiety, puszczone z redutki, którą już mieliśmy wtyle ■— os’̂ vietlily okop, przecinający drogę. Odległość 150 kroków. Idę jednakże dalej. G dy doszedłem do pun­ktu, w którym się pole kończyło a zaczynała się obszerna, wysoka, szumiąca trawa — zatrzymałem ludzi, a sam ze Szczerbcem posu­wamy się naprzód. Naraz nas wstrzymał silny kaszel, idący wprost od dirogi, z małej odległości. Nasłuchujemy. Mimo, że wiatr wieje w stronę moskiewską, słychać co chwila wyraźny kaszel dwu ludzi. Odległość może być 50 — 70 kroków. Л więc są w okojDie. Za chwilę Bolek melduje, że Łapiński i Di oiżdż spostrzegli światło pa­pierosa w krzakach wtyle. A więc jesteśmy już z tyłu za moskiew- skiemi ubezpieczeniami. Stwierdziłem co należało i cofam się. Zadanie spełnione, Moskale okop ten obsadzają. Dopiero przy pla­cówce, gdyśmy z hałasem poczęli przechodzić druty, usłyszeli nas mochy i poczęli gęsto strzelać.ANogóle, mimo nieprzyjaznego лѵіаіги — podsuwania się na­szego, Moskale absolutnie nie słyszeli. Chłopcy szli bajecznie cicho.Jutro, a właściwie dzisiaj ma nastąpić reorganizacja kompanij na dwa plutony. Pluton III  zostaje rozwiązany, gdyż ma tylkoi 12 ludzi. Mój pluton ma 19 i niedługo będzie największym w bata- Ijoiiie, gdyż ludzie ogromnie marudnją. Kompan ja 1 liczy 54 kara­biny. Coś niesłychanego.5 mrzesień. Ohopy pod Siiawiczami. — Dziadek został wezwa­ny do A O K . Sądzą wszyscy, że dymisja zostanie tam udzielona. Już mamy dyspozycje jak należy ten fakt ogłaszać, by nie powo­dować upadku ducha. Odjeżdżając Komendant mówił, że Brygadą tak czy owak zawsze będzie kierował. Ostatecznie teraz Komen­danta przy sobie trzymać nie możemy, należy on już do Narodu nietylko do I Brygady.Bądź co bądź upadek ducha jest duży. Wywołało gO' to mę­czące wyczekiwanie, ten dwuletni nasz trud, który oprócz ofiar, kiwi przelanej — i^ozytywnych wyników jeszcze nie dał. A już największy czas, czas największy, by położono koniec Leg jon om, by wreszcie je rozszerzono', gdyż takie życie jak obecnie — stało się już niemożliwe.Flojar wątpi o wygranej шосагэілѵ centralnych. Sądzi, że prze-514



liczyły się oiiie w zupełności mówiąc, że „cłas Krieg ist vorbei". Aż do wiosny tego roku przez całą wojsko wość państw central­nych wygłaszane to przekonanie zgubiło je, wojna się nie skończy­ła, nie prędko' się skończy, bo coraz to nowe elementy sit biorą vv niej udział.Ciężki kamień troski o. najbliższą przyszłość przywala inyśt. Niepokój co będzie z nami, jaki koniec wojna przybierze. Tem bardziej, że Moskale zdradzają coraz więcej siły. Nowe ataki idą na Włodzimierz Wołyński i na Lwów. A z chwilą gdy na Bug się cofniemy — źle z nami Irędzie, zupełnie źle. ,4 nyrzesień. Ohopy pod Sifomiczami. — O 8-mej odchodzę na placówkę. Kilkanaście minut zaledwie minęło po wystawieniu wedet, gdy przybiegł Zygmunt Rosiński z meldunkiem z lewo- skrzydłowej wedćty, iż wyraźnie słychać z ganku podśuwających się Moskali. Biorę wobec tego Szczerbca-Jawiorskiego, dwa karabi­nowe granaty i idę do lewej wedety. Tam Stasiek AVolski melduje, że słyszał wyraźnie szept rozniiowy i szimer w ganku. Noc zupełnie cicha, najmniejszy nawet wiatr nie gaworzy'' po' krzakach, więc wierzę mu ziipeliu'e. Pod wy-sokim kątem puszcziam zaraz doi ganku granat karabinowy '̂. Zaledwie wyrżnął, gdy Szczerbiec skoczyd w stronę kozła. Tam, w ganku... powiada, widziałem, jak wysko­czył Moskal...Dajemy we czwórkę trzŷ  salwy  ̂ karabinowe w tymi kierunku, potem jeszcze jeden granat karabinowy. Nadisłuchujemyc (iisza zu­pełna. Wracam więc, nakazując wedetom naty^chmiast meldować0 każdym ruchu moskiewskim. Jakoż za chwilę, gdy zmianę wy­stawił Władek Łęcki, zaczęły' meldować każda wedeta zosobna, co sły^szały. Wynika z tego, że Moskale dalej stawiają kozły przed re­dutami i że лvy^stawili idiezpieczenia, które się włóczą prawie pod naszymi nosem. Telefonuję o tem d'o kompanji i otrzymuję rozkaz przeszkadzania. Biorę więc Bauaszczaka, trzy^-ręczne granaty1 podsuwamy się wzdłuż ganku, w który^m ciągłe slyutiać szmery.Tam ciskamy granaty, które bajecznie pękają.Lecz Moskali to zbyTnio nie peszyć. Llcicłiają na chwilę — po­tem znowu zaczy^nają sw£|. pracę. Koło 12-ej, gdy już było sły ĉhać nawet ich roizmowy', ściągnąłem ivedety  ̂ i dałem z jilacówki 10 morowych sabv w kierunku robót.Tak cała noc przeszła. Artyderja tłukła granatami, patrole wymhodziły co chwila ciskać granaty, placówka bije bez prze­rwy. Na moją placówkę pO' daniu salw — pościli mochy 4 po­ciski z miotacza min. Ognistą smugą cicho padchodzą i pękają z potworym bukiem, nie wyrządzając jednak iiajmniejszej szko-315



dy. Porównać nawet nie można do tego moralnego działania, ja ­kie л\^ywierają ciężkie granaty.5 jurzesień. Okopy pod Sitomiczami. — W południe był Haller w okopacli. Omawiał kwestję icli wzmacniania.Obecnie pułk nasz, jest pod jego котеікЦ.Nareszcie mamy pier\vszą wiadomość od jeńców z naszego ]>1utonu. Rodzice Wójtowicza, który na Polskiej Górze przy prze­bijaniu został — piszą do Bolka Papierskiego, że Wojtuś leży ranny w Kijowie. Pisał stamtąd, ranny jest w nogę. Chwała Bogn! Żeby jeszcze nadeszła wiadomość O' Adku Goldenbergu i Kucharskim...^).8 n>rzesień. Las pod Siforuiczami. — Przyszliśmy dzisiaj do re­zerwy. Do południa pisałem listy, które ma zawieźć Lodek Janow­ski, który jedzie na iiHop. Poza tern marzłem, gdyż dzień chłodliy, cimiuriiy. Po południu, o 3-ej, maszeruję z. płutonem do okopów, na nasz dawny odcinek, na roboty. Robota podzielona jest w ten sposób, że drugi pluton przygotowuje materjał, a ja  z plutonem szaluję okopy. Bardzo szybko zrobiliśmy co do' nas należało'. Ro­bimy na akord. Okopy są układane z darniny, szalujemy przednią ich część.Wieczorem przyszedł z wiadomościami Sulkie'wicz. 14-go jjrzyjeżdża podpułkownik, który się w Krakowie widział z; Ko­mendantem. Komendant dzisiaj jest w A O K ., a więc Berbecia przywiezie już konkretne wiadomości co' Komendant w A O K . uzyskał. Spodziewamy się, że uzyska korpus, lecz również, należy się spodziewać, że „awstrijcy“ dadzą korpus, ale za cenę ustąpienia Komendanta. Żeby nic nie dali —• to jest mało prawdopodobne, gdyż wówczas Komendant zgłosiłby zwolnienie od przysięgt, a na rozwiązanie Legjonów nie mogłaby się Austrja zdecydoлvać. Za wielkim atutem politycznym jesteśmy w jej ręku.Poza tein Prusacy chcą zalegalizować P. O. W., lecz się Ko­mendant na to nie godzi. Prusacy bardziej się będą obawiali nie- v'dadomego.9 mrzesień. Las pod Siiomiczami. — Styk zwołał dzisiaj wszystkich podoficerów kompanji na omówienie spraw politycz­nych w związku z dymisją Komendanta. Wyjaśnił stosunek Ko­mendanta jako jedynego rzecznika sprawy niepodległości Polski, stosunek Jego do c. k. Komendy, do N. K. N. i dO' Departamentu Wojskowego. W długiej pogawędce mówiliśmy o KofmendancieKucbarski wrócił z iiiewoili w połowie r. 1918-^0. Ranny zos'tal .ciężko na Poilskiej Gó,rce i leża] be,z, opieki trzy doby, nim podnieśli sanitarjusze rosyjscy (przyp. autora).316



z tein nkoclianiem, z jakiem może najmłodsza, żołnierska dnsza polska mówić o Tym, który je j wskazuje drogę, jaką ]30winna ona iść. I każdy w duszy przysięgał, że temu człowiekowi, sprawie, którą on prowadzi, będzie służyć do ostatniej kropli krwi.ЛЬу pokazać Komendaintowi, że czy to w poл\mldzeniu, czy w czas klęski jesteśmy zawsze z Nim nierozdzieleiii — zbieramy fundusz na P. O . W. (mianowicie iia wydział prasowy) i fundusz ten składamy na jego ręce.10 mrzesień. Las pod SUomiczami. — Słoneczny dzień... Po surowym, zasiniitym mgłamji poranku, nastał dzień pogodny, roz­kosznie ciepły. Słońce ostatniemi blaskami letniemi grzeje i roz- świeca świat. Na połanie, przerżniętej „rygleni“ białycli okopów, pod ciężkiemi gałęziami ogromnycli świerków — ołtarzyk połowy. Kapelan pułkowy odprawia cieką mszę. Garstka nas — każdy na swój sposób się modli. Czuję się lekko, swobodnie i dziwnie dołrrze. Ta niedzielna świąteczna cisza, ta polana zalana blaskiem sło­necznym, stukanie dzięcioła na świerku przy ołtarzu i świergot we­soły ptactwa — napawa duszę dziwnym spokojem. Biała poistać księdza Żytkiewiicza, na ciemnym tle ołtarza i siwej grupy żołnie­rzy dziwnie spokojnie się odbija. Cisza świąteczna... W powietrzu l)iyną bezszelestnie pasma, smugi siwe baJ>iego lata, zapowiedzi surowej zimy... Nie przerywa nic ciszy... Ni trzask karabinów, ш rozgłośny, wiercący szum pocisków.Po południu roboty w okopacli. Roibota szła żwawo i szyliko, wracamy z hałasem i ze śpiewem. AVieczior cały, że toi piwo było ^V'yfasowane, więc лѵйага liiimory podreperowała nienajgorzej.11 mrzesień. Las p\od SUomiczami.-— Wczoraj pod Smolarami atakowali Moskale gazami trującemi, jednak atak się nie udał. Możliwość tych ataków u nas bardzo wzrosła, więc pocizyniono wszelkie zarządzenia, mające na celu na czas zaalarinowanie okoi- pów. Alarm odbywa się przez bicie w tam-tam i dzwonienie (dzwonki już wprowadzono).W ataku pod Smolaraiini ostrzełiwmno bombami gazowemi głównie stanowisko rezerw, rowy łączuikowc i artylerję.12 mrzesień. Las pod SUomiczami. — O Komendancie przyszła wiadomość, że dymisji nie otrzymał i że w tej sj^rawie Wiedeń z Berlinem ma się porozumieć. A  więc znów zwłoka, najgorsza rzecz i najgorsza broit jaką wałczą z Komendantem ,,ruv"strijcy“ .13 mrzesień. Las pod SUomiczami. - - Wieczorem po odprawie, na której oprócz dyspozycyj służbowych, nic ciekawego j3oza tem nie było', czytał Styk hdojarowi i mnie, przejęte tajne depesze317



rosyjskie, wyjaśniające szczegóły iDrzeprowadizienia ataku z dokła­dnym szkicem polowegO' placu broinii („płace darnie'u“ ) przed atakiem. Scliemat ten został wykończony po doświadczeńiacli woj­ska francuskiego na zacliodnim froncie i przez nie podany.Późnym już wieczorem przyszła do pułku лviodolmô ść, że Rybak-Fordey, cały i nieranny jest w niewoli. Pisał do domu. Jak  zwykle wszyscy jeńcy — pisał tylko o sobie.

Ks. Żytkiewioz, kapelan 5 p. p. Leg.14 wrzesień. Las pod SiiomiczamL — Krzątanina kołoi zabez­pieczenia przed atakiem gazowym trwa. Kapitan sąsiadujących z nami Badenczyrków miał dla oficerów i sierżantów ścisły wy­kład o istocie ataków gazowycli i O' zabezpieczeniu się od nich. Będą prawdopodobnie czynione próby. Każdy тіаполѵісіе żołnierz w swojej masce będzie siedział w'granatniku, wypełnionym gazem, przez przeciąg 10 mimit-15 Turześnia. Las pod Siiomiczami. — Nastały znów prawie mroźne noce i przeraźliwie chłodne poranki. W nocy marzniemy, a rankami kostniejemy z zimna. W dodatku jeszcze nie wszyscy mają płaszcze. Po południu przeszedłem się na spacer do okopów na odcinek 6 i 2 pułku. Na odcinku 6 porządek wzorowy, o wiele lep­szy, niż na odcinku 2 pułku. Okopy budowane według ostatnich do­świadczeń. Л więc potężne, mocne przedpiersia z wnękaiini d1a poszczególnych strzelców. Również szerokie, grube poprzecznice. Za poprzecznicami równolegle idzie drugi rów dla mchu, a za nim znowu ściana.518



16 mrzesień. Las pod Sitomiczarni. — Dzisiaj już di ngi artykuł wstępny Srokowskiego' w „RefoTinie“ — replikuje na uchwały wiecu ЛѴ Fillitirmonji. ЛѴ aitykulach swych Srokowski dowodzi, że niepodległość jest to „szych świetny i złuda“ , że tylko w oparciu się o potężne mocarstwo, przy utrzymaniu tycli warunków Ізуііі jakie posiadamy, moiżeimy dojść w obecnej wojnie do pewnyeli rezultatów. Za podsta\vę swych dowodzeń bierze Grecję, która mi­mo pozornej niej>odleg’łości i suwerenności jest pachołkiem koalicji, która rządzi się w niej jak chce.Zgrzytamy zębami, czytając te artykuły, a pluton wrze, klnąc na czein świat stoi.Przy okopach już nie pracujemy, kompan ja  nasza będzie do­starczała teraz; tylko drzewnegoi materjału.17 rorzesień. Las pod SUomiczami. — Dzisiejszy wieczór pi{? otrzymaniu poczty znów przeszedł w zburzeniu. Kilka stronnictw politycznych, nie wyjaśniając zupełnie przyczyny, nie odsłaniając oblicza, zaprotestowało przeciw исіілѵшіе wiecu w Filharinonji. Skaudial!...Odwiedził nas dzisiaj Siilkiewicz! Długośmy gwarzyli przy ognisku. Michał ma twarz zmęczvoiną i wygląda na choregO'...18 mrzesień. Las pod Siümoiczami. ■— Paskudny dzisiaj dzień! Ohydny wprost!... Od samego rana tłukła nasza artylerja, chŵ i- lami ogniem huraganowym, jakaś dewersja, czy coś takiego.ДѴ południe, jedząc obiad, usłyszeliśmy niezwykły hałas kolo komendy pułku. Skoczył tam Szczerbiec i za ch\\o'lę wpada z drgającą, zmieiimną twarzą i od progu ziemianki j‘yknął z roz­paczą: Socha ■— Siilkiewicz zabity!...Wlepiłem w niego zdumione, zniieruchomiałe oczy... Nie może być, nie może być — powtarziain zduniioiny, w oszołomieniu...Ciężki, serdeczny żał opadł na pluton. Nie mogło nam się vv̂ głowie pomieścić, żeby zacnego', kochanego Siilkiewicza, nie było! Taki nieziwwkły człowiek, taki przezacny, kryształowy, czy­sty charakter.IWd wieczór dopiero do'wiedzielismy się jak zginął. Po ostrzeli­waniu artyleryjskiem patrol ułański wyszedł do okopów roisyjskich i do redutek, stwierdzając, że Moskali tam niema. Zaraz też po­szedł pluton ułanów i 10-ciii ludzi z ppor. Robakiem z II bataljonn. Tymczasiem gdy ostrzeliwanie ustało, Moskale zajęli zpowrotem okopy i zbliżającą się śmiało  ̂ tyraljerę przyjęli ogniem. Ranny ciężko został Koc Adam, ppor. II bataljonu, zabitych 2 ułanów, 3 rannych, no i Michał, który stał nad okopami, przy obserwa­tor jiim... 519



Jutro inaszeriijemy do szpitala Brygady na pogrzeb Siilkie- wicza.19 łwzedeń. Las pod SUowiczami. — 0  7 rano pobudJca. Prze­raźliwie zimno. Las spowity we mgły, z głębi lasn bije ostry cliłód. O  8-ej ]X> przećwiczeniu kilkakrotncni sałwy honorowej — ina- sizerujemy. Pluton pi-owadzi sam Styk. O  9-ej byliśmy już w zakła­dzie sanitarnym Brygady. Zjechał sztab naiszej Brygady, z drugiej Irlaller, moc poza tein oficerów. G dy orkiestra 1 pułku zaczęła grać szopenowskiego marsza, żal taki okrutny ścisnął nam serca, że sprężone na baczność nogi drżeć, uginać się poczęły...

Cmeiiftariz potcglycli pod SitowifCzami.Na piierwsziyim planie gróib Aleksandra Sulkiewiioza.Stał jednak pluton jak mur, surow^y, spokojny, skamieniały. Gd) orkiestra grać przestała, tręłiacz! zatrąbił pobndkę — gruchnę­ła salwa, ostatnia, pożegnalna salwa dla Michała...20 mrzesień. Las pod Sitomiczami. — Piszę dziś o Sulkiewiczn. Ghcę zebrać w pamięć wszystkie o Michale szczegóły, oświetlić tę niezapomnianą postać, tak jak oiia się nilorlym naszy^m oczoim przedstawiała.Króregoś jasnego, złotego popołudnia majowego, gdyśmy w rezerwie stali w „Lasku Polskim“, do kompanji naszej przydzie­lony został dotychcza-sowy sierżant prowjantowy, Aleksander Sułkie\vicz. Zameldowanego już w komendzie pułku, przydiziełił Berbecki do I batałjonu, a kapitan Sław odesłał go' z rozkazem za­meldowania się n Styka.320



Так tedy ko'lejnyni poiządkieni rozkazów przydzielony — stanął przedemną mały, tęgi, brunatny prawie człowiek i sal litu­jąc, melduje o swoim przydziale do i^łutonii.Ano dobrze!... podałem mu rękę, poprosiłem o kartę woj- skoлv̂ ą i stwierdziwszy nazл\dsko, szarżę, i inne właściwurści żoł­nierskie, przeznaczyłem go do sekcji Połonusa. W plutonie przy­jęliśmy Sulkiewicza odrazu z życzliwością serdeczną, gdyż już słyszeliśmy o nim jako o osobistym przyjacielu Komendanta i Avogole jako o człowieku wielkich zasług politycznych i bryga­dowych. W przewidywaniu więc, że będziemy mieli przez niego

Aleksander Sulkiew iicz.wprost z Brygady, od Komendanta wdadomości — których tak czujnie zaw ŝze nasłuchiwaliśmy — przyjął go pluton przyjaźnie wielce, z punktu „sitwesem“ Dziadka nazwawszy...Sulkiew^icz лѵ'8ге(В odrazu za/yłe stosunki z jdutonern. Znaleźli się wnet „sitwesi"' troskliwo, kapral Polonus Kazik dum­ny był z posiadania W' sekcji swej „Michała“ , którego w ziemian­ce i majorowde od^ciedzali, a pluton rósł w wiadomość u’, cieszy! się coraz bardziej z Dziadkowego „sitwesa“ , rozszerzał dzięki czę­stym z nim gawędom swe horyzonty narodowm i ])olityczne.Na robotach, przy granatnikach, gdy nieraz ŵ skwcirze sło­necznym, pod jasnem luztopionem zda się od żaru niebem, gô
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dżinami przychodziło śmigać łopatami piach ku g’orze, nie po­zwalali ІѴІісЬаІолсі chłopcy pracować, wyręczając jak kto mógł... Protestował wów^czas, z zakłopotaniem odpowdadał, że przecież nie może być pasożytem [>łiitonii, że „pańszczyznę sw ôją żoł­nierską musi odrobić i. imał się pracowdcie łopaty, aż do zdrę­twienia krzyża w-yrziicając ziemię z dołów ogromnych...Lecz chłopcy podstępem go brali, chw^ytając na cliwdłę odło­żoną łopatę i nie oddawmli mn, broniąc się śmiechem, gdy pro­testowali. Mir i szacunek między plutonem rósł z każdym dniem clła Michała, gdy on wdeczorami siadłszy w kole młodej isiary |:rzed ziemianką opowdadać poczynał o ludziach, wypadkach, chwdlach w iel kich.A byty wmwmzas лvieczory dziwmie piękne. „Lasek Polski“ stawał cały ŵ srebrnym, zimnym łiłaskii księżyca... Wielkie ko­nary sosen rzucały ciemne plamy na jasną biel księżycowego św’iatła, kładły się cieniami лѵіеікіеші na spływuijącą z lasu łąkę, a z dali, z rozlew îsk w ielkich i bagien Styrii docłiodziły rozgw^a- ry żab, ptactwm błotnego żałosne kwilenia i brzęki mełodyyjne ty­siąca owmdów .̂.Zastuchiwmli się chłopcy losami tego człowdeka, chciwie chwytali p^rzebogatą, bujną, płodną ich treść...— Jak łódką motorow^ą przez Bałtyk łmrzliww' gnał ku da­lekiej ojczyźnie, jak z Komendantem na prostym, chłopskim wo­zie. w* przebraniu bylejakiem przez granicę pruską się przedo- stawad, jak transporty przewmził przez Aleksandrów^ pograniczny ЛѴ' radosnej ochocie czynu dla Polski...Nie chciało chło]x;om przez mvśl przejść, że ten poczciwcy,0 przezacziiie jasn>ch oczacłi człowdeczelc przez tyle łat mógł bezkarnie wywodzić w" pole żandarmerję ałeksandiwvską, nie chrualo ІБ1 s]ę лѵіеі-zyć, ze w oczacłi tych. które zdascałw się /wder- Ciadłem prostoty i dobroduszności, mogły pojawiać się harde błyski zacjętości i tatarski iś(u'e spryt.I przechodziły tak te gaw^ędy wdeczorami ciepłemi, podziwy
1 uwdelbienie budząc лу młodych duszach dla tego czlow'ieka i du­mę, że takich ludzi posiada Brygada, między swą zakamieniałą W’ wderności spirawde. iiporną liczbą tysiąca...Z początkiem czerwca, po „gramofonowych“ wypadach W yi- wwy po kontrataku na Garbach — ruszył imtaljon na pozycję, długim ciągnąc się sznurem, przez mostek rzucony na bagna...W okopach tych j:rzesiedzieć mieliśmy do końca, do kc)st- juchno^yskiej batalji... W czasie tym chadzaliśmy często gęsto na patrole pod młyn na Garbachu, forty fi kowaliśmy lipę na pła-322



cówce i wysuwaliśmy czujne podsłuchy daleko za szturmowe okopki...W patrolach tych, choćby co noc j prowadzonych, brał zaw­sze udział Sulkiewicz... Napierał się być na każdym i szedł z ka­rabinem w garści, wśród, zroszonych zbóż i białych kominów Kostjuchnówki, radosny — jak nam opowiadał — że był na iiaj- dałej na wschód wysuniętej granicy zbrojnej Polski.Wysechł przez ten miesiąc, zczerniał jeszcze bardziej i do plutonu młodego coraz goręcej się przy\viązywał.Tu mi jest dobrze między wami — mawiał z uśmiechem źre­nic poczciwym — i tu już będę chciał zostać do kouca...A  gdy go pyiano nieraz, czemu wygodną prowjanturę opu­szczał, gdy służby tamtejszej z racji jego wieku niktyby mu za złe nie mógł wziąć — odpowiadał żartobłiwie, patrząc czy aby gdzie prowjantowca nie widać, że nazwdsko czyste chce dzieciom zostawić...Nadszedł 4 lipiec; pamiętam Sulkićwdcza, jak stał samotny w długim okopie, między dwoma trawersami, bo dwóch już obrońców, Maniusia Pacholskiego i Wójtowicza, zabrakło i jak піегшоічіолѵтпіе strzelał, nie przenosząc się za inny trawers, wię­cej ludny, choć dziwnie obco i źle musiał się czuć sam, oko w oko z Moskalami, walącymi w" druty, tuż, tuż... o 20 kroków.W ogniu huraganowym, w południowej godzinie, gdy nasz odcinek w^zbijał się słupami rozdzieranej ziemi ku górze, stal obok nas, Adka Goldenberga i mnie — i Acysuną^eszy głowę nad okop obserwmwał uważnie, bez przei^cy, choć jęczały naokół ostre żelaziw^a i tumany kurzu i ognia raz wraz przesłaniały л\й0ок...Aż go ofuknąć musiałem, żeby chwńlami tylko wypatrywał, bo głowię mu uiwie niepotrzebnie, a Moskali |irzecież jeszcze niema.Pod wdeczór nastąpił odwuńt, nasz kontratak i bezlitosne mordowanie chłopów  ̂ zastęi>ujących drogę do mostku... Przebi­liśmy się Lasku Polskiego i ŵ okopach dopiero co zajętych ріеілѵ- szą osobą, na którą mój wzrok padł był Sulkiewdcz.Usiadł ŵ okopie zmordowany docna, oddychając ciężko, zda się żadną siłą nic dający się z tej pozycji ruszyć, zmęczony okrutnie.Lecz gdy za moment od ściany lasu runęło, ostatnie rozpacz­liwe ,,luira“ przy wyrzucaniu Moskali z Lisku i gdy ogień \s net błyskami luf się rozniósł — porwmł się Sulkiewdcz i bić począł ostatniemi na bo j ami *)



w nocy odesłał go Styk do taboru — przedstawił mu, że ju ­tro czekają nas sroższe walki, odwrót może ua kilkadziesiąt km., którego on absolutnie nie przeniesie...Uslnclial... Karność jednak uparta w nim trwała, bo w chwili gdym plutonu nie mógł się doliczyć, zjawia się Michał i z zakło- P'(5taiiiem ogromnem melduje, że ma rozkaz odejść...Uścisnąłem go serdecznie!... Idźcież, idźcież — powiadam — bo lu faktycznie ciężko będzie ~ a patrzcie co się z chłopcami silniejszymi i młodszymi od лѵ̂ ав porobiło — i ukazałem na okop...Snlkiewicz popatrzył... Leżeli chłopcy oparci glo^vami o syp­ką ścianę okopu, bezwładem pozwalani ostatnim i wyczerpaniem l)cz granic... W zimnem, białem księżycowem świetle zdali się już maskami, z których dusze poulatały na лѵіекі...Zmęczenie okrutne i trud nad siły poniesiony [nzebijał z twarzy, z opuszczonych powiek żołnierzy, których jeszcze cze­kały dwa dni pracy bolesnej i krwawmj...Usłuchał Micliał i z okrutnie ciężkiem sercem opuścił Lasek Polski.Po tygodniu rozłożyliśmy się już nad Stochodem. Sulkiewi- cza nie puszczono z pułku, zatrzymano go przy komendzie jako podoficera broni.Rozdzielony z plutonem, przychodził mimo to dou codzien­nie i przynosił ciągle wiadomości a i ja  zachodziłem często do Michała, gdyśmy już nad Stawokicm stanęli. On przyjmował mię zawsze serdecznie, pogwarkom końca nie było i zawsze pow­stawał 11 idego głos żalu za plutonem, który kazali mu opuścić.Pamiętam, gdy Pachońskiego porwał granat, bladość i dzie­cinne prawie przerażenie Sulkiewicza, że on Kazkowi winien był kilkanaście centóŵ  za dług z kantyny i oddać mu już teraz nie może... 1 obracał w palcach halerze, z zakłopotaniem wielkiem, że on przecież był winien i nie oddał...Przywiązały się też do niego serca chłopców jak do matki. Najmilsze uśmiechy z iiśmiecłiów żołnierskich miano dla niego, gdy się zbliżył do ogniska najlepsze miejsce wybierano i płasz­czem okrywano, gdy jesienne tcliuienia szły chłodem wdgotnym z nad rzeki stiiramiennej.Wczoraj jeszcze do grzejącej się przy ognisku gromadki j)od- szedt Sułkiewicz. Byt cichy, jesienny wieczór... przygasły już zo­rze na niebie, górą po sosnach szły szumy głębokie i na jiotężne pnie rzucało krwawy blask waelkie ognisko.
Michał zbliżył się do ogniska, twarz miał dziwnie zmęczo­

ną, smutną i jakby chorą. PoW'italiśmy go radośnie, jak gościa524



starego, a miłego wszystkim w domu — a on zaczął do chłopców, jak to tli, przy ognisku, między jego chłopakami jest mu naj- łepiej, jak czuje on te dusze młode i jak pokochał je głęboko...Słuchaliśmy z dziwnem wzruszeniem tego niskiego, tak ła­godnego ЛС tym bezmiarze łasÓAv jak szum tych sosen, głosu Mi­chała. 1 akiin głosem przemawia człowiek, któremu cłiwila cię­żarem nieznośnym na duszę opadła, który chciałby się otrząs­nąć z bezmiernego ciężaru i odnaleźć się wśród młodycli, a лѵіег- nych serc, jak serca dzieci miłych...Przysiadł się Michał do ogniska i snuć się poczęła gawęda żołnierska o Komendancie, ludziach,* rzeczach i wypadkach w tej Polsce naszej, do której dróg szukamy po bezdrożnych lasacli wo­łyńskich, w? śród ognia i krwd.Aż wozoraj ta straszna nowina. Niema już Зиікіелсісга, nie­ma Michała...21 mrzesień. Las pod Sitomiczami. — Wieczorem u mnie W' „gabinecie“ ŵ esoło i gwmrno. Jest Koc, Cłiabowski, którzy po południu przyjechali z urlopu, Fłojar. I pluton prawne cały. Po­lityka, aż nie może się zmieścić ŵ ciasnej ziemiance. Przed nami numer „Reformy“ a ŵ niej grubemi literami wydridcowany te­legram o zmianie Legjonów na „Polski Korpus Posiłkow^y“ .A wńęc W'reszcie są koncesje. Czy Austrjacy tworząc korpus zwrócą się przeciw  ̂ Komendantown i wysuwmjąc na czoło kre­atury, posiarają się zgnieść Brygadę, czy też po utwa)rzeniu kor- ]>usu pójdą rÓNcnież po drodze ustępstw’' połiiycziiycli i ŵ ten spo­sób wn̂ eszcie dojdą do jakiejś zasadniczej zmiany położenia? Nad tern się zastanawiamy. Nic dotąd jednak nie^Cadomo- niewdado- iTio co Komendant dotąd jiowiedział.22 mrzesień. Las pod Sitomiczami. — Styk jest nieco nie- zdrÓAV̂  zastępuje go Koc, A\ięc ja  nadal się garuję. Wprownidził się do ,,gabinetu“ mego Sierosławnski z kancelarją, który zastę­puje teraz Lodka JanoACskiego i pnzemicniliśmy nieco urządze­nie ziemianki.Wieczorem w' ,,Reformie“ i ,,Naprzodzie“ czytamy ośwdeile­nie sprawcy utwmrzenia korpusu. „Reforma“ pisze, iż jest to dzie­łem N. K. N. i Departamentu Wojskowmg’o, jednak cofa się nie­co ze swojej polityki austrjackiej i pisze już o niepodległości. A wmgóle od ostatnich swwmh słynnych artykułów  ̂ Sroko^v ŝki milczy zupełnie. „Naprzód“ zaś ośwnetła tę sprawę jako jedyną i wyłączną zasługę Piłsudskiego i rady ри1колѵтік0лѵ'.Bajecznie się sprawdziła piosnka Wieniawy: „Bando, bando— czego ty jeszcze chcesz“ . Prorocza ŵ j>rost piosenka! l pan „gie-



ncrat będzie w maciejówkę te]:) ubierał i &iztaiidary dostaniemy i ..więcej nie możem, nie...“Naturalnie w c. k. Komendzie i w И Brygadzie radość z po­wodu korpusu ogromna. A u nas... Kpi sobie wiara już na po- ięgę i z tycli sziandarów i maciejówek i z wieloków awansu. Psie- krwde Austrjacy myślą, że nas wezmą na lep błyskotek narodo­wych — głupia hołota.25 wrzesień. Las pod Silomiczami. — Przeznaczył mię Styk do vvypo\eiedzcnia oracji w imieniu I bataljonn przed Berbcc- kim, który dziś, jutro ma przyjechać.

W mojej ziemiance.26 wrzesień. Las pod SUowlczami. — Nareszcie przyjccłia! Dodpidko\\nik. Przez dzieó cały układałem moją orację, którą mam powiedzieć Berbeckiemn. O 2-ej już zatelefonowano, że puł­kownik jest ЛС Piasecznie. Zairzymał się w Brygadzie na ol)iad i o 5-ej zajechał. Przywitały go godnie kompan je 1 i 4 przed ko­mendą pułku. Ustawił się szj^aler. półbataljon sprezentował broń a ja  z ddegatami od poszczególnych kompanij wyszedłem naprze­ciw z trzaskiem i hukiem zajeżdżajcąej bryczki i tłumu konnych oticeró^e. Schodzącego z bryczki rozradowanego, rozjaśnionego padkownika przywitał major Burhardt-Bukacki, który na czas nicoj^ecności Berbeckiego miał nasz pułk — poczem nasza czwmr- ka delegatów zasalutowała i ja doś pewnie zacząłem s\vu)je przy- л\ itanie. Berbecki stał przede mną w rozwiany m płaszczu, jasne- mi, radosiiemi oczyma się W'patrując. Skończyłem — Berbecki w’ycatowawszy się z nami, odpowdedział, że mu rvielką radość526



sprawia nasze pizywitaiiie, lecz życzyłby sobie, Iryśniy na drugi raz po takich stratach wdać się nie potrzebowali.Przed prezentującym broń pblbataljonem przy witał go Nar- biiti „Wita Cię podpułkowniku pierwszy bataljon uszczuplony w liczbie, lecz zawsze ten sam, pełen przywviazania do swego pul- kowmika“ .Berbecki był wzruszony do głębi. Do skamieniałego na bacz­ność półbataljonii się zwrócił i przywcitat go „nie nowina, że Poł- skę wciezie, bo Austrjacy obiecują nam na la-go, lecz w îeiny, że ]3o t\un 15-ym inny znów nadejdzie — lecz my choćby do 2000-go roku czekać mieli, musimy Polskę mieć. Nowm sławię znóŵ  zy­skamy, kończył, lecz prośmy  ̂ Boga by jej nie uzy-skać za cenę takich ofiar, jakie ponieśłiśmy^“ ...Głębokie ^vzruszenie ogarnęło żołnierzy. Z prawdziw^em przy­wiązaniem patrzyli mu W' oczy. A  podpułko^cnik лѵувсіякаі wszystkich oficerów, a potem zwracając się do żolnierzyp rzekł, że radby z każdy m się uściskać, lecz radŷ  nie da, ]:)oprzestając wdęc na prawmskrzy'dlowy^di — i wycalowmł sierżanta Miłosza i Edka Pfeiffera, którzy stali na skrzydłach.Zaraz po przywvitaniu — odmaszeroAvaliśmy  ̂ do okopowe Zmieniamy’̂ II bataljon. Odcinek ten, ulepszony nieco, zabudowm- nyc Są dwie ziemiaki, jedna skończona, druga niezupełnie. Ja  mam malutką ziemiankę, którą zajmuję ze Szczerbcem-Jawor­skim i Zygmuntem Chabowskini.2? rorzesień. Okopy pod Sitomiczami. — O  północy' pluton maszeruje z Kocem na placówkę. Ja  zostaję na dyżurze oficer­skim. Noc paskudnie ciemna. Wychodził wdaśnie płuton na pła- cóŵ k̂ę, gdy nadeszło uzupełnienie. Ze starej wiary w rócili ze szpitala ranni pod Kostjiiclmówką: Maniek Pacholski i Siewdez, a wmgóle do kompanji wudciło dziesięciu chłopców.Nie zdążyli się палѵеі przywo'tac, gdy zaraz musieli pójść na płacówdeę. O  2-ej w nocy poszedłem na rond pacó\cek. Zimno potężne, przez mostek na Stawuiku ledwm można przejść, taki oślizgły i oszroniały^ Noc tak cicha, że sly^chać doskonale każdą zmianę moskiew^skich wedet.28 rorzesień. Okopy pod SUoioiczami. — Po nadejściu uzupeł­nienia nasza kompanja jest teraz najsilniejsza w' pułku. Po po­łudniu próbowóiliśmy’ maski. Siedzieliśmy 10 minut w granatni­ku napełnionym gazem. Dzisiaj imieniny Stydca, Koca i moje — więc by ło trochę popijaw yc29 rorzesień. Okopy pod. Sitoroiczami. — A  wdęc stało się.527



Siało się to. o czem baliśmy się myśleć! Dymisja Komendanta przyjęta, I Brygada rozwiązana...Około 2-ej Styk po powrocie z oficerskiego zebrania zawe­zwał Flojara, mnie, Władka Łęckiego i Łdka Pfeiffera, ogłasza­jąc nam oficjalnie iż I Brygada nie istnieje. Została rozbita. 1 pułk z 2 włączono do brygady Januszajtisa, 3 z 4 brygadą Zie­li nskieg'o, nasz 5 z 6 — brygada Hallera. Ze zgrozą słuchaliśmy co nam dalej mówił. Rozkaz Koinendanta jest następujący:Od dzisiaj wszyscy królewiacy podadzą się o глѵоіпіепіе z Lc- gjonów% ^sszyscy galicjanie o przeniesienie do c. k. armji. Mo­tyw': ponieważ w* związku z dymisją Józefa Pitsndskiego i po­działem f Brygady — f.eg jony przestały być formacją skiero­waną W' celu utworzenia armji i państwa polskiego, a zamieniają się W" c. k. arniję — służbę moją w Legjonacłr uznaję za nieuży teczną dla dobra Ojczyzny.Oprócz tych kroków'̂  w szyscy gałicjanie, aby uchronić się od c. k. armji mają się zgłaszać jako chorzy. Wszyscy oficerowde podają się do dymisji. Niestety — mówdł dalej Styk — ja wyjeż­dżam jeden z pierwcszych; idźcie ogłoście to w'̂  plutonach. Pamię­tacie jednak, że nie jest to czyn rozpaczy, jest to tylko jeden z etapd’̂ v' walki Komendanta z zaborcami...Wyszliśmy. Zebrałem pluton w ziemiance. Ledwie mogłem mó^cić. Chłopcom mieniły się twarze jak лѵ gorączce.A ’svdęc koniec! Rozpierzchnął się pluton, każdy chodzi na- w]ról obłąkany. Pustka przeraźliwa evdeje zewsząd.30 mrzesień. Okopy pod Sitoioiczami. — Noc całą biłem się z myślami, które opadły mię jak kruki. Marudować! Po 24 mie­siącach nieprzeiwcanej służby ŵ polu iść na tyły nie ranny—-lecz jako chory, jako maruder obijać się po szpitalach. Jak tu pogo­dzić rozkaz z tein paskudnemu złodziejskiem uczuciem ucieczki z linji.A jednak trzeba coś poradzić. Wątpię ażeby sześć bataljo- П0ЛѴ' mogło przestać istnieć. Będzie to stan wdecznie zapału\', wiecznie rozjątrzony, a wmgóle nie wydaje mi się ten sposób od­powiedni.A  tymczasem w^ypadki rozwija ją się' szyicko. Styk z Pan- dorem-ruirgalskim już odjechał. Po połiiduiu nadeszła wiadomość, że bębniący chcą się przedrzeć do Królestwa, że 1 pułk cłicc zło­żyć broń.Wieczorem przyszły jeszcze gorętsze wiadomości. Komendant i Sosnkow^ski ponoć internowani. Roja chce uderzyć na Komen­dę J.egjonó^c, Tam ponoć popłoch, nieopisany zamęt.528



Pod wieczór zgadzałem się z MalskinP), sierżantem II bataijo­nu i Fokiem z 3 kompanji. Również im te stawania do raportów i te wstrętne піапкіолсапіа nie wystarczają. Trzeba wystąpić ra­dykalniej i ostrzej. Narazie jednak lepiej się musimy zorjento- wać ЛѴ wypadkach, wdęc idziemy do Narbntta. Piosimy go o sznzo- gółowsze informacje, następnie zakomunikowaliśmy mu nasz sąd o dotycliczasowwch metodach działania. Uważamy je za mało sta­nowcze, za niewystarczające i wyrażamy ]aagnienic zastosowania śгodkóлv bardziej radykalnych. Narbiitt się zgodził z nami, wy­jaśniając, że wczorajsze postępowanie ol)Iiczone było na metę dzisiejszego dnia. Chodziło o demonstrację, która się w znpełności udała. W najbliższym czasie przyjdą świeże dyspozycje od Ko­mendanta — dowiemy się we właściwym czasie. Zresztą ufajcie nam — ja was nie opuszczę póki choć jeden żołnierz z bataljoiiii będzie na froncie. Tein nas pożegnał...Poszliśmy jeszcze do Berbeckicgo, lecz w piiłkn go nie byio. W Ił bataijonie ani jeden prawie oficer nie zostaje, gdyż sami tam galilensze. Postanowiliśmy na jutro zwołać zebranie delega­tów poszczególnych kompanij w celu omówienia ostatnich лѵ'̂ у- padków.W 6 imłkii podobno straszne bezhołowde. Kilku szóstakó\\' przeszło do Moskali, tak, że wiedzą tam co się n nas dbieje. Nie daj Boże, aby teraz miał nasiąpić atak rosyjski.1 październik. Okopy pod Sitomiczami. — Przed południem лѵ̂ II bataijonie zebranie przedstawicieli wszysikich kompanij 5 pułku: odczytano memorjał zaproponowany przez i pułk. Żądają w nim zwolnienia Leg jonów i odpo\viedzi \v' ciągu 48 godzin, ina­czej składają broń. O  6 wieczór ma się odbyć zebranie delega­tów wszystkich pułków piechoty, dwóch ]эп1к0лѵ kawalerji i puł­ku artyłerji. Na zebraniu stawiamy wniosek, aby delegaci żą­dali użycia jak najradykałniejszych środków, a mianowicie zło­żenia broni. Za złożeniem broni przemawiał Mojar i ja. ja  szcze­gólnie ostro odpierałem zarzuty skierowane ]irzeciwko nżvciu ta­kiego kroku i wniosek przeprowadzono. Grunt nam się pod no­gami pałi. Wczoraj wyw^ieźli Sosnkowskiego i Roję, dziś mogą wywdeźć Berbeckicgo i Śmigłego, a natenczas wszelkie siawanie do raportu, wszelkie wojskowe, żołnierskie jtrzejirowadzenie na­szej decyzji nic da się pomyśleć, gdyż raporty nasze powrzucają do kosza. Na delegatów w pułku wybrano fTempla'j z I koinpa- nji, Wierzbickiego'^) z 8, Flojara i mnie, więc udaliśmy się iia-Obecnie ki;)t. rcz.Obecnie kpt. rezerwy.Obecnie kpt. piechoty. 329



tyclimfast do Berbeckiego. Przeciw użyciu jak na j rady kału iej- szycli środk(3w niema on nic. Jutro przy raporlacli kompanje mo­gą zameldować, że w razie me wysłuchani a . żądań zwoinienia, składają broń.Tego nam tylko było trzeba. Wieczór już zapadał, gdy sie- dłiśniy na furę z przedstawdeiełami V batałjonu, z którymi po­jechaliśmy do rezerwy 1 pułku. lam. niewiele żeśmy się dowie- cłzieli, tyle tylko, że generalne zebranie jutro o 2-ej. Zebranie

Ofiiicenowiie 1 liatailjomai 5 ip. p. Lcigjionów. Lecząc od tiewe] Sitrciiiy ku górze; l>pOT. Poiftoliski, i>oir. Duiitiioi, ppior. .Vfa;z.ur-Sękia]r.a, por. Rokriita-Maiksymoiwi.cz, рро'Г,. Wąsiiik, kipt. NiaTt^utit-Łarczyiiski, ppor. śiniiloiwsild!, kpti. Liidwiiik Piskoir, kpt. Staw-ZwiiC!rzyfi!S(k,i', ppoir. Świierszcz, idot. Воігѳк, ppor. 'Praps'ZiO, pjmm, lekainz Раіоаейіігу, kipŁ Berl>cdki', pipor. Styciz,ynsk'i, рОіГ. Tuinguzi-Z.awiśl.ak, ppor. Wdeiizibßicki!', p m  Topttra.ziyik-Bleszy ńsiki., ppor. Miiirs:kL Siedzą ші sto-p- .iKŻaicli, lócząc Oitt сіоііи; ріот. Hojec, ppor. Jagimi;ai-Sado'WS,kiii, ppor. Dlugioszi, ppoir. Czie.iuiy-Sz\\'iarceuiiberg.przedstawicieli wszej broni łegjonow^ej. jak  nas tu poinformo- ЛѴЧШО pułk 4 i 6, 1 dywizjon artylcrji i pułk kawalerji w zupeł- ości się z nami solidaryzują. Poza tern jutro przyjeżdża Stachie- wicz z rozkazami od Komendanta.ДѴ nocy bytem na placówce. 1 kompan ja straszyła, że ponoć Moskale usadowili się лѵ ganku tiiż za naszym kozłem. Poszedłem tam ze Szczerbcem, lecz na przedpolu za 10.000 koron ani jedne­go Moskala nie znajdzie.2 październik. Okopy pod Silomiczami. — Przyjechał Ży­mierski, ponoć ze wspaniałemi wieściami. Brać je jednak trzeba
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z zastrzeżeniami, gdyż jego pierwszego c. k. Komenda już kupiła. Wogóle tamta strona w walce z Komendantem chce kupować na­szych ludzi gwiazdkami.Do T bataljonii лѵіосіі Uli ycli, Młodkowski )̂, I \'łiis 1̂ ilipo- wicz") i cały szereg oficerów 1 Brygady, którzy ]rodali się dp dy­misji u Sikorskiego' w Piiotrkowie.3 październik. Okopy pod SUomiczami. — Zdaje się, że ko­niec już bliski. Z głosów prasy, z najróżnorodniejszych malutkich oznaic, z dyplomatycznych grzeczności, ze sprytnej mowy Belh- mana — coraz bardziej jasne, coraz bardziej pewne się staje, iż między centralnemi państwami a. Rosją targ o naszą skórę zo­stał ubity. I milczenie Bethmana i ustąpienie Stuermcra i po­wrót Kokowcewa — wszystko przemawda za tern.Więc to już koniec. Błąka się uparta myśł, i rzuca się jak ptak w uwdęzi, szukając ratunku. A  może w ostatniej chwili Niemcy rozrzucą karty i zw r̂ócą się w inną stronę, gdy Rosja za twmrde postawi wmrimki?...Jakiś dziwny smutek i cisza ogarnęły pozycje. Leguny zmil­kły, o „hinterłandzie“ przestały mówić, nie psioczą nawmt na służ­bę. Śpiew umilkł, nic wdórzy jnż szumom, drzewaChodzę po łesie i pog4\dzduję. Przyglądam się białym brzo- zowyan krzyżom, okopom czarnym na niskim grząskim gruncie budoлvuшym, schronom potężnym, rytym na wydmach piaszczy­stych, przyglądam się najdrobniejszzym szczegółom — żegnając okopy, front, pozycję.4 październik. Okopy pod SUomiczami. — Jesień. Chłodne surowce wdatry targają lasem, sypią кгл\ипѵеіпі liśćmi.Niew^esoło na duszy. Jakoś stanęło wszystko. Mówią nieco o zmianie, o wyjeżdzie na tyły, ałe ot tak mimochodem, od nie­chcenia.Pod w ieczór nieco się rozruszałem. Wicz przy wwiózł nowe wdadomości. O  6 po południu odbędzie się wml̂ ec tego zebranie rady żołnierskiej.W ziemiance 6 kompanji aż ciemno od dymu papierosów. Rozsiadła się wdara po kątach, na pryczach i kurząc ,,cienkie“ gw^arzy przed oficjałnem otwarciem ze])rauia.Zagaja .Lewdn )̂, na [łrzowoduiczącego wybieiarmy Płachtę ""J 
Malskieg'O na sekretarza. HempeJ zdaje sprawozdanie z obrad dcle- gatórc pułków^ Na zebraniu tein byli przedsiawdcieli wszysikicliObecnie kpt. piechoty. r

“) Siieirżaiut 5 p. yi. Leg. 0])осіпіс poaei i miiiiiistcr peliiiomoicaiiy R,zc'czypoi.spo- 
I'itte;j l^olskiiiej w Belgjii.ОЬеоше m jr. piiech'Oty.Obeoniiie m jr. piechoty.



pułków z wyjątkiem 3. piechoty. Komenda Legjonów, podając za przyczynę akcji naszej zmęczenie żołnierza — osiągnęła wyco­fanie Legjonów na tyły- łam mają nas porozdzielać, przemim- durować, odkarniić, gwiazdkami kupić slabszycłi. opornych po­zamykać. J wrócą Lcgjony po tygodniach na front, uszczuplone w liczbie, ale zawsze jako Legjony. A o to ponoć Austrji chodzi ogromnie. Postanowiliśmy wobec tego akcję stawania do rapor- lów przyśpieszy-ć, by skończyć ją do jutra wieczorem. Wszyst­ko to na podstawie iiiistrukcji przywiezionej przez Stachiewiczu ocł Komendanta.Ze smutkiem jednak stwierdzamy brak przedstawicieli 3 puł­ku. Postanowiono koniecznie z nimi nawiązać kontakt, co pole­cono mnie, jako że sąsiaduję z karpaciarzami.O 9-ej szybko wracanw — gdyż na linji ruch. Bije artylerja rosyjska, nawet nam nieco granaty zagradzały drogę, lecz jakoś szczęśliwie dotarliśmy do kompanji. Moskale atakują 6 i 2 pułk.Za chwńlę dyżurny z kompanji melduje o pogotowdu. Spo­dziewany jest atak na 5 pułk — tak meldują sąsiedzi, gdyż na lewem skrzydle Sitowdez zauważono ruchy Moskali.Noc jednak przeszła spokojnie.Moskale wdarli się tylko do окор0лѵ" 2 pułku, lecz natych­miast kontratak w-yrzucit ich zjiOA^rotem.5 październik. Okopy pod Siiomiczami. — Nawdązałem łącz­ność z 3 pułkiem. Pogadałem z pierwszym lepszym sierżantem z brzegu, wyjaśniając o co chodzi i już dzisiaj zjawdli się dele­gaci ich kompanij u mnie w ziemiance, która zaroiła się od kar- расіаггл'.Cliło ]>cy zielonegu pojęcia nie mieli o sytuacji. Po schara­kteryzowani iii całej działalności Komendanta od roku 1914, po przeczydaiiiii sierpriiow^ej uchwały radŷ  pulkowoiikó\c — ocyjaś- nilem im szczegółowo obecną syduację. Nie brakło naiwmy ĉh py- iań — jednak w wyniku ostatec'znymi z akcją naszą лѵ zupełności się zsolidiaryziOi ĉalł i obiecali przieprowurdzić stawninie do rapor'tu.Kamendant piodal się do dymisji  ̂ i> kazał nam rozpocząć obecną akcję pyonoć w tern ]>rzekonaniu, że między рапвілсшпі centralnemi a Rosją stanął już układ, którego mocą nasza sprawa została już ubita. Ponoć Aiiglja za\carla już z Japonją traktat, W' kiórem zâ scaroŵ ata soliie uderzenie Ja]>onji na tyły Rosji, gd) - Jiy ta jeszcze przed zimą opuściła koalicje.W nocy" poszedłem z plutonem na placówkę. Noc clmiiirna, wilgotna, lecz niezbyt chłodna. Ostatni raz na placów^ce, gdyż jutro nas zmieniają Anstrjacy-. Kto wie czŷ  to nie ostatni raz332



wogólie na froncie, wobec czego całą noc pi zesiedziałem z pluto­nem właściwie podi okopami Moskali. Do ś\citn wysii-zelaliśmy prawie wszystkie na1)oje, obrzuciliśmy okopy rosyjskie wszystkie- mi granatami jakie mieliśmy. Na zapas...6 październik. Okopy pod Sitomiczami. — Dzisiaj wieczorem zmienia nas 11 pułk austrjakowe Jutro siadamy do wmgomSw i jazda ale dokąd, teg'O nawet Cybnlka nie wie.A  mówią różnie. Kazamaty modlińskie, Warszawa, front wdoLski, Doibrudża, cylinder, laseczka. Porządek w^yjazdii: kawa- lerja, artylerja, piechota.Przez całŷ  dzień pluton był zajęty porządkowmniem odcinka, który o 3-ej oddaliśmy Anstrjakom. Celem zorjentowania ich ŵ pozycji zostawiamy im trzech ludzi z Mauzagenem.O  7-ej zbiórka. Wiara trochę podśpiewmje, lecz humor jesi %vyrażnie sztuczny.O 10-ej stanęliśmy ŵ Piasecznie, gdzie nocleg.7 październik. Piaseczno — Stebli — Brześć nad Bugiem. Ma­szerujemy przez Grywdatkę do Stebli. O  5-cj odjazd. Konseiwvy nam A\*ydają na 3 dni i mówią o Baranowo czach. Późnym wde- czorein odjazd.f.egiiny mimo w^szystko poczynają śpiewmć i przez drogę ze w^szystkich woigonów z sykiem wylatywały świetlne rakiety, znacząc wśród czarnej nocy odjazd legunów z frontu. M yobra- żamy sobie wNciektość Austrjaków' i zdumienie Moskali, którzy musieli wodlzieć ów transport z iluminacją.8 październik. Brześć nad Bugiem — В ar anomic ze. — Rano znaleźliśmy się ŵ Brześciu. Po śniadaniu jedzicmy ■— już napew- no ŵ kierunku Baranowdez.Pociąg niknie przez kraj plaski z rzadko rozsianemi laskami. Łąki zczerwdeniałe, pożółkłe trawmy, szerokie, jasne przestrzenie. Od czasu do cza Su wąiadaniy z hukiem лѵ gardziele lasu, ŵ złote wmrkocze brzóz, czerwone dęby, w bronzoлce jrościeliska paproci.Zostawdamy stację jedną ]io drugiej za sobą. Grzmotem kól przewali ił się pociąg przez most na Szczarze i gnamy coraz dalej i dalej bez chwili przestanku. Stanęliśmy wu’eszeie ŵ Baranow î- czach. Tu maszerujemy do koszar rosyjskich saperów kolejowych.10 paździertdk. Baranomicze. — Rozpoczęliśmy^ normalne, ko­szarowa życie. Plutony ŵ obszernytdi salach, liardzo porządnie urządzonych. Flojar. Kragosz-Gorzkowiski^) i ja mamy bardzo ła­dny 2>okoik od ulicy.Obecnie mjr. piedioty.
000



Mieliśmy dzisiaj kapitalny dzień. M południe została zapo­wiedziana wdzytacja kwater przez cliwiłowego komendanta Le- gjoaów  ̂ pułkownika Sziept\Tłviega. (Puclialski wyjechali do A01v). Ruch więc w ko'szaradi, o 12 przed, wejściem stanął Narbiitt, sier­żant Nowina- Joniak i ja jako oficer inspekcyjny. Dość długo czekaliśmy a tymczasem zanim nadszedł Szeptycki — przybiegł do nas zadyszany dlubinoeek z 1 pułku z wiadomością, że oni w'i- watowali К omen dani a, co mamy uczynić i my. Dobra jest!...Za chwilę nadchodzi Szejotycki. Pokolei mu się meldujemy i wchodzimy do pierwszej sali, gdzie staje na baczność przed Szeptyckim Wąsik. Naraz z głębi sali ostro, donośnie, zapalczy­wie rozległ się głos: ..Niech żyje Komendant Józef Piłsudski“ ! Po trzykroć runęło ogromne. \cściekle hura, hura, hura!...W Szeptyckiego jakby uderzył piorun. Poczerwieniał po biał­ka i począł trząść Narbuttem, coś mu tam w czasie krzyku hura gwatlowińc mówdąc, czego Narbiitt nawet nie rozumiał.Umilkł tymczasem wrzask wiwatów. Szeptycki sztywny, wy- prostostowany nie mówiąc już słowm — przeglądał wszystkie sale. Po lustracji zwrócił się do Narbutta: — Pan każe zwołać wszystkich żołnierzy tu, do środkowej sałi.Zebraliśmy się. Ścisnęło się tak zwarte koło, że ja stałem tuż pod łokciem Szeptyckiego. Pułkownik, górujący nad ivszystkimi srcym ogromnym wzrostem, przyglądał się żołnierzom, wreszcie ka­zał Narbiittowi postawić wszystkich na baczność i powolnymgłosem, z diiżemi przestankami, począł mówić:— Gdym tutaj wchodził — mówił Szeptycki — powitały mię ok rzyki na cześć byłego waszego brygad jera, pana Józefa Pit- siidskiego. Clicieliście w ten sposób zaznaczyć, że uważacie mnie za wrog:a waszego i za wroga pana Piłsudskiego. Zrobiliście tę demonstrację, boście sobie w waszych mądrych gtowmch umyślili, że mię w ten sposób olirazicie. Czyż nie tak?... J3yła to demonstra­cja przeciwko mnie. tak. czy nieP Powiódł oczyma po żołnie- T'zach. Odpowiedziało mii głuche milczenie. Po chwili zaczął dalej.— Otóż wy myślicie, że ja  jestein nieprzyjacielem pana Pd- «udskiego- A czyż wdecie że ja, gdyście лѵу jeszcze nie znali pa- 'a Pitsiifliskiego ja już g’o swoją osobą osłaniałem. Nie wiecie, że ja  .jestem najlepszym przyjacielem pana Piłsudskiego i gdy on codawuił się do dymisji, ja go przez dziesięć godzin prosiłem by tego nie czynił. Ale pan Piłsudski uparł się i do dymisji się po­dał. Nie będę tu roztrząsał czy dobrze zrobił, bo choć pan Pił­sudski dla Polski w iele uczynił... tu maclinął ręką i powdódf,554



okiem po ]>ladycli, ziiieriicliomiałycli z wściekłości twarzacb żoł- Tiicrskick... Zaczem mówił dalej:— I wy. adliereiici parna Fifoiidiskicig-'j, nawet iiiic wiecie. lile ja głupstw, które ta pierwsza brygada — wyraźnie to podkreślił — ciągle nad Nidą ічуЬікі, mnsiałem własną osolrą i w ł̂asną karjerą osłaniać jako szef sztabu И korpusu. 1 лѵу teraz myślicie, że przez poda4\"anie się o zwolnienie z Legjonów. tak jak wasz Komen­dant — robicie dobrze? Nie wiecie, nie przypuszczacie, że te wai- sze dymisje, to rozbijanie dzieła, które przez dw a lata setki i iy-

Earaiiiotwiiczc.siące krwią sw'ą utrwalało, że te rvasze dymisje to radość dla tycli ^cszystkicli wu’ogüw Polski, któi ycli jest rsnęcej niż wy macie włosów' na głorcie. A  ŵ y w srvmicli mądrych, politycznych gło- waich myślicie, że to rvszystko zrobiliście, gdyście się podali do dymisji. Nie, to jeszcze koniec nie będzie. A  ja  żeby was jrrze- konać, że rvrogiem pana Piłsudskiego nie jestem, a naodwrót je­go przyjacielem, rozkazuję warm nie trzy a sześć razy wznieść zdrowde pana Pisudskiego. 1 zwrocirvszy się do Narbutta rzekł: Każ pan żołnierzom w^znieść sześciokrotny okrzyk.Narbutt powdódłszy jasnym, promiennym wzrokiem po' nas, zawołał:: Chłopcy, niech żyje nasz Komendant, Józef Piłsudski!... Siedem razy runęło jrotężne hura.Szeptycki stał przez cały czas r^yprostow-any z dłonią mi daszku. Gdy okrzyki zmilkły — zwoAcil się znów do kapitaiia.



— Pańscy żołnierze nie wiedzą, że jak. się dice kogo uczcić przez okrzyk — cały czais iialłeży sal nitować ).Narbutt zbladł jak ściana. Po żołnierzacli przeszedł wstrząs. Oczy się rozpaliły.Wznieśliśmy jeszcze sześciokrotny okrzyk i na tein inspekcja z os tał a z a к ori ciziOiii a.Przez dzień cały o niczem innein nie było mowy. Poza tern januszajlis podoJmo' zrzekł się I Brygady, a Siko'rski 5 pułku, l^ułk 5 ma obj ąć ŵ oliec i ego Norwdd, a 6 Galica.11 październik. Btiranomicze. — Ćwiczymy na placu cały dzień razem z czwartakami./ liizantyjskiej, wysokiej ,.kolokolni“ rozlegają się od dzisiaj dźwięki liejnałii, który \\ygrywmją trębacze naszej orkiestry, o 7 rano, 12 w południe i 7 wieczór.12 październik. Baranomicze. — Pisałem najspokojniej listy do domu, gdy wpadł nagłe inspekcyjny z zawiadomieniem, że o 10 zbiórka. Był |nzcd chwdlą Szeptycki koszarach i kazał zebrać pułki 5, 1 i 4 na placu. Bez broni, tak jak stoją...Nie jiosiadam się ze zdumienia. A gdzie oficerowie?— Niema ani jednego. Wszyscy na odprawie pułku i prawnlo- podobnie zoistali zainaymanii — odpoiwdaida Boliek Bindnr^).Gonię więc za delegatami kompanijnymi z rady żołnierskiej, uradzamy naprędce jak się zachować, zastanawiając się, co zna­czy cała ta awantura.Brygadjer przyjeżdżający do koszar i sierżantowi nakazują­cy zebrać trzy pułki — coś niesłychanego.Przypuszczamy, że Szeptycki będzie się pytał poszczegól­nych żołnierzy o powody podania się o zwołnienie. Albo chce inzekonać naszych oficerów, że akcja ta jest nakazana, albo êż chce nas zastraszyć.O 10 zbiórka. Prowadzimy kompanje, nadchodzą już i kom- panjc 1 i 4 pułku — w-szystkie prownidzone przez sierżantów. Za chwilę jednak nadchodzą i oficerowie, jest Śmigły, Berbecki, O l­szyna, Narbutt —- cały korpus oficerski trzech pułków .̂ Zaraz też bataljony ustawiają się w wielki ezwmrobok. Krzyki komendy, rumor żołnierskich krokówi Pośrodku czworoboku zdała widnieje ogromna postać Szeptyckiego.1) Była to wy.raźua szykana, gidyż ówczesny regiilamin nic nakazywał salutować podczas okrzyków^ „hurra“ , i bodajże takiej syin acji nie przewidy­wał (przyp. autora).-) Rolegt jako kapitan w r. 1920.536



Szeptycki rozpoczyna przemówienie, lecz silny wiatr wgniata mu zpowrotem słowa do piersi. Nie słyszymy nic. Dał więc roz­kaz, aby się zbliżyć doń zupełnie, tak, że otoczyły go trzy pułki, zbita masa żołnierska, ogromnem, ciasnem kołem.Zaczął mówić. Nie słyszałem całego przemówienia, niektóre tylko ustępy mogłem zanotować. Zaczął od tego, że zebrał nas tu­taj, aby wybić nam z głowy podawanie się o zwolnienie, że mu­simy do ostatka wytrwać w Jmdowaniu tego dzieła, któreśmy i’oz- poczęli przed dwoma laty. Nasza legjonowa sprawa — mówił — jest jak owa łódź na wzburzonych falach, gdzie wokół lądu nie masz, a wy, którzy wiosła trzymacie, miast wailczyć do ostatka chcecie z łodzi wyskakiwać.— A ]>o sternika niema! — krzyknął ktoś z tłumu.— My i tak wylądujemy, łeguny sprytne — poczęli pokpiwać czwartacy.Szeptycki dalej coś klarował, na co już nie zwracała wiara uwagi, a gdy zakończył, czy nie ma racji — лѵіага jednym zaw’ yla głosem — nie, nie!...Nastrój poczyna się robić w êsoły. Jakiś doktór filozofji wy­skakuje na ramiona innym i poczyna mówić, innego znów Szep­tycki przyrvokije do siebie, zrywa się gwar głosów, dowcipy sypią się jak z rękawa, karność —■ nie ujęta w twardą ścianę czworo­boku — pękła A'z jednej chwili.Bóg wie na czem by się skończyło, gdyby nie było naszych oficerów, którzy widząc niesłychane rozdrażnienie żołnierzy, je- dnem słowem „bacznośćd — zwołali kompan je. A za chwilę wró­ciliśmy do koszar.Przyjechał dziś Moraczewski z dobremi nowinami. Ponoć BiliiTski miał przemówienie w Kole Poiliskiem, w’ którem j^rzyznał się do zupełnego bankructwa jegO' polityki i polityki N. K. N. Po­noć u Копіей da 1 da był rektor Brudziński z d elegiac ją  z AViarsza- wy, prosząc Go o przyjęcie dowództwa nad przyszłą armją polską.A Szeptycki lobi co może. Podobno jego- akcja zosstała mu na­kazana przez Austrjaków i to wczoraj przez specjalnego kurjera z A O K . Podobno Austrja za wszelką cenę chce utrzymać Legjony przy sobie i dlatego Sze2rtycki otrzymawszy „befehl“ , robi jak może i jak umie. Wczoraj ponoć w П  Brygadzie wyraził się przed żołnierzami, że Piłsudski to obecnie niajtęższa głowia politycizna. wobec czegO' nic II Brygadzie nie r̂ozoisłatoi, jak zaufać najzujieł- niej owej najtęższej politycznej głowie. Skutek tego przemoivie- nia był taki, że z II  bry^gady 2>rzedstavvdono 10 próśb oficerskich
S z l a k i e m  1 B r y g a d y — 22 337



о dymisję. Przemówienie Szepiyakiego о Komendancie przekonała i'cli na jzupełniej.13 październik. Baranoroicze. — Wypisałem dzisiaj лѵ iioiat- nikli cały referat poiliłyczny na temat obecnej sytuacji politycz­nej i legjonowej*). Na „radzie żołnierskiej“ postanowiliśmy nie po­dawać żadnych dobrych wiadomości żołnierzom, gdyż sytuacja zmienia się z dnia na dzień, a szarpać nerwów żołnierskich już nie można.14 październik. Baranowicze. — 13zisiaj przez cały dzień dys­kusje nad ostatnią mową Bilińskiego.13 październik. Baranomicze. — Dowiedziałem się nieco szcze­gółów, które Kocowi wyjaśnił Moraczewski. Burjan stopniowo mu­siał zgadzać się na żądania Bethmana z powodu nieustannego skórobicia, jakie dostaje Auistrja.Myślałem dzisiaj dość długo, snułem horoskopy na przyszłość, zadając sobie pytania co będzie, gdyby rzeczwiście państwa cen­tralne poszły na utworzenie armji polskiej i front wschodni oddały jej do obrony. Z jakąż rozkoszą, z jaką niesłychaną dumą będzie się wówczas trzymało swój odcinek okopów, wiedząc, że za nami stoi wreszcie wolne państwo, Polska Niiepodległa; Wokół własne, naprawdę wdasne okopy, a przed nami wróg, na którego czekamy z bronią w ręku! Przyjdź i weź!17 październik. Baranomicze. — Przyjechat Puchalski z AOK.. Ponoć mamy jechać do Królestwa.18 październik. Baranmvicze. — Nigdy jeszcze tak nie szarpa­ły nami najróżnorodniejsze wrażenia, jak w ostatnich tygodniach.. Wiadomości nadchodzą tak różnorodne, tak często przeczące je­dne drugim, że głowę można stracić. Najgorsze to, że nic można sobie na ich podstawie wysnuć żadnej, zbliżonej do prawdy, oce­ny sytuacji.21 październik. Baranowicze. — W ciągu ostatnich dwu dni ruch był nadzwyczajny. Przysłano nam formularze, na których poddani austrjaecy mają wyrazić swe motywy'- prośby  ̂ o zwolnie­nie i własnoręcznie je podpisać. Przy^szły później inne, bowiem tych nie chcieli chłopcy podpisywać gdŷ ż moty^wy wydrukowała
h Dziennik mój z tegO' okresu aż do kryzysu przysięgO'wego w Legjonacii (liipiiec 1917) — prizepeilniony jest przodewszyisitkiein овл\и’еі1‘1еп)іеіт poilitycizoio- ideowych momentów ówczesnego życia polskiego Avojska. Rozważań tycli jest tak wiele, że mdecbcąe praeciążać niiicmi żotniiiorsikiiego- dziennika — część ісіі tylko włączyłem do rękopisu, przeznaczonego do druku (przyp. autora).358



Kornciida Legjonów gotowe. Jednem stawem ui/waiiie głowy, ]зо albo cliodziło w iiicli o przestraszenie poddanycli anstrjackicli, al­bo potrziebnc one są Ausli-ji w jej walce z Niemcami. Nie bardzo się jeszcze w teni orjeiitujemy, w każdym razie galileusze chodzą jak struci, gdiyż motywując podanie o zwolnienie, tern, że Legjo- ny nie podlegają rządowi polskiemri — jednocześnie wypisywać musieli na nich do jakich komend uzupełniających należą.ЛѴ polityce cisza. Jednokowoż coś się robi, gdyż coraz to przy­chodzą różne pisma, podania, formularze, z których jasno wynika pytanie, na jak wielką armję mogą się zdobyć kadry leg jon owe­go żołnierza.25 październik. Baranormcze. — Alinęło tych kilka dni bez zmian. W naszym pokoiku sierżanckim caleiiii dniami odchodzi pokier i preferek, wraz z polityką. Tytus FilijDowicz, Ilenipel, f  lo- jar, Stępiński — kart ogra jst wo i. rum..Pó za tern czekanie, czekanie z dnia na dzień.27 październik. Baranoroicze. — Coś się robi, coś się kroi. Rozkazem Komendy Legjonów powołano do> życia rozmaite ko­misje, w związku z mającą nastąpić organizacją armji i^olskiej. Ponoć ma ona wynosić 100 tysięcy, ponoć w grudniu już ruszymy do kraju jako kadra tej armji. Poza tern dziś Tytus Filipowicz przyniósł wiadomość — jak powiada zujDełnie pewną — że fakt ogłoszenia Państwa Polskiego ma nastąpić bezwzględnie przed koń­cem listopada, że ma być ustanowiona regencja, zlikwidowane cy­wilne л^Tadze okupacyjne i gwałtownie organizowana armja.4 listopad. Baranoroicze. — Mój notes stał się teraz jednym referatem politycznym. Notuję w nim wszystkie pogłoski, wszyst­kie wiadomości, plany, projekty, decyzje i wątpliwości. Jedno z nicJi jasno wynika, jedno jest ]>ra\cdą niewątpliwą — jak nie slychane szczęście ma Polska, mając Komendanta, jakżeż śmiesz­nie, jakżeż naiwnie wyglądają te wszystkie deklaracje, programy stronnictw, jrartyjek i partyj, ludzi może nawet mądrych, może nawet doświadczonych, uczonych i erudytow, lecz tak niesłycha­nie pozbawionych tego, co zawsze wybija jednostkę |)onad po­ziom, j)onad naród, to co stanowi istotę indywidnalności — zdol­ność do syntezy i niezłomna, żelazna wola, nakierowana na jeden, jedyny cel..Nie minęły jeszcze dwa miesiące od podania się do dymisji Koniendanta, miesiąca jeszcze niema, jak opuściliśmy okopy pod Sitowiczami wskutek akcji Komendanta — a już rezultaty są лѵо- docziie 339



Dziiś przed 10-tą rano piiłkowiiiey dostali' rozkaz natycliraia- stowego wy jazdu — jedni do Lid^lina, drudzy do' AVarszawy. Ju ­tro ma być ogłoszony akt restytucji Państwa Polskiego.Podnieceni jesteśmy dziwnie i wzruszeni. Przez cały dzień nie mogłiśmy sobie wprost miejsca ziiałeźć, лvieczoгem zebraliśmy się naszą paką, by zapijać niepokój, który nas dławił jak zmora.5 listopad. Baranoioicze. ■— Dzisiaj o 3-ej poipołudniu, wśród wietrznego', climurnego dnia listopad0'wego wzniósł się przepotę­żny z tysiąca żołn i er s kie li piersi wyrwany okrzyk: „Niech żyje Niepodległe Państwo Połskie“ !...I zaniosły go litewskie wichry hen, dałeko' na krańce Polski... Zaniosły go szumne bory łitewskie hen, gdzie w step się świata krąg zamienia, gdzie łopocą na wietrze burzany i gdzie siny Dniepr granice Rzeczypospolitej Avyznacza. Na wieczną chwałę, na radość i życie — O'krzyk poszedł i niósł się szeroko, szeroko...Zaczęło się popotiidniu. Kaplicę, gdzie przed dwo'ma laty pop się żegnał i moiskiewska skąd ]:>ieśń płynęła — zdobią świerkową zielenią. Pod szczytem łag’'odny amarant ze złocistym wizerunkiem Częstochoicskiej, stopnie przybrane szkarłatem, by królewski tron...Zebrały się pułki. Wachlarzem się rozwinęły bataljonowe ko- luiimy, czołem do kaplicy. Długo trwały krzyki komendy. ЛѴкоІо kaplicy rojno' i strojno. Sztaby, złociste szwy, srebrzyste rapcie, szlify błyszczące. To dźwiękiiie O'stroga, to szczęknie broń.W reszcie — baczność! Zwarta szyk komenda i do niespokoj- nycli piersi, tętniących serc przypadła cisza... Aż wzniósł się nagle donośny, Oistry głos — głos z męki pokoleń i krwi tysiąca po- i«rs!taly...„Odbudowujemy Polskę Niepodległą, z własnym Tnonarchą i ustrojem konstytucyjnym...“Poruszyły się kości dziadów i ojców naszych w grobach, jak­by jęk radości przez ziemię polską przeszedł, boć jeszcze nie na strojną radoiść ją stać... Od stu lat pierwsze słowa...Aż wreszcie gdy skończył swe słowa brygad jer Haller i okrzyk wzniósł: — „Niech żyje Polska Niepodległa“ — jakby burza się rozpętała. Krzyk taki się podniósł potęŹMy, taką rado­ścią, szaleństwem nabrzmiały — jakby to nie kilka tysięcy piersi go wyrzuciło — lecz naród cały...Sprężyły się kołiimny. Jakoby je ktoś za pierś przemo'cną rę­ką chwycił i ścisnął — tak je przygniotła radość wielka...W ięc nie na darmo, nie na darmo krwią pola Irroczyliście...340



Orkiestry zagrały pieśń Legjojiów włoskieli, a j:iotem hymny iiaroclbwe niemiecki i aiistrjaicki. Pierwszy i-az sliidialiśmy tycń hynmów z uczuciem zadowolenia.Po defiludzie ■— odmarsz do kwater. Dopiero radość!Akurat zbiegł się ten dzień z dwuletnią rocznicą wymaszero- wania naszego bataljo-nu w pole z Częstoclloлvy. Z konipanji Nar- butta. liczącej 180 natenczas ludzi, zebrało się nas zaledwie 50-tu. Reszta częściowo ziemi, częścią poranieni, pochorowani. Był Nar- biitb Podolski, Ułrych. Napojów moc, Wvstawa więc moirowa, mó­wek prżytem poszło coniemiara.
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Ogiosizciiie aktu 5-go Hisłopaida w Ba/raniO'W(icz,aich.6 listopad. Baranomicze. — Uf... Paskudny katzenjammer przechodzą dzisiaj Legjouy. Jak  sięgnąć mogę pamięcią — nigdy podobnego ]3ijaństwa nie Ізуіо, jak wczoraj. Ale też chłopcy mieli powód by się wstawić. Wi eszcie cel siągnięty, po przeszło dw'ulet- nid ciężkiej pracy — można się więc rozradować.już mówią szeroko o naszym piorunującym wyjeździe z Ba­ranowicz. Wymieniają nawet dla 5 pułku Skierniewice, Płock i Zamość — czekamy teraz na wiadomości od Komendanta.ć lisiopad. Baranomicze. - Mamy już dzisiaj gazety! W ДѴаг- szawie szalony entuzjazm. W Lublinie mniejszy, gdyż chciano tam zaakcentować nieprzychylność dla Austrjaków.9 listopad. Baranomicze. — Wreszcie wierny jakie jest stano­wisko Komendanta! Podwójna więc radość, że On ją / nami dzieli. 341



Przeczytał clzieiaj Berłiecki list od Komendanta do pułkowni­ków 1 do nas wszystkich. Cofnąć mamy dymisję, rzucić precz po­litykę. Nareszcie, nareszcie —- stajemy się znów żołnierzami, ma­my swoją wolną ojczyznę.A Komendanta już naród wziął w swoje wyłączne posiadanie. Co za szaloire owacje Kraków mu sprawił! Wyprzągnięto konie z powozu, zaciągnięto Go do teatru. Podczas ohcliodu 5-go nie­siono Go na rękach.10 ІШорйсІ. Baranowicze. — Czekamy z niecierpliwością po- womtu Szeptyckiego. Mówią o jakiejś generalnej defiladzie przed Woyrszem i ki ólem bawarskim. Zresztą wszystko po stai-emu, ty­le tylko, że Rosja ma przystąpić do ogłosizenia sizierokiej autonomji. Rychło wczas...14-go niainy generalną defiladę, więc od dzisiaj tłuką pułki „eincyki po placach, aż ziemia dudni, a oficerowie chrypną na wilgotnem powietrzu od ciągłego krzyku komend.14 lisiopad. Barmiomicze. — Defilada!.., lak iej defilady ioś- iny jeszcze nie mieli i zachowaj nas Boże od i^odobnej.Rano Inidzimy się — na dworze deszcz, plucha. Monotonnie szemi'ze ]>o szybach, aż zamienił się wreszcie w gęsty, ciężki śnieg. O  12-ej jesteśmy  ̂ już na błoniu. Pola białe wokół, lecz na szerokiej drodze, po której niainy defilować błoto po kostki.Ustawiamy się. Od prawego wszystkie sześć pułków, pm dru­giej stronie drogi kawmłerja i bataljoii Niemców.Miatr silny, ostry, siepie śniegiem, zacinając niekiedy kawał­kami lodu. O 12-ej wreszcie krzyki „baczność“ znieruchomiły iront. Markot ant urwał się nagle i orkiestra 1 imłku zaczyna grać.Stoimy. W iatr nam siepie prosto w twarz ostrym śniegiem. Twa­rze czerwone, obmokłe, ręce zgrabiałe. Broń nam się chwieje w rę­ku i ledwie, ledwie możemy ją utrzymać. Zagrała wreszcie nasza orkiestra.....Baczność, bata]jon,w prawo patrz!“ — wypręŻAdy się jesz­cze więcej ramiona i \yraz machnął głowami bataljoii. Ogromna świta. Na czele zgrzylriała, okolona siwą brodą twarz — ręka przy daszku, wzrok badawczy, uważny. Za Leopołdem ogToiiiny Szep­tycki. ruchem głowy daje znać, by jeszcze więcej się prężyć. Za nim W oyrsz, hełmy, czapy huzarskie, brzęk szabel. Przeszli...Schodzimy czwórkami na drogę i czekamy jeszcze z 15 minut na rozpoczęcie defilady. Ruszamy wreszcie. Morowo wiara szła i zdaje się defilada poszła dobrze, bidiii tylko byli sztabowcy Leo-542



X>olcla, którzy wyznaczali Jinję defilady. Gdy przeszło koło nicli sześć jrnłków, bijcie nogami w rozelilapaną maź na drodze, z nie­szczęsnych adjutaiitów błoto lało się strugą od czaków po kostki...Aleśmy później wyrywali!... Rawicz’) objął batałjon i prawie biegiem naprzelaj poprowadził do koszar. Minęliśmy 4-ty, 3-ci pułk i w pól godziny byliśmy na miiejscu.16 ІЫорасІ. Baranomicze. — Utworzono więc Radę Stanu. Ograniczone toto, poobcinane nadzwyczajnie. Besisełer — Repnin iiietniecki — on prócz wybieranych członków Rady Stanu mianu­je innych, on jakoi komisarz rządzić i trząść będzie chciał Radą. Zobaczymy, jak mu się polityki warszawskie postawią?...P. O. ЛѴ. ogłasza werbunek i ujawnia się. î ôza tern prasa, wszystkie ргалѵіе stronnicowa żądają rekrutacji. P. O. W., Pie­chur — zbierają spisy ochotników i pokazując Besselerowi, ł)ędą nęciły: Dasz regenta, damy my żołnierzy...O  Komendancie słychać tyle, że w ostatnim biLiłetynie C. K. N-owyni jest wiadomość: Jesteśmy uprawnieni do zakomunikowa­nia, że do tworzenia się armji polskiej będzie przypuszczony Jó ­zef Piłsudski.24 listopad. Baranomicze. —- Napewno jedziemy już do Puł­tuska. Dzisiaj pojechał ppor. Trapszo z sierżantem Nowiną na kwaiermistrzów. Pułk 3~ci do Warszawy, 4-ty do Modlina, 1-szy tlo Łomży, 2-gi do! Różan, my do Pułtuska, 6-ty do Nałączowa.Cały dzień dzisiaj urwanie głowy w koszai-acłi, porządkowa­nie na całą parę.23 listopad. Baranomicze —■ Brześć n}B. — Mińsk Mazomiec- ki. — O 3-ej W' nocy pobudka, śniadanie i zbiórka na placu ćwi­czeń. Koszary zostawiamy w idealnym porządku.Wyjeżdżamy kolejno bataljonami, co 2 godziny, zaczynając od 1-go. Zbiórka o 5-ej. Noc jeszcze zupełna, wiatr hula po ulicach. Wiara w boskim humorze, wyś|3iewuje — wie już napewno, że na ten raz hinterland to nie iDujda, a fakt, granitowy fakt. AVięc radość zupełna...Ruszamy. Runęły w idicę dźwięki orkiestry. Gdyśmy na sta­cję zaszli — poczęło świtać.Ł)rgnął, szarpnął wagonami [)ociąg i ruszyliśmy. Wlekliśmy się jak żółwie,to też wiara klnie, bo w głuchą noc prawdopodobnie zajedziemy do Warszawy.Tymczasem w wagonacłi odgrywają się szopy, piecyków na- znosiła wiara Bóg wie skąd, więc palenie i ogrzewanie wagonówRawicz-Mysłowski, obecnie płk. pieclioty. 343



ла cala parę. Po wygodzie —- należało pomyśleć o reprezentacji i estetyce. Znalazły się odrazu chorągiewki biało-czerwoiie, co do których trwał spór przez cały czas jazdy jaki kolor ma być u gó­ry, znalazła się i zieleń do pirzystrajania wagenów, bo wiara na jakiejś stacji cały las świerków przytiirgała.Jazda wesoła, dzień przeszedł szybko. Do Brześcia zajecha­liśmy zaledwie na 8-ą wieczór, skąd jazda dalej do Nasielska.28 Usiopad. Mińsk Mazomiecki — Zegrze — Pułtusk. — Rano Iryliśmy w Mińsku. Szybko minęliśmy Warszawę przez Pragę i o 9-ej stanęliśmy już w Zegrzu, skąd marszem po przepysznej szoisie fortecznej do Pułtuska. Ludność rvszędzie ciekawie się nam przygląda, w Serocku tinniy  ̂ żydostwa i grupki rosłych, bar­czystych cliłopaków w maciejówkach, ma których z łakomstwem patrząc, oceniamy ich karki, ramiona, ubierając już ich w mun­dur. Będzie z nich kiedyś armja!...Gdy mijamy dworki, witają nas okrzyki na cześć Legjonów i Komendanta, na które radośnie kolumna odpowiaida.AVieczorem stanęliśmy we wsi Gzowie. W czyściutkiej, miłej izbie sołtysa długo w noc toczyła się pogawędka z gospodarzem,, który choć w głuchej wsi sołtysuje, świetnie jest jednak poinfor­mowany o WiSzystkiem, co się w Polsce dzieje. zAni jnż śladu nie zostało z oczekiwań na Moskali, pełna świadomość narodowm bije z każdego  ̂ zdania. Sołtys jest przeciwny werbunkowi, jest za po­borem — jako że Polski wszyscy bronić muszą.2? lisiopail. Gzomo — Pułtusk. — O 10-ej zamajaczyły już ]tTzed nami wieże Pułtuska. Przed miastem zatrzymuje nas dele­gacja ze sztandarem, cłilebem i solą. Kolumna staje, zprzodti do­latuje tylko odgłos mów, powitań, okrzyków.Prowadzi do miasta raiizyka strażacka. Na wieczną rzeczy pamiątkę wygrywa tak strasziliwą trzęsionkę, jakiegoś przedpoto'- jrowego walca pułtuskiego, że musimy jak najbardziej skombino- ’̂ vane wykonywać ruchy, by jako tako rytm marszu utrzymać-Na rynku znów brama triurafalna, zieleń nad głowami i pod nogami, ciasno, gwarno, lecz miło i sympatycznie. Poważny, stary ratusz, sędziwa przysadzista wieża, pstrokate domy.Po defiladzie: punkt kulminacyjny przyjęcia — bigos dla całego pułku.Ale co za bigos! O nim chyba pisał Mickiewicz w Panu Tą-denszu. A więc istnieje jeszcze rozkosz na tym padole pęcaku i ku­kurydzy — myślałem zajadając ów bigos, który niechybnie przej­dzie do liistorji Pułtuska po wfsze czasy.344



Po fecie zbiórka przy kozłach, trochę śpiewu, rota, natu­ralnie z krzyżakiem —- i odmarsz do koszar.4 giudzień. PuHusk. Zabrano' się odrazu ostro do legimów w garnizonowej słiiżibie. Ćwiczymy po całych dniach aż zieniia jęczy na boisku, wieczory tylko zostają dila nas, które spędzamy w jedynej ciikierence, najskrupnłatnie ją  objadając.Poza tern zawiązujemy jakie takie stosunki towarzyskie, hm- niąc się przed plotkami, jakie tu szerokotorowo' się rozprzestrze­niły. Ponoć nie jesteśmy wcale legunami, tylko Austrjakami,, prze­branymi w maciejówki, ponoć dawno zostaliśmy wznęci już wszy­scy do niewoli.Z niemiaszkami sto'sunki ułożyły się nie bardzo. Były przyję­cia dla oficerów po kas^Tiach, mowy i toasty, lecz wiara pilnie pa- tiz) Niemcom na paluszki. Wiedzieliśmy, że oni sobie tutaj w kra­ju dużo pozwalają, lecz to cośmy zobaczyli, przesizło granice cier­pliwości leguna. Codzień więc jest jakaś awantura. Dzisiaj na- przykład pociął legun Prusaka, poszatkował go okrutnie. Zaczęło się od tego, że Prusak wyrżnął chłopa w pysk, który mu niezbyt szybko zeszedł z drogi. Zoczył to legun i choć był mały i chuder- lawy, skoczył jak żloik — nabił rosłego Prusaka, a w końcu, gdy Prasak zaczął się bronić sięgnął dłubinosek po swój nieodłączny nóż — które fasowaliśmy nad Stochodem do walk na bagnety 
1 skłuł miękkie szęści pruskiego ciała w złośliwy sposób. Leguny rozżarte na Prusaków nietylko za ich stosunek do ludności, lecz za straszliwą głodówkę, jaką tu nam urządzają. Dzień w dzień śledzie, brukiew i inne tego rodzaju delikatesy.W polityce zaś niby coś się robi, lecz z o'kropnein stękaniem Ogłoszenia o ukonstytuowaniu Rady Stanu już wyszły, lecz targi idą zazarte. Widać z tego, że Niemcy ustąpiwszy pod naciskiemnaszego stanowiska — odwlec chcą jak najdalej polityczne de­cyzje.

ZŁAM ANA SZPADA.14 styczeń r. 1917. Ostrom Komoromo. — Miesiąc cały nie mia- em piorą ЛѴ ręku. Przez cały grudzień ćwiczyliśmy zapamiętale, t ukąc „eincyki , aż wreszcie przedświąteczny czas porozgariiał as lid urlopy. M iara się porozjeżdżała na rozmaite pi'zepustki, jam dostał czterotygodniowy urlop na zęby, podczas którego wy- garowałem się za wszystkie czasy. 345



12-go w j>okidiiie przyjeülialem do Osti’owiei. Koszary о wiele lejosze niż w Puttiijskii, poza tem zmian піелѵоеіе. Berlreckiego nie­ma, gdyż został szefem sztabu Leg jonów — pułk objął major В ur­bar dt, ]>roń już mamy pr uską, musztrę również, poza i ein 15-go rozpoczynają się szkoły oficerskie wyższe i niższe.18 luty. Osiróm Komoroiw. — I znów dnie płyną niezmien­nie. jednako, szaro i nudno. Przez cały dzień ćwiczenia, wieczorem \vw'kłady w szkołę ofcierskiej i do późnej nocy spijanie niezliczo­nej ilości herbat u Relreki.W polityce ciężko i duszno. Rada Stanu wydala manifest do Narodu, lecz prócz powiiiszowań, gratułacyj, składania przysiąg na wierność i posłuszeństwo — nie robi się prawie nic. Wojskowe sprawy stoją źle, bo Karol ciągle się upiera przy nas, nie chce nas oddać Radzie Stanu i organizacja armji stanęła na martwym punk­cie. Codziennie omal że nie mobilizowano P. O. W. i codziennie odwoływano. Rzecz prosta, że póki prawne położenie Leg jonów się nie zmieni, nie można myśleć o armji. Chwilami ogarnia rozpacz, opadają ręce. To ciągłe гл\Текапіе i niezdecydoiwanie wypija z nas wszystką krew i energję.9 marzec. Osiróm Komorowo. — Nuda wałęsa się po kosza­rach. Pierwszy, tak zaciekły impet ćwiczeń, pracy, przygotowań, by jak najświetniejszą stworzyć kadrę armji — już opadł, roz- лсіаі się w beznadziei położenia. To też każdy wieje jak może z piiłkii, obija się po urloipacli, by zagłuszyć w sobie udrękę nie­pewności. by zapomnieć, by nie myśleć.Sytuacja zaś jest potworna. Austrja zębami к pazurami trzy­ma się swego tryjalistyćznego planu, jeśli nie zgoła jakiegoś in- neg;o. Coraz więcej mówią o tern, że nie ww jdzie ona cało z tej za­wieruchy, mówią, że pono Karol sam już uznaje niemożliwość ist­nienia Austrji jako dotychczasowego zlepka i za cenę oddiania Rze­szy swych krajów iiiemieckich, chce stanąć na czele państwa wę- giersko-połskiego, złączonego ze wszystkich trzech dzielnic. Wplą­tani jesieśmy w ton wielki przewrót dziejowy, sami tak mało ma­jąc лср1л с̂и na jego bieg, tak rozpaczliwie rzucani od klęsk do zwycięstw i nadziei...14 marzec. Osiróm Komoromo. — Wpadł dzisiaj do Rei>eki sierżant Dobrowolski, że dzisiaj rozstrzygają się nasze losy. Py­tamy się, czy może nas bierze pod swe rozkazy Liga Kobiet, lecz nie, ponoć iiapewuo oddaje nas Karol Radzie Stanu.19 marzec. Osiróm Komoromo. — Dzień dzisiaj świąteczny. Lmajone, udekorowane koszary, świąteczny nastrój. Przed połu-346



<lniem msza poiowa i defilada, wspólny obiad, a wieczorem coś niby raut, coś niby wieczór uroczysty. W dzień taki — optymizm wlewa się w duszę bujną, pełną falą, bo clioc tak źle i ciężko  ̂ jest wokół, ratuje myśl, że jrrzecież czuwa nad nami i Polską — Ko­mendant...20 marzec, Osiróm Komoromo. —- Rada Stanu zagroziła jDoda- niem się do dymisji, jeżeli Austrjacy nie zimienią swycłi zamia­rów co do nas. Armee Oberkonvmando wydała bowiem rozkaz, że­byśmy byli gotowi do odmarszu — popłoch więc wielki i mowy o tein niema, ażebyśmy po tein co zaszło mogli tak bez żaduycli rezultatów zpowrotem iść gdzieś nad Stochód. A syliiację zmie­niła już zasadniczo rewolucja roisyjska. Niemcy i Austrja znów [)ią do odrębnego pokoju, znów stoimy im n,a przeszkodzie.2? marzec. Ostróm Komoromo. — Gruchnęła dziś wiadomość, że ponoć 9-ta armja rosyjska Radki i)mitrjê v■a w całości się pod­dała, twmrząc 100 km lukę.Poza tern — cóż poza tein? Znioi dowani są wszyscy, podener­wowani tak oki utnie, iż pułki sprawiają wrażenie doinu wai‘ja- tów.31 marzec. Ostróm Komoromo. — I nadeszły znów czasy, o ja ­kich się filozofom nic śniło. Przez szare mimdiiry przechodzą ja ­kieś mocne drgnienia serc, pod miodem i czołami wichrzą się bu­rze myśli. Sytuacja stała się ostatnioi tak beznajdziejna, slanowisko Niemiec tak aż nadto widoczne, że zkolei olirócenie na nich frontu zdało się już koniecznością zupełną. Z Rosją już koniec, burzy się tam wszystko i Wiali w ogniu rewolucji — czas na drugiego za­borcę.1-szy, 2-gi, 5-ci pułki zbuntowały się. Taka nadeszła telefonem wiadomość z Warszaw>', z zapytaniem od Szeptyckiego, czy 5-ty pułk spokojny?Narazić tak — odpowiedział Burhardt.Unas jiodniecenie niezwykle. Niemcy w nocy wywieźli z ma­gazynów wszystką amunicję, kompanja landszturmu vv̂ Komoro­wie otrzymała po 200 ostrych naboi, przymaszerowata jeszcze je­dna kom]>anja z dwoma karabinami maszynowemi. Pogotowie u nich pełne.Do nas nadesizły rozkazy o oddanie wszystkiej ostrej amuni­cji. Pułki oddały co miały — dla własnych, osobistych potrzeb za chowując 500 sztuk na twarz. Sytuacja się w jednej chwili wy­jaśniła. Opuścił nas cały niepokój, „weltszmerzd", apatja i niezde­cydowanie. Jeżeli Niemcy zwlekają tylko, to pod grozą tych na-347



stnoijów w pułkaicli — pójdą na ugodę. Jeżelii me mają zawrzeć pokój z Roisją i przekreślić 5-ty listopada — to idziemy \v̂ tedy na nich na całego. Niech się stanie co się ma stać, choćbyśmy mieli być ofiarą całopalenia!...1 kmiecieli. Ostróm Komommo. — W iosna już w pełni, pi^e- ciągają górą z krzykiem klucze żórawi, pryskają w górę zielone pędy drzew.Przygotowani jesteśmy wszyscy na, oetateczny koniec. Jasne już dzisiaj jest, że Niemcy szukają nagwałt drogi porozumienia z Rosją, a na drodze tej stoimy im my. Nie chcą więc nic ryzyko­wać, w związku z nic dającemi się przewidzieć warunkami poko- jowemi i nietylko, że przekreślają akt 5-go listopada, ale co wię­cej, chcąc mieć zupełnie wolną rękę — idą na nasze rozwiązanie.Lecz pociągną niedługo. Zaczynamy wierzyć, że jak przecze­kaliśmy Rosję, przeczekamy Niemców. Zrobiliśmy wszystko, co można było zrobić. Naród się dawnO' już ocknął — кгелѵ nasza nie poszła na darmo, nad Państwem Polskiem nie można już przejść dziś do j>orządku dziennego. Trzech lat nieomal trza było, by wpo­ić ЛС społeczeiistwo pragnienie niepodległości, pragnienie własnego państwa. Ta wielka rzecz, tak jeszcze nie do pomyślenia w 14-ym czy 13-ym roku — jest już dziś poza nami. Z Rosją rachunek skoń­czony, nie ulega wątpliwości, że wkrótce na froncie zachodnim wystawią rachimek i Niemcom. Anstrja już leży i nie pomoże jej nic, a niemiaszki same nie dadzą rady. I trzasną, jak trzasnęła Rosja, a wówczas przyjdzie dzień, w którym my zabierzemy glos.Przegadaliśmy cały dzień, włócząc się z i'dojarem i Hemplem po ^csi, wdychając rzeźwe, wiosenne powiewy, chcąc przeniknąć to, co nas czeka, co przyjść musi.2 kmiecień. Ostróm Komoromo. — Nie mamy do tej pory kon­taktu z ionenii pułkami, ani nawet i z 1-ym, który stoi w Zambro­wie. Były tam awantury, choć najsilniejsze w 4-tym, w których czwartacy paskudnie pobili jiluton niemiecki. Są tam straty, jak również i w 1-ym.L nas spokój, Mimo ofiicjalnego wydania Niemcom amunicji, kordegarda nasza i wszystkie jiosterunki mają broń ładowaną — Niemcy w ICcmiorowie również się pilnują, nie wychodzą z koszar mniej niż po czterech.Po południu wy maszerowaliśmy na ćwiczen ia. Idzie cały ba- taljoii —■ ale jakiż drobny, jakżeż mały? Gdzież ten dawny nasz bataljon, ta długa kolumna tak mocna, tak pewna siebie, tak nie­złomna. Dziś ledwie stu ludzi.348



Idę z Flojarem za tym bataljonem, za bataljonem 5-go pułku, ktÓTY ma tyle stawy, tyle bitew, tyle krwi serdecznej za sobą, tyle krzyży poroiZTzucanycli po całej Polsce. Patrzymy ii,a tę starą wia­rę, samych prawie podoficerów i czujemy, jak nas zalewa fala mi­łości do tej szarej kolumny, do tŷ cli szarych mundurów. Zdrobnia­ły, malutki Irataljou, a jakaż w nim tkwi jeszczie siła! Tacy się czu­jemy stwardniali w lej wiecznej walce, tak się w nas dusze zapie­kły, że choćbyśmy jeszcze z tą garstką pójść mieli gdzieś na koniec świata, h j  ostatka, jak te kamienie rzucone na szaniec, polec na drodze do Polski — to pójdziemy wszyscy do jednego. Czuje­my się jak ten legjon, ginący na reducie polskiej - -  da Bóg nie darmo!12 кптіесіеіі. Ostrów Komorowo. -— AVczoraj przeszliśmy na etat niemiecki. Oddal nas Karol z czulein pożegnaniem, nie Ra­dzie Stanu copra,wda, a do rozporiządzenia Besselera. jest to znów jeden z tych idjotyzmów nieinieckich, które bynajmniej stosunku naszego do nich nie zmienią a odwrotnie — bardziej jeszcze za­ognią.13 kwiecień. Ostrów Komorowo — Różany. —- Przymaszero- waliśmy dzisiaj do Różan. Koszary paskudne, wilgotne, nad sa­mą Narwią, ani się nie umywmją do ostrowskich.17 kwiecień. Różany. — Niedługo jnż, niedługo, patrzeć tylko, aż się ta cała potęga niemiecka rozwali ostatecznie. Taka porzą­dna wojna i jnż się kończy — mówi loolesin m głosem Ojczulek- Czachowski, kiwając wiecznie rozczochraną głową.Francuzi i Anglicy piorą na zachodnim froncie aż wióry le­cą, wewnątrz u Niemców kotłuje się coraz bardziej, a choć rewo­lucyjna Rosja wyciąga ręce do pokoju, to odwlecze się tylko osta­teczny koniec. Austrja ma już dość, ledwie dyszy, szuka już sama pokoju na własną rękę -— lecz koalicja już nie puści...A z tego- całego- bałaganu będziein mieli Polskę. Daje nam ją już i Rosja, daje Francja, daje Wilson, Niemcy coraz bardziej trwożnie oglądają się na swój hinterland nad Wisłą —- aż docze­kamy się, że zatrzaskają któregoś dnia strzały jak na froncie i z wrzaskiem leguny wypadną w jasny dzień na ulice...19 kwiecień. Różany. — Wiara całeini dniami włóczy się nad Narwią. Z Niemcami już dawno przestaliśmy zachowywać палѵті pozory, bo coraz to któregoś opuchniętego wyławiają gdzieś przy Modlinie. Postawili podwójne posterunki na moście, więc wiara wilkiem tylko na nich patrzy, czekając kiedy nadejdzie koniec.
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24 lipiec. Kraków. — Pi-zez trzy miesiące nic miaiłem pamięt­nika w ręku. Co się stato nie wiem, dość żem pióra nie tknął.Przez maj, czerwiec, lipiec — do ostatnich dni — stały pułki w swych koszarach, wyczekując, czając się — rymłiło padnie znak, komenda.Lecz rozkaz nie przychodził. Niemcy i Ansitrja prąc do od­rębnego pokoju z Rosją, zawiedzione na [пчЗЬасІі tworzenia z nas armji — którą, cliciały mieć, nie dając wzamian żadnych gwa- rancyj politycznych — coiraz jaskra^viej, coraz doibitniej zazna­czały swe wrogie dla nas stanowisko. Po kraju Iłiirzył się duch

I.egjonista (rzeźba dtiita ś .  p. por. Wtodzimierza Koniecznego ofiarowana Komendantowi).]3rotestu, buntu — lecz palił się jeno gdzieś głęboko, nie wybu­chając jeszcze krwawym płomieniem. Czekał kraj na nas — a my na rozkaz Komendanta.Rozkaz nie przychodził. Choć gorzały serca, choć wiara nie mogła już dłużej cierpieć w udtęce — Komendant nie pozwalał. Przeczekać miełiśmy Nieracóлv...Rozkaz został spełniony. Przeczekać mamy wynik tych zma­gań potężnych, jakie tam gdzieś nad Soniiną, pod Soissons, pod450



Ypres się rozgrywają, przeczekać mamy aż młot koalicji rozwali pruski garnek potylekroć dziurawy i cieknący...Nad miiarę było to naszej cierpliwości, nad miarę wysiłku woli — lecz zacisnęliśmy zęby.Od kilkn tygodni siedzę na urlopie w Krakowie, ZiagrzelDany w książkach. W mieście roi się od piłsudczyków, od' legjoпo^^'ych oficerów. Jest Śmigły, Staciiiewicz, Roja, Doibrodzicki, Ścieżyński, Kaden-Baiidrowski, z czwnirtaków Bończa-Uzdowski., Wdęckowski, Krzysik — cały świat łegjoinowy — poddanycli anstrjackicli.
W ostatnicłi dniach zażądano przysięgi. Przysięgi na wierność auistijacko-niemieckim towarzyszom broni, przysięgi, która by nam skiiła i związała ręce...Spełnił się ostatni akt. Pułki przysięgi nie złożyły, w rezulta­cie wszystkich królewiaków internowano' w SzczypioTiii'e, galic- jan odsyłać mają do armji aiistrjackiej. A dwa dni temu — 22 lip- ca — wywieziono Koinendanta i, Sosinkowskiegu do Niemiec.Tak się legj on owa kończy epopeja. Po tizecli latach wmlki, tru­dów i przelanej krwi, pO' trzech latach ]>racŷ  — twardej i ciężkiej.Lecz kończy się tylko pieśń LegjonO'W. Kończy się tylko pierwsza faza naszych walk, релепа foiana, kształt. To co inotoreni naszych dążeń było, co pope lunęło nas przed łaty by wbrew wszystkim, wbrew Połsice, wbrew  ̂ całemu światu — pójść w’ pole i na ostrzach bagnetów  ̂ nieść nowu' świty — to pozostało, tak samo niezłomne, t war de i uparte.Kto mógł — starał się dostać do Krakowa czy Lublina. Przy Śmigłym, teraz zastępcy Komeiidanta, skupiły się zewesząd łe- gliny. Idzie rozkaz —■ by ramion nie opuszczać, by sił nie marno­wać, by kto mógł jmzostał w kraju, by dalej naszej jrracy ciężki głaz się toczył, by dalej — w zmienionej formie to samo czynić co przez; ostatnie lata...Tamci, część —■ poszli za druty. Poszli, cisnąwszy broń, której nie wyzięb do oka, nie ścisnęli w garści i z krzykiem nią nie ude­rzyli tylko dlatego, że tak chciał Koimendant, że nie pozwolił...Poszli więc za druty, z pieśnią Brygady na ustach, tak samo niezłomni, tak samo’ niepodlegli depresji, jak yvtenczas pod Ko­st jnclmówką, gdy gonił za nami huraganowy ogień a chłopcy w Konskoje na polanie huknęli „Strzelca‘' Komendantów'i, by oka­zać, że dla nich to nic, że niejedno jeszcze przetrzymają...Poszli za druty — lecz tu w kraju zostało nas coniemiara... Zadekował się legun. Przywiarl gdzieś na uboczu, przyczaił się —351



1 swoje robi uparcie, twardo, ścisnąwszy zęby. Przecierpiał tyle, tyle ogni przeszedł i burz, ZiWątpień i nadziei, zwycięstw i klęsk—■ że stwardniała w nim dusza jeszcze bardziej, zwarły się jeszcze mocniej ramiona. I nie znajdzie w nas nikt beznadziei, nie znaj­dzie opuszczenia rąk, ni giestu rozpaiczliwego. Przeczekaliśmy wszak jrołski bezwład, trójiojalizm, tęjrotę i stracił, przeoraliśmy ugory polskie, przeczekaliśmy Rosję — przeczekamy Austrję i Niemcy...A wówczas, jak w pieśni naszej, strzeleckiej pieśni, po tyle- kroć nuconej лс okopacli, w siwych mgłach wieczornych, wśród mogił, krzyży i unoszącej się ciągle śmierci — jak w pieśni na­szej — ziści się sen: z trudu naszego i znoju Polska powstaje by żyć...
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